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  Wstęp


  Praca Tadeusza Płużańskiego jest gigantycznym kompendium wiedzy o terrorze komunistycznym w latach powojennych, o próbach oddania sądowej sprawiedliwości oprawcom po 1989 roku, oraz o trudnej drodze prawdy o tamtych czasach do szerszej świadomości Polaków w III RP. Zastanawiać może tytuł książki: „Bestie. Mordercy Polaków” - jednoznaczny i „prosto z mostu”. Jakże jednak nie eksponować tej jednoznacznej oceny, skoro na przykład jeszcze w 1999 roku prezydent Kwaśniewski odznaczył Supruniuka, kata Rzeszowszczyzny, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, a w roku 2003 Krzyżem Oficerskim tego orderu jeszcze innego komunistycznego oprawcę? Jak widać w III RP odróżnienie kata od osoby zasłużonej dla Polski nie jest wcale oczywiste.


  Kolejne rozdziały książki zbudowane są najczęściej wokół postaci najbardziej „zasłużonych” utrwalaczy władzy ludowej. To oficerowie śledczy UB, sędziowie wydający wyroki śmierci, prokuratorzy. Autor, jak pisze we wstępie, nie przedstawia ich portretów, by ich „zrozumieć”, czy przeniknąć ich motywy, gdyż to prawo oprawcom nie przysługuje. Po prostu wymierza im historyczną sprawiedliwość, bo sprawiedliwości sądowej, z powodu śmierci winowajców lub opieszałego działania sądów III RP wymierzyć się w większości nie udało. Ale i przeprowadzone do końca procesy rzetelnie opisuje.


  Takich sylwetek mamy tu kilkadziesiąt - od znanych, jak Wolińska, Brystygier, Umer czy Michnik do bardziej anonimowych, ale jakże pilnych i wydajnych pracowników komunistycznego aparatu terroru policyjnego i sądowego. Niektórzy z sędziów mają na koncie po kilkadziesiąt wydanych wyroków śmierci, a „przodownik pracy”, sędzia Widaj, ponad 100 (skazał m. In. „Łupaszkę”, Skalskiego i bp. Kaczmarka). Są też rozdziały poświęcone losom ich ofiar - sprawie rtm. Pileckiego (szczególnie bliskiej Autorowi, jako że skazany na karę śmierci został także jego ojciec), Pużaka, Gen. Nila-Fieldorfa, czy Kopaczewskich - ojca i syna.


  Książka Płużańskiego jest kopalnią wiedzy o czasach stalinowskiego terroru, a mnogość postaci pozwala poczuć skalę opisywanych zjawisk. Frapujące są też informacje o post-stalinowskich dziejach bohaterów negatywnych czy ich dzieci, np. karierze pisarskiej stalinowskiego prokuratora Zbigniewa Domino (innych „bohaterów” czekała najczęściej kariera dyplomatyczna albo naukowa), czy zatajeniu przez euro-posłankę Hubner „zasług” ojca w UB w Nisku, gdzie był prawą ręką wspomnianego Supruniuka.


  Ponadto z książki wyłania się obraz współczesnej walki o świadomość historyczną Polaków. Krytykowane przez Autora relatywizowanie moralne historii i zamazywanie granicy między katem i ofiarą jest wciąż dość powszechne, np. W wielu komentarzach „Gazety Wyborczej”, „Polityki”, czy w niektórych programach telewizyjnych (Autor krytykuje np. sztukę Bugajskiego o rtm. Pileckim, natomiast film Agnieszki Arnold o Rajmundzie Rajsie potępia). a fakt wydania polskiego tłumaczenia książki wspomnieniowej niejakiego Bleichmana, podczas wojny członka żydowsko-komunistycznej bandy rabunkowej, który opisuje AK jako jeszcze bardziej antysemicką od Niemców, może tylko oburzać. Oburza też nieskrępowana działalność niektórych z oprawców w postkomunistycznych organizacjach kombatanckich (najczęściej jako partyzantów Armii Ludowej).


  Podsumowując - „Bestie - mordercy Polaków” powinien poznać każdy Polak interesujący się historią najnowszą.


  Jerzy Zalewski Reżyser, producent filmowy


  W latach 1944-1956 stracono w Polsce kilka tysięcy osób należących do antykomunistycznych organizacji niepodległościowych. Ofiarami tych zbrodni byli także dawni więźniowie KL Auschwitz, w tym rtm. Witold Pilecki, twórca konspiracji wojskowej w tym największym niemieckim obozie, zaliczany przez historyków do sześciu najodważniejszych ludzi europejskiego ruchu oporu.


  Sylwetki oprawców i katów „komunistycznego wymiaru sprawiedliwości”, nazywając ich bez osłonek bestiami, w sposób przejmujący i wielopłaszczyznowy przedstawia Autor tej książki, zmuszając Czytelnika do zadumy i zastanowienia się nad skomplikowanymi losami powojennej Polski, której tragiczne dzieje do dzisiaj rzutują na naszą współczesność.


  Adam Cyra


  Starszy kustosz Państwowego Muzeum Auschwitz-Birkenau w Oświęcimiu


  


  od autora


  Książka, którą oddaję w Państwa ręce ma charakter szczególny. To wynik kilkunastoletniego, prywatnego śledztwa dziennikarsko-historycznego, jakie prowadziłem poszukując bestii - tych, którzy w czasach komunistycznych, a szczególnie stalinowskich - czasach pogardy - mordowali Polaków.


  Niektórym znajomym wydaje się, że to moja osobista wojna, a nawet zemsta. Odpowiadam wówczas: co prawda mój Ojciec -Tadeusz Płużański siedział 9 lat - do 1956 roku, w areszcie śledczym przy ul. Rakowieckiej w Warszawie, a potem we Wronkach skazany w procesie „grupy szpiegowskiej Pileckiego” (73 dni w celi śmierci) i z wieloma opisanymi tu oprawcami miał do czynienia, jednak nie o zemstę tu chodzi, a mścić mógłbym się również za siebie, bo wielokrotnie przy odsłanianiu tych wciąż mało znanych kart przeszłości spotykałem się z nieprzyjemnościami, a nawet pogróżkami. Ale żeby się mścić, trzeba mieć odpowiednie predyspozycje natury wewnętrznej, jak również konkretne środki realizacji.


  A ja nie jestem ani sędzią, ani prokuratorem, ani śledczym. Moim celem nie było przesłuchanie tych typków, poznanie ich motywów działania, rozterek, co w Polsce cały czas jest mile widziane. Mój cel to lepsze poznanie tamtych dni i przybliżenie ich Czytelnikowi. Nie wieszanie komunistów i ich popleczników, ale historyczna prawda.


  Oczywiście, nie ukrywam, że bestie powinny ponieść zasłużoną karę. W większości przypadków nie będzie to już jednak możliwe. Mordercy zmarli, kilku nawet w ostatnich miesiącach. Zmarli, nie będąc na ogół „nękani” przez wymiar sprawiedliwości III RP. Ale niektórzy żyją nadal, żyją obok nas, chodzą na zakupy, na pocztę i mają kilkakrotnie wyższe emerytury od zwykłych śmiertelników.


  Narracja historyczna zakłada jednak co innego - dotarcie do tych spraw, odnalezienie świadków zbrodni. Bo to im powinno się oddać głos, a nie ich prześladowcom. Ktoś spyta - a właściwie dlaczego? Posłużę się słowami śp. Ojca, który w latach 90. nie zgodził się na bycie świadkiem w procesie „znajomego” z Mokotowa Adama Humera. Ja też wówczas zadałem pytanie - dlaczego? Tak mi to wytłumaczył: „W latach 70. Zobaczyłem na Nowym Świecie swojego śledczego Eugeniusza Chimczaka [żyje sobie spokojnie do dziś w centrum Warszawy - TMP], Mogłem mu tylko napluć w twarz, ale tego nie zrobiłem. Teraz miałbym go znowu oglądać? Podczas procesu ofiary musiały się tłumaczyć, przekonywać, że były bite”. Dziś ja uczestniczę jako dziennikarz w procesie innego stalinowskiego kata - Jerzego Kędziory i rzeczywiście, sadysta kłamie jak najęty, a ofiary muszą się tłumaczyć, przekonywać sąd...


  Ojciec nie chciał zbyt dużo opowiadać o tamtych czasach, to było dla niego zbyt bolesne, ale jedna sentencja zapadła mi głęboko w pamięć: „Słabość moralna i polityczna tych ludzi czyniła z nich po prostu szmaty, którymi można było wytrzeć każdą podłogę, nawet najbrudniejszą. Słabość jest najstraszniejszą cechą charakteru. Ludzie słabi są zdolni do każdej zbrodni”. Ojcu właśnie tę książkę pragnę poświęcić. Państwu pozostawiam ocenę - wyrok ziemski, a Bogu ostateczny.


  Tadeusz Marek Płużański 


  marzec 2011


  Supruniuk i inni oprawcy


  Razem z wkraczającą na tereny Polski Armią Czerwoną powstawała sieć podległych obcemu mocarstwu urzędów bezpieczeństwa. Tak było również na Rzeszowszczyźnie. Dziś większość odpowiedzialnych za zbrodnie na polskich patriotach już nie żyje. Zdążyli umrzeć, zanim dosięgła ich karząca ręka sprawiedliwości Ci, którzy żyją, na ogół pobierają wysokie emerytury, za lata utrwalania władzy ludowej dosłużyli się stopni oficerskich. Nielicznych - z różnym skutkiem - ściga Instytut Pamięci Narodowej.


  Najbardziej znanym ubekiem, działającym na tych terenach jest Stanisław Supruniuk, nieprzypadkowo zwany katem Rzeszowszczyzny. Po wojnie, jako szef UB w Nisku i Krośnie katował AK-owców i wydawał ich na pewną śmierć w ręce NKWD, którego był agentem. Z jego krwawą przeszłością nie poradziły sobie organa sprawiedliwości wolnej Polski. Sądy przez kilka lat przerzucały się sprawą, nie mogąc (czy raczej nie chcąc) osądzić ubola.


  WZÓR PATRIOTYZMU


  Zamiast tego Supruniuk został doceniony. W 1999r. prezydent Kwaśniewski odznaczył go Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Prezydent wszystkich Polaków, wręczając Supruniukowi (i innym odznaczonym) krzyż w Pałacu Namiestnikowskim, mówił: .Jesteście wzorem odwagi i patriotyzmu, przykładem dla młodego pokolenia”. Postkomunistyczna „Trybuna” cytowała słowa głowy państwa: „Ojczyzna, Rzeczpospolita Polska, mówi Wam: dziękuję”.


  Po ujawnieniu skandalu Kancelaria Prezydenta napisała: „Przedłożony wniosek (Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych - spadkobiercy ZBoWiD-u; po 1989r. Supruniuk odpowiadał w nim za „kontakty międzynarodowe” - TMP) przedstawiał zasługi położone w służbie państwu i społeczeństwu, które uzasadniały przyznanie orderu tej klasy. Możliwość odebrania orderu istnieje wtedy, jeżeli przyznający go został wprowadzony w błąd lub jeśli odznaczony popełnił czyn niegodny orderu lub odznaczenia. Przesądzić o tym może prawomocny wyrok sądu”. Kwaśniewski w końcu zreflektował się i odebrał ubekowi krzyż.


  Jednak nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. O Supruniuku zrobiło się głośno, a ofiary rozpoznały w nim swojego kata. Do Prokuratury Okręgowej w Tarnobrzegu wpłynął wniosek o ściganie Supruniuka za zbrodnie przeciwko Narodowi Polskiemu. Podobnie było ze śledczym Głównego Zarządu Informacji Mikołajem Kulikiem, którego sprawa wypłynęła na szersze wody po tym, jak oskarżył o kłamstwo historyka prof. Jerzego Poksińskiego. Proces Kulika nie zakończył się, gdyż ubol przeniósł się na tamten świat.
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  SWOJAK


  Kim jest Stanisław Supruniuk? Gdy wybuchła wojna miał skończone cztery klasy gimnazjum (później komunistyczni mocodawcy pomogli mu nadrobić braki). W latach 1942-1943 był nauczycielem w jednej ze szkół w ZSRS (czy wtedy zwerbowało go NKWD?).


  Późniejszy okres jego działalności znamy z papierów ZBoWiD-u, który wymieniał „zasługi” Supruniuka:


  
    	przynależność do partyzantki sowieckiej (gen. Iwana Gregorowicza w okolicach Pińska), a potem Armii Ludowej (nazwane przez ZBoWiD „działalnością w ruchu oporu”), od lipca 1943 do sierpnia 1944,



    	służbę w LWP, październik 1944 - maj 1945,



    	walkę zbrojną o utrwalanie władzy ludowej, maj 1945 -kwiecień 1949.


  


  Uściślając, kiedy zbliżał się radziecki front, oddział gen. Grygorowicza przeniósł się na Lubelszczyznę. Wyłoniono z niego trzy grupy: Leona Kasmana, do zadań specjalnych i oddział kadrowy, do którego przydzielono Supruniuka.


  „Zasługi” te stały się podstawą do przyznania Supruniukowi (w 1976 r.) uprawnień kombatanckich. Podczas uroczystej dekoracji w Pałacu Prezydenckim ubol nie miał już jednak tych uprawnień (czyżby prezydenckie służby nie wiedziały o tym?). W 1993r. Odebrał je, rządzony wówczas przez antykomunistów, Urząd ds. Kombatantów (dwa lata później NSA odrzucił skargę ubeka). Gdy do władzy doszedł SLD urząd zmienił swój stosunek do utrwalacza. W końcu to „swojak” ze ZBoWiD-u. Supruniuk stał się stałym bywalcem urzędowych korytarzy, opowiadając wszem i wobec historie swoich heroicznych czynów. Celu częstych wizyt nie krył, a nawet się z nim obnosił - chciał owe uprawnienia kombatanckie odzyskać. Tego jednak nie udało mu się załatwić (czasem trudno obejść kwestie formalne; ustawa kombatancka nie przewiduje uprawnień dla utrwalaczy), ale uzyskał więcej - zrozumienie i wsparcie (w końcu swój swego kryje). Jeszcze częściej zaczął się pojawiać w urzędzie, kiedy rządy ponownie objął SLD z ministrem Janem Turskim na czele.


  GORSZY OD HUMERA


  O czym Supruniuk oficjalnie nie mówił? Ano o tym, że po wkroczeniu „wyzwolicielskiej” Armii Czerwonej należał do najbardziej gorliwych utrwalaczy władzy ludowej na Rzeszowszczyźnie. Z ramienia Sowietów organizował PUBP w Nisku i został jego szefem (potem przeniesiono go na to samo stanowisko do Krosna).


  Swój krwawy plon rozpoczął już we wrześniu 1944 r. , kiedy w ścisłej współpracy z NKWD aresztował kilkudziesięciu żołnierzy AK z oddziału Franciszka Przysiężniaka (ze względu na swój ojcowski stosunek do miejscowej ludności nazywanego „Ojcem Janem”). Następnie 70 z nich przekazał NKWD - zostali wywiezieni w głąb ZSRS.
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  Skarbimir Socha (od lewej) - żołnierz wyklęty przez komunę


  



  Taki los spotkał m.in. Stefana Sęka. Po przesłuchaniach trafił do obozu w Burowiczi. Co piąty wywieziony tam Polak pozostał tam na zawsze. Sęk miał szczęście - wrócił schorowany po półtora roku.


  To jedna z wielu „zasług w służbie państwu i społeczeństwu” Supruniuka, tyle tylko, że nie polskiemu, ale sowieckiemu. „Przyszłe pokolenia” na pewno docenią ten „wzór odwagi i patriotyzmu”.


  Na sumieniu, (jeśli takie w ogóle ów utrwalacz posiada) Supruniuk ma również wielu innych „bandytów”. Na jego rozkaz aresztowano żonę Przysiężniaka. Kobietę, która była w siódmym miesiącu ciąży, ubecy wywieźli do lasu i zamordowali strzałem w plecy.


  29 października 1944r. aresztował, skatował i też przekazał NKWD Tadeusza Sochę, uczestnika akcji „Burza”, szefa Kedywu Armii Krajowej obwodu Nisko-Stalowa Wola. Sochę skazano następnie na osiem lat więzienia, ale dość niski (jak na ówczesne warunki) wyrok i tak nic nie znaczył, gdyż AK-owiec został zamordowany strzałem w tył głowy (razem z nim zginęło czterech członków komendy obwodu AK). - Supruniuk nienawidził Polaków i Armii Krajowej. To bestia, szatan w ludzkiej skórze. Humer przy nim był aniołem - wspominał pułkownik Skarbmir Socha, brat Tadeusza Sochy, żołnierz AK, który w ubeckiej katowni w Nisku spędził po wojnie pół roku, a po „badaniach” Supruniuka dostał pourazowej padaczki, w III RP autor książki „Czerwona śmierć, czyli narodziny PRL-u” i oskarżyciel posiłkowy w procesie swojego oprawcy.


  Tak więc Supruniuk nie tylko wydawał Sowietom ludzi walczących o wolną Polskę, ale przedtem „przygotowywał” ich osobiście do wyjazdu na białe niedźwiedzie. Jego ofiary pamiętają, że na przesłuchania potrafił wzywać... 50 razy dziennie. Bił pałkami, rzemieniami lub kolbą karabinu. Wzorem i za przyzwoleniem szefa to samo robili jego podwładni.


  Na tym nie koniec. Supruniuk nie tylko katował złapanych przez siebie „bandytów”, ale naciskał na Sąd Garnizonowy w Przemyślu, żeby wydawał surowsze wyroki (na tych, których nie udało mu się wysłać do Sowietów). Władzę posiadał niemal absolutną, był faktycznym panem życia i śmierci na Rzeszowszczyźnie. Nie byłoby to możliwe bez sowieckich „pleców”.


  W listopadzie 1944r. Supruniuk podjął kolejną dużą akcję przeciw „bandom” - jego ludzie prżeprowadzili pacyfikację Ulanowa i Prędzela, aresztując 171 AK-owców i sympatyków rządu RP w Londynie, którzy następnie zostali wywiezieni na Syberię.


  Niepodległościowe podziemie w Nisku i Krośnie (niezależnie od siebie) wydało na Supruniuka wyrok śmierci. Podjęte próby zamachów - w ramach akcji o kryptonimie „Morderca” - nie powiodły się jednak (w jednym z nich ubol został ranny w rękę).


  W SPÓŁDZIELNI UCHO


  Na początku 1947r. biuro personalne Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie, w trosce o bezpieczeństwo Supruniuka, przeniosło go do Gdyni, na stanowisko zastępcy, a potem szefa miejscowej bezpieki. Tam dalej utrwalał władzę ludową, likwidując niepodległościowe organizacje m. In. Ruch Oporu Armii Krajowej i Polską Armię Podziemną. To kolejne jego „zasługi położone w służbie państwu i społeczeństwu”, za które „Ojczyzna mówi: dziękuję”.


  W latach 50., w uznaniu zasług, został skierowany do Centralnej Szkoły Partyjnej im. Marchlewskiego, którą ukończył w 1954r. Otworzyło mu to drogę do dalszej kariery, tym razem w komunistycznej dyplomacji. Po rocznej pracy w MSZ Supruniuk wyjechał na zagraniczne placówki. W latach 1955-58 i 1973-75 był kierownikiem wydziału konsularnego ambasady PRL w Berlinie, a w latach 1965-70 na tym samym, strategicznym stanowisku „spółdzielni ucho” w Pradze. W drugiej połowie lat 70. wrócił do Berlina, by zostać tam pierwszym sekretarzem Misji Wojskowej PRL. Awansował do stopnia pułkownika.


  KALISZ OBSERWUJE


  W czerwcu 2000r. Prokuratura Okręgowa w Tarnobrzegu skierowała akt oskarżenia przeciwko Supruniukowi do Sądu Rejonowego w Nisku. Zebrane akta liczyły ponad tysiąc stron. Wydawało się, że przy tak ogromnej dokumentacji, nie będzie kłopotów z pociągnięciem do odpowiedzialności ubeka. Sprawa jednak praktycznie stanęła w miejscu, kiedy prezydent Kwaśniewski przydzielił do jej „obserwacji” swojego prawnika Ryszarda Kalisza. Niski sędzia nie musiał tracić cennego czasu na studiowanie zgromadzonego materiału dowodowego również z innego powodu. Niespodziewanie został wyręczony przez Sąd Najwyższy, który przekazał sprawę do rozpoznania Sądowi Rejonowemu dla Warszawy Śródmieście. Uzasadnienie brzmiało: „z uwagi na dobro wymiaru sprawiedliwości”. To „dobro” pomogłoby może w przesłuchaniu oskarżonego, który mieszka w Warszawie (ekskluzywny ubecki blok przy ul. Koszykowej), ale już na pewno nie jego ofiar, mieszkających w Nisku, Krośnie, Rudniku i Lodzi. Zabieg był jednak przemyślany w rzeczonym sądzie rejonowym (Wydział V) na rozpoznanie czekało wówczas kilka tysięcy spraw. Supruniuk mógł spać spokojnie. Na wszelki wypadek przedłożył jednak papiery, mówiące m. In. O nadciśnieniu tętniczym i zaawansowanej chorobie wieńcowej. Biegły sądowy orzekł, że może on uczestniczyć w rozprawach zaledwie trzy godziny w tygodniu, a po każdej godzinie należy zarządzić 10-minutową przerwę. W każdej chwili proces mógł zostać przerwany, jeśli tylko oskarżony poczułby się gorzej. Zdrowiem jego ofiar, a dziś świadków oskarżenia, oczywiście nikt się nie zainteresował. Choroba nie przeszkodziła Supruniukowi przychodzić do wspomnianej już ochronki - Urzędu ds. Kombatantów, wówczas, gdy rządzili nim postkomuniści.


  Szanse osądzenia emerytowanego pułkownika bezpieki odżyły, gdy śledztwo przejął rzeszowski oddział Instytutu Pamięci Narodowej. Akt oskarżenia przeciwko Supruniukowi trafił do Sądu Rejonowego dla Miasta Stołecznego Warszawy. Załączono do niego siedemnaście tomów akt, które - zdaniem prokuratora - nie pozostawiały cienia wątpliwości, co do winy ubeka. Zarzucono mu popełnienie 80 zbrodni komunistycznych. Wszystkie dotyczyły znęcania się nad aresztowanymi członkami niepodległościowego podziemia. Za popełnione przestępstwa kara była względnie surowa - do 10 lat więzienia. W październiku 2004r. media informowały, że wkrótce rozpocznie się proces kata Rzeszowszczyzny. Do chwili wydania książki jednak sprawy nie udało się zakończyć.


  RZESZÓW STARA SIĘ ROZLICZAĆ


  Rzeszowski IPN ściga też innych stalinowskich funkcjonariuszy - śledczych Floriana M. I Józefa S. Obaj pracowali w miejscowym Wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego i znęcali się fizycznie i psychicznie nad członkami organizacji niepodległościowych. W celu wydobycia „prawdziwych” zeznań obaj bili więźniów gdzie i czym popadło (pałkami, kablami, kolbami karabinu, zamykali w karcerze, itd.). W sprawie obu oskarżonych sporządzono akt oskarżenia i skierowano go do Sądu Rejonowego w Rzeszowie.


  Prokurator Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu IPN w Rzeszowie zarzucił Florianowi M. popełnienie ośmiu zbrodni komunistycznych w okresie od 28 kwietnia 1946r. do 15 maja 1950r. katował on osadzonych w areszcie WUBP w Rzeszowie i PUBP w Łańcucie żołnierzy AK, działaczy WiN, PSL i Młodzieżowej Organizacji Niepodległościowej „Demokratyczna Armia Krajowa”. Używając niebezpiecznych narzędzi, w tym m.in. linek powleczonych gumą, gumowych pałek, skórzanych pasów z metalowymi sprzączkami, pejcza, a także kolby karabinu, zadawał ciosy w różne części ciała. Pobitych umieszczał w małej, ciemnej, zimnej i niskiej celi, w której nie mogli stać, ani się położyć. Jednemu z przesłuchiwanych - Janowi S. - złamał kilka żeber. Podczas przesłuchań zmuszał też zatrzymanych do skakania tzw. żabek, robienia przysiadów, wielogodzinnego stania z podniesionymi rękami, do siedzenia na nóżce od taboretu, a także porażał ich prądem. Florian M. nie przyznał się do popełnienia zarzucanych mu czynów, które są zagrożone karą pozbawienia wolności do lat pięciu.


  Dziewiętnaście zbrodni komunistycznych zarzucił prokurator rzeszowskiego oddziału IPN drugiemu z rzeszowskich ubeków Józefowi S. W latach 1946-48 znęcał się on psychicznie i fizycznie nad 20 członkami organizacji niepodległościowych. Bijąc i kopiąc przetrzymywanych posługiwał się kablami, drewnianymi i gumowymi pałkami oraz kolbą karabinu. Prokurator zarzucił także oskarżonemu pozbawianie więźniów jedzenia i picia, umieszczanie ich po kilka dni w porze zimowej nago w karcerze, a także znieważanie wulgarnymi i obraźliwymi słowami. Trzykrotnie przesłuchany w sprawie oskarżony też do niczego się nie przyznał. Podobnie jak w przypadku Floriana M. prawo przewiduje za takie czyny do pięciu lat więzienia.


  Z kolei do Sądu Rejonowego w Jarosławiu rzeszowski IPN skierował akt oskarżenia przeciwko Stanisławowi W., byłemu funkcjonariuszowi Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w tym mieście. Ten też nie słynął z delikatności. Zarzuty dotyczą popełnienia w dniach 5 i 6 września 1950r. W miejscowościach Chłopice i Jarosław zbrodni komunistyczną polegającej na znęcaniu się fizycznym i psychicznym nad działaczem ruchu ludowego Stanisławem S. Według ustaleń śledztwa, oskarżony chcąc zmusić pokrzywdzonego do podpisania przez niego "Aktu Pokoju”, a także zobowiązania do współpracy z organami bezpieczeństwa publicznego, w trakcie wielogodzinnych przesłuchań wielokrotnie uderzał go pięściami i pałką w różne części ciała, a także kopał go nogami po całym ciele. Stanisław W. - wzorem kolegów - również nie przyznał się do winy. Sprawy tych trzech zwyrodnialców nie mogą jednak znaleźć sądowego finału.


  Stanisław Supruniuk zmarł 9 lutego 2011r. W „Gazecie Wyborczej” można było przeczytać wzruszające nekrologi rodziny i kolegów z bezpieki, że odszedł wielki człowiek, partyzant AL, dyplomata, społecznik, weteran lewicy.


  Danuta Hübner wyparła się ojca?


  Jaka jest prawdziwa historia byłej eurokomisarz Danuty Hübner i jej rodziny? tych informacji nie znajdziesz, Czytelniku, w wysokonakładowych i masowo oglądalnych, postępowych mediach. Dodatkowo, każda - nawet drobna - wzmianka mogąca przybliżyć nas do prawdy, jest skutecznie blokowana, a nawet usuwana. Ale co tu się dziwić, minister Hubner jest jednym z posłów postępowej Platformy Obywatelskiej do Europarlamentu. a wcześniej nazywała się Młynarska...


  W „Naszym Dzienniku” (21 maja 2009) prof. Jerzy Robert Nowak napisał:


  „Jako minister Hubner wywołała kiedyś konsternację wypowiedzią stwierdzającą, iż „polski interes narodowy jest trudny do zdefiniowania” (w wywiadzie dla „Życia” z 14 maja 2002 r. ). Pani minister nie rozumiała tego, co najwyraźniej rozumieli prości robotnicy w programach Elżbiety Jaworowicz, z pasją upominając się o obronę tego interesu. Najwyraźniej brak zrozumienia elementarnych polskich interesów narodowych wynika u Hubner z szokującego braku wychowania patriotycznego w jej rodzinnym domu: dziadek i ojciec Hubner byli ubekami. „Rodzina w UB, komisarz w UE”, brzmiał tytuł głośnego artykułu Tadeusza M. Płużańskiego w „Najwyższym Czasie!” z 20 stycznia 2007 roku. Płużański, syn więźnia stalinizmu, początkowo skazanego na karę śmierci, w innym tekście „Bestie” („Niezależna Gazeta Polska”) z 7 grudnia 2007r. pisał o dziadku Hubner - Józefie Młynarskim, że jako kierownik sekcji śledczej w Powiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Nisku „odznaczał się największym okrucieństwem” obok osławionego kata Polaków S. Supruniuka.”


  OJCIEC NIEWYGODNY?
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  Artykuł prof. Nowaka zainspirował mnie, żeby ponownie przejrzeć materiały związane z Danutą Hubner i jej rodziną.


  Z ciekawości wszedłem również na internetowe strony polskiej eurokomisarz ds. polityki regionalnej - tu oczywiście ani słowa zarówno o niechlubnej PZPR-owskiej przeszłości p. Danuty, jak i jeszcze bardziej kompromitującej, ubeckiej przeszłości jej dziadka i ojca. Zajrzałem również do wikipedii. I tu coś mnie tknęło. Przypomniałem sobie, że w biogramie pod hasłem „Danuta Hübner” jeszcze niedawno można było przeczytać, że jest córką Ryszarda Młynarskiego. Tu był odnośnik do biogramu ojca, w którym zawarto podstawowe informacje o jego ubeckiej działalności. Teraz, o dziwo - Młynarskiego nie było już ani w życiorysie Danuty Hübner, ani oddzielnego hasła na jego temat. Cały Ryszard Młynarski po prostu z wikipedii wyparował. Cóż się stało - pomyślałem. Coś, co przez dwa i pół roku „wisiało” na stronie i widać nikomu nie przeszkadzało, no bo to przecież prawda historyczna, teraz nagłe zniknęło. Ale za dwa tygodnie były eurowybory, a Danuta Hübner startowała w nich jako Jedynka” z Warszawy.


  BEZ PRYWATNEGO ŻYCIA


  Ponieważ w przyrodzie nic nie ginie, i w rzeczonej wikipedii też można sprawdzić historię wpisów, postanowiłem poznać konkretne powody wyparowania ojca Danuty Hübner. Już na początku czytam, że „hasło Ryszard Młynarski do soboty widniało, w niedzielę zniknęło”. Chodzi o niedzielę - 17 maja 2009 r. , dokładnie wtedy, gdy Danuta Hubner oficjalnie rozpoczęła eurowy-borczą kampanię. Moje spostrzeżenia potwierdził również następny wpis: „Zniknęła też informacja z biogramu Danuty Hübner, że jest córką Ryszarda Młynarskiego, czyli wyczyszczono wszystko”. Czytam dalej i znajduję wiadomość, że poprzedni biogram pani eu-rokomisarz zawierał część „życie prywatne”. Teraz tej części już nie ma. Można jednak wejść na stary, nieistniejący już adres, i wówczas pokazuje się zapis: „Jest córką Ryszarda Młynarskiego”. Tak biogram Danuty Hübner wyglądał wcześniej. Razem z ojcem, wycięto też jej dwie córki. Czyli życia prywatnego kandydatka PO do Parlamentu Europejskiego mieć nie mogła. Przynajmniej w wikipedii.


  OPRAWCY OD SUPRUNIUKA


  Rodzina Młynarskich pochodzi z okolic Niska - powiatowego miasteczka na Podkarpaciu, położonego nad Sanem. Tu, 8 kwietnia 1948 r. , przyszła na świat Danuta Młynarska. Jej dziadek od dwóch lat już nie żył. Przyznać trzeba, że Józef Młynarski (rocznik 1897), przed większość swojego życia nie miał ciągotek komunistycznych, a przynajmniej historii nic o tym nie wiadomo. W latach 1917 -1920 służył jako ochotnik w Wojsku Polskim, by w II Rzeczypospolitej zatrudnić się w policji - pracował m.in. W Wydziale Śledczym w Równem i w Kowlu. Ten kancelista z zawodu (edukację zakończył na IV klasie gimnazjum) do komunistów przystał 1 października 1944 r. , wstępując do bezpieki, a konkretnie do Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Nisku. Szybko awansował. Już półtora miesiąca później był kierownikiem tamtejszej Sekcji Śledczej. Przełożonym Józefa Młynarskiego w niżańskiej bezpiece był nie kto inny jak wspomniany już kat Polaków - Stanisław Supruniuk.


  AK-owiec Skarbimir Socha: -Nade mną znęcał się Supruniuk, ale moich kolegów brał w obroty Młynarski. Zapamiętali go jak najgorzej. Błyskotliwą karierę Józefa Młynarskiego w niżańskim UB przerwała śmierć 5 marca 1946r. Jego bestialstwo nigdy - rzecz jasna - nie zostało rozliczone. Jednak przykład dyspozycyjnego i okrutnego ubeka nie poszedł na marne - rodzinną tradycję kontynuował syn.


  Z NISKA DO GENEWY


  Ryszard Młynarski (rocznik 1923 r. ), po ukończeniu gimnazjum w Kowlu, w czasie wojny - od 1940 do 1943r. - pracował w tartaku w Zarzeczu, a następnie w Zarządzie Drogowym w Nisku. We wrześniu 1944r. wstąpił do Milicji Obywatelskiej. Z jej ramienia organizował posterunek MO w Pysznicy koło Niska. Następnie, przez prawie rok - od listopada 1944r. służył w LWP. W lipcu 1945r. Ryszard Młynarski trafił pod skrzydła ojca, zatrudniając się jako „oficer” śledczy PUBP w Nisku. W lipcu 1946 r. , czyli już po śmierci Józefa Młynarskiego, przejął obowiązki szefa niżańskiego UB, zastępując przeniesionego do PUBP w Krośnie Stanisława Supruniuka. Po latach jego córka - Danuta Młynarska-Hiibner została honorową obywatelką miasta Nisko. To właśnie wówczas, kiedy była szefową kancelarii Aleksandra Kwaśniewskiego, prezydenccy urzędnicy przygotowywali wniosek o przyznanie Supruniukowi Krzyża Komandorskiego Orderu Odrodzenia Polski. Niewiele brakowało, aby dawnego przełożonego swojego dziadka i ojca spotkała podczas uroczystości odznaczenia w Pałacu Prezydenckim w czerwcu 1999r. Wtedy pracowała już jednak w biurze ONZ w Genewie. Po rocznym kierowaniu PUBP w Nisku, w październiku 1947r. Ryszard Młynarski został przeniesiony do PUBP w niedalekim Jarosławiu, też na stanowisko „oficera” śledczego. Z niewiadomych powodów nie dostał jednak awansu i - w maju 1948r. - zrezygnował ze „służby”. Dwa miesiące wcześniej urodziła się córka Danuta. Być może ten właśnie fakt - a nie względy ambicjonalne, jak utrzymują niektórzy - był powodem jego odejścia z bezpieki? Tak, czy inaczej rodzina przeniosła się do Warszawy - Ryszard Młynarski w 2011r. mieszka na Służewcu


  NAJWIĘCEJ ARESZTOWANYCH


  W III RP Ryszardem Młynarskim, ze względu na jego powojenne „zasługi”, interesował się już wymiar sprawiedliwości. W kwietniu 2000r. Prokuratura Okręgowa w Tarnobrzegu wystąpiła do MSWiA o udostępnienie jego akt osobowych, tak jak czterech innych funkcjonariuszy niżańskiego PUBP. Dwa miesiące później Ministerstwo zgodziło się przekazać dokumenty. Przygotowywany akt oskarżenia był związany ze śledztwem w sprawie Stanisława Supruniuka. Śledztwo stanęło jednak w miejscu. Nazwisko Młynarskiego pojawia się m.in. W książce Zbigniewa Nawrockiego „Zamiast wolności. UB na Rzeszowszczyź-nie 1944 - 1949”, Rzeszów 1998. Autor przytacza sprawozdanie z działalności PUBP w Nisku za pierwsze miesiące 1947 r. , czyli bezpośrednio po sfałszowanych przez komunistów wyborach do Sejmu. P.o. szefa niżańskiego UB, czyli właśnie Ryszard Młynarski, meldował do Rzeszowa: „Likwidacja PSL nastąpiła na skutek akcji tut. Urzędu, jaka trwała od m-ca listopada 1946r. 75 proc. byłych członków PSL przeszło do SL”. W książce znajdujemy też ponurą statystykę działalności PUBP w Nisku: w 1944r. aresztowano w tym powiecie 93 osoby, w 1945r. - 185 osób, w 1946r. - 200, w 1947r. - 131, a w 1948r. - 147 osób. Jak widać, najwięcej aresztowanych przypada na rok 1946, kiedy tamtejszym UB kierował Ryszard Młynarski.


  Dziś zdjęcia ojca polskiej eurokomisarz można oglądać na wystawach. Nie jest to jednak ani Muzeum Powstania Warszawskiego, ani inne miejsce, ukazujące bohaterów niepodległościowej walki. Fotografie Ryszarda Młynarskiego wiszą natomiast wśród wizerunków innych ubeckich oprawców.


  RODZINNA TRADYCJA


  Przed laty Danuta Hubner wspomniała („Wysokie Obcasy”, dodatek do „Gazety Wyborczej” z 8 czerwca 2002 r. ) o patriotycznej tradycji swojej rodziny, o ojcu, który był członkiem Armii Krajowej. Obok dodała, że w dzieciństwie, jadła podobno same kotlety i kiełbachy bez chleba, doprawiając je czekoladami”. Tylko czy AK-owskim rodzinom tak dobrze powodziło się w powojennej Polsce? Gwoli ścisłości Ryszard Młynarski faktycznie należał do AK i nosił pseudonim, Aleksander”, ale w jego życiu fakt ten był jedynie krótkim, kilkumiesięcznym (od października 1943r. do maja 1944 r. ) epizodem. Potem - jako członek Stronnictwa Ludowego - przez moment był związany z Batalionami


  DOŚĆ FIKCJI
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      Wronki - w tutejszym więzieniu komuniści męczyli i mordowali patriotów z całej Polski...



      


    

  


  
    Chłopskimi, by ostatecznie przejść na stronę jedynych słusznych przedstawicieli „ludowej” władzy. Poszedł w ślady swojego ojca - Józefa Młynarskiego.

  


  Z bardziej nieprzyjemnych rzeczy w biogramach pani euroko-misarz pozostało tylko jej kilkunastoletnie członkostwo w PZPR, z której wystąpiła w 1987 r. , gdyż - jak sama tłumaczyła - „do żadnej partii nigdy się nie nadawała” i „miała dość fikcji”. Z wypowiedzi pani komisarz można odnieść wrażenie, że jest wyłącznie bezpartyjnym fachowcem. Tylko dlaczego, w latach 1997 - 1998, pełniła funkcję szefowej kancelarii prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego? Ciekawe zresztą, czy dziś - tłumacząc się ze swojego zaangażowania w komunizm (dodać trzeba, że dużo większego, niż Danuta Hubner - w końcu budowali w Polsce podstawy nowej władzy) - jej przodkowie też mówiliby, że brali udział w „fikcji”?


  W oficjalnych życiorysach Danuty Hubner i jej wypowiedziach dla polskiej i zachodniej prasy znajdziemy już tylko informacje o błyskotliwej karierze naukowej (stypendystka Fulbrighta, profesor ekonomii SGH, wykładowca wielu zachodnich uczelni), publicznej (po 1989r. m.in. wiceminister przemysłu i handlu, szef UKIE, wysoki urzędnik ONZ i Unii Europejskiej) i wielu prestiżowych nagrodach (np. „Europejski Mąż Stanu 2003” - według brukselskiego tygodnika „European Yoice”).
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    ...dziś, w III RP, pamiętamy o patriotach, żołnierzach wyklętych...

  


  Krwawy szef tarnobrzeskiego UB skazany


  Eugeniusz Misicki, były szef UB w Tarnobrzegu, po ponad pół wieku od popełnienia zbrodni został skazany. Sąd Apelacyjny w Rzeszowie utrzymał w mocy wyrok wydany przez sąd pierwszej instancji.


  Przypomnijmy, kilka lat temu Sąd Okręgowy w Tarnobrzegu skazał szefa tarnobrzeskich ubeków na 3,5 roku więzienia. Uznał go za winnego popełnienia kilku przestępstw, uznanych za zbrodnie komunistyczne, będące jednocześnie zbrodniami przeciwko ludzkości.


  ZANIEDBANIA i PREWENCJA


  Eugeniusz Misicki zezwalał, aby podlegli mu „oficerowie” śledczy torturowali więźniów. Sąd stwierdził, że poprzez brak nadzoru nad podwładnymi nie dopełnił swoich obowiązków. W wyniku tego „zaniedbania” ubecy intensywnie „pracowali” z zatrzymanymi „wrogami ludu”, znęcając się nad nimi fizycznie i psychicznie. Misickiemu udowodniono też wydawanie podwładnym poleceń bezprawnego zatrzymania 22 osób. Te „prewencyjne” akcje wymierzone w niepokornych miały miejsce przed wyborami do komunistycznego Sejmu w październiku 1952 roku. Chodziło o to, aby uniemożliwić im wzięcie udziału w głosowaniu, a także, aby wzmagać atmosferę strachu i terroru. Ofiary - na rozkaz Misickiego - były aresztowane i przetrzymywane mimo braku jakichkolwiek podstaw prawnych. Ich też śledczy nie oszczędzali - dręczyli wielokrotnymi przesłuchaniami i biciem. Podobny zbrodniczy mechanizm - aresztowania tylko po to, aby zastraszyć, upokorzyć i zabić ducha oporu - Misicki stosował również w okresie pozawyborczym. Z niektórych zarzutów został teraz uniewinniony, ze względu na „brak dowodów winy”.


  Jak wiadomo, przed sądem króluje zasada domniemania niewinności. Zasada szczególnie zdradliwa wobec faktu, że ubeckie, a potem esbeckie papiery były niszczone. Dodać trzeba również, że po wielu zbrodniach komuniści celowo nie zostawiali żadnego śladu.


  DOBRY SZEF


  Kim był Eugeniusz Misicki? Akt oskarżenia dotyczył jego działalności w okresie od 1 grudnia 1950r. do 25 listopada 1953r. na terenie województwa podkarpackiego w Tarnobrzegu, Jastkowicach i Szwedach. Skazany pracował wówczas w Powiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Tarnobrzegu, najpierw jako zastępca, a następnie szef tej zbrodniczej instytucji. Szefem był tak dobrym i liberalnym, że swoim podwładnym dawał wolną rękę (a także nogę i pałkę), by swobodnie mogli maltretować więźniów. I tak aresztowanych niepodległościowców pozbawieni hamulców ubecy kopali, okładali pałkami, wybijali im zęby, wbijali szpilki pod paznokcie. Przetrzymywali ich również nagich - czy to lato, czy zima - w nieogrzewanych celach, do których wlewano wodę. Więźniowie musieli spać na betonowej podłodze, zakazywano im korzystania z toalety i łaźni oraz ograniczano do minimum racje żywnościowe. Prócz bicia - byli znieważani, zmuszani do robienia przysiadów i skakania w pozycji kucznej (tzw. żabki), grożono im śmiercią. Po takich katuszach mieli składać „określone” wyjaśnienia, czyli przyznawać się do niedopełnionych czynów. Niektórzy - pozbawianiu snu, posiłków, widzeń z rodziną - nie wytrzymywali, inni wbrew więziennym warunkom - wierni Bogu, Ojczyźnie, żyjący wspomnieniami wolności - pozostawali niezłomni. Misicki - obecnie 87 letni emeryt - do końca utrzymywał, że jest niewinny. Lista jego ofiar jest długa - liczy ponad 100 osób.


  NIEOSĄDZONY MORD


  Wymiar sprawiedliwości wolnej Polski po raz drugi (w sądzie i instancji i w apelacji) nie poradził sobie jednak z innym, poważniejszym zarzutem wobec Misickiego. Co to za sprawa? Instytut Pamięci Narodowej oskarżył byłego ubeka o wydanie polecenia zabójstwa jednego z członków antykomunistycznego, zbrojnego podziemia. Jan Szwedo, który wraz z bratem i kilkudziesięcioma innymi osobami konspirował w rejonie Stalowej Woli i Tarnobrzega, został zastrzelony.


  W aktach IPN czytamy: „Oskarżonemu przypisano również czyn polegający na tym, że w celu uzyskania informacji o miejscu ukrywania się poszukiwanego działacza niepodległościowego Jana Sz. Od jego siostry Zofii Sz. I matki Franciszki Sz. poprzez fizyczne i psychiczne znęcanie się nad nimi polegające na zmuszaniu ich do częstego meldowania się w Komisariacie MO w Jastkowicach, dokonywaniu osobiście lub przez podległych mu funkcjonariuszy ich wielokrotnych i trwających wiele godzin przesłuchań, w trakcie których znieważał i obrażał je słowami wulgarnymi i obraźliwymi, popychał, szarpał i bił, a ponadto nękał je bardzo częstymi rewizjami przeprowadzanymi w ich zabudowaniach o różnych porach, w trakcie których niszczono ich mienie”.


  Z dokumentów wynika, że zabójstwo Jana Szwedo zostało skrupulatnie zaplanowane. Do podziemnej organizacji ubecja wprowadziła agenta. Aby go uwiarygodnić funkcjonariusze upozorowali jego zatrzymanie, aby następnie umożliwić mu ucieczkę. 29 marca 1951r. ów konfident zabił Jana Szwedo oddając do niego co najmniej kilka strzałów.


  Jednak sąd - oczywiście z braku dowodów winy - uniewinnił Misickiego od tego zarzutu. Mord pozostał bezkarny.


  NAJLEPSZE LATA ODDALI POLSCE


  Po odejściu ze „służby”, aż do emerytury, Eugeniusz Misicki pracował w stopniu majora w Komendzie Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Rzeszowie. To „naturalna” droga kariery funkcjonariusza komunistycznego aparatu bezprawia. Na emeryturze też nie narzekał na brak zajęć. Na zatrudnienie w spółce ochroniarskiej - ze względu na wiek - nie miał jednak co liczyć, spokojną przystań znalazł za to w organizacji kombatanckiej. Misicki przez wiele lat prezesował podkarpackiemu oddziałowi Stowarzyszenia


  Polaków Poszkodowanych przez III Rzeszę z siedzibą w Rzeszowie (według wykładni pewnego dziennika, jego cierpienia pod jedną okupacją usprawiedliwiałyby powojenną twardą postawę, ale ten schemat ma zastosowanie tylko wobec osób narodowości żydowskiej - Morela, czy Wolińskiej). SPP to zresztą ciekawa organizacja, nieprzypadkowo tworząca w 1991r. koalicję z Sojuszem Lewicy Demokratycznej. W jej szeregach można by znaleźć wielu Misickich - utrwalaczy władzy ludowej.


  Wracając do Misickiego, znów walczył o dobro innych - domagając się od państwa niemieckiego odszkodowań za pracę przymusową w III Rzeszy. Z podniesioną głową, reprezentując ofiary nazistowskich represji, brał udział w uroczystościach, wypowiadał się w prasie. Jego trud został doceniony. Jako zasłużony działacz SPP wypinał pierś do orderów. Tak było w maju 2003 r. , kiedy w imieniu prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego otrzymał Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski - jedno z najwyższych odznaczeń państwowych, nadawanych za wybitne zasługi w służbie państwu i społeczeństwu. Dwa lata później - w lipcu 2005r. takimi samymi Krzyżami uhonorowano jego kolegów, którzy - jak czytamy w oficjalnym komunikacie - „od siedemnastu lat są członkami Stowarzyszenia Polaków Poszkodowanych przez III Rzeszę. Po drugiej wojnie światowej przyczynili się m.in. do odbudowy kraju i przez cały okres wojenny i powojenny godnie służyli ojczyźnie”. Podczas uroczystości w Podkarpackim Urzędzie Wojewódzkim w Rzeszowie prezes Misicki mówił, że „swoje najlepsze lata odznaczeni kombatanci oddali Polsce i pracy na rzecz stowarzyszenia. Dlatego też odznaczenie ich po tylu latach, jest nie tylko podziękowaniem za działalność na rzecz stowarzyszenia, ale ordery te traktowane są jako zadośćuczynienie za niewolniczą pracę na rzecz III Rzeszy”.


  Sielankowy żywot emeryta jednak skończył się. Przyszedł młody (co on może wiedzieć o tamtych trudnych czasach - przecież na świecie go jeszcze nie było), żądny odwetu prokurator ze znienawidzonego Instytutu Pamięci Narodowej i zaczął grzebać w pięknym życiorysie zasłużonego kombatanta. Gdyby nie IPN życie wielu ubeków i utrwalaczy w wolnej Polsce byłoby lepsze, godniejsze.
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  Zasłużony kombatant Szot


  Opisaliśmy już morderców narodu polskiego z Rzeszowszczyzny. Teraz przyjrzymy się innemu rejonowi Polski - Lubelszczyźnie. Tu niepodległościowe podziemie po wojnie było szczególnie silne, i aby je zlikwidować komuniści uruchomili cały dostępny na tym terenie aparat przemocy. Mimo podjęcia zaciętej walki żołnierze WiN i innych oddziałów wyrosłych z ideałów II RP i kontynuujących dzieło Armii Krajowej i Polskiego Państwa Podziemnego nie mieli szans z okupacyjnymi szwadronami NKWD, KBW i UB.


  Jednym z bardziej „zasłużonych” utrwalaczy władzy „ludowej” w lubelskiem był Stanisław Szot. Za wydawanie żołnierzy II konspiracji w ręce Sowietów powinien być sądzony. Tymczasem w wolnej Rzeczpospolitej ten komunistyczny partyzant, po wojnie szef Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Lublinie jest ekspertem od najnowszej historii Polski. Stanisław Szot jeździ po kraju, wygłaszając referaty o heroizmie Armii Ludowej i sowieckiej partyzantki. Jest oklaskiwany i przyjmowany z honorami przez lokalne władze, dostaje medale.


  Z największą estymą Stanisław Szot jest traktowany właśnie na Lubelszczyźnie. W czerwcu 2004r. wydawany przez postkomunistyczny Związek Kombatantów RP miesięcznik „Polsce Wierni” z dumą informował, że Stanisław Szot - członek prezydium ZKRP - dostał srebrny „Medal Opiekuna Miejsc Pamięci


  Walk i Męczeństwa”. Zasłużonemu kombatantowi przyznał go ówczesny wojewoda lubelski Andrzej Kurowski, który w przemówieniu podkreślił „wysoki wkład lubelskich AL-owców w walce z okupantem hitlerowskim, a w okresie powojennym zaangażowanie dla kraju, a także dzisiejszą aktywność społeczną”. O jakie zaangażowanie dla kraju może chodzić? Właśnie na Lubelszczyźnie, w najgorętszym powojennym okresie utrwalania komunistycznej władzy Stanisław Szot przygotowywał dla Sowietów listy proskrypcyjne AK-owców, którzy byli następnie wywożeni na Syberię.


  ZJEDNOCZENI z LUDNOŚCIĄ


  O tym samym „wydarzeniu” rozpisywało się także pisemko dawnych „ludowych” partyzantów - „Głos Kombatanta Armii Ludowej” (czerwiec/lipiec 2004 r. ), drukując „wystąpienie płk Stanisława Szota 16 maja 2004r. podczas uroczystej 60 rocznicy bitwy partyzanckiej pod Rąblowem”. Szot mówił o potędze partyzantki GL-AL i partyzantki radzieckiej na Lubelszczyźnie i ich heroicznych, „trwających dzień i noc” bojach z Niemcami.


  OZWZ-AK i BCh wspomniał tylko oględnie, że takie organizacje były. Szot podsumował: „Jeżeli walki zbrojne na Lubelszczyźnie i konspiracyjna działalność Lubelskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej w tamtych czasach nabrały tak szerokiego zasięgu, że dziś, po 60 latach dostrzegamy w nich zasięg ogólnonarodowy, to było to możliwe jedynie dlatego, że ludność wsi i miast Lubelszczyzny gorącymi sercami i ofiarnie wspierała nasza walkę. Była z nami zjednoczona”. a więc GL-AL, tak jak później PPR-PZPR, przewodnią siłą narodu, cieszące się ogromnym społecznym poparciem.


  W kolejnym numerze „Polsce Wierni” (wrzesień 2004 r. ) mogliśmy przeczytać: „W dniu 22 lipca br. [w 60 rocznicę walk partyzanckich - TMP] w Lasach Parczewskich spotkały się dwie liczne grupy kombatantów Armii Ludowej z Lublina i Warszawy. (...) z zadowoleniem można powiedzieć, że była to wielka patriotyczna manifestacja kombatancka, wyrażająca najwyższe uznanie dla walczących wówczas żołnierzy polskich i radzieckich oraz dla miejscowej ludności, dzięki której baza partyzancka mogła powstać i od 1942r. Istnieć i rozwijać się. (...) Wygłaszający referat o walkach partyzanckich w Lasach Parczewskich płk Stanisław Szot powiedział w zakończeniu swego wystąpienia: „Składam hołd i wyrazy najwyższego uznania tym wszystkim mieszkańcom, którzy tak jak i my dożyli chwili radości i chwały, jak również tym, których już wśród nas nie ma”. Ciekawe, czy Stanisław Szot dziękował również tym, których wysłał na białe niedźwiedzie?


  Z PARTYZANTKI DO BEZPIEKI


  Stanisław Szot, syn Mateusza, urodził się w 1917r. W Opoce, powiat Kraśnik. Po szkole podstawowej, na której skończył swoje kształcenie, został magazynierem. W czasie okupacji niemieckiej najpierw organizował konspiracyjną Robotniczo-Chłopską Organizację Bojową, a potem PPR i GL na Lubelszczyźnie. Piotr Gontarczyk w książce „PPr. Droga do władzy 1941-1944” (Warszawa 2003 r.) napisał, że Lubelszczyzna była jednym z niewielu terenów w Polsce, gdzie komunistom udało się stworzyć własne siły zbrojne: „Siatka PPR-GL w rejonie Kraśnika należała do najsprawniejszych i najliczniejszych struktur komunistycznej konspiracji w kraju”. Wśród czterech czołowych działaczy wymienił Stanisława Szota „Michała”. Szot, jako oficer propagandowo-oświatowy, był odpowiedzialny m.in. Za „edukację”. Tym samym zajmował się po przekształceniu GL w AL. Przypomnijmy: zmiana ta miała przede wszystkim charakter propagandowy, słowo armia brzmiało bardziej swojsko, sprawiało wrażenie siły - Armia Ludowa miała być poważną przeciwwagą dla Armii Krajowej. Szot zmienił pseudonim na „Kot”.


  Wobec zbliżając się „wolnej” Polski Stanisław Szot nie mógł być obojętny. Podobnie, jak wielu kolegów z „ludowej” partyzantki płynnie przeszedł do „ludowej” bezpieki. Karierę w resorcie rozpoczął od wysokiego „C”, czyli stanowiska zastępcy kierownika Wydziału Personalnego Resortu Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie. Już po miesiącu (w październiku 1944r.) został szefem lubelskiej bezpieki. Mimo, iż funkcję tę pełnił tylko do stycznia 1945r. Zdołał solidnie dać się we znaki niepodległościowemu podziemiu.


  Jeden z niezłomnych żołnierzy II konspiracji, Zdzisław Broński „Uskok” w swoim pamiętniku pisał o obławie w listopadzie 1945 r. : „UB mogłoby nam wyrządzić duże szkody. Gdyby miało o nas trochę rzeczowego wywiadu, bo było ono dla nas bądź co bądź niespodzianką. Objęła teren więcej niż dwóch gmin i brało w niej udział kilkuset ludzi (UB i KB W). Obławą dowodził kierownik wojewódzkiego UB, nazwiskiem, zdaje się, Szot”.


  „PRACOWAĆ PONAD SIŁY i UCZYĆ SIĘ”


  Podczas odprawy kierowników powiatowych urzędów bezpieczeństwa (w dniach 2-3 grudnia 1944 r. ) w siedzibie Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Lublinie Stanisław Szot (już w randze podpułkownika) mówił: „Sytuację obecną można zaliczyć do bardzo poważnych. Wróg nasz odwieczny - Niemiec -jest rozbity, ale jeszcze nie dobity. Grupy reakcyjne spod znaku AK, NSZ tak samo zainteresowane są wewnętrznym naszym rozbiciem. Celem ich jest obalenie obecnego demokratycznego rządu państwa polskiego. Oni byli sprawcami niewoli chłopa i robotnika. Oni strzelali w czasie okupacji [do] patriotów polskich, walczących z nienawistnym okupantem. Reakcja stacza się na dno upadku. Dowódca AK poddaje się Niemcom, za Wisłą NSZ i AK połączone współpracą z Niemcami w mordowaniu ludzi z przeciwnych ugrupowań politycznych]. [Stanisław] Mikołajczyk ustąpił miejsca, jego [miejsce zajął] ozonowiec [Jan] Kwapiński. AK stosuje terror, terror właśnie jest oznaką ich słabości. Dla takich ludzi jak panowie z Londynu miejsca w Polsce nie ma. Oni powinni być wszyscy sądzeni jako zdrajcy narodu polskiego”.


  Po tej analizie sytuacji Szot pouczał swoich podwładnych: „W sprawozdaniach kierowników PUBP przeważnie zauważyłem tylko stwierdzenie terroru AK, nie widać jednak zdecydowanego działania przeciwko terrorowi. Podczas okupacji nie daliśmy tak hulać reakcji, jak dzisiaj, gdy posiadamy władzę i siłę. My nie zajmujemy swych stanowisk dla dobrych posad, my nie możemy ulęknąć się terroru, my musimy stać na straży demokracji. Milicja 0[bywatelska] jest organem pomocniczym U[B], Dlatego też musimy spec[jalną] uwagę zwrócić na kadry. Kadry nasze w przeważającej ilości są niewykwalifikowane, gdyż ludzie nasi, synowie chłopa i robotników, nie mogli w okresie rządów sanacyjnych chodzić do szkół i uniwersytetów, dlatego też powinniśmy pracować ponad siły i uczyć się, by móc należycie spełniać swoje ważne zadania - zapewnienie bezpieczeństwa w odrodzonym, demokratycznym państwie polskim”.


  Historyk Rafał Wnuk w książce „Lubelski Okręg AK DSZ i WiN 1944-1947” pisze: „W ostatnim kwartale 1944r. na AK spadły represje o niespotykanej wcześniej skali. Organa terroru zrezygnowały z metody wyłuskiwania dowódców i rozpoczęły politykę prześladowania wszystkich ludzi związanych z podziemiem. Na początku października 1944r. do Lublina skierowano zbiorczą dywizję NKWD liczącą 8850 ludzi. Dowódcy NKWD w celu zharmonizowania działań nawiązali kontakt z resortem Bezpieczeństwa Publicznego oraz organami kontrwywiadu WP”.


  



  
    SZOT WYDAJE ROZKAZ
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    Stanisław Szot w „ludowej” partyzantce razem z Michałem Żymierskim (Łyżwińskim)


    


  


  Co z tymi represjami miał wspólnego Stanisław Szot? Jako kierownik lubelskiego WUBP 14 listopada 1944r. (jeszcze jako major) wydał rozkaz: „Aresztowanych członków AK, NSZ i OUN za działalność przeciw PKWN i Armii Czerwonej, a którzy z różnych względów nie mogą być sądzeni, należy za okazaniem niniejszego rozkazu wydać przedstawicielom Armii Czerwonej. Ile i kogo konkretnie z aresztowanych wydać, należy uzgodnić na miejscu z przedstawicielem Armii Czerwonej”.



  SZOT GWARANTUJE


  Rafał Wnuk pisze dalej: „W krótkim czasie więzienia i obozy wypełniły się żołnierzami podziemia. Od powołania PKWN do 31 grudnia 1944r. Powiatowe Urzędy Bezpieczeństwa Publicznego województwa lubelskiego aresztowały 4954 osoby [połajanki Szota podczas ubeckiej narady przyniosły jednak efekt - TMP], Około połowy uwięzionych zatrzymano pod zarzutem „członkostwa w AK”. Nie wiemy, czy w tej liczbie uwzględniono ludzi przekazanych Sowietom. Według danych sowieckich na zapleczu 1 Frontu Ukraińskiego, a więc przede wszystkim na Lubelszczyźnie, NKWD aresztowało a następnie wywiozło w głąb ZSRR 3375 osób. Natomiast według Andrzeja Chmielarza w pierwszym półroczu ludowej władzy na Lubelszczyźnie aresztowano 20 tys. ludzi, z czego połowę wywieziono do ZSRR”.
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    Stanisław Szot jest aktywistą kombatanckim


    


  


  Rafał Wnuk ujawnił również, że mjr Stanisław Szot z ramienia WP został wydelegowany przez PKWN do rozmów z przedstawicielami AK w Krasnymstawie: „Rozmowy doprowadziły do podpisania deklaracji, według której żołnierze AK uznawali władzę PKWN i zobowiązywali się oddać broń, natomiast przedstawiciele PKWN gwarantowali członkom AK pełne bezpieczeństwo i uznanie stopni oficerskich akowcom wstępujących do WP”. Po spotkaniu kpt. „Jeż” - Jan Wojtal, komendant



  Obwodu Krasnystaw AK, wydał rozkaz o uznaniu PKWN i zdaniu broni. Część żołnierzy podporządkowała się...


  RADZIECKI WYWIADOWCA


  Po odejściu z WUBP w Lublinie Stanisław Szot został kierownikiem WUBP w Poznaniu i szefem grupy operacyjnej na woj. poznańskie (styczeń-kwiecień 1945 r. ) a następnie zastępcą kierownika Wydziału do Walki z Bandytyzmem MBP (kwiecień lipiec 1945 r. ).


  Jak większość ubeków Szot należał do partii. W latach 1945-1948 był i sekretarzem KW PPR w Lublinie. Co działo się z nim później - w latach 50., nie wiadomo. Były ubek odnalazł się w następnej dekadzie, jako attache wojskowy przy ambasadzie PRL w Rumunii, a potem w Chinach.


  I jeszcze jeden przyczynek do biografii Stanisława Szota, bez którego trudno zrozumieć jego ubecko-partyjną karierę. W czerwcu 1944r. antykomunistyczna komórka AK „Antyk” uzyskała informacje, że został aresztowany przez Gestapo jako jeden z radzieckich wywiadowców, pracujących w Warszawie. Zwolniono go po tym, gdy okazało się, że współpracuje z niemieckim agentem Bogusławem Hrynkiewiczem (Hrynkiewicz był jednocześnie współpracującym z PPR agentem sowieckim). To kolejny dowód na kolaborację NKWD i polskich komunistów z Gestapo wymierzoną przeciwko Polskiemu Państwu Podziemnemu i jej sile zbrojnej - Armii Krajowej. Kto więc - cytując jeszcze raz słowa Stanisława Szota z narady w lubelskim WUBP w grudniu 1944r. - „strzelał w czasie okupacji do patriotów polskich”? „Polska reakcja”, czy raczej komuniści?


  MORDY SĄDOWE PROKURATORA LANGEGO


  Stanisławem Szotem - z niewiadomych powodów - nie zainteresował się wymiar sprawiedliwości RP. Inaczej było z lubelskim prokuratorem Wacławem Lange. Instytut Pamięci


  Narodowej oskarżył go o kilka mordów sądowych w czasach stalinowskich. Prokurator IPN zarzucił Langemu m. In., że „w dniu 24 grudnia w Kamieńczyku, pow. Sokołów Podlaski, woj. podlaskie, jako funkcjonariusz państwa komunistycznego, pełniąc funkcję prokuratora Wojskowej Prokuratury Rejonowej, chcąc pozbawić życia członka organizacji walczącej na rzecz niepodległego bytu państwa polskiego, (...) wnosząc o wymierzenie niewspółmiernej do czynu kary, podżegał skład orzekający do wymierzenia wobec oskarżonego Aleksandra Florczuka kary śmierci, która została orzeczona z pogwałceniem elementarnego poczucia sprawiedliwości, a następnie wykonana w jego obecności przez rozstrzelanie bezpośrednio po ogłoszeniu w dniu 24 grudnia 1946r. ”.


  W materiałach IPN czytamy o Langem, że w latach 1945-1953 „pełniąc funkcję podprokuratora Wojskowych Prokuratur Rejonowych w Białymstoku, Lublinie i w Warszawie, skierował do Wojskowych Sądów Rejonowych w Warszawie, Białymstoku i Lublinie akty oskarżenia, a następnie zażądał wymierzenia niewspółmiernych do czynów kar śmierci w stosunku do 15 osób [żołnierzy AK i ludzi jej pomagających - TMP].” Cała 15-tka została stracona. Dodatkowo, wobec czterech skazanych zażądał natychmiastowego wykonania kary, uniemożliwiając im tym samym złożenie - przysługującej z mocy prawa - prośby o ułaskawienie. Zostali zastrzeleni na sali sądowej seriami z pepeszy. Jednego, który jeszcze żył, dobił strzałem z pistoletu „oficer”, który wstał zza stołu sędziowskiego. Egzekucję oglądała miejscowa ludność, która została ściągnięta na „rozprawę”, aby nabrać respektu dla „ludowej” władzy.


  Prokurator Andrzej Witkowski z IPN w Lublinie ustalił, że procesy trwały kilkanaście minut, odbywały się bez akt i spisywania protokołów. Dokumentacja została potem nieudolnie antydatowana. Czy było to zgodne nawet z ówcześnie obowiązującym prawem?


  Inne „rozprawy” z udziałem Wacława Langego odbywały się w „terenie”, np. na polu, gdzie ustawiano stół i krzesła, „sędziowie” coś tam odczytywali i kazali skazanemu iść przed siebie. Padały strzały. Komuniści nazywali to „wyjazdową sesją sądu”, a w praktyce były to doraźne „sądy na kółkach”. Decyzja o wyeliminowaniu „wroga ludu” zapadała wcześniej, a „sąd” był tylko przykrywką dla zbrodniczych praktyk.


  OGÓLNE BEZPRAWIE


  Jak Wacław Lange (rocznik 1924) stał się stalinowskim mordercą? w bardzo prosty sposób - ten przedwojenny kancelista po „wyzwoleniu” Polski przez Sowietów zaliczył krótki kurs prokuratorski. Tyle wystarczyło (była to praktyka powszechna), aby oskarżać niewinnych ludzi tylko dlatego, że zagrażali importowaniu do Polski komunistycznej zarazy. Po zakończeniu kariery prokuratorskiej roczny kurs prawniczy na UMSC w Lublinie wystarczył Langemu do zdobycia uprawnień adwokackich. Szanowanym prawnikiem był aż do początku lat 90. Ostatni udokumentowany wyrok śmierci, do wydania którego podżegał, nosi datę 12 stycznia 1954.


  W sądzie III RP, przed który trafił - jak już pisaliśmy - z oskarżenia IPN - twierdził oczywiście, że jego praca polegała wyłącznie na wypełnianiu polecenia przełożonych. Tłumaczył się również, że postępował niezgodnie ze swoim sumieniem i ubolewał nad losem niesłusznie represjonowanych. W kraju panowało przecież ogólne bezprawie - zarówno organy bezpieczeństwa, jak i sądy i prokuratura nie przestrzegały obowiązujących przepisów, stosowały je instrumentalnie „w celu pozbycia się niewygodnych osób”.


  Co prawda za czyny zarzucane Wacławowi Langemu groziła kara dożywocia (sąd zdecydował się nawet aresztować go na trzy miesiące; za kratami spędził jednak tylko kilka dni, gdyż postanowienie to uchylił sąd wyższej instancji), ale sędziowie... nie podjęli się rozpatrzenia sprawy i przekazali ją z powrotem prokuratorowi IPN. Powód? Wyroki wydane ponad 50 lat temu na podstawie oskarżenia Langego do dziś są prawomocne i dopóki nie zostaną uchylone - byłego prokuratora nie można sądzić. Ponadto na korzyść oskarżonego miało świadczyć to, że... nie został pouczony, iż miał prawo - mimo prowadzenia postępowania w sądzie wojskowym - domagać się udziału w składzie orzekającym ławników-cywili.


  KAT ZAMOJSZCZYZNY SKAZANY


  Wacławowi Langemu - jak większości stalinowców - w wolnej Polsce upiekło się. Sprawiedliwość dopadła natomiast innego funkcjonariusza komunistycznego systemu bezprawia - Mieczysława Wybrańca. Co prawda nie był prokuratorem, ale „oficerem” śledczym Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Zamościu. Mieczysław Wybraniec, nawet przez swoich kolegów -ubeków zwany katem, został skazany na 6 lat więzienia.


  Oskarżyciel, prokurator IPN Andrzej Witkowski domagał się dla byłego „śledzia” wyższej kary - 8 lat pozbawienia wolności:


  - w postawie oskarżonego trudno doszukać się choćby cienia skruchy wobec ogromu cierpień fizycznych i psychicznych zadanych pokrzywdzonym i ich rodzinom. Zarzucane mu czyny pozostają czynami osoby fizycznej, ale zarazem funkcjonariusza państwa, które samozwańczo nazywając się odrodzonym i demokratycznym, od samego zarania przez lata wychowywało swoich funkcjonariuszy w duchu nienawiści, pohańbienia ludzkiej godności, praw człowieka, a nawet prawa pozytywnego, które samo stanowiło. Zabezpieczało im przez lata bezkarność za popełnione zbrodnie.


  SYN LEGIONISTY


  Mieczysław Wybraniec urodził się we wsi Bzowiec w powiecie krasnostawskim. Syn handlowca, żołnierza Legionów Piłsudskiego, w czasie wojny wstąpił do Gwardii Ludowej. W 1945 r. , po ucieczce z wojska złapany przez NKWD, rozpoczął pracę w Powiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Zamościu (najpierw jako wartownik, wkrótce „oficer” śledczy). Strach wzbudzał samym wyglądem (był potężnie zbudowany). Wobec wrogów „ludu” był tak okrutny, że przełożeni zamknęli go w świetlicy (nie w celi) Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa w Lublinie. Powód? Jeden z więźniów Wybrańca, podejrzany o współpracę z WiN, zmarł w czasie śledztwa. Jednak już po trzech miesiącach śledczy został zwolniony, a jako oficjalną wersję śmierci jego ofiary podano zawał serca.


  PIĘŚCIĄ i PAŁKĄ


  O co Wybraniec był oskarżany? Lubelski prokurator IPN przedstawił mu 27 zarzutów stosowania wyjątkowo brutalnych metod śledczych wobec członków niepodległościowego podziemia i osób podejrzanych o kontakty z nimi. Cóż takiego robił schorowany dziś i szykanowany Wybraniec (wzorem innych uboli oczywiście nie przyznał się do winy)? Śledztwo Instytutu potwierdziło tylko niektóre jego przestępstwa, popełnione w okresie od sierpnia do listopada 1946r. Wtedy to bezprawnie aresztował i przetrzymywał w nieludzkich warunkach (zamiast dozwolonych prawem 48 godzin nawet przez pół roku, bez przedstawienia nakazu zatrzymania i zarzutów) 23 AK-owców i WiN-owców oraz osoby, które miały im pomagać.


  Z akt IPN: „Mieczysław W. W trakcie wielogodzinnych przesłuchań, często prowadzonych w porze nocnej, w celu wymuszenia żądanych wyjaśnień i przyznania się do nie popełnionych przestępstw, znęcał się fizycznie i psychicznie nad pokrzywdzonymi, groził im pozbawieniem życia (między innymi przy użyciu służbowego pistoletu „TT”), bił po całym ciele rękoma, drewnianą i drucianą pałką i kopał obutymi nogami. (...) w przypadku czterech pokrzywdzonych tortury przeprowadzał z użyciem prądu elektrycznego”. Śledczy uderzał ich ponadto kolbą karabinu i wyrywał paznokcie u rąk.


  ZDENERWOWANY KRĘTACTWAMI


  Z zeznań świadków wynikało, że Wybraniec wielokrotnie wykonywał na więźniach wyroki śmierci, ale prokuratorzy nie znaleźli na to wystarczających dowodów. W 1946r. Zabił m. In. niepełnoletniego AK-owca Leonarda Kalmusa. Wcześniej aresztował go i brutalnie przesłuchiwał. Kalmus został zamordowany mimo tego, że podczas rozprawy sądowej odwołał swoje zeznania stwierdzając, że zostały one wymuszone biciem. Bierut nie skorzystał z prawa łaski. 50 lat później dzięki tej sprawie przestępstwa Wybrańca wyszły na jaw. Były podkomendny Kalmusa w aktach procesu rehabilitacyjnego znalazł nazwisko „śledzia”.


  Przełożony z zamojskiego PUBP określił Wybrańca jako wzorowego służbistę, który „posiada zdolność wyciągania prawdziwych zeznań z zatwardziałych przestępców”. Wybraniec, przyznając się do pracy w UB: „zdarzyło się, że ręką uderzyłem przesłuchiwanego, kiedy zdenerwowałem się jego krętactwami”. Wynikało to pewnie z przemęczenia „oficera”, bo przecież w życiu nikogo nie skrzywdził, a nawet nie miał takiego zamiaru.


  SPÓŁDZIELCA i HANDLOWIEC


  W zamojskim UB Wybraniec pracował do 1947 r. , kiedy skierowano go do Szkoły Oficerskiej MBP w Łodzi, którą - po kilku miesiącach - ukończył jako chorąży (wcześniej przyjęty do bezpieki bez żadnego, nawet krótkiego przeszkolenia). Został starszym referentem UB we Włodawie; działał również w grupie operacyjnej Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego w Lublinie. W grudniu 1949r. Zwolniony ze służby, został „spółdzielcą”, obejmując kierownicze stanowiska m. In. W Powszechnej Wielobranżowej Spółdzielni Pracy, Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej, Powszechnej Spółdzielni Spożywców. W tym czasie ukończył studia ekonomiczne na UMCS w Lublinie. Przed przejściem na emeryturę był zastępcą dyrektora w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Handlu Wewnętrznego w Zamościu. Może tam nabawił się choroby, która do niedawna uniemożliwiała mu stanięcie przed sądem?


  CHORY NA ROZPRAWY


  Procedura ścigania Wybrańca trwała trzy lata. Były „śledź”, który utrzymywał, że śledziem nie był, a jedynie szeregowym funkcjonariuszem UB, robił wszystko, aby nie doprowadzić do procesu. W końcu zamojscy sędziowie nakazali aresztować Wybrańca. Na proces w przed Sądem Rejonowym w Zamościu był dowożony karetką z Warszawy. Wynikało to z faktu, że właśnie w stolicy jest najbliższy Zakład Kamy, posiadający oddział szpitalny (a tego wymagały zalecenia lekarskie).


  W III RP stalinowski śledczy już raz trafił za kraty - w czerwcu 2001r. Spędził tam tylko 21 dni (sąd pozytywnie rozpatrzył jego zażalenie, motywowane złym stanem zdrowia), ale to wystarczyło, aby prokurator IPN mógł postawić mu zarzuty.


  Przez dłuższy czas proces nie mógł się jednak rozpocząć, gdyż kat Zamojszczyzny ani razu nie pojawił się na sali sądowej, przedkładając zaświadczenia lekarskie, że jest chory (objawy niedokrwienia mózgu). Co charakterystyczne - zdrowie ubeka szwankowało szczególnie w okresie, kiedy sąd wyznaczał kolejne terminy (w sumie było ich 11). W sprawie powołano kilka komisji lekarskich (nie na wszystkie Wybraniec był łaskaw przyjść), ale żadna nie potwierdziła, aby stan zdrowia podejrzanego wykluczał prowadzenie czynności procesowych z jego udziałem. W końcu jednak udało się doprowadzić kata Zamojszczyzny przed oblicze Temidy i skazać go.


  Podczas, gdy sąd III RP przez dwa lata pozwalał Wybrańcowi bawić się prawem, kilka poszkodowanych przez niego osób przestało przyjeżdżać na rozprawy (po co uczestniczyć w farsie?), kilka zmarło. Niektórzy odeszli już wcześniej, jak np. Aleksander Panas w 1978 r. , którego choroba była wynikiem „badań” byłego stalinowskiego śledczego. Wyroku doczekał tylko jeden z maltretowanych przez Mieczysława Wybrańca - Zygmunt Adamczuk.


  Dwóch Kopaczewskich


  Byłem bardzo nieufnie nastawiony do wszelkich form kompromisu, nawet „Solidarność” traktowałem jako element gry o wolną Polskę, a nie jako cel sam w sobie - tak Antoni Kopaczewski określił kiedyś cel swojego życia a zarazem swój stosunek do komunistów i paktowania z nimi. Autorowi tych słów trudno się dziwić, szczególnie, gdy przypomnimy postać jego ojca. Antoni Kopaczewski „Lew” oddal życie za walkę z komuną o wolną Polskę.
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  13 grudnia 1981 r. , podobnie jak tysiące działaczy „Solidarności”, został internowany. Antoni Kopaczewski, twórca i pierwszy przewodniczący rzeszowskiej „Solidarności” aż do końca PRL był represjonowany, pozbawiony możliwości pracy. Komuniści szykanowali również jego rodzinę. Matka, mimo iż ukończyła szkołę handlową, nie mogła znaleźć zatrudnienia. Z Państwowego Domu Towarowego w Lublinie została zwolniona, gdy namierzyła ją ubecja. Pracę w sklepie zawdzięczała prezesowi Lubelskiej Spółdzielni Spożywców, byłemu żołnierzowi jej męża z czasów niemieckiej okupacji. Kuzyn, uwięziony na zamku w Lublinie, opowiadał o potwornych torturach, krwi na ścianach i dramatycznych napisach w celi. Ojczym był trzymany na Zamku dwa lata, następne trzy spędził we Wronkach, mimo, że był tylko prostym żołnierzem. Ale powód represji był inny. Komuniści mścili się w ten sposób za powojenną działalność „Lwa” - Antoniego Kopaczew-skiego, ojca późniejszego przywódcy rzeszowskiej „Solidarności”. Antoni Kopaczewski - syn - zanim rozpoczął działalność związkową - też długo pozostawał bez środków do życia. W końcu, z rodzinnej Lubelszczyzny przeniósł się do Rzeszowa. Pracę znalazł w tamtejszej Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego. Ale tam też zorientowali się, kim jest. Niewiele brakowało, aby trafił do więzienia.


  REWANŻ ZA REAKCYJNĄ BANDĘ


  Był 1982r. Stan wojenny. W rzeszowskich „Nowinach”, ówczesnym organie KW PZPR, Ryszard Bereś napisał reportaż z Piask, rodzinnej miejscowości Kopaczewskiego: „Gdy w prasie i programach telewizyjnych zaprezentowano ekstremalne antysocjalistyczne poglądy i działalność przewodniczącego MKR [Międzyzakładowego Komitetu Robotniczego - TMP] »Solidarność« Regionu Rzeszowskiego - Antoniego Kopaczewskiego, tutejsze społeczeństwo skojarzyło te fakty z »wyczynami« osoby o tym samym imieniu i nazwisku, znanej tutaj pod pseudonimem »Lew«. Antoni Kopaczewski »Lew« był bowiem w latach 1944 - 1946 dowódcą bandy WiN, oddziału reakcyjnego podziemia, mającej na swym koncie kilkadziesiąt morderstw, szereg napadów i rabunków, będącej wówczas postrachem dla mieszkańców gminy Piaski i okolicznych wiosek”. Bereś zebrał szereg relacji na temat „bandy terrorystyczno-rabunkowej »Lwa«„ i działalności jego syna. I tak, Stanisław Kasprzak, w latach 1945 - 1950 komendant MO w Piaskach, działacz ZBoWiD, mówił: „Z niepokojem i trwogą obserwowałem rozwój wydarzeń w ub.r. Te miesiące niepokojów, których doświadczyliśmy za sprawą takich »działaczy« jak Antoni Kopaczewski - junior, przypominały mi chwilami okres sprzed 36 lat, czasy, gdy byliśmy terroryzowani i prześladowani przez ludzi »Lwa«. Brakowało tylko strzałów. Jak się dziś przekonujemy, i one były wpisane w scenariusz »Solidarności«. Realizację tych awanturniczych i zbrodniczych planów przecięła jedynie słuszna decyzja o wprowadzeniu stanu wojennego”.


  Ryszard Bereś przenikliwie zauważał: „Zastanawia mnie duże podobieństwo godła z opisem widniejącym na nielegalnej gazecie „Wolność i Niezawisłość” kolportowanej przez bandę WiN Antoniego Kopaczewskiego »Lwa« (oglądałem ją w archiwum KW MO w Lublinie) z prawie identycznym symbolem umieszczonym na sztandarze Komisji Zakładowej NSZZ »Solidarność« w rzeszowskiej WSK, której głównym założycielem i patronem był przecież Antoni Kopaczewski - junior. Nie sądzę, że stało się to za sprawą cudownego zbiegu okoliczności”.


  Lucjan Świetlicki, dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej w Piaskach: „poczynania Antoniego Kopaczewskiego, ekstremalnego przewodniczącego »Solidarności« w Rzeszowie, były próbą odwetu, rewanżu za tamte lata”.


  Anna Dziedzic, która przez kilka miesięcy prowadziła sprawy kadrowe w rzeszowskiej MKR do końca „zdemaskowała” przywódcę „Solidarności”: „Niewątpliwie wszyscy pomniejsi »bogowie« z MKR wzorowali się wiernie na przewodniczącym Antonim Kopaczewskim. Jest to człowiek, którym kieruje mściwość, zawiść, ogromna wściekłość i nienawiść do ustroju, do władzy, do wszystkiego, co pachnie »czerwonymi«„. Antoni Kopaczewski potwierdza: - Zawsze akcentowałem antykomunizm, na prywatnych spotkaniach, manifestacjach. To było we mnie. Gdy widziałem komunistę, miałem stany wymiotne, z rozpaczy.


  SŁOŃCE DZIWNIE ZACHODZIŁO


  Był 8 września 1946r. W Ignasinie nieopodal Piask na Lubelszczyźnie funkcjonariusze UBP z Lublina i Krasnegostawu wsparci przez milicjantów przeprowadzili obławę na Antoniego Kopaczewskiego „Lwa” i jego podkomendnych, ukrywających się na terenie gospodarstwa związanej z oddziałem rodziny Dziachanów. Antoni Kopaszewski, syn - wspomina: - Miałem wówczas pięć łat. Matka mówiła ojcu, żeby skończył z partyzantką. Ciągle przychodziły informacje o rozstrzelaniach, wywózkach na Syberię. Czułem potworny strach. Któregoś dnia - pamiętam to jak dziś - miałem przeczucie, że stanie się coś złego. Słońce tak jakoś dziwnie zachodziło.


  Ppor. Antoni Kopaczewski zginął po kilkugodzinnej walce. Razem z nim poległo pięciu jego żołnierzy. W płonących zabudowaniach śmierć ponieśli także Helena i Stanisław Dziachan wraz z czteroletnią córką Anną. Cztery osoby zostały aresztowane. Kopaczewskiego i kolegów wydał Władysław Ziętek ps. Kulawy, były żołnierz „Lwa”. Po aresztowaniu przez UB nie wytrzymał tortur i zdradził miejsce kwaterowania oddziału.


  Reżimowy „Sztandar Ludu” donosił: „PUBP Lublin likwiduje NSZ-towską bandę »Lwa«„. Dopiero po dwóch dniach „Gazeta Lubelska” prostowała, że nie była to „banda” Narodowych Sił Zbrojnych, ale WiN. Po zamordowaniu Kopaczewskiego i jego żołnierzy raport do centrali MBP w Warszawie przygotował szef WUBP w Lublinie Franciszek Piątkowski, późniejszy zastępca komendanta obozu w Jaworznie, Salomona Morela. Antoni Kopaczewski: - Długo nie wiedzieliśmy, co się stało z ojcem. Dopiero po trzech latach dowiedzieliśmy się, że pochowali go przy ul. Unickiej w Lublinie. Ludzie mówili, że przywieźli rąbankę.


  ZAMORDOWANY ZA WIN


  Dlaczego Antoni Kopaczewski „Lew” musiał zginąć? Ten syn ziemi lubelskiej, przedwojenny absolwent szkoły podoficerskiej w Nisku (rocznik 1918), żołnierz kampanii wrześniowej (43. pp. W Równem), potem pierwszej organizacji konspiracyjnej na Lubelszczyźnie - „Baonów Zemsty”, a po jej rozbiciu do ZWZ-AK w Piaskach, również po wkroczeniu Sowietów nie złożył broni. Po aresztowaniu szefa placówki AK w Piaskach, „Lew” odbudował struktury konspiracyjne i - nie wierząc w prawdziwość amnestii dla żołnierzy niepodległościowego podziemia - jesienią


  1945r. wstąpił do Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość. Jako zawodowy podoficer był już poszukiwany przez NKWD.


  Kopaczewski podporządkował się rozkazom mjr Hieronima Dekutowskiego, „Zapory”, dowódcy zgrupowania WiN - największej antykomunistycznej organizacji na Lubelszczyźnie, jednej z pięciu największych w powojennej Polsce (na tych terenach pozostała ona konspiracją zbrojną). W lubelskiem żołnierze Dekutowskiego panowali niepodzielnie.


  Oddział Antoniego Kopaczewskiego odpowiadał m.in. Za drukowanie antykomunistycznych ulotek i konspiracyjnego pisma „Wolność i Niezawisłość”. Walkę z Sowietami i ich polskimi sługusami dane mu było prowadzić tylko przez rok. Potem z rąk UB ginęli kolejni dowódcy lubelskiego WiN - Hieronim Dekutowski „Zapora”, Zdzisław Broński „Uskok”, Stanisław Kuchcewicz „Wiktor”. Ostatni - w październiku 1963r. - Józef Franczak „Lalek”, wydany przez agenta.


  WSPÓŁTWÓRCA ROLNICZEJ „SOLIDARNOŚCI"


  Początek lipca 1980 r. : Antoni Kopaczewski wrócił do Rzeszowa z Lublina, gdzie właśnie trwał strajk przeciwko podwyżkom cen żywności i warunkom pracy. - To był powiew wolności. Ludzie wreszcie przestali się bać. Wiedziałem, że to samo musimy zrobić w WSK - opowiada. - w strajku wzięło udział 14 tys. Osób. Wysunęliśmy 70 postulatów - przede wszystkim ekonomicznych, sprawy polityczne zeszły wówczas na dalszy plan. Strajki ogarnęły wiele zakładów w kraju. W Gdańsku, w ramach Międzyzakładowego Komitetu Założycielskiego „Solidarności”, Kopaczewski zarejestrował najpierw Komisję Zakładową „S” WSK Rzeszów, a w końcu rzeszowski MKZ i jako jego przedstawiciel został wybrany do Komisji Krajowej Związku. Dużo jeździł po kraju, co zaowocowało m.in. połączeniem zalążków solidarnościowego ruchu chłopskiego w Rzeszowie i Ustrzykach Dolnych. - Ciągle bałem się, żeby to, co robimy, nie zostało przerwane - wspomina.


  Styczeń 1981 r. : Władze odmawiają rejestracji rolniczej „Solidarności”, co wywołało strajki chłopskie. 18 lutego 1981r. Antoni Kopaczewski, jako jeden z sygnatariuszy, podpisał porozumienie między Komitetem Strajkowym w Rzeszowie, działającym w imieniu Ogólnopolskiego Komitetu Założycielskiego Związku Zawodowego Rolników Indywidualnych a delegacją rządową. Gwarantowało ono m.in.: nienaruszalność chłopskiej własności ziemi, zmianę cen produktów rolnych, emerytury dla rolników.


  20 lutego 1981 r. : Antoni Kopaczewski, Lech Wałęsa i Bogdan Lis podpisali porozumienie między Komitetem Strajkowym w Ustrzykach Dolnych a przedstawicielami władzy. Do historii rozmowy te przeszły jako porozumienia rzeszowsko-ustrzyckie. Dzięki nim, na początku marca, zarejestrowano Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Rolników Indywidualnych „Solidarność”.


  Podczas obrad Komisji Krajowej „Solidarności” w Rzeszowie Antoni Kopaczewski został wybrany przewodniczącym Zarządu Regionu Rzeszowskiego NSZZ „S”.


  ALTERNATYWA DLA LINII UGODOWEJ


  Po kilku miesiącach przyszła noc stanu wojennego, represje i działalność w podziemiu. Kopaczewski współorganizował tajne struktury Związku, ale też jawnie reprezentował regionalne władze „Solidarności” podczas manifestacji, spotkań rocznicowych. Współtworzył petycje i listy do władz PRL piętnujące reżim komunistyczny.


  Antoni Kopaczewski (strona Solidarności Walczącej): „Po 13.12.1981r. redagowałem odezwy i kolportowałem je w formie ulotek o dosyć ostrym wydźwięku, stosując retorykę mocno antykomunistyczną. Ulotki te sygnowane były przez RKW „Solidarność”. Działalność ta musiała być dość zauważalna, ponieważ prasa komunistyczna w Rzeszowie cytowała fragmenty ulotek. (...) Na posiedzeniach RKW dochodziło do coraz ostrzejszych starć. Miałem do nich pretensje, że ich działalność nie opiera się o takie idee, jak niepodległość. W pewnym momencie zrozumiałem, że nasze drogi coraz bardziej się rozchodzą, ale nie chciałem doprowadzać do jakiejkolwiek formy rozbicia.”


  W latach 1983-1989 Kopaczewski przewodził rzeszowskiemu oddziałowi „Solidarności Walczącej”. Używając pseudonimu Michał Jodłowski wydawał m. In. radykalnie antykomunistyczne pismo „Galicja”. Był również aktywny w wielu innych dziedzinach patriotycznej działalności podziemnej: „Od 1982r. do końca lat 80. byłem jednym z głównych organizatorów manifestacji po mszach za ojczyznę w kościele „Famym”. (...) Oprócz trzynastego (zwłaszcza w grudniu) zawsze były manifestacje 31 sierpnia, 11 listopada, 3 maja. Na 1 maja nigdy nie organizowaliśmy pochodów niezależnych. Demonstracje rozpoczynały się pod krzyżem misyjnym, poświęconym od 1984r. księdzu Jerzemu Popiełuszce. Liczba uczestników manifestacji - ok. 200 osób. Największą manifestację uliczną udało się nam zorganizować już po utworzeniu Oddziału rzeszowskiego SW, 3 maja 1984r. Przyszło wtedy ok. 3-4 tys. ludzi. Specyfiką Rzeszowa były właśnie pochody trzeciomajowe, na które przychodziło zawsze dużo ludzi. (...) SW na Rzeszowszczyźnie zaczęła funkcjonować w świadomości jako alternatywa dla linii ugodowej. (...) Sądzę, że swoisty przełom w świadomości członków i sympatyków SW Rzeszów nastąpił w 1986 roku, kiedy przekonano się, że SW stanowi realną alternatywę dla głównego nurtu „Solidarności”. Robiliśmy często akcje ulotkowe, dość sprawnie działał kolportaż, toteż obecność SW na rzeszowskiej scenie politycznej była duża.”


  KIM JESTEŚ?


  10 listopada 2007 r. , w przeddzień Narodowego Święta Niepodległości, Antoni Kopaczewski gościł w Mielcu. Wtedy zaprezentował wiersz, ułożony przed laty:


  „Od najmłodszych lat było we mnie poczucie wolności i to sprowadziło mnie do tego, że znalazłem się w tamtym okresie w „Solidarności”, na jej czele i to było moim przesłaniem, moją dewizą. Człowiek wtedy żyje na tym świecie i ma to wszystko sens, kiedy jest wolny. I kiedy dostałem drugi zawał serca, zastanawiałem się, czy to już koniec? i nie mając żadnej inklinacji do tego, że mogę napisać jakiś wiersz, napisałem utwór „Kim jesteś?”:


  Pytanie bez sensu
 Kim będziesz
 aniołem bez skrzydeł
 Kim jesteś
 po latach się spytasz
 Wiedz, żeś jest pyłkiem
 To ciebie wiatr rozsypie
 po polach
 Twoich marzeń
 narodzi się życie
 Lecz pyłkiem będąc
 pozostań wolny
 To wszystko


  I kiedy przyszła „Solidarność” i znalazłem się na jej czele, to powiedziałem: nie przyszedłem dla wolnego związku zawodowego, przyszedłem dla wolnej Polski.


  I „Solidarność” traktowałem jako instrument, na ile mogłem, na ile się dało walczyć o tę wolną Polskę, ale przestrzegałem wtedy ludzi, mówiąc, że przyjdzie wolność, ale nie będziemy wiedzieć, czym się to je.”
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  Antoni Kopaczewski wiedział nie tylko, jak o wolną Polskę walczyć, ale jak z wywalczonej wolności korzystać, jak jej nie zmarnować. Już u zarania III RP swoje ideały realizował w działalności samorządowej, jako radny miasta Rzeszowa. 31 sierpnia 2006r. W Gdańsku, podczas centralnych uroczystości 26. rocznicy wydarzeń Sierpnia 1980r. I powstania NSZZ „Solidarność”, prezydent Lech Kaczyński odznaczył Antoniego Kopaczewskiego Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.


  
    ...i zamordowani przez bezpiekę
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  Piotrkowskie dzieci
męczone przez UB


  W latach 50-tych znęcali się fizycznie i psychicznie nad... dziećmi, działającymi w niepodległościowych organizacjach. Taki zarzut postawił dwóm funkcjonariuszom Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Piotrkowie Trybunalskim - Tadeuszowi Królowi i Tadeuszowi Molendzie łódzki IPN. Proces młodych patriotów odbywał się w 1951 roku Łodzi. W terenie dogorywało antykomunistyczne podziemie, z Konspiracyjnym Wojskiem Polskim na czele, a więźniowie pamiętali jeszcze twardą rękę byłego szefa miejscowej bezpieki - Mieczysława Moczara. Tablicę, poświęconą Żołnierzom Wyklętym, walczącym o wolną Polskę w latach 1944-1956 odsłonięto kilkanaście lat temu w Piotrkowie Trybunalskim.


  Tadeusz Molenda, razem z innymi piotrkowskimi ubekami - Henrykiem Piętkiem i Eugeniuszem Gabrysiakiem, był już wcześniej sądzony, ale proces przed piotrkowskim sądem stanowił parodię wymiaru sprawiedliwości.


  W latach 90., na pytanie, czy proces uda się zakończyć w tym tysiącleciu, przewodnicząca składu sędziowskiego Elżbieta Poradowska odpowiedziała:,Myślę, że tak. Nie patrzę aż tak pesymistycznie.”


  Jerzy Biesiadowski, jeden z torturowanych członków piotrkowskich organizacji młodzieżowych, a w III RP oskarżyciel posiłkowy w procesie swoich oprawców, zapytany, czy sądowi nie zależy, aby winni ponieśli karę, stwierdził: - Kiedy poszedłem do sądu, sędzia Poradowska powiedziała mi, że są nowe dokumenty w naszej sprawie i musi je przeżuć.


  Winnych do dziś nie udało się osądzić.


  W BEZPIECE OD 1945 ROKU


  Henryk Piętek - szef piotrkowskich ubeków, na pewno nie stanie przed sądem - w PRL był wiceministrem spraw wewnętrznych. Piętek, rocznik 1922, w resorcie dosłużył się stopnia generała brygady.


  Droga Piętka do UB była typowa, prowadziła z Armii Ludowej. Służbę w Ministerstwie Bezpieczeństwa Publicznego rozpoczął 19 stycznia 1945 roku. Dwa lata przed przybyciem do Piotrkowa pracował w Końskich, gdzie szybko został kierownikiem sekcji śledczej UB. Potem Piętek płynnie przeszedł do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. W latach 1962-1965 był zastępcą dyrektora Departamentu IV MSW, odpowiedzialnego za rozpracowywanie Kościoła. Jego przełożonym był płk Stanisław Morawski, widziany przy aresztowaniu Prymasa Stefana Wyszyńskiego. W latach 1965-1971 pełnił funkcję dyrektora Departamentu III MSW (do spraw walki z działalnością antypaństwową w kraju).


  W 1971 roku, w czasach Gierka, Henryk Piętek został wiceministrem spraw wewnętrznych. Wtedy również dochrapał generalskich szlifów. Na stanowisku pozostawał ponad cztery lata. Odchodząc ostatecznie z MSW w 1974 roku bezpiecznie wylądował w Ministerstwie Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, też jako wiceminister. Na nowym stołku spędził kolejne sześć lat. Za zasługi dla „ludowego” państwa Henryk Piętek otrzymał Komandorię z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.


  W IMIĘ MARKSA


  Już kilka lat temu sprawę Henryka Piętka sąd wyłączył do odrębnego postępowania, ze względu na zły stan zdrowia. Taką opinię o wystawił mu... Zakład kosmetyczno-lekarski. Podobno leczył się też w szpitalu MSW przy ulicy Wołoskiej w Warszawie.


  Piętek uczestniczył jedynie w pierwszej fazie piotrkowskiego procesu, aby, jak mówił, „wyjaśnić sprawę”. Jego wyjaśnienia ograniczyły się do trzech kwestii: w okresie objętym aktem oskarżenia nie było go w Piotrkowie, przedstawiony przez poszkodowanych rysopis nie odpowiada jego osobie, a w całej sprawie nie wyklucza zmowy.


  Henryk Piętek zaprzecza, jakoby kiedykolwiek bił piotrkowskie dzieci. Tłumaczy, że jako szef powiatowego UB sam nie przesłuchiwał więźniów, bo miał do tego cały sztab ludzi. Odwrotnie - dbał o poprawę warunków w celach. Oskarżony musiał się jednak nieźle zasłużyć, skoro po służbie w Piotrkowie przeniesiono go na bardziej eksponowane stanowisko szefa bezpieki w Poznaniu, a potem we Wrocławiu. Pnąc się po szczeblach bezpieczniackiej kariery trafił w końcu do Warszawy. Dalsze jego losy znamy.


  Jerzy Biesiadowski: - Podczas pierwszego spotkania na UB chciał, abym przyznał się do winy i wydał kolegów. W zamian otrzymałem obietnicę, że puszczą mnie wolno. Aleja, zamiast odpowiadać, oglądałem portrety wiszące na ścianie jego gabinetu. „Ten to Stalin, ten Bierut, a ten trzeci to kto?” - zapytałem. Piętek wściekł się i przyskoczył do mnie. Straciłem osiem zębów. Ten trzeci to był Marks.
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      Członek antykomunistycznego „Słoneczka” Jerzy Biesiadowski (pierwszy z prawej)


      


    

  


  „TAKIE ŚWIATŁO MNIE ZABIJA"



  Sądzony razem z Henrykiem Piętkiem - Eugeniusz Gabrysiak -zeznawał przed sądem, że jako oficer UB prowadził działalność operacyjną „wobec band”, a „Słoneczko” było „ugrupowaniem bandyckim”. Według niego ludzie ci „nie korzystali z dobrodziejstwa amnestiii chcieli łatwego chleba, dokonując bandyckich napadów”.


  Eugeniusza Gabrysiaka też nie było pod koniec 1950 roku w Piotrkowie: - Oczernia się mnie, a ja jestem uczuciowy. Za Niemców straciłem palec pod sieczkarnią.


  Elżbieta Poradowska, przewodnicząca składu sędziowskiego:


  - Czy to jest znak szczególny, który powinien być widoczny dla więźniów?


  Gabrysiakowi nie podobała się również obecność telewizyjnych kamer: - Takie światło mnie zabija. Mam rozbite oko.


  Sędzia Poradowska: - Proszę nie kierować światła w ten sposób.


  Kiedy prokurator zarzucił Gabrysiakowi bicie po pijanemu dzieci i używanie wulgarnych słów, były ubek odparł: - w życiu nie wypiłem nawet całej butelki piwa, a bluźnierstwa nie przeszłyby mi przez usta. Wychowałem się w rodzinie wielodzietnej, mieszkaliśmy obok kościoła.


  Sędzia Poradowska: Proszę o spokój na sali, bo nakażę opróżnienie.


  Gabrysiak: - Do UB trafiłem przypadkowo, dostałem przydział z wojska.


  Podczas procesu nie przyznał się do winy, ale obciążył innego funkcjonariusza, nieżyjącego już Kazimierza Mrozińskiego, nazywanego w UB „Cysorzem”:


  - Zdarzało się, że podpisywałem mu protokoły przesłuchań, bo miał tylko cztery klasy podstawówki, a ja miałem ładny charakter pisma.


  DZIELNEMU CHŁOPU WSTYD


  Eugeniusz Gabrysiak popełnił jeden błąd - potwierdził, że nadal korzysta z uprawnień kombatanckich. Po nagłośnieniu sprawy, Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych odebrał mu uprawnienia, które należą się przecież za szczególne zasługi dla Polski.


  Wiesław Fijałkowski, członek młodzieżowej organizacji „Słoneczko” (7 dni i nocy w karcerze): - Gabrysiak potrafił bić. Jak raz uderzył w prawe ucho, tak mi w głowie zaszumiało, jakbym dostał jakiś środek odurzający. Najbardziej bolało mnie to, że przesłuchiwał w mundurze oficera Wojska Polskiego.


  Mecenas Mastalerz, obrońca oskarżonych, do jednego ze świadków: - Czy rzeczywiście miał pan jakikolwiek związek ze „Słoneczkiem”, czy tylko sobie to dziś przypisuje?


  Sędzia Poradowska do obrońcy oskarżonych: - Panie mecenasie, pan wychodzi? Zostawia pan biednego Gabrysiaka?


  Mecenas Mastalerz: - Nie szkodzi, on i tak jest przygotowany.


  Sędzia Poradowska: - Dobrze, dzielny chłop.


  Wiesław Fijałkowski: - Podczas ostatniej rozprawy Gabrysiak podszedł do mnie i powiedział, że jest mu wstyd przed rodziną, dziećmi.


  Eugeniusz Gabrysiak mieszka w Piotrkowie. Po wyjściu zUB był taksówkarzem, pracował też w inspektoracie ruchu.


  Jan Pietrzak, inny członek „Słoneczka”: - Kiedyś zatrzymał mnie na ulicy, gdy jechałem motorem. Powiedział, że mam niesprawny przedni hamulec i kazał wymienić.


  REFERENCI PUBP BIJĄ


  Obecne oskarżenie Instytutu Pamięci Narodowej zarzuca Tadeuszowi Królowi i Tadeuszowi Molendzie fizyczne znęcanie się nad uczniami ostatnich klas szkół średnich w Piotrkowie Trybunalskim i Wolborzu. Torturowali młodych patriotów mimo, iż działalność organizacji, do których należeli, miała charakter wyłącznie propagandowy i ograniczała się do rozpowszechniania ulotek o treściach niepodległościowych.


  Kim są oprawcy? Tadeusz Król był w latach 1950-1951 referentem Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Piotrkowie Trybunalskim. Następnie awansował na kierownika sekcji V, która zajmowała się m. In. ruchem młodzieżowym. W czasie wielogodzinnych, często nocnych przesłuchań, bił pokrzywdzonych pięściami, kawałkiem kabla, gumową pałką. Przywiązywał pokrzywdzonych do drążka głową w dół, po czym kopał ich po głowie i żebrach.


  Tadeusz Molenda w tym samym okresie (czyli w latach 1950-1951) też był referentem piotrkowskiego PUBP. Podczas wielogodzinnych przesłuchań, prowadzonych najczęściej w nocy, przywiązywał pokrzywdzonych do drążka, po czym, wiszących głową w dół, bił kablem po pośladkach.


  W toku śledztwa IPN ubecy do niczego się nie przyznali.


  PIĘŚCIĄ w SZCZĘKĘ


  Tadeusz Molenda kilka lat temu, podczas swojego pierwszego procesu, od początku w ogóle odmawiał składania wyjaśnień. Nie odpowiadał nawet na pytania swojego obrońcy. Uważał, że przedstawione mu zarzuty nie mają żadnych podstaw, a cała sprawa jest polityczną zemstą.


  Zeznania składał jedynie podczas śledztwa Jeszcze jako świadek:


  - Żadnych zbrodniczych czynów nie popełniłem, nad nikim się nie znęcałem się i nikogo nie torturowałem.


  Jerzy Biesiadowski: - Molenda wiedział, jak bić, robił to z satysfakcją. Jak uderzał pięścią, to w szczękę albo nos, jak kantem dłoni, to w kark poniżej czaszki. Do dziś mam ślady z tamtych dni.


  Tadeusz Molenda twierdzi, że nie tylko nie bił, ale również nie słyszał, aby inni bili. Podobnie, jak Eugeniusz Gabrysiak, do dziś mieszka w Piotrkowie. Tu skończył szkołę średnią, z zawodu jest mechanikiem lotniczym.


  Z TORNISTREM DO SZKOŁY


  Jerzego Biesiadowskiego ubecy aresztowali w 1950 roku, kiedy szedł z tornistrem do szkoły. Miał 17 lat i był zastępcą komendanta organizacji antykomunistycznej „Mała Dywersja”. Należało do niej 30 uczniów Liceum im. Batorego w Piotrkowie.


  Prócz „Małej Dywersji” UB rozpracował jeszcze dwie grupy, które działały w okolicy - piotrkowską „Młodzieżową Organizację AK”, znaną bardziej pod nazwą „Słoneczko”, i bełchatowską „Partyzantkę Podziemną”. Ich założyciele mieli od 13 do 16 lat. Nie zgadzali się na likwidację polskiego harcerstwa i przerobienie ich na radzieckich pionierów.


  W 1990 roku Jerzy Biesiadowski złożył dokumenty swojej sprawy u poprzedniczki IPN - Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Łodzi. Od tego czasu trwało śledztwo, które do dziś nie zakończyło się skazaniem winnych.


  Z akt sprawy: „Członków tajnych organizacji bito rękoma i kopano nogami po całym ciele, krępowano im ręce w nadgarstkach uprzednio przełożywszy je pod nogami, a po przełożeniu kija pod ręce podwieszano (...) między dwoma biurkami, kneblowano ich, po czym wlewano wodę do nosa. Bito ich również prętem po całym ciele, ponadto znieważano ich słowami wulgarnymi, powszechnie uznanymi za obelżywe”. To tylko część metod stosowanych w piotrkowskim UB. Większość przesłuchań odbywała się w nocy.


  CHŁOPCY z HITLERJUGEND


  Latem 1951 roku młodzi antykomuniści stanęli przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Łodzi.
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      Krwawy sędzia Bronisław Ochnio


      


    

  


  Jerzy Biesiadowski wspomina: - Sędzia Bronisław Ochnio, który przewodniczył rozprawie, zdziwił się, dlaczego zeznaję inaczej, niż w śledztwie. Wytłumaczyłem, że na UB byliśmy bici. Ochnio zrobił się czerwony, kazał mi zamilknąć i w końcu przemówił:


  „A co, mieli was masłem smarować?”.


  Większość nastolatków skazano. Długoletnie wyroki odsiadywali w obozie „reedukacyjnym” w Jaworznie.


  - Przewozili nas pociągiem, pod silną, uzbrojoną eskortą - opowiada Biesiadowski. - Zauważyłem, że miejscowa ludność patrzy na nas wrogo i zaintonowałem: „Z daleka od rodzin, z daleka od bliskich, to myśmy harcerze od Gór Świętokrzyskich” i zaraz potem: „Pałacyk Michla, Żytnia, Wola....”. Milicjanci, którzy nas konwojowali, wściekli się i kazali milczeć. Zdziwieni ludzie podeszli do nas i pytali: „To wy nie z Hitlerjugend?”. Potem słyszałem, jak mówili między sobą: „Zobaczcie, to polskie dzieci wiozą...”.


  Oficer KBW Adam Zieliński napisał w jednym z raportów: „Wzdłuż torów kolejowych stacji Jaworzno-Szczakowa rozstawieni byli nasi ludzie i kamieniami rzucali w stojące na bocznicy wagony z więźniami. Krzyczeli, jak im na odprawie nakazano: „Zabić zbrodniarzy”, „Naród Polski ma dość siły, by was ukarać”. Po około 15 minutach, o godzinie 8.45, odwołaliśmy ich przerzucając na odcinek trzeciego kilometra, by tam udawali wieśniaków robiących w polu. Poszturchiwali przechodzącą kolumnę grabiami, kijami od wideł (...) Sierżant Męcywiak wypłacił jedenastu zgromadzonym funkcjonariuszom ORMO po 25 zł za udział w akcji za pokwitowaniem i po puszce słoniny z UNRRA. Czas wykorzystania towarzyszy: dwie godziny”.


  „NIENAWIDZĘ PIŁSUDSKIEGO"


  Więźniowie dobrze zapamiętali komendanta Salomona Morela:


  Jerzy Biesiadowski: - Podczas pierwszego apelu powiedział do nas: „Nie przeżyjecie, pójdziecie do Brzezinki. Chyba, że będziecie posłuszni”.


  Jerzy Kmiecik: - Na powitanie usłyszeliśmy od Morela: „Nie przyjechaliście tu po to, aby żyć, ale zgnić. Sądziłem, że trafiliśmy do Oświęcimia”.


  Mieczysław Pawłowski: - Kiedy przyszliśmy do obozu Morel stanął w rozkroku jak gestapowiec i zapytał nas, za co siedzimy. Jeden z kolegów odpowiedział, że za działalność polityczną. Morel wydarł się: „Polityczni to byli przed wojną, wy jesteście bandytami”.


  Jerzy Pruszyński: - Weszliśmy na dziedziniec obozowy i Morel powitał nas słowami: „Popatrzcie na wschodzące słoneczko, bo niektórzy z was po raz ostatni je widzą”.


  Wychowawca Stefan T.: „Morel na pierwszej odprawie mówił do nas wulgarnymi słowami, prezentując koncepcję wychowawczą: „Trzeba im dopierdolić, żeby te skurwysyny, bandyci wiedzieli, że władza ludowa ma tu panowanie. Zrobimy im tu dwie Berezy naraz. Niech odpokutuje to faszystowskie nasienie za winy swoich ojców. Gdyby nie ich ojcowie, nigdy nie byłoby wojny”.


  Franciszek Piątkowski, zastępca Morela ds. polityczno-wycho-wawczych, który podobno nie był entuzjastą katowania młodocianych, miał mówić do Morela: „Towarzyszu naczelniku, nasze metody są skuteczniejsze, to nie wojna”. Morela to strasznie irytowało. Pobrzękiwał na mandolinie, pił i uganiał się za babami. Uważał siebie za wielkiego uwodziciela. Codziennie układał fryzurę w fale, chodził po obozie i rozkazywał. Potrafił uderzyć więźnia, kiedy ten nie zdjął czapki przed nim albo nieprzepisowo się zameldował. Na ogół jednak wyręczał się w biciu strażnikami. Lubował się w wygłaszaniu do wystraszonych więźniów pogadanek w rodzaju: „Zgnoimy was”, „Nigdy stąd nie wyjdziecie”. Upatrywał sobie ofiarę i godzinami przesłuchiwał. Kazał pisać życiorysy albo tysiąc razy: „Nienawidzę Piłsudskiego”.


  Młodzi antykomuniści pracowali ponad siły w więziennych warsztatach, przy prefabrykacji (prefabrykaty szły m. In. na budowę mieszkań w Nowej Hucie), stawiali od podstaw osiedle mieszkaniowe dla swoich prześladowców w Jaworznie, a przede wszystkim byli wykorzystywani do ciężkiej harówki w kopalniach (wszystkie, z wyjątkiem „Komuny Paryskiej” należały do tzw. kopalń mokrych). Jeden z więźniów wspominał pracę w kopalni „Sobieski”: „Cały teren na podszybiu był obstawiony. Wychodziliśmy z samochodów prosto do klatek i zjeżdżaliśmy na dół. Pracowaliśmy razem z górnikami wolnościowymi. Różnica polegała na tym, że tam, gdzie nie chciał iść górnik wolnościowy - posyłano nas. (...) Po wyjeździe na powierzchnię wychodziliśmy z klatek wprost do samochodów. Teren również półkoliście obstawiony”.


  Chyba w ramach zajęć krajoznawczych jedną brygadę więźniów Jaworzna wysłano do odbudowy warszawskiej Starówki, drugą do układania torów kolejki wąskotorowej w Cisnej w Bieszczadach.


  NIE TYLKO MOREL


  Jerzy Biesiadowski widział Morela jeszcze dwa razy: - Któregoś dnia, po zebraniu żywności dla uwięzionego kolegi wezwał mnie do siebie i stwierdził: „aj, jaki ty dobry dla kolegi! a potem ryknął: bandyto! to ja ci zafunduję mokry i ciemny karcer. Była to piwnica bez okna, wybetonowana. Na betonie 2-3 cm wody. W kącie prycza tak zgniła, mokra, że się rozłaziła”. W roku 1952 poinformował nas, że chce stworzyć ochotniczą brygadę, która będzie walczyć w Korei: „Pójdziecie pod kule waszych ulubionych Amerykanów”. Ćwiczyliśmy w drewnianych butach, z drewnianymi atrapami karabinów, bo przecież prawdziwych nie mogliśmy używać, do obozu przywieźli nawet mundury, ale w końcu operację odwołano.


  Wiesław Fijałkowski: - Po Morelu było trochę lepiej, ale racje żywnościowe pozostały takie same. Umieraliśmy z głodu.


  Od 1951 do 1953 roku komendantem Jaworzna był Zdzisław Jędrzejewski, który jeszcze niedawno utrzymywał, że nie był to żaden obóz, tylko luksusowe więzienie. Przestał udzielać wywiadówi chwalić się swoimi sukcesami wychowawczymi, kiedy zrobiło się głośno o odpowiedzialności karnej jego poprzednika - Salomona Morela. Byli więźniowie Jaworzna liczyli na osądzenie Morela i... Heleny Wolińskiej, która przyjeżdżała na inspekcje do obozui była nazywana przez więźniów „ciotką” (więziennych ubeków nazywano „wujami”)...


  Po wyjściu „na wolność” w ramach przymusowej służby wojskowej Jaworzniacy byli wcielani do Górniczych Batalionów Pracy, wielu było inwigilowanych przez bezpiekę i szykanowanych. Aż do 1989 roku mieli utrudniony dostęp do nauki i pracy.


  IDEA LUDOWA


  Od 1945 roku, w filii hitlerowskiego obozu Auschwitz-Birkenau komuniści, prócz Polaków, więzili najpierw niemieckich jeńców wojennych i volksdeutschów (1945-47) a potem Ukraińców (1947-49). Do dziś najmniej znanym jest ostatni okres istnienia obozu - lata 1950-55, kiedy brutalnej reedukacji byli tu poddawani członkowie młodzieżowych organizacji niepodległościowych. Dzięki powołaniu IPN Główna Komisja Ścigania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu mogła kontynuować śledztwo w sprawie przestępstw popełnionych przez funkcjonariuszy UB i służby więziennej na polskiej młodzieży.


  Zaraz po wojnie w Jaworznie utworzono Centralny Obóz Pracy, który należał do najcięższych w Polsce. Władysław Gomułka na plenum KC PPR w 1946 roku mówił: „Hitler zrobił obozy pracy, uważacie, że to jest taka faszystowska idea. Hitler włożył w to taką faszystowską ideę, a my możemy włożyć ideę ludową”. Partyjni pomysłodawcy obozu pisali: „Naczelnym zadaniem jest stworzenie w społeczeństwie właściwego wyobrażenia o polskiej demokracji, sprawiedliwości i nieuchronności surowej kary dla każdego, kto bez względu na jego stanowisko, pochodzenie społeczne, przynależność partyjną i środki materialne postępuje inaczej niż powinien”.


  Już od pierwszych dni swoich rządów w Polsce komuniści zastanawiali się co zrobić z młodzieżą, która sprzeciwiała się importowanej ze Wschodu, narzuconej siłą władzy. Bezpiece szczególnie zależało na tym, aby wychować nowe, socjalistyczne kadry, aby „młodzież nie ulegała demoralizującemu wpływowi starszych, którzy przesiąknęli (sic!) sanacyjną Polską”, lub „czerpali swe natchnienie z podszeptów imperialistycznej propagandy”. Ideę oddzielenia młodych więźniów politycznych (17-21 lat) od pokolenia pamiętającego II RP udało się zrealizować dopiero w 1950 roku. Młodociani więźniowie Jaworzna byli poddawani pedagogicznemu eksperymentowi wychowania przez pracę zgodnie z koncepcją, przedstawioną w „Poemacie Pedagogicznym” przez Makarenkę. Nie miało większego znaczenia, że sowiecka koncepcja odnosiła się wyłącznie do więźniów kryminalnych.


  WYCHOWANIE PRZEZ PRACĘ


  W książce Mateusza Wyrwicha „Łagier Jaworzno” emerytowany pułkownik SB ujawnia na czym polegało owo wychowanie przez pracę: „Mieliśmy zrobić z tej młodzieży ludzi pośledniejszej kategorii. Posłusznych władzy. Mieli być naszymi poddanymi, donosicielami gotowymi pod wpływem strachu sprzedawać najbliższych przyjaciół. Po latach „ćwiczeń” w obozie, rozesłani do miast, mieli tworzyć legiony kapusiów, wzmacniając w ten sposób urzędy bezpieczeństwa, ORMO, milicję...”. Zdaniem emerytowanego esbeka więźniowie mieli być również wykorzystywani w procesach przeciwko klerowi i niepodległościowemu podziemiu. Aby przygotować ich do roli „świadków”, na specjalne polecenie władz MBP, musieli np. Oglądać transmisję z procesu biskupa Czesława Kaczmarka, po czym przeprowadzono obowiązkową dyskusję. Obóz wizytowali m. In. Igor Newerly i Kazimierz Koźniewski. Jeden z reportaży Koźniewskiego zablokowało jednak MBP, gdyż „napisał pan tak entuzjastycznie o Jaworznie, że właściwie to więzienie wygląda jak najprzyjemniejsze miejsce w Polsce”.


  Zdecydowana większość więźniów oparła się komunistycznej indoktrynacji i wyjątkowo rozbudowanemu systemowi inwigilacjii donosicielstwa. Wynikało to zarówno z ich niepodległościowego wychowania, jakie wynieśli z domu i z prawdziwego harcerstwa, jak również z niedouczenia wychowawców, którzy często nie mieli nawet podstawowego wykształcenia (na ok. 100 wychowawców tylko kilku miało maturę, zdarzały się przypadki, że uciekali z sali w obawie przed zdemaskowaniem swojej głupoty). Młodych więźniów nie udało się wykoleić osadzając razem z nimi (oczywiście w ramach resocjalizacji) kryminalistów, a progresywny system, zakładający skrócenie czasu odbywania kary poprzez wydajną pracę okazał się fikcją w Jaworznie istniały co najmniej dwie tajne organizacje, które skupiały większość więźniów. Ostatecznym niepowodzeniem władzy był bunt, który wybuchł 15 maja 1955 roku, w wyniku czego więzienie dla młodocianych zlikwidowano.


  Sędzia Elżbieta Poradowska: Ze względu na pozostawanie pod stałą opieką poradni zdrowia psychicznego, trzeba rozważyć możliwość przesłuchania świadków w obecności biegłego psychologa, gdyż w tym zakresie ich zeznania mogą budzić uzasadnione wątpliwości.


  Korzystanie z pomocy neurologa nie podważało, zdaniem sądu, wiarygodności jednego z oskarżonych - Henryka Piętka.


  WINNI BEZKARNI


  Kim był sędzia Bronisław Ochnio? To wieloletni (od stycznia1947 roku do maja 1953 roku) przewodniczący Wojskowego Sądu Rejonowego w Łodzi. Urodzony w 1908 roku w Krasewie (powiat Radzyń Podlaski), w 1932 roku absolwent Wydziału Prawa Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Przed wojną kancelista, uczestnik kampanii wrześniowej. Podczas niemieckiej okupacji aplikant sądowy. 30 sierpnia 1944 roku wstąpił do Ludowego Wojska Polskiego. Do lutego 1946 roku sędzia i p.o. szefa Wojskowego Sądu 1 Dywizji Piechoty.


  16 grudnia 1946 roku (po kilku dniach procesu) jako przewodniczący składu sędziowskiego łódzkiego WSR wydał osiem haniebnych wyroków śmierci na żołnierzy jednej z największych organizacji niepodległościowego podziemia - Konspiracyjnego Wojska Polskiego, w tym ich dowódcę- kapitana Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca”. Dwóm skazanym zmniejszył potem wyroki Bierut. Czterech żołnierzy KWP dostało mniejsze kary (od roku do 15 lat pozbawienia wolności).


  „Warszyc”, razem z pięcioma swoimi podkomendnymi, został stracony 19 lutego 1947 roku - egzekucję przyspieszono ze względu na zbliżającą się amnestię. Komunistom (a szczególnie bezpiece, której KWP mocno dawało się we znaki) zależało na pozbyciu się groźnego przeciwnika politycznego. Do dziś nie wiadomo, gdzie został pochowany.
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      Grób „prawnika” Ochnio na Powązkach Wojskowych w Warszawie


      


    

  


  Jeden z prokuratorów ze sprawy kpt. Sojczyńskiego - zmarły niedawno ppłk Czesław Łapiński (wówczas był szefem Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Łodzi), kilka lat temu dał się namówić na rozmowę o procesie KWP. Jego zdaniem jednym z winnych wydania kary śmierci na „Warszyca” był właśnie Bronisław Ochnio.


  -Nie chciałbym tylko, aby wyglądało to tak, że usprawiedliwiam się, oskarżając zmarłych kolegów - wyznawał „szczerze” były stalinowski prokurator. - To był mój teren, ale na proces ściągnięto prokuratora z Naczelnej Prokuratury Wojskowej w


  Warszawie, Kazimierza Graffa. On był głównym oskarżycielem. Grupę Sojczyńskiego podzieliliśmy między siebie na pół. Graff „obsługiwał” tych od góry, ja pozostałych, którzy popełnili mniejsze przestępstwa [głównym zarzutem była chęć obalenia siłą nowego ustroju - TMP]. Wnosiłem o kary od pięciu do dziesięciu lat - tłumaczył się Łapiński.


  Czesław Łapiński nigdy nie odpowiedział za sprawę „Warszyca”. Inne osoby winne morderstwa na Stanisławie Sojczyńskim żyją jednak do dziś, np. wspomniany prokurator Kazimierz Graff, który nie poczuwa się do winy. W 1939 roku Graff ukończył prawo na Uniwersytecie Warszawskim, był żołnierzem września, potem w Armii Czerwonej i LWP. W „ludowej” Ojczyźnie sprawował funkcję zastępcy Naczelnego Prokuratora Wojskowego (w randze pułkownika), a następnie szefa Prokuratury Warszawskiego Okręgu Wojskowego.


  Kazimierz Graff mieszka na warszawskim Mokotowie, przez nikogo nie ścigany. Kilka lat temu nie wstydził się mówić, że nie żałuje swojego udziału w procesie „Warszyca”. Konkluzja jest smutna - śledztwo, prowadzone przez Instytut Pamięci Narodowej w sprawie mordu sądowego na Stanisławie Sojczyńskim, nie doprowadziło do skazania winnych.


  Czesław Łapiński, wzorem Kazimierza Graffa, nie czuł się winny zamordowania legendarnego dowódcy KWP. „Najciekawsza” była jego opinia o samym „Warszycu”. Nawet w latach 90. uważał go za bandytę i mordercę:


  - Sojczyński prowadził regularną wojnę z twórcami nowego ustroju. Jego droga była naznaczona krwią. To był łódzki fragment bratobójczych walk. Przykłady? Na jednym z urzędów powiatowych była tablica z nazwiskami ponad 30 funkcjonariuszy UB, których zamordował. a za zbrodnie trzeba ponieść karę - mówił mi emerytowany prokurator.


  Stanisław Sojczyński - według Czesława Łapińskiego - bandyta i morderca, przed wojną był nauczycielem języka polskiego i historii. W czasie okupacji hitlerowskiej na czele oddziału AK rozbił więzienie w Radomsku, uwalniając 40 więźniów. 3 maja 1945 roku, po wkroczeniu Sowietów, wydał rozkaz kontynuowania walki. Powołał organizację SOS (Samoobrona i Ochrona Społeczeństwa), której zadaniem była m. In. Obrona ludności przed aresztowaniami i likwidacja sowieckich kolaborantów. 19 stycznia1946 roku, w pierwszą rocznicę rozwiązania Armii Krajowej „Warszyc” stworzył Konspiracyjne Wojsko Polskie. Wkrótce skupiało ponad 3 tys. żołnierzy (niektórzy szacują, że nawet


  6 tys.), najwięcej na terenie łódzkiego i kieleckiego. Oddziały KWP przeprowadziły wiele spektakularnych akcji - m. In. dwukrotnie zajęły Radomsko, rozbijając placówki MO i UB, uwalniając więźniów i rozprawiając się z miejscowymi kapusiami.


  „ROZSTAWIANIE AKOWCÓW PRZECIWKO SOBIE"
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    Stanisław Sojczyński „Warszyc” - więzień bezpieki


    


  


  - Czy mogłem nie uczestniczyć w tym strasznym systemie? Czy mogłem nie wydawać wyroków i miałem się zbuntować? - ciągnął w rozmowie ze mną Łapiński. - Wyobraża pan sobie prokuratora, który przechodzi na stronę wroga? Dostałbym kulę w łeb [bzdura, funkcjonariuszy stalinowskiego systemu bezprawia nie skazywano w sowieckiej Polsce na śmierć, mogli co najwyżej trafić do więzienia- TMP], Ponieważ byłem akowcem [Łapiński pracował w wywiadzie ZWZ-AK, był dowódcą zgrupowania AK na Ochocie, działał w partyzantce na Zamojszczyźnie, drugiego dnia Powstania został ranny w rękę - TMP], bezpieka deptała mi po piętach, byłem podsłuchiwany, inwigilowany. Moje nazwisko znalazło się na liście do MBP.


  - Dlaczego oskarżał pan swoich dawnych kolegów organizacyjnych?


  -To była celowa gra, polegająca na rozstawianiu akowców przeciwko sobie. Sojczyńskiemu mogłem tylko współczuć, że też należał doArmii Krajowej. Po jej rozwiązaniu tylko nieliczni, tak jak „Warszyc”, podjęli walkę zbrojną. Największa grupa akowców przystosowała się do nowych warunków, zachowując większy czy mniejszy stopień dezaprobaty [u Łapińskiego stopień ten był zdecydowanie mniejszy - TMP].


  Zdaniem Łapińskiego pojęcie „solidarności akowskiej” było po wojnie niewystarczające, stało się zużytym hasłem. W jego miejsce pojawiła się „solidarność narodowa”, myślenie o Polsce:


  - Dla mnie najważniejszą dewizą było to, aby nie szkodzić drugiemu Polakowi, robić wszystko, aby mu pomóc - Łapiński lubił uderzać w takie wysokie tony. - To było wyższe zobowiązanie moralne, niż poczucie przynależności do organizacji, której już nie było.


  PROKURATORSKI DOROBEK


  - Dlaczego objął pan stanowisko szefa Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Łodzi? - pytałem dalej Czesława Łapińskiego.


  - To był zupełny przypadek. Zaważył fakt, że miałem dobre rozeznanie w wojsku. Moja wcześniejsza praca została zauważona.


  Co to była za praca i czy też robił w niej wszystko, aby pomóc rodakom? Co takiego zauważyli jego przełożeni? Swoją powojenną historię przedstawia tak: w lutym 1945 roku zgłosił się do ludowego wojska, ale zamiast do artylerii dostał przydział do prokuratury wojskowej. Początkowo (już w randze majora) był wiceprokuratorem w Białymstoku - w ramach nadzoru prokuratorskiego jeździł po jednostkach wojskowych, oskarżał jedynie w sprawach o dezercję i niewłaściwe obchodzenie się z bronią.


  W rzeczywistości ów „nadzór prokuratorski” to nic innego jak... praca w Wydziale do Spraw Doraźnych białostockiego Sądu Okręgowego. W okresie swojego funkcjonowania - od lutego do czerwca 1946 roku, wydział ten skazał na śmierć co najmniej 151 niewinnych osób - najwięcej ze wszystkich wydziałów doraźnych w kraju (sądziły one w trybie przyspieszonym, bez możliwości obrony i ułaskawienia oskarżonego, podstawą był na ogół dekret z 16 listopada 1945 roku „o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy Państwa”).


  To tylko fragment jego działalności na rzecz bliźnich w imię wyższego zobowiązania moralnego. Niecałe dwa lata po „przypadkowej” sprawie Stanisława Sojczyńskiego, 15 marca 1948 roku przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie żądał kary śmierci dla rotmistrza Witolda Pileckiego - dobrowolnego więźnia Oświęcimia i trójki współoskarżonych - Tadeusza Płużańskiego, Makarego Sieradzkiego i Marii Szelągowskiej. Ci żołnierze Andersa mieli być płatnymi szpiegami imperializmu. 25 maja1948 roku Pilecki został stracony w więzieniu na Rakowieckiej w Warszawie. Tylko za tę sprawę Łapiński był sądzony (o czym w dalszej części książki).


  Taki jest (cały?) dorobek prokuratorski Czesława Łapińskiego. W 1948 roku, pracując w Naczelnej Prokuraturze Wojskowej, uzyskał awans na podpułkownika. Po odejściu z prokuratury został cenionym adwokatem. Kilka lat temu, doceniając jego „zasługi” Warszawska Izba Adwokacka skreśliła go ze swej listy.


  ŻOŁNIERZ i PROFESOR
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      Jan Małolepszy "Murat"

    


    
      

    

  


  
    

  


  Wracając do sędziego Bronisława Ochnio - sądowego mordercy „Warszyca”. Ponad dwa lata po wyeliminowaniu Sojczyńskiego - 14 marca 1949 roku, jako szef łódzkiego WSR, zawiadomił tamtejszy Urząd Stanu Cywilnego o zgonie kpt.Jana Małolepszego „Murata”, kolejnego po „Warszycu”, a zarazem ostatniego dowódcy Konspiracyjnego Wojska Polskiego. Wiadomo jednak, że „Murat” niezmarł śmiercią naturalną - zamordowaligo śledczy, podczas wznowionych już po procesie przesłuchań. Wyrok śmierci na Małolepszego - 4 marca1949 roku - wydał WSR w Łodzi, tym razem nie pod przewodnictwem Ochnio, ale sprowadzonego specjalnie z Krakowa innego krwawego sędziego: Juliana Polana-Haraschina.


  W tej sprawie Ochnio powierzono jedynie funkcje administracyjne, ale jako przewodniczący łódzkiego WSR, który wydał wyrok, za morderstwo na Janie Małolepszym ponosi przecież odpowiedzialność moralną.


  Ale Ochnio, przez kilka lat pracy w Łodzi, nie tylko nadzorował pracę sądu, ale sam cały czas wyrokował. Np. W listopadzie 1946 roku orzekał w procesie członków łódzkiego okręgu Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość. Po kilku dniach od ich złapania przez bezpiekę, WSR miał już gotowy, kłamliwy, akt oskarżenia. Czytamy w nim m.in.: „Obok zbrojnych wystąpień i gwałtów obóz reakcji prowadzi akcję propagandową, najbardziej podstępną i zakłamaną, opartą na najpodlej szych wzorach hitlerowskich. Przez zespół akcji zbrojnej i propagandowej reakcja usiłuje zagarnąć przemocą władzę w Polsce i zmienić w gwałtownej drodze ustrój państwa polskiego (...). Organizacja WiN, której głównym zadaniem było prowadzenie oszczerczej propagandy i wywiadu, posiadała również oddziały leśne i bojówki”. Sędzia Ochnio nie miał wątpliwości. Na podstawie tych spreparowanych oskarżeń skazał na śmierć dwóch członków WiN. Wobec kolejnych trzech wydał wyrok od5 do 10 lat pozbawienia wolności. Wśród nich znajdował się Stanisław Gorzuchowski - profesor Uniwersytetu Łódzkiego. Prośby jego studentów, jak również rektora UŁ kierowane do Bieruta o ułaskawienie skazanego na 5 lat profesora - nie przyniosły efektu. Stanisław Gorzuchowski zmarł w więzieniu we Wronkach.


  64 KARY ŚMIERCI!


  Bronisław Ochnio do Łodzi trafił z Wrocławia. Jako przewodniczący tamtejszego WSR (maj-grudzień 1946 roku), 31 maja 1946 roku orzekł pięć wyroków śmierci, a także wieloletniego więzienia na członkach poakowskiego oddziału Stanisława Panka „Rudego”.


  W nocy z 17 na 18 lutego 1946 roku, w miejscowości Czastary (położonej między Wieluniem a Kepnem) partyzanci zatrzymali pociąg nr 33 relacji Poznań-Katowice, a następnie rozstrzelali kilku jadących nim żołnierzy radzieckich. Akcja nie była bandyckim wybrykiem, ale odwetem za przestępstwa i rozboje, dokonywane przez Sowietów. Nagminną praktyką, której się dopuszczali, były gwałty na bezbronnych kobietach, właśnie w pociągu relacji Poznań-Katowice. Kilku pijanych żołnierzy radzieckich na próbie gwałtu zatrzymali nawet - w końcu stycznia 1946 roku - funkcjonariusze wieluńskiego PUBP.


  Zasądzone przez Ochnio kary śmierci zostały wykonane.
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      Henryk Ligięza - arystokrata w bezpiece
    


    
      

    

  


  Swoje krwawe żniwo późniejszy ppłk Ochnio rozpoczął już wcześniej. Po odejściu z Wojskowego Sądu 1 Dywizji Piechoty, między lutym a kwietniem 1946r. przewodniczył Wydziałowi do Spraw Doraźnych Sądu Okręgowego w Siedlcach. Ile osób posłał do piachu - dokładnie nie wiadomo - ale można przypuszczać, że był równie „efektywny”, jak Czesław Łapiński.


  Prócz kierowania Wojskowymi Sądami Rejonowymi we Wrocławiu i w Łodzi, Bronisław Ochnio przewodniczył też - w latach 1953-1955 - lubelskim WSr. W sumie - w całej swojej karierze stalinowskiego sędziego - skazał na śmierć co najmniej 64 osoby! Ten „wynik” lokuje go na drugim miejscu pod względem ilości orzeczonych KS-ów (palmę pierwszeństwa dzierży zmarły w 2008r. W Warszawie sędzia Mieczysław Widaj). Na fali „odwilży” Bronisław Ochnio został przeniesiony do rezerwy. Znalazł pracę - jak wielu jego kolegów - w Sądzie Najwyższym.


  NAD MĘŻEM MUSIMY SIĘ ZASTANOWIĆ


  Jana Małolepszego 4 marca 1949r. Oskarżał prokurator Henryk Ligięza. To też przedwojenny prawnik - w 1936r. ukończył Uniwersytet Warszawski, po czym pracował w Ministerstwie Skarbu i Urzędzie Skarbowym w Warszawie. W Powstaniu Warszawskim, jako żołnierz AK, walczył w Obwodzie Żywiciel, trafił do stalagu. Wstąpił do PPR, a następnie PZPr. Powołany do wojska w grudniu 1946 r. , do 1950r. pełnił szereg funkcji prokuratorskich w Krakowie, Białymstoku i Katowicach, potem awansował do Naczelnej Prokuratury Wojskowej, gdzie zajmował się - tak jak Podlaski - sprawami szczególnej wagi, czyli głównie „nadzorem” nadśledztwami MBP. W NPW dochrapał się stopnia podpułkownika.


  - To był nieduży człowieczek, jasny blondyn, okulary miał takie grube, że jego oczy wyglądały jak szpilki - mówiła mi przed laty Hanna Mickiewicz, łącznik szefa wywiadu AK Mariana Drobika, której męża - Adama Mickiewicza, kierownika wywiadu przemysłowego AK (rozpracowywał m. In. niemiecką tajną broń - zdalnie sterowane rakiety VI i V2) bezpieka aresztowała w ich domu w Milanówku 30 listopada 1950r. - Ligięzie powiedziałam, że śledztwo w sprawie męża prowadzi Helena Wolińska, a on na to: - Zwykłych bandytów rozstrzeliwujemy po sześciu tygodniach, a nad pani mężem musimy się dłużej zastanowić. Po sześciu miesiącach szkolenia w Moskwie wróciła Wolińska - opowiadała dalej Hanna Mickiewicz. - To była mała, krępa Żydówka, przyjaciółka Franciszka Jóźwiaka [w czasie wojny radziecki partyzant, po „wyzwoleniu” twórca Milicji Obywatelskiej, wiceminister bezpieki, działacz komunistyczny - TMP]. W Naczelnej Prokuraturze Wojskowej na Koszykowej zawsze przyjmowała w mundurze, który jej pękał. Siedziała na krześle, nigdy nie wstawała. Słuchała, ale nie wykazywała większego zainteresowania tym, co mówię. Chodziłam do niej przez dwa i pół roku, co dwa tygodnie. Zawsze, jak automat, powtarzała te same słowa - sprawa w śledztwie. W końcu zaprzyjaźniony adwokat poradził mi, żebym spróbowała się dostać do Zarakowskiego, który urzędował na ul. Nowowiejskiej. To był Rosjanin, oczywiście NKWD-zista. Wysoki, raczej przystojny, kulturalny. Powiedziałam mu, że śledztwo trwa już ponad dwa lata i prowadzi je Wolińska: - Jeżeli mój mąż jest przestępcą, jak twierdzicie, to skażcie go, a jeżeli nie, wypuśćcie. Zarakowski wezwał przy mnie Wolińską, obsobaczył ją, że tyle czasu marnuje na śledztwo. Krzyczał na nią: - Pani sobie kpiny urządza z prawa. Jak mnie zobaczyła, to zrobiła się zielono-blada, że aż tak wysoko dotarłam, bo Zarakowski to była figura. Mąż miał bardzo ciężkie śledztwo. Trzech śledzi zmieniało się, kiedy zachciało im się spać. Zrujnowali mu zdrowie, ale w końcu zwolnili.


  W raporcie wspomnianej Komisji Mazura, która przedstawiła Ligięzie szereg zarzutów nadużycia władzy (np. Oskarżanie w sprawach spreparowanych przez bezpiekę, tolerowanie i stosowanie okrutnych metod śledczych), czytamy: „Sylwetka Ligięzy jako prokuratora jest szczególnie ponura. (...) Swoistą wymowę ma jego kariera życiowa: członek ONR, a następnie OZH przed wojną, w czasie okupacji ZWZ-AK o funkcjach kontrwywiadu, a jednocześnie poborca podatków w getcie warszawskim. Mimo to po wyzwoleniu w r. 1946 wślizgnął się do władz partyjnych (sekr. Komitetu Dzielnicowego) i organów bezpieczeństwa w Krakowie (WUBP), a następnie na stanowisko prokuratora wojskowego. Oszukiwał Partię co do przeszłości do kwietnia1955 r. , gdy został zdemaskowany przez Główny Zarząd Polityczny Wojska Polskiego. Należał do prokuratorów, którzy najgorzej zapisali się w minionym okresie”.


  Po wyrzuceniu z wojska i partii Henryk Ligięza pracował na kierowniczych stanowiskach w Biurze Zbytu Łożysk Tocznych i Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego w Warszawie. Zmarł w 1973r. W Warszawie.


  WYMIAR MORALNY


  Więzione w piotrkowskim UB dzieci, dziś dorośli ludzie, nie chcą zemsty:


  - Proces naszych prześladowców ma dla nas wymiar moralny. Stalinowskich oprawców trzeba osądzić, aby stanowili przestrogę dla przyszłych pokoleń.


  Prócz Tadeusza Molendy i Tadeusza Króla przed sądem powinni ponownie stanąć inni ubecy z Piotrkowa Trybunalskiego: Henryk Piętek i Eugeniusz Gabrysiak, jak również warszawski prokurator Kazimierz GrafF, jeden z winnych mordu sądowego na dowódcy Konspiracyjnego Wojska Polskiego - Stanisławie Sojczyńskim „Warszycu”.


  Łapiński - prokurator do zadań specjalnych


  Obaj ukończyli przed wojną szkoły wojskowe - Witold Pilecki Szkołę Podchorążych Rezerwy Kawalerii w Grudziądzu, Czesław Łapiński Szkołę Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodzimierzu Wołyńskim. Pierwszy został podporucznikiem w 1926 r. , drugi 10 lat później. Obaj brali udział w kampanii wrześniowej. Po przedostaniu się do Warszawy wstąpili do konspiracji. Pilecki do Tajnej Armii Polskiej (która weszła potem w skład AK), Łapiński do Polskiej Ludowej Akcji Niepodległościowej (PLAN). Walczyli w Powstaniu Warszawskim. Pilecki miał wcześniej piękna kartę dobrowolnego więźnia KL Auschwitz. Po wojnie wojskowy prokurator Łapiński oskarżał Pileckiego - żołnierza n Korpusu Polskich Sił Zbrojnych na Zacho-dzie - domagając się kary śmierci dla bohaterskiego rotmistrza.


  Czesław Łapiński tłumaczył swoją stalinowską karierę: „Bałem się o swoje życie, gdyż byłem wcześniej żołnierzem AK. Miałem rodzinę, dzieci, musiałem przystosować się”. Rotmistrz Pilecki za „nie przystosowanie się” do powojennego terroru zapłacił głową. Komuniści stracili go 25 maja 1948r. W więzieniu mokotowskim w Warszawie. Osierocił dwójkę dzieci, a żonę uczynił wdową. Inni niepodległościowcy - ofiary Łapińskiego - jeśli tylko przeżyli gorsze od hitlerowskich kazamaty - po 1956r. Z trudem wracali do normalnego życia. Morderca sądowy ppłk Łapiński nie miał takich dylematów- bez trudu został cenionym adwokatem. Do końca życia utrzymywał się z wysokiej wojskowej emerytury. Miejsca pogrzebania Witolda Pileckiego do dziś nie udało się odnaleźć.


  POD NADZOREM BEZPIEKI


  - Oskarżam ppłk w stanie spoczynku Czesława Ł. O podżeganie sądu do bezprawnego orzeczenia kary śmierci wobec czterech członków grupy rotmistrza Witolda Pileckiego. Ł., jako człowiek wykształcony i doświadczony w pracy w ówczesnym sądownictwie wojskowym, miał pełną świadomość, że oskarżeni mogą zostać straceni. Jego celem było wyeliminowanie przeciwników politycznych - tak w 2004r. prokurator Instytutu Pamięci Narodowej Małgorzata Kuźniar-Plota oskarżała tego sądowego mordercę przed Wojskowym Sądem Okręgowym w Warszawie. Łapińskiemu groziło dożywocie. Za podżeganie do zabójstwa odpowiada się bowiem tak samo, jak za zabójstwo. W trwającym ponad 1,5 roku śledztwie IPN zgromadził ponad 20 tomów akt, przesłuchał kilkunastu świadków.


  Prokurator przypomniała, że proces Pileckiego był pokazowy, starannie nagłośniony przez reżimową prasę. Przede wszystkim sterowała nim bezpieka (śledztwo przeciwko „płatnym szpiegom Andersa” trwało 1,5 roku w więzieniu mokotowskim w Warszawie, nadzorował je bezpośrednio pierwszy śledź „polskiego” stalinizmu Józef Goldberg-Różański). Łapiński- podobnie jak sąd i adwokaci - dobrze o tym wiedział. Mimo to całkowicie zignorował fakt, że podczas rozprawy oskarżeni odwoływali zeznania wymuszone w śledztwie torturami.
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      Witold Pilecki ukończył Szkołę Podchorążych Rezerwy Kawalerii w Grudziądzu

    

  


  



  -Na sali było pełno ubeków, patrzyli, jak się zachowuję, co mówię - przyznawał Łapiński. Dodajmy - byli to ci sami ubecy, którzy wcześniej znęcali się fizycznie i psychicznie nad oskarżonymi. Na jakiej podstawie były prokurator śmiał twierdzić zatem, że „proces przebiegał z zachowaniem wszelkich reguł praworządności”?


  Świadkowie zapamiętali, że na sali sądowej był wyjątkowo zajadły, ział nienawiścią. Po ostatniej rozprawie, na której Pilecki został skazany na KS, jego żona Maria odnalazła Łapińskiego, prosząc go o pomoc. Ten odpowiedział: „Pani mąż to wrzód, który trzeba wyciąć”. Zbrodniarz w todze do tych i innych zarzutów nigdy się nie przyznał.


  NIEWŁAŚCIWY SKŁAD


  - Byłemu prokuratorowi wojskowemu Czesławowi Ł. Zarzucamy, że jako funkcjonariusz publiczny nie zareagował na niezgodną z prawem obsadę sądu - dwóch sędziów i jeden ławnik, podczas gdy prócz przewodniczącego powinno być dwóch sędziów, lub dwóch ławników - uzasadniała dalej akt oskarżenia prokurator Kuźniar-Plota (dzięki temu formalnemu błędowi można było w ogóle oskarżyć Łapińskiego). - Ł. wnosił również o uznanie winnymi oskarżonych, choć musiał mieć świadomość, że na podstawie zgromadzonego materiału dowodowego nie można im było takich zarzutów przedstawić.


  Zarzuty dotyczyły szpiegostwa (Łapiński do końca życia uważał Pileckiego za szpiega, działającego na rzecz „obcego wywiadu”, czyli armii gen. Andersa) i przygotowywania zamachów na czołowe osobistości Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. Mówiący o tym tzw. raport Brzeszczota, zawierający nazwiska najbardziej szkodliwych bezpieczniaków - Różańskiego, Czaplickiego, Brystygierowej - był ubecką prowokacją. W rzeczywistości celem grupy było „rozładowanie” lasu (ujawnianie się oddziałów partyzanckich) i przestawienie się na działalność polityczną. Pileckiego - AK-owca, który z patriotycznego obowiązku dał się uwięzić w Auschwitz, były AK-owiec Łapiński nie zawahał się nawet oskarżyć o współpracę w czasie wojny z Niemcami.


  -Wnoszę o sprawdzenie prawidłowości obsady składu sędziowskiego - postanowił obrońca oskarżonego stalinowca Jerzy Tracz. Pytany o zasadność swoich podejrzeń odpowiedział: „Nie mam żadnych, tak jak prokurator Ł. nie miał ich poprzednio”. Dlaczego złożył taki wniosek: „Bo miałem takie prawo” i uczynił to w „w trosce o przyszłość pani prokurator”. Łapiński i jego adwokat co chwila obrażali prokuratora IPN (że nie zna prawa, a akt oskarżenia jest nonsensowny) i reprezentowaną przez niego instytucję (że jest powszechnie krytykowana i powinno się ją zlikwidować). Cel tego i innych wniosków był jasny: odwlekać proces (choć przed kamerami Łapiński obłudnie twierdził, że zależy mu na szybkim zakończeniu sprawy) i doprowadzić do jego umorzenia.


  50 lat wcześniej na sali sądowej żaden z adwokatów (a właściwie adwokatów - kolejnych morderców w togach) nie pytał, czy sąd był właściwie obsadzony, gdyż proces był farsą, fasadą, a wyroki wydawała wcześniej bezpieka.


  RAŻĄCO SEMICKI WYGLĄD


  - Do procesu Pileckiego zostałem wepchnięty w ostatniej chwili, przez przypadek. Nie miałem doświadczenia, nigdy wcześniej nie występowałem przed sądem - Łapiński powtarzał przed sądem znane od lat kłamstwa.


  - Jak trafił pan do sądownictwa wojskowego? - dociekał prokurator IPN.


  - Po wojnie znalazłem się w Łodzi. To było miasto rozbitków, outsiderów. Żeby odreagować piliśmy wódkę. Miałem poczucie dwóch klęsk - września 1939r. I Powstania Warszawskiego. Chciałem wziąć rewanż. Zgłosiłem się do wojska, aby służyć w artylerii, ale mimo protestów przydzielono mnie do służby sprawiedliwości.


  - w ilu sprawach występował pan przed sądem jako szef prokuratury w Łodzi?


  - w jednej..., może w dwóch. Byłem pionkiem. Niedokształconym prawnikiem łatwo było manipulować. W Łodzi rządził faktycznie mój zastępca Gabriel Henner, dr praw, 8 lat starszy, który miał rażąco semicki wygląd [od dawna nieżyjący, pierwszy „kozioł ofiarny” Łapińskiego - TMP]. Ja nie miałem takiego wyglądu i nic nie mogłem. Dali mi generalski etat, ale żołd majora. Było biednie - na miesiąc dwie butelki wódki i cztery puszki sardynek, a ja przecież musiałem utrzymać rodzinę.


  - Ile aktów oskarżenia, sporządzonych przez bezpiekę, zatwierdził pan?


  - Robiłem to tylko czasami, pod nieobecność Hennera.


  - w grudniu 1946 r. , przed Wojskowym Sądem Rejonowym oskarżał pan w procesie poakowskiego Konspiracyjnego Wojska Polskiego. Jej dowódca, kpt. Stanisław Sojczyński „Warszyc” i pięciu jego podkomendnych zostało skazanych na KS i rozstrzelanych 17 lutego 1947 r. , na kilka dni przed wejściem w życie amnestii...


  CZERWONE MAKI


  - Co to była akcja specjalna w Białymstoku? - dopytywał Łapińskiego (mimo wyraźnego niezadowolenia sądu) prokurator wolnej Polski.


  - To była akcja przeciwko grasującym w terenie bandytom.


  - Był pan wiceprokuratorem sekcji tajnej tamtejszego sądu...


  - Do Białegostoku trafiłem na skutek incydentu - to jeden z ulubionych wybiegów Łapińskiego. - w grudniu 1945r. Zostałem zaproszony przez znanego aktora do nocnego lokalu w Łodzi. Poprosiłem, aby kapela zagrała „Czerwone maki”. Na dźwięk melodii od stolików podniosło się kilka par. Byłem oburzony, że tańczą przy takiej piosence. Poprosiłem, aby przestali. Następnego dnia mój szef mjr Włodzimierz Ostapowicz [kolejny winny zbrodniczej kariery Łapińskiego - TMP], który był ciężkim psychopatą i wiele niewinnych osób skazał na karę śmierci, oddelegował mnie kamie do Białegostoku.


  - Ile osób pan oskarżał?


  - Występowałem w kilku..., może kilkunastu sprawach - odpowiadał cynicznie Łapiński. - Wnosiłem jedynie o właściwy wymiar kary. Nigdy nie żądałem większego wyroku, niż 10 lat.


  To kolejne kłamstwo. Białostocki sąd okręgowy w przyspieszonym trybie skazał na śmierć ok. 151 osób - członków niepodległościowego podziemia - najwięcej ze wszystkich sądów doraźnych w kraju. Praca Łapińskiego - według jego słów - została doceniona - i dochrapał się etatu w Naczelnej Prokuraturze Wojskowej (oddelegowany do Departamentu Służby Sprawiedliwości MON) i stopnia podpułkownika.


  Płk Mieczysław Halski, pisał o swoim podwładnym: „politycznie pozytywny”.


  Płk Henryk Holder, szef DSS MON: „Opinia [o sobie - TMP] wygórowana, ale na ogół oficer dobry”.


  Płk Józef Turski, szef Departamentu Personalnego: „Posiada wygórowane mniemanie o swoich wartościach osobistych, chorobliwie ambitny”.
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    Grób „prawnika” Holdera na Powązkach Wojskowych w Warszawie

  


  



  Czesław Łapiński zmarł 6 grudnia 2004r. W trakcie procesu.


  Jednak nawet, gdyby doczekał wyroku, przebieg rozpraw wskazywał na to, że do skazania nie dojdzie. Do końca życia bronił swojej niewinności (w którą chyba uwierzył) i nie skorzystał z szansy, aby publicznie powiedzieć prawdę.


  PODLASKI TO STUPAJKA


  Wcześniej prokurator IPN przywoływała dwa wyroki Sądu Najwyższego: z 1990r. rehabilitujący - po odmowie jeszcze kilka miesięcy wcześniej - „siatkę szpiegowską Pileckiego” i uznanie za mord sądowy śmierci Danuty Siedzikówny „Inki” - sanitariuszki legendarnego „Łupaszki”, oraz taką samą kwalifikację prawną skazania i stracenia gen. Augusta Emila Fieldorfa przez profesorów Witolda Kuleszę i Andrzeja Gaberle.


  A co na to Łapiński? Żądanie kary śmierci tłumaczył „presją przełożonych” - szefa Naczelnej Prokuratury Wojskowej Stanisława Zarakowskiego i jego zastępcy do spraw szczególnych Henryka Podlaskiego. To oni dali mu tezy oskarżycielskie, ale zarazem mieli obiecać, że żaden wyrok w tej sprawie nie zostanie wykonany, że Bierut skorzysta z prawa łaski.


  - Uwierzył pan przełożonym... - pytał prokurator IPN.


  - Wiedziałem, że Podlaski to stupajka, ale w końcu piastował niebagatelną funkcję. Oni oszukali mnie. Bierut miał piękny charakter pisma, a w tej sprawie morderczo uchylił się od swojej powinności.


  Prokurator IPN: - Nawet w ówczesnym prawie obowiązywała zasada, że co prawda prokurator wykonuje polecenia przełożonych, ale przede wszystkim jest niezależny.


  Gdyby Łapiński odmówił, włos z głowy by mu nie spadł. Funkcjonariuszy stalinowskiego systemu bezprawia nie skazywano w sowieckiej Polsce na śmierć, mogli co najwyżej trafić do więzienia.
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    Bierut miał piękny charakter pisma...

  


  
    Mordercy rotmistrza Pileckiego


  


  15 marca 1948r. stalinowski sąd skazał Witolda Pileckiego -dobrowolnego więźnia Auschwitz - na karę śmierci. 25 maja 1948r. W więzieniu na Rakowieckiej w Warszawie wyrok wykonano. Oskarżyciel — wyjątkowo dyspozycyjny i krwawy stalinowski prokurator Czesław Łapiński, któremu Instytut Pamięci Narodowej postawił zarzut mordu sądowego na rotmistrzu, nie doczekał wyroku - zmarł w 2004r. Zmarł w Warszawie, w szpitalu przy ul. rotmistrza Witolda Pileckiego. Tragiczny chichot historii. Winnych jest jednak więcej. To przywódcy komunistycznej partii i państwa, kierownictwo Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, prokuratorzy, sędziowie, oficerowie śledczy. Część z nich żyje do dziś, nie nękana przez Temidę.


  Wyrok na Pileckiego i jego współpracowników wydał - wspierany zakłamanymi tezami oskarżycielskimi prokuratora CZESŁAWA ŁAPIŃSKIEGO o szpiegostwie i zaprzedaniu się obcym mocarstwom - Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie w składzie: PPŁK JAN HRYCKOWIAN (przewodniczący składu a zarazem szef sądu; przedwojenny absolwent prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim; w czasie wojny AK-owiec odznaczony Krzyżem Walecznych; skazał na śmierć co najmniej 16 żołnierzy niepodległościowego podziemia, orzekał m.in. W pokazowym procesie płk Jana Rzepeckiego, prezesa i Zarządu Głównego Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość,), KPT. JÓZEF BADECKI (też przedwojenny prawnik - absolwent Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie; wydał co najmniej 29 !!!! wyroków śmierci, m.in. na słynnego dowódcę WiN na Lubelszczyźnie, mjr. Hieronima Dekutowskiego „Zaporę”) i KPT. STEFAN NOWACKI (ławnik, delegowany do sprawy przez Informację Wojskową!!!)


  Żaden z nich już dziś nie żyje. Żyje natomiast Ryszard Czarkowski, który protokołował rozprawę. Mimo, iż został później adwokatem, twierdzi, że nic nie pamięta, gdyż po pobycie w czasie wojny w Treblince zachorował na psychozę poobozową.


  Na ławie oskarżonych, prócz Witolda, zasiedli: Maria Szelągowska, Tadeusz Płużański, Ryszard Jamontt-Krzywicki, Maksymilian Kaucki, Makary Sieradzki i Jerzy Nowakowski. Zaraz po wyroku skład sędziowski w tajnej opinii napisał:


  Hryckowian już wcześniej był zaangażowany w sprawę. 13 listopada 1947 r. , na posiedzeniu niejawnym, stołeczny WSR pod jego przewodnictwem (z udziałem KPT. TADEUSZA PRZESMYCKIEGO i KPT. JERZEGO BIEDRZYCKIEGO) postanowił, na wniosek Naczelnej Prokuratury Wojskowej, przedłużyć zatrzymanym tymczasowy areszt „albowiem wobec zawiłości sprawy i konieczności jej wyczerpującego wyjaśnienia zachodzi potrzeba ustalenia dla sprawy istotnych okoliczności”.


  POD SZCZEGÓLNYM NADZOREM


  Wymienieni wyżej „sędziowie” - w większości Polacy, choć cieszyli się wyjątkowo złą sławą, byli jedynie pionkami. Godzili się na rolę figurantów, realizujących zbrodniczy plan postawionych wyżej, działających w zaciszu gabinetów mocodawców, nadając ich decyzjom pozory praworządności. Nad „właściwym” przebiegiem śledztwa i procesu czuwał zastępca Naczelnego Prokuratora Wojskowego do spraw szczególnych (oskarżenie Pileckiego i jego współpracowników miało charakter szczególny) PPŁK HENRYK PODLASKI.


  Prokurator Czesław Łapiński do końca swoich dni podtrzymywał kłamliwą wersję wydarzeń, że przed rozprawą Podlaski i jego szef - Naczelny Prokurator Wojskowy - STANISŁAW ZARAKO-ZARAKOWSKI (Rosjanin, słynny kat Polaków) wezwali go do siebie i przekazali „wytyczne oskarżenia”. Mieli mu zarazem obiecać, że żaden wyrok śmierci w tej sprawie nie zostanie wykonany. Łapiński- miał w to uwierzyć.


  PROCES STALINOWCA TRWAŁ PONAD ROK


  Proces Czesława Łapińskiego, oskarżonego przez Instytut Pamięci Narodowej o podżeganie do mordu sądowego na bohaterze Polski


  Podziemnej odbywał się przed Wojskowym Sądem Okręgowym w Warszawie. 15 marca 1948r. ten stalinowski prokurator bezprawnie żądał kary śmierci wobec Pileckiego i trzech jego współpracowników - Tadeusza Płużańskiego, Makarego Sieradzkiego i Marii Szelągowskiej. W wolnej Polsce groziło mu dożywocie. Jeśli emerytowany ppłk Czesław Łapiński zostałby skazany, byłby to pierwszy przypadek, kiedy w III RP wymierzono sprawiedliwość prokuratorowi, będącemu na usługach komunistycznego systemu bezprawia.


  Tak się jednak nie stało, gdyż proces zawieszono ze względu na chorobę oskarżonego, który wkrótce zmarł. Podczas rozpraw wyszły jednak na jaw nieznane dotąd fakty, rzucające nowe światło na motywy działania członków grupy niezłomnego rotmistrza, przebieg śledztwa na UB, męczeńską śmierć Witolda Pileckiego, a także losy jego towarzyszy niedoli.


  ADWOKAT


  Jerzy Potocki, siostrzeniec Witolda Różyckiego, jednego ze skazanych w procesie: - Wuj był człowiekiem niezwykłej uczciwości. Został skazany za to, że pracując w Ministerstwie Przemysłu przekazywał Pileckiemu urzędowe informacje. Zarzuty zostały sfingowane.


  Obrońca Czesława Łapińskiego, mec. Jerzy Tracz pytał Jerzego Potockiego:


  - Dlaczego wuj przyznał się do winy?


  - Przypuszczam, że chciał, aby ten cały koszmar już się skończył.


  - Czy Pana ojciec został oskarżony o szpiegostwo na rzecz obcego wywiadu? - pytał Tracz Andrzeja Pileckiego, syna rotmistrza.


  - Ojciec został oskarżony o to, że chciał dobra Polski - uciął syn rotmistrza..


  Takie pytania zadaje świadkom Jerzy Tracz, zupełnie jakby zapomniał, że nie jest oskarżycielem w stalinowskim procesie lat 50., ale obrońcą oskarżonego w niepodległej III RP.


  NIE TEN WITOLD


  - Po powrocie wuja w 1945r. Z Włoch wiele z nim rozmawiałem, jako najstarszy z mężczyzn w domu w Ostrowi [Pileccy mieszkali w Ostrowi Mazowieckiej - TMP]. Miałem 15 lat - rozpoczął swoje zeznania przed sądem Edward Radwański, siostrzeniec Marii Pileckiej, żony rotmistrza. - Wuj mówił, że przyjechał na rozkaz polskich władz wojskowych na Zachodzie, aby „rozładowywać las” i przyglądać się, co robi nowy okupant. Podczas ostatniej rozmowy był przybity. Stwierdził, że warunki są coraz trudniejsze i jeśli sytuacja się nie zmieni, trzeba będzie zakończyć działalność, zwinąć grupę.


  Przed rozprawą Radwański był z Marią Pilecką u mecenasa Lecha Buszkowskiego, aby ustalić linię obrony:


  - Powiedział nam, że sprawa jest bardzo trudna i trzeba się liczyć ze wszystkim.


  Radwański zapamiętał również, jak Pilecka wracała z rozpraw z Warszawy:


  - Ciocia niewiele mówiła, czuło się, że jest oszołomiona. Powtarzała tylko: „Wujek to nie ten Witold”.


  DZIECI SZPIEGA


  - Mama nie brała udziału we wszystkich rozprawach, nie była w stanie - zeznawał Andrzej Pilecki. - Mówiła mi, że na sali sądowej zauważyła, iż ojciec miał pozrywane paznokcie. Wiem również, że podczas jednej z przerw ojciec przekazał jej grzebyk.


  Andrzej Pilecki szczególnie zapamiętał dzień ogłoszenia wyroku:


  - Mama wróciła z Warszawy roztrzęsiona. Nie chciała nam nic powiedzieć. Tak było przez kilka następnych lat. O szczegółach procesu opowiedziała mi dopiero na wakacjach w Świdrze w 1951 r.


  Syn rotmistrza o karze śmierci dla ojca dowiedział się z radia:


  - Słuchałem wszystkich relacji z procesu, było ich bardzo dużo. Ojca i jego współpracowników obrzucano błotem, zarzucano, że są szpiegami, że zdradzili swój kraj. Bałem się, że wyrok będzie wysoki. Moich kolegów z gimnazjum skazano na pięć lat więzienia tylko za to, że mieli powielacz.


  - w szkole na ścianach wisiały szczekaczki. Kiedy transmitowano relacje z procesu, nauczycielka spytała mnie w obecności całej klasy: „Czy ty jesteś córką tego szpiega?” Potwierdziłam. Byłam dumna z ojca, bo wiedziałam, że bardzo nas kocha i że jest wielkim patriotą - mówiła przed sądem Zofia Optułowicz, córka Pileckiego.
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  NAPASTLIWY i OHYDNY


  Edward Radwański:


  - z relacji w radiu i prasie czuło się wrogość sądu i oskarżyciela wobec wuja.


  Andrzej Potocki, siostrzeniec Witolda Różyckiego, brat Jerzego: Prokurator Czesław Łapiński odegrał dużą rolę w skazaniu wuja. Powojenne więzienie i proces były dla niego bardzo ciężkimi przeżyciami, porównywalnymi z Oświęcimiem, gdzie poddawano go pseudomedycznym eksperymentom.


  Ponad 50 lat temu, w przerwie rozprawy, rotmistrz Pilecki zdołał szepnąć do Eleonory Ostrowskiej (swojej kuzynki, jej obecne przesłuchanie sąd musiał przerwać ze względu na stan zdrowia): „Ja już żyć nie mogę, mnie wykończono. Bo Oświęcim to była igraszka”.


  Zofia Optułowicz: - Boli mnie zaciekłość, jaką kierował się prokurator wobec mojego ojca. Był wyjątkowo zajadły, zarówno na rozprawie, jak i później. Po wyroku mama poszła do Łapińskiego z prośbą o pomoc. Wtedy powiedział jej: „Pani mąż to wrzód na ciele Polski Ludowej, który trzeba wyciąć”.


  Na korytarzu sądowym Alicja Postawka, córka Ryszarda Jamontt-Krzywic-kiego, w czasie wojny adiutanta kolejnych dowódców AK, też skazanego w sprawie, mówiła: - w rozprawie brałam udział jako 11 -letnie dziecko. Prokurator był napastliwy i ohydny. Gdy usłyszałam, że mój ojciec współpracował z Niemcami, oplułam Łapińskiego na korytarzu. Teraz zrobiłabym to samo.
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    Mój Ojciec - Tadeusz Płużański - kurier rotmistrza


    



    PETYCJE BYŁYCH WIĘŹNIÓW


    Z prośbą o pomoc dla Witolda Pileckiego listy do premiera Cyrankiewicza pisali byli więźniowie KL Auschwitz. Andrzej Pilecki pamięta, że u Bieruta interweniowali też państwo Newerly, uratowani przez ojca w czasie wojny z getta. Interweniowali bezskutecznie.


    Mój Ojciec Tadeusz Płużański, kurier Pileckiego do gen. Andersa, skazany w procesie na podwójną karę śmierci, w czasie wojny 4 lata spędził w obozie koncentracyjnym Stutthof.


    W jego sprawie współwięźniowie podpisali petycję do Bieruta: „Pomagał wszystkim, bez względu na narodowość, niejednemu łzę otarł, niejednego podniósł na duchu, a może niejednemu życie uratował. Na terenie obozu była to bezsprzecznie jedna z najszlachetniejszych postaci”. Prezydent zmienił Ojcu wyrok na dożywocie. Z więzienia we Wronkach wyszedł dzięki „odwilży” w 1956r. Dla Witolda Pileckiego komunistyczni oprawcy nie byli tak wyrozumiali. Rotmistrz został stracony w więzieniu mokotowskim w Warszawie 25 maja 1948 r.
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    Zofia Optułowicz, córka rotmistrza


    



    SCHOROWANI, BEZ PRACY


    Zofia Optułowicz: - Po śmierci ojca mama, jako nauczycielka, nie mogła znaleźć pracy w zawodzie. Mnie nie chcieli przyjąć na studia.


    Andrzej Pilecki też miał problemy z kontynuowaniem nauki:


    - Zaczęło się od tego, że chciałem zrobić kurs szybownictwa w ramach stowarzyszenia „Służba Polsce”. Wszystko szło dobrze, dopóki nie dowiedzieli się, że jestem synem Witolda Pileckiego.


    W sądzie, patrząc na Łapińskiego, Pilecki powiedział: Przez to, że zamordowaliście mi ojca, żyliśmy w nędzy. Byłem w przytułku dla sierot.


    Ryszard Nowakowski, syn Jerzego, innego skazanego: - w czasie wojny ojciec był w ochronie „Grota”. Gdy go aresztowali, miałem 4 lata, ale przeżycie było tak silne, że dokładnie to pamiętam. Do mieszkania przyszli jacyś panowie, zrobili okropny bałagan, mama płakała. Wyprowadzając ojca, strasznie go pobili. Mama została bez środków do życia. W poszukiwaniu pracy pojechaliśmy do Gdańska. Mama ciężko pracowała, a prócz tego jeździła regularnie do Wronek z paczkami. Nie czułem wstydu, że ojciec jest w więzieniu. Wiedziałem, że po pięciu latach wróci. Wrócił mocno schorowany -miał gruźlicę, cukrzycę, na którą zmarł.


    Andrzej Potocki: - Wuj Witold Różycki, po Oświęcimiu i śledztwie na Rakowieckiej, był bardzo schorowany. W 1954r. Z więzienia we Wronkach dostał „urlop zdrowotny”, po czym od razu przewieźliśmy go do szpitala.


    Zofia Optułowicz: - w więzieniu ojciec przebywał w bardzo ciężkich warunkach. Trzymali go w izolatce, zakazali widzeń z rodziną.


    NIENAWIŚĆ DO AKOWCÓW


    Zwyczajem bezpieki było, że jednego człowieka przesłuchiwało bez przerwy kilku „oficerów” śledczych - niedouczonych typków z awansu społecznego, którym władza (pozorna) uderzyła do głowy. Faktycznie byli tylko narzędziem zbrodni w rękach kierownictwa. Nie oznacza to, że są mniej winni - bezpośrednio znęcali się nad osadzonymi, co w świetle prawa stanowi zbrodnię komunistyczną. Dziś stają przed sądem, ale niejako oskarżeni, tylko świadkowie.


    Niektóre stalinowskie śledztwa (te szczególnej wagi) nadzorował osobiście szef Departamentu Śledczego MBP, PŁK JACEK RÓŻAŃSKI (JÓZEF GOLDBERG), który faktycznie - w porozumieniu ze swoimi ziomkami z prokuratury - wydawał wyroki. Tak było w przypadku grupy rotmistrza Witolda Pileckiego. Różańskiemu pomagał jego zastępca - naczelnik Wydziału II PPŁK ADAM HUMER i dyr. Departamentu HI MBP (ds. walki z bandytyzmem, czyli niepodległościowym podziemiem), inny płk Żyd JÓZEF CZAPLICKI, ze względu na swoją nienawiść do AK-owców nazywany „Akowerem”. Różański ignorował fakty przemawiające „na korzyść” rotmistrza, np. raporty z jego pracy w Oświęcimiu, a nadawał specjalne znaczenie sfingowanym dokumentom (podstawą oskarżenia grupy Pileckiego były wymyślone przez bezpiekę plany zlikwidowania „mózgów MBP” - właśnie Różańskiego, Czaplickiego i szefowej Departamentu V MBP Julii Brystygier „Luny”), znanym jako raport „Bizeszezota”.


    Na biurka Różańskiego i Czaplickiego trafiały notatki „agentów celnych”, czyli więziennych kapusiów, rozpracowujących Pileckiego i jego towarzyszy. Dostawał je również wiceminister bezpieki GEN. ROMAN ROMKOWSKI (NATAN KIKIEL), który faktycznie rządził MBP (szef resortu GEN. STANISŁAW RADKIEWICZ - polski internacjonał, był figurantem).


    „SPRAWA POLITYCZNA"


    Informacje o „śledziach” Pileckiego znajdują się w kartotece personalnej, przekazanej Instytutowi Pamięci Narodowej przez UOP:


    
      	MARIAN KRAWCZYŃSKI, (jeden z najbardziej „zasłużonych” w sprawie), rocznik 1920 r. , przed wojną skończył zawodówkę, po wojnie pułkownik. Na Mokotowie pracował przez 1,5 roku, do 1948 r., w bezpiece do 1955 r.


      	ZBIGNIEW KISZEL, rocznik 1923 r., major, w bezpiece do 1958 r.


      	EUGENIUSZ CHIMCZAK, rocznik 1921 r., najpierw śledczy PUBP w Tomaszowie Lubelskim, potem pułkownik w warszawskiej centrali MBP, w bezpiece aż do 15.06.1984 r.

    


    Wszyscy „śledzie” ukończyli przyspieszone kursy dla funkcjonariuszy (Chimczak i Krawczyński Centralną Szkołę MPB w Łodzi). Wszyscy mieszkają dziś w centrum Warszawy (Krawczyński na tej samej ulicy co Chimczak). Mimo, iż „nie utrzymują ze sobą żadnych kontaktów”, wiedzą o sobie wszystko.


    Przesłuchiwani niedawno przez prokuratora IPN przyznawali, że pracowali w MBP, ale „nie pamiętali” sprawy Pileckiego. Chimczakowi nie przeszkadzało to mówić: „O tym, w co był zamieszany Pilecki mogłem się zorientować z wyjaśnień, jakie mi złożył. (...) Moich zwierzchników interesowały wyjątkowo „sprawy szpiegowskie” a sprawa Pileckiego do takich została zaliczona”.


    Amnezja ustępowała po okazaniu im dokumentów z ich podpisami. Pytani o stosowanie przymusu fizycznego i psychicznego odpowiadali tak samo: nie było żadnego. Pozwalali sobie nawet na dalej idące dowcipy:


    Krawczyński: „aresztowani nie zgłaszali mi o tego typu sytuacjach”.


    Kiszel: „osoby te nie zgłaszały mi takiego faktu, aby były bite w śledztwie”.


    Chimczak: „nie widziałem żadnych obrażeń na ciele przesłuchiwanych i o nich nie słyszałem. (...) Owszem, zostałem przez Tadeusza Płużańskiego oskarżony o znęcanie się nad nim w czasie przesłuchań, ale to nieprawda”.


    - w 1996r. Został pan skazany na 8 lat w procesie Humera...


    - „To kłamstwa, sprawa polityczna”.


    SZCZERE, NORMALNE PRZESŁUCHANIA


    - z Pileckim miałem dobry kontakt, rozmawialiśmy szczerze, no, może dość szczerze - mówił 83-letni Marian Krawczyński przed Wojskowym Sądem Okręgowym w Warszawie, przesłuchiwany jako świadek na procesie prokuratora Czesława Łapińskiego. Fakt, że Krawczyński odpowiada nie jako oskarżony, ale z wolnej stopy powoduje, że może bezkarnie zmieniać zeznania. Tak jak wcześniej w ogóle „nie pamiętał” sprawy Pileckiego, przed sądem nagle wiele rzeczy sobie „przypomniał”:


    - To były normalne przesłuchania [czyli stosowany na co dzień na Rakowieckiej fizyczny i psychiczny przymus - TMP], wyjaśniałem z Pileckim jego notatki, adresy. Dużo mówiliśmy [oczywiście o żadnym dialogu oprawcy z ofiarą nie mogło być mowy - TMP] o jego pobycie w Oświęcimiu, ucieczce, raporcie z obozu dla Armii Krajowej. Interesowało mnie to, gdyż w czasie wojny też należałem do AK. Dlatego przesłuchania nie były dla mnie łatwe -żalił się sądowi jeden z okrutniejszych śledczych Mokotowa.


    Jeszcze bardziej krwawy „śledź” Eugeniusz Chimczak twierdzi z kolei, że nie miał żadnego wpływu na czas trwania i charakter przesłuchań, bo wypełniał jedynie polecenia przełożonych.


    Bardziej „szczery” jest Krawczyński: „Odnośnie częstotliwości przesłuchań mogę powiedzieć, że czasem z własnej inicjatywy przesłuchiwałem daną osobę dzień po dniu”.


    Chimczak przypadkowo ujawnia mechanizmy śledztwa: „Zawsze sporządzałem protokół przesłuchania, nawet, gdy podejrzany nie chciał wyjaśniać” (czytaj: śledczy pisał, co chciał nawet, gdy przesłuchiwany nie dał się złamać biciem).


    WYTYCZNE z KC


    Twierdzenia, że śledczy nie znali czasu trwania przesłuchań, też nie są prawdziwe. Sami, opowiadając o swojej „ciężkiej” pracy przyznają, że przesłuchiwali od rana (8-9) do godzin popołudniowych (15-16), potem mieli trzy-cztery godziny przerwy (aresztowani nie mieli takiego luksusu) i znowu, do 24. Krawczyński zeznał w sądzie, że Pileckiego przesłuchiwał po 4-5 godzin dziennie.


    8 sierpnia 1947r. Chimczak wystąpił z wnioskiem o przedłużenie tymczasowego aresztowania wobec Pileckiego. Podpisał go mjr (potem ppłk) MIECZYSŁAW DYTRY z Naczelnej Prokuratury Wojskowej (przedwojenny prawnik na służbie komunistów).


    Podpis śledczego Krawczyńskiego widnieje na wielu dokumentach, kluczowych dla śledztwa przeciwko Pileckiemu i jego współpracownikom. Są to: postanowienie o połączeniu spraw Pileckiego i pozostałych aresztowanych (czyli, że Pilecki nie działał sam, ale był szefem „grupy szpiegowskiej”; postanowienie o zamknięciu śledztwa i najważniejszy - akt oskarżenia.


    Przed sądem Krawczyński opowiadał: - z Pileckim pracowałem [co w tłumaczeniu z języka śledczych oznacza: znęcałem się - TMP] 1,5-2 miesiące. Sprawę kończyłem razem z mjr Szymańskim [BRONISŁAW SZYMAŃSKI, kierownik sekcji śledczej na Mokotowie - TMP]. Gotowy akt oskarżenia przyniósł mi Szymański, razem z moim przełożonym Serkowskim [PPŁK LUDWIK SERKOWSKI, naczelnik Wydziału w Departamencie Śledczym MBP, razem z Różańskim odpowiedzialny za stworzenie systemu wymuszania zeznań za pomocą fizycznego i psychicznego przymusu; zmarł w 1990r. W Warszawie - TMP], który zlecił mi sprawę i nadzorował ją. Akt oskarżenia dostałem prosto z maszyny, nawet go nie przeczytałem. Nie było po co, bo wytyczne przyszły z KC. 4 listopada 1947r. Witold Pilecki, w obecności Krawczyńskiego i prokuratora NPW MJR ZENONA RYCHLIKa potwierdził, że złożone w śledztwie zeznania były dobrowolne. „Opieka” śledczego powodowała, że powiedzenie prokuratorowi, iż zeznania zostały wymuszone, mijało się z celem. Każda próba powiedzenia prawdy kończyła się wznowieniem śledztwa, czyli ponownymi torturami. Pamiętać trzeba również, że prokurator przychodził do więzienia, gdzie rządziła bezpieka i był na ogół osobą starannie wyselekcjonowaną. Odwołać zeznania można było dopiero przed sądem, z czego skorzystał rotmistrz. Na swoim procesie stwierdził: „protokoły podpisywałem przeważnie nie czytając ich, bo byłem wówczas bardzo zmęczony”. Stwierdził tak, gdyż sala sądowa też była wypełniona „śledziami”, ale nie trzeba chyba wyjaśniać, co to „zmęczenie” oznaczało i z czego wynikało.


    STRACH PRZED ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ


    Gdyby rozliczanie komunizmu rozpoczęło się u zarania III RP, można by osądzić innych śledczych ze sprawy Pileckiego. JERZY KROSZEL zapewne uniknąłby sprawiedliwości, gdyż zmarł w 1989 r. , ale np. TADEUSZ SŁOWIANEK dokonał żywota w 1993r. Po wojnie był śledczym UB w Łodzi i Warszawie. W 1957r. awansowany do stopnia kapitana MO, w 1965r. Został podpułkownikiem. Na przebieg jego kariery nie wpłynęła surowa nagana (potem zatarta), którą otrzymał w 1962r. Za upicie się.


    Postanowienie o wszczęciu śledztwa przeciwko Pileckiemu, na podstawie art. 7 dekretu z 13 czerwca 1946r. (o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy państwa -szpiegostwo) wydał śledczy JERZY KASKIEWICZ. Kaskiewicz zmarł w grudniu 1999r. Przez nikogo nie nękany mieszkał na ul. Spacerowej w Warszawie. Kaskiewicz prowadził również pierwsze przesłuchania członków grupy Pileckiego i wnosił o zastosowanie wobec nich tymczasowego aresztowania. „Przychylił się” do tego zastępca Naczelnego Prokuratora Wojskowego do spraw szczególnych (oskarżenie Pileckiego i jego współpracowników miało charakter szczególny) ppłk Henryk (Hersz) Podlaski, który od początku czuwał nad „właściwym” przebiegiem śledztwa, a potem procesu. W 1956 r. , kiedy w celach propagandowych niektórych stalinowców (m. In. Goldberga-Różańskiego) aresztowano i osądzono, Podlaski nagle zniknął. Wiele faktów wskazuje na to, że uciekł do swojej drugiej, po Izraelu, ojczyzny - ZSRS.


    Inny brutalny śledczy - por. Stefan Alaborski w 1960r. (12 lat przed śmiercią), ze strachu przed ewentualną odpowiedzialnością, zmienił nazwisko na Malinowski.


    POCHOWAĆ CIAŁO


    Sporządzony przez „śledzi” akt oskarżenia wobec Pileckiego zaakceptował 23 stycznia 1948r. Adam Humer. 5 lutego 1948 r. , z ramienia NPW, zatwierdził go wspomniany już Mieczysław Dytry, który uznał, że oskarżenie ma oparcie w „ustaleniach” śledztwa, a przyjęta kwalifikacja „przestępstw” jest zgodna z prawem. „Dokument” podpisał Henryk Podlaski, a dwa dni później,


    7 lutego 1948r. przesłał go do Wojskowego Sądu Rejonowego w Warszawie. Sąd pod przewodnictwem Jana Hryckowiana podzielił (jakże inaczej) „argumentację” prokuratury i wydał (oczywiście jedynie słuszny i zgodny z prawem) wyrok. Najwyższy Sąd Wojskowy zatwierdził wyrok, a Bierut nie skorzystał z prawa łaski wobec Pileckiego. 24 maja 1948r. Hryckowian informował o tym Naczelną Prokuraturę Wojskową. W piśmie zwrotnym Stanisław Zarako-Zarakowski przesłał do warszawskiego WSR protokół wykonania kary śmierci na Pileckim.


    W rozstrzelaniu rotmistrza brał udział wiceprokurator NPW dla spraw szczególnych (sic!) Stanisław Cypryszewski (ur. 1893r. W Kowlu, zmarły 1983r. W Warszawie). Po egzekucji Pileckiego napisał do naczelnika więzienia mokotowskiego Alojzego Grabickiego: „ciało należy pochować”.


    MIEJSCA NIEZNANE


    Do dziś nie wiadomo, gdzie spoczywają zamordowani w stalinowskich więzieniach. Tylko w nielicznych przypadkach udało się odnaleźć miejsca ich pogrzebania. Niedawno w Gdańsku odkopano np. Zwłoki sanitariuszki „Łupaszki” Danuty Siedzikówny „Inki” i Feliksa Selmanowicza „Zagończyka”. Coraz więcej wiemy natomiast o przebiegu egzekucji. Jak to wyglądało w więzieniu mokotowskim w Warszawie „przypomniał sobie” ostatnio, podczas procesu Czesława Łapińskiego, RYSZARD MOŃKO, zastępca Grabickiego ds. politycznych.


    W Biuletynie Instytutu Pamięci Narodowej (nr 7/30) historyk Marcin Zwolski wymienił cztery kategorie więźniów: „więzień zmarły, więzień samobójca, więzień stracony na mocy wyroku kary śmierci (KS) lub „bandyta” przekazany do jednostki więziennej w celu pochowania (byli to zazwyczaj żołnierze niepodległościowego podziemia zabici podczas akcji Urzędów Bezpieczeństwa, Milicji Obywatelskiej i „ludowego” Wojska Polskiego). (...) Ciała więźniów samobójców i więźniów straconych naczelnik mógł wydać rodzinie jedynie za zgodą szefa WUBP, wydaną w uzgodnieniu z miejscowym prokuratorem. Zwłoki zabitych „bandytów” w żadnym wypadku nie mogły być wydane rodzinie”. Rodziny często nie wiedziały w ogóle o śmierci najbliższych.


    Jako oficjalną przyczynę zgonu lekarze więzienni podawali najczęściej udar serca, lub (ostre) zapalenie płuc. W Poznańskiem, w przypadku więźnia rozstrzelanego, wpisywano „rany postrzałowe czaszki i porażenie ośrodków mózgowych”, powieszonego „niedotlenienie mózgu i porażenie ośrodka oddechowego”.


    CMENTARZ NA KOSZYKOWEJ?


    Zamordowanych grzebano w bezimiennych grobach. Z przepisów więziennych wynikało, że należało to robić na miejscowym cmentarzu, często na jego obrzeżach, z dala od innych grobów, lub obok cmentarnego muru. Inaczej było np. W Białymstoku. Naczelnik wydziału więziennictwa miejscowego WUBP Leon Ozgowicz w 1953r. napisał, że zwłoki chowa się „w miejscach niedostępnych dla osób cywilnych, tzn. W różnych miejscach. Powyższych czynności dokonuje się tajnie, tak, aby nikt tego nie spostrzegł z osób niepożądanych. Na cmentarzu nie chowa się z powodu tego, że mogą ciało wygrzebać i urządzić jakiekolwiek demonstracje, co jest niedozwolone. Wobec tego, nie ma żadnych grobów ani też numerów na grobie”.


    Ciała chowano też bezpośrednio w miejscach kaźni - w więzieniach, np. Owianej do dziś tajemnicą podwarszawskiej katowni w Miedzeszynie (kryptonim „Spacer”), czy nie mniej tajnym areszcie NKWD we Włochach (tu więziono m. In. Bolesława Piaseckiego, a być może również gen. Augusta Emila Fieldorfa, JMila”). Istnieją przesłanki, że ciała zamordowanych przez stalinowskich oprawców spoczywają też na Polach Mokotowskich, w Lesie Kabackim, na Okęciu, a nawet w... centrum Warszawy - w piwnicach byłej centrali MBP przy ul. Koszykowej 6 (dziś mieści się tu Ministerstwo Sprawiedliwości). W Łodzi IPN cały czas szuka miejsca pochówku straconego 17 lutego 1947 r. , dowódcy Konspiracyjnego Wojska Polskiego, kapitana Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca”. Relacje wskazują na piwnice tamtejszej bezpieki, tzw. „moczami” (rządził tu Mietek Moczar), lub teren przy strzelnicy.


    Nie wszyscy trafiali do bezimiennych dołów. Ciała przekazywano do zakładów anatomii, gdzie służyły jako materiał do ćwiczeń dla studentów medycyny. Tak stało się z ciałem 26-letniego ppor. Antoniego Wodyńskiego „Odyńca”, żołnierza VI Wileńskiej Brygady AK, które trafiło do Zakładu Anatomii Prawidłowej Uniwersytetu Wrocławskiego. To samo zrobiono z ciałami Warszyca” i „Lalka” - Józefa Franczaka, ostatniego żołnierza II RP, który zginął osaczony przez ubecję 21 października 1963 r. , jak również kata warszawskiego getta Jurgena Stroopa.


    ZRÓWNANA ZIEMIA


    Egzekucję Witolda Pileckiego 25 maja 1948r. nadzorował wspomniany już Ryszard Mońko, zastępca naczelnika mokotowskiego więzienia ALOJZEGO GRABICKIEGO. Grabicki, który skończył miesięczny kurs więziennictwa w Łodzi i pracował najpierw w Białymstoku, do końca życia, nie nękany przez wymiar sprawiedliwości, ukrywał prawdę o miejscu grzebania więźniów. Jeden z ocalałych wspominał wizytę naczelnika w celi (w książce Małgorzaty Szejnert „Śród żywych duchów”). Do wysokiego, masywnego Woźniackiego powiedział: „O, na tym bym wykonał z przyjemnością”. Do „Łukaszki”: „Na was to bym nie wykonywał, tylko bym was trzymał w więzieniu. Czasem bym was kazał przewieźć po mieście, żebyście widzieli, że Warszawa się buduje, że w Polsce jest dobrze, a wy siedzicie zbankrutowani. To by dla was była większa kara. Bo wykonaniem to się wam idzie z pomocą”. Żonie jednego ze skazanych powiedział: „Po takich zbrodniarzach ziemia musi być zrównana”.


    Dziś 80-letni Mońko (dwa zawody: technik rolniczy i mechanik, do 1962r. był m. In. naczelnikiem więzienia w Częstochowie) zeznaje jako świadek (tak jak śledczy Krawczyński i Chimczak) na procesie prokuratora Czesława Łapińskiego. Wiedząc, że nic mu nie grozi, zdecydował się mówić: - Na Mokotów zostałem skierowany w styczniu 1948r. Ze zlikwidowanej jednostki saperskiej. Jako funkcjonariusz ds. polityczno-wychowawczych uczyłem śledczych zasad polskiego ruchu robotniczego [wcześniej sam ukończył odpowiednie kursy polityczne -TMP]. Wielu z nich nie miało nawet ukończonej podstawówki.


    STRZAŁ w TYŁ GŁOWY


    -A jak było z egzekucją Pileckiego?


    - To był jedyny przypadek w mojej karierze [prokuratorowi IPN Mońko powiedział, że w żadnej tego typu sprawie nie brał udziału -TMP], Zastępowałem Grabickiego, który takimi sprawami zajmował się rutynowo [asystował m. In. przy egzekucji mjr Hieronima Dekutowskiego „Zapory” - TMP], ale akurat, wyjątkowo, wyjechał. Wcześniej wypełniałem tylko gotowe blankiety i podpisywałem się. Dane uczestniczących w egzekucji sprawdzałem na podstawie okazanych mi legitymacji. 25 maja 1948 r. , między godz. 21 i 21.30 do mojego gabinetu zgłosiło się czterech panów, dwóch w mundurach wojskowych, dwóch po cywilnemu. Byli z bezpieki. Na polecenie prokuratora [mowa o wspomnianym już wiceprokuratorze NPW dla spraw szczególnych STANISŁAWIE CYPRYSZEWSKIM; był też przy rozstrzelaniu Dekutowskiego - TMP] rozkazałem doprowadzenie Pileckiego na miejsce straceń. To był mały, oddzielnie stojący budynek za X pawilonem, którym rządził MBP, a oficerowie służby więziennej nie mieli tam wstępu. Widziałem, jak prowadzili Pileckiego pod ręce, a on poprosił ich, żeby go puścili, bo chce iść sam. Weszli do środka, ja zostałem na zewnątrz. Słyszałem jeden strzał. Więźniów politycznych rozstrzeliwano, pospolitych wieszano [były wyjątki, komuniści powiesili np. gen. Fieldorfa, aby go upokorzyć - TMP], Pluton egzekucyjny to był jeden funkcjonariusz UB [etatowy morderca starszy sierżant PIOTR ŚMIETANSKI, sądząc z podpisów na protokołach wykonania KS ledwo piśmienny - TMP]. Lekarz w wojskowym mundurze wszedł do budynku i stwierdził zgon. Przed wykonaniem wyroku z Pileckim rozmawiał ksiądz Martusiewicz.


    - Gdzie pogrzebano Pileckiego?


    - Nie brałem w tym udziału. Od dyżurnych wartowników słyszałem, że ciała zabitych wywoziła gdzieś sanitarka więzienna.


    Często jechał w niej naczelnik, który miał prawo jazdy.


    - Dlaczego podpisał pan protokół wykonania kary śmierci?


    - a co miałem robić?
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  Przechodniu, pochyl czoło


  Tadeusz Porayski, więzień Mokotowa, napisał:


  



  „Przechodniu, pochyl czoło,
 wstrzymaj krok na chwilę Tu każda grudka ziemi krwią męczeńską broczy
 Tu jest Służewiec, to są nasze Termopile
 Tu leżą ci, którzy chcieli bój do końca toczyć
 Nie odprowadzał nas tu kondukt pogrzebowy
 Nikt nie miał honorowej salwy ani wieńca
 w mokotowskim więzieniu krótki strzał w tył głowy
 a potem mały kucyk wiózł nas do Służewca... ”


  



  Tekst został wyryty na symbolicznym pomniku upamiętniającym ofiary stalinowskiego terroru, stojącym na terenie parafii św. Katarzyny przy ul. Wałbrzyskiej na warszawskim Służewie. Tu, do połowy 1948 r. , grzebano potajemnie zamordowanych więźniów mokotowskiego więzienia (potem ciała chowano na Powązkach). Tu prawdopodobnie spoczywa rtm. Witold Pilecki.


  Jaka była skala stalinowskich morderstw? Tylko na podstawie wyroków sądowych stracono ok. 5 tys. Osób, kilka tysięcy zmarło i zostało zamordowanych w więzieniach i aresztach, inni zginęli w walce lub w wyniku akcji pacyfikacyjnych UB, KB W, WP.


  Krzysztof Szwagrzyk: „W latach 1944-1956 tylko na Mokotowie śmierć poniosło ponad tysiąc osób, w więzieniu we Wronkach - 219, w Rawiczu - kolejnych 211. O kilkuset zmarłych i straconych możemy mówić w przypadku Białegostoku, Gdańska, Katowic, Krakowa, Lublina, Rzeszowa, czy Wrocławia. Lista ta wciąż nie jest zamknięta”.


  Podlaski Hersz, syn Mojżesza i Szpryncy


  O Henryku Podlaskim, w latach 50. Zastępcy Naczelnego Prokuratora Wojskowego do spraw szczególnych, jednym z najbardziej wpływowych, a zarazem okrutnych funkcjonariuszy komunistycznego systemu bezprawia, mało się dziś pisze i mówi. Jego zdjęć nie ma na wystawach przedstawiających krwawych stalinowskich prokuratorów. Dlaczego? w 1956r. nagle zniknął i ślad po nim zaginął. Podlaski, który przez 50 lat był uważany za zmarłego, a co za tym idzie nie można było go osądzić, nagle odnalazł się.


  Wprasie ukazały się nekrologi: „Dnia 13 lipca 2004 roku zmarł po długiej i ciężkiej chorobie przeżywszy 77 lat Henryk Podlaski pułkownik w stanie spoczynku”. Został pochowany w rodzinnym grobie na warszawskim Bródnie. a więc od 1956r. żył i to w Warszawie, tuż pod bokiem organów ścigania, które przez pół wieku nie mogły go znaleźć. Jego ostatni adres to ul. Lądowa 5 m. 91. Tu zameldowana była również (jest nadal?) jego córka (urodzona w 1948 r. ) i syn (w 1949 r. ).


  A zatem zbrodniczy prokurator zakpił sobie z prawa i swoich ofiar. W całej sensacyjnej sprawie zgadzało się wszystko - imię, nazwisko, funkcja. Nie zgadzał się tylko - ale nieznacznie - wiek, gdyż stalinowski oprawca był o kilka lat starszy. Mogła to być kolejna mistyfikacja, jakich w życiu Podlaskiego było wiele. Może jeszcze raz jemu i jego rodzinie udało się wszystkich oszukać? Gdy sprawdziliśmy miejsce pochówku, pojawiła się jeszcze jedna nieścisłość - wyryte w kamieniu imiona rodziców Podlaskiego różnią się od tych metrykalnych. Może zmarły został pochowany z rodziną, ale dalszą? a może to jednak nie ten pułkownik Henryk Podlaski?


  DO ZSRS, DO SIOSTRY


  W dokumentach czytamy: Podlaski Hersz, syn Mojżesza i Szpryncy Austem, ur. 7 marca 1919r. W Suwałkach. Później zmienił imię na Henryk, ojciec Mojżesz został Maurycym, a matka Szprynca Stanisławą. Kiedy przyszła „odwilż” i do więzienia trafiali, w celach propagandowych, niektórzy stalinowcy (m.in. szef Departamentu Śledczego MBP Józef Goldberg-Różański), Podlaski zaczął używać imienia Bernard, aż w końcu przepadł bez wieści (inni zmieniali nazwiska, np. śledczy MBP Alaborski na Malinowski). Przez dłuższy czas szukała go KG MO, ale bezskutecznie. Mówiło się, że utonął w nurtach Bugu. Miał to być wynik nieudanej przeprawy przez rzekę podczas ucieczki na Wschód, albo akt samobójczy. W 1966 r. , po 10 latach starań, żona krwawego prokuratora uzyskała potwierdzenie jego zgonu. Oficjalna wersja głosiła, że umarł 31 grudnia 1956r. Istnieją jednak relacje, że cała sprawa została sfingowana, a Podlaski... Zamieszkał w swojej drugiej, po Izraelu, ojczyźnie - ZSRS, u boku siostry, która wyszła za mąż za wysokiego funkcjonariusza NKWD. Niektórzy twierdzą, że Podlaski jeszcze do niedawna żył. W Urzędzie Stanu Cywilnego w Suwałkach, gdzie się urodził, nie ma informacji o jego zgonie.


  INTRYGI „ZŁEGO DUCHA”


  W opracowaniu Tadeusza Mołdawy „Ludzie władzy 1944 - 1991” czytamy, że w okresie od września 1950r. do marca 1955r. Henryk Podlaski był zastępcą Prokuratora Generalnego. Z kolei w książce Zbigniewa Błażyńskiego „Mówi Józef Światło. Za kulisami bezpieki i partii” znajdujemy fragment o prokuratorze generalnym Stefanie Kalinowskim (w latach 1950 - 1956): „Złym duchem jest jego zastępca Podlaski, zięć Tołwińskiego, byłego prezydenta Warszawy. (...) Podlaski jest zaufanym człowiekiem Zambrowskiego [Roman Zambrowski, wpływowy działacz partyjny i państwowy, w 1968r. wykluczony z PZPR - TMP]. Wykorzystuje tę sytuację, ma obszerne pole do intryg, do wyzyskiwania różnych spraw, o których wie od Zambrowskiego”. Intrygi „złego ducha” na szczytach komunistycznej władzy to nic w porównaniu z jego rzeczywistymi winami. Aby cokolwiek się o nich dowiedzieć, należy przewertować wiele książek i dokumentów. Co ciekawe, Podlaskiego nie ma nawet w raporcie Mariana Mazura (zastępcy prokuratora generalnego PRL) z 1957r. wymieniającego najbardziej skompromitowanych funkcjonariuszy Naczelnej Prokuratury Wojskowej. Tam właśnie, jako zastępca Naczelnego Prokuratora Wojskowego, pracował Podlaski, zanim został zastępcą Prokuratora Generalnego. Zajmował się... sprawami szczególnymi. a że sytuacja w kraju była szczególna, a Podlaski miał szczególne predyspozycje do tej funkcji (o czym niżej), dlatego to on faktycznie rządził stalinowską prokuraturą wojskową.


  REPRESJE „SZŁY" ZA PODLASKIM


  O zbrodniarzu możemy natomiast przeczytać w innym, mniej znanym dokumencie z tego samego 1957r. - „sprawozdaniu komisji powołanej dla zbadania przejawów łamania praworządności przez pracowników Generalnej Prokuratury [a więc tam, gdzie Podlaski pracował, ale dopiero od 1950r. - TMP]”. Komisja stwierdziła m.in., że „bezpośrednim źródłem wypaczeń był bezkrytyczny, a nawet wręcz uległy stosunek ówczesnego kierownictwa prokuratury wobec organów bezpieczeństwa publicznego, przechodzący niejednokrotnie w nadgorliwe wykonywanie, a nawet uprzedzanie życzeń tych organów”. Dalej czytamy, że MBP przekazał do bezpośredniego prowadzenia prokuraturze sprawy z dekretu z 31 sierpnia 1944r. (o współpracy z okupantem) oraz dekretu z 22 stycznia 1946r. (o faszyzacji kraju): „Zbiegło się to w czasie [oczywiście nieprzypadkowo - TMP] z objęciem kierownictwa Departamentu Nadzoru Prokuratorskiego Ministerstwa Sprawiedliwości przez Henryka Podlaskiego, który przeszedł do Ministerstwa Sprawiedliwości ze stanowiska Zastępcy Naczelnego Prokuratora Wojskowego do spraw szczególnych [Podlaski pracował w MS od jesieni 1948r. - TMP]”. a więc represje „szły” za Podlaskim. „Faktyczne kierownictwo pracą prokuratury powszechnej spoczywało w jego rękach. W tym okresie Departament Nadzoru Prokuratorskiego prócz sprawowania funkcji nadzorczych w stosunku do prokurator terenowych nadzorował śledztwa prowadzone przez b. MBP i merytorycznie je załatwiał. (...) Tolerancyjny stosunek (...) do faktów naruszania obowiązujących przepisów przez b. MBP spowodował, że (...) z czynnika kontrolującego stał się czynnikiem prawie bezkrytycznie aprobującym postępowanie b. MBP w zakresie ścigania”. Jakie było to postępowanie, powszechnie wiadomo. I dalej: „Zapoczątkowany przez Podlaskiego w Departamencie Nadzoru Prokuratorskiego sprzyjający łamaniu praworządności styl pracy kontynuowany był również w Prokuraturze Generalnej, zorganizowanej we wrześniu 1950 r. , w której stanowisko Zastępcy Prokuratora Generalnego objął właśnie Podlaski. Ten styl pracy przejął i zaaprobował ówczesny Prokurator Generalny Stefan Kalinowski [pisaliśmy o nim wyżej - TMP], przy czym postawa przyjęta przez Podlaskiego (...) wobec nadużyć organów b. MBP zaciążyła na pracy Generalnej Prokuratury, a w szczególności na metodach pracy Departamentu Specjalnego, [który - TMP] miał nadzór nad śledztwami prowadzonymi przez b. MBP oraz nadzór nad Wydziałami Specjalnymi w prokuraturach wojewódzkich”.


  SEKCJE TAJNE - SZCZEGÓLNEJ WAGI


  Podlaski był odpowiedzialny nie tylko za wydziały specjalne prokuratur, ale również odgrywające podobną rolę sekcje tajne, powołane przy sądach powszechnych. W wydanej przez IPN książce przedwcześnie zmarłego Grzegorza Jakubowskiego „Sądownictwo powszechne w Polsce w latach 1944 - 1950” czytamy: „Sekcja tego typu, wzorowana na radzieckich »trojkach«, rozpoczęła działalność na początku 1950r. W Departamencie Nadzoru Sądowego Ministerstwa Sprawiedliwości. Powstała z inspiracji wiceministra bezpieczeństwa publicznego Romana Romkowskiego [Natan Kikiel - TMP], który poprzez Henryka Podlaskiego, dyrektora Departamentu Nadzoru Prokuratorskiego w MS zażądał od Henryka


  Chmielewskiego [minister sprawiedliwości; z tego fragmentu też wynika jasno, że faktycznie rządził Podlaski i to on kontaktował się z bezpieką i realizował jej interesy - TMP] zorganizowania szczególnego sposobu rozpoznawania karnych spraw politycznych »o wielkiej wadze dla interesów Partii i Państwa«. Sprawy te mieli rozpatrywać na niejawnych posiedzeniach sędziowie w pełni zasługujący na zaufanie partii. Zgodnie z żądaniami Romkowskiego odbywało się to często na terenie więzienia (stąd nazwa „sądy kiblowe”)”. Jedną z takich szczególnych spraw, rozpatrywanych w 1953r. przez sekcję tajną przy Sądzie Wojewódzkim w Warszawie był mord sądowy na gen. Auguście Emilu Fieldorfie „Nilu”.


  



  WYKONAWCA ŻYCZEŃ BEZPIEKI
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    Roman Romkowski (Natan Grinszpan-Kikiel)


    


  


  W sprawozdaniu komisji badającej „przejawy łamania praworządności” czytamy dalej: „O niezdrowej atmosferze przeniesionej z b. MBP do Departamentu Specjalnego świadczy bezduszny, a czasami wprost nieludzki stosunek kierownictwa i prokuratorów Departamentu Specjalnego do aresztowanych i członków ich rodzin, wyrażający się w nieudzielaniu informacji o biegu sprawy, o losach uwięzionych i niereagowaniu na wiadomości o złym ich stanie zdrowia. Brak właściwej reakcji na te wiadomości doprowadził w kilku wypadkach do śmierci aresztowanych [to specyficzny opis bezprawia i bestialstwa - TMP]”.


  O roli Podlaskiego świadczy również kolejny fragment: „Tej niezdrowej atmosferze sprzyjała również przejęta z b. MBP tendencja do otaczania tajemniczością wszelkich poczynań Departamentu Specjalnego zarówno wobec sądu, obrony, jak i wobec pozostałego kolektywu Generalnej Prokuratury. Szczególnym tego wyrazem było kierowanie do sądu akt w trybie tajnym i z wnioskami o rozpoznanie sprawy przy drzwiach zamkniętych, mimo że charakter sprawy często nie uzasadniał stawiania tego rodzaju wniosków. Niektóre z tych spraw, z uwagi na ich rzekomą ścisłą tajność, nie były w ogóle wpisywane do repertorium, a wiedział o nich tylko zastępca Prokuratora Generalnego Podlaski, kierownictwo tego departamentu i osoby zaufane”. Wnioski komisji: Henryk Podlaski, „przy uwzględnieniu nadto, iż niewątpliwie przewyższał wiedzą fachową, wykształceniem, ogólną inteligencją i śmiałością decyzji ówczesnego Prokuratora Generalnego Stefana Kalinowskiego, był twórcą systemu pracy, który doprowadził do łamania praworządności przez Departament Specjalny. Podlaski bowiem nie tylko zajął stanowisko wysoce bezkrytyczne wobec b. MBP, lecz był nadto gorliwym wykonawcą życzeń b. MBP, przekazując je w postaci poleceń i zarządzeń podległym mu prokuratorom. (...) w tych warunkach Podlaski jako Zastępca Prokuratora Generalnego PRL ponosi odpowiedzialność za stwierdzone przejawy łamania praworządności w prokuraturze”.


  WIĘCEJ KAR ŚMIERCI


  1957r. Mieczysław Widaj, jeden z najbardziej krwawych stalinowskich sędziów (przedwojenny absolwent prawa Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie, AK-owiec, po wojnie m.in. szef Wojskowego Sądu Rejonowego w Warszawie) tłumaczył się (zresztą w dość oryginalny sposób) ze swojej działalności: „Pierwszą w ogóle rozprawę prowadziłem gdzieś w lecie 1945 r. , a już w lecie 1946r. miałem w Łodzi powierzoną do prowadzenia rozprawę tzw. bandy „Groźnego”, na jednej rozprawie 25 osób, każda po kilkadziesiąt zarzutów [„Groźny” - Eugeniusz Kokolski, dowódca poakowskiego oddziału na terenie łódzkiego i poznańskiego -TMP], Przyznam się, że trochę mnie nawet bolało, że później w 1949r. do prowadzenia sprawy „Murata” [Jan Małolepszy, komendant poakowskiego Konspiracyjnego Wojska Polskiego, następca Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca”, zamordowanego przez łódzką bezpiekę Mieczysława Moczara - TMP] przyjechał kto inny, a mianowicie ppłk Polan-Haraschin [Julian Polan-Haraschin, inny przedwojenny prawnik (po Uniwersytecie Jagiellońskim), po wojnie krwawy sędzia, m.in. Zastępca szefa Wojskowego Sądu Rejonowego w Krakowie, agent UB i SB - TMP]. Ja uważałem, że doświadczenie już mam, bo prowadzić sprawę z 25 oskarżonymi to nie lada sztuka, tym bardziej, że płk Podlaski wówczas pozostawił mi akta na przygotowanie się zaledwie 5 dni przed rozprawą, która była z góry ustalona i wyznaczona beze mnie. (...) Myślałem, że to może dlatego, że w opinii składu sądzącego sprawę „Groźnego” był nie uwzględniony potem wniosek o skorzystanie z prawa łaski co do wielu skazanych na karę śmierci. (...) Myślałem, że to może dlatego, że sprzeciwiłem się wówczas mieszaniu się w orzekanie przez płka Podlaskiego, który więcej kar śmierci wyznaczał i co do poszczególnych osób nawet przeoczał, że liczą 17 lat”.


  BEZ ODPOWIEDZI


  Komisja badająca „przejawy łamania praworządności” podsumowała: „Jeżeli chodzi o osoby nie pracujące już w Prokuraturze PRL tj. Stefana Kalinowskiego, Henryka Podlaskiego i Władysława Dymanta [szef opisywanego wyżej Departamentu Specjalnego Generalnej Prokuratury - TMP] Komisja uznaje za całkowicie słuszne i uzasadnione decyzje o zwolnieniu ich z zajmowanych stanowisk w Prokuraturze PRL [Podlaski został zwolniony w marcu 1955r. - TMP]”. Kiedy Komisja formułowała swoje wnioski, Podlaski był już nieuchwytny. Rzecz jasna nie odnalazł się również później, gdy chciano go aresztować. Co naprawdę się z nim stało - czy popełnił samobójstwo, czy zginął podczas ucieczki, czy jednak udało mu się wyjechać do ZSRS, a może został w Polsce i przez wiele lat ukrywał się? Te pytania pozostają bez odpowiedzi.


  Profesor Haraschin donosi.


  Jako stalinowski sędzia wydał co najmniej 60 wyroków śmierci. W tym czasie donosił na swoich kolegów sędziów Informacji Wojskowej, której był agentem. Na początku lat 60., aresztowany i skazany za pospolite przestępstwa, też donosił, tym razem na współwięźniów w celi. Od początku lat 50., związany ze środowiskiem krakowskich intelektualistów, był dla bezpieki jednym z najcenniejszych źródeł informacji o Kościele. Jako TW „Karol” donosił na Karola Wojtyłę, nawet po wyborze go na papieża. Julian Polan-Haraschin ze spec-służbami PRL współpracował, z przerwami, przez 35 lat, aż do swojej śmierci w 1984 r.
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  Biografia tego wyjątkowego okrutnika to gotowy materiał na oddzielną książkę, albo film ze szwarccharakterem w roli głównej. Haraschin to jednak postać prawie nieznana. Tymczasem historia człowieka, który wielu ludziom wyrządził wiele zła, a wielu pozbawił życia, jest również kluczem do poznania i zrozumienia wielu najbardziej mrocznych kart PRL-u.


  Do niedawna chyba jedynym źródłem wiedzy o Haraschinie był tekst Krystiana Brodackiego „Krwawy Julek” („Tygodnik Solidarność”, 1999, nr 25). Autor nazwał go Jedną z najczarniejszych postaci w całej historii PRL”. Nie wiedział jeszcze o sprawie kluczowej - że Haraschin był agentem, najpierw Informacji Wojskowej, a potem SB. Po zapoznaniu się z jego „osiągnięciami” można nawet stwierdzić, że tajna współpraca z komunistycznymi służbami specjalnymi zdeterminowała życie „Krwawego Julka”.


  Mateusz Wyrwich w książce „W celi śmierci” (wyd. „Rytm”, 2002) napisał o procesie AK-owca Stanisława Szury przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie 3 lutego 1947 r. : „Rozprawie przewodniczył ppłk Haraszyn [błąd w nazwisku - TMP], Pospolity przestępca, którego jakiś czas później sami komuniści skazali za handel dyplomami wyższej uczelni”. To, że stalinowski sędzia był jednocześnie łapówkarzem, nie dziwi. Czytelnik może natomiast zapytać - co mógł mieć wspólnego z uniwersyteckimi dyplomami? Otóż Haraschin - przedwojenny absolwent prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim (1936 r. ), w PRL został „naukowcem” - w cudzysłowie, ponieważ jego dorobek jest mizerny, a uniwersytecką karierę robił głównie dzięki znajomościom, przekrętom i kłamstwom. I tak, w 1950r. Obronił doktorat, by pięć lat później osiągnąć szczyt swoich „naukowych” możliwości - zostać kierownikiem zaocznego studium na wydziale prawa UJ - kierował nim do 1962r. Właśnie wtedy otrzymał tytuł docenta, a SB oskarżyła go o przyjmowanie łapówek za zaliczanie zajęć, a nawet wystawianie dyplomów ukończenia studiów. Pieniądze tak kochał, że brał je od wszystkich: „zwykłych” studentów, ale także od swoich kolegów partyjnych, ubeków i milicjantów, załatwiając im tytuły magistrów prawa. Za ogromne sumy „ratował” też ludzi przed więzieniem, albo wysokim wyrokiem. Haków na Haraschina bezpieka miała więcej, m.in. szydzenie z partii i jej przedstawicieli (wroga propaganda), czy wystawny i hulaszczy styl życia.


  Stalinowski sędzia, profesor wyższej uczelni, łapówkarz. To jeszcze nie wszystkie twarze Haraschina, człowieka, który zawsze chciał być na świeczniku. Wszystko, co robił było podporządkowane karierze, sławie i pieniądzom.


  POCZTOWIEC


  Julian Haraschin urodził się w 1912r. W Krakowie, w nauczycielskiej rodzinie Karola i Domiceli z Parczyńskich (u zarania niepodległej Polski oboje byli członkami POW). Karierę zaczynał jako urzędnik pocztowy. W latach 1937-39 był praktykantem, a potem referendarzem w Dyrekcji Okręgowej Poczt i Telegrafów Krakowie. Jako komendant poczty polowej Obszaru Warownego Śląsk wziął udział w kampanii wrześniowej. Uznany za oficera (nosił mundur podobny do wojskowego, do którego przyczepił sobie naszywki przypominające dystynkcje kapitana) został osadzony w oflagach XIB Braunschweig (Brunszwik) i IIC Woldenberg. Przebywał tam do sierpnia 1940 r. , uwolniony dzięki staraniom ojca, który - zgodnie z prawdą - dowodził, że Julian jest cywilem. Kłamstwo o oficerskiej przeszłości będzie Haraschinowi - na przemian - szkodziło i pomagało w karierze.


  Po uwolnieniu, niemal do końca niemieckiej okupacji, pracował w hitlerowskim Biurze Transportu Dyrekcji Monopoli w Krakowie. Po zakończeniu wojny wrócił na pocztę i został radcą prawnym Dyrekcji Okręgowej Poczt i Telefonów w Krakowie.


  „WYROKOWAŁ BARDZO SUROWO”


  Do LWP zgłosił się na ochotnika 7 grudnia 1945r. Uchwałą Krajowej Rady Narodowej został zweryfikowany w stopniu kapitana (o tym dalej) i skierowany na stanowisko sędziego Wojskowego Sądu Okręgowego nr 5. W Krakowie. W kwietniu 1946r. awansował, przechodząc do Wojskowego Sądu Rejonowego w Krakowie. Wtedy do nazwiska Haraschin dopisał Polan (pseudonim ukradł wujowi, który zginął w wojnie polsko-bolszewickiej). Początkowo pracował jako sędzia, by we wrześniu 1946r. Zostać zastępcą szefa krakowskiego WSr. Funkcję tę pełnił aż pięć lat- do marca 1951r. Na ludzi walczących o wolną Polskę wydał co najmniej 60 wyroków śmierci, również w ramach wyjazdowych sądów doraźnych, przez co zyskał w Krakowie miano „Krwawy Julek”.


  Mimo swoich „zasług” - od 1947r. - był obserwowany przez Informację Wojskową. Uznany za element obcy klasowo (inteligent, zarządzał rodzinnymi nieruchomościami, był nawet właścicielem sklepu w Katowicach), miał nawet zostać usunięty z wojska. Ostatecznie przeważyły jednak braki kadrowe i opinia szefa Okręgowego Zarządu Informacji nr V w Krakowie ppłk Wincentego Klupińskiego: „W jego wyrokowaniu można było zauważyć zrozumienie obecnej zaostrzonej walki klasowej. Wyrokował bardzo surowo - tak iż niejednokrotnie wyroki jego były uchylane przez Sąd Najwyższy”. Prócz tego pogłębiał swoją wiedzę prawno niczą, studiując również filozofię i ekonomię marksistowską przy Departamencie Służby Sprawiedliwości MON.


  AK-OWIEC i FOLKSDOJCZ


  Krwawy sędzia Julian Polan-Haraschin brał m.in. udział w sprawie Franciszka Niepokólczyckiego, zastępcy komendanta Kedywu KG AK, prezesa II ZG WiN. Jak napisał Jerzy Poksiński, Niepokólczycki - przesłuchiwany w 1946r. przez ppłk Haraschina - „odrzucił propozycję pracy dla komunistów, umorzenia sprawy, awansu do stopnia generała LWP, wyjścia na wolność podczas wiosennej amnestii 1947 i przyjęcia odznaczeń, m.in. Virtuti Militari”. Skazany na KS, złagodzoną na dożywocie, z więzienia wyszedł w 1956r. Propozycja przyznania Virtuti była jak na owe czasy nietypowa, ale nie dla Haraschina. Sam nadał sobie ten order. To też był jeden z haków, jakie zebrały na niego komunistyczne służby specjalne.


  Wspomniany już Stanisław Szuro zapamiętał Haraschina z sali sądowej: „Całą pierś obwiesił medalami, chyba miał nawet Virtuti Militari, choć za co, to nie wiem. Miał przypiętego ostentacyjnie na czapce orzełka z koroną”. Większość medali, którymi był obwieszony, też przyznał sobie sam (prócz Virtuti najbardziej absurdalnym był krzyż powstańca śląskiego). Część uzyskał dzięki znajomości z Michałem Rolą-Żymierskim (późniejszy marszałek Polski był w II RP, jeszcze pod prawdziwym nazwiskiem Łyżwiński, uczniem jego ojca - Karola Haraschina, kierownika szkoły im św. Wojciecha w Krakowie). Wysokie odznaczenia nadawał też znajomym.


  Stanisław Szuro opowiadał dalej o swoim procesie: „W pewnej chwili Polan-Haraschin mówi: „Ja też byłem w Armii Krajowej”, to ja odpowiadam: „To pewnie pan pułkownik skorzystał z amnestii, która była przecież policzkiem, bo amnestię daje się zbrodniarzom”. I tu go zatkało, i nie umiał mi odpowiedzieć”.


  Przed zgłoszeniem się do LWP Haraschin sfałszował dokumenty, podając się za kapitana WP z 1939r. I członka ZWZ/AK, działającego pod pseudonimem „Polan” (Gdy wiatr komunistycznej historii trochę inaczej zawiał, utrzymywał, że w AK był po to, aby pomagać Armii Ludowej).


  W maju 1946 r. , dzięki swojemu AK-owskiemu kłamstwu, dostał awans na majora, a pół roku później na podpułkownika. Szybko zostałby pewnie pułkownikiem, gdyby jego błyskotliwa kariera w wojsku nie została przerwana.
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      Proces Franciszka Niepokólczyckiego


      


    

  


  Tymczasem, w 1947 r. , Haraschin skazał Stanisława Szuro na KS - po złagodzeniu kary do 15 lat, z więzienia wyszedł w 1956r. Nie wszyscy skazani przez Haraschina mieli to szczęście.


  W powojennym Krakowie krążyła piosenka:


  „ Sowiet był prokuratorem


  Folksdojcz wyrok dał surowy.


  A Żyd bronił nas z humorem.


  Ot i cały sąd ludowy ”.


  



  Dlaczego Haraschina uważano za folksdojcza? w czasie okupacji, pracując w Dyrekcji Monopoli, prowadził liczne interesy z Niemcami. Za łapówkarstwo (a jakże!) stanął nawet przed niemieckim sądem specjalnym, ale wybronił go dyrektor, który nie tylko był jego przełożonym, ale również wspólnikiem. Współpracę z okupantami Haraschin miał zatem we krwi. Cel był zawsze ten sam - kariera, sława i duże pieniądze. AK-owska wersja jego życiorysu głosiła, że sąd był represją za działalność niepodległościową.


  Będąc zastępcą szefa WSR w Krakowie Haraschin orzekał również w WSR w Łodzi. 4 marca 1949r. przewodniczył rozprawie przeciwko kpt. Janowi Małolepszemu „Muratowi”, ostatniemu dowódcy poakowskiego Konspiracyjnego Wojska Polskiego (to chyba najgłośniejszy proces stalinizmu, w którym brał udział). Przyjechał z ustalonymi przez „wyższe czynniki” wyrokami i politycznymi wytycznymi oskarżenia (tzw. pytajnikami - pytaniami, które należało zadać oskarżonym na sali sądowej).


  W procesie zapady trzy wyroki śmierci: na Jana Małolepszego, oraz dwóch księży z diecezji częstochowskiej: ks. Mariana Łososia i ks. Wacława Ortotowskiego, oskarżonych o współpracę z oddziałem „Murata”. Trzeci ksiądz, Stefan Faryś, dostał 12 lat więzienia. Podstawą wyroków był dekret „o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy państwa” z 13 czerwca 1946r. (zwany również małym kodeksem karnym), jeden z najbardziej represyjnych dekretów stalinizmu. Efekt propagandowy pokazowemu procesowi zapewniły obszerne relacje prasowe i specjalnie nakręcony film. Razem z płk Haraschinem sądził mjr. Mieczysław Widaj (AK-owiec, a później krwawy stalinowski sędzia). Oskarżał nie mniej „zasłużony” dla ludowej władzy prokurator Henryk Ligięza (wcześniej powstaniec warszawski w Obwodzie AK „Żywiciel”).
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  29 kwietnia 1949r. Najwyższy Sąd Wojskowy w Warszawie nie rozpatrzył skargi rewizyjnej i utrzymał wyroki w mocy. Dopiero decyzją Bieruta z 13 maja 1949r. Zamieniono duchownym kary na dożywocie (później jeszcze złagodzone). Z więzień wyszli w 1956r. W 1957r. Sąd Wojewódzki w Łodzi unieważnił wyrok z 4 marca 1949r. Jak już pisaliśmy, Jan Małolepszy „Murat” z więzienia nie wyszedł. Istnieją poszlaki, że jego zwłoki posłużyły do badań medycznych.


  PRAWNIK i ZNÓW WOJSKOWY


  O obcości klasowej Haraschina i przynależności do ZWZ-AK jednak nie zapomniano. 2 marca 1951r. Został usunięty z wojska, co - przypomnijmy - planowano już trzy lata wcześniej (w 1948r. usunięto go z PPR; by następnie przyjąć do PZPR; należał również do Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego przy UJ i Związku Prawników Polskich).


  Krystian Brodacki napisał, że zwolnienie Haraschina z wojska miało drugie dno - uratowało go przed represjami Informacji Wojskowej. Ten sprytny manewr miał zawdzięczać znajomości z Oskarem Karlinerem, szefem Zarządu Sądownictwa Wojskowego. Teza ta jest jednak o tyle uprawniona, jeśli IW rzeczywiście chciała pozbyć się swojego człowieka - wiernego agenta. a może tylko szantażowała go widmem aresztowania?


  Tak, czy inaczej, Haraschinowi wielka krzywda się nie stała. Już 15 marca 1951r. Został wpisany na listę adwokatów Wojewódzkiej Izby Adwokackiej w Krakowie. Praktyki jednak nie podjął - pracował jako radca prawny. Właśnie wtedy zaczęła się jego kariera „naukowa” na Uniwersytecie Jagiellońskim (zaczął od wykładania prawa w WUBP w Krakowie).


  Praca naukowo-dydaktyczna najwyraźniej mu nie wystarczała, skoro w 1958r. ponownie poprosił o przyjęcie do LWP. Argumentował, że został usunięty z przyczyn politycznych, jako ofiara stalinizmu, który zdecydowanie potępia. Tak wrócił do sądownictwa wojskowego, tym razem na stanowisko zastępcy szefa Wojskowego Sądu Garnizonowego w Krakowie. W 1960r. Został pułkownikiem.


  Pracy „naukowej” jednak nie zarzucił. W działającym w ramach Wojskowej Akademii Politycznej Wojskowym Instytucie Prawniczym kierował katedrą prawa karnego.


  ARESZTOWANY i SKAZANY


  15 czerwca 1962r. Julian Polan-Haraschin został aresztowany. Prócz wymienionych już haków, jakie zbierała na niego SB, planowano również wmanewrować go w działalność „reakcyjną”. Już w 1956r. bezpieka założyła na Haraschina „sprawę ewidencyjno-operacyjną” jako na „oficera ZWZ-AK sympatyzującego po wyzwoleniu z WiN”. Jak już pisaliśmy, kłamliwą wersję o swojej AK-owskiej przeszłości rozpowszechniał sam Haraschin. W kłamstwie było jednak ziarnko prawdy. Rozpracowująca go w latach 40. Informacja Wojskowa ustaliła, że utrzymywał kontakty z płk Maksymilianem Cho-jeckim, aresztowanym następnie i skazanym w sfingowanej sprawie „spisku z wojsku”. Kontaktował się z nim również po 1956 r. , po wyjściu Chojeckiego na wolność. Gen. Józef Kuro-pieska, też represjonowany za rzekome szpiegostwo, wspomniał: „Po powrocie z Nowej Huty do śródmieścia spotkałem spacerującego Maksymiliana Chojeckiego, przed niewielu tygodniami zwolnionego z Rawicza. Wynędzniały, choć dobrej myśli - o ile pamiętam - zatrzymał się u obozowego kolegi Juliana Haraschina [chodzi o oflag Woldenberg - TMP]”. Brodacki pisze, że Chojecki był jednym z tych, którzy byli pod dużym wpływem osobowości Haraschina (potrafił być bardzo przekonujący, szczególnie w kontaktach z kobietami). Chojecki powierzył mu nawet swój majątek, dlatego po wyjściu z więzienia - z braku własnego lokum - mieszkał u Harasachina.


  Inna sprawa, że na początku lat 50. bezpieka próbowała wciągnąć Haraschina do V Komendy WiN - swojej prowokacji przeciwko antykomunistycznemu podziemiu.


  Finał rozpracowania Haraschina przez Informację, a potem SB nastąpił na początku lat 60., kiedy został przyłapany na przyjęciu kolejnej łapówki. 2 listopada 1963r. Sąd Powiatowy dla m.st. Warszawy skazał go na 9 lat więzienia i 35 tys. Zł grzywny. Podstawą był ten sam dekret z 13 czerwca 1946r. „o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy państwa”, na mocy którego Haraschin orzekał w czasach stalinowskich i skazał na śmierć „Murata”. Tym razem Haraschina zdegradowano również do stopnia szeregowca. a czekał już na nominację generalską. . .Na wolność wyszedł - warunkowo - w 1968 r.


  MORALNA PROSTYTUTKA


  I tu dochodzimy do tej nieoficjalnej, utajnionej do niedawna części życiorysu Juliana Polana-Haraschina, drugiego dna w jego biografii. Nowe światło na postać sędziego, a później „naukowca” rzucił historyk Filip Musiał w zbiorowym opracowaniu „Aparat represji w Polsce Ludowej 1944-1989”, wyd. IPN. Musiał ujawnił, że Informacja Wojskowa nie tylko go rozpracowywała, ale był on równocześnie jej agentem.


  Haraschin został zwerbowany wcześnie - już w październiku 1949r. Jego zadaniem było donoszenie na kolegów - sędziów krakowskiego WSr. Jaką rolę pełnił, może świadczyć opinia zastępcy szefa Okręgowego Zarządu Informacji nr V w Krakowie mjr Józefa Mikołajczyka: „ppłk Haraschin jest moralną prostytutką. Widzi w swojej obecnej sytuacji dużą zależność od Organów Informacji”. Donoszenie na kolegów nie uchroniło go jednak, najpierw przed wyrzuceniem z wojska (nawet, jeśli przyjmiemy wersję Brodackiego), a potem aresztowaniem i skazaniem.


  Razem ze zwolnieniem z wojska w 1951r. Haraschinem przestała się interesować Informacja Wojskowa. Jego akta przekazano bezpiece, a konkretnie WUBP w Krakowie.


  AGENT CELNY „LEON"


  Kolejny etap współpracy Haraschina z komunistycznymi spec-służbami zaczął się kilkanaście lat później - w 1963r. Agentem SB (ponieważ Informacji donosić już nie mógł) został wkrótce po aresztowaniu. Przez dwa lata donosił na współwięźniów, jako agent celny Biura Śledczego MSW. Donosy podpisywał pseudonimem „Leon”. Stanisław Morawski, dyrektor Departamentu IV MSW zanotował, że „za okres ten przekazał szereg interesujących, wartościowych informacji”. Jak widać, donoszenie - tak jak współpracę z okupantami Polski - miał we krwi - nie ważne, czy na wolności, czy w więzieniu. Zapewne dlatego opuścił zakład kamy przed czasem.


  TW „KAROL" - „SPRAWDZONA JEDNOSTKA”
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      Jan Paweł II i Franciszek Macharski


      


    

  


  Po zakończeniu odbywania kary w 1968r. Haraschin dalej kapował. Najpierw pod więziennym pseudonimem „Leon”, potem „Zbyszek”, a w końcu - od maja 1978r. „Karol”.


  Szybko stał się „specjalistą” od Kościoła - w Polsce i za granicą. W Krakowie rozpracowywał kurię biskupią, środowisko Wyższego Seminarium Duchownego. W Watykanie - przebywających tam polskich księży.


  W listopadzie 1972 r. , pierwszy zastępca komendanta wojewódzkiego MO ds. SB w Krakowie Stanisław Wałach oceniał pracę Haraschina: „w związku z tym mamy wyprzedzające informacje o zamiarach i podejmowanej działalności antysocjalistycznej przez część hierarchii Kościoła katolickiego w Polsce. Wykorzystywane są one do ocen i informacji opracowywanych przez Dep[atrament] IV MSW dla najwyższych władz partii i rządu, a ponadto stanowią podstawę do specjalnych przedsięwzięć dezintegracyjnych prowadzonych przez kierownictwo Wydziału] IV pod nadzorem Dep[atramentu] IV MSW w odniesieniu do kurii krakowskiej”. Dwa lata później uznano, że Haraschin jest


  Jednostką wartościową, sprawdzoną [należało by dodać - od lat - TMP], rzetelnie podchodzącą do współpracy z naszymi organami, posiadającą duże możliwości uzyskiwania interesujących nas materiałów”.


  Owe „duże możliwości” wynikały nie tylko z jego pozycji „naukowej”. Po 1956r. Ożenił się z Janiną Macharską, siostrą kardynała Franciszka Macharskiego (pierwszą żoną Haraschina była Maria Kurkiewicz). W kapowaniu bezwzględnie to wykorzystywał.


  10 TYSIĘCY ZA WOJTYŁĘ


  Dzięki swoim kontaktom miał również szereg informacji o kardynale Karolu Wojtyle. Na Ojca Świętego donosił podczas dwóch papieskich pielgrzymek do Polski - w roku 1979 i 1983. Haraschina można nawet zobaczyć na zdjęciach z Janem Pawłem II. - On uwiarygodniał się w ten sposób przed esbekami - mówi ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski, badający rozpracowanie krakowskich księży przez SB.


  W maju 1981r. funkcjonariusz bezpieki zanotował: „TW ps. „Karol” jest w pełni dyspozycyjną jednostką, przekazującą informacje przedstawiające szczególną wartość operacyjną”. Za kapowanie „Karol” dostawał miesięcznie 5, a czasem nawet 10 tys. Zł (pensje wynosiły wówczas ok. 1,5 tys. Zł.).


  Julian Polan-Haraschin donosił bezpiece również na krakowskich intelektualistów i pracowników Radia Wolna Europa. Zostawił po sobie potężną spuściznę. Sam okres kapowania na kurię krakowską mieści się w 12 tomach, na 4 tys. stron. Ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski uważa, że jest to jedno z dwóch najważniejszych opracowań, jakie zostało po esbecji.


  Julian Polan-Haraschin zostawił po sobie także wiele donosów dla Informacji Wojskowej, a przede wszystkim 60 wyroków śmierci na przeciwników „ludowej” władzy w czasach stalinowskich.


  Garnowski, Hryckowian, Badecki
 i czapa za radio


  Od 1989r. środowisko sędziowskie nie dokonało samooczyszczenia. Tylko nielicznych skompromitowanych w  PRL-u sędziów wykluczył z  zawodu samorząd adwokacki. Podobnie jest z  funkcjonariuszami stalinizmu, którzy przeszli w  stan spoczynku - niewielu udało się pozbawić przywilejów emerytalnych, a  co dopiero osądzić. a  to środowisko wyjątkowo ciekawe - ludzie z  awansu społecznego po przyspieszonych kursach obok przedwojennych prawników i  byłych AK-owców.


  W1945r. W  Poznaniu mieszkało mieszane małżeństwo - mąż był Ukraińcem, żona Polką. W  czasie okupacji mieli status bezpaństwowców i  korzystali z  praw przysługujących Niemcom. Po zakończeniu wojny kobietę - Stanisławę M. ktoś zadenuncjował na milicję za... posiadanie radia. Przeprowadzona 5 kwietnia  1945r. rewizja wykazała, że jest to aparat marki Philips, a  w komplecie są jeszcze dwa głośniki i  jedna para słuchawek. Wszystko znajdowało się w  piwnicy, więc nie było używane. Dla funkcjonariuszy był to jednak wystarczający powód, aby aresztować kobietę.


  RADIO JAKO PRZYWILEJ


  Przesłuchana jeszcze tego samego dnia w  charakterze... Oskarżonej Stanisława M. tłumaczyła, że w  chwili wkroczenia do Poznania wojsk sowieckich mąż zabrał sprzęt z  domu, ale nie wiedziała, że wyniósł go do piwnicy. „Oficera” śledczego Wojskowej Prokuratury Okręgowej Maksa A. takie wyjaśnienia jednak nie przekonały. Już dwa tygodnie później, 20 kwietnia, skierowano sprawę do Wojskowego Sądu Okręgowego w  Poznaniu. Stanisława M. Została oskarżona o  to, że „bez prawnego zezwolenia władzy ukrywała u siebie w  domu w  piwnicy radioodbiornik marki „Philips”, dwa głośniki radiowe i  1 parę słuchawek czym dopuściła się przestępstwa z  art.  6 Dekretu PKWN z  30.10.1944r. O  ochronie Państwa”. Rozprawa (niejawna) odbyła się już 27 kwietnia, bez udziału oskarżyciela i  obrońcy (nie zgodził się na to sąd) i  trwała niecałe pół godziny. Oskarżona broniła się twierdząc, że radio nie należało do niej, gdyż pożycie z  mężem nie układało jej się najlepiej (była nawet przez niego bita). Ignorując te zeznania sędziowie, pod przewodnictwem prezesa WSO w  Poznaniu Władysława Gamowskiego, skazali Stanisławę M. na karę śmierci. Nie zadali sobie nawet trudu, aby napisać uzasadnienie do wyroku ani nie uznali jej wniosku o  ułaskawienie. Gamowski napisał: „W okresie okupacji niemieckiej była wraz z  mężem Ukrainką na prawach niemieckich i  na tej podstawie od 1941r. posiadała radioaparat, dwa głośniki i  parę słuchawek. (...) Fakt, że w  okresie okupacji niemieckiej była na prawach niemieckich i  korzystała z  tych wszystkich przywilei [pisownia oryginalna - TMP] jakie mieli niemcy [j. w. - TMP] i  obecnie nie wydała radioaparatu, lecz miała go w  ukryciu w  piwnicy dowodzi, że jest osobnikiem niebezpiecznym dla Państwa Polskiego. Dlatego na łaskę nie zasługuje”.


  Potem wypadki potoczyły się równie szybko. 27 kwietnia dowódca Okręgu Wojskowego w  Poznaniu zatwierdził wyrok śmierci.


  1 maja 1945r. O  godz. 5.30 Stanisława M. Została rozstrzelana.


  KARA ZA BROŃ


  I jeszcze jedna sprawa z  Poznania. Gamowski przewodniczył jej już jako szef tamtejszego Wojskowego Sądu Rejonowego. Oskarżonym był Ignacy Gusławski, ur. W  1905 r. , analfabeta, rolnik, ojciec trójki dzieci. Za udział w  zdobyciu Warszawy i  Berlina otrzymał medale, podczas walk ranny w  rękę. Czym zawinił „ludowej” władzy, reprezentowanej przez Gamowskiego? Znaleziono u niego 80 granatów, dubeltówkę, pociski do dubeltówki i  sztucera, niezdatny do użytku rewolwer, magazynek do PPSz. Rolnik tłumaczył, że zapalniki i  spłonki przywiózł z  frontu, skrzynkę granatów znalazł po wywiezieniu słomy ze stodoły, a  dubeltówkę przywiózł z  Niemiec. Sędzia-przewodniczący Gamowski nie uznał tych argumentów  i pod koniec września 1946r. W  trybie doraźnym skazał chłopa na karę śmierci. W  przeciwieństwie do Stanisławy M. Gusławski miał jednak szczęście. Wydział Prawny Krajowej Rady Narodowej stwierdził, że postępowanie karne nie ustaliło, by skazany miał zamiar popełnić przy użyciu tej broni jakieś przestępstwo pospolite czy polityczne lub żeby miał kontakt ze środowiskiem przestępczym. We wniosku zwrócono również uwagę na przypadkowe pochodzenie broni - do pistoletu nie było amunicji, a  do amunicji nie było PPSz. 3 października 1946r. Bierut zamienił Gusławskiemu karę śmierci na 15 lat więzienia.


  NADCHODZIŁY WYBORY...


  A teraz sprawa, w  której Garnowski bezpośrednio nie uczestniczył, ale zlecił jej przeprowadzenie. Przy stawie w  miejscowości Ryki stoi dziś krzyż i  tablica z  napisem: „15.01.1947r. W  tym miejscu w  okresie terroru stalinowskiego zostało zamordowanych 4-ech żołnierzy Armii Krajowej 15 pp „Wilków”: szer. Filipek Jan lat 23, szer. Kamarek Stefan lat 29, szer. Warowny Władysław lat 24, szer. Zdrojewski Adam lat 27 za to, że walczyli o  wolną i  niepodległą Polskę. Ku czci zamordowanych, potomnym dla pamięci -koledzy i  społeczeństwo 23.09.1991 r. ”


  Sprawę obszernie opisał zmarły kilka lat temu historyk Jerzy Śląski w  książce „Żołnierze wyklęci”: „Wydarzyło się to na cztery dni przed wyborami do Sejmu. Mróz znacznie przekraczał 20 stopni. Proces, jeśli te kpiny ze sprawiedliwości można tak nazwać, odbywał się w  zbudowanym krótko przed wojną „Domu Strażaka”, do którego przybył - w  silnej asyście UB i  MO - skład orzekający Wojskowego Sądu Rejonowego w  Warszawie na czele z  sędzią kpt. Biedrzyckim [Jerzy Biedrzycki, wykonawca poleceń Gamowskiego, ma na koncie 12 kar śmierci wydanych na przeciwników politycznych, osobiście niszczył prośby skazanych o  ułaskawienie -TMP]. Był to przedwojenny strażnik więzienny, uczyniony sędzią w  ramach awansu społecznego. Towarzyszyli mu prokurator (por. Zalewski, aelowiec ćwierćanalfabeta, też z  awansu społecznego) i  protokolant. Obrońców nie dopuszczono. Na rozkaz prezesa WSR w  Warszawie, płk Władysława Gamowskiego, zastosowany został tryb doraźny. Wyroki śmierci miały być natychmiast wykonywane, bez przedstawiania prezydentowi próśb o  ułaskawienie. Dziewięcioro podsądnych (siedmiu młodych mężczyzn, dwie młode kobiety) doprowadzono z  aresztu MO w  Rykach, dokąd poprzedniego dnia przewieziono ich z  PUBP w  Garwolinie”.


  Dalej Śląski przytacza wspomnienie jednej z  ofiar: „Powiązani byliśmy kablem po dwie osoby (pisze w  swej relacji jedna z  nich, która, co znamienne, jeszcze po tylu latach prosi, by nie ujawniać jej nazwiska) i  jednym kablem wszyscy razem jak na smyczy. Tak prowadzili nas z  aresztu na proces pokazowy do remizy strażackiej (obecnie sala kina) około 400 metrów”. Byli zmaltretowani, ciężko pobici, zmarznięci.


  Rozprawa ograniczyła się do odczytania aktu oskarżenia, którego zarzuty potwierdził występujący jako świadek „Wulkan”, dawny partyzant „Orlika” [Marian Bemaciak, żołnierz Września 1939 r. , ZWZ-AK, Zrzeszenia WiN na Lubelszczyźnie, zginął w  czerwcu  1946r. - TMP], a  następnie agent UB, maksymalnie skróconych wypowiedzi podsądnych i  ogłoszenia wyroku. Czterech skazano na śmierć, pozostałych na długoletnie więzienie. Dziewczyna, której relację przytoczyłem, dostała dziesięć lat, odsiedziała połowę.


  W dwie godziny później, po godz. 17.00, już po zapadnięciu zmierzchu, skazanych na śmierć - tylko w  bieliźnie, bo ubrania i  obuwie uprzednio z  nich zdarto - powiązanych drutem zaprowadzono nad brzeg zamarzniętego stawu i  tam zastrzelono. Zwłoki zakopano w  bagnie przy stawie i  zasypano cienką warstwą ziemi. Nie dano im ani możliwości odwołania się od wyroku, ani złożenia próśb o  ułaskawienie. Nadchodziły wybory, należało więc zastraszyć społeczeństwo”.


  60 OSÓB w  DWA LATA


  Kim był Władysław Garnowski? To AK-owiec w  stalinowskim systemie bezprawia, urodzony w  1898r. W  Komamie (woj. lwowskie). W  1920r. walczył z  Sowietami, potem ukończył Wydział Prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Karierę w  sądownictwie rozpoczął w  1927r. W  czasie niemieckiej okupacji pracował w  Sądzie Okręgowym w  Rzeszowie. Po „wyzwoleniu” nie ukrył swoich związków z  niepodległościowym podziemiem. W  ankiecie personalnej napisał, że pracował w  „służbie sprawiedliwości ruchu oporu przy AK, od wiosny 1943r. do lipca 1944 r. ”.


  Już we wrześniu 1944r. rozpoczął służbę w  LWP. Pracował w  sądownictwie wojskowym nie tylko w  Poznaniu, ale również w  Rzeszowie i  Warszawie. Błyskawicznie awansując na szczeblach stalinowskiego sądownictwa, w  1946r. Garnowski został pułkownikiem. Razem z  innymi pułkownikami: Zarakowskim, Skulbaszewskim, Karlinerem, Lityńskim, Holderem należał do specjalnego zespołu partyjnego, oceniającego - zgodnie z  zasadami leninizmu-stalinizmu - działania wojskowego wymiaru sprawiedliwości i  dbającego o  właściwą linię polityczną „Wojskowego Przeglądu Partyjnego”. Po usunięciu z  wojska, od 1950r. był radcą prawnym w  Ministerstwie Górnictwa.


  Historyk IPN Krzysztof Szwagrzyk w  książce „Zbrodnie w  majestacie prawa 1944-1955” napisał: „Tylko w  latach 1946-1947 sądy, którymi kierował Gamowski, skazały na śmierć blisko 60 osób. (...) Szczególna odpowiedzialność spada jednak na płk Gamowskiego za całą działalność sądownictwa wojskowego w  Polsce w  latach 1947-1949, w  tym czasie pełnił on bowiem funkcję prezesa Najwyższego Sądu Wojskowego”. Sam wydał co najmniej 23 wyroki śmierci.


  SOWIECKA POKAZÓWKA


  W styczniu 1947r. płk Władysław Gamowski przewodniczył procesowi Rzepeckiego - od nazwiska głównego podsądnego  - Jana Rzepeckiego, w  czasie okupacji szefa Biura Informacji i  Propagandy (BIP) Komendy Głównej AK, po wojnie założyciela  i i  prezesa Zrzeszenia Wolność i  Niezawisłość.


  Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w  Warszawie - jednym z  najkrwawszych sądów w  stalinowskiej Polsce, stanął - prócz Rzepeckiego - „sztab główny WiN”. Byli to: Tadeusz Jachimek, Antoni Sanojca, Jan Szczurek-Cergowski, Józef Rybicki, Ludwik Muzyczka, Kazimierz Leski, Emilia Malessa oraz dwaj sztucznie dokooptowani do sprawy: Marian Gołębiewski (inspektor WiN na Zamojszczyźnie, oskarżony o  urządzanie napadów na placówki MO i  UB) i  Henryk Żuk (oficer wywiadu) - mieli być żywym dowodem, że ta poakowska podziemna organizacja antykomunistyczna ma charakter zbrojny i  szpiegowski.


  3 lutego 1947r. po miesiącu procesu (co w  stalinizmie było rzadkością, ale sprawa miała charakter pokazowy - na wzór sowiecki), ogłoszono wyroki. Prócz Gołębiewskiego, który został skazany na karę śmierci, pozostali otrzymali niższe kary - od kilkunastu do kilku lat więzienia (Rzepecki - 8 lat). Niskie - jak na stalinizm -wyroki były celowym zabiegiem „ludowej” władzy. Tak jak cały proces - miały być świadectwem dobrotliwości komunistów dla tych, którzy wyznali swoje winy i  opowiedzieli się przeciwko dalszemu oporowi, legalizując tym samym nowy ustrój.


  Oskarżał dobry znajomy Gamowskiego - Naczelny Prokurator Wojskowy Henryk Holder. Urodzony w  1914r. W  Szczerzcu (lwowskie), syn Mojżesza i  Wincentyny, też absolwent prawa na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie.


  KRZYŻE ZA BOHATERSTWO 1 GENERAŁ „NIL"


  Prócz płk Gamowskiego w  procesie Rzepeckiego (później nazwanego procesem i  Zarządu Głównego WiN) sądzili: płk Jan Hryckowian i  kpt. Stanisław Kaczmarek.


  Kaczmarek - jako przewodniczący składu i  sędzia pomocniczy skazywał byłych żołnierzy AK (w tym III i  V Wileńskiej Brygady) oraz działaczy niepodległościowych. Wielu zostało straconych. Podczas jednej z  rozpraw przeciwko Barbarze Orłowskiej, oskarżonej o  udzielenie pomocy członkowi nielegalnej organizacji, wobec sprzeciwu ławnika kwestionującego wysokość kary, stwierdził: „Sąd musi wymierzyć najmniej trzy lata więzienia, ponieważ tak sobie życzy szef WSR”.


  Na szczególną uwagę zasługuje drugi sędzia - Jan Hryckowian. W  służbowej opinii z  1949r. czytamy: „Wkłada ogromną pracę i  wysiłki, by powierzony [mu] sąd stosował właściwą politykę karną w  zwalczaniu przestępstw niebezpiecznych w  okresie odbudowy Państwa. Często prowadził bardzo ważne procesy polityczne, które wymagały ogromnego wkładu pracy i  umiejętności w  ich przeprowadzaniu. Przez to położył wybitne zasługi w  ugruntowanie demokracji ludowej w  Polsce”.


  Urodził się w  1907r. W  Latrobe w  amerykańskim stanie Pensylwania. Po przeniesieniu rodziny do Polski, w  1931r. ukończył Wydział Prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim (a więc następny przedwojenny prawnik na służbie komunistów). Gen- »Nil” Dwa lata później, już jako zawodowy wojskowy, rozpoczął pracę w  sądownictwie. Do wybuchu wojny orzekał w  Wojskowych Sądach Rejonowych w  Grodnie i  Tarnopolu. W  1938r. Został kapitanem.
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  W czasie wojny - tak jak Garnowski - działał w  ZWZ-AK. Organizował oddziały partyzanckie na Podhalu i  w powiecie miechowskim. Od sierpnia 1941 do stycznia 1945 dowodził batalionem, który niszczył niemieckie obiekty telekomunikacyjne w  Krakowie. Odznaczony Krzyżem Walecznych i  Srebrnym Krzyżem Zasługi. W  PRL-u doszły do tego kolejne medale, ale za inne „zasługi”... W  jednym z  kolejnych procesów pokazowych stalinizmu - rotmistrza Witolda Pileckiego - skazał na 8 lat Ryszarda Jamontt-Krzywickiego, adiutanta gen. Augusta Emila Fieldorfa „Nila”.


  Jego żona, Stanisława Hryckowian (z domu Kurakiewicz), wcześniej nazywała się Wierzbicka - po pierwszym mężu. Urodziła się w  1913r. W  Mandżurii, gdzie jej ojciec budował kolej Transsyberyjską. Przez trzy lata niemieckiej okupacji - jako „Chinka” i  „Tamara” -narażała życie u boku gen. Fieldorfa. „Nil”, na lewych papierach kolejarza Walentego Gdanickiego, zamieszkał u niej przy ul. Kazimierzowskiej 81 w  Warszawie pod koniec 1942r. Przez ręce Stanisławy Wierzbickiej przechodziły ważne dokumenty niepodległościowej konspiracji, np. statut i  instrukcja dla organizacji „NIE” („Niepodległość”), którą generał tworzył od połowy 1943r. przygotowując AK-owców na wejście do Polski Sowietów. Za zasługi dla Państwa Podziemnego została odznaczona Krzyżem Yirtuti Militari.


  „TRAFNA OCENA POLITYCZNA”


  Mąż Stanisławy - Władysław Wierzbicki (ślub wzięli w  1937r. W  Wilnie) - przedwojenny porucznik żandarmerii wojskowej - całą wojnę spędził w  oflagu Woldenberg. Potem był II Korpus Andersa i  doktorat z  medycyny na Uniwersytecie w  Bolonii. Wierzbicki chciał wrócić do Polski, ale dowiedział się, że jego przyjaciel jeszcze z  żandarmerii wkrótce po przyjeździe do kraju trafił w  ręce UB. Córka Stanisławy i  Władysława Wierzbickich - Barbara, po raz pierwszy odwiedziła ojca dopiero w  1957r. Obie chciały przedostać się na Zachód jeszcze w  1946 r. , ale zostały zawrócone na tzw. Zielonej granicy.


  Jan Hryckowian poznał Stanisławę Kurakiewicz jeszcze w  przedwojennym Wilnie. Pobrali się na początku lat 50., już po zwolnieniu go z  wojska. „Nie mógł być wykorzystany w  służbie sprawiedliwości Odrodzonego Wojska Polskiego. (...) Związany ze środowiskiem wrogim” - napisał w  uzasadnieniu Wydział Personalny Komitetu Warszawskiego PZPr.


  Ona pracowała w  Administracji Domów Mieszkalnych, on został adwokatem. W  1953r. bronił m.in. siostry Walerii Niklewskiej ze Zgromadzenia Sióstr Służebniczek w  słynnym procesie kieleckiego biskupa Czesława Kaczmarka. Trzy lata później prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej, badający możliwość rehabilitacji skazanych, napisał: „Odnośnie do obrońców w  sprawie tej słusznie biskup Kaczmarek powiedział, że oskarżeni bali się bardziej swoich obrońców aniżeli prokuratora i  że obrońcy współdziałali z  organami Bezpieczeństwa Publicznego”.


  W życiorysie Hryckowian napisał, że na początku 1945r. Zgłosił się „natychmiast i  z nieprzymuszonej woli” do Rejonowej Komendy Uzupełnień w  Krakowie. Dostał przydział do korpusu oficerów służby sprawiedliwości LWP. Szybko awansował - w  grudniu 1945r. Został majorem, w  czerwcu 1946r. podpułkownikiem (w tym czasie pracował już w  Najwyższym Sądzie Wojskowym).


  W marcu 1947r. ten przedwojenny prawnik i  były AK-owiec objął jedno z  kluczowych stanowisk w  stalinowskim systemie bezprawia - został szefem Wojskowego Sądu Rejonowego nr 1 w  Warszawie (właśnie ten sąd wydał wyrok na Rzepeckiego i  towarzyszy). W  stołecznym WSR Hryckowian dopuścił się największej ilości zbrodni sądowych. Było ich co najmniej 16, w  tym wspomniany proces Pileckiego.


  I jeszcze jedna opinia  o Hryckowianie z  1948 r. : „Trafna ocena polityczna w  podejściu do rozpoznawanych spraw. (...) Oddany idei władzy ludowej i  ustrojowi ludowemu. Stosunek do Związku Radzieckiego i  państw demokracji ludowej - pozytywny. Czynny politycznie i  klasowo. Posiada ponadprzeciętny zasób wiedzy z  zakresu nauk marksistowskich”.


  Barbara Wierzbicka o  działalności swego ojczyma usłyszała dopiero w  wolnej Polsce. Do dziś pamięta, jak w  czasie wojny siedziała na kolanach u „wujka Walentego”. Nie wiedziała wówczas, że to słynny generał „Nil”.
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  Władyslaw Siła-Nowicki, inspektor WiN na Lubelszczyźnie


  



  STRZAŁ w  TYŁ GŁOWY


  Wracając do Władysława Gamowskiego. 7 marca 1949r. jako prezes Najwyższego Sądu Wojskowego zarządził egzekucję Hieronima Dekutowskiego „Zapory”. Powołując się na odrzucenie próśb o  łaskę przez Bieruta, wnosił o  natychmiastowe rozstrzelanie Dekutowskiego i  sześciu jego podkomendnych - żołnierzy WiN (kpt. Stanisław Łukasik, por. Jerzy Miatkowski, por. Roman Groński, por. Edmund Pudruj, por. Tadeusz Pelak, por. Arkadiusz Wasilewski). Zginęli zamordowani wzorem sowieckim - od strzału w  tył głowy w  więzieniu mokotowskim w  Warszawie z  rąk etatowego zabójcy - starszego sierżanta Piotra Śmietańskiego. Tak „ludowa” Polska doceniła Hieronima Dekutowskiego, jednego z  najsłynniejszych bohaterów antysowieckiej partyzantki, najbardziej znanego i  poszukiwanego przez szwadrony NKWD i  UB żołnierza Lubelszczyzny. W  czasie niemieckiej okupacji cichociemny, przeprowadził 83 akcje bojowe i  dywersyjne. Zasłynął jako obrońca mieszkańców Zamojszczyzny przed represjami. Aresztowany we wrześniu  1947 r. , podczas próby przedostania się na Zachód, wskutek zdrady.


  Podstawą był wyrok Wojskowego Sądu Rejonowego w  Warszawie z  15 listopada 1948 r.


  Władysław Siła-Nowicki (ósmy z  oskarżonych, polityczny przełożony „Zaporczyków”, inspektor WiN na Lubelszczyźnie, uniknął kary śmierci ze względu na rodzinne koneksje z  twórcą „Czeki” Feliksem Dzierżyńskim) wspominał, że na rozprawę ubrano ich w  mundury Wehrmachtu: „Ten mundur hańbił katów, nie ofiary”.


  Przed stołecznym WSR oskarżał Tadeusz Malik. Sądzili: Kazimierz Obiada i  Wacław Matusiewicz (ławnicy). Rozprawie przewodniczył Józef Badecki.


  BYLIŚMY DLA NIEGO MORITURI...


  Siła-Nowicki pisał dalej: „Pani Stillerowa [obrońca Nowickiego - TMP] poinformowała mnie, że przewodniczący składu Józef Badecki znany jest z  bardzo uprzejmego prowadzenia rozpraw i  bardzo surowych wyroków. Istotnie, sędzia Badecki, zimny morderca był cały czas bardzo grzeczny. Od początku zresztą wszyscy byliśmy dla niego morituri...”.


  Podpisane przez Badeckiego uzasadnienie wyroku z  15 listopada  1948r. brzmiało (pisownia oryginalna): „Ośrodki dyspozycyjne reakcji polskiej w  postaci tzw. emigracyjnego rządu londyńskiego, czy też korpusu Andersa, będące zresztą powiązane z  agenturami imperialistycznych kół kapitalistycznych, wykorzystały dla swych celów specjalne warunki topograficzne woj. lubelskiego, oraz pewną ilość zbałamuconych członków byłych „AK” 7 czasów okupacji niemieckiej. (...) Ośrodki dyspozycyjne znalazły odpowiednich zwolenników swej ideologii na przywódców. Do nich zaliczają się oskarżeni. Oskarżony Nowicki reprezentuje raczej czynnik inspiracyjny, jak sam nazywa polityczny. (...) Inni oskarżeni z  Hieronimem Dekutowskim ps. „Zapora” na czele, są czynnikiem właściwie wykonawczym, o  dużym zakresie działania. Tworzą oni ośrodek działalności band terrorystyczno-rabunkowych i  dywersyjnych pełniąc tam funkcje przeważnie dowódców band. Bezwzględność i  okrucieństwo oskarżonych zostało wyzyskane przez ich wyższe kierownictwo do tworzenia na terenie woj. lubelskiego w  okresie od lipca 1944r. aż do mniej więcej połowy roku 1947 ognisko zamętu i  pożogi, które dużym wysiłkiem władz i  społeczeństwa musiało być unicestwione”.


  KAMPANIA WRZEŚN IOWA
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    Cichociemny Hieronim Dekutowski „Zapora” z  żołnierzami

  


  I BEZPRAWNE WYROKI


  Józef Badecki to kolejny przedwojenny prawnik, który zaprzedał się nowej władzy. Urodzony w  1908r. W  Uhnowie (woj. lwowskie), magisterium na Wydziale Prawa Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie uzyskał w  1933r. W  latach 1934-39 pracował jako asesor Sądów Okręgowych w  Samborze i  Przemyślu. W  kampanii wrześniowej dowodził plutonem w  batalionie marszowym 5 Pułku Strzelców Podhalańskich. Podczas okupacji nauczyciel i  aplikant adwokacki w  Lublinie i  Przemyślu.


  Po wkroczeniu Sowietów zgłosił się do LWP. Jako sędzia wojskowy piął się po szczeblach kariery, pracując najpierw w  Wojskowym Sądzie Polowym 5 Dywizji Artylerii i  Wojskowym Sądzie Okręgowym nr 1 w  Warszawie, potem w  Wojskowym Sądzie Garnizonowym w  Toruniu, a  w końcu w  Wojskowym Sądzie Rejonowym w  Kielcach. Od 30 sierpnia 1948 do 26 maja 1949 był zastępcą szefa WSR w  Warszawie.


  Józef Badecki uczestniczył w  wielu sprawach przeciwko „wrogom ludu”. Orzekł co najmniej 29 kar śmierci, co plasuje go w  czołówce najbardziej krwawych stalinowskich sędziów (przebił Garnowskiego i  Hryckowiana). Podobnie jak inni, najpierw ogłaszał wyroki, a  dopiero później je pisał.


  9 lutego 1949 r. , na niejawnym posiedzeniu warszawskiego WSR, jako sędzia-sprawozdawca, przyczynił się do przedłużenia (ex post) tymczasowego aresztowania płk Aleksandra Krzyżanowskiego „Wilka”, legendarnego dowódcy Okręgu Wileńskiego AK. Wnioskował o  to dyrektor Departamentu Śledczego MBP Józef Różański. Wniosek: stalinowskie sądownictwo było całkowicie podporządkowane bezpiece.


  W 1956r. Badecki osiągnął szczyt kariery - został pułkownikiem, a  rok później sędzią NSW. Do stycznia 1968 r. , kiedy zwolniono go z  zawodowej służby wojskowej, pracował w  Izbie Wojskowej Sądu Najwyższego.


  W „Życiu Warszawy” ukazał się nekrolog: „Dnia 15 lipca 1982r. Zmarł (...) Józef Badecki, płk rezerwy, oficer II Armii WP, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Virtuti Militari, Srebrnym Medalem Zasłużonym na Polu Chwały, Odznaką Grunwaldzką i  innymi odznaczeniami wojskowymi, były sędzia Sądu Najwyższego, wykładowca Oficerskiej Szkoły Prawniczej (...)”. Jak można sądzić, żadnych bezprawnych wyroków nie wydał, gdyż w  stalinowskim systemie bezprawia w  ogóle nie pracował. Tym samym nie mógł również skazać na śmierć Hieronima Dekutowskiego.


  POMNIK DLA „BANDYTY"


  W czasie niemieckiej okupacji cichociemny, dowódca AK na Zamojszczyźnie i  Lubelszczyźnie. Po wojnie jeden z  najsłynniejszych bohaterów antysowieckiej partyzantki, aresztowany, skazany na karę śmierci i  7 marca 1949 r. , wraz z  sześcioma podkomendnymi, stracony w  katowni bezpieki na Rakowieckiej w  Warszawie. W  Lublinie, z  inicjatywy Fundacji „Pamiętamy”, związanej z  Ligą Republikańską, odsłonięto kilka lat temu pomnik majora Hieronima Dekutowskiego, „Zapory”.


  Nawet w  III RP „Zapora” nie wszystkim się podoba. „Gazeta Wyborcza” w  relacji z  odsłonięcia pomnika napisała: „Podczas budowy pomnika na placu Zamkowym budowlańcy uszkodzili odsłonięte podczas prac fundamenty starej żydowskiej kamienicy. W  obronie pozostałości po zniszczonym przez hitlerowców tzw. mieście żydowskim stanęli profesorowie, artyści, archeolodzy. W  opublikowanym w  „Gazecie” liście zastanawiali się, czy partyzanci zamordowani na Zamku Lubelskim właśnie tam nie powinni mieć swojego miejsca. Natomiast plac Zamkowy winien być zarezerwowany dla ofiar getta”. Cóż, ludzie „Wyborczej” mają swoją historię i  swoich bohaterów.
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  O ROTMISTRZU PILECKIM CZĘŚĆ PRAWDY


  W poniedziałek 15 maja 2006 roku Telewizja Polska, w  najlepszym czasie antenowym - po godz. 20. pokazała sztukę Ryszarda Bugajskiego pt. „Śmierć rotmistrza Pileckiego”. Reżyser -znany szerokiej widowni głównie z  genialnego „Przesłuchania”  - scenariusz o  Pileckim napisał osiem lat temu. O  bohaterskim rotmistrzu chciał nakręcić film, lecz z  braku funduszy musiał zadowolić się spektaklem w  Teatrze Telewizji. Trzeba zatem docenić fakt, że projekt - choć siłą rzeczy zmieniony - w  ogóle ujrzał światło dzienne. W  czasach, kiedy narodowe dzieje cały czas są spychane na margines, sztuka o  jednym z  naszych największych bohaterów narodowych jest swego rodzaju ewenementem. Dobrze również, że „Śmierć rotmistrza Pileckiego” miała swoją prapremierę za granicą - na festiwalu Polskich Filmów w  Los Angeles w  kwietniu 2006r. Obraz - jak donosiła prasa - odniósł sukces. Niech na świecie wiedzą, że Polacy nie gęsi - też swoich bohaterów mają, nie mniej odważnych niż wymyślony James Bond. Największe pochwały zdobył odtwórca roli Witolda Pileckiego - Marek Probosz, polski aktor od kilkunastu lat pracujący w  Stanach Zjednoczonych (polskim fanom seriali znany z  tasiemca „M jak miłość”).
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  Brawo dla Bugajskiego. Powinniśmy być dumni - wreszcie w  polskiej telewizji publicznej - prócz produktów Hollywoodu - możemy obejrzeć dużą dawkę polskiej historii. I  na pewno profesjonalnie przygotowanej - w  końcu nazwisko reżysera. Wreszcie mamy to, na co czekało tak wielu. Wreszcie na Woronicza zagościła prawda. Białe plamy znikają. Niestety, i  piszę o  tym z  dużą przykrością, tak nie jest (jeszcze chwilę trzeba poczekać). a  może mam zbyt duże wymagania, aby prawdę historyczną przedstawiać rzetelnie? No i  temat trudny, bo jak niesamowite, wielowątkowe losy tak wybitnego i  skomplikowanego człowieka, obfitujące w  tyle heroicznych zdarzeń, pokazać w  dwie godziny? Ale wcześniej było przecież „Przesłuchanie”...



  Przez cały tydzień po projekcji wiele osób pytało mnie, jako historyka i  syna jednego ze współoskarżonych w  procesie, jaki komuniści urządzili „grupie szpiegowskiej Pileckiego” w  1947 r. -Tadeusza Plużańskiego - o  co w  tym wszystkim chodzi? Czy Pilecki to święty polskiego patriotyzmu (określenie mojego śp. Ojca), czy raczej wariat, fantasta, a  może i  kapuś? Czy rzeczywiście uwierzył w  słowo honoru szefa Departamentu Śledczego MPB, płk. Józefa Różańskiego, który nadzorował śledztwo (ze spektaklu jednoznacznie nie wynika, że to on faktycznie - w  porozumieniu z  najwyższym kierownictwem partii i  bezpieki - wydawał wyroki)? Czy zakapował przyjaciół? Dlaczego na procesie Pilecki tryska zdrowiem i  energią, a  inni oskarżeni dowcipkują i  robią głupie miny? Czy to sala sądowa, czy jakiś cyrk? Kim właściwie byli oskarżeni (o większości nie dowiadujemy się niczego), a  kim oskarżyciele? Kto decyduje, jaka jest hierarchia, struktura zależności? Dlaczego AK-owcy mordowali AK-owców? Kiedy właściwie odbywał się proces?
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    Rotmistrz Witold Pilecki

  


  



  Sztuka Bugajskiego na te i  wiele innych pytań nie odpowiada, mnoży za to wątpliwości. Czy to celowy zabieg reżysera, żeby co prawda pokazać bohatera, ale zarazem podkreślić, w  jakich to skomplikowanych czasach przyszło mu żyć, że nie było jednoznacznych wyborów, jasnego podziału na dobro i  zło, różnic między katem i  ofiarą? Reżyser - mniej lub bardziej świadomie - zaciera te granice, stara się „zrozumieć” oprawców, wybielając ich. Spektakl robi niestety wrażenie, jakby był robiony pod tzw. postępową opinię publiczną. O  tym, że „właściwie” zrozumiała ona intencje autora, mogą świadczyć recenzje w  niektórych gazetach. „Polityka” napisała: „Reżyser kontrapunktem dla niezłomnej postawy głównego bohatera (...) czyni zmagania ze sobą prowadzącego ustawiony proces sędziego Hryckowiana (...), złamanego przez UB byłego akowca”. „Gazeta Wyborcza”: „(...) to orwellowski, przerażający świat, w  którym sędziowie i  oskarżyciele boją się nie mniej niż ich ofiary”.


  Czy rzeczywiście tak należy rozumieć piękną, a  zarazem tragiczną historię rotmistrza Witolda Pileckiego, człowieka niezłomnego, w  czasie niemieckiej okupacji dobrowolnego więźnia Auschwitz, uznanego na Zachodzie za jednego z  najodważniejszych ludzi świata, a  w „ludowej” Polsce skazanego za to przez komunistów na karę śmierci? Nic bardziej błędnego.


  Rotmistrz Pilecki, mimo tortur (w sztuce widać zerwane przez ubeckich „manikiurzystów” paznokcie), nikogo nie wydał. Założona przez niego grupa, podlegająca II Korpusowi gen. Władysława Andersa i  związana ze Zrzeszeniem Wolność i  Niezawisłość, wpadła wskutek prowokacji kapusia (rzekome plany zamachów na „mózgi” MBP). Bezpieka, aresztując - dzień po dniu - jej członków, wszystko o  nich wiedziała. Pilecki podjął jedynie prywatną grę z  Różańskim, mając zapewne cień nadziei, że przekona go do swoich racji. Co prawda - mógł myśleć: to jeden z  głównych prześladowców ludzi walczących o  wolną Polskę, uosobienie sowieckiego zła, ale przecież też jest człowiekiem, a  w dodatku nosi polski mundur, który powinien do czegoś zobowiązywać... W  spektaklu brak kluczowych słów, zapisanych przez rotmistrza w  wierszu „Dla Pana Pułkownika Różańskiego” (Mokotów, 14 maja 1947 r. ): „Dlatego więc piszę niniejszą petycję, by sumą kar wszystkich - mnie tylko karano, bo choćby mi przyszło postradać me życie - tak wolę - niż żyć wciąż, a  w sercu mieć ranę”.


  Nie ma też choćby najmniejszego odniesienia do sprawy zasadniczej - dlaczego właściwie Pilecki musiał zginąć? Przecież niektórym udawało ujść z  życiem z  rąk ubeckich oprawców? Odpowiedź znajdujemy w  aktach sprawy - notatce, którą sporządził Komar - „agent celny” (kapuś, który wyciągał informacje od współwięźniów w  celi): „Pileckiemu proponowano rolę Rzepeckiego [płk Jan Rzepecki, prezes i  Zarządu Głównego WiN, który z  więzienia namawiał AK-owców do ujawniania się - TMP],ale on stwierdził, że nie będzie się kajał, przyznawał do niepopełnionej winy”. W  sztuce zabrakło też, charakterystycznego dla niezłomnej postawy rotmistrza stwierdzenia, wypowiedzianego po ogłoszeniu wyroku: „Śmierci się nie boję”. Zamiast tego mamy szereg niuansów procesowych, których przeciętny widz nie jest w  stanie zrozumieć. Szczególnie razi to przy braku dobrze zarysowanego kontekstu historycznego przedstawianych wydarzeń.


  Nie można nie odnieść się do postaci morderców - jakże wyeksponowanych w  sztuce. Zarówno przewodniczący składu sędziowskiego - ppłk Jan Hryckowian, jak i  oskarżający prokurator (wówczas major) Czesław Łapiński to ludzie wyzbyci skrupułów, usłużni karierowicze, cyniczni mordercy zza biurka, a  nie - jak chce nam wmówić Bugajski, a  za nim przychylni recenzenci - ludzie pełni wątpliwości, zastraszeni i  złamani przez system, a  wręcz jego ofiary. Nie byli głupkami i  prostakami z  awansu społecznego, jak pokazuje ich reżyser: zagubiony prokurator, bezwiednie powtarzający frazesy o  szpiegostwie i  zaprzedaniu się przez oskarżonych obcemu wywiadowi, w  końcu biedaczyna oszukany przez przełożonych, którzy obiecali mu, że żaden wyrok śmierci nie zostanie wykonany; obok pijący ciągle wódkę i  walący nożem w  stół sędzia. Otóż ludzie ci - jeśli się tylko chce, można to łatwo sprawdzić - pochodzili z  inteligenckich domów, przed wojną studiowali prawo (choć Łapiński nie zdążył go skończyć, skończył za to podchorążówkę). Nie byli zatem bezwolnymi narzędziami w  machinie zbrodni, pionkami w  ręku okrutnych przełożonych, ale w  pełni świadomymi i  aktywnymi współtwórcami stalinowskiego systemu bezprawia. Hryckowian skazał na śmierć co najmniej 16 AK-owców, zyskując miano jednego z  najkrwawszych sędziów.


  Również dla prokuratora Łapińskiego nie była to pierwsza sprawa - wbrew jego twierdzeniom, że „wyznaczono go przypadkowo, w  ostatniej chwili, bo inny prokurator zachorował”. Już chwilę po wojnie oskarżał w  komunistycznym sądzie kapturowym (Wydział do Spraw Doraźnych białostockiego Sądu Okręgowego, który w  okresie swojego funkcjonowania - od lutego do czerwca 1946 r.   - skazał na śmierć co najmniej 151 niewinnych osób - najwięcej ze wszystkich wydziałów doraźnych w  kraju). Potem, jako nie byle kto, bo szef Wojskowej Prokuratury Rejonowej w  Łodzi, skazywał żołnierzy Konspiracyjnego Wojska Polskiego, kpt. Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca”. Prokuratorka IPN, oskarżając Łapińskiego kilka lat temu o  mord sądowy na rotmistrzu Pileckim, mówiła: „Miał pełną świadomość bezprawności swoich działań”.


  Co na to Bugajski? „Uwierzył” powtarzanym do końca życia jak mantra kłamstwom Łapińskiego. a  podobno przygotowywał sztukę na podstawie materiałów IPN... Czy szef największego sądu wojskowego w  stalinowskiej Polsce - WSR nr 1 w  Warszawie - musiał prosić podległych sobie strażników o  przepustkę dla swojej żony? To bzdura. Hipokryzję Hryckowiana pokazuje jedynie scena (zresztą jedna z  nielicznych udanych), kiedy matka oskarżonego Płużańskiego, a  moja babcia, błaga Hryckowiana o  łaskę dla syna, a  ten odpowiada: „gdyby to ode mnie zależało”, po czym dyktuje drugiemu sędziemu (Józefowi Badeckiemu, też nie przygłupowi, ale przedwojennemu prawnikowi, a  potem krwawemu oprawcy) dodatkową, wynikającą jedynie ze swojej nadgorliwości, opinię:


  „Z uwagi na popełnienie przez skazanych Pileckiego i  Płużańskiego najcięższych zbrodni zdrady stanu i  Narodu, pełną świadomość działania na szkodę Państwa i  w interesie obcego imperializmu, któremu całkowicie się zaprzedali (...) skład sądzący uważa, że ci obaj na ułaskawienie nie zasługują”. Istnieje też relacja, idealna do sfilmowania, w  której poznajemy prawdziwego prokuratora Łapińskiego. Po procesie mówi do zrozpaczonej, proszącej o  pomoc żony rotmistrza, Marii Pileckiej: „Pani mąż to wrzód, który trzeba wyciąć”. Dlaczego w  spektaklu nie ma tej sceny?


  Biorąc w  obronę prokuratora i  sędziego, Bugajski eksponuje ich przynależność do AK w  czasie wojny - obaj byli oficerami (Hryckowian za zasługi dostał Krzyż Walecznych; jego żona Stanisława - w  filmie rozhisteryzowana prostaczka - miała nawet Virtuti i  była adiutantem gen. Fieldorfa „Nila”). Przypomina to znany m.in. Z  „Gazety Wyborczej” zabieg - kiedy np. Zakazywała „atakować” krwawą stalinowską prokurator Helenę Wolińską, gdyż w  czasie  wojny była w  warszawskim gettcie. Hryckowian zmarł w  chwale zacnego warszawskiego adwokata w  1975 r. , Łapiński, też późniejsza chluba palestry, stanął co prawda przed sądem III RP, ale wyroku nie doczekał (zmarł z  wysoką emeryturą mundurową w  2004 r. ).


  Bugajski tę chwałę im przywrócił. Zapomniał jeszcze dodać, że ci biedni byli AK-owcy za prawo-myślne przeprowadzenie procesu Pileckiego dostali nagrodę - awansowali (to jedyna obietnica, jakiej dotrzymał w  rozmowie na korytarzu z  oskarżycielem Łapińskim Naczelny Prokurator Wojskowy Stanisław Zarako-Zarakowski -dla widzów wyjaśnienie - to ten, co tak dziwnie zaciągał po rosyjsku).
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  Wyrok w  imieniu Rzeczypospolitej Różańskiej


  



  Jeśli już przyjąć wersję Bugajskiego, że sędzia i  prokurator bali się, to właściwie czego? w  sztuce pojawia się sugestia, że mógł ich spotkać los Pileckiego, czyli, że za jakikolwiek sprzeciw mogli zapłacić głową. Tyle tylko, że funkcjonariuszy stalinowskiego systemu bezprawia nie skazywano w  sowieckiej Polsce na śmierć. Nie musieli brać udziału w  sądowej „farsie”, mogli odejść, zrezygnować (dotyczy to również broniących oskarżonych adwokatów, trzeba by właściwie powiedzieć adwokatów”, których rola została akurat dobrze pokazana).


  Była to zatem kwestia wyboru. Rotmistrz AK Witold Pilecki wybrał walkę o  niepodległość Polski, kapitan AK Jan Hryckowian i  major AK Czesław Łapiński wybrali (z własnej woli, bez przymusu, co potwierdzają dokumenty) służbę komunistom. Konsekwencją pierwszego wyboru było więzienie i  śmierć, drugiego hańba wyroków na polskich patriotów. Rotmistrz Pilecki, maltretowany w  ubeckich kazamatach (ogromu cierpień, prowadzących do prób samobójczych, nie pokazuje sztuka Bugajskiego), do końca życia pozostał wiemy ideałom: Bóg, Honor, Ojczyzna, idąc - z  podniesioną głową -drogą XV-wiecznego ascety Tomasza a  Kempis (ten kluczowy wątek został akurat pokazany). Za te ideały oddał życie w  więzieniu mokotowskim w  Warszawie 25 maja 1948 r. , zamordowany strzałem w  tył głowy (to akurat przejmująca scena).


  Reżyser Ryszard Bugajski, w  ramach cyklu pokazującego w  Teatrze Telewizji historię Polski, chce teraz opowiedzieć losy dwóch kobiet - Danuty Siedzikówny „Inki”, sanitariuszki z  antykomunistycznego oddziału „Łupaszki”, zamordowanej jak Pilecki - strzałem w  tył głowy i  łączniczki „WiN” Emilii Malessy „Marcysi”, która - oszukana przez komunistów - popełniła samobójstwo. Czy w  nowych spektaklach, nazwanych „docu-dramami”, czyli dramatami faktu, odnajdziemy prawdę? Czy IPN znów przyłoży rękę do tych produkcji?
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      Rotmistrz Pilecki wybrał walkę o  niepodległość Polski
    


    



    
      [image: ]
    

  


  Najważniejsza wartość - honor


  „Poniosłam klęskę na wszystkich odcinkach swego życia” - te słowa wypowiedziała na krótko przed śmiercią. Ale czy na pewno była to klęska? Może, szczególnie w dłuższej perspektywie, jednak zwycięstwo? Czy „Marcysia” - jak do dziś utrzymują niektórzy - wsypała WiN, czy raczej musiała wykonać rozkazy przełożonych? a może organizacja wpadła po prostu na skutek rozpracowania - nie tylko przez UB, ale NKWD?


  To również pytania głębsze. Jaka postawa wobec nowego okupanta Polski - Sowietów - była właściwa - bezwzględny opór, czy może jakaś forma ugody, porozumienia? Jak być wiernym ideałom? Na jakie ustępstwa można pójść, aby z obranej przez siebie drogi nie zejść, aby nie pobłądzić? Czy kompromis z wrogiem jest w ogóle możliwy? w końcu - czym jest honor? Czy można zawierzyć słowu honoru pułkownika UB? Jaką cenę trzeba zapłacić? Emilia Malessa - kapitan AK, żołnierz II konspiracji niepodległościowej, zapłaciła najwyższą.


  ŻONA MAJORA „PONUREGO"


  Emilia Malessa, ps. Marcysia, Miłasza, Maniuta, urodziła się w 1909r. W Rostowie nad Donem. Pochodziła z bardzo patriotycznej rodziny. Do Polski wrócili po odzyskaniu niepodległości. Po ukończeniu szkoły handlowej w Łucku na Wołyniu, pracowała w miejscowym Urzędzie Wojewódzkim i Komunalnej Kasie Oszczędności. Po śmierci ojca przeniosła się do Warszawy i zatrudniła się w Głównym Urzędzie Statystycznym.


  1 września 1939r. Zgłosiła się do pracy w Ochotniczej Służbie Kobiet. Pełniła funkcję szofera-zwiadowcy i organizatora lotnych punktów dożywiania i punktów sanitarnych przy 19. Wileńskiej Dywizji Piechoty. Od października 1939r. Organizowała komórkę łączności zagranicznej przy Komendzie Głównej SZP, którą kierowała następnie w ZWZ i AK aż do końca okupacji niemieckiej. Zadaniem placówki, działającej pod kryptonimami: „Zenobia”, „Łza”, „Załoga” i najbardziej znanym, ustanowionym w kwietniu 1944r. - „Zagroda”, było utrzymywanie łączności między podziemiem w kraju a władzami RP i Naczelnym Wodzem na obczyźnie (trasy kurierskie, przerzut poczty, przyjmowanie cichociemnych). Na przełomie 1943/1944, a więc w okresie największego rozwoju, „Pani na Zagrodzie”, jak ją nazywano, dysponowała 120 ludźmi w całej Europie.
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  Kiedy w nocy z 7 na 8 listopada 1941r. pod Skierniewicami został zrzucony do kraju - jako pierwszy cichociemny - major Jan Piwnik, przejmowała go właśnie Emilia Malessa - jako łączniczka Komendy Głównej AK.


  Cezary Chlebowski napisał, że była „kobietą nie tylko wielkiej urody, ale i takiej samej inteligencji, jak i wpływów”. Ślub wzięli prawdopodobnie dwa lata później - w listopadzie 1943r. W kościele ewangelickim w Warszawie (z pierwszym mężem Stanisławem Malessą, poślubionym w 1935 r. , rozwiodła się po dwóch latach). Mjr Jan Piwnik „Ponury” zginął pół roku po ślubie z Emilią - 16 czerwca 1944r. - pod Jewłaszami na Nowogródczyźnie.


  Dwa miesiące wcześniej „Marcysia” cudem uniknęła aresztowania przez gestapo po donosie prowokatora. Tadeusz Bór-Komorowski „Lawina” informował: „Zo i Marcysia kierowniczka łączności zagranicznej uniknęły aresztowania b. Zagrożone”.


  „Zo” to Elżbieta Zawacka, kurierka KG AK, jedyna kobieta wśród cichociemnych, razem z „Marcysią” pracowała w komórce łączności zagranicznej.


  NA ROZKAZ RZEPECKIEGO


  W Powstaniu Warszawskim „Marcysia” otrzymała order Virtuti Militari za bohaterską służbę kurierską podczas walk w Śródmieściu. Po kapitulacji uciekła z transportu do Rzeszy i przedostała się do Krakowa, gdzie odbudowała kanały łączności między AK a Zachodem. Tam również przygotowała przerzut do kraju kpt. Jana Nowaka-Jeziorańskiego, emisariusza komendanta głównego AK.


  Za całokształt działalności konspiracyjnej Emilia Malessa została awansowana do stopnia kapitana. Po rozwiązaniu AK pozostała w podziemiu, najpierw w organizacji „NIE”, potem w Delegaturze Sił Zbrojnych, w końcu w Zrzeszeniu Wolność i Niezawisłość. Była członkinią ścisłego sztabu, a przede wszystkim nadal kierowała komórką łączności zagranicznej. W połowie października 1945r. „Marcysia” chciała odejść z WiN i wyemigrować. Przyczyny były dwojakie - planowała wziąć ślub z Michałem Pobochą z NSZ; przede wszystkim jednak była żołnierzem, a WiN pod wodzą płk Jana Rzepeckiego prowadził głównie działalność polityczną). 20 października Rzepecki zgodził się, a 31 października 1945r. Malessa została aresztowana. 5 listopada ubecy przyszli po Rzepeckiego i drugiego członka kierownictwa - płk Antoniego Sanojcę, a później po następnych przywódców organizacji. WiN istniał zaledwie od dwóch miesięcy... Tu zaczyna się początek tragedii Emilii Malessy. W areszcie ujawniła przywódców WiN-u. Powód? Pułkownik Józef Goldberg-Różański, szef Departamentu Śledczego MBP, ręczył jej „oficerskim słowem honoru”, że żadna z ujawnionych osób nie zostanie aresztowana i osądzona. Odwoływał się do jej patriotycznych uczuć: „Tylu już Polaków niepotrzebnie zginęło, trzeba z tym skończyć”.


  Jeśli nie pójdzie na ugodę - argumentował dalej ubek - „będzie odpowiedzialna za mordownię”. „Marcysia” uwierzyła, wychowana w świecie wartości, w którym słowo honoru coś znaczyło. Różański słowa nie dotrzymał, rozpoczynając aresztowania WiN-owców. Po latach winę zrzucał na innych - twierdził, że jego honor ma swoją wagę, ale zwolnieniu aresztowanych kategorycznie sprzeciwił się Bierut, który - dodatkowo - zarzucili mu uleganie drobnomieszczańskim przesądom. Z kolei radziecki doradca MBP - płk NKWD Jurij Nikołaszkin zdziwił się ponoć: „Co to znaczy, że ty dałeś słowo honoru? Jeśli dałeś, to znaczy ono było twoje, a jak było twoje, to możesz je odebrać”. W więzieniu, oszukana i zrozpaczona Malessa, w akcie protestu, podjęła pierwszą głodówkę. Jednak - wbrew dość powszechnym do dziś twierdzeniom - to nie ona wpadła na pomysł ujawnienia WiN. Działała na wyraźne polecenie swojego dowódcy, płk Jana Rzepeckiego (a także płk Antoniego Sanojcy), co w wojsku oznaczało ni mniej, ni więcej tylko rozkaz. Według relacji Rzepecki nie pozostawił „Marcysi” wyboru: jeśli nie ujawni swoich współpracowników, zaszkodzi im znacznie bardziej. Rzepecki ujawnił organizację już po 24 godzinach pobytu na Rakowieckiej. W liście do Franciszka Niepokólczyckiego, prezesa Obszaru Południowego WiN, napisał: „Jest to wyjście jedyne, a zarazem korzystne, gdyż władze bezpieczeństwa rzetelnie dotrzymują obietnicy, że kto wezwania naszego do ujawnienia usłucha, ten nie będzie odpowiadał za swoją dotychczasową działalność i ani na chwilę nie będzie pozbawiony wolności - oczywiście z wyjątkiem tych, którzy przez swoją niemoralną i występną działalność wpędzili nas w takie położenie”. Potem Rzepecki przerzucił całą odpowiedzialność na Malessę.


  Stefan Korboński (ostatni delegat Rządu na Kraj) wspominał: „Po aresztowaniu ujawnił on wszystko bez wyjątku: ludzi, adresy, broń i pieniądze, obliczane na około jeden milion dolarów. Według wiadomości, jakie do mnie doszły, nie zostało to na nim wymuszone torturami, a stało się dzięki pewnemu systemowi obrony, jaki Rzepecki przyjął. Przyznał on uroczyście i kategorycznie, że pozostanie w konspiracji było ciężkim błędem i oświadczył, że ze swej strony dokona wszystkiego, by ten błąd naprawić i podziemie winowskie ostatecznie zlikwidować. Wobec tego w śledztwie wydał wszystkich i wszystko. W zamian za to otrzymał przyrzeczenie, że nikt z ludzi przez niego ujawnionych nie zostanie aresztowany i to przyrzeczenie było przez szereg miesięcy przez bezpiekę honorowane. Jest to pierwszy wypadek masowego ujawnienia podwładnych, dokonany przez przełożonego, bez ich wiedzy i zgody”. Właśnie dzięki takiej postawie Rzepeckiego komuniści mogli urządzić pokazowy proces i pokazać Polakom oraz światu, jak bohaterowie walk o niepodległość dogadują się z nową władzą, która jeszcze do niedawna była dla nich nielegalna i narzucona przemocą. To właśnie postawa Rzepeckiego była powodem infamii, jaka spotkała później Emilię Malessę.


  LIST DO RÓŻAŃSKIEGO


  3 lutego 1947r. W procesie sztabu głównego WiN Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie skazał ją na dwa lata więzienia. Potem Bierut całkowicie ją ułaskawił, a pozostałym też zmniejszył kary. Niskie wyroki miały być świadectwem dobrotliwości komunistów dla tych, którzy wyznali swoje winy, a przede wszystkim opowiedzieli się przeciwko dalszemu oporowi, legalizując tym samym nowy ustrój. Były też zapowiedzią planowanej amnestii, dzięki której zamierzano ostatecznie rozbić podziemie. Postawa Rzepeckiego świetnie wpisała się zatem w polityczne zapotrzebowanie nowego okupanta Polski.


  Współwięźniarka Ruta Czaplińska wspominała „Marcysię”: „Mogła być natychmiast zwolniona, [ale] nie chciała opuścić więzienia. (...) Wyszła wreszcie parę miesięcy potem i swoją walkę prowadziła już na wolności, wierząc, że będzie mogła więcej osiągnąć. Prowadziła liczne pertraktacje z MBP, przypominając bezustannie o wszystkich przyrzeczeniach wypuszczenia na wolność ujawnionych osób, wymieniając wszystkich z nazwiska”.


  Emilia Malessa domagała się po prostu dotrzymania słowa honoru, które dał jej Józef Różański. Zabiegała o wizytę u Bieruta, pisała listy do szefa bezpieki Stanisława Radkiewicza. Na wiosnę 1948r. listy z nazwiskami aresztowanych i okolicznościami ich ujawnienia wysłała też do placówek dyplomatycznych. Ale świat milczał.


  „Marcysia” pomagała też aresztowanym i ich rodzinom. Odwiedzała koleżanki z celi, wysyłała paczki. Świadczyła na rzecz swoich kolegów z konspiracji, zeznając z wolnej stopy podczas ich procesów. W kwietniu 1949r. Malessa napisała list do Różańskiego: „Po wyczerpaniu na przestrzeni trzech i pół lat wszystkich środków dla uzyskania zwolnienia pozostałych ujawnionych, donoszę Panu Pułkownikowi, że od 9 kwietnia podjęłam głodówkę [przechodnie na ul. Rakowieckiej widzieli ją skuloną pod więziennym murem - TMP], jako ostatni z mojej strony akt protestu przeciwko niedotrzymaniu umowy dotyczącej akcji ujawniania WiN i grupy »Liceum«. Mając za sobą wypełnienie wszystkich obowiązków wobec mego kraju w okresie okupacji oraz w pierwszym okresie niepodległości przez dokonanie aktu ujawniania, mam niewątpliwie prawo oczekiwać od władz bezpieczeństwa, a w szczególności od Pana Pułkownika jako głównego inicjatora akcji ujawniania, decyzji, która zapobiegnie mojej śmierci i dalszemu więzieniu lojalnie ujawnionych wobec państwa ludzi”.


  Bezsilna, obarczona poczuciem winy, bojkotowana i odrzucona przez część środowiska byłych żołnierzy Armii Krajowej, które oskarżało ją o zdradę, 5 czerwca 1949r. popełniła samobójstwo. Miała 40 lat.


  URATOWAŁ GŁOWĘ, ALE CZY HONOR?


  Wbrew komunistom i linii Rzepeckiego niepodległościowe podziemie - mimo świadomości beznadziei sytuacji - nadal trwało. Po rozbiciu i Zarządu Głównego WiN powstał II Zarząd ze wspomnianym już płk Franciszkiem Niepokólczyckim na czele. Gdy Rzepecki był skazywany, działał IV Zarząd WiN pod wodzą Łukasza Cieplińskiego-


  Jak wyglądały obietnice i łaskawość „ludowej” władzy - można było przekonać się już wkrótce. Wielu skazanych w procesie Rzepeckiego (w tym on sam) zostało potem ponownie aresztowanych. Byli torturowani w śledztwie, a następnie skazani na wieloletnie więzienie. Ostatecznie wyszli na wolność w połowie lat 50. I zostali zrehabilitowani. Rzepecki był nadal aktywny w życiu publicznym, służył w LWP, ZBoWiD-zie, w 1956r. poparł Gomułkę, później został historykiem. Uratował głowę, ale czy honor?


  Wielu innych AK-owców, w tym Witold Pilecki, musiało zginąć. W czasie śledztwa na Rakowieckiej bezpieczniacy chcieli „przekonać” rotmistrza, aby namawiał żołnierzy niepodległościowego podziemia do ujawnienia się, tak jak to zrobił prezes WiN.
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  Emilia Malessa - z więzienia przy Rakowieckiej została zwolniona, ale to więzienie ją zabiło


  



  Pilecki odpowiedział: „Rzepeckiemu za to, co zrobił, prawdziwi patrioci naplują w twarz”. W aktach sprawy Pileckiego - notatce, którą 9 czerwca 1947r. (kilka miesięcy po procesie Rzepeckiego) sporządził Komar - „agent celny” (kapuś, który wyciągał informacje od współwięźniów w celi) czytamy: „Pileckiemu proponowano rolę Rzepeckiego, ale on stwierdził, że nie będzie się kajał, przyznawał do nie popełnionej winy”.


  Emilia Malessa „Marcysia” została pochowana na Cmentarzu Bródnowskim w Warszawie. Kilka lat temu, po uroczystym pogrzebie w Katedrze Polowej Wojska Polskiego, jej skremowane szczątki przeniesiono, w asyście kompanii honorowej WP, do Panteonu Żołnierzy Polski Walczącej na wojskowych Powązkach. Czaplińska: „Wielokrotnie, jeszcze w więzieniu mokotowskim, a potem już na wolności, chciała się widzieć i rozmawiać z Rzepeckim, ale ten nie poczuwał się do niczego i zostawił ją samą”.


  Inaczej niż w „Przesłuchaniu"


  Aresztowanie „wroga ludu” często pociągało za sobą represje wobec najbliższych. Kobiety trafiały za kraty w ramach odpowiedzialności rodzinnej. Rozpracowanie bohatera Polski Podziemnej Witolda Pileckiego spowodowało uwięzienie 23 osób, w tym kilku kobiet - głównie żon i matek zatrzymanych. Część szybko zwolniono, jednak dla innych rozpoczął się koszmar śledztwa.


  DLA PANA PUŁKOWNIKA RÓŻAŃSKIEGO


  „Dlatego więc piszę niniejszą petycję
 By sumą kar wszystkich - mnie tylko karano,
 Bo choćby mi przyszło postradać me życie —
 Tak wolę niż żyć wciąż, a w sercu mieć ranę


  



  Tak pisał w wierszu „Dla Pana Pułkownika Różańskiego” Pilecki (Mokotów, 14 maja 1947 r. ). Prośba rotmistrza nie została spełniona. Żony głównych oskarżonych - Stanisława Płużańska i Helena Sieradzka zostały skazane w procesach odpryskowych, tak samo w niewielkim stopniu związane z niepodległościową działalnością „Witolda” - Wacława Wolańska i Barbara Otwinowska. Maria Szelągowska dostała karę śmierci w centralnym procesie „grupy szpiegowskiej Pileckiego” 15 marca 1948r. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie.
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  - Jako 11-letnia dziewczynka byłam na procesie, bo chciałam zobaczyć się z ojcem. To był dzień, kiedy oskarżał prokurator Czesław Łapiński, a oskarżeni mieli ostatnie słowo. Prokurator był napastliwy, opluwał Armię Krajową, zarzucał ojcu współpracę z Niemcami. To wszystko było przerażające - mówiła Alicja Postawka, córka Ryszarda Jamontt-Krzywickiego, w czasie wojny adiutanta kolejnych dowódców AK, podczas trwającego obecnie procesu prokuratora Czesława Łapińskiego, oskarżonego przez Instytut Pamięci Narodowej o współudział w mordzie sądowym na rotmistrzu. - Ojca skazano na 10 lat, odsiedział 9 lat i zmarł 9 miesięcy po wyjściu na wolność na drugi zawał. Pierwszy miał w więzieniu, o czym nikt nie wiedział.


  - Mój mąż Tadeusz Płużański mówił mi, że Witold Pilecki jest człowiekiem wielkiej klasy, całkowitego oddania Polsce. Bardzo chciałam go poznać. Spotkaliśmy się w mieszkaniu u Makarego i Heleny Sieradzkich, gdzie Pilecki wynajmował pokój. Byłam zaszczycona, że mogłam z nim współpracować - tak zeznawała na procesie Łapińskiego Stanisława Płużańska.


  Procesu Łapińskiego nie doczekała Maria Pilecka, żona rotmistrza, zmarła w styczniu 2002r. Ostatni raz widziała Witolda 8 maja 1947 r. , w dniu jego aresztowania przez UB. Tragiczny list do Bieruta o ułaskawienie męża pozostał bez odpowiedzi. Rotmistrz został stracony, miejsca jego pogrzebania do dziś nie udało się odnaleźć. Przez następne lata Maria Pilecka musiała żyć z tym tragicznym piętnem. W formie represji komuniści nie pozwolili jej pracować w szkolnictwie (problemy z nauką i pracą miały także dzieci Pileckich - Zofia i Andrzej).


  MROK ZAPADAŁ WCZEŚNIE


  Stanisława Płużańska (z domu Skłodowska), w momencie aresztowania 11 maja 1947r. była studentką III roku medycyny w Poznaniu (po wyjściu na wolność: lekarz ftyzjatra).


  Ojciec Stanisławy Stanisław Skłodowski w książce „Rodowód” napisał: „No i zaczęła się wielka miłość Stachy do Tadeusza Płużańskiego, który, o czym nie wiedzieliśmy, należał do WiN (Wolność i Niepodległość) [powinno być Niezawisłość; to często popełniany błąd, choć logicznie zasadny, gdyż WiN walczył o niepodległość Polski - TMP] i był silnie związany z rotmistrzem Pileckim. Tuż po ślubie Stachy i Tadeusza w 1947r. cała organizacja została aresztowana przez Urząd Bezpieczeństwa. Rotmistrza Pileckiego rozstrzelano, Tadeusz otrzymał trzykrotnie karę śmierci, ale dzięki staraniom jego matki karę zmieniono mu na dożywotnie więzienie, a Stasię skazano na osiem lat więzienia. Co było robić? Widzenia i paczki, paczki i widzenia”.


  Co robiła w grupie Pileckiego? Zbierała informacje o sytuacji w Poznaniu, m.in. W zakładach im. Cegielskiego, połączeniach kolejowych, nastrojach panujących w harcerstwie, co komuniści uznali za szpiegostwo na rzecz obcego wywiadu.


  - To nie były informacje tajne, tylko ogólnie dostępne. Nie prowadziłam żadnej działalności wywiadowczej - mówi dziś Stanisława Płużańska.


  Małgorzata Szejnert w książce „Śród żywych duchów” pisze o pobycie Płużańskiej na Mokotowie: „Jesienią 1947 roku siedziała w karcerze. Miał ukośny strop; najniższy przy drzwiach, od wewnętrznej strony budynku, najwyższy przy ścianie zewnętrznej. W ścianie tej znajdował się otwór zasłonięty blachą o małych otworkach, który stanowił jedyne źródło powietrza. Wolała jednak klęczeć przy drzwiach z pochyloną głową niż stać przy okienku, ponieważ w wyższej części celi pełno było ekstrementów. W pewnej chwili zauważyła, że na podwórzu zgasło światło, więc nie bacząc na odchody podeszła boso i nago do okienka. „Czy mi Tadeusza nie prowadzą na śmierć?” Zobaczyła przez groszki, że grupa strażników prowadzi trzech więźniów. Poszli w stronę szpitala i już nie wrócili. Następnego dnia, kiedy wyszła z karceru, porozumiała się stukaniem z innymi celami (stukając w ściany sąsiednich cel więźniowie wymieniali ze sobą informacje) i dowiedziała się, że byli to chłopcy z NSZ skażam na śmierć. Nie wie, jak się nazywali, ale pamięta, że mieli pseudonimy jak ewangeliści. Było to na pewno na jesieni, w październiku, albo listopadzie; mrok zapadał wcześnie”.


  NA TYM SAMYM MIEJSCU


  W lipcu 1955r. Tadeusz Płużański, w piśmie z więzienia we Wronkach (gdzie odbywał karę dożywocia) do Rady Państwa PRL, ujawnił szczegóły śledztwa: „Bito mnie. Czekało mnie coś gorszego. Ówczesny kierownik Wydziału Śledczego MBP płk J. Różański oświadczył mi, że oficerowie śledczy nie będą się ze mną „szarpali”, gdy mogą wybić z kogo innego to, co im jest potrzebne. Nie była to czcza pogróżka. W stosunku do żony mojej zastosowano system maltretowania, zalewania potokiem rynsztokowych wymysłów, deptania jej godności kobiecej. Szantażowano ją, że jeżeli nie podpisze wszystkiego, co podsuwają jej do podpisu, ja zostanę rozstrzelany.


  Była w ciąży. Spowodowano poronienie, które pociągnęło za sobą krwotoki [poronienie przeżyła w karcerze i nie udzielono jej żadnej pomocy lekarskiej - TMP]. Doprowadzono ją do stanu krańcowego wyczerpania fizycznego i nerwowego, w którym traciła świadomość, bredziła, krzyczała, przerażona jakimiś zjawami. Nie dano jej dostatecznej opieki. Oficerowie śledczy szantażowali mnie, że jeżeli nie podpiszę protokołu śledztwa, to wezwą żonę, która wszystko potwierdzi. Płk Różański mówił: „ona tu siedziała przed chwilą na tym miejscu, co ty; przeklinała ciebie, ratuj ją. Ty masz u mnie i tak dwa wyroki śmierci; ciebie nic nie uratuje”.


  Stanisław Skłodowski: „Stasię w 1955r. przywieziono do szpitala więziennego w Grudziądzu w bardzo ciężkim stanie i tylko dzięki osobistemu zaangażowaniu się i litości nad młodą kobietą dr. Skiby, który przeprowadził w szpitalu więziennym operację wycięcia guza [to właśnie efekt znęcania się przez „oficerów” śledczych - TMP] i bardzo starał się utrzymać Stasię przy życiu, jakoś wróciła do zdrowia (...) Po ogłoszeniu amnestii przez Gomułkę Stasia zwróciła się do Rady Państwa o zwolnienie Tadeusza z więzienia i rzeczywiście zwolniono go warunkowo z zastrzeżeniem, że jeśli „podpadnie” wróci do więzienia. Przesiedział więc w Polsce Ludowej 9 lat, a Stasia 8 lat bez dwóch miesięcy”.


  Dziś Stanisława Płużańska pamięta jeszcze jeden fakt - w 1955r. rodzina wystąpiła do Czesława Łapińskiego, wówczas adwokata, aby postarał się o zmniejszenie jej kary. To samo Łapiński wywalczył dla Makarego Sieradzkiego na prośbę jego żony Heleny. Szlachetny gest? Wyrzuty sumienia? Raczej świadectwo zakłamania byłego prokuratora, który najpierw oskarżał ludzi ze sprawy Pileckiego, uważając za winnych najcięższych zbrodni, a potem ich bronił, jakby żadnego przestępstwa nie popełnili.


  MIĘDZY BLENDAMI - KOCHANY SYNECZKU


  W książce „Zawołać po imieniu, Księga Kobiet-Więźniów Politycznych 1944-1958” jedna z więźniarek wspomina: „spotkałam wyjątkowo szlachetne kobiety w osobach Pań Heleny Sieradzkiej i Heleny Wysockiej. Obie Panie były nauczycielkami. Pani Helena Sieradzka [, Julianna”, z domu Sobczyńska, rocznik 1901; w procesie odpryskowym od sprawy Pileckiego skazanana 7 lat, a po rewizji 6 lat więzienia, odsiedziała cały wyrok - TMP] otoczyła mnie szczególną opieką, jak matka. Pochodziła z Warszawy, przeżyła Powstanie Warszawskie, czynnie w nim uczestniczyła, straciła swojego pierworodnego 16-letniego syna [Jan Sieradzki zginął od wybuchu pocisku - TMP]. (...) Jej mąż p. Makary Sieradzki również był w więzieniu z dożywotnim wyrokiem (odbywał wyrok we Wronkach) [w mieszkaniu Sieradzkich został aresztowany Witold Pilecki - TMP]. Na wolności pozostawał ich 14-letni syn Ignaś [po aresztowaniu rodziców został wyrzucony z mieszkania i pozbawiony środków do życia, potem utrudniano mu naukę - TMP]. Pamiętam jak dziś jego odwiedziny u mamy co drugi miesiąc. Jak Pani Helena cierpiała, wyglądając między blendami spacerującego syna nad Wisłą”.


  Z więzienia napisała list do syna: „Kochany syneczku, sprawia mi radość każdy list do Ciebie, a zwłaszcza taki, w którym dowiaduję się jak spędzasz czas, jak się uczysz, żeś zdrów, interesujesz się życiem intelektualnym - słowem jak kształtujesz swoją osobowość. To piękne. Ulegasz jednak pesymizmowi - pisząc, że już nie będzie nam dobrze, nawet gdy się zejdziemy razem. Ignasiu, będzie dobrze, będzie lepiej nawet, wszak zejdziemy się z pewnym doświadczeniem życiowym, bogatsi rozsądkiem, ułożymy sobie ładne spokojne życie - zobaczysz (...) Wiem, że spadł na Ciebie kłopot wielki i zbyt wcześnie i to jest moim utrapieniem, udręką, żeś był sam w tak młodym wieku, to smutne, że nie da się tego odrobić”. Fordon 20 i 1952 (więzienie w Fordonie zostało przeznaczone dla kobiet, głownie „politycznych”, o czym niżej).
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    Ruta Czaplińska „Ewa”

  


  



  W wydanej niedawno przez IPN wspomnieniowej książce „Z archiwum pamięci. 3653 więzienne dni” Ruta Czaplińska („Ewa”, rocznik 1918, żołnierz AK, po wojnie w Narodowym Zjednoczeniu Wojskowym, aresztowana i po półtorarocznym ciężkim śledztwie skazana w 1947r. na 10 lat więzienia; po 1956r. ukończyła biologię na Uniwersytecie Wrocławskim) pisze o Helenie Sieradzkiej: „Mój proces rozpoczął się w pierwszych dniach października, a ciągnął się blisko miesiąc. Codziennie, po powrocie do celi, zdawałam jej sprawozdanie z sali sądowej, i zawsze zastawałam jakieś przygotowane przez nią kanapki. (...) Świadomość, że nie wracam do pustej celi, była dla mnie bardzo ważna. (...) Dopiero po wyroku dowiedziałam się, że była związana z Witoldem Pileckim, z którym swego czasu siedziałam przez ścianę”.


  Przesłuchiwana przez prokuratora IPN we Wrocławiu Ruta Czaplińska zeznała, że na Mokotowie porozumiewała się z Pileckim alfabetem Morse’a. Kiedyś dała mu znać, że idzie strażnik, ale Pilecki nie przerwał stukania. Trafił za to do karceru. Zbigniewowi Nowosadowi, członkowi Stronnictwa Narodowego (1 października 1947r. skazany przez Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie na 15 lat więzienia) Pilecki wystukał, że organizacja wpadła wskutek zdrady jakiejś łączniczki. Jego archiwum oświęcimskie przejął Cyrankiewicz [Józef Cyrankiewicz przypisał sobie zasługi w tworzeniu konspiracji w KL Auschwitz - TMP], i dlatego Pilecki „będzie musiał umrzeć”.


  Helena Sieradzka zmarła w 1998r. W wieku 97 lat. Za działalność w czasie wojny w Armii Krajowej (była łączniczką; państwo Sieradzcy ukrywali w swoim domu trzy Żydówki) została odznaczona Krzyżem AK. Po śmierci syna Ignacego i męża Makarego panią Heleną opiekował się wnuk Jakub. Dziś zeznaje jako jeden ze świadków na procesie prokuratora Czesława Łapińskiego.


  STREŚCIŁA MARIA


  Maria Magdalena Szelągowska, („Rysia”, rocznik 1905, inżynier chemik, córka profesora historii Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie Adama Szelągowskiego - był na jej procesie w 1948 r. ; żołnierz AK, walczyła w Powstaniu Warszawskim) współpracowała z Pileckim po jego ucieczce z obozu w Oświęcimiu, potem w II Korpusie gen. Andersa we Włoszech (należała do Pomocniczej Służby Kobiet) i po ich powrocie do kraju w grudniu 1945r. (Pilecki wrócił jako Roman Jezierski, Szelągowska jako Krystyna Kwiecińska). Przez cały ten czas pomagała rotmistrzowi w spisywaniu jego raportu o Związku Organizacji Wojskowych w KL Auschwitz.


  Według materiałów bezpieki w siatce Pileckiego Szelągowska pełniła funkcję „informatorki i kierowniczki biura studiów wywiadu Andersa”. Na początku śledztwa miała w celi kapusia (tzw. agenta celnego).


  „Dnia 6.VI.1947r. Streszczenie. Streszczam, iż Szelągowska w toku luźnych dysput i rozmów, opowiadała mi następujące fragmenty: „Szturmer [Tadeusz Szturm de Sztrem, działacz PPS-Wolność, Równość, Niepodległość; po powrocie do Polski Szelągowska skontaktowała z nim Pileckiego - TMP] potwierdził, iż obecny premier Cyrankiewicz ma niezbyt czystą kartę z obozu [oświęcimskiego - TMP], o czem także wiadome jest Moskwie, która tem go trzyma i tem tłumaczy jego przejście do P.P.S. Oficjalnego i popieranie polityki obecnego reżimu. (...) Podkreślała mi również niejednokrotnie swój bardzo bliski stosunek z Witoldem i to, że zasadniczo wszystko jej było wiadomym co do jego działalności, obecnej i dawnej [będąca na usługach UB mec. Alicja Pintarowa wykorzystała ów „bardzo bliski stosunek” do „obrony” Szelągowskiej przed sądem twierdząc, że jej klientka stała się ofiarą uczucia do Pileckiego, gdyż była jego kochanką; w odpryskowym procesie Pintarowa „broniła” też Stanisławę Płużańską; sąd chciał ją przesłuchać, ale właśnie przeniosła się na łono Abrahama - TMP]. Stale martwi się tym, iż UB ma dużo materiału obciążającego, a P.P.S. podziemne jest ostatnią redutą, na którą stawiała zagranica i że rozłożenie ich to zupełny krach i pozostanie tylko praca wywiadów obcych”. Podpis: Streściła Maria.


  W innym „streszczeniu”, z 27.V. 1947 r. , Maria narzekała, że o sprawie Pileckiego w celi się nie mówi, a „pukanie” (inaczej „stukanie”) nie jest napiętnowane (sama Szelągowska nie „stukała”): „Zaznaczam tylko, że Szelągowska po ostatnim swoim badaniu [przesłuchaniu - TMP.] mówiła, iż jest bardzo zadowolona ze swego oficera śledczego, gdyż on bardzo źle pisze po polsku, jestem bardzo skrępowany i dlatego ona ma możliwość dyktowania mu protokołów, oczywiście w interpretacji dowolnej dla niej, bardzo by też nie chciała, aby go zmieniono, bo gdy on zaobsorbowany [sic! - TMP] swoją pisownią, ona wiele rzeczy może pominąć, a inne podawać w formie ochronnej dla swych towarzyszy. Przy tym mówi tylko to, co jemu wiadomo, o czem łatwo u niego dowiaduje się, a o reszcie nie ma nawet zamiaru mówienia”. Z dokumentów wynika, że Maria uważała, iż Szelągowska podejrzewają o kapowanie. Niepokorna „Rysia” kolejne miesiące śledztwa spędziła w izolatce.


  BUNT w CELI


  Prokurator Czesław Łapiński pół wieku temu oskarżał „od sierpnia 1945r. do 8 grudnia 1945r. na terenie Włoch, a od tego czasu do dnia zatrzymania jej, tj. 9 maja 1947r. na terenie Polski M. Szelągowska działała jako płatna rezydentka obcego wywiadu kierowanego przez sztab II Korpusu Andersa”.
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    Maria Szelągowska w Anconie


    


  


  W ostatnim słowie Szelągowska mówiła (zaprzeczając nonsensownym twierdzeniom o romansie z Pileckim): „Mną kierowała głęboka wiara i przekonanie w to, co robiłam - wiara w ukochany Kraj, Ojczyznę i proszę o wzięcie tego pod uwagę” i brała na siebie „winę” Pileckiego: „Wielokrotnie proponowałam osk. Pileckiemu coś, co by naszą pracę pchnęło dalej, ale osk. Pilecki nigdy się ze mną nie zgadzał”.


  Maria Szelągowska dostała KS. W dodatkowej, tajnej opinii skład sędziowski uznał, że mimo zdradzieckiej działalności można jej złagodzić wyrok do kary dożywotniego więzienia,jedynie ze względu na płeć”. Tego skazana jednak nie wiedziała. Kiedy wychodziła z celi po dyrektywie „zabierać wszystkie rzeczy”, jeden ze strażników stwierdził: „No co, Szelągowska, idziecie do aniołków na obłoczki?”. W kancelarii dano jej do odczytania akt łaski Bieruta wobec niej i Tadeusza Płużańskiego, nie obejmujący jednak Witolda Pileckiego. „Tym ciężkim przeżyciem nie mogła i nie chciała się dzielić z towarzyszkami celi” - zapisała Ruta Czaplińska we wspomnianej już książce „Z archiwum pamięci...”.


  Opinia naczelnika więzienia mokotowskiego z 30 września 1948 r. : „Więźniarka Szelągowska Maria przez okres pobytu w tutejszym więzieniu zachowywała się źle. Przejawiała skłonności do buntowaniu innych więźniów, jak również do wywoływania zaburzeń pod celą. Karana dyscyplinarnie była za współudział w buncie 18 godzinami „karca”.


  Z paczek żywnościowych się zrzekła., solidaryzując się z innymi więźniarkami w celi”.
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    Barbara Otwinowska „Witek Błękitny”


    


  


  W więziennym wspomnieniu współautorki książki „Zawołać po imieniu...”


  Barbary Otwinowskiej („Witek Błękitny”, rocznik 1924, żołnierz AK, sanitariuszka w Powstaniu Warszawskim; kuzynka jednego z oskarżonych 0 współpracę z rotmistrzem, w procesie odpryskowym od sprawy Pileckiego skazana na 3 lata więzienia, po wyjściu na wolność profesor filologii polskiej) czytamy: „Trzydziestego września 1948r. Odszedł kamy transport do Fordonu. Wyjechały koleżanki, stanowiące niezwykły zespół, bardzo solidarny i o wysokim prestiżu”. Prócz Marii Szelągowskiej, autorka wymienia m. In. Stanisławę Płużańską, Helenę Sieradzką i Wacławę Wolańską (po wojnie prowadziła zakład fotograficzny i fotografowała materiały, które przez kurierów Pileckiego trafiały do II Korpusu; w procesie odpryskowym od sprawy Pileckiego skazana na 6 lat więzienia). „Wyjazd ten odbył się w specjalnej atmosferze zbiorowej kary (która zresztą została im wszystkim wpisana do akt, nie bez wpływu na dalsze ich losy). Winą ich wszystkich był (...) „bunt” celi 42-ej i harda odmowa przeproszenia pana naczelnika za zbiorową reakcję na jego skierowane do nas obelgi. Nie pomogły karcę i inne represje - cela nie dała się zastraszyć”. Po ich wyjeździe: „pozostała dziwna cisza i pustka (...) i przykre poczucie jakiegoś „zagubienia”, braku autorytetów, i w ogóle całej tej grupy, która nadawała ton i tworzyła specyficzną aurę i tradycje tej i poprzedniej jeszcze celi”. W więzieniu rodziły się przyjaźnie, które przetrwały często do końca życia.


  ODSIEDZIMY ZA PANIĄ


  Pozostałą część kary Szelągowska odbywała w Fordonie i Inowrocławiu, więzieniach dla kobiet, obliczonych na wyniszczenie (bez widzeń, paczek żywnościowych, do karceru trafiało się nawet za drobne przewinienia).
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  8 października 1952r. naczelnik inowrocławskiego więzienia Obiała w opinii napisała, że z wypowiedzi Szelągowskiej „przebija wrogość do ustroju Polski Ludowej i Jej Rządu. Także samo ma nienawiść do władz więziennych, że obecnie przebywa na pojedynczej celi”.


  Rok później, 6 października 1954r. ta sama Obiała: „Wyrok jaki otrzymała za swoje przestępstwa, twierdzi, że jest za wysoki i krzywdzący. W pracy zatrudniona nie jest ze względu na swój wyrok”. Nie pozwalano jej pracować również wcześniej, w Fordonie. Aby ją zatrudniono Ruta Czaplińska nie przyjęła funkcji nauczycielki zaocznie uczących się młodszych koleżanek.


  Barbara Otwinowska zapamiętała taką oto opowieść (jeszcze z Mokotowa): „Były tam z Rysią trzy kryminalistki. Nie mogły sobie darować, że ona ma to swoje dożywocie, a one jakieś głupie miesiące do odsiadki. I kiedyś wystąpiły z niesłychaną propozycją: „Pani Rysiu, myśmy słyszały, że to nie jest dożywocie, tylko 20 lat.


  I my już postanowiłyśmy, że zgłosimy się do naczelnika, żeby nam pozwolił odsiedzieć część za panią. Pani ma już odsiedziane 5 lat, to zostało 15. Jakby każda z nas wzięła po trzy - to się da odsiedzieć, my jesteśmy przecież młode - to by pani za parę lat wyszła”.


  Maria Szelągowska na wolność wyszła w 1956r. ciężko chora, z silną psychonerwicą (jeszcze podczas odbywania kary, tak jak Stanisława Płużańska, była leczona w szpitalu więziennym w Grudziądzu). Wyzdrowiała i pracowała w Urzędzie Patentowym. O długich latach więziennych nie chciała rozmawiać. Zmarła w sierpniu 1989 r. , nie doczekawszy wolnej Polski, procesu rehabilitacyjnego, ani procesu oskarżającego ją prokuratora Czesława Łapińskiego.


  Za strażnikiem kapuś


  Instytut Pamięci Narodowej prowadzi śledztwo w sprawie fizycznego i moralnego znęcania się nad więźniami politycznymi więzień we Wronkach i Rawiczu w latach 1945-56. W każdym zostało zamordowanych ponad 200 osób. Oprawcami byli funkcjonariusze służby więziennej, członkowie oddziału specjalnego lub osoby działające na ich zlecenie.


  Z jednym ze strażników z Wronek rozmawiałem przed kilkoma laty. Na pytanie, czym się zajmował, odpowiedział, że pracował na „zwyżkach”: - Ale co mogłem zrobić, nic nie można było pomóc. Za każdym strażnikiem stał kapuś, a za kapusiem grupa specjalna. Najwięcej kapusiów przyjechało z Warszawy i Łodzi.


  Przepytywany przeze mnie strażnik zapamiętał nazwiska:


  Naczelnicy więzienia: Adamczewski (Stefan Adamczewski, przedwojenny naczelnik więzienia w Rybniku, był krótko), Lwowski (Żyd), Rosiński, Boguwola (Jan Boguwola, zapamiętany jako najgorszy ze wszystkich, za jego wiedzą i zgodą stosowano fizyczne i psychiczne tortury), Jakubowski, Grembowski.


  Strażnicy („klawisze”): Kamieniczny, Krzywina, Napierała.


  Oddział specjalny („spece”): Srech, Gol, Szymczak (Jan Szymczak, „wyjątkowa menda”). Oddziałem kierował Wiktor Urbaniak.


  Przesłuchani przez IPN świadkowie - byli więźniowie - wymieniają najbardziej krwawych oprawców. Najczęściej pojawiają się nazwiska Szymczaka i Urbaniaka. Prócz nich: Józef Mikołajczak, Jerzy Białas z kadry wyższej i niżsi rangą: Marian Dusik, Marian Kraus, Tomasz Nowicki i Adam Serwata. O naczelniku Boguwoli słyszał prawie każdy.


  „NIE PO BIAŁYM!, NIE PO CZARNYM!”


  Władysław Minkiewicz w książce „Mokotów, Wronki, Rawicz” pisał, jak w styczniu, lub lutym 1950r. wywieziono go z więzienia na Rakowieckiej: „Po wielogodzinnej, uciążliwej podróży przyjechaliśmy do Wronek. Z dworca przeprowadzono nas pod silną eskortą przed ponury gmach więzienia i kazano stać pod bramą co najmniej godzinę. (Dowiedziałem się później, że w najgorszym okresie Wronek kazano więźniom klęczeć przed bramą)”.


  Inny więzień Ryszard Pietras wspomina ten wcześniejszy okres: „Służba więzienna tłukła „nowych” pękami kluczy, pięściami i kopniakami, krzycząc jednocześnie „NIE PO BIAŁYM!” lub „NIE PO CZARNYM!”, a przecież posadzka inaczej nie była pomalowana. Ogłupiano więźniów już na starcie. Szóstka, w której znalazł się Ryszard, wpadła w końcu do celi 69 na skrzydle „B”. Ostatni biegł zdyszany redaktor Zygmunt Augustyński. Potężnie zbudowany klucznik Andrzej Krzywina [mówił o nim przepytywany przeze mnie strażnik - TMP] zamierzył się na niego kluczem, aż tamten stęknął na wszelki wypadek, ale cios nie padł. Jak się później okazało, nie był to najgorszy klawisz”.
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  - Nowo przybyłym urządzano „ścieżkę zdrowia” - potwierdza prowadzący śledztwo prokurator IPN Mirosław Więckowiak.


  - Niezależnie od pogody, nawet na mrozie, więźniowie musieli rozbierać się do naga i przez wiele godzin czekać na dziedzińcu więzienia. W tym czasie robiono im bardzo szczegółową kontrolę osobistą. Następnie byli przepędzani przez szpaler funkcjonariuszy, którzy bili ich gdzie i czym popadnie.


  JAK STRZELAŁ JÓZIK


  Ryszard Pietras: „Specem od spraw politycznych był niejaki Błażejewski. (...) To właśnie on był przedtem na Mokotowie i mówił, że „tak bije AK-owiec AK-owca”. (...) Na oddziałowych-sadystów więźniowie znaleźli dobry sposób. W czasie dość częstych wizytacji więzienia ze strony władz warszawskich lub wojewódzkich padało pytanie: Jak wam się żyje, czy nie macie skarg, zażaleń? Odpowiadano: Nie mamy. Mamy bardzo dobrego, ludzkiego oddziałowego. Taka wypowiedź wystarczała, aby oddziałowy tego samego dnia zniknął. Ale ponieważ większość klawiszy miała psychopatyczne usposobienie, toteż represji nigdy nie udało się uniknąć do końca. (...) 10 maja 1950 roku rankiem około godziny 4-tej rozległ się krzyk. Ktoś na górze na IV oddziale skrzydła „B” w pojedynce bił szyby i śpiewał: „Chłopcy, na nas już czas!” Rozległ się alarm.


  Słychać było tupot na korytarzu.
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  (...) Ryszard zauważył politruka „Józika” - Józefa Grabowskiego, który z PS-a celował wyżej od okna celi. Po kilku wystrzałach wszystko ucichło. (...) w jakiś czas później Ryszard został skierowany do szpitala więziennego i tam spotkał człowieka, który nazywał się Mieczysław Sieradzki i miał zawiązane oko. To był właśnie ten, do którego strzelał „Józik” i wystrzelił mu oko”.


  Więzień Sieradzki miał szczęście. Wielu nie wytrzymało tortur. W kartotekach więziennych odnotowywano ich jako zmarłych. Jeden z więźniów rzucił się z wyższego piętra klatki schodowej na parter. Po tym „incydencie” na górze założono kraty. Często zdarzało się, że na „wolność” wypuszczano śmiertelnie chorych.


  Więźniowie nie wierzyli np. W samobójczą śmierć płk Wacława Lipińskiego, bliskiego współpracownika Piłsudskiego. Minkiewicz pisze: „Podczas mego pobytu na Mokotowie słyszałem od kolegów, że Lipiński zachowywał się cały czas bardzo odważnie, czasami aż do przesady, wymyślał oddziałowym bez żadnego skrępowania, narażając się wskutek tego na nieustanne kary. Najprawdopodobniej tak samo postępował we Wronkach, a przy tym przesłano go tutaj z pewnością z odpowiednią adnotacją Departamentu Śledczego, zalecającą „zmiękczenie” opornego więźnia. W tym celu oddano go w ręce doświadczonego oprawcy Hoffmana, skazanego na dożywocie za współpracę z okupantem. (...) Mówiono, że po prostu powiesił go - może z pomocą innego kapusia - Hoffman”.


  Płk Lipiński spoczął na cmentarzu nieopodal wronieckiego więzienia. Obok znajdują się groby innych więźniów.


  MIELI SYPAĆ


  Władysław Minkiewicz: „Miałem wiele szczęścia, bo w mojej [celi - TMP] zastałem wyjątkowo dobrych kolegów i ani jednego kapusia. W celi o rozmiarach podobnych jak na mokotowskiej „dziesiątce”, ale niestety bez klozetu, tylko z kiblem, jak na Jedenastce”, siedziało nas pięciu. (...) Po wzajemnej prezentacji każdy z nas opowiedział pokrótce swoje więzienne dzieje. Zaczęło się ode mnie, gdyż musiałem dodatkowo przedstawić ówczesną sytuację na Mokotowie, a ponieważ ze względu na dwie rozprawy siedziałem na „ogólniaku” wyjątkowo długo i miałem możność poznać wielu ludzi, koledzy zasypywali mnie pytaniami o przyjaciół i znajomych, bo chyba wszyscy przeszli przez mokotowskie więzienie. Z kolei oni opisali mi dokładnie warunki we Wronkach, które na szczęście uległy ostatnio dość znacznej poprawie. Przede wszystkim zaniechano już dodatkowych przesłuchań więźniów przez władze nielubianych. Prowadzili je, na rozkaz naczelnika więzienia lub „speca”, więźniowie-kapusie, odznaczający się brutalnością i okrucieństwem. Niewątpliwie działo się to z inicjatywy departamentu śledczego, który liczył, że więźniowie kami, mając przed sobą perspektywę długoletnich szykan, a nawet tortur, załamią się i wreszcie zaczną sypać. Znacznie rzadziej wzywano teraz więźniów do „speca”, który najczęściej starał się zjednać sobie nowych kapusiów albo przynajmniej dowiedzieć się ogólnikowo, jakie są nastroje w więzieniu. Jednakże nadal stosowano dawne, wypróbowane kary, jak na przykład tzw. „żabki”, polegające na niezwykle uciążliwym skakaniu w przysiadzie po więziennej galeryjce oraz „pojedynki”, czyli lokowanie więźnia w oddzielnym pawilonie w pojedynczej celi na kilka miesięcy, bez książek i gazet, bez prawa pisania i otrzymywania listów i bez prawa widzeń”.


  W „pojedynce” siedział np. ppłk Stanisław Karolkiewicz, potem prezes Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Ci z „pojedynek” i ci z tzw. „ogólniaka” spotykali się w „klatkach” - umieszczonych na więziennym dziedzińcu boksach, gdzie jednocześnie mogło spacerować tylko kilka osób.


  Codzienny, kilkunastominutowy spacer był właściwie jedyną atrakcją monotonnych dni.
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    Stanisław Karolkiewicz „Szczęsny"


    


  


  



  PRAWDZIWE SZCZĘŚCIE 


  Mieczysław Malczyk, który jako dziewiętnastolatek trafił do Wronek za działalność niepodległościową opowiada: - Aby zająć czymś myśli, nie otępieć uczyliśmy się - tego, czego zdążyliśmy się nauczyć na wolności. Ja uczyłem innych historii. Ponieważ nie wolno nam było mieć ani papieru, ani ołówków, polaliśmy szuflę do śmieci resztkami tłuszczu zjedzenia i posypaliśmy kredą. Dostrzegł to oddziałowy, i choć nie dowiedział się, co knujemy, ukarał jednego z nas 24-godzinnym karcerem. We Wronkach była to niewielka komórka pod schodami, wypełniona wodą. Niezależnie od pory roku więźniowie stali tam nago, przy otwartym oknie.


  Powszechnie znaną osobą był ksiądz Jan Stępień, więzienny bibliotekarz, (wcześniej kapelan AK i działacz narodowy), który dostarczał współwięźniom książki. W piekle odosobnienia było to prawdziwe szczęście.


  Po wyjściu na wolność więźniowie nie mogli znaleźć pracy. Ludzi z przeszłością nikt nie chciał zatrudniać. Syndrom więzienny i ubecka inwigilacja dawały o sobie znać jeszcze przez wiele lat, nawet na początku lat 90.


  



  
    Bereza Kartuska. Zrujnowany przez Sowietów Klasztor Kartuzów (stan obecny)


    
      [image: ]
    

  


  



  DIABEŁ z BEREZY


  Propaganda komunistyczna uczyniła z Kostka-Biernackie-go krwawego komendanta twierdzy brzeskiej, a przede wszystkim oprawcę obozu w Berezie Kartuskiej. Te mity funkcjonują do dziś, podobnie jak Bereza „wzorowana na hitlerowskich obozach koncentracyjnych”. W powojennej Polsce podstępem aresztowany przez UB, trzymany przez wiele lat w więzieniu jako zdrajca Narodu Polskiego, w 1953r. skazany na karę śmierci za faszyzowanie kraju.


  Normalny człowiek zawsze tęskni za mordem, choćby w najgorszym razie za mordem owadów. Jest to najstarsza i najszacowniejsza tęsknota ludzka” - pisał Wacław Kostek-Biemacki w 1931r. W powieści „Diabeł zwycięzca”. Jeżeli Kostek ulegał tej „ludzkiej tęsknocie”, to przede wszystkim z wierności Marszałkowi.


  - Piłsudski był dla Kostka świętością - wspominała Janina Otto, jego kuzynka.


  Jeżeli był ślepym wykonawcą nie zawsze praworządnych rozkazów swojego ukochanego dowódcy, to również sprawnym administratorem i utalentowanym pisarzem. Jeżeli potrafił być bezwzględny, to także w kwestii wierności ideałom. Dobrego imienia towarzysza z PPS, Komendanta, a potem Marszałka bronił nawet w ubeckich kazamatach.


  TOWARZYSZ z PARASOLA


  Wacław Biernacki ma 11 lat, kiedy po raz pierwszy trafia do więzienia za rozpowszechnianie ulotek Polskiej Partii Socjalistycznej. Jest 1895r. Siedem lat później po uczniowskiej demonstracji w Lublinie przeciwko carowi otrzymuje wilczy bilet szkolny: musi opuścić Kongresówkę. Przedostaje się do Lwowa, tu zdaje maturę i przez dwa lata (1903-1905) studiuje medycynę.


  W 1905r. poznaje Józefa Piłsudskiego. Towarzysz „Ziuk” osobiście przyjmuje Biernackiego w szeregi PPS. „O ile ujęty byłem bardzo osobą Komendanta, o tyle mocno ochłodziły mnie jego słowa: »Wy pewnie myślicie, że teraz idzie się ze strzelbą do lasu, ale tak nie jest. Teraz idzie się na ulicę« (...) Jestem pewien, że gdyby nie dziwny osobisty wpływ, jaki »towarzysz Ziuk« wywierał na otoczenie, nie zgodziłbym się na pracę tak różną od ówczesnych pojęć moich o walce zbrojnej o niepodległość . Po parogodzinnej rozmowie »towarzysz Ziuk« wybrał dla mnie pseudonim partyjny


  - Konstanty, w skrócie Kostek. I od tej chwili jestem »Kostkiem«”


  - wspominał Biernacki w 1932 r.


  Oczarowany Piłsudskim Kostek wkrótce otrzymuje pierwszą funkcję partyjną: wydział bojowy Centralnego Komitetu Robotniczego PPS w Warszawie mianuje go okręgowcem na Płock i Włocławek. Kostek ma 21 lat.


  Za działalność w PPS kilka razy trafia za kraty. W 1907r. Osadzony na zamku w Lublinie organizuje ucieczkę 20 więźniów. Przekopem, który dwa miesiące drążą, przedostają się do lochów, stamtąd kanałami pod Starym Miastem wydostają się na wolność.


  Biernacki wraca do Warszawy. Jest znów wśród bojowników PPS. Bierze udział w głośnej likwidacji zdrajców, którzy wydali carskiej Ochranie czołowych pepeesowców. Rosyjska policja rozsyła za Kostkiem listy gończe. Ucieka przed nią do Afryki, zgodnie z zaleceniami Piłsudskiego. Legia Cudzoziemska przyjmowała każdego, a PPS chciała mieć kadrę wojskową. Biernacki prawie przez rok służy w 1 pułku Legii niedaleko Oranu.


  W 1910r. uczęszcza na wyższy kurs oficerów sztabowych we Lwowie. Egzaminatorem jest Józef Piłsudski. Wśród 65 absolwentów są ludzie też bezwzględnie oddani Komendantowi: Marian Kukieł, Edward Śmigły-Rydz, Kazimierz Sosnkowski i najwierniejszy z wiernych - Kostek-Biemacki. Na zakończenie kursu wszyscy otrzymali wyróżniającą odznakę „Parasola”.


  Juliusz Kaden-Bandrowski w powieści „Generał Barcz”, opisującej czasy już po odzyskaniu niepodległości, tak charakteryzował bohatera-piłsudczyka: „I tak noc w noc ze służby Ojczyźnie wracał Barcz późno, wyczerpany. (...) Barcz nie wiedział kiedy śpi, je, ani ile już minęło dni. Stracił najzupełniej poczucie swego osobistego życia”.


  „A GÓWNO DLA OJCZYZNY WOZIĆ, TO NIE ŁASKA”


  W marcu 1914r. departament policji w Petersburgu uprzedził o przyjeździe z Paryża „wybitnych działaczy PPS”. Na pierwszym miejscu wymienił nazwisko Piłsudskiego, na trzecim Kostka-Biemackiego.


  W sierpniu 1914r. Piłsudski wyznacza Biernackiemu odpowiedzialne zadanie: mianuje go szefem żandarmerii polowej i Brygady Legionów.


  Żandarmeria była tylną strażą Legionów. Wydawała wyroki na podejrzanych o zdradę, szpiegostwo lub prowokację. Kostek „kiedyś opowiadał mi, jak Komendant polecił mu zlikwidować jakiegoś szpiega, który dostał się w ręce pierwszej brygady. Kostek poprosił go o zwolnienie z tego polecenia, gdyż nie odpowiadało to jego powołaniu żołnierskiemu. Piłsudski odpowiedział: »A gówno dla ojczyzny wozić, to nie łaska?«” - pisze w pamiętnikach Michał Browiński, poseł na Sejm II RP, który zetknął się z Kostkiem podczas wojny w Rumunii.


  Biernacki dowodził żandarmerią ledwie trzy miesiące, a zdążyło przylgnąć do niego miano Kostka-Wieszatiela. Tak nazywali go koledzy legionowi, parafrazując przydomek wileńskiego gubernatora Murawiewa. Przez następne dwa lata wojny (do końca 1916 r. ) pozostawał w sztabie Legionów, tuż przy Komendancie.


  W lipcu 1917r. Kostek jest internowany w obozie dla oficerów legionowych, którzy wymówili posłuszeństwo Austrii, w Beniaminowie nad Narwią. Tak chciał Marszałek: „Szliście na pole bitew umierać za ojczyznę, teraz idźcie za nią do więzienia”. W obozie Kostek wydaje gazetkę satyryczną pod tytułem „Sprzymierzeniec”. Pisze i wystawia popularną wśród oficerów „Szopkę beniaminowską”, prześmiewa w niej życie obozowe i c-k Austrię. Po odzyskaniu niepodległości wydaje ją z dedykacją „Ukochanemu Komendantowi”.
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  - Talenty literackie Kostka objawiły się również w domu, wystawiał rodzinne szopki - zapamiętała Janina Otto.


  W dwudziestoleciu opublikował kilka powieści osnutych na wątkach autobiograficznych. - Pisał piękną polszczyzną, co nieczęsto zdarzało się wojskowym - twierdził Ludwik Bogdan Grzeniewski, krytyk literacki.


  U progu niepodległości Biernacki walczy z Ukraińcami o Lwów. Od stycznia 1919r. jest w Siedlcach jako dowódca batalionu zapasowego przy 22 pp i komendant garnizonu, któremu podlegały sądy doraźne dla ścigania nadużyć skarbowych.


  Awansuje. Wkrótce jest zastępcą dowódcy 43 pp w Hoszczy nad Horyniem. Marian Romeyko, pułkownik Sztabu Generalnego w II RP, zapamiętał pobyt Kostka w Dubnie: „W przeddzień imienin Piłsudskiego, 18 marca 1921 roku, Kostek zarządził »procesję« pułku po mieście. Na nosidłach, jak na Boże Ciało, niesiono portret Piłsudskiego, a za nim kroczyli oficerowie i szeregowi”.


  ROZPĘDZIĆ PARLAMENT


  Niektórzy historycy twierdzą, że w listopadzie 1923r. Kostek za namową Marszałka jedzie z poufną misją do Krakowa. Ma wykorzystać antyrządową manifestację PPS dla zdobycia władzy dla Piłsudskiego. Doszło do starć - z jednej strony tłum robotników, z drugiej kompania piechoty pod dowództwem Kostka-Biemackiego. Z Warszawy, z MSW, nadchodzi rozkaz otwarcia ognia do manifestantów. Kostek odmawia wykonania go.


  Witos pisze we wspomnieniach, że socjalista Mieczysław Ma-stek „twierdził z całą stanowczością, że zamiarem Kostka-Biernackiego było objęcie rządów w Krakowie i urządzenie stamtąd marszu na Warszawę”.


  Biernacki zostaje zawieszony w wojsku, staje przed sądem w tzw. procesie krakowskim (kwiecień 1925). Z braku dowodów zostaje uniewinniony. Wraca do wojska i wkrótce jest już podpułkownikiem.


  Nie bierze udziału w zamachu majowym - służy wówczas w 78 pp w Bronowicach. Mogłoby się nawet wydawać, że Piłsudski zapomniał o wiernym żołnierzu spod „Parasola”. Ale tak nie jest - w 1929r. wyznacza Kostkowi nowe zadanie: rozpędzenie parlamentu. Kostek dowodzi jedną z uzbrojonych grup, które mają zakłócić obrady Sejmu. Marszałek Sejmu, przywódca socjalistów Ignacy Daszyński odmawia otwarcia sesji „pod bagnetami, karabinami i szablami”. Sejm powołuje specjalną komisję do zbadania incydentu. Kostek znowu ma być sądzony za działania, za którymi stoi Piłsudski. Prac komisji nigdy nie doprowadzono do końca.


  „WYGŁUPIA SIĘ, ŻEBY NAS NASTRASZYĆ"


  Kostek pomaga Marszałkowi w rozprawie z opozycją sejmową. Piłsudski mianuje go w 1930r. komendantem twierdzy w Brześciu nad Bugiem. Sam zielonym ołówkiem zaznacza na liście przedstawionej przez ministra spraw wewnętrznych Felicjana Sławoj-Składkowskiego nazwiska opornych posłów, których należy osadzić w Brześciu. Kostek otrzymuje polecenie: „mają poczuć iż są w więzieniu, że nie mogą czuć się w Brześciu jak bohaterowie”.


  Historyk Władysław Pobóg-Mali-nowski: „Piłsudski, dźwigający samotnie olbrzymi ciężar przyszłości państwa, w imieniu tej przyszłości dusił przejawy anachronicznego już warcholstwa”. Inny wpływowy piłsudczyk, Wacław Jędrzejewicz, twierdził, że aresztowania posłów były dowodem odpowiedzialności Marszałka, który uzdrowił w ten sposób parlamentaryzm.
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  Brzeskie więzienie do lekkich nie należało, obowiązywał w nim surowy wojskowy regulamin. „Kostek-Biemacki miał nie tylko decydujący wpływ na dobór współpracowników, ale »program« zajęć i udręczeń, jakim byli poddawani więźniowie, był w znacznym, jeżeli nie w wyłącznym stopniu jego dziełem” - opowiadał chrześcijańsko-demokratyczny poseł Karol Popiel w komunistycznym sądzie na procesie Kostka.


  Nie natknąłem się jednak na żądną wzmiankę, by Biernacki osobiście znęcał się nad uwięzionymi. Wincenty Witos pisze, że go w Brześciu „nie bito, nie przeklinano, nie lżono, nie pchano do ciemnicy i nie zadawano żadnych specjalnych tortur”. Kostek „rewizje odbywał zawsze w nocy, gdy już więźniowie zasnęli. Komiczne było świecenie przez niego latarką pod łóżko, na okno, próbowanie krat, oświecanie kubła”. Witos przytacza również zasłyszaną wypowiedź Kostka o sobie. Miał powiedzieć o byłym premierze: „Wzięliśmy chama za mordę i jest spokój”. Działacz PPS Adam Pragier tak charakteryzował Biernackiego: „Jako nasz gospodarz w więzieniu brzeskim jest jednym z rzadkich w Polsce przykładów właściwego człowieka na właściwym miejscu. Przy czym wcale nie jest głupi. Kostek po prostu wygłupia się, żeby nas nastraszyć”.


  Piłsudczycy chętnie obciążali winą za Brześć wyłącznie Kostka, choć sam Piłsudski, przemawiając na posiedzeniu Rady Ministrów we wrześniu 1930r. przyznał: „Co do mnie, to też przygotowałem część tej pracy, bo chcę, by byli karani”. I gromił: „Ta bezkarność tego bydła przeklętego psuje całe państwo. Zastrzelę ich jak psów, gdy sądy nie osądzą”. Kostka zaczęto nawet bojkotować towarzysko. Podobno na jednej z herbatek w Belwederze w 1931r. Piłsudski witał gości ustawiwszy obok siebie Kostka i pilnował, by wszyscy goście przywitali się z nim. Ujął się za Kostkiem również Walery Sławek, prawa ręka Piłsudskiego: „Zbadałem sprawę i stwierdzam, że sadyzmu i znęcania nie było. Próbujecie oczernić oficerów, którzy chwalebniejszą niż wy mają przeszłość” - mówił w Sejmie.


  W CHŁOPSKIM PRZEBRANIU


  W sierpniu 1931r. premier Aleksander Prystor - na polecenie Piłsudskiego - powierzył Biernackiemu stanowisko wojewody nowogródzkiego. Po roku Kostek jest znowu w Brześciu, tym razem jako wojewoda poleski. Pozostaje nim do wybuchu wojny w 1939 r.


  „Jako wojewoda nowogródzki, potem poleski był nie tylko sprężysty, ale i sprawiedliwy dla ludności w tym sensie, że pilnował, aby urzędnicy nie krzywdzili ludności na własną rękę” - przyznaje, podkreślić trzeba na ogół krytyczny wobec Kostka konserwatywny publicysta Stanisław Cat-Mackiewicz.


  Wojewoda Biernacki lubi incognito odwiedzać starostwa, zaglądać na targi, wizytować gospodarstwa. Zapisał: „Przebierałem się po chłopsku i rozmawiałem szczerze z chłopami. Gdy przyjeżdżałem do wsi jako wojewoda, ustosunkowywano się do mnie wrogo lub uniżenie. Moją największą troską było zbliżenie ludności do Polski”. Nie wyzbył się jednak policyjnych przyzwyczajeń: lubił niespodziewanie przeprowadzać inspekcje i kontrole urzędów. Tępił złodziei, aferzystów i komunistów. Było to zawsze zgodne z politycznymi koncepcjami Piłsudskiego.


  KL BEREZA


  W 1934r. Otworzono słynny obóz odosobnienia w Berezie Kartuskiej. Stanisław Cat-Mackiewicz zachowanie Kostka w Berezie nazywa sadystycznym: „W oddanym mu pod opiekę obozie koncentracyjnym z lubością wymyślał tortury, z prawdziwie degeneracką lubością nazywając je pieszczotliwymi nazwami: »gimnastyką«, »regulaminem«”. Mackiewicz nie jest obiektywny - sam spędził w obozie trzy tygodnie i już ten fakt sprawiał, że za sanacją przepadać nie mógł. Tym razem ten wybitny publicysta wpisał się jednak (wydaje się, że nieświadomie) w załganą propagandę komunistyczną. To ona uczyniła z Kostka-Biemackiego oprawcę obozu w Berezie Kartuskiej. Ten mit funkcjonuje do dziś, podobnie jak Bereza „wzorowana na hitlerowskich obozach koncentracyjnych”.


  - Bereza jest czarną plamą w historii II RP, ale porównanie z obozami niemieckimi czy sowieckimi nie ma sensu - ucinał spekulacje historyk Paweł Wieczorkiewicz. - w Berezie z kilkuset komunistów umarło zaledwie kilku, w sowieckich łagrach z kilku tysięcy polskich komunistów przeżyło kilkudziesięciu. Każdy system ma podobne więzienia, Francja - Diabelską Wyspę, Anglia - Dartmoor. Żadnego ludobójstwa w Berezie nie było, była - często twarda - resocjalizacja.


  Ponadto, Kostek nigdy nie był komendantem obozu, jak często - całkowicie fałszywie - się go tytułuje. Jego „opieka” nad tym miejscem odosobnienia była jedynie tytularna - Bereza po prostu znajdowała się na terenie administrowanego przez niego województwa poleskiego. Nie był nawet inicjatorem umieszczenia w niej przeciwników politycznych, nie on napisał regulamin obozu. Leon Kozłowski, ówczesny premier, to pomysłodawca Berezy. Piłsudski poparł inicjatywę. Wedle zapisu Wacława Jędrzejewicza, Marszałek miał powiedzieć: „Ja nic nie mam przeciw tej waszej czerezwyczajce, ja się na tę waszą czerezwyczajkę na rok zgodziłem”.


  Zamknięci w Berezie - głównie komuniści, Ukraińcy i przedstawiciele innych mniejszości narodowych, twierdzili, że wizyty Kostka powodowały zaostrzenie rygoru obozowego. Inspekcje wojewody to akurat prawda, ale w rzeczywistości w ich trakcie ograniczał się do sprawdzania, czy przestrzegany jest regulamin, czy panuje porządek w celach, kuchniach i sanitariatach. Kilka razy faktycznie opiniował wnioski o skierowanie do obozu, ale decydować nie mógł, gdyż Bereza Kartuska podlegała bezpośrednio ministrowi spraw wewnętrznych.


  ARESZTOWALI GOLDBERGOWIE


  W pierwszym dniu wojny 1939r. Kostek objął stanowisko komisarza cywilnego w randze ministra przy Naczelnym Wodzu. Po latach Cat-Mackiewicz znów zabrzmiał PRL-owskim kłamstwem: „Rydz wyraził swój stosunek do społeczeństwa przez nominację Kostka-Biemackiego, kata z Brześcia i Berezy”.


  18 września 1939r. Biernacki razem z rządem przejechał granicę pod Kutami. W Rumunii przebywał w kilku ośrodkach internowania. Michał Browiński, też osadzony w obozie w Caracal, z jednej strony chwalił towarzysza niedoli: „Znawca i miłośnik średniowiecza, znawca starego języka polskiego. Czytał nam fragmenty niewykończonej jeszcze powieści o Bolesławie Śmiałym, zupełnie interesujące”. Z drugiej krytykował: „Osobiście bardo niesympatyczny. Miał w sobie jakiś starczy egoizm. Nigdy się z nikim niczym nie dzielił, niczym nikogo nie ugościł. Ulubioną jego potrawą była kiełbasa pokrajana w plasterki i zalana octem”. Na koniec ogólnie stwierdzał: „Poza tym chętny do pogawędki. Nie czuło się w nim drapieżnego kiedyś człowieka”.


  Od końca 1943r. Kostek był w Rumunii na wolnej stopie, miał szwajcarski paszport dyplomatyczny. Próbował dostać się do polskiego wojska na Zachodzie, ale w Londynie nie chciały go antypiłsudczykowskie władze. Podobny los spotkał też wielu innych sanatorów.


  W kwietniu 1943r. poległ w Warszawie podczas likwidacji volksdeutscha na ulicy Stalowej jedyny syn Kostka - Lesław Ryszard Biernacki, ps. „Romanowski”. Należał do oddziału dywersyjnego prawicowej Konfederacji Narodu.


  W marcu 1945r. W nie wyjaśnionych okolicznościach Kostek-Biemacki został aresztowany w Rumunii. Nie wiadomo, w jaki sposób znalazł się w więzieniu w Warszawie. „W kwietniu 1945r. Około dwudziestu Polaków miało być przewiezionych na Mokotów. Kostek-Biemacki stawiał opór czynny. Zabrano go przemocą” - zanotował Browiński.


  - Słyszałam, że maczał w tym ręce Jerzy Borejsza. Ubrany w mundur NKWD przywiózł Kostka do Polski pociągiem na Dworzec Główny i przekazał swojemu bratu Goldbergowi, czyli Różańskiemu - opowiada Krystyna Banasik, która pracowała z żoną Biernackiego, Anną w Związku Literatów Polskich.


  Istnieje też inna wersja: Przyleciał po niego samolot z polskimi znakami, przywitano go gorąco. W drodze przekonał się, że lecą nie na Zachód, jak sądził, lecz do Polski - mówił Kazimierz Augustowski, który na Rakowieckiej siedział w jednej celi z Kostkiem.


  Jedno jest pewne: 11 listopada 1945r. Zaczyna figurować w dokumentach aresztu kamo-śledczego Warszawa I.


  „KLASYCZNY REPREZENTANT FASZYSTOWSKIEGO REŻIMU”


  Reżimowy „Express Wieczorny” z 22 lipca 1946r. woła na czołówce: „Kat Brześcia za kratami Mokotowa”. 21 września 1946r. ukazuje się informacja: „Kostek za dwa tygodnie stanie przed sądem”. Z pisma skierowanego do Leona Chajna (podsekretarz stanu w Ministerstwie Sprawiedliwości, wcześniej członek KPP, Związku Patriotów Polskich, oficer polityczny armii Berlinga, mason, ojciec Józefa Chajna, wicedyrektora Żydowskiego Instytutu Historycznego): „Kostek-Biemacki postawiony będzie pod pręgierzem nie tylko jako indywidualna jednostka, ale (...) będzie sądzony system rządzenia, którego był wyrazicielem, jako klasyczny reprezentant faszystowskiego reżimu”. Pokazowy proces przygotowywany jest na grudzień. Kostek ma odpowiadać z dekretu z 22 stycznia 1946r. Za zdradę Narodu Polskiego.


  Z akt śledczych: „Współorganizator i faktyczny przełożony obozu w Berezie Kartuskiej opracował osobiście jego regulamin, nadzorował go i wpływał bezpośrednio na służbę obozu w kierunku jeszcze większego zaostrzenia reżimu obozowego. Oskarżony w czasie swoich inspekcji niejednokrotnie sam brał udział w znęcaniu się nad więźniami”.


  Oskarżenie Kostka było tak skonstruowane, żeby wykazać, że przez całe życie, niemal od kołyski, był elementem wrogim i szkodliwym. I tak, tępi śledczy, nadzorowani przez znanego ze służalczości wobec „ludowej” władzy - Władysława Dymanta, wicedyrektora Departamentu Specjalnego Prokuratury Generalnej (ten sam, który zarządził sądzenie gen. Augusta Emila Fieldorfa przy drzwiach zamkniętych) - wymienili: „agenturalną” działalność w PPS - na usługach wywiadu austriackiego, okrucieństwo piłsudczykowskiego żandarma, przynależność do „elitarnej kliki legionowej” i „mafii Parasol”, komendanturę Brześcia, no i przede wszystkim wspomnianą już Berezę. Jako świadków powołano m. In. dawnych kolegów z Legionów - gen. Leona Berbeckiego i ppor. Mariana Ro-baka-Raczyńskiego oraz przedwojennych posłów - Karola Popiela i Władysława Kiemika.


  Do pokazowego procesu, w którym nowa „demokratyczna” władza chciała pokazać zbrodniczość przedwojennej sanacji, jednak nie doszło. Akt oskarżenia upadł właśnie ze względu na Berezę - komunie nie udało się znaleźć wystarczających dowodów i świadków przestępstw Kostka w tym najgorszym z możliwych obozów.


  Na nowy proces musiał czekać następnych siedem lat. Jako faszyście zapewniono mu nie byle jakie towarzystwo - siedział w jednej celi z Erichem Kochem, komisarzem Rzeszy dla Ukrainy, skazanym w Polsce na karę śmierci za zbrodnie wojenne.


  - Psychicznie trzymał się dobrze - wspominał Kazimierz Augustowski. - Był towarzyski, czasami nawet dowcipkował. Opowiadał nam o Legionach, Algierii, swoim przywiązaniu do Marszałka. Nigdy nie pozwolił powiedzieć o nim złego słowa. Kiedyś Różański miał obchód, jako starszy celi krzyknąłem: „Panie pułkowniku, pan major Różański przyszedł”. Kostek, udając, że nie słyszy, nie ruszył się z miejsca.


  10 kwietnia 1953r. Wacław Kostek-Biemacki stanął przed Sądem Wojewódzkim w Warszawie. Podczas tajnej rozprawy, której przewodniczył „zasłużony” sędzia Henryk Kempisty, skazano go na karę śmierci „za tłumienie ruchu rewolucyjnego, faszyzowanie kraju, szkalowanie i zohydzanie Związku Radzieckiego”. Biernacki do winy się nie przyznał: „akt oskarżenia jest wielką nieprawdą”, a stawiane zarzuty to „fantazja autora aktu oskarżenia”, „w protokołach oficera śledczego są włożone mi w usta nonsensy, bo wtedy cierpiałem na bezsenność i podpisując byłem na wpół świadomy”.
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  Z uzasadnienia wyroku: „Od września 1931 roku do 31 sierpnia 1939 roku w związku z wykonywaniem urzędu wojewody nowogródzkiego i poleskiego, realizując politykę sanacyjnego rządu faszystowskiego dławienia rewolucyjnego ruchu mas pracujących miast i wsi oraz wynaradawiania ludności ukraińskiej i białoruskiej, działał na szkodę Narodu Polskiego”.


  „WARUNKOWO ZWOLNIONY”


  W sierpniu 1953r. Sąd Najwyższy „łaskawie” zamienił mu karę na 10 lat więzienia, z zaliczeniem aresztu śledczego. Biernacki był już wówczas bardzo chory, miał miażdżycę, chorobę wieńcową, rozedmę płuc, padaczkę. Komisja lekarska w styczniu 1955r. stwierdziła: „Ogólny stan zdrowia ulega stałemu pogorszeniu, nie rokuje zupełnie poprawy oraz zagraża życiu”.


  Kazimierz Augustowski, towarzysz Kostka z celi: - Raz na kwartał na widzenia przychodziła żona. Kontakt jednak mieli utrudniony - on był prawie głuchy, ona niedowidząca.


  „Mój mąż od dawna nie może poruszać się o własnych siłach. Na ostatnim widzeniu odniosłam wrażenie, że mąż jest umierający i że przy swoich 71 latach nie przetrzyma tych kilku miesięcy, które mu zostały do odcierpienia” - pisała Anna Biernacka do Rady Państwa w lipcu 1955r. Sama żyła w nędzy, wielokrotnie była wyrzucana z pracy. Zmarła w Warszawie w grudniu 1972 r.


  W końcu „ludowa” władza ulitowała się nad faszystą. W listopadzie 1955r. Wacław Kostek-Biemacki został „warunkowo zwolniony” z więzienia. Z Rakowieckiej do małego pokoiku na ul. Mokotowskiej, gdzie mieszkała jego żona, przewieziono go karetką pogotowia. Potem „erka” przyjeżdżała do „apartamentów” Biernackich często, nawet dwa razy dziennie.


  Komuniści doskonale wiedzieli, co robią - że mogą wypuścić wroga, przedstawiciela znienawidzonego reżimu piłsudczykowskiego, bo jest już całkowicie nieszkodliwy. Diabeł z Berezy zmarł 25 maja 1957r. Został pochowany na starym cmentarzu w Grójcu, w grobie rodzinnym.


  „I obok naturalnego wstrętu do śmierci, uczuwam jasną radość, że odchodzę i że nigdy już nie będzie mnie dręczyć nieznośny widok cierpień żyjących istot” - napisał Wacław Kostek-Biemacki w jednej ze swoich powieści „Diabeł zwycięzca”.


  



  
    Dziś Bereza Kartuska należy do Białorusi
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  Niewygodny także w III RP


  Mimo okrutnego śledztwa nie dał się złamać. Do winy się nie przyznał i - wbrew wielokrotnym wezwaniom przewodniczącego składu sądzącego - odmówił odpowiedzi na pytania. Zamiast samokrytyki, sala sądowa usłyszała: „W chwili, gdy stoję nad grobem, byłoby nie do uwierzenia, gdybym zmienił poglądy”. Prosowiecki „Robotnik” skomentował: „Pużak prowokacyjnie rezygnuje z zeznań trwając na pozycjach zdrady”. Kazimierz Pużak do końca pozostał wierny swoim ideałom - do Bieruta, agenta Moskwy nie napisał prośby o ułaskawienie.
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    Był głównym budowniczym Polski Podziemnej i mimo klęsk wytrwał do końca w wierności dla swego dzieła, przypieczętowując je ofiarą własnego życia” - pisał Zygmunt Zaremba, inny stary PPS-owiec. Kazimierz Pużak - więzień Szlisselburga, Łubianki, Rakowieckiej, zmarł 30 kwietnia 1950r. W Rawiczu. Według oficjalnej wersji - na zapalenie płuc. Tylko czy na pewno była to naturalna śmierć? Przetrzymywany w fatalnych warunkach mógł umrzeć z wycieńczenia.


    Jego zięć - inżynier Roman Mazik wspominał: „W styczniu 1950r. pojechałem z żoną do Rawicza. Teść miał wyraźne kłopoty z chodzeniem. Był bardzo smutny, przygarbiony, jakby przeczuwał, że to jest ostatnie spotkanie”.


    Współwięźniowie opowiadają, że został zepchnięty z metalowych schodów przez strażnika, nazywanego „Grubym Jankiem” (do dziś nie udało się ustalić jego personaliów), a potem - przez ok. dwa tygodnie - nie udzielono mu pomocy lekarskiej.


    Władysław Gorzan zapamiętał: „Kiedy rodzina odbierała zwłoki, zapowiedziano, że nie wolno nikomu wyglądać przez okno. Istotnie, nikt nie wyglądał, gdyż wszyscy więźniowie stali na baczność pod ścianą celi, aby uczcić wielkiego Polaka”.


    ODMÓWILI ORDERU OD KWAŚNIEWSKIEGO


    Kazimierza Pużaka pochowano 5 maja 1950r. W nocy na warszawskich Powążkach. W pogrzebie mogła uczestniczyć tylko najbliższa rodzina pod czujnym okiem UB.


    Przywódca PPS, nie bez przyczyny nazywany „romantykiem socjalizmu”, musiał zginąć, gdyż zagrażał uzurpatorskiej władzy przyniesionej do Polski na sowieckich bagnetach. Tradycję Pużaka kontynuuje jego rodzina. W III RP młodsza córka Maria nie odebrała przyznanego ojcu Orderu Orła Białego, bo miał go wręczyć prezydent Kwaśniewski.


    - Szwagierka odmówiła przyjęcia Orderu, bo wiedziała, że ojciec nie życzyłby sobie tego - mówił mi Roman Mazik, mąż starszej siostry Pużaka. - Pan Kwaśniewski wywodzi się z tej samej formacji, która zamordowała ojca. Nigdy niczego od tego reżimu nie chcieliśmy, sami wiele wycierpieliśmy.


    W 1989r. Pużak został zrehabilitowany. - Gdyby żył, nie zgodziłby się na to - zapewnia Mazik. - Rehabilitacja to darowanie win, a on nigdy żadnego przestępstwa nie popełnił. Sąd, który go skazał i komunistyczną władzę uważał za organy obce, okupacyjne.


    W latach 70. rodzina odebrała dla Kazimierza Pużaka Order Virtuti Militari i Krzyż Armii Krajowej, tyle tylko że w Londynie.


    ZE SZLISSELBURGA DO POLSKIEGO SEJMU


    Kazimierz Pużak urodził się 26 sierpnia 1883r. W Tarnopolu. Już w 1904r. - na rok przed maturą - wstąpił do PPS. Dla partii, a nade wszystko Polski poświęcił nawet studia na wydziale prawa Uniwersytetu Lwowskiego. W 1906r. współtworzył, razem z Józefem Piłsudskim, PPS - Frakcję Rewolucyjną, która wbrew nazwie głosiła prymat niepodległości nad reformami społecznymi. „Bazyli” - bo taki pseudonim przyjął, dał się poznać jako świetny organizator. Był również członkiem Organizacji Bojowej PPS, biorąc udział w likwidacji prowokatorów - agentów carskiej Ochrany.


    W 1911r. aresztowano go w Łodzi. W carskich kazamatach spędził w sumie sześć lat, z czego cztery w najcięższym więzieniu


    Rosji - osławionej twierdzy szlisselburskiej, skuty kajdanami w ciemnej cełi. Pużaka uwolniła rosyjska rewolucja lutowa 1917r. Jesienią 1918r. przybył do Warszawy, od razu włączając się w szybki bieg życia politycznego odradzającej się Ojczyzny. W rządzie Jędrzeja Moraczewskiego objął tekę sekretarza stanu Ministerstwa Poczt i Telegrafów. W pierwszych wyborach mandat poselski uzyskał z Zagłębia Dąbrowskiego, później trzykrotnie, aż do 1935 r. , z Ziemi Częstochowskiej.


    Od 1919r. był członkiem Rady Naczelnej PPS. Dwa lata później został sekretarzem generalnym Centralnego Komitetu Wykonawczego, którym pozostał aż do wybuchu wojny.


    Praca w II RP upłynęła mu nie tylko pod znakiem działalności politycznej, ale i społecznej - był m.in. Inicjatorem spółdzielni mieszkaniowych. W jednej z nich - kolonii złożonej z domków jednorodzinnych na warszawskim Grochówie - zamieszkał wraz z rodziną.


    WIELKA KRZYWDA w JAŁCIE


    W czasie okupacji hitlerowskiej - mimo zaawansowanego wieku - nie zaprzestał działalności dla Ojczyzny. Już w październiku 1939 r. , w miejsce rozwiązanego PPS, organizował konspiracyjny PPS-WRN (Wolność-Równość-Niepodległość; sama nazwa wskazuje, że w przeciwieństwie do komunistów, socjaliści dążyli do odzyskania przez Polskę niepodległości). Jego partia weszła również w skład Politycznego Komitetu Porozumiewawczego, przekształconego w 1943r. W Krajową Reprezentację Polityczną, a w marcu 1944r. W Radę Jedności Narodowej. Temu politycznemu przedstawicielstwu .największych konspiracyjnych partii politycznych


    - Parlamentowi Polski Podziemnej - działającemu przy strukturach wojskowych ZWZ-AK, przewodniczył właśnie Pużak.


    Szef parlamentu uznawał emigracyjne władze, uważał jednak, że kluczowe decyzje powinny zapadać w kraju. Z jego zdaniem liczono się zarówno w Polsce jak i w Londynie. Wyrazem tego była decyzja prezydenta Władysława Raczkiewicza z wiosny 1944 r. , w której ustanowił Pużaka swoim następcą. W tym celu zorganizowano nawet przelot na Wyspy, ale „Bazyli” odmówił. W rozmowie z emisariuszem rządu RP Jerzym Lerskim „Jurem” oświadczył: „Moje miejsce na złe i dobre jest z polską klasą robotniczą, a nie w emigracyjnym Londynie”.


    Równie krytyczny był Pużak wobec układania się z Sowietami, wyrażonemu paktem Sikorski - Majski (przy braku jakichkolwiek gwarancji dla naszych granic wschodnich), jak i postawy mocarstw zachodnich odnośnie sprawy polskiej. Po konferencji w Jałcie pisał: „Cios był dobrze przygotowany przez zmowę nowego »Swiętego Przymierza«, (...) był aktem wielkiej krzywdy wyrządzonej Polsce, krzywdy, której nasz naród - jeśli ma zostać narodem o własnej godności - nie może zapomnieć”.


    Trudno się dziwić, że przy takich poglądach miał również jednoznaczny stosunek do komunistów. a więc żadnych paktów, żadnej „bratniej” pomocy, a po wojnie - żadnej wspólnej, „zjednoczonej” partii. Właśnie za taką postawę zapłacił życiem.


    Z ŁUBIANKI DO RAWICZA


    Gdy w marcu 1945r. Zgodził się - mimo obaw - wziąć udział w rozmowach z przedstawicielami Armii Czerwonej, nastroje w kraju oceniał bardzo krytycznie, co wyraził słowami: „coś się złamało w psychice i nastawieniu ludzi odpowiedzialnych za całość powierzonej im Sprawy”. Miał m. In. na myśli „legalistyczne” tendencje w Radzie Jedności Narodowej, jak i w WRN. Wielu jego kolegów chciało włączyć się w nurt budowy nowej Polski, łudząc się, że - przy pomocy aliantów - uratują demokrację i ograniczą wpływy komunistów.


    O tym, że jest to iluzja, Pużak przekonał się na własnej skórze. 28 marca 1945 r. , razem z innymi przedstawicielami Polski Podziemnej, został podstępnie aresztowany w Pruszkowie i przewieziony do moskiewskiego więzienia na Łubiance. Ciężkie śledztwo trwało trzy miesiące - na przesłuchania był wzywany ponad 140 razy. Mimo, iż odmawiał zeznań, NKWD zarzuciło mu dywersję na tyłach Armii Czerwonej i współpracę z hitlerowcami. Jak wspominał, „robili wszystko, żeby (...) przedstawić [nas] jako faszystów”. Ostatecznie akt oskarżenia mówił o nie ujawnianiu władzom radzieckim faktu ukrycia przez Armię Krajową stacji radiowych oraz zapasów broni i amunicji. To wystarczyło, aby skazać Pużaka na półtora roku więzienia.


    Pod koniec 1945 r. , dzięki amnestii, Kazimierz Pużak po czterech miesiącach więzienia wrócił do kraju. W życiu publicznym nie udzielał się, widząc, że jakiejkolwiek działalności „propaństwowej” nie da się pogodzić z wiernością przekonaniom. WRN został rozwiązany, w jego miejsce powołano „oficjalne” PPS - tylko dla takich koncesjonowanych socjalistów było miejsce w „ludowej” Polsce. Szanse na wolne wybory były iluzoryczne. Zatem Pużak spotykał się ze starymi przyjaciółmi i pisał pamiętniki.


    Choć pozostawał na uboczu, „ludowa” władza o nim nie zapomniała. Komuniści już planowali „zjednoczenie” Polskiej Partii Robotniczej z Polską Partią Socjalistyczną. Pużakowi proponowali nawet stanowisko premiera „ludowego” rządu (na rolę komunistycznej marionetki zgodził się jego przedwojenny współpracownik z Krakowa Józef Cyrankiewicz). Nie chciał również przymusowo emigrować, na co nalegało część znajomych i... UB.


    Razem ze Zbigniewem Zarembą podjął jeszcze jedną próbę działalności - konspiracyjnej, którą miał we krwi. Wiosną 1947r. niezależna struktura została rozbita przez bezpiekę. Po raz kolejny w swoim życiu Pużak trafił do więzienia, najpierw na Mokotów, a następnie do Rawicza.


    RENEGACI SOCJALIZMU


    Polscy komuniści - wzorem Sowietów - postanowili go zniszczyć. Wobec starego człowieka zastosowano brutalne metody nacisku. Wydawało się, że piękny życiorys Pużaka sprawia, iż nie można mu nic zarzucić, a jednak...


    3 listopada 1948r. Cyrankiewicz - już jako sekretarz generalny CKW PPS, mówił: „Dokonał się wielki rozrachunek nie tylko z dawną, niesławną przeszłością przedwojennej, reformistycznej i nacjonalistycznej PPS, ale i szczegółowy obrachunek błędów, wahań i omyłek dokonanych już w odrodzonej PPS”.


    Dwa dni później Kazimierz Pużak powrócił z Rawicza do Warszawy... na swój proces. Na ławie oskarżonych przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie zasiadł obok innych zasłużonych socjalistów - niepodległościowców: Tadeusza Szturm de Sztrema, Józefa Dzięgielewskiego, Ludwika Cohna oraz Feliksa Misiorowskiego i Wiktora Krawczyka.


    W dniu rozprawy poprzednik „Trybuny Ludu” - „Głos Ludu” pisał: „Proces jednoczenia się ruchu robotniczego dokonuje się równolegle do innego procesu - eliminowania z ruchu robotniczego elementów spod znaku prawicy socjalistycznej, która jest agenturą burżuazji”. „Robotnik”, prasowy organ prokomunistycznej PPS, dodawał: „My, socjaliści polscy, oskarżamy Kazimierza Pużaka dodatkowo o to, że przez całą swoją działalność starał się wprząc PPS w rydwan polskiej kontrrewolucji”.


    Oskarżali prokuratorzy: płk Stanisław Zarakowski (naczelny prokurator wojskowy; mimo swojej krwawej działalności zmarł w Warszawie, nigdy nie osądzony, w 1998 r. ) i płk Oskar Karliner (inny „ludowy” oprawca - prezes Najwyższego Sądu Wojskowego). Człowiekowi, który całe życie poświęcił walce o niepodległość Polski zarzucili planowanie obalenia przemocą „ludowo-demokratycznego” ustroju państwa, współpracę „ze zdrajcami PPS w Londynie i innych ośrodkach emigracyjnych na zachodzie”, wywiadami państw zachodnich „pod kierownictwem czynników światowego imperializmu”.


    6 listopada we wspomnianym „Robotniku” głos zabrał przewodniczący Rady Naczelnej reżimowego PPS Stanisław Kowalczyk: „Stali się po prostu macką piłsudczyzny, macką sanacji, macką ideologii burżuazyjnej, wysuniętą na teren ruchu robotniczego. (...) To są właśnie WRN-owcy - renegaci socjalizmu”.


    19 listopada 1948r. Kazimierz Pużak i Tadeusz Szturm de Sztrem zostali skazani na 10 lat więzienia. Pozostali „renegaci” otrzymali niższe wyroki. Wobec wszystkich „sąd” ogłosił przepadek mienia. „Robotnik” triumfował: „Łagodny wyrok siłą ludowego państwa”. W rzeczywistości „ludowa władza” zrealizowała swój plan - wyeliminowała groźnego przeciwnika politycznego. Nie było już przeszkód, aby sowiecka agentura pod postacią PPR wchłonęła PPS, co nastąpiło miesiąc po procesie kierownictwa WRN. Bez aresztowania i skazania Pużaka nie byłoby to możliwe. U boku sprzedawczyka Cyrankiewicza pojawili się inni „socjaliści”


    - Edward Osóbka-Mo-rawski, czy Henryk Jabłoński. Ceną jednego wyboru było pozostawanie przez lata u steru uzurpatorskiej władzy, drugiego - więzienie i w konsekwencji śmierć.


    



    GROŹNY NAWET ZZA GROBU
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      Kazimierzowi Pużakowi służba więzienna pomogła spaść ze schodów w Rawiczu

    


    



    Dla komunistów Kazimierz Pużak był groźny nawet zza grobu. Po pogrzebie rodzina była przesłuchiwana w gmachu MBP przy ul. Koszykowej, a oddział wojska dokonał rewizji w ich domu na Grochowie. Bezpieka za wszelką cenę chciała znaleźć rękopis wspomnień Pużaka z lat 1939-45. Roman Mazik opowiada: „Szukali tak szczegółowo, że rozkopali cały ogródek. Nagle jeden z żołnierzy głośno krzyknął i zawołał dowódcę. Z ziemi wyciągnięto drewnianą skrzynkę, w której zamiast archiwum PPS był... Zdechły pies. Zeszyty zawierające wspomnienia „Bazylego” zostały ukryte za spłuczką w ubikacji”.


    Rodzina Pużaka była szykanowana aż do końca lat 70. Roman Mazik opowiada: „Do 1956r. musiałem „spotykać się” z ubekami, którzy za każdym razem pytali mnie o archiwum Pużaka. Po dojściu do władzy Gomułki „spotkania” były rzadsze, ale bardziej napastliwe. Przychodzili do domu, cały czas byliśmy obserwowani. Podczas każdej rocznicy śmierci Kazimierza Pużaka robili nam zdjęcia przy jego grobie”.


    Kazimierz Pużak nawet dziś jest groźny. Jego życiorys świadczy o tym, jak dalece idee przedwojennego, niepodległościowego socjalizmu zostały po 1945r. przerobione na propagandową papkę. Do jego historii lubią co prawda nawiązywać różne lewicowe grupki, ale jak przybudówki postkomunistycznego SLD mogą kontynuować tradycję antykomunistycznego PPS?
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      Tablica upamiętniająca Kazimierza Pużaka na murze więzienia przy ul. Rakowieckiej w Warszawie

    


    



    Ale groźny jest nie tylko dla komunistów. W 1992r. Roman Mazik zwrócił się do Ministerstwa Łączności z pytaniem, czy Pużak nie zasłużył na to, aby wydać znaczek pocztowy z jego podobizną. W odpowiedzi napisano: „propozycja ta nie została uwzględniona w planie emisji znaczków pocztowych na przyszły rok”. Polski Sejm - którego Pużak był przecież wieloletnim posłem - nie pamięta o jego kolejnych rocznicach. Socjalista niepodległościowiec „Bazyli” w III RP nie doczekał się również pomnika, ani muzeum.


    Okazuje się, że należy zrewidować dotychczasową wersję o rozpracowaniu grupy rotmistrza Witolda Pileckiego, dobrowolnego więźnia Oświęcimia, bohatera AK i WiN, zamordowanego przez komunistów 25 maja 1948r. W więzieniu na Rakowieckiej. Polscy historycy dali się nabrać na materiały wytworzone przez bezpiekę. Człowiekiem, przez którego wpadł Pilecki i jego współpracownicy, był wieloletni agent sowiecki, w czasie okupacji kapujący żołnierzy Armii Krajowej na Nowogródczyźnie, po wojnie kapitan MBP.

  


  
    



    
      Kto zakapował rotmistrza Pileckiego?
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    Wedle historyków agentem, przez którego wpadła grupa „Witolda”, był Leszek Kuchciński. Przed wojną członek Obozu Narodowo-Radykalnego, po 1939r. Tajnej Armii Polskiej, która weszła potem w skład Armii Krajowej. W TAP działał razem z Tadeuszem Płużańskim. Spotkali się ponownie w 1947r. I Kuchciński zamieszkał u Płużańskiego, który był kurierem Pileckiego do II Korpusu gen. Andersa we Włoszech. Kuchciński od końca 1945r. pełnił funkcję szefa Oddziału Bezpieczeństwa i Służb Politycznych wywiadu Obszaru Centralnego WiN.


    POSZEDŁ DO PIACHU


    Historyk Wiesław Jan Wysocki w książce „Rotmistrz Pilecki” (wyd. 1994 r. ) pisze, że agent Kuchciński rozpracowywał grupę „Witolda” przez kilka miesięcy. „Dzięki jego informacjom funkcjonariusze MBP mieli ułatwione zadanie podczas śledztwa”.


    Bezkrytycznie powtarza to krewniak rotmistrza, Krzysztof Pilecki („Był sens walki i sens śmierci”, wyd. 1998 r. ): „W przypadku Witolda Pileckiego i jego bliskich współpracowników siły bezpieczeństwa zastosowały jeden z wypróbowanych sposobów, wprowadzając do organizacji „WIN” swego agenta Leszka Kuchcińskiego”.


    Wysocki: „Rola Kuchcińskiego ujawniła się w pierwszej fazie śledztwa, ale nikt z uwięzionych nie był z nim bezpośrednio skonfrontowany [brak informacji o aresztowaniu Kuchcińskiego w związku ze sprawą „Witolda” - TMP], później zaś jego wpływ na zeznania był zdecydowanie mniejszy i Kuchciński znikł z pola widzenia”.


    Historyk Adam Cyra, w książce „Ochotnik do Auschwitz. Witold Pilecki 1901-1948” (wyd. 2000 r. ), przytaczając akta sprawy pisze, że „zagrożony aresztowaniem Leszek Kuchciński zamierzał opuścić Polskę. (...) Jego los jest nieznany”. Można się tylko domyślać, że został skrytobójczo zamordowany przez „nieznanych sprawców”. Obrończyni Tadeusza Płużańskiego, Alicja Pintarowa, na pytanie o los Kuchcińskiego, odpowiedziała, że „poszedł do piachu”.


    Wysocki: „Oprócz ewidentnie agenturalnej działalności Leszka Kuchcińskiego, która spowodowała aresztowania [Wysocki powtarza to w wydanym w ub.r. przez IPN zbiorze publikacji pt. „Przestępstwa sędziów i prokuratorów w Polsce lat 1944-1956” - TMP], istnieją wyraźne poszlaki dotyczące innych sposobów penetracji siatki „Witolda” przez bezpiekę. Wydaje się, że wokół rotmistrza zaciskały się trzy niezależne pętle aparatu terroru i prędzej czy później doszłoby do wsypy”.


    MISJA WALLENRODA


    „Pewne nie udokumentowane podejrzenia wskazują również Wacława Alchimowicza. Bardziej prawdopodobne jest, iż ten ostatni sam padł ofiarą prowokacji” - czytamy dalej w książce Wysockiego.


    Kim był Wacław Alchimowicz? z grupą Pileckiego nawiązał kontakt przez Kuchcińskiego, który był jego kolegą gimnazjalnym. Przed wojną też należał do ONR w 1947r. pełnił funkcję naczelnika III Wydziału V Departamentu MBP.


    Wysocki: „Kuchciński - mówiąc językiem oskarżenia - zwerbował w styczniu 1947r. Alchimowicza do siatki szpiegowskiej WiN. Była to ewidentna prowokacja [miała na celu zniszczenie organizacji i samego Pileckiego - TMP]. Kuchciński zwierzył się dawnemu koledze, że zerwał z działalnością konspiracyjną. Podjął pracę w MBP, ujawniając swoje związki z podziemiem winowskim. Przekonał Alchimowicza, że powinien postąpić podobnie, choć wszystko wskazuje na to, iż ten ostatni wstąpił do MBP z misją Wallenroda. Oferta Kuchcińskiego stała się dla Alchimowicza pułapką; po referendum [3 razy tak - TMP] zaczął dostarczać informacji dla podziemia, nie wiedząc, że jest ono inwigilowane, jednym zaś z konfidentów jest jego przyjaciel”. Wysocki co prawda ma wątpliwości, ale ich nie rozwija, zadowalając się stwierdzeniem: „Możliwe, iż także Alchimowicz grał wyznaczoną rolę”.


    Wiele wskazuje na to ostatnie, że agent Alchimowicz wrobił niewinnego Kuchcińskiego. Jeśli ktoś z tej dwójki był Wallenrodem to raczej nieświadomy prowokacji Kuchciński.


    Z akt sprawy wynika, że Alchimowicz, pracując w MBP, był cennym informatorem dla grupy Pileckiego. Przekazywał informacje m. In. O sfałszowanym referendum, planach wprowadzenia masowego terroru - również podczas wyborów, o strukturze MBP, roli „doradców” sowieckich, o tym, że większość funkcjonariuszy to „kryminaliści” i „analfabeci”, o metodach rozpracowania WiN, NSZ, prawdziwych celach amnestii (lepsze rozpracowanie niepodległościowego podziemia). Alchimowicz opracowywał również listę agentów MBP w PPS i kierowniczych postaci w Wydziale Śledczym MBP, odpowiedzialnych za zwalczanie polskich patriotów (wymieniał przede wszystkim Józefa Czaplickiego, Józefa Różańskiego i Julię Brystygierową).


    RAPORT BRZESZCZOTA


    Likwidację czołowych funkcjonariuszy bezpieki przewidywał tzw. raport Brzeszczota (jeden z pseudonimów Kuchcińskiego, za jego pośrednictwem raport trafił do Pileckiego, autorem był najprawdopodobniej Alchimowicz, a na pewno od niego pochodziły informacje): „Ich usunięcie zahamuje akcję terroru, a częściowo ją uniemożliwi - ludzie ci są bowiem niezastąpieni. Trzeba liczyć się z psychiką azjatów, którzy będą bezradni, gdy zabraknie im „głowy”, a zostaną tylko ręce”. Do likwidacji miano użyć broni, którą „Witold” ukrył po Powstaniu Warszawskim, kiedy walczył w Batalionie Chrobry II. Jeden z członków gmpy Pileckiego - Makary Sieradzki twierdził nawet, że planowano zamach na Bieruta (gdyby tak rzeczywiście było, wspomnianoby o tym w akcie oskarżenia).


    Adam Cyra: „Raport „Brzeszczota” został przekazany do II Korpusu (...). Odpowiedzi na ów raport jednak nie otrzymano, natomiast Pilecki nie zamierzał przeprowadzić żadnej akcji terrorystycznej, a nawet nie miał środków na jej realizację. Znamienna w tej sprawie jest wypowiedź Pileckiego z listu, jaki napisał w więzieniu na Mokotowie do Różańskiego: „po przeżyciach w Oświęcimiu nie umiałbym nikogo zamordować””.


    Raport Brzeszczota był zatem prowokacją. Wykorzystano go potem przeciwko Pileckiemu i towarzyszom w trakcie śledztwa i procesu. Bezpieka nie oszczędziła również swojego pracownika i agenta Wacława Alchimowicza. Został aresztowany 5 maja 1947r. I zatrzymany „do dyspozycji” Wydziału II Departamentu III MBP. Potem był przesłuchiwany przez jednego z najgorszych ludzi bezpieki - por. Józefa Duszę, ale - co znamienne - wyłączono go z procesu gmpy „Witolda”. Był sądzony w „kiblowym” procesie przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 19 stycznia 1948r. Za „wejście w porozumienie z Kuchcińskim w przedmiocie zabójstwa płk Czaplickiego w formie gwałtownego zamachu przez członków nielegalnej organizacji WiN”. Otrzymał trzykrotną karę śmierci, a Bierut nie skorzystał z prawa łaski. Wyrok wykonano 11 lutego 1948r. Wysocki pisze, że „zbyt wiele wiedział o „firmie”, w której pracował, a dając się wciągnąć w prowokację Kuchcińskiego, wydał na siebie wyrok”.


    WYWIAD DLA NKGB


    Adam Cyra powołuje się na opinię Wiesława Wysockiego, że w czasie wojny Wacław Alchimowicz był związany ze zbrojnym podziemiem. Wysocki pisze, że Alchimowicz miał stopień podporucznika rezerwy. Używał m. In. pseudonimu „Kazik”: „Zadziwiać musi fakt, iż z taką przeszłością dobrowolnie znalazł się (od 14 maja 1945 r. ) w szeregach pracowników MBP (awansował do stopnia kapitana) i kierował w nim jedną z sekcji”.
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    Ubecka prowokacja - raport Brzeszczota - wystraczyła, aby oskarżyć i zamordować rotmistrza


    



    Twierdzenie o związkach Alchimowicza ze zbrojnym podziemiem jest prawdziwe tylko częściowo, a jego przeszłość wyjaśnia sprawę rozpracowania grupy Pileckiego. Alchimowicz dowodził bowiem (czego z niezrozumiałych przyczyn wytrawni przecież historycy Wysocki i Cyra nie wiedzą) jednym z oddziałów partyzanckich na Nowogródczyźnie. Nie był to jednak oddział Armii Krajowej, czy nej niepodległościowej organizacji, ale polska jednostka pod dowództwem sowieckim.


    Zygmunt Boradyn w książce „Niemen. Rzeka niezgody” (2000 r. ) pisze o sytuacji na Nowogródczyźnie w latach 1943-44, że „agenci sowieccy znajdowali się zarówno w terenie, jak i w oddziałach akowskich. Jak wynika ze wspomnień Bojomira Tworzyańskiego, agentem był burmistrz i komendant placówki Wasiliszki Wacław Alchimowicz „Kazik””.


    Na początku 1943r. Alchimowicz uciekł do Brygady im. Leninowskiego Komsomołu, gdzie został dowódcą oddziału. Miał on charakter wywiadowczo-propagandowy i był komórką NKGB. Rok później (w marcu 1944 r. ), decyzją Raduńskiego Podziemnego Komitetu Partyjnego, Alchimowicz został szefem Między-rejonowego Komitetu Związku Patriotów Polskich. Członkowie oddziału Alchimowicza nadal pracowali na potrzeby wydziału specjalnego Brygady im. Leninowskiego Komsomołu. „Głównym jego zadaniem było prowadzenie wywiadu i propagandy w języku polskim przeciwko AK”. 29 czerwca 1944r. grupa Alchimowicza, licząca 22 osoby, została przekształcona w oddział partyzancki im. Wandy Wasilewskiej.


    „Alchimowiczowcy” podawali się za niezależnie działającą strukturę ZPP, nosili mundury WP, co „wprowadziło w błąd wielu miejscowych Polaków, w tym i członków podziemia [na Alchimowicza dała się potem nabrać grupa Pileckiego - TMP]. Nawet por. Ponury nie od razu zorientował się w rzeczywistych zamiarach i celach grupy „Alchimowicza” i 21 kwietnia w Dejnarowszczyźnie spotkał się z jej członkami (...). Z tego spotkania Sowieci sporządzili szczegółowe sprawozdanie. Nie zawierało ono informacji o VII batalionie 77 pp AK, lecz przedstawiało poglądy por. Jana Piwnika na stosunek do partyzantki sowieckiej i Niemców”.


    PRZYJACIELE PARTYZANCI


    Według ustaleń Zygmunta Boradyna Wacław Alchimowicz oddał „ogromne usługi wywiadowi sowieckiemu (...). Dzięki jego pomocy została dokładnie rozpracowana kompania konspiracyjna Wasiliszki. Precyzja informacji uzyskanej przez Sowietów jest przerażająca”. Alchimowicz był np. autorem obszernej notatki służbowej zatytułowanej: „O organizacji białopolskiej na terenie Okręgu Lidzkiego (prawdopodobnie kwiecień-maj 1944 r. ), która jest - jak pisze Boradyn - najlepszym ze znanych dokumentów wywiadu sowieckiego dotyczących konspiracji i oddziałów partyzanckich Armii Krajowej na Nowogródczyźnie”. W „Notatce” przedstawił historię powstania Okręgu Nowogródzkiego AK, podał pseudonimy i nazwiska członków Komendy Okręgu i żołnierzy czterech batalionów 77 pp AK. Informował o stosunkach AK-Niemcy, uzbrojeniu jednostek polskich, organizacji dywersyjno-wywiadowczej „Wachlarz”.


    W końcu „białopolacy” rozpracowali Alchimowicza (dlaczego tych informacji nie miał potem Witold Pilecki?), którzy wystosowali do grupy ZPP ultimatum, w którym zażądali zaprzestania wrogiej propagandy i przejścia na ich stronę, w przeciwnym wypadku grożąc likwidacją. „Do rozbicia grup - jak pisze Boradyn -jednak nie doszło”.


    Na czym polegała ta propaganda? Alchimowicz redagował ulotki, wydane w języku polskim. W jednej z nich Do braci Polaków pisał: „Niewinnie czerwona partyzantka nie zabija. Bijemy Niemców, szpiegów niemieckich, zdrajców i bandytów ograbiających ludność. Nie niszczymy grup partyzanckich z nami nie współpracujących. Napadnięci będziemy bronić się. Od obszarników i faszystów nie zależą granice Polski. Choćby oni wybili wszystkich sowieckich partyzantów, granicę pomiędzy Polską a ZSRR ustali konferencja ZSRR, Anglii i USA. Polacy, nie bójcie się sowieckiej partyzantki, partyzanci to wasi przyjaciele”. Propaganda była jednak mało skuteczna, gdyż ludność polska nie wierzyła Sowietom. Nie zmienia to faktu, że działalność Alchimowicza służyła interesom obcego mocarstwa, którego celem było zniszczenie Polski. Tak jak kapował żołnierzy Armii Krajowej na Nowogródczyźnie, tak zakapował potem grupę rotmistrza Witolda Pileckiego. Taki był Wacław Alchimowicz „Kazik”, agent NKGB, „Wallenrod” WiN-u w MBP.
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      Tablica Wacława Alchimowicza na „Łączce”.

    

  


  Zmarły, nieosądzony
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  Rodzina chciała pochować go na cmentarzu parafialnym kościoła św. Katarzyny na warszawskim Służewcu. I nie było by w tym nic dziwnego - w końcu pogrzeb należy się każdemu śmiertelnikowi - gdyby nie jeden „drobiazg”. Na tej samej nekropolii leżą ofiary denata. Zmarły - Mieczysław Widaj, okazał się krwawym stalinowskim sędzią, który skazał na śmierć przynajmniej 100 żołnierzy i działaczy powojennego podziemia niepodległościowego.


  Pogrzeb został wstrzymany dzięki protestowi, jaki na ręce metropolity warszawskiego Kazimierza Nycza złożył wicemarszałek Senatu Zbigniew Romaszewski. Kuria interweniowała następnie u proboszcza św. Katarzyny, księdza Józefa Maja.


  - Zbrodniarz, którzy ma tyle krwi na rękach, nie może być chowany na cmentarzu katolickim. Od tego są cmentarze komunalne - argumentował senator.


  Nie miała być to zresztą zwyczajna, kameralna uroczystość. Plan był taki, aby oprawca miał pogrzeb ze specjalną oprawą. Zadbali o to jego towarzysze, skupieni w organizacji komunistycznych weteranów. To była druga sprawa, którą oprotestował Zbigniew Romaszewski, a razem z nim rodziny ofiar Widaja.


  Wojskowe honory powinny być należne przecież li tylko bohaterom. Na Służewcu - według wiarygodnych poszlak - został zagrzebany gen. August Emil Fieldorf „Nil”, jeden z przywódców Polskiego Państwa Podziemnego, a także inne ofiary stalinowskiego terroru. W wielu przypadkach ofiary Mieczysława Widaja.


  WOLNA POLSKA UPAMIĘTNIA i ROZLICZA


  Widaj co prawda bezpośrednio nie sądził gen. Fieidorfa, ale miał udział w jego późniejszej kaźni. W lutym 1951r. wydał postanowienie o zatrzymaniu „Nila” w więzieniu mokotowskim (o co zresztą wnioskowała prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej płk Helena Wolińska), co doprowadziło do śledztwa, procesu i skazania generała.


  Zamordowanych w katowni na Rakowieckiej komunistyczni siepacze przywozili po cichu na Służewiec. Ciała zasypywano potem śmieciami, ziemią, a całość przykryto grubą warstwą betonu. Ślady zostały zatarte tak skutecznie, że do dziś miejsce pochówku narodowych bohaterów jest nieznane.


  Z tym tragicznym miejscem związana jest relacja, złożona w 1988r. przez wdowę po jednym z majorów. Wynika z niej, że w latach 50-tych, zaraz po egzekucji męża, udało jej się odkopać jego ciało. Pod spodem rozpoznała zwłoki gen. Fieidorfa, który był przyjacielem rodziny.


  Dopiero niedawno Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa rozpoczęła na Służewcu badania geodezyjne. Tylko dlaczego dopiero teraz? i dlaczego w innym, niż wskazane miejsce? Otwieranie przez ROPWiM polskich cmentarzy wojennych na Wschodzie to jedno. Ale przecież generał August Emil Fieldorf też zasłużył na pochówek, o co przez lata - bezskutecznie - stara się jego rodzina. Bohaterowi Polski Podziemnej należy się coś więcej - pogrzeb z wojskowymi honorami, który stałaby się patriotyczną manifestacją przeciw sowieckiemu zniewoleniu Polski przez 50 lat i trwającej niestety do dziś niepamięci o bohaterach walki z komunistycznym terrorem.


  Wracając do Mieczysława Widaja. Ostatecznie pogrzeb oprawcy odbył się w parafii św. Zofii Barat w Grabowie na Ursynowie. Nieopodal Toru Wyścigu Konnych, gdzie też mordowano polskich patriotów i ul. Rotmistrza Witolda Pileckiego - innego żołnierza Wolnej Polski, dobrowolnego więźnia Auschwitz, ofiary ubeckich katów (po skazaniu na karę śmierci, podobnie jak Fieldorf został zamordowany na Rakowieckiej; miejsce pogrzebania do dziś nie jest znane).


  Przez lata, do końca życia stalinowski sędzia mieszkał w centrum Warszawy, przy ul. Koziej.
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    Szendzielarz „Łupaszko" - jeden z największych wrogów komuny


    



    Zaraz obok budynku prokuratury (byłej siedziby Głównej Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu) i dzisiejszej centrali Instytutu Pamięci Narodowej na Placu Krasińskich. Tak wygląda do dziś rozliczanie komunistycznych zbrodniarzy.


    SPRAWY z DOWODAMI


    Czym przez lata zajmował się Mieczysław Widaj? Wielu żołnierzy niepodległościowego podziemia skazał na wielokrotną karę śmierci, m.in., w listopadzie 1950 r. , członków „bandy” słynnego majora Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki”, dowódcy Wileńskiej Brygady Armii Krajowej, który wcześniej przez 2,5 roku był maltretowany w śledztwie w więzieniu na Rakowieckiej w Warszawie. Wielokrotnie „sądził” w tzw. procesach kiblowych w więzieniu (od kibla w rogu celi, na której oskarżony, z braku innego miejsca, musiał siedzieć podczas „rozprawy”). Czasami okazywał łaskawość - podpułkownika Jana Mazurkiewicza „Radosława” skazał 16 listopada 1953r. „tylko” na karę dożywotniego więzienia.


    W 1956r. W ramach próby rozliczania stalinowskich „błędów i wypaczeń”, Widaj mówił: „taka w tym czasie obowiązywała ocena dowodów, jaka była zastosowana przeze mnie czy przez innych sędziów. Do skazania, jak wiemy, nie wystarczy przekonanie sędziowskie, potrzebna jest odpowiednia ocena dowodów. To nie były sprawy bez dowodów - to były sprawy z dowodami, które należało tylko właściwie ocenić”.


    BYŁY AK-OWIEC


    Mieczysław Widaj urodził się 12 września 1912r. W Mościskach (woj. lwowskie). W 1934r. ukończył wydział prawa na Uniwersytecie im. Jana Kazimierza we Lwowie, a rok później Szkołę Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodzimierzu Wołyńskim. Do 1939r. był aplikantem sądowym.


    W kampanii wrześniowej dowódca plutonu artylerii. Jak większość Polaków, wychowanych w II RP wstąpił do Armii Krajowej, gdzie przyjął pseudo Jawłowski” i został oficerem łączności Obwodu Mościska, należącym do lwowskiego okręgu AK. Pod koniec wojny awansowany na stopień kapitana. W lutym 1950r. skazał na 15 lat Jana Władysława Władykę, jednego z kierowników lwowskiego AK i swojego przełożonego. Sądzenie dawnych organizacyjnych kolegów stało się jego specjalnością. Był jednym z najkrwawszych funkcjonariuszy stalinowskiego systemu bezprawia.


    Z komunistyczną władzą nawiązał flirt 15 marca 1945 r. , kiedy został zmobilizowany do LWP. Po latach zarzekał się, że nie chciał iść do sądownictwa wojskowego (wolał artylerię), ale.. .musiał. Już po miesiącu orzekał w sprawie ppłk Edwarda Pisuli, ps. „Tama” -szefa Kedywu Okręgu Tarnopol, który wskutek śledztwa zmarł w więzieniu UB przy ul. 11 Listopada na Pradze w Warszawie.


    „PRZENIESIONY WBREW SWOJEJ WOLI”


    Widaj był najpierw sędzią w Łodzi. Stamtąd trafił do Warszawy, gdzie wkrótce miał zostać szefem Wojskowego Sądu Rejonowego, jednego z najkrwawszych wojskowych sądów ówczesnej Polski. W 1956r. wyjaśniał, że do stołecznego WSR (podobnie, jak do sądownictwa wojskowego w ogóle) „był przeniesiony wbrew swojej woli”: „w Łodzi dopiero w styczniu 1949r. dostałem mieszkanie, męcząc się od 1946r. po hotelach i cudzych kątach. I właśnie już w maju byłem w Warszawie, by znów zacząć od braku mieszkania, od kwaterowania na sali sądowej, tuż obok celi, do której wprowadzano więźniów aresztantów. a rozprawy odbywały się i po nocach.


    (...) Mnie i żonę będącą w ciąży budził gwar i tupot dochodzący z zadymionego korytarza, na który prowadziły mieszkalne drzwi. To były warunki pracy i warunki życia, jakie były mi postawione do dyspozycji. (...) mieszkałem w tak ciężkich warunkach w budynku, w którym szczury wyprawiały harce pod podłogą i po podłodze, gdy groziło, że po przyjściu na świat dziecka pieluszki będą musiały być suszone na sali rozpraw. (...) Gdy inni „po praktyce” w Wojskowym Sądzie Rejonowym odchodzili na szefów innych sądów, ja pozostawałem na czarnej robocie, nie byłem przesuwany do klasy menedżerów. (...) Mnie - a zresztą w ogóle nami - przesuwano jak pionkami po szachownicy, nie pytając nas o zdanie”.


    W 1948r. Widaj — jak twierdził - prosił o zwolnienie z wojska, ale jego wniosek odrzucono. Zamiast tego, w tym samym roku -został... Zastępcą szefa WSR w Warszawie, a w 1952r. szefem tegoż sądu. Na słuszność wydawanych przez siebie wyroków lubił przywoływać fakt, że były one zatwierdzane przez sąd II instancji, czyli Najwyższy Sąd Wojskowy. W 1956r. mówił: „dla mnie zawsze druga instancja była gwarancją, że jeżeli ja się pomylę, to zostanie to naprawione, że ja nie jestem sędzią ostatecznym”.


    W 1954r. Widaj sam trafił do Najwyższego Sądu Wojskowego, awansując na zastępcę szefa. Od 1948r. należał do partii. W 1955r. Został pułkownikiem.
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        Stanisław Skalski - as lotnictwa w łapach bezpieczeństwa

      


      
        

      

    


    PROCES TRWAŁ PÓŁ GODZINY


    Nad Stanisławem Skalskim, asem polskiego lotnictwa (w czasie II wojny światowej strącił 22 niemieckie samoloty) znęcało się wielu oprawców: Humer, Kobylec, Midro, Serkowski, Szymański. Zmarły kilka lat temu Skalski wspominał:


    „I rzeczywiście przekonywali mnie... Pięścią, kopniakami, drutem po nogach, stójkami, karcerem. Na zmianę, przez kilka miesięcy, z przerwami na odzyskanie sił. Ciągle jedno i to samo: mówcie o swojej działalności szpiegowskiej, kto z oficerów dostarczał wam informacje, komu je przekazywaliście... Już nie miałem siły zaprzeczać”.


    Po dwóch latach takich „badań” podpisał akt samooskarżenia. 7 kwietnia 1950r. W więzieniu na Mokotowie odbył się proces kiblowy. „...Pamiętam, był akurat Wielki Piątek. Jak mnie wywoływali z celi, akurat oddziałowy wydawał obiad. Zdążyłem go wziąć, ale nie zdążyłem zjeść. »Prędzej, prędzej«, ponaglał strażnik. Nawet nie wiedziałem, że idę na swój proces. Wróciłem, to jeszcze zupa była ciepława. Dokończyłem jeść. Ile więc mógł trwać cały proces - pół godziny maksimum. Sądził mnie mjr Widaj. Do niczego w śledztwie, jak i na rozprawie się nie przyznałem. Jedyny świadek, jakiego wezwano - Władysław Śliwiński - też zaprzeczył, abym przekazywał mu jakieś wiadomości lub orientował się w jego szpiegowskiej działalności...”.


    Mimo to Widaj zawyrokował: „Sąd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej uznaje Stanisława Skalskiego, byłego majora WP, za winnego działalności szpiegowskiej na rzecz Anglii i St. Zjednoczonych i za to skazuje go na - karę śmierci...”. Skalski - w przeciwieństwie do wielu innych więźniów stalinowskich -miał szczęście: został „ułaskawiony” przez Bieruta, ale nikt nie raczył go o tym poinformować. Sześć lat czekał na wykonanie wyroku. Na wolność wyszedł w kwietniu 1956r. I został całkowicie zrehabilitowany.
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        Bp Czesław Kaczmarek przeszedł bardzo ciężki śledztwo
      

    


    



    DOPROWADZONY DO STANU PRZEDAGONALNEGO


    Ordynariusz kielecki Czesław Kaczmarek był poddawany konwejorowi (przesłuchania przeprowadzane dzień i noc przez zmieniających się śledczych). W przypadku księdza trwały one non stop przez 30-40 godzin. Biskup kielecki był notorycznie pozbawiany snu i jedzenia. Odmówiono mu prawa do widzeń, listów i paczek. Ubecy podawali mu środki odurzające. „Przekonywali go”, że jest zdrajcą i jako takiego wszyscy się go wyrzekli. Śledztwo, z przerwami, trwało przez dwa lata i osiem miesięcy. W rezultacie bp. Kaczmarek został doprowadzony do stanu przedagonalnego.


    


    Proces bp. Kaczmarka i jego „współpracowników” odbywał się w dniach 14-21 września 1953r. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie (nawet w PRL-u sądzenie duchownego przed wojskowym trybunałem było ewenementem). Sądził Mieczysław Widaj. Akt oskarżenia - jak czytamy w stenogramie - dotyczył: „działalności w antypaństwowym ośrodku” w interesie „imperializmu amerykańskiego i Watykanu” w celu „obalenia władzy robotniczo-chłopskiej” drogą „działalności dywersyjnej i szpiegowskiej”.


    Na sali sądowej przewodniczący Widaj „nie zauważył”, że w pewnym momencie ów pokazowy proces został przerwany. Cóż takiego się stało? Otóż bp. Kaczmarek przestał czytać przygotowany mu przez „oficerów” śledczych maszynopis. Uwadze Widaja umknęło również, jak czerwony (sic!) ze wściekłości dyrektor departamentu śledczego MBP Jacek Różański (Józef Goldberg) wyszedł nagle z salki obok i upominał Kaczmarka: „Ja już skułem mordy obrońcom [biskupa bronił słynny adwokat Mieczysław Maślanko, który pełnił de facto rolę jednego z oskarżycieli - TMP] i przestrzegam księdza biskupa, aby nie poważył się więcej na podobne postępowanie”. Cóż, to właśnie Różański wydał wcześniej wyrok na biskupa, podobnie jak czynił to w przypadku wielu innych „wrogów ludu”.


    Wobec biskupa Kaczmarka Widaj ogłosił karę 12 lat więzienia. Nawet po wyroku władze PRL-u nie dały spokoju księdzu - w celi śmierci spędził kolejne 8 lat. Wyszedł z więzienia w maju 1956r. Ubeckie metody sprawiły, że zmarł w sierpniu 1963 r.


    BEZKARNY w WOLNEJ POLSCE


    W 1956r. Mieczysław Widaj został zwolniony z zawodowej służby wojskowej i przeniesiony do rezerwy. Komisja Mazura, badająca „przejawy łamania praworządności” przez stalinowskich funkcjonariuszy, nie pociągnęła go do odpowiedzialności. Stwierdziła jedynie ogólnikowo, że jego „działalność powinna być przedmiotem śledztwa”, którego - rzecz jasna - nie było.


    Widaj został radcą prawnym Centralnego Laboratorium Chemicznego w Warszawie, potem Centralnego Zarządu Konsumów i w końcu (od 1964 r. ) Komendy Garnizonu m. st. Warszawy.


    W wolnej Polsce Instytut Pamięci Narodowej chciał go nawet postawić przed sądem, ale okazało się, że Widaj jest chory. Dopiero niedawno Ministerstwo Obrony Narodowej zmniejszyło mu resortową emeryturę. Podstawą była ustawa o wojskowych emeryturach, która mówi, że osobom, które w latach 1944-1956 służyły w wojskowej informacji, sądownictwie i prokuraturze -a stosowały represje - nie zalicza się tego okresu do służby.
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        Zygmunt Szendzielarz chciał poślubić sanitariuszkę V Brygady Wileńskiej AK - Lidię Lwów

      

    


    



    Widaj przepracował w MON 19 lat, z tego jako wojskowy sędzia - 11 lat. Po odebraniu mu wojskowej emerytury, czyli 4 tys. Zł., nadal miał prawo do 5300 zł „cywilnej” emerytury.

  


  Ich wielki wróg „Łupaszka"


  W 2006 roku Posłowie PiS z sejmowej Komisji Kultury i Środków Przekazu przygotowali projekt uchwały, który spotkał się z ostrym atakiem postkomunistycznej lewicy. Projekt stwierdzał na wstępie: „Pięćdziesiąt pięć lat temu, 8 lutego 1951 roku, zamordowany został w komunistycznym więzieniu major Zygmunt Szendzielarz »Łupaszka«. Żołnierz do końca wierny Niepodległej Polsce, za swoją służbę dwukrotnie odznaczony orderem Virtuti Militari”. Prawo i Sprawiedliwość chciało w ten sposób uczcić pamięć jednego z najlepszych dowódców z okresu niemieckiej okupacji i powojennej, antysowieckiej konspiracji. Do dziś - w pewnych środowiskach - żołnierza wyklętego.


  1 lutego 2006 r. , dzień po dyskusji w komisji kultury, postkomunistyczna „Trybuna” na czołówce opublikowała artykuł pod znamiennym tytułem: „Ich krwawy idol”. Czytamy w nim m.in.: „Dlaczego Sejm ma czcić grupę żołnierzy, którzy wprawdzie byli patriotami, ale prezentowali archaiczną politykę, zgubną dla kraju? - pytał poseł SLD Piotr Gadzinowski podczas sejmowych prac nad uchwałą z okazji 55. rocznicy śmierci Zygmunta Szen-dzielarza „Łupaszki”. „Nie zawracaj dupy! Nie czytaj mi takich bzdur!” - krzyczał na posła Sojuszu Jerzy Fedorowicz (PO).


  Poseł rzucał mięsem na swojego kolegę z Sojuszu za krytykę działalności jednej z najbardziej kontrowersyjnych postaci poakowskiego podziemia, słynnego dowódcy „brygady śmierci”, którego śmierć chcą uczcić posłowie PiS-u. I to specjalną uchwałą sejmową. Gadzinowski wytykał politykom prawicy niekonsekwencję - dlaczego wywyższają człowieka, który czynnie zwalczał dążenia niepodległościowe Litwinów, Białorusinów i Ukraińców, skoro dziś tak zażarcie walczą o niezależność naszych wschodnich sąsiadów? Argumentował, że to nie Szendzielarz obalił porządek jałtański, ale wstąpienie Polski i Litwy do UE oraz europejskie aspiracje Ukrainy.


  „Łupaszka” ma ponadto na swoim koncie śmierć ok. 200 milicjantów, żołnierzy LWP, członków PPR, funkcjonariuszy UB i NKWD, których często rozstrzeliwał po wzięciu do niewoli. W historii Szendzielarza niejasne są okoliczności aresztowania go w 1944r. przez Niemców, a wkrótce potem uwolnienie. Niektórzy dowódcy AK twierdzili, że Łupaszka poszedł na współpracę z okupantem, powojenni autorzy pisali wręcz, że Szendzielarz kolaborował, godząc się w zamian za uwolnienie na walkę z wojskami radzieckimi i polskimi. Faktem jest natomiast, że dowódca „brygady śmierci” odmówił uczestnictwa w opracowanej przez dowództwo AK operacji „Ostra Brama” - szturmie na pozycje niemieckie w Wilnie i równolegle z oddziałami hitlerowskimi wycofał się na zachód”. Tyle „Trybuna”. Niżej prostujemy niedopowiedzenia i kłamstwa postkomunistów.


  POŻYWKA DLA PROPAGANDY


  Zygmunt Szendzielarz pochodził z Wileńszczyzny. Urodził się w 1910r. W Stryju (potem rodzina przeniosła się do Wilna). Wojaczki uczył się w szkole Podchorążych Piechoty w Ostrowi Mazowieckiej, a później w Szkole Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu, po ukończeniu której trafił do 4. pułku Ułanów Za-niemeńskich. We wrześniu 1939r. pułk wszedł w skład Północnego Zgrupowania Odwodowej Armii „Prusy”, a następnie Grupy Operacyjnej gen. Andersa. Por. Zygmunt Szendzielarz dowodził 2. szwadronem. Po wrześniowej klęsce wstąpił do Związku Walki Zbrojnej, aby organizować konspirację na Wileńszczyźnie. W 1943 r. , przybierając pseudonim „Łupaszka”, Szendzielarz został dowódcą pierwszego polskiego oddziału partyzanckiego na Wileńszczyźnie, który przekształcił się w V Wileńską Brygadę Armii Krajowej. Wkrótce, dzięki dowódcy, stała się najliczniejszą i najsilniejszą brygadą na Wileńszczyźnie.


  W rocznicowym projekcie uchwały Sejmu czytamy: „W latach 1943 - 1944 V Wileńska Brygada Armii Krajowej stoczyła kilkadziesiąt bitew. Oddział majora »Łupaszki« prowadził krwawe walki z wojskami hitlerowskimi, z pozostającymi w służbie III Rzeszy formacjami litewskimi oraz z sowiecką partyzantką terroryzującą Polaków. W czasie tych działań Zygmunt Szendzielarz zdobył sobie zaszczytną opinię znakomitego dowódcy, a V Brygada w uznaniu poniesionych ofiar zyskała miano »Brygady Śmierci«„. W uznaniu zasług, w styczniu 1944 r. , Komendant Okręgu Wileńskiego AK, płk Aleksander Krzyżanowski, ps. Wilk, odznaczył Zygmunta Szendzielarza Krzyżem Walecznych.


  Z ramienia Komendy Okręgu Szendzielarz uczestniczył w rozmowach z Niemcami. W PRL-u dało to asumpt różnym pseudo-historykom i pismakom do oskarżeń „Łupaszki” o kolaborację. Takie poglądy głosili również niektórzy emigracyjni publicyści. Fakty przedstawiają się jednak inaczej. Na początku kwietnia 1944r. Szendzielarz został przypadkowo aresztowany przez Litwinów, którzy przekazali go Niemcom. Ci zaproponowali mu zawieszenie broni w zamian za współpracę w walce przeciwko sowieckiej partyzantce. „Łupaszka” odmówił, zasłaniając się brakiem kompetencji. W końcu Niemcy zwolnili go, aby - jak się przypuszcza - nie zamykać sobie drogi do rozmów z Komendą Okręgu. Teraz kolejna sprawa, która dała pożywkę komunistycznej propagandzie. Zarzut: dezercja i zdrada.


  „Brygada Śmierci” nie wzięła bowiem udziału w Operacji „Ostra Brama”, której założeniem było wyzwolenie Wilna przez oddziały AK. Postawę „Łupaszki” tłumaczy się dwojako. Przede wszystkim brakiem zaufania do Sowietów i sojuszy z nimi. Niektórzy badacze dodają do tego powody logistyczne - w chwili wkroczenia Armii Czerwonej na Wileńszczyznę jego oddział, zgodnie z rozkazami gen. „Wilka”, miał opuścić te tereny. Potem rozkazy zmieniły się i po prostu nie zdążył powrócić na czas w rejon Wilna. Dzięki temu uniknął rozbrojenia i internowania przez Sowietów, co spotkało większość oficerów i żołnierzy Wileńskiego Okręgu AK.


  NIE JESTEŚMY BANDĄ


  Projekt uchwały Sejmu: „Oddziały utworzone przez majora, ,Łupaszkę” przeprowadziły w latach 1945 - 1952 około 450 akcji zbrojnych. W jednostkach podległych majorowi „Łupaszce” panowała wzorowa dyscyplina. Zwalczały one nie tyko komunistyczny aparat bezpieczeństwa, ale także chroniły ludność przed pospolitymi bandytami”.


  Mimo rozkazu o demobilizacji Zygmunt Szendzielarz postanowił pozostać w konspiracji i dalej walczyć z Sowietami i służącymi im Polakami. Awansowany do stopnia majora, odtworzył 5., a następnie 6. Wileńskie Brygady. Walczył od Podlasia, poprzez Białostocczyznę, Warmię i Mazury do Pomorza. Jednego dnia walczył w Borach Tucholskich, drugiego w okolicach Jeziora Śniardwy. Likwidował przede wszystkim komunistycznych agentów i członków PPr. Szacuje się, że w latach 1945 -1948 oddziały „Łupaszki” rozbiły około 60 posterunków MO, kilka placówek UBP i posterunków SOK, a także kilkanaście placówek Armii Czerwonej. Zlikwidowano około 200 funkcjonariuszy i oficerów NKWD, UBP, MO i Armii Czerwonej. Za głowę jednego z największych wrogów NKWD wyznaczyła wysoką nagrodę.


  „Łupaszka” prowadził także akcję propagandową, która polegała na redagowaniu, powielaniu i rozprowadzaniu ulotek o treści antykomunistycznej. Oto fragment jego ulotki z marca 1946 r. : „(...) Nie jesteśmy żadną bandą, tak jak nas nazywają zdrajcy i wyrodni synowie naszej ojczyzny. My jesteśmy z miast i wiosek polskich. (...) My chcemy, by Polska była rządzona przez Polaków oddanych sprawie i wybranych przez cały Naród, a ludzi takich mamy, którzy i słowa głośno nie mogą powiedzieć, bo UB wraz z kliką oficerów sowieckich czuwa. Dlatego też wypowiedzieliśmy walkę na śmierć lub życie tym, którzy za pieniądze, ordery lub stanowiska z rąk sowieckich, mordują najlepszych Polaków domagających się wolności i sprawiedliwości”.


  GODNOŚĆ DO KOŃCA


  Najprawdopodobniej w grudniu 1946r. mjr Szendzielarz dostał od ministra bezpieczeństwa publicznego Stanisława Radkiewicza list, w którym ten nakłaniał „Łupaszkę” do rozwiązania oddziałów, w zamian za swobodne opuszczenie Polski. List pozostał bez odpowiedzi. Również później - szczególnie na początku 1947r. - wobec zbliżania się wyborów do Sejmu, UB próbował nawiązać kontakt z Szendzielarzem i nakłonić go do złożenia broni. Oddział „Łupaszki” był już wówczas za słaby, aby prowadzić otwartą wojnę z nowym okupantem. Tylko od czasu do czasu prowadzono akcje zaczepne i odwetowe. Pod koniec marca Szendzielarz zwolnił część swoich podkomendnych, przez co brygada stopniała do ok. 40 ludzi. Ostatecznie, po rozmowach ze swoimi podkomendnymi, m.in. Z Lechem Beynarem ps. Nowina (późniejszy publicysta i historyk Paweł Jasienica; ten oficer BiP Okręgu Wileńskiego AK do oddziału „Łupaszki” dołączył pod koniec 1944 r. ; w marcu 1968r. Władysław Gomułka oskarżył go o liczne morderstwa na zlecenie „Łupaszki”) zaprzestał czynnej walki zbrojnej i postanowił powrócić do cywilnego życia. Szendzielarz najpierw przeniósł się na Śląsk, a później do Zakopanego. Przez cały czas utrzymywał przez łączników kontakt z 6. Brygadą, informował o sytuacji w kraju i rozkazach płynących z komendy Okręgu Wileńskiego AK. Projekt uchwały Sejmu: „Przeciwko partyzantom majora »Łupaszki« zmobilizowano duże siły NKWD, UB, KBW i MO.


  Major Zygmunt Szendzielarz »Łupaszka« został aresztowany w czerwcu 1948 roku, a następnie skazany na osiemnastokrotną karę śmierci. W śledztwie zachował godną postawę. O łaskę nie poprosił. Wieczorem 8 lutego 1951 roku został stracony w więzieniu mokotowskim. Miejsce jego pochówku jest nieznane”. W czerwcu 1948r. UB rozpracował i rozbił Okręg Wileński AK. „Łupaszkę” aresztowano 30 czerwca w Osielcu pod Zakopanem i od razu przewieziono do aresztu śledczego na Rakowieckiej w Warszawie. Bohaterski major spędził tam 2,5 roku życia w listopadzie 1950 r. , przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie, rozpoczął się proces byłych członków Okręgu Wileńskiego AK Składowi sędziowskiemu przewodniczył były AK-owiec, a potem wyjątkowo dyspozycyjny wobec komunistów, a przez to krwawy stalinowski sędzia - mjr Mieczysław Widaj. Wszyscy oskarżeni, oprócz kobiet, dostali wyroki śmierci.


  DOBRZE ZASŁUŻYLI SIĘ OJCZYŹNIE


  Poniewieranie pamięci majora Szendzielarza trwało przez cały PRL. Inaczej było jedynie na emigracji. Prawdę o nim publikowały m.in. paryskie „Zeszyty Historyczne”. W 1988r. prezydent Polski na Uchodźstwie w uznaniu wybitnych czynów w czasie wojny nadał majorowi Szendzielarzowi Krzyż Złoty Orderu Virtuti Militari. W Polsce prawdę o „Łupaszce” zaczęto pisać dopiero po 1989r. Wydana w 2004r. przez „Rytm” książka Patryka Kozłowskiego „Jeden z wyklętych Zygmunt Szendzielarz - Łupaszka” pokazuje go jako doskonałego żołnierza, genialnego stratega wojskowego, twórcę nowoczesnej metody działania samodzielnymi szwadronami. Szendzielarz to człowiek o silnej charyzmie, symbol patrioty, walczącego z dwoma totalitaryzmami - faszystowską III Rzeszą i stalinowską Rosją. W 1993r. Zygmunt Szendzielarz został oczyszczony przez sądy III RP ze wszystkich zarzutów.


  Projekt uchwały Sejmu kończy się słowami: „Major Zygmunt Szendzielarz »Łupaszka« stał się symbolem niezłomnej walki o Niepodległą Polskę, jaką toczyli »Żołnierze Wyklęci« - żołnierze antykomunistycznego ruchu oporu z organizacji Wolność i Niezawisłość, Armii Krajowej na Kresach Wschodnich, Ośrodka Mobilizacyjnego Wileńskiego Okręgu AK, Narodowych Sił Zbrojnych, Narodowego Zjednoczenia Wojskowego, Ruchu Oporu Armii Krajowej, Konspiracyjnego Wojska Polskiego i dziesiątek innych organizacji; podkomendni podpułkownika »Kotwicza«, podporucznika »Zagończyka«, kapitana »Młota«, majora »Orlika«, majora »Zapory«, kapitana »Warszyca«, majora »Ognia«, kapitana »Bartka« i wielu innych, których żołnierski szlak kończyła śmierć w nierównej walce z komunistycznymi siłami bezpieczeństwa bądź ubecki strzał w tył głowy. Niech polska ziemia utuli ich do spokojnego snu. Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, czcząc Ich pamięć, stwierdza, że »Żołnierze Wyklęci« dobrze zasłużyli się Ojczyźnie”.


  „Ogień" - koszmar „Wyborczej"


  21 lutego 1947r. W Ostrow-sku zastrzelił się Józef Kuraś „Ogień”, otoczony przez grupę UB i KBW, sprowadzonych przez prowokatora. Jego zwłoki widziano potem na dziedzińcu więzienia na Montelupich w Krakowie. Przez ponad 50 lat nie udało się jednak ustalić, gdzie pogrzebano „Ognia”. Istnieje wersja, że jego ciało posłużyło do eksperymentów dla studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zagadkę chce teraz rozwiązać IPN, który prowadzi śledztwo w tej sprawie.
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  W jaki sposób IPN chce ustalić fakty, skoro nikomu przez 50 lat to się nie udało? Kluczem może okazać się badanie akt Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Nowym Targu i Miejskiego UBP w Zakopanem. Prokuratorzy z krakowskiego oddziału Instytutu ustalili już liczbę 120 pokrzywdzonych (męczonych i mordowanych) w związku z działalnością „Ognia”. Ubecy represjonowali też 46 osób, w tym dziesięcioro dzieci tylko dlatego, że były spokrewnione z Józefem Kurasiem (tymczasowo aresztowani, a potem wysiedleni z domów). Czy prokuratorom IPN uda się dociec prawdy? Wiele wskazuje na to, że tak. Dysponują w końcu tajnymi aktami z MSW. Niezależnie od tego, nie czekając na wyniki śledztwa, swoją wersję ma już „Gazeta Wyborcza”, wersję opartą na zakłamanej, spreparowanej przez komunistów (ubeków, a potem esbeków) propagandzie.


  SĄD NAD „OGNIEM’’


  Punktem wyjścia rozważań „Wyborczej” są autobiograficzne wynurzenia Jacka Kuronia pt. „Wiara i wina”, gdzie czytamy: „Ogień - Józef Kuraś - legendarny przywódca Podhala, najpierw należał do AK, potem założył własną bandę [określenie żywcem wzięte z najgorszych, stalinowskich czasów - TMP]. Ponieważ był antyakowski [krzywdzące uogólnienie - TMP], po wojnie został szefem bezpieczeństwa w Nowym Targu [Kuroń nie pisze już o okolicznościach sprawy, które mają kluczowe znaczenie - TMP], Potem z całym Urzędem Bezpieczeństwa poszedł do lasu i niesłychanie długo terroryzował Podhale. Otóż Ogniowi co pewien czas podobała się jakaś dziewczyna, więc brał z nią ślub.


  (...) Przy tej okazji rozwalał czerwonych i Żydów (...)”. a więc ubek, bandyta, terrorysta i kobieciarz, a przede wszystkim antysemita. Trudno się zresztą dziwić, Kuroń, założyciel czerwonego harcerstwa, jest z zupełnie innej bajki.


  Właściwie w ogóle nie warto byłoby analizować tych przeinaczeń i pomówień, gdyby nie niedawna kontynuacja sprawy w „Gazecie Wyborczej”. To dalsza część sądu nad „Ogniem”. Autor dwuodcinko-wego artykułu w magazynie „GW” o Józefie Kurasiu - Paweł Smoleński (jeden z pretorianów Adama Michnika) tak oto streścił powyżej przytoczone poglądy Kuronia o Kurasiu:, Jacek Kuroń nie miał najlepszego zdania o „Ogniu” [Ładnie powiedziane!!! Dla pełnej jasności dodać warto, że Smoleński w zakamuflowanej formie przejął te poglądy - TMP]. Jego trzech przyjaciół, członków komunistycznego Związku Walki Młodych, znaleziono martwych na Gubałówce. Wieść niosła [cóż za precyzja sformułowań, na tym właśnie zbudowany jest cały artykuł - TMP], że zastrzelili ich „ogniowcy”, za czerwone legitymacje”. Smoleński, z charakterystyczną dla siebie przenikliwością, dodaje: „Ale czasy były takie, że mógł ich zabić ktokolwiek, z jakiegokolwiek powodu, choćby dlatego, że mieli na nogach dobre buty”.


  Dalej czytamy, jak Kuroń edukował młodzież: „Na przełomie 1959 i 1960 roku Kuroń prowadził w Poroninie obóz żydowskiej drużyny harcerskiej. Wpadł na pomysł, by dzieciaki poszły między ludzi, wypytywały, a potem urządziły sąd nad „Ogniem”. (...)- Myślałem, że sąd potrwa godzinę, może dwie - wspomina Kuroń, [i zapewne, zgodnie z zamysłem Kuronia zakończy się potępieniem i skazaniem Kurasia - TMP] (...) Późną nocą ogłosili werdykt: odstępujemy od wydania wyroku”. Cóż za niespodziewana porażka Kuronia.


  DOWODY „WYBORCZEJ”


  Ponieważ nie patriotyzm, bohaterstwo, świadczące o wartości człowieka, ale antysemityzm (prawdziwy czy domniemany) jest dla „Gazety Wyborczej” sprawą kluczową i głównym kryterium oceny ludzi, nie ominęło to również Józefa Kurasia. Nieprzypadkowo kwestii stosunku „Ognia” do Żydów „GW” poświęciła obszerny rozdział ww. artykułu, zatytułowany ni mniej, ni więcej „Żydzi”. Już sam tytuł całego tekstu mówi sam za siebie: „Koszmar był, odszedł i go nie ma?”. Tekst zaczyna się niby-obiektyw-nie: „Pisano o nim [o „Ogniu”, jeden z zabiegów, mających na celu ukrycie prawdziwego stosunku „Wyborczej” do Kurasia, zobiektywizowanie „prawdy” - TMP], że był zdesperowanym wojną pospolitym bandytą, krwawym watażką, bezdusznym mordercą, dzikim antysemitą”. Dalej Smoleński dopisuje w duchu politycznej poprawności: „Ale też - że był wielkim bohaterem, herosem z bajań i góralskich godek, postacią na miarę Janosika, ostatnim prawdziwym harnasiem”. Innym razem: „Kim był więc Józek Kuraś? Bohaterem i mścicielem czy zbrodniarzem i antysemitą?”.


  Smoleński ma wątpliwości, czy antysemickie ulotki Józefa Kurasia nie są fałszywe, ale cytuje je obficie i z lubością. Np.: „Od roku gnębiona przez najeźdźców bolszewickich i przeklęte żydostwo cierpi w kajdanach nasza ukochana ojczyzna”. Mimo braku przekonujących dowodów teza jest oczywista: „Ogień” był bandytą, watażką, mordercą, no i przede wszystkim: antysemitą.


  Dodatkowo - nie tylko uprawiał antysemicką twórczość, ale swój antysemityzm przekuwał w czyn. Na to też nie ma dowodów, co nie przeszkadza jednak napisać Smoleńskiemu: , Ale na „Ogniu” też ciążą podejrzenia, że mordował Żydów. Choć miał w swoim oddziale Żydów (...). Miał mordować już po wojnie, w Nowym Targu, w Krościenku, w Maniowach, w Zakopanem, nawet ludzi o żydowsko brzmiącym nazwisku”.


  Smoleński bezkrytycznie przywołuje różne materiały (najpewniej bazuje na ubeckich papierach, do których w innych przypadkach nie ma zaufania jego pryncypał Adam Michnik), tworząc z tego jedną, „zwartą” całość: „W Kościelisku ponoć kilkunastu „ogniowców” zabiło nieznanego z imienia i nazwiska Żyda.


  Podobno dwukrotnie napadli na żydowski sierociniec w Rabce; raz zginęło jedno dziecko, ale to wieść też niepewna. Zabito Dawida Gasgrina, chyba jedynego ocalałego z getta w Nowym Targu. (...) Zabójstwo przypisano [kto? - TMP] „Ogniowi”, choć konkretnego sprawcy nie wykryto”.
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  I koronny „dowód” Smoleńskiego na antysemityzm „Ognia”: „Jest zresztą zapis w dzienniku [od lat trwa spór, czy dziennik nie jest fałszywką - TMP], dokonany ponoć ręką majora: „3 maja 1946r. - witaj, majowa jutrzenko! w nocy samochód z Żydami. Mieli być przeprowadzeni przez granicę. Przed Krościenkiem do rowów [gdzie, jak twierdzi Smoleński, mieli być mordowani -TMP], Salcia krzyczy: Panie „Ogień”, taką nieładną demokrację pan robi. Ucięto język”. „GW” puentuje: „To jedna z najokrutniejszych zbrodni na powojennym Podhalu. Wielu, również spośród akowców, przypisuje ją „Ogniowi”. Wielu mówi, że „Ogień” tego nie zrobił”. I choć „Gazeta” (dla zachowania pozorów obiektywizmu) przytacza relacje przeciwne (że to UB wmawiał mordy Kurasiowi, żeby go skompromitować; że ci, którzy mordowali, nie należeli do jego „bandy”), to jakby na marginesie, jakby były one mniej ważne. Ale tu nie chodzi przecież o prawdę, ale o udowodnienie, że Józef Kuraś był antysemitą. Dlatego wystarczą sugestie i podejrzenia. Ale antysemityzm jest przecież grzechem największym i nie trzeba tego już udowadniać. Podejrzany o antysemityzm = antysemita. Taki ma być Józef Kuraś po lekturze artykułu.
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    Pomnik Józefa Kurasia „Ognia” odsłonięty w 2006r. W Zakopanem


    


  


  Z KIM WALCZYŁ?


  Jednemu „Wyborcza” nie jest w stanie zaprzeczyć (choć najchętniej w ogóle pominęłaby ten bezsporny fakt, charakterystyczny zresztą dla całego kraju): „Komuniści żydowskiego pochodzenia byli w szefostwie nowotarskiego UB, organizowali PPR, agitowali za referendum 3 x tak” i wyborami, które później też sfałszowali [ciekawe „odkrycie” - TMP]. (...) Większość w PPR i w UB stanowili Polacy, ale to Żydzi rzucali się w oczy [czyżby swoim wyglądem, ale to byłby już rasizm, o co „Wyborczą” trudno posądzić - TMP]”.


  Sprawa nie jest już taka prosta (oczywiście dla „Wyborczej”), jeśli chodzi o ludzi, których „Ogień” zwalczał. Ludzie ci „ponoć [znów to nieśmiertelne sformułowanie - TMP] byli działaczami PPR i współpracowali z UB”. Nie jest to zatem pewne (inaczej niż w kwestii antysemityzmu Kurasia, gdzie wszystko jest jasne). Ciekawe tylko, z kim innym przywódca II konspiracji na Podhalu mógł walczyć? Przepraszam, zapomniałem - zgodnie z główną tezą artykułu „Ogień” był zwykłym bandytą, który okradał i mordował kogo popadnie (z wyjątkiem Żydów, których prześladował i likwidował planowo, zapewne w ramach polskiej edycji Holokaustu).


  JAK ZGINĄŁ OSTATNI ŻOŁNIERZ II RZECZYPOSPOLITEJ


  - Około godziny 14-tej wracaliśmy z pola. Kiedy spojrzałam na dębowy las, miałam przeczucie, że coś złego się wydarzy -wspomina Czesława Kasprzak.


  H: Powietrze stoi. Coś w nocy będzie.


  LALEK: Co ma być?


  H: Burza, albo ...
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      "Lalek" - drugi z prawej
    

  


  



  Tak pisał Zbigniew Herbert w dramacie „Lalek”. Czesława Kasprzak widziała sztukę w telewizji: 


  - To był bardzo ładny film.


  



  CZEKAŁA 20 LAT


  Czas akcji - 21 października 1963 roku. Godzina 15. 40 (większość ubeckich materiałów podaje błędnie godzinę 5. 40).


  Miejsce akcji - Majdan Kozic Górnych. Kilka chałup, położonych na wzgórku, pod lasem. 20 kilometrów od Lublina, 8 kilometrów od Piask.


  Główni aktorzy: „Lalek”, siostra „Lalka” Czesława Kasprzak, konspiracyjna narzeczona „Lalka” Danuta Mazur, okoliczni mieszkańcy, funkcjonariusze SB i MO, wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej w Lublinie Antoni Maślanko.


  Rysopis poszukiwanego:


  „Wzrost ok. 174 cm., ciemny blondyn, włosy szpakowate, lekko łysy, czesze się do góry, oczy niebieskie, czoło wysokie, nos średni lekko pochylony do dołu, twarz owalna, koścista, śniada, (..) mowa grubsza, typowo męska, jest dobrze zbudowany, barczysty, pierś wysunięta do przodu, chód ciężki”.


  - Zawsze był czysty, schludnie ubrany, żadnego brudu za paznokciami. Może dlatego, jeszcze za Niemca, nazwali go „Lalek” - opowiada Czesława Kasprzak. - Ostatniego dnia założył zielone, prążkowane spodnie i brązową marynarkę, choć na ogół chodził po wojskowemu.


  - Poznałam go na zabawie w 1946 roku i od razu mi się spodobał. Spotykaliśmy się raz na dwa, trzy miesiące. Na polu, w lesie, czasem u rodziny, albo znajomych. Nawet na randki przychodził z pistoletem i granatami - wspomina Danuta Mazur, która przez prawie 20 czekała na „Lalka”. - Miałam nadzieję, że jeśli przeżyje, będziemy kiedyś razem.


  WIELKIE RYZYKO


  LALEK: Lodzia! Niech mnie.


  LODZI A: Dobry wieczór!


  LALEK: Jak się masz. Morowo, że jesteś, żeś przyszła.


  G: Pijemy wasze zdrowie!


  LALEK: Lodzia. Zdrowie. Czekałem na ciebie.


  - Nasz syn Marek urodził się w 1958 roku - opowiada Danuta Mazur. - Józek zobaczył go pierwszy raz po ośmiu miesiącach, gdy wyniosłam dziecko w zboże. Wiele razy jeździłam do księży, byłam u dominikanów w Lublinie, ale nikt nie chciał dać nam ślubu. Mówili, że to wielkie ryzyko. Kiedy ubecy przychodzili i pytali o Marka, odpowiadałam, że ja już nie wiem, z kim mam to dziecko. Tak się poniżyłam.


  Syn „Lalka” i Danuty Mazur o tym, kim był jego ojciec, dowiedział się dopiero po latach. Dziś mieszka w Chełmie, pracuje w kopalni jako technik-mechanik. Kilka lat temu sąd pozwolił mu używać nazwiska Franczak.


  „W wyniku intensywnej pracy operacyjnej w dniach 18-21.X.63r. W dniu 21.X.63r. uzyskano dane, że wymieniony bandyta melinuje w zabudowaniach aktywnego współpracownika we wsi Kozice pow. Lublin. (..) podjęto decyzję przeprowadzenia rewizji w zabudowaniach ,3W” [Becia Wacława - TMP], Na ewentualny wypadek gdyby wynik był negatywny, zakładano dokonać rewizji dwóch meliniarzy w tej samej miejscowości dla pozoracji i odwrócenia podejrzeń w odniesieniu do t. w. [tajnego współpracownika - TMP] „Michała””.


  Tw „Michał” to Stanisław Mazur, stryjeczny brat Danuty - narzeczonej „Lalka”. To on zawiadomił SB, gdzie tego dnia przebywa Franczak. Rodzina przez lata niesłusznie podejrzewała rodzinę Beciów.


  NAPIJ SIĘ, ŻUK


  OBCY: Przepraszam. Czy pan Lalek?


  LALEK: Tak. O co chodzi?


  OBCY: Mam do pana sprawę.


  LALEK: Teraz?


  OBCY: Tak, bardzo pilna.


  LALEK: o co chodzi?


  OBCY: Osobista sprawa. Chciałbym na osobności.


  Lalek wstaje od stolika. (...)


  ŻUK: Lalek, nie wychodź sam! Lalek oni się na ciebie zasadzili!


  A.: Kto się tak drze?


  B.: Żuk, brat Lalka. Pewnie się upił.


  



  Już wcześniej stworzony przez Herberta Żuk chciał zawiadomić „Lalka” o grożącym mu niebezpieczeństwie. W tym celu przyszedł do restauracji. Żuk jednak nie zdążył. Na drodze stanęli dwaj sąsiedzi, nazwani przez Herberta panami C i D, którzy zatrzymali go przy swoim stoliku:


  



  D: Pij szczeniaku. Ja z twoim ojcem nieboszczykiem do szkoły chodziłem. (...)


  ŻUK: Ale teraz to ja już naprawdę muszę...


  C: Siedź. Nie ruszaj się. Głupi jesteś.


  D: Czego ty chcesz od Lalka?


  ŻUK: Chcę mu powiedzieć, żeby uważał.


  D: Na co ma uważać?


  ŻUK: Chcą go bić. (...)


  C: Da sobie radę. Napij się, Żuk.


  OSTATNIE SPOTKANIE


  Przed wojną Józef Franczak (rocznik 1918) ukończył szkołę żandarmerii w Grudziądzu. Został przeniesiony do Równego, gdzie zastała go wojna. Po 17 września aresztowany przez Sowietów, uciekł z niewoli.


  - Józek ukrywał się ponad 20 lat, od 1941 roku, kiedy ktoś z Piask złożył na niego donos na Gestapo - mówi Czesława Kasprzak.


  W 1944 roku, jako oficer wstąpił do wojska, walczył nad Wisłą. Wkrótce zaczęło go szukać NKWD i musiał uciekać.


  Według materiałów UB Franczak miał co najmniej 100 „melin”, głównie w okolicach Lublina.


  - Spotkaliśmy się w niedzielę, 20 października, w zagajniku. Józek był pogodny, nie przypuszczał, że coś się stanie - Danuta Mazur z trudem ukrywa łzy. - Opowiedziałam mu mój sen. To była mętna, wezbrana rzeka, a w niej pływał nasz syn. Józek powiedział, żeby uważać na Marka. Mieliśmy zobaczyć się za dwa tygodnie ...


  Czesława Kasprzak:


  - w poniedziałek, koło 15.00, Jan Beć (ojciec Wacława) podbiegł do domu i powiedział Józkowi, że przyjechała milicja i obstawiła całą okolicę. Józek wyskoczył przez okno, ostrzeliwał się i rzucał granaty, ale żaden nie wybuchł.


  OSTATNIA UCIECZKA


  MATKA: Dobrym był dzieckiem—oni podeszli do stolika—grzecznie przeprosili - wyciągnęli w noc - bili -po głowie - wszędzie - łuckie byli parę metrów -jego koledzy byli - nikt nie ratował - radio grało, pili -a on leżał parę metrów - ani nie wiedzieli - bili po głowie - wszędzie - kto bił - nawet nie krzyknął - tego nie wiedzą.


  - Matka najbardziej go lubiła z całej naszej piątki. Zawsze uśmiechnięty, pomagał innym. W szkole był najlepszym uczniem - mówi Czesława Kasprzak.


  Ostatnie chwile „Lalka” według UB:


  „Okrążenia zabudowań B [Becia - TMP] Wacława s. Jana dokonano z podjazdu przez grupę operacyjną ZOMO składającą się z 35 funkcjonariuszy doprowadzonych do meliny przez dwóch oficerów Służby Bezpieczeństwa. Z chwilą okrążenia zabudowań b. [bandyta - TMP.] Franczak wyszedł ze stodoły, pozorując gospodarza rozważał możliwość wyjścia z obstawy, a gdy został wezwany do (nieczytelne) chwycił za broń - pistolet, z którego oddał kilka strzałów. W tej sytuacji grupa likwidacyjna ZOMO przystąpiła do likwidacji. Franczak mimo wzywania go do poddania się podjął obronę i wykorzystując słabe punkty obstawy pod osłoną zabudowań wycofał się około 300 m. Od meliny, gdzie podczas wymiany strzałów został śmiertelnie ranny i po kilku minutach zmarł”.


  - Mój syn zobaczył na polu racę - opowiada Helena Misiura. - Od razu pobiegł w kierunku domu, bo tam została jego żona i dzieci. Kiedy był już przy płocie, usłyszał hasło padnij i schował się za furmankę.


  - Razem z koleżanką wracałam z kina objazdowego, które przyjechało do Piask - pamięta sąsiadka Misiurów. - w lesie zobaczyłam ludzi z pistoletami. Popłakałam się, bo myślałam, że do krów będą strzelali.


  - Kiedy usłyszałam strzały wyjrzałam przez okno - ciągnie Helena Misiura. - Bałam się o wnuki, które bawiły się przed domem. Zobaczyłam Józka, jak biegł przy naszym płocie. W jednej ręce miał teczkę, w drugiej pistolet. Nagle zachwiał się, złapał pod bok i wyciągnął koszulę ze spodni. Przeskoczył jeszcze przez żywopłot i zaległa cisza. Śmiertelny strzał musiał paść zza lipy. Za chwilę podniosły się krzyki: „Jest, jest”. Ze wszystkich stron, od drogi, z lasu wylegli ludzie. Jedni byli w mundurach i płaszczach, drudzy w kufajkach i po cywilnemu. Potem podjechały 3 samochody i karetka. Myśleliśmy, że to po Józka, ale zabrali jakiegoś zabitego milicjanta.


  - Józek upadł pod naszym domem. Jakiś człowiek podbiegł do niego i darł się, żeby rzucił broń, a on już nie żył - mówi Michalina Misiura, ciotka Heleny. - Potem pilnował go jakiś milicjant, który bardzo żałował tego, co się stało. Ale przychodzili też sąsiedzi, kopali Józka i pytali: może chcesz jabłko, albo papierosa?


  W sekcji zwłok przeprowadzonej przez biegłego lekarza czytamy:


  „Rany postrzałowe klatki piersiowej i jamy brzusznej, z następnym uszkodzeniem serca, wylewem krwawym do jamy opłucnej, uszkodzeniem wątroby, przepony i płuca lewego. Biorąc pod uwagę wyniki sekcji zwłok należy przyjąć, że przyczyną zgonu denata była rana postrzałowa serca”.


  NAGI, BEZ GŁOWY


  A.: Nie mogę uwierzyć. Przecież jeszcze wczoraj. Ot, życie ludzkie...


  POSŁUGACZ: Kto jest z rodziny?


  G.: My koledzy.


  POSŁUGACZ: Możecie wejść


  H.: Jakeśmy weszli, Lalek leżał na stole bez niczego. Miał krwawą pręgę od brzucha aż do szyi. Brodę przywiązaną bandażem.


  Czesława Kasprzak:


  - Po pół godzinie przyjechał z Lublina prokurator Antoni Maślanko. Milicjanci podświetlili latarkami ciało. Prokurator spytał, czy to „Lalek”. „Przecież wiecie, kogo zamordowaliście” - odpowiedziałam. Maślanko zapewniał, że wyda nam ciało Józka.


  O 21.00 martwego „Lalka” przewieziono do Akademii Medycznej w Lublinie. Został pochowany potajemnie, tak jak jego koledzy z podziemia, na cmentarzu przy Unickiej. Po czterech dniach, w nocy, rodzina wykopała ciało.


  - Józek leżał nagi, bez głowy - opowiada Czesława Kasprzak.


  „Powołując się na pismo prokuratury z dnia 24 października 1963 roku i na ustną rozmowę z dr. Iwaszkiewiczem proszę o zdjęcie głowy ze zwłok Józefa Franczaka”. Podpisał podprokurator powiatowy.


  Czesława Kasprzak mogła przenieść brata na cmentarz w Piaskach dopiero w 1983 roku. Spoczął obok miejscowych księży i dawnych dziedziców. Na skromnym grobie wyryto napis:, JÓZEF FRANCZAK, ŻYŁ LAT 45, ZGINĄŁ 21 .X. 1963. POŚWIĘCIŁ ŻYCIE ZA WOLNOŚĆ OJCZYZNY, KTÓREJ NIE DOCZEKAŁ”


  Przed cmentarzem stoi pomnik upamiętniający opór przeciwko niemieckiemu okupantowi. Czyżby wałka o wolną Polskę skończyła się w 1945 roku?


  SKOK NA KASĘ


  „Lalek” brał udział w wielu akcjach na „utrwalaczy władzy ludowej”. Kilka razy był ranny, raz nawet aresztowany.


  W czerwcu 1946 UB zrobiło w okolicy wielką łapankę. Po zatrzymaniu kilku osób ubecy pojechali do wsi Chmiel na wesele, bandytów” zamknęli w komórce, a sami raczyli się wódką. Nie wiedzieli, że jednym z zatrzymanych jest od dawna poszukiwany Józef Franczak -„Lalek”, który miał wyrobione dokumenty na inne nazwisko. Po zabawie ciężarówka z aresztowanymi ruszyła w kierunku Lublina. Podczas jazdy żołnierze rzucili się na podchmielonych ubeków, obezwładnili ich, zabijając pięciu. Podobno sygnał do akcji dał Józef Franczak.


  Łapanka urządzona przez UB była związana z poszukiwaniami „Lwa” - Antoniego Kopaczewskiego, kierownika Inspektoratu Lubelskiego WiN, który zginął kilka miesięcy później na skutek donosu. „Lalek” likwidował później ubeckich szpicli.


  Żołnierz „Lwa” Mieczysław Jarosz z Piask, ujawniony w 1945 roku, opowiada:


  - Przez wiele lat wzywali mnie na UB, pytali o różne rzeczy, ale zawsze kończyło się na „Laiku”.


  W lutym 1953 roku, razem z „Wiktorem” - Stanisławem Kuchcewiczem i „Felkiem” - Zbigniewem Pielakiem (zmarł we wrocławskim więzieniu w 1954 roku) „Lalek” napadł na kasę Gminnej Spółdzielni w Piaskach. Chcieli zdobyć fundusze, aby przetrwać zimę. „Wiktor” i „Felek” weszli do poczekalni w strojach wieśniaków. Uzbrojony w pepeszę „Lalek” osłaniał kolegów po przeciwnej stronie szosy Chełm-Lu-blin, w bramie cmentarza. Skok nie udał się, gdyż kasjer zdążył wezwać na pomoc milicję. Ostrzelanie drogi przez „Lalka” nie mogło pomóc. Ranny „Wiktor” rozkazał „Felkowi”, aby zostawił go i uciekał.


  Stanisław Kuchcewicz był ostatnim dowódcą Franczaka. Wcześniej UB zamordował słynnego „Zaporę” - Hieronima Dekutowskiego, „Uskoka” - Zdzisława Brońskiego i wielu innych.


  NA KONTO „LALKA"


  Po śmierci „Wiktora” w 1953 roku „Lalek” został sam. Przez następne 10 lat ukrywał się. Skazany na banicję, wyjęty spod prawa.


  - Wolałam nie wiedzieć gdzie i z kim chodzi, żeby nie wydać go na UB. Miałam nawet kilka zdjęć z Józkiem, ale wszystko zniszczyłam, też ze strachu. Zostawić go? Nigdy w życiu. Przecież go kochałam - zawstydza się 75-letnia Danuta Mazur.


  Już w 1950 roku bezpieka na Lubelszczyźnie otrzymała z Departamentu III MBP nakaz „rozpracowania operacyjnego” ostatnich grup oporu. Nadzwyczajne środki w sprawie ujęcia „kadrowego bandyty Franczaka” podjęto w 1954 roku. Dwa lata później postępowanie musiano jednak zawiesić, „wobec jego ukrywania się”. 8 września 1961 roku w „Kurierze Lubelskim” ukazał się list gończy za Franczakiem, razem ze zdjęciem.
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    Od lewej: Narzeczona „Lalka” Danuta Mazur i siostra Czesława Kasprzak


    


  


  Czesława Kasprzak:


  -Józek nie był bandytą. Ludzie nie przechowywali by go przez te wszystkie lata, gdyby rabował i zabijał. Wszyscy mu pomagali, przynosili ubranie, jedzenie. W okolicy była grupa bandytów, ale wszystkie przestępstwa szły na konto „Lalka”. Ostatniego napadu nie mogli mu przypisać, bo był już po jego śmierci.


  NIE CHCIELI WYDAĆ


  Jeszcze w latach 40. „Lalek” chciał się ujawnić, rozpocząć normalne życie.


  - Znajomy prokurator z Lublina powiedział nam, że Józek nie ma szans, takie papiery na niego mają. Po amnestii mogą go wypuścić, ale po 2-3 miesiącach ślad po nim zaginie - mówi Czesława Kasprzak.


  UB miał utrudnione zadanie, bo ludzie, mimo ciągłych aresztowań, nie chcieli wydać Franczaka: w ogóle o nim nie słyszeli; jeśli go znali, to nie widzieli go od lat; obciążali siebie; potem informowali Franczaka o swoich przesłuchaniach. Jan Lipa z Kozic Dolnych, konspiracyjny kolega „Lalka” opowiada:


  - Sklepowa Czesława K. Zrobiła manko w sklepie. Pewnego dnia przyszli do niej tajniacy i oświadczyli, że o manku może zapomnieć, jeżeli wyda „Lalka”. Kiedyś zobaczyła za moją stodołą człowieka, który na jej widok uciekł w pole. Doniosła gdzie trzeba o swoim spostrzeżeniu.
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    Jan Lipa przez dwa lata był wzywany do UB w Piaskach. Ubecy oferowali mu 30 tysięcy złotych.


    POST SCRIPTUM


    Józef Franczak był zapomniany również w III RP. Dopiero teraz przywraca mu się należne miejsce w historii. Instytut Pamięci Narodowej zorganizował uroczystości poświęcone pamięci - jak napisano - ostatniego żołnierza Polskiego Podziemia Niepodległościowego. W rodzinnych Piaskach, po mszy świętej w kościele parafialnym pw. Podwyższenia Krzyża Świętego, złożono kwiaty na grobie „Lalka” na miejscowym cmentarzu. W Lublinie odbyła się uroczysta sesja naukowa, połączona z pokazem filmu pt. „Ostatni...”, w realizacji Adama Sikorskiego, poświęcona żołnierzom niepodległościowego podziemia, którzy najdłużej -do końca lat 50. - walczyli z sowieckimi okupantami Polski.


    Uroczystościom przyświecało motto Zbigniewa Herberta z wiersza „Przesłanie Pana Cogito”:


    



    „ ...Idź dokąd poszli tamci do ciemnego lasu
 po złote runo nicości twoją ostatnią nagrodę
 Idź wyprostowany wśród tych co na kolanach
 Wśród odwróconych plecami i obalonych w proch
 Ocalałeś nie po to aby żyć
 Masz mało czasu trzeba dać świadectwo
 Bądź odważny gdy rozum zawodzi bądź odważny
 w ostatecznym rachunku jedynie to się liczy... ”
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  Sędziowie Sądu Najwyższego


  W demokratycznym państwie prawa druga instancja sądowa służy do weryfikacji wcześniej wydanych wyroków. Może uznać, że zostały one wydane z naruszeniem prawa, dopatrując się w nich błędów proceduralnych. W stalinizmie było inaczej - wyrok zapadły w pierwszej instancji - wojskowym sądzie rejonowym trafiał następnie do Najwyższego Sądu Wojskowego, który zatwierdzał go rutynowo, z automatu (co wcale nie oznacza, że sędziowie działali nieświadomie i bezrefleksyjnie). Skład NSW był zazwyczaj ten sam. Stanowili go (w kolejności alfabetycznej): Kazimierz Drohomirecki, Leo (Lew) Hochberg i Roman Kryże. O tych mordercach zza biurka niewiele się dziś pisze i mówi, właśnie dlatego, że „tylko przyklepywali” wyroki zapadłe wcześniej. Należy jednak pamiętać, że ich orzecznictwo było jednym z ważnych ogniw w długim łańcuchu stalinowskiego systemu bezprawia - od „oficera” śledczego do „prezydenta” Bieruta. Według wciąż niepełnych danych każdy z tej trójki wydał co najmniej 30 wyroków śmierci na polskich patriotów.


  Zmarły niedawno - jeden z najkrwawszych stalinowskich sędziów wojskowych - Mieczysław Widaj (ponad 100 kar śmierci) na słuszność wydawanych przez siebie wyroków lubił przywoływać fakt, że nie miał do nich zastrzeżeń Najwyższy Sąd Wojskowy. W 1956r. mówił: „dla mnie zawsze druga instancja była gwarancją, że jeżeli ja się pomylę, to zostanie to naprawione, że ja nie jestem sędzią ostatecznym”.


  Na brak „ostateczności” swojego wyrokowania chętnie powoływali się też inni. I tak inny stalinista - prokurator Czesław Łapiński do końca życia twierdził, że wysokość żądanych przez niego kar miała działać jedynie odstraszająco, bo przecież wyroki nie były ostateczne. Nie miał co prawda zbytniego zaufania do Sądu Najwyższego, gdzie - jego zdaniem - siedzieli „zatwier-dzacze”, ale usprawiedliwiał się jeszcze jedną instancją. Kilka lat temu, w „szczerej” rozmowie ze mną, twierdził: - Pracując w sekcji ułaskawień Departamentu Służby Sprawiedliwości MON znałem stosunek Bieruta do kwestii ułaskawień. Jeśli oskarżeni przyznawali się do winy, pozytywnie rozpatrywał ich wnioski. a Pilecki i jego współpracownicy niczego nie ukrywali... Bierut miał piękny charakter pisma. W tym przypadku morderczo uchylił się od tego, co powinien zrobić.


  Rotmistrz Pilecki został stracony.


  SKAZYWAŁ NARODOWCÓW 1 PIŁSUDCZYKÓW


  „I w tej chwili w obliczu śmierci, której żąda dla mnie pan prokurator, jako wierzący katolik, podtrzymuje z całą mocą tę przysięgę, którą złożyłem już raz na tej sali... najświętszą dla mnie przysięgę na rany i mękę Chrystusa i - dodam w tej chwili - na zbawienie mojej duszy, że nie byłem nigdy na służbie niemieckiej ani amerykańskiej, ani żadnej innej”. Autora tych słów - Adama Doboszyńskiego - komuniści stracili 29 sierpnia 1949r. W więzieniu mokotowskim w Warszawie.
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    Kim był Adam Doboszyński? Urodzony w 1904r. W Krakowie, syn adwokata i posła do parlamentu austriackiego, jeden z głównych ideologów ruchu narodowego (Obozu Wielkiej Polski, Stronnictwa Narodowego), pisarz, publicysta. Po kampanii wrześniowej przedostał się do polskiego wojska na Zachodzie. Za zasługi wojenne trzykrotnie odznaczany Krzyżem Walecznych i francuskim Croix de Guerre. Za krytykę polityki premiera Władysława Sikorskiego, któremu zarzucał ugodowość wobec Rosji, został osadzony w obozie odosobnienia na wyspie Bute w Szkocji (tu więziono również innych przeciwników politycznych). Doboszyński liczył, że uda mu się połączyć środowiska prawicowe w pracy dla okupowanej przez Sowietów Polski. Aby propagować te idee wrócił do kraju. 3 lipca 1947r. Został aresztowany. Śledztwo prowadził płk Józef Goldberg-Różański, szef Departamentu Śledczego MBP i por. Roman Laszkiewicz - jeden z najokrutniejszych śledczych bezpieki, przez więźniów nazywany „białym katem Mokotowa”.


    Przed Wojskowym Sądem Rejonowym (WSR) w Warszawie oskarżał płk Stanisław Zarako-Zarakowski, bronił z urzędu słynny z występowania w procesach politycznych stalinizmu Mieczysław (Mojżesz) Maślanko, a wyrok śmierci (11 lipca 1949 r. ) wydał Franciszek Szeliński, przedwojenny absolwent prawa na Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie. Inny ober-ubek, wicedyrektor Departamentu X MBP, zbiegły następnie na Zachód Józef Fleischfarb-Światło w wypowiedziach dla Radia Wolna Europa mówił potem, że po procesie sędziowie i prokurator otrzymali „pięciokilowe paczki żywnościowe za celujące wykonanie zadania”.


    Do dziś nie wiadomo, gdzie Doboszyński został pogrzebany. Według relacji jednego z przekupionych przez rodzinę żołnierzy LWP, zwłoki jego oraz kilku innych rozstrzelanych AK-owców wyrzucono na bagna, na których stoi dziś stołeczny Stadion Dziesięciolecia.


    Z ramienia Najwyższego Sądu Wojskowego wyrok zatwierdził: płk Kazimierz Drohomirecki, ppłk Roman Kryże i mjr Leo Hochberg. Ci sami trzej „sędziowie” utrzymali w mocy wyrok śmierci wydany przez Szelińskiego 27 grudnia 1947r. na innego działacza narodowego - Włodzimierza Marszewskiego.


    Marszewski (ur. 1891), żołnierz Armii Polskiej gen. Józefa Hallera, w czasie wojny związany z Narodową Organizacją Wojskową, a po jej zakończeniu z Narodowym Zjednoczeniem Wojskowym. Po aresztowaniu 7 stycznia 1947r. I torturach śledztwa, w grudniu tego roku komuniści urządzili mu pokazowy proces - też przed stołecznym WSr. Tezy oskarżenia, zatwierdzone przez płk Goldberga-Różańskiego, przed sądem prezentował znów prokurator Zarakowski.


    Wobec Marszewskiego Bierut (jak w przypadku Doboszyńskie-go) nie skorzystał z prawa łaski i 10 marca 1948r. Został zamordowany strzałem w tył głowy w więzieniu mokotowskim w Warszawie, przez dowódcę jednoosobowego plutonu egzekucyjnego st. sierż. Piotra Smietańskiego. Zwłoki Marszewskiego pogrzebano potajemnie na Służewcu.


    Podczas tego samego procesu sędzia Szeliński skazał na KS płk Wacława Lipińskiego (ur. 1896), historyka, działacza piłsudczykowskiego (należał do Polskich Drużyn Strzeleckich, Legionów Polskich i Polskiej Organizacji Wojskowej, żołnierz wojny polsko-bolszewickiej). W czasie okupacji - po powrocie do Polski w 1942r. Z Węgier - współtworzył Konwent Organizacji Niepodległościowych. Konspiracyjną pracę dla Polski kontynuował po wojnie. Bezpieka przyszła po niego w styczniu 1947r. Wyrok pierwszej instancji - znów zatwierdzony przez Drohomireckiego, Kryżego i Hochberga - zmienił, na dożywocie, dopiero Bierut. Była to jednak wątpliwa „łaskawość”. Według oficjalnej wersji Lipiński popełnił samobójstwo w więzieniu we Wronkach (4 kwietnia 1949 r. ), ale najpewniej został skatowany przez służbę więzienną i powieszony w celi.
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        Księdza Rudolfa Marszałka oskarżono o szereg zbrodni
      

    


    WYDANY PRZEZ AGENTÓW


    Innym niepodległościowcem, związanym z ruchem narodowym był ks. Rudolf Marszałek (ur. 1911 r. ), harcerz, członek Sodalicji Mariańskiej. We wrześniu 1939r. Obrońca Warszawy, potem więzień wielu hitlerowskich katowni, po zwolnieniu związał się z Narodowymi Siłami Zbrojnymi na Podbeskidziu, którymi dowodził Henryk Flame „Bartek”.


    Aresztowany 12 grudnia 1946 r. , po rozpracowaniu przez dwóch agentów UB - Henryka Wendrowskiego „Lawinę” (w czasie niemieckiej okupacji oficer Okręgu Białystok AK, był również agentem NKWD), i „Łamigłowę” (szef Okręgu Śląskiego NSZ). Po brutalnym śledztwie w katowickim UB, a potem na warszawskim Mokotowie akt oskarżenia zatwierdził wicedyrektor Departamentu Śledczego MBP Adam Humer. Księdza Rudolfa Marszałka oskarżono o szereg „zbrodni”, m.in. sprawowanie funkcji kapelana w szeregach NSZ, ujawnianie tajemnic państwowych, działalność wywiadowczą. Podczas rozprawy przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie (14-17 stycznia 1948 r. ) został skazany na karę śmierci. Rozprawie przewodniczył Roman Abramowicz, oskarżał podprokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej Mieczysław Dytry. Najwyższy Sąd Wojskowy zajął się sprawą 20 lutego 1948r. Tym razem, u boku Drohomireckiego zabrakło Kryżego i Hochberga. W ich zastępstwie o śmierci księdza Rudolfa Marszałka przesądzili: Beniamin Karpiński i Bohdan Zwinklewicz. 10 marca 1948r. Rudolf Marszałek stanął przed plutonem egzekucyjnym, czyli wspomnianym już oprawcą Piotrem Śmietańskim.


    Warto zatrzymać się jeszcze przy osobie kapusia - Henryka Wendrowskiego. Agent, którego działalność doprowadziła do okrutnej śmierci ok. 200 żołnierzy kpt. „Bartka”, dosłużył się stanowiska wicedyrektora Departamentu III MBP i stopnia pułkownika. Wykorzystywany do innych prowokacji, po zwolnieniu z bezpieki w 1968r. Został ambasadorem PRL w Danii. Zmarł w Warszawie w 1997r. jako zasłużony, dobrze opłacany z naszych podatków emeryt.


    W SOPOTACH...


    Kazimierz Drohomirecki urodził się w 1895r. we Lwowie, jako syn Michała i Sydonii z domu Piaseckiej. Późniejszy morderca w todze zaczynał jako... nauczyciel gry na skrzypcach w Kołomyi, by po zakończeniu i wojny światowej zostać kierownikiem kołomyjskiej orkiestry kinowej. Po ukończeniu prawa na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie (1928 r. ), do wybuchu wojny pracował w sądach w Stanisławowie i Tłumaczu. Wywieziony w 1939r. W głąb ZSRR, w 1943r. Zgłosił się na ochotnika do LWP, od razu został oficerem śledczym i sędzią Sądu Polowego. Potem piął się po szczeblach kariery w Najwyższym Sądzie Wojskowym, by ostatecznie zostać wiceprezesem i zastępcą tego sądu ds. szczególnych.
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      Grób Drohomireckiego na Powązkach Wojskowych w Warszawie

    


    



    Drohomirecki, Kryże i Hochberg spotkali się ponownie 3 maja 1948r. Podtrzymali trzy kary śmierci, orzeczone 15 marca 1948r. przez warszawski WSR wobec Witolda Pileckiego, Tadeusza Płużańskiego i Marii Szelągowskiej. W uzasadnieniu czytamy: „Wymierzone kary są współmierne i [sąd] całkowicie podziela wnikliwe i szczegółowe motywy Sądu i Instancji, jakie miał na względzie przy ich określaniu”.


    Kilka miesięcy później trójka naszych antybohaterów utrzymała karę śmierci na kpt. Tadeusza Pleśniaka. W pierwszej instancji wyrok wydał 7 września 1948r. Wojskowy Sąd Rejonowy w Rzeszowie, pod przewodnictwem szefa tego sądu mjr Wacława Pietronia (15 wyroków śmierci na żołnierzy niepodległościowego podziemia; potem adwokat w Opolu). Oba składy sędziowskie potwierdziły zarzut oskarżenia: „udział w nielegalnym związku pod nazwą Armia Krajowa, a następnie „Wolność i Niezawisłość („WiN”), usiłującym zmienić przemocą ustrój Państwa Polskiego”. Tadeusz Pleśniak to zastępca dowódcy II rejonu Obwodu AK Jarosław, organizator tajnego nauczania, członek organizacji „Nie” („Niepodległość”) i Delegatury Sił Zbrojnych, w Okręgu „WiN” Rzeszów odpowiedzialny za propagandę i wywiad. 17 stycznia 1949r. O godz. 20.30 - po odmowie „łaski” przez Bieruta - rozstrzelano go na terenie Zamku Lubomirskich w Rzeszowie. Miał 37 lat.


    30 sierpnia 1946r. Najwyższy Sąd Wojskowy zatwierdził wyrok śmierci wydany na Stefana Ignaszaka. Z tej okazji znów zebrali się: Kazimierz Drohomirecki i Roman Kryże. W miejsce Leo Hochberga dokooptowano ppłk Mariana Bartonia. Stefan Ignaszak - żołnierz kampanii wrześniowej, w marcu 1943r. Zrzucony do Polski jako cichociemny, jako oficer wywiadu KG AK rozpracowywał m. In. tajną niemiecką broń V-1 i V-2), walczył w Powstaniu Warszawskim. Od marca 1945r. W Delegaturze Sił Zbrojnych i komórce wywiadowczej „Lombard”. Aresztowany 7 listopada 1945r. 12 sierpnia 1946r. skazany na KS przez Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie za „szpiegostwo”. Karę śmierci na 10, a następnie 5 lat więzienia zmienił dopiero Bierut. W wolnej Polsce Stefan Ignaszak został prezesem poznańskiego Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej.


    19 maja 1949r. Wojskowy Sąd Rejonowy w Gdańsku (pokazowy proces odbywał się w budynku Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego) skazał na KS Eugeniusza Rytelewskiego. Miesiąc później, 22 czerwca 1949r. pułkownicy: Roman Kryże i Kazimierz Drohomirecki orzekali z innym pułkownikiem - Henrykiem Zapolskim. Jak zwykle zgodzili się z kłamliwymi tezami prokuratora (pisownia oryginalna): „W okresie czasu od maja do 14 lipca 1946 roku w Sopotach (...) działając świadomie w celu udzielenia pomocy członkowi nielegalnej organizacji bandy „Łupaszki” (...) przez upozorowanie ucieczki Augustowskiemu Zygmuntowi ps. „Kulesza” (...) umożliwił mu wyjście z aresztu wewnętrznego PUBP w Sopotach, przyjmując w zamian korzyść majątkową kwotę 80 000 zł. (...)”. Najwyższy Sąd Wojskowy tym razem okazał się „łaskawy” - zmienił pierwotny wyrok na 15 lat więzienia. Eugeniusz Rytelewski wyszedł na wolność w kwietniu 1955 r.


    W grudniu 1950r. Kazimierz Drohomirecki został przeniesiony w stan spoczynku. Zmarł w maju 1953r. W Pruszkowie - spoczywa na warszawskich Powązkach Wojskowych, obok „prezydenta” Bieruta i innych komunistycznych dygnitarzy-zbrodniarzy, ale także żołnierzy AK, WiN i NSZ, których prześladował.


    „ZNAKOMITY HEBRAISTA”


    W maju br. Śp. prezydent Lech Kaczyński odznaczył pośmiertnie Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski żołnierza AK i ostatniego kierownika WiN w okręgu rzeszowskim kpt. Władysława Kobę. Zamordowany 31 stycznia 1949r. W więzieniu na zamku w Rzeszowie strzałem w tył głowy. W 1992r. Zrehabilitowany przez sąd, który stwierdził, że jego działalność może uchodzić za wzór patriotycznej postawy w walce o demokratyczny ustrój państwa.


    Mordu sądowego w pierwszej instancji dokonali: znany nam już Wacław Pietroń, a prócz niego Tomasz Skup i Stanisław Pin-tera, z udziałem prokuratora Filipa Barskiego. W drugiej instancji wyrok potwierdził NSW w swoim podstawowym składzie: Kazimierz Drohomirecki, Roman Kryże, Leo Hochberg.


    W akcie narodzin Leo Hochberga czytamy: „W obecności Szoela Gohberga (Gochberga) - inspektora towarzystwa ubezpieczeniowego [ojciec Leo był wydawcą prasy żydowskiej i założycielem tygodnika „Frajtag” (później „Unzer Leben”) - TMP] i Gabiela Ołata (Oleła), miejscowego podrabina, urodził się (3) 15 lutego 1899r. W Łodzi o godz. 11 w nocy z żony Rejzli z domu Wajntraub, 21 lat. Przy obrzezaniu nadano dziecku imię Lew”.


    Inny dokument zaświadcza o małżeństwie Hochberga: „w 1919r. 26 sierpnia Lew Gohlberg, z ojca Saula, kawaler, lat 20, zawarł związek małżeński z panną Idas Michiel Galperin, z ojca Dawida, ślub odbył się 10 sierpnia (starego stylu) Odessa 19 listopada 1920 roku”.


    Leo Hochberg zmarł w 1978r. W Biuletynie Żydowskiego Instytutu Historycznego (kwięcień-czerwiec 1978 r., nr 2 (106)) w rubryce „In memoriam” czytamy o Hochbergu, że ,jako znawca problematyki i historii żydowskiej oraz znakomity hebraista” wniósł „poważny wkład do prac Instytutu”. Potem jest skrócony życiorys zmarłego: Po ukończeniu gimnazjum w Odessie (1917 r.) i prawa na Uniwersytecie Warszawskim (1926 r.) był radcą prawnym w Banku Dyskontowym w Warszawie.


    W dalszej części życiorysu napisano, że „w okresie II wojny światowej [już od 1939r. - TMP] przebywał w Związku Radzieckim, pracując na różnych stanowiskach w bankowości i w przemyśle poligraficznym. Pełnił także funkcję przewodniczącego Związku Patriotów Polskich w ZSRR na okręg Baszkirskiej Republiki Autonomicznej. W 1944r. wstąpił do Ludowego Wojska Polskiego, pełniąc służbę w sądownictwie wojskowym [m. In. sędzia, a następnie zastępca szefa Wojskowego Sądu Garnizonowego w rodzinnej Łodzi - TMP]”. Tyle Biuletyn ŻIH.


    W „ludowej” Polsce kariera Hochberga rozwinęła się - w latach 1947-1955 był sędzią i sekretarzem Zgromadzenia Sędziów Najwyższego Sądu Wojskowego, a w latach 1955-1957 (po zwolnieniu z wojska) sędzią Sądu Najwyższego.


    GMACH STALINIZMU


    Według interpretacji ówczesnego prawa, znanej jako „Lex Hochberg” - można było zostać skazanym na wiele lat pozbawienia wolności nawet za opowiadanie, w gronie znajomych, dowcipów politycznych. To też było traktowane jako próba obalenia przemocą ustroju państwa polskiego.


    Jeden ze stalinowskich sędziów stwierdził, że NSW „w latach minionych był główną i zasadniczą transmisją stalinizmu do wszystkich sądów wojskowych [co często oznaczało brutalne ingerencje w orzecznictwo sądów i instancji - TMP]. (...) Tow. Aspis [płk Feliks Aspis, przedwojenny absolwent prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego; po wojnie wysoki funkcjonariusz Naczelnej Prokuratury Wojskowej i Najwyższego Sądu Wojskowego, sądził m.in. Oficerów II RP i Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, oskarżonych o tzw. spisek w wojsku, czyli szpiegostwo na rzecz „imperialistów” - TMP] i Hochberg wytrwale i z gorliwością wznosili ten teoretyczny gmach stalinizmu na terenie NSW. Z tego gmachu teoretycznego stalinizmu wydobywał się gryzący czad, który zatruwał sądy w terenie i dusze sędziów”. Zmarły kilka lat temu wybitny historyk Jerzy Poksiński w książce „TUN” napisał, że Hochberg „upowszechniał w sądzie „nowinki prawne” rodem z ZSRR, w tym przede wszystkim treści prac Andrieja Wyszyńskiego [prokurator generalny ZSRR, twórca teorii, że przyznanie się oskarżonego może stanowić decydujący dowód winy - TMP]”.


    Komisja Mariana Mazura, powołana w 1956r. do zbadania „przejawów łamania socjalistycznej praworządności w organach sądownictwa wojskowego”, uznała, że Hochberg dopuścił się wielu „nieprawidłowości”. Chciała obniżyć mu stopień wojskowy z podpułkownika do kapitana i zakazać pracy w wymiarze „sprawiedliwości”. Mimo dyskwalifikującej opinii Leo Hochberg pracował dalej. W latach 1957-68 był naczelnikiem wydziału w Ministerstwie Sprawiedliwości. Tyle fakty.


    W dalszej części apologetycznego wspomnienia, opublikowanego przez ŻIH, czytamy o „pracy społecznej” Hochberga: od 1947r. był członkiem PPR, potem PZPR, a także Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. „Posiadał liczne odznaczenia wojskowe i państwowe, w tym Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski”. I na koniec: „Odszedł od nas wybitny erudyta, mądry doradca, uczynny i oddany współpracownik Żydowskiego Instytutu Historycznego w Polsce, człowiek wielkiego serca i dobroci”. Ani słowa o tym, że był stalinowskim pułkownikiem, a tym bardziej o jego udziale w mordach sądowych.


    Na stronie ŻIH, pod datą: październik 2007 r. , w rubryce: „Obiekt miesiąca”, znajdujemy wpis: „Ceramiczna lampka oliwna (z gliny wypalanej) ma kształt muszli (konchy) i pochodzi z Ziemi Świętej. Według załączonego certyfikatu autentyczności, wystawionego w 1975 przez antykwariat Momjian w Jerozolimie, (Muristan Rd. 190) pochodzi z IX wieku p.n.e. Do zbiorów ŻIH trafiła w 1978 dzięki szczodrobliwości pani Hochberg, wdowy po Leo Hochbergu”.


    NAJCIĘŻSZE ZBRODNIE


    „Kryzuje” ludzi - mówił o nim mecenas Władysław Siła-Nowicki, inspektor WiN na Lubelszczyźnie. Inni dodawali: ma swój prywatny cmentarz na Służewcu. Roman Kryże był sędzią Najwyższego Sądu Wojskowego przez, bagatela, 10 lat - od sierpnia 1945r. do sierpnia 1955 r.
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      Sędzia Andrzej Kryże, syn Romana


      


    


    Urodzony w 1907r. we Lwowie, syn Tomasza i Aleksandry z domu Juźwiak.


    Wydział prawa na Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Poznaniu skończył w 1930r. Do września 1939r. pracował w sądach w Grudziądzu. Po wojnie obronnej, w której brał udział jako podporucznik 65 pułku piechoty, był jeńcem wielu niemieckich obozów. Po zwolnieniu wcielony do LWP, walczył m.in. O przełamanie Wału Pomorskiego. Ochotniczo zgłosił się do komunistycznego sądownictwa wojskowego. Wtedy zaczęła się jego kariera w NSW.


    W książce „TUN” historyk prof. Jerzy Poksiński cytował fragmenty oświadczenia Kryżego z 31 stycznia 1957 r. , dotyczącego jego pracy w resorcie i sfingowanych procesów oficerów, oskarżonych o wspomniany już „spisek w wojsku”: „Sprawy 19 oficerów skazanych na karę śmierci nie budziły wątpliwości (...). Jeśli chodzi o wymiar kary, to uważam, że przy nie nasuwających się wątpliwościach co do winy, gdy zostało stwierdzone, że oficerowie sztabowi, zajmujący wysokie stanowiska w wojsku, uprawiali działalność kontrrewolucyjną i szpiegowską, a więc dopuścili się najcięższej zbrodni, jakiej może się dopuścić żołnierz - wymiar kary był słuszny. (...) Przy tak surowej ocenie działalności szpiegowskiej zarówno przez organa wymiaru sprawiedliwości, jak przez czołowych przedstawicieli Partii i Rządu nie mogło być żadnych wątpliwości, że jedyną słuszną karą za działalność szpiegowską prowadzoną przez oficerów sztabowych jest najwyższa kara przewidziana w ustawie za tego rodzaju czyn”.


    Sam Kryże w sprawach wymyślonego spisku w wojsku akurat nie orzekał. Jego oświadczenie jest jednak znamienne, gdyż pokazuje, co sędzia NSW sądził o „dowodach” winy w ówczesnych czasach i na jakiej podstawie sam wyrokował.


    W sierpniu 1955r. Roman Kryże zakończył swoją pracę w Najwyższym Sądzie Wojskowym i został przeniesiony do rezerwy. Płynnie przeszedł do cywilnego Sądu Najwyższego, gdzie czekały na niego nowe zadania.


    AFERA MIĘSNA i HISTORYK „GAZETY WYBORCZEJ"


    Połowa lat 60., kilka lat po szczęśliwym końcu stalinizmu w Polsce. Kiedy 2 lutego 1965r. - po trwającym od półtora miesiąca procesie - wypożyczony z Sądu Najwyższego Roman Krzyże wydaje wyrok w tzw. aferze mięsnej, wielu pamięta jeszcze jego krwawy plon w okresie „błędów i wypaczeń”. Teraz głównego oskarżonego, Stanisława Wawrzeckiego, dyrektora w Miejskim Handlu Mięsem też nie mógł (nie chciał) oszczędzić i zgodnie ze swoją praktyką postanowił „ukryżować”. Powód? Można powtórzyć jego własne słowa: skoro tak chcieli „przedstawiciele Partii i Rządu”, a Wawrzecki „dopuścił się najcięższej zbrodni, jakiej mógł się dopuścić”... handlowiec.


    Wszyscy podsądni (prócz Wawrzeckiego czterech dyrektorów handlu mięsem, czterech kierowników sklepów i właściciel prywatnej masami) mieli być odpowiedzialni za braki w zaopatrzeniu w mięso na rynku (kradzież, podmienianie towaru, fałszowanie faktur), a prawdziwy winny - komunistyczna władza, która ten stan rzeczy spowodowała i na te bezprawne praktyki przyzwalała - chciała pokazać, że zdecydowanie z tym walczy. Pokazowy proces toczył się w trybie doraźnym, w oparciu o dekret PKWN z 1945r. W wolnej Polsce, w 2004 r. , Sąd Najwyższy uznał, że wykorzystanie tych przepisów było bezprawiem i - na skutek kasacji wniesionej przez rzecznika praw obywatelskich - uchylił wyrok.


    Historyk „Gazety Wyborczej” (to zupełnie inna kategoria niż dwie pozostałe: historyk i „nierzetelny” historyk IPN), tak pisał o tej sprawie (10 czerwca 1999 r. , artykuł „Mięso, a w środku rzeźnik”): „Kiedy do orzekania w aferze mięsnej wyznaczono skład sędziowski, adwokaci oględnie zaprotestowali: „Obrońcy mają głęboki szacunek oraz zaufanie do wyznaczonych sędziów i przypisują wyłącznie trudnościom technicznym fakt, że w składzie Sądu nie zasiadł ani jeden z sędziów IV wydziału karnego, właściwego normalnie do rozpoznania tej sprawy”. Do składu skierowano sędziów wojewódzkich: Faustyna Wołka i Kazimierza Gerczaka. Dziś już nie żyje żaden z sędziów. Nie żyją też oskarżający prokuratorzy - Eugeniusz Wojnar i Alfred Policha”. Tyle artykuł historyka „GW”.
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    Tymczasem w kwietniu 2008r. prokuratorzy IPN, którzy po latach wrócili do sprawy „afery mięsnej” badając, czy była to zbrodnia komunistyczna, przesłuchali... 84-letniego Eugeniusza Wojnara. Prokuratorzy IPN zidentyfikowali go, oglądając Polską Kronikę Filmową.


    Eugeniusz Wojnar, który w procesie w 1965r. - jako wiceprokurator stołecznej prokuratury wojewódzkiej - wnioskował o trzy kary śmierci za przywłaszczenie mienia publicznego, wydał książkę „Nie przeminęło z czasem” (Warszawa, Arcana, 2004). W jednym z opisów książki czytamy: „Zbiór wspomnień z dzieciństwa spędzonego w syberyjskiej tajdze i na stepach Kazachstanu podczas sześcioletniego zesłania. To niezwykle barwna, pełna dramatyzmu i nie pozbawiona humoru opowieść, zaskakująca ilością szczegółów.” z kart wspomnień można się również dowiedzieć, że po nieudanej próbie dostania się do Armii gen. Andersa Wojnarowie osiedlili się najpierw w Kazachstanie, a po dwóch latach wyjechali na Ukrainę. Do Polski repatriowali się w 1946r. Eugeniusz został instruktorem propagandy w Komitecie Powiatowym PPR w Nowym Targu. Po latach pisał, że „w ciągu 1946 roku w powiecie tym nie ostał się ani jeden posterunek MO z wyjątkiem Zakopanego i Szczawnicy. Pozostałe były wielokrotnie rozbrajane, akta i urządzenia niszczone, broń i umundurowanie zabierane a co aktywniejsi funkcjonariusze bici lub zabijani. Można stwierdzić, że „Ogień” [Józef Kuraś, ówczesny, antykomunistyczny „król” Podhala; określany gdzie indziej przez Wojnara mianem bandyty, a jego oddziały „bandami” - TMP] wówczas panował w terenie, stanowił siłę, miał swoje oddziały w każdym niemal zakątku.”


    Rok po zakończeniu procesu „afery mięsnej” Eugeniusz Wojnar odszedł z prokuratury i rozpoczął pracę w Ministerstwie Sprawiedliwości. W zarządzie więziennictwa resortu pracował do emerytury. Teraz temu byłemu prokuratorowi, pochowanemu za życia przez historyka „Gazety Wyborczej” grozi do trzech lat więzienia. We wspomnieniach Wojnara nie ma oczywiście słowa o karach śmierci, jakich domagał się w „aferze mięsnej”.


    ZMIENIĆ WYROK


    85-letni Edwin Taglewski mieszka dziś pod Kolonią. Na jego wniosek polskie Ministerstwo Sprawiedliwości rozpatruje skargę kasacyjną do wyroku,jaki zapadł na niegowPRLw 1975r. Taglewski był wówczas plantatorem, który wszedł w spór ze spółdzielnią produkcyjną. Po aresztowaniu w styczniu 1974r. Sąd Wojewódzki w Toruniu skazał go na 9 lat więzienia. W uzasadnieniu wyroku sędzia pisał: „Gdyby stanowisko sądu nie zostało podzielone przez instancję rewizyjną, dokumenty mogą okazać się wystarczające do ewentualnej zmiany wyroku”. To tak, jakby sędzia liczył, że ten krzywdzący wyrok nie utrzyma się w II instancji.


    Apelację rozpatrywał Sąd Najwyższy... utrzymując wyrok w mocy. Składowi sędziowskiemu przewodniczył Roman Kryże. Co ciekawe, kiedy Taglewski siedział w więzieniu, sąd cywilny przyznał mu w sporze ze spółdzielnią rację i symboliczne odszkodowanie. Edwin Taglewski wyszedł z więzienia w 1980r. jako schorowany bankrut. W 1986r. dostał paszport w jedną stronę.
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    Żydowski Instytut Historyczny utrwala pamięć o mordercach


    



    Roman Kryże w Sądzie Najwyższym przepracował 22 lata. Po ostatecznym odejściu z sądownictwa w 1977 roku, zmarł w 1983r. W Warszawie.

  


  Kat X Pawilonu


  Kilkanaście lat temu w słynnym procesie Humera 12 byłych ubeków skazano na kary więzienia za znęcanie się w czasach stalinowskich nad polskimi patriotami. Okazuje się, że żaden z nich nie odsiaduje już wyroku. „Z przyczyn zdrowotnych” w ogóle nie trafili za kraty, albo znaleźli się tam na krótko. Tak było ze zmarłym kilka lat temu Adamem Humerem. Jeden z 12-tki - śledczy Tadeusz Szymański jest teraz sądzony ponownie, gdyż prokuratura przedstawiła mu nowe zarzuty. Po dwóch latach procesu sądowi udało się wreszcie przesłuchać kata X pawilonu.


  Na procesie w 1996r. Tadeusz Szymański dostał 4 lata (prokurator żądał sześciu). Razem z nim, za zbrodnie stalinowskie, które w świetle polskiego prawa-jako zbrodnie przeciwko ludzkości -nie ulegają przedawnieniu, wyroki otrzymali: Adam Humer (najwyższa kara - 9 lat), Eugeniusz Chimczak, Jan Dąbrowski, Markus Kac, Mieczysław Kobylec, Edmund Kwasek, Roman Laszkiewicz, Leon Midro, Jan Pugacewicz, Tadeusz Tomporski i Wiesław Tratkowski. W lipcu 1998 r. , po apelacji złożonej przez obrońców, Sąd Wojewódzki w Warszawie zmniejszył wyroki trzem ubekom - Humerowi, Chimczakowi i Laszkiewiczowi do 7.5 roku więzienia. Zgodnie z kodeksem karnym z 1932 r. , który obowiązywał również w latach 50., kiedy oskarżeni popełnili zarzucane im przestępstwa, jest to największa kara, jaką mogli otrzymać. Szymańskiemu utrzymano wyrok 4 lat. Skrócenie czasu odsiadki było jedynie formalne - większość śledczych została przedterminowo zwolniona. Z całej 12-tki żaden nie przebywa już w więzieniu. Szymański, który siedział dwa lata, był podobno traktowany na specjalnych zasadach, a niektórzy starsi „klawisze” zwracali się do niego według dawnej nomenklatury służbowej.


  ZBRODNIA i CHOROBA


  Kiedy kilka lat temu, po zakończeniu śledztwa przez Główną Komisję Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu, Prokuratura Wojewódzka w Warszawie podzieliła sprawy stalinowskich śledczych (spraw było ok. 100) na kilka części, spodziewano się, że w ten sposób zwiększą się szanse osądzenia poszczególnych osób. Podczas dużego procesu wystarczy, że jeden z oskarżonych nie stawi się do sądu i rozprawa musi być odroczona. Również zakończenie pierwszego procesu Humera pozwalało sądzić, że inne sprawy zostaną szybko zakończone. Nadzieje okazały się płonne.
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    Symbol stalinizmu- Adam Humer


    
      

    

  


  Warszawski Sąd Rejonowy przez kilka lat prowadził kolejny proces przeciw Humerowi, Kobylcowi, Kwaskowi,Midro i Pugacewiczowi. Termin rozprawy był wyznaczany kilkakrotnie, ale za każdym razem na sali sądowej brakowało któregoś z oskarżonych. Najpierw lekarze zadecydowali, że Humer może uczestniczyć w rozprawie, ale tylko przez godzinę tygodniowo i w obecności kardiologa, w końcu - pod koniec 1999r. - sąd zawiesił proces ad calendas graecas. Z tego samego powodu (stan zdrowia) oraz ze względu na natłok spraw, od maja 1997r. W stołecznym sądzie leży akt oskarżenia przeciwko kilku innym ubekom. Również sprawa Szymańskiego przez długi czas nie wchodziła na wokandę.


  NIC NIE WIDZIAŁ, NIC NIE SŁYSZAŁ


  Po „wyzwoleniu” Tadeusz Szymański wstąpił do „Służby Polsce”, odgruzowywał Warszawę. W 1946r. Złożył podanie o przyjęcie do UB w Grodzisku Mazowieckim. On aresztował rolników (również swoich sąsiadów), którzy sprzeciwiali się kolektywizacji wsi, a jego ojciec zakładał w Osinach koło Grodziska rolniczą spółdzielnię produkcyjną, zmuszając chłopów, aby do niej wstępowali. W 1949r. Szymański awansował - z polecenia kierownictwa Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, jako tzw. Oficer inspekcyjny, nadzorował więzienie mokotowskie w Warszawie, głównie X pawilon. Pawilon ten podlegał bezpośrednio MBP, a dokładnie osławionemu dyrektorowi Departamentu Śledczego płk Józefowi Różańskiemu. Przez cele „Dziesiątki” przewinęły się setki polskich patriotów, ci, których bezpieka uważała za „najgoźniej szych przestępców”. Tu prowadzono brutalne śledztwa, tu zapadały wyroki, w tym wiele „KS-ów”. Szymański został specjalistą od werbowania agentów wśród więźniów. W 1956r. przeniósł się do służby kryminalnej w stołecznej milicji, gdzie służył do 1989r.  Podczas procesu w 1996r. kumple z ławy oskarżonych zwracali się do niego per „oddziałowy”. Na sali sądowej siedział skulony i wykrzywiony, cały czas zasłaniając twarz. Ostatnie słowo wygłaszał na stojąco, ale odwrócony bokiem do publiczności i telewizyjnych kamer. Mimo, iż udowodniono mu sześć czynów podlegających karze, Szymański do niczego się nie przyznał: „Nie poczuwam się do ich popełnienia. Nawet palcem nie tknąłem więźniów”. Nie wiedział o torturach i zabijaniu ludzi na Mokotowie: „Nic nie widziałem, nic nie słyszałem”. Twierdził, że świadkowie musieli go z kimś pomylić, bo w bezpiece pracowało wielu Szymańskich.
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      Józf Różański (Goldberg - szef wszystkich "śledzi")
    


    
      

    

  


  Więźniowie jednak dokładnie go zapamiętali. Hannę Radzyńską (w 1948 r. ) oblewał lodowatą wodą i deptał po nogach. Stanisława Mazurkiewicza zmuszał do leżenia na betonie, zbierania kawałków rozsypanej słomy z siennika i do oglądania, jak depcze fotografie jego najbliższych. Marianowi Gołębiewskiemu kazał stać z podniesionymi do góry rękami, zimą wrzucał go do celi bez okna. Stanisława Rybkę bił po całym ciele i znieważał. Tadeusz Welkier był kopany w podbrzusze i bity w tył głowy. Innych zmuszał do wielogodzinnego klęczenia na grochu, kłuł szpilką, uderzał głową o ścianę.


  Katowany w śledztwie as polskiego lotnictwa, Stanisław Skalski, zapamiętał: „Wszedł z różnego kalibru gumami major Szymański. Midro, Szymański, Serkowski i Humer znęcali się nade mną.


  Bity od pięt do głowy straciłem poczucie czasu. Nagi znalazłem się w odchodach karceru”. Czy - podobnie jak inny śledczy Mieczysław Kobylec - Szymański uważał Skalskiego za „imperialistycznego szpiega”, którego za wszelką cenę trzeba wyeliminować ze społeczeństwa?


  



  GENERAŁ SMRÓD
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      Stanisław Krupa


      


    

  


  Podczas drugiego procesu Szymański też do niczego się nie przyznawał. Podkreśla, że był chory i uskarżał się na nadciśnienie (biegli orzekli jednak, że może brać udział w rozprawach).


  Powtarza, że nic nie widział, że świadkowie mylą go z innym Szymańskim. Tym razem przyznał, że coś jednak słyszał: „To były głośne rozmowy, a nawet krzyki. Gdy zapytałem kierownika, co się dzieje, ten powiedział, bym nie wtrącał się do nie swoich spraw. Za każde słowo można było trafić do więzienia. Takie były czasy, nie było takiej wolności jak teraz”. Przy okazji Szymański wyraził radość, że totalitaryzm się skończył i mamy demokrację. Czy dlatego, że w polskiej demokracji sprawy sądowe ciągną się latami, a winni są w praktyce bezkarni?


  Szymański utrzymywał, że nie wiedział nawet, kto był osadzony na Rakowieckiej. Pamięć przywracał mu Stefan Batory, który trafił do X pawilonu pod koniec 1948r. pod zarzutem przygotowywania zamachu na Bieruta (jako elektryk pracował przy remoncie rządowych budynków w Al. Ujazdowskich i kiedy w prywatnym mieszkaniu Bieruta zepsuł się piecyk podgrzewający wodę w łazience uznano, że była to próba zamachu): - Na Mokotowie siedział przedwojenny wojewoda poleski, piłsudczyk płk. Wacław Kostek-Biemacki, członkowie V Komendy WiN, skazany na śmierć major Zygmunt Szendzielarz „Łupaszka”. Całe społeczeństwo wiedziało, kogo tam trzymacie - mówił zdenerwowany. - Kiedyś Szymański przyłapał mnie, jak próbowałem się uczyć - rozwiązywałem w celi zadanie z matematyki. Kazał mi uklęknąć i przez wiele godzin trzymać nad głową miednicę z wodą. Przez naszą celę, która była przeznaczona na osiem osób, a siedziało w niej 35, przechodziły rury z gorącą parą i temperatura przekraczała 30 stopni. To było krematorium.


  - Tadeusz Szymański, razem z innymi funkcjonariuszami, skatował mnie, bijąc pałkami - mówił inny świadek Kazimierz Augustowski, w czasie wojny oficer Okręgu Wileńskiego AK, w 1949r. aresztowany i sądzony pod zarzutem szpiegostwa i współpracy z Niemcami. - Na Mokotowie więźniowie nazywali Szymańskiego „generał Smród”, dlatego, że lubił otwierać cele i krzyczeć: „Ale smród u was”, a więźniom-Niemcom kazał wlewać do nich wiadra z wodą.
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  Jerzy Woźniak


  



  Ale na Mokotowie krążyła też inna wersja. Stanisław Krupa w książce „X Pawilon. Wspomnienia AK-owca ze śledztwa na Rakowieckiej” pisze: „Znaliśmy charaktery swoich „opiekunów”. Każdy miał swoje przezwisko, bo nazwisk oczywiście nie znaliśmy. Wiadomo było, że jeśli dyżur ma „Generał Smród” (zgrywał ogromnego ważniaka, a śmierdziało mu z ust), „Francuz” (repatriant z Francji) czy np. „Poniatoszczak” (nosił baczki a la książę Józef) - to trzeba cholernie uważać, bo to wyjątkowe dranie”.


  WROGI APARAT


  Wiceminister Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych w rządzie AWS, a po wojnie oficer organizacji Wolność i Niezawisłość (WiN) Jerzy Woźniak, z trwającego jedenaście miesięcy śledztwa na Mokotowie - prócz Humera i Laszkiewicza - zapamiętał Szymańskiego. Woźniak był świadkiem na procesie Humera i jedenastu jego podwładnych w 1996 r. :


  - Stwierdziłem wówczas, że moim celem nie jest uzyskanie kary dla ludzi, którzy są dziś w podeszłym wieku, tylko udowodnienie winy. Działalność całego aparatu bezpieczeństwa była wroga, na służbie obcego państwa, czyli ZSRr. Koledzy, którzy byli represjonowani w czasie okupacji hitlerowskiej, twierdzili, że łatwiej było wytrzymać śledztwo Gestapo, niż Urzędu Bezpieczeństwa.


  ZGODNIE z PRAWEM


  Kazimierz Moczarski, szef Biura Informacji i Propagandy ostatniej Komendy Głównej AK, skazany najpierw na 10 lat więzienia, a potem na karę śmierci wymienił 49 metod fizycznych i psychicznych tortur (Jeg° śledztwo na Rakowieckiej trwało od 30 listopada 1948r. do 22 września 1952, zarzut: współpraca z Niemcami i rozpracowywanie lewicowców). W większości z nich brał udział Eugeniusz Chimczak: bicie: ręką (metoda 1), drewnianą linijką okutą metalem (5), suszką i podstawą do kałamarza (8), tym samym, co w pkt 8 tylko w czubki palców (14); wyrywanie włosów z wierzchniej części czaszki (17), ze skroni, znad uszu i z karku - tzw. Podskubywanie gęsi (18), z brody i wąsów (19), z piersi (20), z krocza i z moszny (21); przypalanie rozżarzonym papierosem okolic ust i oczu (22), płomieniem - palców obu dłoni (23); miażdżenie palców stóp (wskakiwanie butami na stopy) (25); kopanie specjalniew kości goleniowe (27); kłucie szpilką, stalówką itp. (28); szczypanie twarzy i uszu ręką przy pomocy klucza (29); siedzenie na kancie stołka (30); maltretacje moralne - wymyślne i chuligańskie obrzucanie mnie i mojej rodziny stekiem obelg, znieważeń, wymyślań (46); zadawanie mi tortur moralnych przez: (...) insynuacyjne oświadczenie kpt. Chimczaka, przystrojone w brudne epitety, na temat nieetycznego rzekomo zachowania się mojej Żony (48).
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  Moczarskiego (który przeżył te wszystkie tortury - z więzienia wyszedł w 1956 r. ) katowali również: ppłk Józef Dusza, mjr Jerzy Kaskiewicz, kpt. Adam Adamuszek, ppor. Tadeusz Szymański.


  „Generał smród" skazany


  Kat X pawilonu, śledczy Tadeusz Szymański po trwającym trzy lata procesie został skazany na pięć lat więzienia za znęcanie się nad więźniami politycznymi w czasach stalinowskich. Według kodeksu karnego z 1932 r. , obowiązującego w czasie popełnienia przez niego przestępstw, maksymalnie mógł dostać 7,5 roku. To ewenement, gdyż większość komunistycznych oprawców pozostaje bezkarnych - albo w ogóle nie są sądzeni, albo umierają w trakcie postępowania.


  Ze względu na swój zgon sprawiedliwości uszedł np. krwawy śledczy Informacji Wojskowej Mikołaj Kulik, czy dyrektor Departamentu Śledczego MBP Adam Humer. Wedle ustaleń IPN Humer powinien był odpowiadać m. In. Za pomocnictwo w zabójstwach Żydów podczas pogromu kieleckiego w 1946r. Razem z Humerem w 1996r. był również sądzony śledczy Tadeusz Szymański. Dostał wówczas cztery lata, z czego odsiedział tylko połowę.


  JEDEN SZYMAŃSKI-OPRAWCA


  „Gazeta Wyborcza” skwitowała wyrok na kacie X pawilonu: „Tuż po wyroku Szymański, zgarbiony, wychudzony staruszek rzucił do dziennikarzy: „Czuję się niewinny” i pokuśtykał do windy”. Po raz kolejny okazało się, że dziennikarze „Wyborczej” piszą (a więc chyba również myślą) obrazkowo i całkowicie bezrefleksyjnie, przynajmniej o historycznych wydarzeniach, w których nie brał udziału ich pryncypał.


  UB-ol Szymański do końca procesu do niczego się nie przyznał. Cały czas twierdził, że oskarżono go przez pomyłkę, gdyż na Mokotowie było kilku Szymańskich.


  Prokurator Agnieszka Władzińska dementowała:


  - w X pawilonie był jeszcze jeden strażnik o nazwisku Szymański, ale był dużo starszy i zupełnie inaczej wyglądał.


  Sąd nie miał żadnych wątpliwości. Uznał, że Szymański jest winny wszystkich postawionych mu zarzutów. Świadczyły o tym zarówno dokumenty, jak i zeznania świadków.


  Prokurator żądała maksymalnej kary 7,5 roku więzienia:


  - Wszyscy prześladowani przez Tadeusza Szymańskiego byli więźniami politycznymi, represjonowanymi za działalność niepodległościową w czasie wojny i po niej. Mogli oczekiwać satysfakcji, a spotkały ich brutalne represje.


  Prócz „normalnego” bicia i kopania, ulubionymi torturami stosowanymi przez Szymańskiego były m. In. umieszczanie w karcerze, wielogodzinne stójki przy otwartym oknie (nawet zimą, przy jednoczesnym polewaniu zimną wodą), klęczenie na betonie z miednicą pełną wody w rękach.


  EGZEKUTOR


  Okolicznością łagodzącą dla byłego „śledzia” okazał się jego podeszły wiek i stan zdrowia. Sędzia Igor Tuleja wyjaśniał:


  - To wyrok symboliczny, trudno przeliczyć go na miesiące czy lata cierpień pokrzywdzonych na przez niego ludzi.


  W toku śledztwa okazało się również, że Szymański nie tylko bił i na inne sposoby znęcał się nad więźniami, ale również osobiście wykonywał wyroki śmierci. Rozstrzelanym więźniom kazał rozbijać głowy. Dla zabawy i zastraszenia aranżował też pozorne egzekucje. Sąd nie zajął się tą sprawą, gdyż nie była ona objęta aktem oskarżenia.


  Więźniowie Mokotowa są zgodni, że nazwisko Szymański budziło powszechną grozę:


  - To wyjątkowa kanalia i sadysta. Szymański był również szefem grupy, która przesłuchiwała kobiety. Trudno sobie nawet wyobrazić jak takie „badania” mogły wyglądać. Z cel słyszeliśmy potworne krzyki.


  Szymański został także specjalistą od werbowania agentów wśród więźniów.


  ZAMIŁOWANIE DO... KOLPORTAŻU


  Do bezpieki zgłosił się z własnej woli. W 1946r. W podaniu o pracę w UB Szymański napisał: „Uprzejmie proszę o przyjęcie mnie do bezpieczeństwa, gdyż mam zamiłowanie w tym pracować”. Dziś nie potrafi wytłumaczyć, dlaczego chciał pracować w ubecji i uważa siebie za ofiarę totalitaryzmu. Wówczas miał 23 lata. Dziś ma 88 lat i twierdzi, że do niedawna nie wiedział, co to jest UB.


  Wówczas, w 1946r. rozpoczął pracę w więzieniu przy Rakowieckiej jako strażnik. To mu jednak nie wystarczało, był bardzo ambitny, pracował nawet po godzinach. Jego „obywatelska” postawa została zauważona i doceniona. W 1950r. poparto jego wniosek o przeniesienie do X pawilonu, który podlegał bezpośrednio Departamentowi Śledczemu MBP, a konkretnie jego szefowi Józefowi Goldbergowi-Różańskiemu. Tak Szymański został oficerem inspekcyjnym X pawilonu, a przez chwilę nawet jego komendantem. Przez cele „Dziesiątki” przewinęły się setki polskich patriotów: ci, których bezpieka uważała za „najgroźniejszych przestępców”. Tu prowadzono brutalne śledztwa, tu zapadały wyroki, w tym wiele „KS-ów”.


  Na swoim procesie Szymański utrzymywał, że w ogóle nie chodził do X pawilonu. Nie prowadził również śledztw, a jedynie prace administracyjne, wydawał książki do czytania i korespondencję, gdyż był... magazynierem.


  OPINIA RÓŻAŃSKIEGO


  Gdy sędzia odczytywał kolejne zeznania świadków, Szymański wszystkiemu zaprzeczał. Jednoznaczne były jednak nie tylko relacje więźniów, ale również nieżyjących już strażników więziennych, którzy o swoim przełożonym mówili, że „odznaczał się wyjątkowym sadyzmem wobec uwięzionych”.


  - Ubliżał więźniom, samowolnie przedłużał ich pobyt w karcerze, zalewał cele wodą [to była jego ulubiona rozrywka - TMP], Przechwalał się swoim okrucieństwem i tłumaczył mi, że więźniowie to wrogowie, których trzeba zniszczyć - zeznawał jeden ze strażników, Jan Sadowski, na procesie Józefa Goldberga-Różań-skiego w 1957r. Znany z sadyzmu Różański miał kiedyś zwrócić uwagę Szymańskiemu, że jest zbyt okrutny.


  Inny strażnik Mieczysław Niewalak mówił, że Szymański przyszedł kiedyś podpity i skopał więźnia.


  FAŁSZYWE POJEDNANIE


  Na przedstawiane mu zarzuty Szymański reagował równie histerycznie jak inny śledczy Mikołaj Kulik - płakał, jęczał, trząsł się, kładł się na stole.


  Aby bronić swoją skórę powoływał się nawet na słowa Ojca Świętego:


  - Polski papież cały czas apeluje o pojednanie i przebaczenie. Takie pojednanie dokonało się między Polakami i Niemcami. Najwyższy czas po 60 latach podać sobie ręce i żyć jak Polak z Polakiem.


  Sędzia tak to skomentował:


  - Te słowa nie są niczym uzasadnione. Trudno mówić o pojednaniu, jeśli oskarżony nie przyznał się do winy, nie okazał skruchy ani współczucia pokrzywdzonym.


  W 1956r. po odejściu z pracy w więzieniu na Rakowieckiej Tadeusz Szymański został milicjantem. Przez wiele lat służył Polsce jako oficer stołecznej MO. Jako jeden z nielicznych byłych uboli trafił za kraty.


  Zastępca Różańskiego za kraty


  Jak długo jeszcze jeden z najbardziej krwawych funkcjonariuszy stalinizmu - były zastępca Józefa Goldberga-Różańskiego - wiceszef Departamentu Śledczego Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego Wiktor Leszkowicz pozostanie bezkarny? To samo pytanie dotyczy dwóch oprawców w todze - prokuratora Józefa Chomętowskiego i sędziego Jerzego Godlewskiego. Czekamy, aż nasza Temida zmieni haniebny wyrok Wojskowego Sądu Garnizonowego w Warszawie, który stalinowskich okrutników puścił wolno: dwóch pierwszych uniewinnił, a wobec trzeciego umorzył sprawę.


  Cała trójka była oskarżona przez IPN o bezprawne pozbawienie wolności i nieuzasadnione przedłużanie aresztu Józefa Stemlera - wiceministra informacji Delegatury Rządu na Kraj. W lutym 1951r. Stemler został zatrzymany przez UB na trzy miesiące, jednak formalna decyzja o aresztowaniu została podjęta dopiero po


  5 dniach, a nie - jak wymagało tego prawo - po 48 godzinach. Takie bezprawne decyzje o pozostawianiu Stemlera w więzieniu zapadały jeszcze wielokrotnie. Podczas trwającego przez pięć lat - od 1951 do 1955r. śledztwa podejmowało je kilkanaście osób, m.in. prokurator Helena Wolińska i sędzia Stefan Michnik.


  NORMALNA PRACA


  Kilkanaście lat temu na pytanie sądu, co robił w bezpiece, Wiktor Leszkowicz odpowiadał: normalnie pracowałem. Wówczas był świadkiem (a nie oskarżonym!!!) na procesie Adama Humera (kolejny wiceszef Departamentu Śledczego MBP), podczas którego sądzono również jego podwładnych - „oficerów” śledczych. W czasie tej normalnej pracy Leszkowicz poznał wszystkich oskarżonych. O dziwo pamiętał również Humera, który przez pewien czas był jego przełożonym (inni oskarżeni byli podwładnymi Leszkowicza). Tu jednak pojawiła się amnezja. O czym Leszkowicz zapomniał? Oczywiście o tym, jakie rozkazy dostawał od Humera i jakie sam wydawał podległym mu „śledziom”. Nie mógł zatem kojarzyć, jakie metody śledcze stosował sam, a także jakich wymagał od niższych rangą bezpieczniaków. Krótko mówiąc - nie miał pojęcia, co działo się w jego pracy, a więc w areszcie śledczym MBP na Rakowieckiej w Warszawie. a skoro tak, nie mógł rzecz jasna wiedzieć, czy stosowano (stosował) jakikolwiek przymus wobec więźniów - czy to fizyczny czy psychiczny. Coś o zbrodniczych praktykach musiał jednak słyszeć, skoro stwierdził: „Jeśli ktoś to robił, to na własną rękę”. Pamięci nie przywróciły mu fragmenty jego własnych zeznań, jakie składał w 1956 r. , kiedy przyznawał, że bezpieczeństwo nagminnie łamało socjalistyczną praworządność: „Tyle minęło lat, nie wiem, co wtedy miałem na myśli”.
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    Więzienie przy Rakowieckiej w Warszawie

  


  



  Wiktor Leszkowicz do bezpieki wstąpił we wrześniu 1944 r. , w wieku 26 lat. Funkcję wicedyrektora Departamentu Śledczego MBP pełnił od 15 listopada 1951r. do 8 kwietnia 1954r. Członek PPR i PZPR, absolwent kursu NKWD w Kujbyszewie, podpułkownik LWP. W 1957r. Został zwolniony z wojska. Twierdził, że powodem nie było jego okrucieństwo, ale względy zdrowotne. Był jednak ambitny i zdrowie nie przeszkodziło mu ukończyć 20 lat później wyższych studiów humanistycznych. Za swoje zbrodnie nigdy nie trafił za kraty.


  SZPIEG BISKUPA KACZMARKA


  Wracając do sprawy, która połączyła śledczego Leszkowicza, prokuratora Chomętowskiego i sędziego Godlewskiego - sprawy Józefa Stemlera. Urodzony w 1888 r. , w II RP był działaczem oświatowym, organizował m.in. walkę z analfabetyzmem, popularyzował czytelnictwo. W 1926r. Został członkiem Wielkiej Rady Obozu Wielkiej Polski. W czasie II wojny światowej więzień KL Auschwitz. Od listopada 1944r. pełnił funkcję zastępcy dyrektora Departamentu Informacji i Prasy Delegatury Rządu na Kraj, ps. Doliński, Jan Dąbski.


  W marcu 1945r. Stemler był sekretarzem delegacji, która przybyła do Pruszkowa na zaproponowane przez Sowietów rozmowy polityczne. Zaproszenie gen. NKWD Iwana Sierowa okazało się pułapką, w wyniku której - wraz z innymi przywódcami Polski Podziemnej - został wywieziony do Moskwy.


  Po trzech miesiącach spędzonych na Łubiance, podczas procesu 16-tu, Józef Stemler został uniewinniony.


  Wrócił do kraju i został szefem przedstawicielstwa Kongresu Polonii Amerykańskiej w Warszawie. Po kilku latach komuniści - tym razem polscy - wszczęli przeciwko niemu śledztwo dotyczące „bezprawnego posiadania i rozpowszechniania informacji stanowiących tajemnicę wojskową i państwową”. Stemlerowi zarzucono udział w amerykańskiej siatce szpiegowskiej, związanej z biskupem kieleckim Czesławem Kaczmarkiem. 9 lutego 1955r. Został skazany przez Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie na karę sześciu lat więzienia, obniżoną na mocy amnestii do lat trzech. Po wyjściu z więzienia długo wolnością się nie nacieszył - zmarł w 1966 r.


  WZGLĘDY MERYTORYCZNE


  Dla trzech oskarżonych prokurator IPN żądał kar od 2,5 do 3,5 roku więzienia za bezprawne działania wobec Józefa Stemlera i łączniczki AK Józefy Główczewskiej. Wiktorowi Leszkowiczowi i Józefowi Chomętowskiemu zarzucono, że przychylili się do wniosków o przedłużenie aresztu, mimo że prokuratura złożyła je po terminie, i nie podjęli decyzji o zwolnieniu aresztowanego, co - jak głosił akt oskarżenia - „skutkowało bezprawnym pozbawieniem wolności pokrzywdzonego z powodu jego wcześniejszej działalności w strukturach Polskiego Państwa Podziemnego”.


  Zdaniem IPN decyzje stalinowców wynikały z „walki politycznej z przeciwnikami nowego ustroju”: „By dowieść rzekomej winy, organa bezpieczeństwa rękoma prokuratorów i sędziów fałszowały dowody i śledztwa”. Prokurator Marek Klimczak zwrócił również uwagę, że Józef Stemler był obwiniany o „faszyzację życia publicznego” w Polsce w latach... 20.


  Oskarżeni, którym groziło do 10 lat więzienia, nie przyznali się do winy. Były sędzia Godlewski protestował przeciwko przypisywaniu wyłącznie jemu winy za decyzje trzyosobowego składu sędziowskiego: „Mogłem głosować nie tak, jak większość składu. Nie ma możliwości uchylenia tajemnicy narady”.
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    Józef Stemler zanim trafił w ręce „polskiej” bezpieki był sądzony w procesie 16-tu


    


  


  Twierdził, że „nie ma żadnej więzi” między stawianymi mu zarzutami a jego zachowaniem jako sędziego.


  Były prokurator Chomętowski zaprzeczał, by o areszt dla Stemlera wnioskował z pobudek politycznych: „Nie wiedziałem, że Józef Stemler był działaczem Państwa Podziemnego, ja wtedy w ogóle nie wiedziałem, że coś takiego istnieje”. Przyznał, że brał udział w posiedzeniu sądu, który podjął decyzję o przedłużeniu aresztowania dla Stemlera, ale zaprzeczył, jakoby składał taki wniosek, bo nie leżało to w jego kompetencjach. W innym zeznaniu sam sobie przeczył: „W całej tej sprawie kierowałem się tylko względami merytorycznymi - dlatego 6 lipca 1954r. na posiedzeniu sądu opowiadałem się za przedłużeniem aresztu, a po 6 miesiącach odstąpiłem od dalszego żądania aresztowania, co spowodowało, że Józef Stemler wyszedł na wolność. Dziś stawia mi się zarzut zbrodni za czyny, które spowodowały, że sprawa Stemlera nie skończyła się gorzej niż mogła się skończyć”. Innym razem stwierdził: „Nawet gdybym wnosił wtedy o uchylenie aresztu, to i tak byłoby to nieskuteczne działanie, bo Stemler był oskarżony o zbrodnię przeciwko państwu”. Chomętowski przekonywał, że nie popełnił żadnego przestępstwa w związku ze sprawą Stemlera, m.in. dlatego, że nie miał wpływu na to, że właśnie on został przydzielony do sprawy.


  Kim właściwie jest Józef Chomętowski, ten niewinny, niekompetentny człowiek? w wieku 19 lat - w 1949r. - został prokuratorem wojskowym. W MSW służył od 1955 r. , najpierw jako pracownik Biura Śledczego, a od 1965r. jego dyrektor. W maju 1971r. Został dyrektorem gabinetu ówczesnego ministra SW Franciszka Szlachcica, uzyskując awans na generała brygady. Od 1985r. kierował Departamentem Kadr MSW, w listopadzie 1989r. przeszedł na emeryturę.


  „TO NIE BYŁA ŻADNA WŁADZA”


  Przed sądem Wiktor Leszkowicz na swoje usprawiedliwienie podawał, że nie miał prawa nikogo zwalniać z aresztu. Taką decyzję mógł podjąć jego przełożony - dyrektor Departamentu Śledczego MBP Józef Różański, albo wiceminister bezpieki Roman Romkowski (Natan Kikiel), który nadzorował śledztwa.


  Leszkowicz przyznał jednak, że zatwierdzał wnioski do sądu i prokuratury o przedłużenie aresztowania Stemlera. Potwierdził też, że czasem robił to kilka dni po terminie, ale... Za pilnowanie terminów odpowiadał kto inny: „Ja podpisywałem przygotowane dokumenty, nie sprawdzałem, jakie są tam daty i czy one się zgadzają, miałem zaufanie do naczelnika wydziału. (...) To utwierdzało mnie w przekonaniu, że wnioski były zasadne”.


  Sędzia pytał, czy przy zatwierdzaniu wniosków zapoznawał się ze sprawą, czy czytał akta. Leszkowicz: „Nie mogłem czytać całych akt”. Sędzia: „To znaczy, że na podstawie lakonicznego zdania: „Ponieważ sprawa wymaga dalszego prowadzenia, wnioskuję o zastosowanie dalszego aresztu” decydował pan, żeby ktoś siedział kolejne trzy miesiące?”. Leszkowicz: „Tamtych zdarzeń dokładnie nie pamiętam”. Jakże przypomina to jego zeznania na procesie Humera. Pytany o szczegóły pracy, nagle dostawał amnezji.


  „Czy można było w tamtych warunkach trzymać kogoś bez sankcji prokuratorskiej. Czy było tak, że kodeks kodeksem, a praktyka praktyką?” - dopytywał sędzia. „Różnie bywało, mogło być święto i dlatego jakiś wniosek mógł się opóźnić” - odpowiadał pokrętnie Leszkowicz.


  Sędzia pytał dalej, czy bał się odpowiedzialności za swoje czyny: „Czy czuliście się wtedy tak pewni władzy, że nie zastanawialiście się nad tym”. Leszkowicz: „To nie była żadna władza. Za dużo było spraw, by o każdej wiedzieć”. (...) Wtedy nie można było - jak dziś - powiedzieć, że nie chcę tego robić, bo się nie znam i zabrać swoje manatki. Mnie obowiązywał rozkaz i zgodnie z nim wykonywałem to lub tamto”. Podkreślał, że dwa razy prosił szefa bezpieki, by pozwolił mu wrócić do jednostki wojskowej, lecz odpowiedź była odmowna. Tak czy inaczej nic złego nie zrobił: „Czyniłem wszystko, aby ludzie nie siedzieli bez sankcji”.


  Niewinny Leszkowicz już raz w III RP był sądzony. W 2004r. Został nawet skazany na rok więzienia bez zawieszenia. Wyrok jednak odroczono bezterminowo ze względu na jego zły stan zdrowia.


  O mały włos nie doprowadziło to do zablokowania obecnego procesu, gdyż w świetle prawa nie można być dwa razy sądzonym za te same czyny. Szczęśliwie do sędziów dotarło w końcu, że poprzedni proces dotyczył innych przestępstw Leszkowicza z lat 50. Ten fakt wykorzystał oczywiście jego obrońca uzasadniając, że skoro wówczas oskarżony nie trafił za kraty, teraz nie może stać się inaczej.


  Prokurator IPN replikował: „Wydaje się, że do wiadomości oskarżonego w ogóle nie dociera fakt, że był karany. Myśli, że jak nie poszedł do więzienia, to wszystko jest w porządku, bo według niego nie był skazany. Oczywiście jest inaczej - wina w tamtej sprawie została potwierdzona przez sądy”. Te i inne argumenty na nic jednak się zdały.


  ZBRODNICZY IMMUNITET


  Sąd odrzucił argumentację prokuratora, twierdząc, że oskarżeni nie prześladowali Stemlera ze względu na jego działalność niepodległościową (w takim razie dlaczego?; innego powodu nie podano). Uznał, że nie popełnili żadnego przestępstwa, ani zbrodni komunistycznej, gdyż... podczas rozprawy sądowej Stemler miał adwokata. Dodatkowo, na korzyść zastępcy Różańskiego miał świadczyć fakt, że „tylko” podpisywał dokumenty przedstawione przez podlegających mu „oficerów” śledczych.


  W ten sposób Leszkowicz, tak jak Chomętowski, został uniewinniony. Wobec trzeciego z oskarżonych - Godlewskiego, który nie uchylił wadliwej decyzji o areszcie wobec Stemlera - sąd umorzył sprawę, wskazując, że pociągnięcie sędziego do odpowiedzialności karnej jest możliwe tylko w przypadku uchylenia mu immunitetu, a uzyskanie uchylenia spoczywa na oskarżycielu: „Gdyby immunitet przysługiwał czasowo, niezawisłość sędziowska byłaby iluzoryczna” - argumentował sąd, powołując się na konstytucję i orzecznictwo. Ale czy ta zasada ma chronić również oprawców w togach? Gdyby tak było, nie można by skazać żadnego funkcjonariusza stalinowskiego wymiaru „sprawiedliwości”.


  Przypomnijmy, że taką samą argumentację - o ochronie immunitetem - sąd starał się przeprowadzić w sprawie Stefana Michnika. IPN obalił te absurdalne twierdzenia, skutecznie tłumacząc, że taka klauzula mogła obowiązywać jedynie w latach 50, kiedy Michnik był sędzią. Ścigania brata naczelnego „Wyborczej” nie udało się wówczas zablokować.
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  Osądźmy katów z Mokotowa


  Domagamy się ścigania seryjnego zabójcy z więzienia na Rakowieckiej w Warszawie - Piotra Śmietańskiego. Apelujemy też o odnalezienie majora NKWD/UB Bronisława Szymańskiego. Chcemy też osądzenia zastępcy naczelnika więzienia mokotowskiego Ryszarda Mońki, oraz brutalnych śledczych: Eugeniusza Chimczaka, Zbigniewa Kiszela i Edwarda Zająca.
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    Rotmistrz Pilecki jako więzień MBP


    


  


  Piotr Śmietański był na Mokotowie dowódcą plutonu egzekucyjnego. Sądząc z podpisów na protokołach wykonania wyroków śmierci - ledwo piśmienny. W praktyce żadnego plutonu nie było. Zabijał tylko on. W latach 1944-1956 w więzieniu przy ul. Rakowieckiej stracono ponad tysiąc osób. Wiele z nich było ofiarami Smietańskiego.


  Miał jedną, wypróbowaną metodę - zabijał strzałem w tył głowy, metodą sowiecką. W ten sposób zostali zamordowani polscy oficerowie w Katyniu.


  Zabijał żołnierzy AK, NSZ, WiN, działaczy niepodległościowych - wszystkich, którzy nie podobali się „ludowej” władzy.


  Wśród najbardziej znanych więźniów, od kuli Smietańskiego zginęli:


  
    	Witold Pilecki - 25 maja 1948 r. ,



    	Hieronim Dekutowski, „Zapora” - 7 marca 1949 r. ,



    	Adam Doboszyński - 29 sierpnia 1949 r. ,


  


  Ich nazwiska można dziś znaleźć na pamiątkowej tablicy umieszczonej na więziennym murze. Zostali pogrzebani prawdopodobnie na „Łączce” - dzisiejszej kwaterze „Ł” cmentarza wojskowego na Powązkach.


  IZRAEL POWINIEN GO WYDAĆ


  Do niedawna nie wiedzieliśmy, jak ten etatowy morderca wygląda. Po raz pierwszy zdjęcie st. sierż. Piotra Śmietańskiego opublikowano w albumie Jacka Pawłowicza „Rotmistrz Witold Pilecki 1901-1948” (Wydawnictwo Instytutu Pamięci Narodowej, 2009). Namówiłem historyka IPN, aby prócz materiałów ikonograficznych przedstawiających rotmistrza, jego rodzinę i współpracowników, pokazać także twarze morderców - od przywódców komunistycznej partii i państwa, szefostwa Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, po „oficerów” śledczych bezpieki, sędziów, prokuratorów, w końcu Śmietańskiego. Jacek Pawłowicz najdłużej szukał właśnie jego fotografii.


  Po opublikowaniu albumu rozdzwoniły się telefony - wreszcie, po latach mogliśmy zobaczyć twarz (w bardziej dosadnych słowach: mordę) tego oprawcy. Ale zaraz pojawiło się pytanie: Co się z nim dzieje? Nikt nigdy go nie odszukał. Wiadomo tylko, że wyjechał do Izraela.


  Adam Cyra, historyk z Muzeum Auschwitz, napisał: „Na temat tego zbrodniarza, wykonującego wyroki śmierci w majestacie komunistycznego prawa, niewiele można ustalić. Urodził się prawdopodobnie około 1921 r. , lecz jak przebiegała jego młodość i jakie były jego losy w czasie wojny, nic nie wiemy. Podobno za pozbawienie życia więźnia otrzymywał tysiąc złotych. Pensja nauczycielska w tym czasie wynosiła sześćset złotych. (...) Obecnie powinno się ustalić jego losy, o ile tam [w Izraelu - TMP] żyje. Polska powinna zażądać jego wydania celem należytego osądzenia i ukarania”.


  „DZIADZIUŚ” z „PRZEDSIĘBIORSTWA"


  W egzekucji rotmistrza, prócz Piotra Śmietańskiego, brali udział: ks. Wincenty M. Martusiewicz (zmarł w 1969r. W Warszawie), prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej Stanisław Cypryszewski (zmarł w 1983r. W Warszawie), lekarz Kazimierz Jezierski (zmarł w 1994r. W Podkowie Leśnej).


  Z tej grupy żyje tylko zastępca naczelnika więzienia mokotowskiego Ryszard Mońko, który zapamiętał Śmietańskiego, ale nie wiedział, co teraz robi. Informacji o kacie z Rakowieckiej nie ma w polskiej ewidencji: Wydziale Kadr Centralnego Zarządu Służby Więziennej, Centralnym Departamencie Kadr MON, Archiwum Wojsk Lądowych i jego trzech filiach, Biurze Ewidencji i Archiwum UOP, Biurze Udostępniania i Archiwizacji Dokumentów IPN w Warszawie. Śmietański nie figuruje również w rejestrze PESEL. W związku z brakiem jakichkolwiek danych o mordercy śledztwo przeciwko niemu zostało w 2004r. umorzone.


  A teraz jeszcze kilka słów o śledczych „grupy szpiegowskiej Pileckiego”. Ich losy są na ogół nieznane. Wymieńmy ich w kolejności alfabetycznej (w nawiasach data i miejsce śmierci). Stefan Alaborski (1972, Warszawa, pod zmienionym 12 lat wcześniej nazwiskiem Malinowski), Tadeusz Bochenek (1994, Warszawa), Henryk Buza (1970, miejsce nieznane), Walenty Chmiel (1952, Nieporęt - na skutek postrzelenia), Józef Dusza (1993, Warszawa), Władysław Fabiszewski (1987, Warszawa), Jan Janicki (1997, Toruń), Jerzy Kroszel (1989, Gdańsk), Stanisław Łyszkowski (1978, Radom), Stefan Skrzypiec (1988, Tarnowskie Góry), Tadeusz Słowianek (1993, Łódź, jako podpułkownik, na przebieg jego kariery nie wpłynęła surowa nagana, potem zatarta, którą otrzymał w 1962r. Za upicie się), Ludwik Woźnica (1988, Łódź). Jak widać, po odejściu z MBP, rozproszyli się po całym kraju.


  Wcześniej zmarł Marian Krawczyński - jak już pisaliśmy - jeden z najbardziej „zasłużonych” w sprawie, podpisany pod aktem oskarżenia. Po ujawnieniu kilka lat temu jego roli w sprawie rotmistrza Pileckiego dostałem list od osoby, która znała ubeka: „Spotykałem go podczas urodzin mojej koleżanki, jego wnuczki (gdy byliśmy dziećmi). Wiem, że ona go bardzo kochała, zawsze zwracała się do niego „dziadziuś”. Ostatnio rozmawiałem z nim w 2006 r. , ok. kwietnia. Opowiadał o podróżach służbowych do Turcji z lat 60-70 [nieźle, jak na byłego śledczego - TMP]. Wtedy już wiedziałem, że miał do czynienia z „bezpieką”, choć wyraźnie tego nie sprecyzował. Mówił o „przedsiębiorstwie” jako pracodawcy. Podczas tej rozmowy zrobił na mnie dosyć dobre wrażenie, umiarkowanie miłego starszego Pana, choć był bardzo jak na swój wiek surowy i zdystansowany. Bardzo mało wychodził z domu, pomimo nienajgorszego zdrowia”.
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    Rotmistrz Pilecki zeznaje podczas procesu

  


  



  NAPLUĆ w TWARZ


  Z dalszej lektury listu można „zrozumieć”, czemu nikt go dziś nie ścigał: „Podczas jednego ze spotkań towarzyskich jego córka wspomniała o obecności Krawczyńskiego w sądach i z przekonaniem przekazywała jego słowa, że „może spać spokojnie”. Ponoć zarzekał się, że nie ma sobie nic do zarzucenia. Mówił, że zna okrutnego kata, który mieszka w bloku obok i że „tamten to Świnia”. Domyślam się, że chodziło o Chimczaka”.


  Sąsiad Krawczyńskiego - Eugeniusz Chimczak (rocznik 1921 r. ), nadal żyje w centrum Warszawy, niedaleko ul. Madalińskiego. Przed prokuratorem IPN zeznawał tak samo jak Krawczyński: żadnego przymusu fizycznego i psychicznego nie było.


  - Metody miał szczególne. Kiedy bicie nie skutkowało, krzyczał: „My wiemy, że masz twardą dupę, ale w celi obok jest twoja żona, z której wszystko wyciśniemy” - wspominał Chim-czaka mój ojciec, Tadeusz Płużański, skazany razem z Pileckim na karę śmierci. - Kiedy w latach 70. spotkałem go na Nowym Świecie, mogłem mu tylko napluć w twarz, ale tego nie zrobiłem. Po wyjściu z więzienia w 1956r. Ojca pochłonęła filozofia chrześcijańska.


  W procesie Adama Humera Chimczak został skazany na siedem i pół roku więzienia, ale za kratki, „ze względu na stan zdrowia” - podobnie, jak pozostali sądzeni wówczas ubecy - nie trafił. a powinien również odpowiedzieć za inne swoje zbrodnie.


  ROZPRACOWYWAŁ NSZ i WiN


  Przypomnijmy, jak ubek Krawczyński zeznawał, że gotowy akt oskarżenia przyniósł mu Bronisław


  Szymański, bezpośredni przełożony oprawców z Mokotowa. Urodził się w 1922r. W Omsku. Oddelegowany przez NKWD do 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, trafił następnie do centrali MBP. W 1954r. Odwołany do ZSRS.


  Szymański został objęty śledztwem IPN, ale „pomimo podjęcia wielu działań nie ustalono miejsca jego pobytu. Otrzymano również z Komendy Głównej Straży Granicznej odpowiedź, że przeprowadzone w jej zasobie sprawdzenia nie wykazały faktów kontroli granicznej.”


  Jednak według wiarygodnych źródeł może żyć nadal w Rosji.


  „Ludowej” władzy Szymański zasłużył się nie tylko pracą na Rakowieckiej. We wrześniu 1946 r. , jako członek grupy operacyjnej MBP, uczestniczył w zbrodni ludobójstwa na co najmniej 167 żołnierzach Narodowych Sił Zbrojnych kpt. Henryka Fla-me, „Bartka” - największego ugrupowania niepodległościowego na Śląsku Cieszyńskim.


  Kilka lat później brał udział w rozpracowaniu oddziałów partyzanckich WiN działających na ziemi chełm-sko-włodawskiej. 6 października 1951r. Ich dowódca - Edward Taraszkiewicz „Żelazny” - zginął w walce z 800-osobową grupą UB i KBW w Zbereżu nad Bugiem.
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      Henryk Flame „Bartek”


      


    

  


  BIŁ, KOPAŁ, DUSIŁ


  Prócz Eugeniusza Chmiczaka żyje jeszcze dwóch śledczych ze sprawy Pileckiego. Ze śledztwa IPN: „Edward Zając zeznał, że nie pamięta przebiegu okazań podejrzanym dowodów rzeczowych w śledztwie w 1947 r. , w których to czynnościach uczestniczył i że nic mu nie jest wiadomo o stosowaniu wobec Witolda Pileckiego i aresztowanych z nim osób przemocy”.


  Na Mokotowie Zając prowadził również ciężkie, wielomiesięczne śledztwo wobec Jerzego Woźniaka, osadzonego w celi izolacyjnej X Pawilonu. Ten żołnierz AK, NIE, 2 Korpusu gen. Andersa i Zrzeszenia WiN w listopadzie 1948r. Został skazany w tzw. procesie kiblowym na karę śmierci, zamienioną na dożywocie. W wolnej Polsce był m.in. kierownikiem Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych. Zając torturował też, razem ze wspomnianym Jerzym Kaskiewiczem, Stanisława Sędziaka, cichociemnego, szefa sztabu Okręgu Nowogródek AK, któremu również udało się uniknąć strzału w tył głowy z rąk Piotra Smietańskiego.


  Na proces Łapińskiego Edward Zając nie stawił się. Podobnie, jak Zbigniew Kiszel. Prokuratorowi IPN mówił, że „nie przypomina sobie sprawy rotmistrza Witolda Pileckiego i innych z nim zatrzymanych osób. Ww. po okazaniu mu sporządzonych przez niego protokołów przesłuchań podejrzanych (...) potwierdził, że dokonywał czynności przesłuchania wymienionych osób, jednakże nie pamięta przebiegu tych przesłuchań”. Kiszel stwierdził oczywiście, że żadnego przymusu nie stosował i nie słyszał, żeby robili to inni. Dziwnie przypomina to tłumaczenia Zająca, Krawczyńskiego i Chimczaka.


  Władysław Minkiewicz w książce „Mokotów, Wronki, Rawicz” wspominał, jak Kiszel - jego „główny oprawca” bił go gumową pałką, kopał, kazał siedzieć na nodze odwróconego stołka i robić w nieskończoność przysiady: „Lubił również, kiedy byłem już zupełnie wyczerpany, dusić mnie, ściskając za gardło. Podczas śledztwa dwa razy zemdlałem”.
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      Chimczak do Ptużańskiego (na zdjęciu): „My wiemy, że masz twardą dupę”...

    

  


  



  W CHARAKTERZE ŚWIADKÓW...


  Wobec wszystkich śledczych postępowanie zostało umorzone. Uzasadnienie: „Analiza zgromadzonego w postępowaniu karnym materiału dowodowego pozwala na ustalenie w sposób nie budzący wątpliwości, iż funkcjonariusze MBP w 1947r. Znęcali się fizycznie i psychicznie nad przesłuchiwanymi podejrzanymi: Witoldem Pileckim, Marią Szelągowską, Tadeuszem Płużańskim, Makarym Sieradzkim, Witoldem Różyckim, Ryszardem Jamontt-Krzywickim, Jerzym Nowakowskim i Maksymilianem Kauckim vel Antonim Turskim. Stwierdzić należy jednakże, że w chwili obecnej w sytuacji, gdy nie żyją wszyscy pokrzywdzeni, a członkowie ich rodzin posiadają jedynie szczątkowe informacje o przebiegu przesłuchań ich bliskich, nie ma możliwości ustalenia, który (którzy) z kilkunastu funkcjonariuszy MBP (...) stosował (stosowali) przemoc wobec przesłuchiwanych (...), a więc nie da się zindywidualizować odpowiedzialności i przypisać sprawstwa konkretnej osobie.
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    Jamontt-Krzywicki (pierwszy z prawej) był adiutantem gen. „Bora”


    


  


  Pomimo podjęcia wielu działań, nie zdołano w oparciu o istniejące dowody przedstawić zarzutu popełnienia przestępstwa znęcania byłym funkcjonariuszom”.


  To niestety efekt braku deubekizacji i uznania całego ówczesnego systemu za przestępczy. Dzięki temu odpowiedzialności uniknął Zbigniew Kiszel, Edward Zając i żyjący jeszcze wówczas Marian Krawczyński. Dlatego prokurator IPN wzywał ich jako świadków.


  A propos „dowódcy plutonu egzekucyjnego”, może pójść za wskazówką z forum „Gazety Wyborczej”:


  „W sprawie Piotra Śmietańskiego, celem ustalenia jego losów w Izraelu, można byłoby napisać do Instytutu Pamięci Yad Vashem w Jerozolimie.” a w sprawie Bronisława Szymańskiego trzeba zwrócić się do Rosji.


  To oni strzelali w tył głowy


  W latach 1944-1956 w więzieniu przy ul. Rakowieckiej stracono ponad tysiąc osób. Wiele z nich było ofiarami Piotra Śmietańskiego i Aleksandra Dreja. Ustaliliśmy, że obaj już nie żyją. Innemu seryjnemu zabójcy z więzienia w Kielcach i Radomiu, płk Wacławowi Ziółkowi, III RP płaci co miesiąc cztery tys. Złotych.


  Smietański zaczynał w bezpiece (Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie) na początku 1945r. jako wywiadowca. Funkcja kata kryje się pod terminami: „do dyspozycji szefa” i „oficer do zleceń”. Był też „agentem zaopatrzenia”, chyba po to, aby bardziej urozmaicić sobie monotonną pracę.


  W związku z brakiem jakichkolwiek danych o mordercy śledztwo przeciwko niemu zostało w 2004r. umorzone. Ostatecznie okazało się, że Piotr Śmietański... Zmarł jeszcze w 1950r. na gruźlicę.


  MEDALIK Z MATKĄ BOSKĄ


  Po Śmietańskim strzałem w tył głowy na Mokotowie zabijał inny starszy sierżant Aleksander Drej. Podobno był wyjątkowo zachłanny, wykłócał się o każdą nagrodę za egzekucję. W końcu doczekał się - zarządzeniem nr 19 MBP za ofiarną pracę w zwalczaniu wrogiego podziemia otrzymał premię w wysokości 30 tys. Zł.


  W wojewódzkim UBP w Warszawie pojawił się prawie równo ze Śmietańskim - w lutym 1945 r. , też w roli młodszego wywiadowcy (skończył w 1954r. jako młodszy referent, czyli służbowej kariery nie zrobił). Tak jak Śmietański był „do dyspozycji szefa” i „do zleceń”. Lubił chwalić się, że tak bohatersko walczył w czasie wojny w szeregach Armii Ludowej, że został dwukrotnie ranny. Jego akta nic o tym jednak nie mówią. Drej zamordował wielu, którzy naprawdę poświęcali życie dla wolnej Polski, m. In. Zygmunta Szendzielarza, dowódcę V Brygady Wileńskiej. Był 8 luty 1951 r.


  Z celi major „Łupaszko” został wyprowadzony wczesnym wieczorem.
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      Wacław Ziółek

    


    
      

    

  


  Prokurator odczytał wyrok śmierci w imieniu Rzeczpospolitej. Potem oprawcy zmusili Szendzielarza, aby pochylił się do przodu. Chcieli, aby zobaczył leżące na schodach martwe ciała trzech swoich kolegów, zabitych przed chwilą. Kula dosięgła „Łupaszkę” o godz. 20.15. Tak przynajmniej wynika z protokołu egzekucji. Drej jest podpisany jako dowódca plutonu egzekucyjnego. Jednak strzelał w tył  głowy tylko on sam. Mimo upływu lat zwyczaje na Rakowieckiej nie zmieniły się.


  Niecały miesiąc później, 1 marca 1951r. - w piwnicach domku gospodarczego na Mokotowie - wykonał wyrok na siedmiu członkach IV Zarządu Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość. Komendant, ppłk Łukasz Ciepliński, wiedział, że nie będzie miał pogrzebu, tylko zostanie wrzucony pod osłoną nocy do jakiegoś bezimiennego dołu. Dlatego tuż przed śmiercią połknął medalik z Matką Boską. Mimo to jego ciała, jak i podkomendnych do dziś nie udało się odnaleźć. Drej zabijał w dziesięciominutowych odstępach, co oznacza, że egzekucja całego IV Zarządu WiN trwała 70 minut. Gdyby miał pomocników, gdyby naprawdę istniał zapisany w ubeckich papierach pluton egzekucyjny, sprawa mogła pójść znacznie sprawniej...


  „POCHOWANI" w GNOJÓWCE


  Drej spełniał się w roli kata już za czasów Śmietańskiego.


  19 lutego 1947r. późnym wieczorem pojawił się w Płońsku. W tamtejszym więzieniu mówiło się, że przyjechał funkcjonariusz UB z centrali, czyli z Rakowieckiej. Dlaczego Drej zawitał do Płońska? Miał zastrzelić trzech mężczyzn - żołnierzy Ruchu Oporu Armii Krajowej. Bronisław Urbański ps. „Andrzej”, „Ślepy”, Zygmunt Ciarka „Sowa” i Marceli Gajewski „Mściciel” 9 grudnia 1946r. Zostali skazani na KS przez Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie. Mieli jednak nadzieję, że unikną śmierci - za trzy dni wchodziła w życie amnestia, która miała ich objąć. Nawet więzienni strażnicy powtarzali im, że mogą spać spokojnie.


  Jednak Aleksander Drej na darmo by nie przyjeżdżał.
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      Ppłk Łukasz Ciepliński „Pług” - ostatni komendant niepodległościowego WiN

    


    
      

    

  


   Minęło kilka godzin i w towarzystwie innych funkcjonariuszy  więziennych wyprowadził trzech żołnierzy Niepodległej na zaplecze płońskiego aresztu. Było kilka minut przed trzecią w nocy. Konwój zatrzymał się przy należącej do zakładu karnego chlewni. Tu Drej otworzył do niewinnych ogień. Najpierw posłał do nich serię z karabinu, potem wyciągnął pistolet i dobijał każdego strzałem z pistoletu w głowę. Teraz trzeba było zabitych „pochować”. Nie namyślając się wiele wrzucił ich ciała do dołu, wyżłobionego przez strumień gnoju i błota, wylewających się z chlewni. Aby żaden ślad nie pozostał, przykrył trupy RO-AK-owców jeszcze jedną warstwą gnojówki. Plan faktycznie powiódłby się, gdyby nie świadek, przyjaciel jednego z zamordowanych, który widział całe zdarzenie z okna celi.
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  Po odejściu z bezpieki Aleksander Drej przez rok pracował w milicji. Został jednak zwolniony wobec braku „przygotowania do służby w MO”, gdyż „przez okres służby w BP st sierż. Drej wykonywał zlecenia specjalne”. Krwawy kat zmarł kilka lat temu w Warszawie. Do końca pobierał resortową emeryturę dla szczególnie zasłużonych.


  MAJOR PLAMA


  Jeszcze jeden oprawca, który miał już nie żyć, ale okazało się, że była to celowa dezinformacja. To Wacław Ziółek - kat z Kielc, ur. W 1927 r. , znany w ubecji jako „major Plama”. Typ ten nie tylko był naczelnikiem kieleckiego więzienia, ale osobiście wykonywał wyroki śmierci na członkach antykomunistycznego podziemia. To on również torturował słynnego „Szarego” - Antoniego Hedę. Katem był również w więzieniu w Radomiu.


  Stefan Bembiński „Harnaś” (który 9 września 1945r. wraz ze swoim oddziałem przeprowadził brawurową akcję zajęcia Radomia, zdobycia tamtejszego więzienia i uwolnienia aresztowanych) w wydanych w 1996r. wspomnieniach „Te pokolenia z bohaterstwa znane” pisał, że w radomskim areszcie „wczesnym rankiem wykonywano codziennie wyroki śmierci. (...) Kat, Wacław Ziółek, występujący przy wykonywaniu tej czynności w polskim mundurze porucznika, zjawiał się w więzieniu po południu. (...) Kazał oddziałowemu otwierać cele ze skazańcami i z korytarza przyglądał się im. Taksował każdego. Był dobrym rzemieślnikiem. Za każdy wyczyn otrzymywał 600 do 700 ówczesnych zł. Potem wychodził na zewnętrzne podwórko, sprawdzał, czy na drodze przemarszu ze skazanym nie ma zanieczyszczeń, kamieni, kawałków żelaza czy drewna. Z kolei kierował się do garażu. Sprawdzał, czy pętla dobrze się zaciska, czy urządzenie uruchamiające zapadnię działa cicho i sprawnie. Potem wychodził z więzienia i zjawiał się rano”.


  Prócz uśmiercania niewinnych Wacław Ziółek ma na koncie jeszcze inne „sukcesy” - w 1946r. Z ramienia resortu uczestniczył (m. In. razem z Adamem Humerem) w prowokacji, którą PRL-owska historiografia nazwała pogromem kieleckim. Dziesięć lat później Ziółek przeszedł do Milicji Obywatelskiej, a w latach 90. na emeryturę (w stopniu pułkownika).


  Supertajny „spacer"


  Uwięzieni tutaj nie wiedzieli, gdzie się znajdują. Nie mówiono im o powodzie aresztowania, nie przedstawiano aktu oskarżenia. Dla zamkniętych miesiącami w piwnicznych celach jedynym kontaktem ze światem zewnętrznym był brutalny oficer śledczy. Właściwie nikt nie słyszał o tym ponurym miejscu, z wyjątkiem kilku komunistycznych dygnitarzy. W stalinizmie nosiło kryptonim „Spacer”. Do dziś obiekt jest supertajny.
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  Zainteresowani akcją Instytutu Pamięci Narodowej „Śladami zbrodni” postanowiliśmy odwiedzić miejsca kaźni wielu polskich patriotów - dawne siedziby bezpieki. Podwarszawskie, bo w Warszawie nawet mój 16-letni syn wie, co znaczy Rakowiecka, Koszykowa, Cyryla i Metodego. Trafiamy do Otwocka. Budynek dawnego Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa, potem Komendy Milicji, mieści dziś - na parterze - Bibliotekę Publiczną, na dwóch piętrach prywatne mieszkania. W piwnicy znajdujemy ostatnie ślady kazamatów - ciężkie, metalowe drzwi z judaszami. Napisy na ścianach z cegły nieświadomi mieszkańcy zamalowali, lub zasłonili półkami.


  - Tu, pod nami, męczyli mojego ojca - starsza kobieta wskazuje na trawnik, na którym stoimy, tuż obok biblioteki. - Podziemne lochy były ogromne, łączyły się z piwnicami budynku bezpieki. Potem wszystko zabetonowali, aby zatrzeć ślady zbrodni.


  Do Warszawy wracamy przez Miedzeszyn. Ze znalezieniem słynnego „Spaceru” nie powinno być kłopotów. Zdjęcie na stronie IPN przedstawia piętrową willę, pokrytą żółtą farbą - tuż obok głównej ulicy Patriotów. - Takiego budynku nie ma ani tu, ani w okolicy - mówią zgodnie okoliczni mieszkańcy, ale dodają, że w Miedzeszynie zamieszkali po 1956 roku. - Moi rodzice mieszkali tu zaraz po wojnie - wtrąca mężczyzna w średnim wieku. - Tajne więzienie MBP? Musicie jechać w głąb miejscowości. Szukajcie budynku za wysokim murem.


  W głębi okazalej posesji majaczą kontury pięknie odrestaurowanego pałacyku. - Spacer, tak, ale trzeba być gościem hotelu - barczysty pracownik ochrony patrzy podejrzliwie.


  - Pałacyk z parkiem należą do Gudzowatego - tłumaczy mieszkanka willi z naprzeciwka i willa obok też. Tu przetrzymywano Gomułkę. Wcześniej to było komunistów i dziś też. Rozumie pan?


  - To gdzie był „Spacer”?


  - Jedźcie bliżej Wisły, z daleka widać las anten.


  PRZETRZYMYWANO TYCH, KTÓRYCH BYŁO TRZEBA


  Dlaczego anteny? w latach 50. Zagłuszano tu audycje nadawane z Zachodu po polsku. a dwumetrowy mur otaczający ogromny, podobno siedmiohektarowy teren? U zarania III RP wprowadził się tu UOP, a potem jego następcy - Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego i Agencja Wywiadu. Prawdopodobnie - bo szczelnie ' chroniony obiekt nadal jest ściśle tajny.


  To tu, w środku, był „Spacer”, czyli więzienie stanowiące wyłączną własność X Departamentu Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. Tu, w największej tajemnicy przed światem przetrzymywano i katowano wrogów „ludu” - prawdziwych i urojonych. Bohaterów Polski Podziemnej, antykomunistów i ludzi władzy, których zamierzano skompromitować. Ilu ich przeszło przez piwnice „Spaceru” w ciągu kilku lat jego funkcjonowania - nie wiadomo. Znamy zaledwie kilka, najwyżej kilkanaście nazwisk. Listy więźniów nie ma, większość dokumentów zniszczono. Ale przecież „Spaceru” w ogóle nie było...


  Nawet dziś nie funkcjonuje w pamięci okolicznych mieszkańców. W parterowym pawilonie tuż obok muru trwa remont. Tu też nikt nic nie wie. a przecież w tym budynku, w latach 50. była bursa stanowiąca zaplecze więzienia. Mieszkali w niej żołnierze Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego ochraniający obiekt, a


  potem śledczy MBP, pracujący wewnątrz. Potem przenieśli się do okazałych willi obok.


  - To tu przetrzymywano Kontryma? Cisza. a Spychalskiego? - Przetrzymywano tych, których było trzeba - ucina rozmowę starszy mężczyzna. Podobnie odpowiadają głosy domofonów w sąsiedztwie.
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      Ludwik Szenborn


      


    

  


  Pamięci nie przywracają nazwiska - Różański, Światło. a kto ko taki? Przechadzający się uliczką przygarbiony mężczyzna z laską ożywia się trochę na hasło Ludwik Szenbom. - On był tu kierownikiem. Zmarł. W 1990 r.


  JEDEN DZIEŃ PRYMASA WYSZYŃSKIEGO


  Władzy ludowej Szenbom bardzo się zasłużył. Zanim w 1952 r. , na dwa lata, przejął obiekt „Spacer”, pracował w bezpiece w Rzeszowie, Krakowie i Bydgoszczy - był kierownikiem, zwalczając niepodległościowe podziemie. Przed wojną członek PPS-Lewicy, Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej, w końcu KPP. Kilkakrotnie aresztowany za działalność komunistyczną. Podczas niemieckiej okupacji w GL, ps. Jaś, od 1941r. był agentem sowieckiego wywiadu. Znów aresztowany, tym razem przez gestapo - za szpiegostwo na rzecz ZSRS. W Miedzeszynie osobiście przesłuchiwał m.in. Mariana Spychalskiego, wówczas członka Biura Politycznego PZPR, oskarżonego o „odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne”.


  Zarządzając willą „Spacer” Szenbom był jednocześnie szefem stołecznego UB. W ramach rozpracowywania Kurii Metropolitalnej w Warszawie inwigilował m.in. ks. Stefana Wyszyńskiego. Wiadomo, że Prymas trafił do „Spaceru” po aresztowaniu 25 września 1953r. Na jeden dzień. Po zwolnieniu z bezpieki Ludwik Szenbom otrzymał rentę inwalidzką.


  CENTRALNE SPRAWY


  Jacek Różański, osławiony dyrektor Departamentu Śledczego MBP, do Miedzeszyna pojechał jesienią 1948r. Towarzyszący mu wiceminister bezpieki Roman Romkowski (właściwie: Natan Grinszpan-Kikiel) stwierdził, że może posadzą tu nawet Gomułkę. Na pomysł miał wpaść jego przełożony, Stanisław Radkiewicz. Willę, w ramach braterskiej pomocy wybrało wcześniej NKWD, rekwirując ją Kazimierzowi Skarżyńskiemu, członkowi delegacji Międzynarodowego Czerwonego Krzyża podczas ekshumacji w kwietniu 1943r. Katyniu. To on przekazał światu pierwszy obszerny raport o śmierci polskich oficerów. Po wojnie Skarżyńskiemu, ściganemu przez Sowietów, udało się uciec na Zachód. Podobno przed laty zmarł w Kanadzie.
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    Pierwszych aresztowanych przewieziono do Miedzeszyna już w październiku 1948r. Supertajny „Spacer” musiał być nadzorowany przez kogoś bardzo pewnego, bezgranicznie oddanego partii i Moskwie. Wybrano Józefa Światłę (Izaaka Fleischfarba, wicedyrektora Departamentu X MBP, pracownika sowieckich służb specjalnych). To on osobiście - kilka lat później - w połowie 1951r. przywiózł tu Władysława Gomułkę i jego żonę z sanatorium w Krynicy. „Jechałem powoli - raportował później - by do Warszawy przyjechać wieczorem, kiedy będzie ciemno”. Gomułków zamknięto w osobnych budynkach. Warunki mieli dobre - jedzenie, książki, wybrana prasa, o czym katowani w Miedzeszynie członkowie niepodległościowego podziemia mogli tylko pomarzyć. Śledztwo - jak zawsze w przypadku „Spaceru” - prowadził X Departament, nadzorowany przez Komisję Biura Politycznego d/s Bezpieczeństwa Publicznego, gdzie zapadały wiążące decyzje o kluczowych śledztwach politycznych. W jej skład wchodził Bierut, Berman, Radkiewicz i Anatol Fejgin, dyrektor „Dziesiątki” (wcześniej zastępca szefa Głównego Zarządu Informacji WP).


    Paradoksem historii jest, że o istnieniu supertajnego więzienia Polska dowiedziała się z fal Radia Wolna Europa właśnie od Światły, po jego ucieczce na Zachód w grudniu 1953 r. (W Berlinie urwał się swojemu przełożonemu - Fejginowi). Okupowany przez Sowietów kraj dowiedział się także, że w „Spacerze” prowadzono centralne dla partii sprawy: wspomniane „odchylenie prawicowo-na-cjonalistyczne”, czyli „oczyszczanie” szeregów PZPR z agentów i prowokatorów, przeciwko Gomułce, Spychalskiemu i innym, oraz tzw. spisek w wojsku - z kierownictwa WP bezpieka robiła „imperialistyczną agenturę” (zapadły wyroki śmierci i wieloletniego więzienia).
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      PRL-owski „generał” Marian Spychalski


      


    


    Preparowaniem dowodów zajmował się właśnie X Departament. 16 grudnia 1952r. Fejgin sporządził notatkę z rozmowy ze Spychalskim (pisownia oryginalna): „Postawiono przed Spychalskim, że stwierdzono, iż w kraju zaistniał spisek powiązany z anglo-amerykańskim imperializmem, wymierzony przeciwko ustrojowi. Na podstawie drobiazgowego śledztwa i analizy faktów ustalono, że Spychalski był subiektywnie związany z zewnętrznymi siłami, które organizowały spisek, że uczestniczył w tym spisku. (...) Wykazano Spychalskiemu, że jego dotychczasowe wyjaśnienia złożone w śledztwie nie odzwierciedlają jego faktycznej roli w robocie spiskowej. Sytuacja polityczna w kraju i na świecie wymaga pełnego ujawnienia dywersji w Partii, pełnego obnażenia jego udziału w spisku...”.


    DWANAŚCIE CEL i DWA KARCERY


    Kolejnego „prawicowego odchyleńca”, Włodzimierza Lechowicza, komunistycznego agenta, który w czasie wojny przeniknął do struktur Polskiego Państwa Podziemnego, też wieźli tu o zmroku. Do swojego aresztowania przez UB -również na początku funkcjonowania „Spaceru”: w październiku 1948r. - Lechowicz był ministrem aprowizacji w rządzie Józefa Cyrankiewicza. W lipcu 1955r. Został skazany na 15 lat więzienia m.in. Za udział w organizacji „Start”, powołanej przez Delegaturę Rządu na Kraj do walki z konfidentami Gestapo, jak i zwykłym bandytyzmem (bezpieka przypisała„Startowi” mordy na komunistach). Na dziedzińcu aresztu przy ul. Koszykowej w Warszawie ubecy skuli go kajdankami, oczy zawiązali chustą i wepchnęli do karetki szpitalnej. Lechowicz domyślił się trasy - most Poniatowskiego, aleja Waszyngtona, rogatka grochowska. Później samochód zjechał z szosy w boczną drogę i zahaczając o konary drzew zatrzymał się. Przejazd trwał około 45 minut.


    W willi „Spacer” umieszczono go w piwnicy z zakratowanym oknem, szybami zamalowanymi na zielono i wilgotną podłogą. Spędził tam ponad dwa lata, z przerwami na pobyt w karcerze o rozmiarach półtora na dwa metry. Miał zakaz kąpieli, siedzenia (od piątej rano do dwudziestej pierwszej musiał stać, ale nie opierając się o ściany) i wychodzenia na prawdziwy spacer. Za nieprzestrzeganie regulaminu było szereg tortur: bicie i kopanie, polewanie kubłami zimnej wody, klęczenie nago na betonie przez całą noc i chłostanie stalowymi prętami.


    Lechowicz policzył, że w piwnicy jest dwanaście cel i dwa karcery. Ale co to za więzienie - nie dowiedział się przez cały czas.


    Nad Włodzimierzem Lechowiczem w Miedzeszynie znęcał się m.in. Jerzy Kędziora, Józef Dusza i Edmund Kwasek. Ten ostatni zmuszał go do wykonywania setek przysiadów, aby - jak to sam nazywał - „pompować rozum z tyłka do głowy”. Razem z innymi okrutnymi „śledziami” - Romanem Laszkiewiczem i Feliksem Zawadzkim - wchodzili w skład Grupy Specjalnej MBP, tajnej komórki, powołanej latem 1948 r. , a przekształconej następnie w X Departament MBP. Do więzienia w Miedzeszynie zostali oddelegowali przez Romkowskiego i Różańskiego. Prócz Miedzeszyna „Dziesiątka” dysponowała jeszcze własnym wydziałem śledczym i pawilonem w więzieniu mokotowskim.


    Zbigniew Błażyński w książce „Mówi Józef Światło” pisał, że „Departament dziesiąty był główną bronią Stalina w Polsce”, a jego zadaniem było: „wykrywanie, śledzenie i likwidowanie wszystkich zagranicznych, niesowieckich wpływów w PZPR i gromadzenie materiałów obciążających członków partii z wyjątkiem pierwszego sekretarza Bolesława Bieruta, którego kartoteka znajdowała się w Moskwie. W praktyce zadania Departamentu były bardziej rozległe. Zbierały się tutaj nici wszystkich obciążeń, którymi wzajemnie rozporządzają przeciw sobie dygnitarze reżymu”.


    Załamany fizycznie i psychicznie Lechowicz rozłamał metalową sprzączkę od spodni i przeciął nią skórę na swojej lewej ręce. Chciał popełnić samobójstwo, jednak strażnik zauważył krwawienie.


    „NIEPRAWIDŁOWOŚCI" w MIEDZESZYNIE


    Niektórym więźniom Miedzeszyna samobójstwo udało się popełnić. Tak było np. Z Aleksandrem Gierczykiem. Potwierdzili to funkcjonariusze MBP sądzeni w połowie lat 50. Za „łamanie socjalistycznej praworządności”. W śledztwie pastwili się nad nim Różański i Kędziora. Nie wytrzymał bicia. Z siatki łóżka wyciągnął druty i wbił sobie w głowę. Zauważono to. Ściągnięty z Warszawy dyrektor Departamentu Służby Zdrowia MBP pułkownik Gangel w pokoju przesłuchań przeprowadził operację bez znieczulenia. Gierczyk jednak zmarł.


    Jan Dąbrowski, po blisko pół wieku, w 1996 r., sądzony razem z kilkoma innymi śledczymi MBP w tzw. procesie Humera (od nazwiska głównego oskarżonego), zapamiętał, że kiedyś rozkazano mu usunąć ciało zabitego w czasie przesłuchania. Dąbrowski przeniósł zakatowanego więźnia do sanitarki. Kim był i gdzie został pochowany - były ubek nie wiedział.


    W trakcie owego „odwilżowego” śledztwa pojawiła się kwestia „nieprawidłowości” w Miedzeszynie, np. śmierci Wacława Dobrzyńskiego (w czasie niemieckiej okupacji oficera Sztabu Głównego Armii Ludowej, przed aresztowaniem naczelnika wydziału w IV Departamencie MBP).


    I tak szef bezpieki Stanisław Radkiewicz zeznawał: „Przypominam sobie, że w Belwederze była omawiana na posiedzeniu Komisji Bezpieczeństwa sprawa śmierci Dobrzyńskiego. Romkowski i Fejgin przedstawiali, że zejście śmiertelne było wynikiem cukrzycy, na którą chorował. Nie było wówczas mowy o tym, że został pobity w śledztwie”.


    Jakub Berman, który z ramienia partii nadzorował bezpiekę, o tym samym posiedzeniu: „Zostało przedstawione zaświadczenie lekarskie, z którego wynikało, iż wskutek jakiegoś okaleczenia [!!! - TMP] i w związku z chorobą cukrzycy nastąpił zgon Dobrzyńskiego”.


    Dopiero Różański wyjaśnił, na czym mogło polegać okaleczenie: „Kędziora wziął wieczorem Dobrzyńskiego na przesłuchanie, podczas nieobecności mojej, Romkowskiego i Fejgina, i w czasie przesłuchania zaczął go bić. Oficerowie śledczy, którzy byli w sąsiednim pokoju, wywołali Kędziorę i zwracali mu uwagę na to, co on robi. W kilka dni po tym pobiciu Dobrzyński zmarł. (...) Mnie wówczas nie było »na spacerze« ani tow. Fejgina”.


    Roman Romkowski nie był już tak „szczery”: „Nie wiem, w jakiej mierze cukrzyca, a jakiej mierze przymus, ale mam wrażenie, że jedno było przyczyną drugiego”.


    „CHODZIŁO ZA MNĄ TO, ŻE JESTEM WROGIEM”


    Tak, czy inaczej komunistyczna wierchuszka zrzucała z siebie odpowiedzialność. Winni mieli być wyłącznie pracownicy niższego szczebla.


    Romkowski: „Sprawą tą interesowało się kierownictwo partyjne i znało dokładnie przedmiot sprawy. Kędziora został na moje polecenie aresztowany i osadzony w Zarządzie Głównym Informacji, dlatego, że chcieliśmy, żeby był izolowany. (...) Kędziora siedział 21 dni w areszcie, nie mogłem dać więcej”.


    Różański, nadal kryjąc siebie i kolegów: „Miałem rozmowę z Romkowskim i Fejginem, którzy mi wyjaśnili, że nie widzą potrzeby ostrzejszej sankcji wobec niego, że zrobił to z chorobliwej ambicji i że nie znaleźli żadnego innego podkładu w tej sprawie”.


    Anatol Fejgin przywoływał słowa Bieruta i Bermana, którzy mieli przede wszystkim domagać się wyjaśnienia, „czy śmierć Dobrzyńskiego nie została umyślnie spowodowana przez oficera śledczego Kędziorę, z uwagi na powiązania w czasie okupacji jego ro-dżiny [Kędziory - TMP] z osobą czy środowiskiem Spychalskiego”. Różański: „Charakterystyczne dla zachowania się mjr Kędziory było to, że gdy w czasie przesłuchania podał, iż jego rodzina zna Spychalskiego, tłumaczył się, że rzekomo powiedział mi o tym w Kudowie. Przypomniałem sobie tę rozmowę: o Spychalskim Kędziora wówczas mi nie wspominał”.


    Kędziora nie dawał jednak za wygraną, wskazując na winę przełożonych: „Według mnie odpowiedzialnym za wprowadzenie terroru jest Romkowski. Zostałem zdjęty z pracy na skutek pobicia Dobrzyńskiego, który poprzednio był bity przez Romkowskiego i Różańskiego. Po 1949 roku byłem szykanowany przez Różańskiego do tego stopnia, że po usunięciu mnie z Departamentu Śledczego dostałem rozstroju nerwowego i choroby psychicznej. Do 1954 roku chodziło za mną to, że jestem wrogiem”.


    Romkowski: „Potem była decyzja, żeby Kędziorę zwolnić. Ja nie decydowałem o jego zwolnieniu, ale jest faktem, że przeciwko tej decyzji nie wystąpiłem. Tak samo mogłem tę sprawę skierować na drogę sądu, a nie skierowałem...”.


    ZWOLNIONY BEZ ODPOWIEDZIALNOŚCI


    Jerzy Kędziora zeznawał jako świadek w sprawie odpowiedzialności Romkowskiego, Różańskiego i Fejgina:


    „Kiedy zostałem skierowany do Miedzeszyna, miałem 23 łata. Podczas przesłuchań używano takich metod jak: klęczenie na stołku, karcer czy wkładanie ołówka między palce. Pierwszy wypadek z ołówkiem zastosował. Różański był z początku uważany przez nas za wzór komunisty i człowieka oddanego Partii. Mieliśmy pełne zaufanie do Różańskiego. Nie zdawałem sobie sprawy z tego, że bicie więźniów było zabronione prawem. (...) w 1949 roku były rozkazy karne na temat bicia, ale równocześnie Romkowski i Różański sami bili więźniów. W tym okresie, kiedy stosowaliśmy bicie, nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego, że to jest nieludzkie. Wydawało nam się, że stosowanie tego przymusu jest koniecznością. Słyszeliśmy w tym czasie opowiadania na temat metod stosowanych w »dwójce« i dlatego wydawało się nam, że nasze postępowanie było łagodne. (...)


    W początkowym okresie nie było gum, a któryś z oficerów śledczych, nie pamiętam nazwiska, bił podejrzanego kijem. Ponieważ bicie kijem było niewygodne, wartownicy znaleźli kawałek kabla grubości wiecznego pióra, ogumionego, z cienkim drutem wewnątrz. Tą gumą posługiwało się kilku oficerów, a później każdy zaopatrzył się w kawałek kabla. Te gumy nazywano »małymi konstytucjami« (faszystowskimi) w odróżnieniu od »dużej konstytucji«, którą zrobił oficer śledczy Laszkiewicz przy pomocy wartowników. Była ona zrobiona z kilku drutów izolowanych”.


    Ostatecznie Jerzy Kędziora, sadysta z Miedzeszyna i Mokotowa, został zwolniony z bezpieki. Żadnej odpowiedzialności nie poniósł. Może dlatego, że władza wiele mu zawdzięczała. W końcu brał udział w wielu kluczowych śledztwach przeciwko tzw. wrogom ludu. Prowadził m.in. sprawę żołnierza Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, cichociemnego, mjr Hieronima Dekutowskiego „Zapory”, legendarnego dowódcy oddziałów partyzanckich Armii Krajowej, Delegatury Sił Zbrojnych i Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość na Lubelszczyźnie, zgładzonemu przez komunistów w marcu 1948r. To on „pracował” również z prezesem II Zarządu Głównego WiN Franciszkiem Niepokólczyckim, któremu karę śmierci zamieniono ostatecznie na dożywocie.


    ELEMENT NIEWOLNICTWA


    Od początku istnienia „Spaceru” starszym grupy oficerów śledczych był Józef Dusza: „Nasze warunki życia i pracy miały w sobie elementy niewolnictwa. Nie wolno nam było wydalać się z posesji. Do domu byliśmy zwalniani raz na miesiąc na 24 godziny. Pracowaliśmy od ósmej rano do trzeciej w nocy, z przerwami na obiad i kolację. Stale w nas wpajano, przede wszystkim Różański, że pracy tej wymaga od nas Partia i że pracujemy pod kierownictwem partii.


    Jeśli chodzi o warunki bytowania więźniów, to przebywali w zwykłych piwnicach, o podłodze betonowej, bez centralnego lub innego ogrzewania. Siedzieli w zasadzie pojedyńczo. Spali na łóżkach, a potem na pryczach. Jedzenie dostawali dobre, ale w późniejszym okresie Różański uzależnił jakość jedzenia od wyników śledztwa.


    Na polecenie Różańskiego  opracowany został porządek dnia dla więźniów przewidujący między innymi reżim aresztu. Na przykład więzień mógł usiąść tylko za zezwoleniem, a na przesłuchanie szedł z podniesionymi rękoma. W areszcie była atmosfera ogólnego stosowania niewłaściwych metod, czego przykładem może być fakt, że dyżurny telefonista, Wojciechowski - »Dziadek«, nie mający nic wspólnego z więźniami - przy doprowadzaniu na przesłuchanie bił więźniów wycieraczką. Oczywiście, atmosfera nie była taka od razu, a narastała stopniowo”.
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     Mjr Bolesław Konrtrym "Żmudzin" - policjat II Rp wykończony przez bezpiekę


    



    Z opinii Ludwika Szenboma: „Pułkownik Dusza. Bezwzględny dla swoich podwładnych. (...) Rozkazy kierownictwa wykonywał ślepo. Może na usprawiedliwienie jego nieprzystępnego charakteru można by dodać, że takim chciało go widzieć kierownictwo”.


    Z ZAWIĄZANYMI OCZAMI


    Bolesław Kontrym „Żmudzin”, przedwojenny oficer Policji Państwowej, żołnierz AK, cichociemny, został aresztowany 13 października 1948r. W Warszawie. I tu ślad urywa się na blisko cztery lata. Dopiero w 1952r. - już po wyroku Sądu Wojewódzkiego dla m.st. Warszawy skazującym go na karę śmierci - rodzina dostała pierwsze kartki z więzienia na Rakowieckiej.


    Dopiero po latach - w wolnej Polsce - synowi Władysławowi udało się odtworzyć los ojca. Cząstkową wiedzę zdobył w 1957 r. , kiedy uzyskał zezwolenie na wgląd do akt rehabilitacyjnych. Józef Wesołowski, współwięzień z jednej celi na Mokotowie zeznawał, że „Żmudzin” opowiadał mu, iż po aresztowaniu był w jakimś więzieniu pod Warszawą, gdzie dowieziono go z zawiązanymi oczami. Był tam poddany wyrafinowanym torturom: deptano mu palce, wzywano co 15 minut na przesłuchanie, wlewano do celi kubły wody, którą musiał łyżką zbierać do kibla. Z dokumentów wynika, że postanowienie o wszczęciu śledztwa przeciwko Bolesławowi Kontrymowi wydał 30 października 1948r. śledczy Edmund Kwasek - ten sam, który „pracował” z Włodzimierzem Lechowiczem.


    Jest podpisany pod 23 protokołowanymi przesłuchaniami. Celem śledztwa było „przyznanie się” „Żmudzina” do rzekomych przestępstw popełnionych w latach 1923 - 1944. Bezpieka chciała przede wszystkim, aby wydał polskich wywiadowców działających w KPP do 1939r. Jeśli chodzi o okres niemieckiej okupacji miał obciążyć m.in. członków „Startu” (w tym Lechowicza) i inne osoby, wobec których UB prowadziło wówczas śledztwo. Kwasek przesłuchania prowadził przez prawie rok - do 8 września 1949r. W willi „Spacer” Kontrym miał spędzić również następne dwa lata - do 30 października 1951r. Tego dnia, jak czytamy w dokumentach, został przyjęty do więzienia mokotowskiego.


    Dlaczego część dokumentów ze śledztwa nie została dołączona do akt sądowych? Były zbędne, gdyż Bolesław Kontrym w śledztwie zachowywał się godnie, nikogo nie wydał, nikogo nie obciążył. Dlatego komunistyczni decydenci postanowili go zabić. Został stracony 2 lub 20 stycznia 1953r. I pochowany potajemnie w nieznanym miejscu.


    PO WALKACH z BANDAMI ZŁY STAN ZDROWIA


    Edmund Kwasek, w czasie wojny partyzant AL, od stycznia 1945r. pracownik Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Kielcach. Więzionych przy ul. Focha (obecnie Paderewskiego) przetrzymywano w małych, zawszonych celach i przesłuchiwano, stosując niewybredne metody, po kilka godzin dziennie. Przykład dawał Kwasek. Nie tylko katował osadzonych, ale występował też w roli ich „sędziego”. Tak było 11 lipca 1945 r. , kiedy Okręgowy Sąd Wojskowy w Łodzi na sesji w Kielcach skazał żołnierza niepodległościowego podziemia Konrada Zygmunta Suwalskiego na karę śmierci. Edmund Kwasek był na tym procesie ławnikiem. To jemu również powierzono prowadzenie śledztwa w sprawie pogromu kieleckiego. W przygotowaniu tej ubeckiej prowokacji brał udział Adam Humer, późniejszy wicedyrektor Departamentu Śledczego MBP. Naczelnikiem Wydziału Śledczego WUBP w Kielcach Kwasek przestał być w 1948 r. , aby przez rok pełnić to samo stanowisko w Gdańsku. Przez następne lata, w Departamencie X MBP stał m.in. na czele Wydziału II, który zajmował się penetracją obcych wywiadów w partii. Szef Departamentu, Józef Różański wydał o nim opinię: „Mjr Kwasek. Zdolny oficer śledczy. Może trochę zarozumiały, z tendencją efekciarstwa”.
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      Symboliczna tablica na „Łączce”


      


    


    



    Stefan Skwarek (wartownik w UB na Kielecczyźnie, potem „naukowiec” Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR) w książce „Na wysuniętych posterunkach” (Książka i Wiedza, 1977 r. ) poświęcił mu notę biograficzną: „Płk Edmund Kwasek, członek PPR i AL, uczestnik wielu akcji zbrojnych przeciwko siłom okupanta i polskiej reakcji. Po wyzwoleniu w styczniu 1945r. jako naczelnik Wydziału Śledczego WUBP w Kielcach uczestniczył w wielu akcjach i walkach z bandami. W latach pięćdziesiątych przeszedł do pracy w cywilu”.


    W 1996r. Edmund Kwasek - tak jak Jan Dąbrowski - został skazany w procesie Humera. Z więzienia na Rakowieckiej - tego samego, w którym katował pół wieku wcześniej polskich patriotów - wyszedł jednak szybko „ze względu na zły stan zdrowia”.


    Zmarł w 2002r. W Warszawie.

  


  Wrocławska Golgota


  Dwóch ukończyło przyspieszone kursy prawnicze, po których trafili do sądownictwa wojskowego. Inny, będąc oficerem śledczym, występował na sali sądowej w roli prokuratora, żądając kary śmierci. Wszyscy, pracując we Wrocławiu, dopuścili się zbrodni sądowych. To tylko fragment wrocławskiej golgoty, której doświadczali „wrogowie ludu” w stalinowskiej Polsce.


  Jednym ze straconych (15 września 1949 r. ) był 32-letni Czesław Plichta, żołnierz II Korpusu gen. Andersa, który po wojnie wrócił do Polski. W 1949r. Ze stojącego na bocznicy, od dawna nieczynnego parowozu wykręcił kilka części i sprzedał je na złom. Został za to skazany na śmierć w trybie doraźnym. Jego sędzią (a właściwie występującym w tej roli asesorem sądowym, co już w rażący sposób uchybiało ówczesnemu, stalinowskiemu prawu) był kpt. Jerzy Klimczyk. Ten „sędzia” obciążył Plichtę za „wielokrotność [?! - TMP] dokonywanych aktów sabotażu w komunikacji, od której zależy tempo odbudowy kraju oraz wykonanie planu trzyletniego”. W praktyce chodziło o pozbycie się politycznego przeciwnika.


  PODPALENIE STOGU i UPRZEMYSŁOWIENIE


  Urodzony w 1926r. Klimczyk do wybuchu wojny ukończył 7 klas szkoły powszechnej. W czasie niemieckiej okupacji pracował w Hucie Będzin. Politycznie i społecznie awansował po 1945r. Najpierw znalazł się we władzach ZMP w Będzinie, a następnie w LWP. W 1949r. (w wieku 23 lat), po ukończeniu Oficerskiej Szkoły Prawniczej w Jeleniej Górze (czyli owych przyspieszonych kursów prawniczych, które produkowały sędziów „nowego typu”), od razu został skierowany do umacniania władzy ludowej w sądownictwie. Trafił do Wojskowego Sądu Rejonowego we Wrocławiu, gdzie był asesorem, p.o. sędziego, a w końcu sędzią.


  Jerzy Klimczyk orzekł m. In. karę śmierci wobec Ignacego Marczaka, za „podpalenie stogu w akcie sabotażu z zamiarem spalenia roszarnilnu i konopi oraz składów surowców na Uniwersytecie Wrocławskim, a po 1955r. przeniesiono go do sądu Śląskiego Okręgu Wojskowego.
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      Więzienie przy ul. Kleczkowskiej we Wrocławiu
    


    



    W książce wrocławskiego historyka IPN Krzysztofa Szwagrzyka „Winni? Niewinni?” czytamy: „Każdy członek grupy partyjnej działającej przy WSR we Wrocławiu zobowiązany był także do udziału w szkoleniu politycznym.” i tak np. 17 maja 1952r. por. Sadowski miał prelekcję na temat: „Armia USA - narzędzie grabieżczej polityki imperialistów amerykańskich” (2 godz.), a por. Klimczyk: „Socjalistyczne uprzemysłowienie naszego kraju w oparciu o doświadczenie i pomoc ZSRR” (3 godz.). Za zasługi dla komunistów został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

  


  NIELICZNYM UDAŁO SIĘ PRZEŻYĆ


  Kary śmierci wobec Czesława Plichty żądał por. Stanisław Michta (choć nie był wówczas prokuratorem, ale oficerem śledczym wrocławskiej prokuratury wojskowej; to kolejne rażące naruszenie stalinowskiego prawa). We Wrocławiu pracował od listopada 1947 do maja 1951 r. , by później przenieść się do Prokuratury Wojskowej w Krośnie Odrzańskim.


  Wspomniany Krzysztof Szwagrzyk przytacza protokół pokontrolny z lustracji więzienia nr 2 przy ul. Świebodzkiej we Wrocławiu, przeprowadzonej 13 sierpnia 1948 r. , w której brał udział por. Michta: „1822 więźniów, w tym 1564 mężczyzn i 258 kobiet umieszczonych w 275 celach. Na oddziale męskim [w celach] obliczonych na 2-3 więźniów, a w praktyce umieszczono po 6-10 więźniów. Na jedlno łóżko przypada po 3 więźniów. Lepsza sytuacja przedstawia się na oddziale kobiecym, gdzie jedno łóżko przypada na 1-2 kobiety. Jedzą w pozycji stojącej lub siedzą na łóżkach... Jeśli chodzi o środki lecznicze to ograniczają się do kilku rodzajów proszków, maści, plastrów i jodyny...”. Z tych więźniów tylko nielicznym udało się przeżyć, nie tylko ze względu na panujące warunki, ale koszmar śledztwa i wiele wyroków śmierci. Czy por. Stanisław Michta nie zdawał sobie z tego wszystkiego sprawy?


  Prócz Czesława Plichty oskarżał przynajmniej osiem innych osób (wszyscy zostali straceni między listopadem 1948r. a kwietniem 1950 r. ): Jerzego Siweckiego, lat 38, Kazimierza Pawłowskiego, lat 26, Jana Fiuta, lat 25, Antoniego Tomiałojcia, lat 26, Stefana Lange, lat 24, Mariana Sikorskiego, lat 24, Jana Czechowskiego, lat 21, Cypriana Dawidowicza, lat 19. Szczególnie zwraca uwagę młody wiek zamordowanych anty-komunistów.


  Kto jeszcze brał udział w sprawie Czesława Plichty? Akt oskarżenia przygotował mjr Jan Orliński (właściwie Jan Unter-weiser). Jego zdaniem Plichta-jako złodziej parowozowych części - był szpiegiem sił reakcji, której zadaniem było „niszczenie i szkodzenie na każdym odcinku wytężonej pracy mas pracujących przy budowie zrębów socjalizmu”. Do Wojskowej Prokuratury Rejonowej we Wrocławiu Unterweiser trafił w październiku 1947r. I został wiceprokuratorem. Prócz Czesława Plichty ma na koncie wiele innych wyroków śmierci. W 1950r. awansował do Naczelnej Prokuratury Wojskowej w Warszawie.


  Rozprawie przewodniczył mjr Roman Różański (nie mylić z dyrektorem Departamentu Śledczego MBP Jackiem Różańskim-Józefem Goldbergiem). Od marca 1949r. Różański był sędzią i zastępcą szefa wrocławskiego WSR, potem przeniesiony do Zielonej Góry i Warszawy. Według ustaleń historyków skazał na śmierć co najmniej dziewięciu „wrogów ludu” (wszystkie wyroki wykonano).


  „ŁOWIENIE USPOKAJA”


  Kpt. Jerzy Klimczyk musiał spotkać we Wrocławiu por. Jerzego Milczanowskiego. Rok młodszy od Klimczyka (urodzony w 1927r. we Lwowie), w 1947r. ukończył Gimnazjum Ogólnokształcące we Wrocławiu. Tak jak Klimczyk - absolwent Oficerskiej Szkoły Prawniczej w Jeleniej Górze - został asesorem Wojskowego Sądu Rejonowego we Wrocławiu, by trafić później do sądu Śląskiego Okręgu Wojskowego. Do 1985r. Milczanowski pracował również w sądownictwie wojskowym w Szczecinie i w Zielonej Górze, a także w Sądzie Marynarki Wojennej. Po tej długiej karierze wojskowej został adwokatem w Ostrowie Wielkopolskim.


  Według ustaleń Krzysztofa Szwagrzyka Jerzy Milczanowski przewodniczył (bagatela!) 197 stalinowskim procesom. Aby postawić mu akt oskarżenia IPN-owi wystarczyło udokumentowanie jego przestępstw w trzech przypadkach. Do sprawy odniosła się „Gazeta Wyborcza”. Jej historyk Piotr Lipiński napisał:, Jerzy M. ma 74 lata. Często chodzi na ryby - łowienie uspokaja. Jerzy M. nie boi się wtedy aresztowania [przez prokuratora wolnej Polski - TMP]. Jest pierwszym sędzią, którego oskarżono [ci źli, mściwi ludzie z IPN - TMP] 0 popełnienie przestępstw podczas rozpraw sądowych w okresie stalinowskim. Chce rozmawiać, bo dziś czuje się ofiarą”. „Wyborcza” po raz kolejny z kata zrobiła ofiarę, w duchu relatywizowania win, „lepszego zrozumienia tamtych skomplikowanych czasów i trudnych ludzkich wyborów”. Cel był jasny: zamazanie różnic między dobrem i złem oraz wybielenie okresu stalinowskiego.


  Z INFORMACJI DO WSW


  Dzięki powołaniu Instytutu Pamięci Narodowej można było wznowić śledztwa przeciwko wrocławskim funkcjonariuszom aparatu represji. Jednak tylko nielicznych - jak byłego, okrutnego śledczego UB Józefa Nowickiego - udało się skazać.


  Kiedy na początku 1999r. we Wrocławiu otwarto wystawę „Winni? Niewinni?” (jej pokłosiem była książka Szwagrzyka o tym samym tytule), prezentującej skompromitowanych funkcjonariuszy komunistycznego aparatu terroru, publicznie zaprotestował Edward Gomulski, stalinowski prokurator (którego portret - jako mordercy sądowego - też zawisł we wrocławskim Arsenale). Efekt był taki, że Okręgowa Rada Adwokacka we Wrocławiu skreśliła go ze swojej listy. „Nie był to osąd historii ani ocena PRL. Podstawą naszej decyzji było zachowanie Edwarda G. jako prawnika” - komentował Wojciech Krzysztoporski, dziekan tamtejszej rady. Od prześladowania wrocławskich patriotów swoją karierę zaczynał późniejszy generał Edmund Buła. W Informacji Wojskowej służył od 1945 r. , dochodząc do stanowiska szefa Informacji Wojsk Lotniczych. W latach 1955-56 szkolił się w ZSRr. Od 1957 do 1990r. pracował w Wojskowej Służbie Wewnętrznej -jako ostatni szef tej „służby” u progu wolnej Polski polecił zniszczyć akta WSW, a ich fotokopie zostały przekazane radzieckiemu wywiadowi GRU. W połowie lat 90. Buła dostał za to symboliczny wyrok kilku lat więzienia w zawieszeniu.


  Jednym z podwładnych Buły we Wrocławiu był Edmund Czekała. W organach Informacji pracował w latach 1946-57 (szef wydziału śledczego Zarządu Informacji Wrocławskiego, a potem Warszawskiego Okręgu Wojskowego, następnie szef wydziału śledczego Zarządu Informacji Wojsk Lotniczych). Po 1957 r. , podobnie jak Buła, przeszedł do WSW.


  KIERUNEK OJCZYZNA


  W raporcie zastępcy prokuratora generalnego PRL Mariana Mazura z 1957 r. , będącym próbą rozliczenia „błędów i wypaczeń” stalinizmu, czytamy, że Edmund Czekała prowadził śledztwa przeciw oficerom oskarżonym o tzw. spisek w wojsku, wobec których „stosowano w śledztwie konwejer, groźby pozbawienia życia, karcer. Na podstawie wyników śledztwa [po trwających bez przerwy, przez wiele tygodni przesłuchaniach przyznawali się do absurdalnych zarzutów prowadzenia działalności szpiegowskiej w Wojsku Polskim na rzecz imperialistów - TMP] zostali oni wszyscy skazani [sąd, zgodnie z ówczesnymi praktykami, był tylko formalnością - TMP]: płk Rode i płk Michałowski na kary śmierci (wyroki wykonano), ppłk Adamkiewicz i ppłk Wiloch na kary długoterminowego więzienia. Obecnie zostali całkowicie zrehabilitowani”.


  Przechodząc do konkretnych zbrodni. W latach 1949-1950 ppłk Edmund Czekała, razem z oficerami śledczymi - mjr Mieczysławem Wojdą i kpt. Anatolem Borelem „bestialsko maltretował aresztowanego pchor. Witczaka, który na skutek maltretowania i stwarzanych mu celowo warunków w areszcie, jak np. nalewanie do karceru wody i przetrzymywanie go w tym karcerze, niedopuszczenie do lekarza mimo silnej gorączki - zapadł na gruźlicę i zmarł. (...) Obecnie, po zbadaniu sprawy Witczaka, stwierdzono brak dowodów, by był on winien zarzuconego mu przestępstwa”.


  Edmund Czekała należał do nielicznej grupy ludowych „oficerów” śledczych, którzy ukończyli gimnazjum i liceum. Do powojennej Polski wrócił ze Zgrupowaniem Piechoty Polskiej przy 1 Armii Francuskiej, walczył w Wogezach, Alpach i na terenie Niemiec, odznaczony Krzyżem Walecznych. W 1975r. W Wydawnictwie Obrony Narodowej Czekała wydał książkę: „Kierunek Ojczyzna. Wspomnienia o 315 Polskim Batalionie Partyzanckim im. Tadeusza Kościuszki we Francji”.


  Anatol Borel - absolwent szkoły NKWD - przed przeniesieniem do Wrocławia pracował w Lublinie. Komisja Mazura: ,3- skazany Urbanowicz (...) po zatrzymaniu go latem 1948r. na terenie OZI w Lublinie przez pięć kolejnych dni i nocy był bez przerwy przesłuchiwany przez kilku oficerów Informacji, m. In. kpt. Borela i por. Packa. W trakcie tego przesłuchania zmuszony był stać w pozycji na baczność, świecono mu lampami w oczy, a kiedy padał ze zmęczenia, oblewano go wodą. (...) Wg zeznań b. skazanego Krupy kpt. Borel wraz z innymi oficerami na terenie GZI w Lublinie stosował względem niego nieustanny konwejer przez cztery doby z rzędu, zmuszając go w ten sposób do przyznania się do czynów niedopełnionych”.


  Mieczysław Wojda - były szef wydziału w Głównym Zarządzie Informacji - „wraz z kpt. Borelem w lecie 1949r. bili Domasie-wicza rękami po twarzy, kazali mu się rozebrać, po czym bili go żelaznym prętem i deską po całym ciele. Ponadto kazali mu kłaść ręce na skraj biurka i bili go linijką po palcach. Niezależnie od tego Wojda osadził Domasiewicza na 10 dni do karceru.


  BEZKARNI


  Przełożonym „oficerów” był szef Wydziału Specjalnego GZI płk Mateusz Frydman, który - zdaniem komisji Mazura - za stosowanie w latach 1947-51 „przestępczych metod śledztwa” powinien stanąć przed sądem: „Obecnie szereg osób skazanych, przeciwko którym śledztwo prowadzili oficerowie organów informacji pod nadzorem ppłk Frydmana, skarży się, że ppłk Frydman stosował względem nich szczególnie ostry przymus fizyczny i psychiczny. W wyniku tegoż przymusu składali oni żądane od nich fałszywe zeznania, na podstawie których zostali skazani na długoterminowe więzienia”.


  Oto przykłady: 


  
    	„b. aresztowany Klimaszewski Hieronim. Frydman obiecywał mu, że jeśli będzie składał żądane od niego zeznania, to niebawem „wyjdzie na wolność i włos mu z głowy nie spadnie”. Przed rozprawą [w sądzie - TMP] Frydman uprzedził go, że jeśli będzie zeznawał inaczej jak w śledztwie, to zostanie skazany na karę śmierci i nie będzie mógł korzystać z żadnej łaski; 



    	kpt., b. aresztowany Tracz Władysław. Frydman 8 maja 1948r. wspólnie z pięcioma oficerami pobił go nieludzko pałkami gumowymi. Przed rozprawą Frydman dawał mu do zrozumienia, że w wypadku odwołania zeznań będzie znów torturowany; 



    	por. , b. aresztowany Mieczkowski Tadeusz. Frydman bił go pałką gumową po całym ciele i straszył, że może zostać zastrzelony i nikt się o tym nie dowie; 



    	b. aresztowany kpr. Roszycki Edward. Frydman w obecności płk Fejgina [Anatol Fejgin, zastępca szefa GZI, później dyrektor X Departamentu Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego - TMP] polecał mu wykonywać niezliczone ilości przysiadów, kazał mu się rozebrać i polecił oficerom śledczym bić go pałką gumową po całym ciele. Gdy był osadzony w karcu, gdzie musiał załatwiać swe potrzeby fizjologiczne, na polecenie Frydmana wynosił z celi karca kał rękami; 



    	kpt., b. aresztowany Sitek Edmund. (...) Frydman przy pomocy dwóch oficerów umocował mu głowę w oparciu krzesła, skuł kajdanami ręce pod siedzeniem krzesła, po czym bito go gumowymi pałkami do utraty przytomności. Gdy zemdlał, ocucono go wodą i dalej bito. W trakcie tego bicia Frydman żądał od niego podpisania protokołu przesłuchania;



    	por. , b. aresztowany Długołęski Stefan. Frydman groził mu, że jeśli odwoła zeznania na rozprawie, to wznowi przeciwko niemu śledztwo z torturami i wykończy go;



    	Płk Frydman, składając w toku tych spraw zeznania, nie zaprzecza stosowaniu względem aresztowanych przymusu w formie bicia. Twierdził jednak, że bicie to miało miejsce w mniejszych rozmiarach, niż podają skazani, oraz że stosowali je na polecenie płk. Kuhla i Fejgina;



    	płk, b. aresztowany Kryska Jan. Frydman, kierujący w jego sprawie śledztwem, wielokrotnie osobiście bił go pałką gumową, zezwalał oficerom śledczym na torturowanie go w różny sposób, wielokrotnie osadził go w karcu zalanym wodą, groził zastrzeleniem, groził aresztowaniem żony i osadzeniem jej w karcu; raz złapał go za gardło i bił jego głową o ścianę, deptał go nogami. Gdy zachorował, zabronił felczerowi leczyć go. Śledztwo prowadzono przeważnie nocą, a w dzień nie zezwalano spać;



    	ppłk, b. aresztowany Krzysik Kazimierz. Frydman obiecywał mu, że jeśli będzie zeznawał, to otrzyma niski wyrok albo w ogóle zostanie zwolniony z więzienia, że informacja stoi ponad prawem, może zamknąć nawet Żymierskiego, sąd jest tylko „przedstawieniem teatralnym”, a wyroki wydaje Informacja. Groził, że jeśli odwoła zeznania, to zginie w areszcie;


  


  Cisek Adam w prośbie o rehabilitację podaje, że Frydman w nieludzki sposób torturował go w czasie śledztwa. W szczególności z prośby tej wynika, że Frydman wielokrotnie bił Ciska pięściami, kijem, gumą, kopał go, osadzał w karcu z wodą, lżył wulgarnymi wyzwiskami, straszył, że aresztuje jego matkę - staruszkę”. Naczelna Prokuratura Wojskowa w 1958r. umorzyła jednak sprawę płk Mateusza Frydmana... na mocy amnestii. Mimo dowodów „przestępczych metod śledztwa” żadna kara nie spotkała też ppłk Edmunda Czekały, kpt. Anatola Borela, mjr Mieczysława Wojdy i wielu innych morderców.


  Generał Edmund Buła, mimo, że zajmował kierownicze stanowisko w Informacji Wojskowej (a może właśnie dlatego), nie figuruje w raporcie Mazura. Nigdy nie poniósł odpowiedzialności za zbrodnie okresu stalinowskiego.


  NIELEGALNE POSIADANIE TRZECH SIEKIER


  Wojciech Raj złożył do IPN wniosek o wszczęcie śledztwa w sprawie fizycznego i psychicznego znęcania się w latach 1946-47 nad jego ojcem Stanisławem Rajem - członkiem Polskiego Stronnictwa Ludowego przez funkcjonariusza wrocławskiego WUBP Władysława Ciastonia.


  Kim był Stanisław Raj? Urodził się w 1913r. we wsi Węglowice (woj. łódzkie), jako syn Szczepana i Marianny. Po wojnie działał w PSL w łódzkiem. Kiedy zaczął się nim interesować UB, wyjechał razem z rodziną na Dolny Śląsk. Po tym, jak powiatowa organizacja PSL wystawiła jego kandydaturę do Sejmu, ostatecznie wpadł w ręce UB. Przewieziono go do Wrocławia, na ul. Dąbrowskiego. Z akt IPN wynika, że zatrzymanie nastąpiło 12 grudnia 1946r. W więzieniu dowiedział się, że bezpieka organizowała na niego obławy, które miały doprowadzić do jego likwidacji.


  Ze wspomnień Stanisława Raja: „Umieszczono mnie w celi 5x2 m., nieogrzewanej, z oszronionymi ścianami. (...) Przesłuchiwali mnie czasem jeden, czasem czterech, pytali się o błahe, nieistotne rzeczy. W pokoju przesłuchań było ciepło, więc natychmiast zasypiałem. Budzono mnie i znów zadawano pytania, tak bez końca. Moje odpowiedzi były bzdurne, bo i pytania były idiotyczne. Ten, co miał nade mną opiekę, był w stopniu porucznika i jak mi później powiedzieli inni współwięźniowie, miał na nazwisko Ciastoń. Grubo później nazwisko to zobaczyłem w gazetach. Ich pytania dotyczyły, gdzie mam schowaną broń, przeważnie odpowiadałem, że mam w domu trzy siekiery. Wtedy padało sakramentalne: „Mówcie, bo my wszystko wiemy”. Odpowiadałem im, że skoro wszystko wiedzą, to ja tu jestem niepotrzebny. Tak trwało przez dwa i pół miesiąca”.


  W aktach śledztwa (w posiadaniu IPN), w rubryce: „uzasadnione zarzuty, podejrzenia”, czytamy: „posiad. nieleg. broń i należy do nieleg. Organizacji”. Podczas wizji lokalnej w jego gospodarstwie, wskutek interwencji świadków, ubekom nie udało się podrzucić mu broni.


  ZMIAŻDŻONE PALCE, WYBITE ZĘBY


  Stanisław Raj wspominał dalej: „Po Świętach w więzieniu zrobił się wielki ruch, zaczęto zwozić coraz więcej aresztowanych, gdyż zbliżały się wybory. W mojej celi znalazło się kilku takich, których znałem. Od nich dowiedziałem się, że zostałem bandytą, który Niemcom wydawał Polaków i mam być rozstrzelany, bo UB ma na mnie niezbite dowody”.


  Z akt IPN: „do winy nie przyznaje się”.


  Stanisław Raj: „W następny wieczór następne przesłuchanie. „Mikołajczyk to złodziej, bandyta i współpracował z Niemcami - przekonywał mnie przesłuchujący, i ty w niego wierzysz”. Moja odpowiedź: „Skoro złodziej i bandyta i kolaborant, to dlaczego zrobiliście go wicepremierem”. Nie było odpowiedzi, za to było „a na ciebie też mamy dowody”. Pokażcie - odpowiedziałem. W tym momencie przesłuchujący nerwowo nie wytrzymał. Z całej siły skoczył mi obcasem na prawą stopę, miażdżąc mi palce u nogi. Gdy upadłem na podłogę, kopnął mnie w twarz, w wyniku czego straciłem siedem zębów”.


  W celi dowiedział się o ucieczce Mikołajczyka na Zachód. Krótko potem znów został wywołany z celi. Zamiast „rutynowego” znęcania usłyszał, że jest wolny. Stanisław Raj tak zapamiętał ten moment: „Zaprowadzono mnie do gabinetu przesłuchań, gdzie bardzo uprzejmy funkcjonariusz zaczął mi wyjaśniać, że zostałem zamknięty przez pomyłkę. Było to już pod wieczór. Wściekły, rozgoryczony zrobiłem mu potężną awanturę, co spowodowało przetrzymanie mnie do rana”. Taka była reakcja więźnia, który jeszcze niedawno słyszał, że zostanie rozstrzelany.


  NOTORYCZNY WYZYSKIWACZ


  Po wyjściu z więzienia Stanisław Raj nadal pozostawał pod ścisłą kontrolą „spółdzielni ucho”. Jednym z dowodów stałej inwigilacji był artykuł, który ukazał się 5 października 1948r. W „Trybunie Dolnośląskiej”, pt. „Wielkopańskie fortuny dolnośląskich bogaczy-ogrodników”. Warto zacytować większy fragment: „Kiedy niesławnej pamięci p. Mikołajczyk zaczął oglądać się w końcu 1946r. Za kandydatem do Sejmu z ziemi dolnośląskiej, natrafił od razu na właściwego człowieka. Że jednak chłopi tutejsi nie chcieli głosować na tego notorycznego wyzyskiwacza, więc kariera polityczna p. Raja szybko się skończyła [oczywiście ani słowa o tym, że ową „karierę” przerwało aresztowanie, pobyt w więzieniu i tortury Ciastonia - TMP]. Ale nie skończyła się jego władza ekonomiczna. Nie skończyła się, bo p. Raj nadal zgarniał miliony. Otóż miał on w roku bieżącym dochodów tylko z samej uprawy cebuli, którą osiał 8 ha i którą eksportował za granicę - ok. 3,5 milionów złotych, nie mówiąc już o dochodach z pozostałego obszaru [z artykułu wynika, że w sumie miał ok. 45 ha - TMP], które znawcy miejscowi szacują globalnie na 8 milionów złotych rocznie. P. Raj jest notorycznym wyzyskiwaczem. Normalnie zatrudnia u siebie 13 parobczan, którym płaci za prace od świtu do nocy po 2 tys. Złotych miesięcznie (...) a w sezonie zatrudnia jeszcze ze 20. (...) Tyle o p. Raju, niedoszłym „reprezentancie narodu” z powołania mikołajczykowskiego i prawdziwym magnacie -wyzyskiwaczu na Dolnym Śląsku”.


  Stanisławowi Rajowi zabrano gospodarstwo. Nadal jednak - przynajmniej do początku lat 60. - był śledzony i prześladowany przez SB. Zmarł w 1996r. W Łodzi.


  KLIENT JAKO ZWYRODNLALEC


  Kilkanaście lat temu, podczas procesu przed stołecznym Sądem Okręgowym w sprawie zabójstwa księdza Jerzego Popiełuszki, w którym Władysław Ciastoń (gen. dywizji MO, wiceminister spraw wewnętrznych PRL, szef Służby Bezpieczeństwa w latach 1981-86) oskarżony był o podżeganie, przygotowanie i kierowanie zbrodnią razem z Zenonem Płatkiem (b. dyrektorem departamentu IV MSW, zajmującym się inwigilacją księży), pełnomocnik oskarżycieli posiłkowych Edward Wende wnosił o zbadanie jeszcze jednej sprawy. Chciał, aby sąd zwrócił się do Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu we Wrocławiu z pytaniem, czy nie toczy się tam inne śledztwo przeciwko Ciastoniowi. Chodziło właśnie o wyjaśnienie jego roli w powojennych prześladowaniach działaczy PSL. Wende powoływał się na słowa... Stanisława Raja, opublikowane w 1992 r. „Gazecie Dolnośląskiej”, a oparte na zeznaniach, które złożył przed wrocławską OKBZPNP.
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       „Generał” Władysław Ciastoń -Potem jeden z morderców T. ks. Popiełuszki

    

  


  



  Przeciwko wnioskowi zaprotestowała obrona, twierdząc, że są to oskarżenia i pomówienia „mające służyć podgrzewaniu atmosfery i przedstawianiu naszego klienta jako zwyrodnialca”, a ponadto domagała się sprawdzenia, czy takie śledztwo w ogóle jest prowadzone, „bo słowu dziennikarskiemu nie należy wierzyć”. Z kolei Ciastoń utrzymywał, że nigdy nikogo nie uderzył, nikomu nie urągał, a Stanisława Raja nie zna. Jego obrońcy zapowiadali nawet, że sprawa zakończy się procesem o ochronę dóbr osobistych Ciastonia.


  W toku procesu o zabójstwo ks. Popiełuszki Wende zamierzał dowieść, że Władysław Ciastoń, jako starszy oficer śledczy Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego we Wrocławiu znęcał się nad aresztowanymi ludowcami. Nic z tego jednak nie wyszło, gdyż w 1994r. cały proces zakończył się uniewinnieniem Ciastonia i Płatka. Po odwołaniu się oskarżycieli do drugiej instancji, sprawę wznowiono, ale już bez udziału Płatka, który... Zachorował.


  A CO z KAŻĄCĄ RĘKĄ?


  Proces Ciastonia był kontynuowany w... 2002r. Wówczas sąd postanowił włączyć do przewodu drugi zarzut oskarżenia - czyli znęcanie się w 1947r. we Wrocławiu nad więźniem politycznym Stanisławem Rajem. Przez tych kilka lat udało się bowiem „ustalić”, że wrocławska komisja jednak prowadziła śledztwo w sprawie zabójstw, torturowania i bezprawnych aresztowań członków PSL w latach 1944-56.


  Koniec procesu był jednak łatwy do przewidzenia. Powołany do sprawy biegły sądowy orzekł, że badając Raja w 1992r. nic nie wskazywało na to, żeby kiedyś miał wybite zęby, oraz trwale uszkodzoną stopę.


  Po kolejnych dwóch latach, w grudniu 2004r. Władysław Cia-stoń został uniewinniony od wszystkich zarzutów.


  - Skazano miecz, ale nie każącą rękę - tak Leopold Przemyk, ojciec zamordowanego w 1983r. Grzegorza Przemyka skomentował zapadły w maju br. wyrok warszawskiego sądu skazujący (nieprawomocnie) oprawcę jego syna - zomowca Ireneusza K. - na cztery lata więzienia. Przemyk miał na myśli Władysława Ciastonia i Zenona Płatka.


  Feliks Rosenbaum - Brutalny śledczy i bohater teatru


  Feliks Rosenbaum był szczególnie brutalny. Wręcz słynął z bestialstwa. Dzięki temu osiągał sukces w śledztwach. Budził podziw u przełożonych i podziw podwładnych. Mówiło się o nim: najskuteczniejszy ubek we Wrocławiu.


  Jego szczególne metody zapewniły mu błyskawiczną karierę. Nie wstydził się ich. Inni brutale ukrywali swoje czyny, a nawet nazwiska. On nazwiska nie zmienił, mimo nakazujących to instrukcji sowieckiej władzy. Dla niego zrobiono wyjątek. a mógł przecież zostać np. Różyczką, Różyckim, Różańskim. Ale w Warszawie był już jeden Różański, szef departamentu śledczego w centrali MBP, choć w rankingu na okrucieństwo Rosenbaum mógł śmiało z Goldbergiem konkurować. Tak jak jego warszawski odpowiednik przed wojną skończył prawo - Goldberg na Uniwersytecie Warszawskim, Rosenbaum - Jagiellońskim.


  Feliks Rosenbaum nigdy nie poniósł żadnej kary za swoje zbrodnie. W 1968r. po prostu wyjechał. W Polsce zostawił prochy żony i córki, których hitlerowcy mieli zamordować w 1943 r.


  ROSENBAUM ŁĄCZYŁ LUDZI


  W spektaklu Sceny Faktu Teatru Telewizji „Golgota wrocławska” Piotra Kokocińskiego i Krzysztofa Szwagrzyka w reżyserii Jana Komasy postać Rosenbauma pojawia się tylko w 1949 r. , kiedy prowadzi sprawę o sabotaż i tworzenie „związku faszystowsko-hitlerowskiego mającego na celu niedopuszczenie do wykonania Planu Trzyletniego” na Dolnym Śląsku. Tego strasznego przestępstwa mieli się dopuścić: Henryk Szwej cer, przemysłowiec, powstaniec śląski, po wojnie dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Węglowego w Wałbrzychu; Władysław Czarnecki, członek niepodległościowej organizacji - Narodowego Zjednoczenia Wojskowego; Henryk Gerlich, goniec pochodzenia niemieckiego, który jako jedyny faktycznie miał coś na sumieniu: z kasy ZPW ukradł kilka znaczków pocztowych.


  Wszyscy trzej zostali skazani na śmierć i w lipcu 1949r. straceni. Wszyscy niewinnie. Poza wspólnym miejscem pracy nie mieli z sobą nic wspólnego.


  Ich losy - na zawsze - połączył Urząd Bezpieczeństwa. Główna w tym zasługa Feliksa Rosenbauma i jego śledczych, dzięki którym cała trójka do wszystkich absurdalnych zarzutów się przyznała. Początkowo mieli opory, próbowali zwodzić swoich oprawców, ale w końcu ulegli pod siłą argumentów, a właściwie przed argumentami siły. Aby „ludowej” sprawiedliwości stało się zadość, złamani w śledztwie ludzie zostali jeszcze postawieni przed stalinowskim trybunałem oprawców w togach, który dokonał na nich sądowego mordu. Wykonanie wyroku śmierci było już tylko tragicznym dopełnieniem.


  Trzech „faszystowsko-hitlerowskich” sabotażystów podzieliło los ponad tysiąca straconych we wrocławskim więzieniu przy ul. Kleczkowskiej w latach 1947-1956. Ilu z nich było ofiarami Feliksa Rosenbauma?


  KTO JEST BOHATEREM?


  W „Polityce” można było przeczytać tekst Anety Kyzioł, pod charakterystycznym tytułem „Golgotyzm”. Autorka pisze, że spektakle Sceny Faktu ze sztuką przez duże „S” nie mają wiele, albo z goła nic wspólnego (dla niej prawdziwy teatr to tylko klasyka, albo „świeże” - w przeciwieństwie do nieświeżej historii -spektakle współczesne), i sugeruje, że ich celem jest „lansowanie się pracowników IPN na koszt podatnika, tworzenie spektakli na zamówienie konkretnej opcji politycznej, propagowanie pisowskiej wizji patriotyzmu - słowem: kolejny dowód na upolitycznienie publicznej telewizji. (...) Twórcom przyświecał cel edukacyjny, realizowany poprzez powracający schemat: niezłomni


  i nieustraszeni polscy patrioci, kierujący się kodeksem wartości spod hasła „Bóg, honor, ojczyzna”, kontra zezwierzęceni kaci z UB i cyniczni partyjni aparatczycy, często rosyjskiego albo żydowskiego pochodzenia.”


  Jeśli nawet mamy tu do czynienia z takim czarno-białym schematem, trzeba temu przyklasnąć, bo... jest to obraz prawdziwy. Ale dalej pani Kyzioł rozwija ten wątek: „Zamiast z odkrywaniem nieznanych kart polskiej historii, mamy raczej do czynienia z produkowaniem obrazków hagiograficznych z kolejnymi polskimi świętymi, wzorami do naśladowania”.


  Tylko czy „odkrywanie nieznanych kart” wyklucza hagiografię i czy musi być ona czymś złym? Czy bohaterowie Sceny Faktu - Henryk Szwejcer, a szczególnie Jan Rodowicz,Anoda”, sanitariuszka Danuta Siedzikówna „Inka”, czy rotmistrz Witold Pilecki nie zasłużyli ma miano bohaterów? Jeśli nie, ciekawe, jakich świętych uznaje Aneta Kyzioł i kto jest dla niej „wzorem do naśladowania”? Obawiam się, że nie ci „niezłomni i nieustraszeni polscy patrioci”, bo przecież „Bóg, honor, ojczyzna” uważa tylko za hasło.


  ŚMIAĆ SIĘ, CZY PŁAKAĆ


  Dziennikarka „Polityki” widzi jednak walory niektórych przedstawień Teatru Telewizji, bo są nie jedno-, a wielobarwne: „Ryszard Bugajski kontrapunktem dla niezłomnej postawy rotmistrza Pileckiego czyni zmagania z sumieniem prowadzącego ustawiony proces sędziego Hryckowiana, złamanego i zastraszonego przez UB byłego akowca. W „Golgocie wrocławskiej” naprzeciw Henryka Szwejcera stoi Feliks Rosenbaum...” Nieprawdę Bugajskiego, powtarzaną bezmyślnie przez Kyzioł, trzeba sprostować. Hryckowian sam wybrał sobie taką pracę - szefa Wosjkowego Sądu Rejonowego w Warszawie, najkrawszego sądu wojskowego w stalinowskiej Polsce. Nikt nie zmuszał go również do wydania kilkunastu kar śmierci na polskich patriotów.


  Tym samym doszliśmy do sedna rozumowania pani Kyzioł -jej zdaniem dobre jest to, co rozmywa historię, relatywizuje, z katów robi ofiary i na odwrót. Wtedy mamy szeroką gamę barw, tyle tylko, że fałszywych.


  W recenzji „Golgoty” „Polityce” wtórowała „Trybuna”: to obraz „zideologizowania kultury, jej upolitycznienia, absurdalnego podporządkowania środowiska artystycznego władzy, propagandowa polityczna papka”. Jej  publicysta uznał, że za  siądzie w poniedziałkowy wieczór przed ekranem „z dużym kubkiem popcornu, butelką coca-coli i pudełkiem chusteczek. Te ostatnie do wycierania łez. Ze śmiechu....”. Tego już nawet komentować nie warto.
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      Feliksa Rosenbauma świetnie zagrał Adam Woronowicz
    


    



    Jeśli Scena Faktu będzie kontynuowana (wstrzymały ją przepychanki w publicznej telewizji), ciekawe, czy doczekamy się sztuk o innych bohaterach Polski i ich oprawcach (często rosyjskiego albo żydowskiego pochodzenia)? Jeśli nawet jest to pisowska historia (!?), przynajmniej ja chcę ją oglądać. a inni niech krytykują, a nawet się śmieją.



    A Feliks Rosenbaum? Bezpieczny azyl znalazł w Izraelu. Czy jeszcze żyje? Jeśli tak, wymiar sprawiedliwości niepodległej Polski powinien go niezwłocznie ścigać. Powodów jest dość, choćby za sfingowaną sprawę „związku faszystowsko-hitlerowskiego” w wałbrzyskim Zjednoczenia Przemysłu Węglowego.

  


  Ekshumowani po latach


  W stalinizmie skrytobójczo zamordowani i potajemnie pogrzebani. W III RP, dzięki mozolnej pracy Instytutu Pamięci Narodowej, odnaleziono ich szczątki i pochowano z honorami. Wolna Polska oddała im hołd i cześć. Przywróciła dobre imię żołnierzy niepodległości.


  Miejsca pochówku bezskutecznie szukał nasz dziadek, potem rodzice. Tak było przez 54 lata. Dopiero za życia nas, trzeciego pokolenia, udało się - mówi siostrzenica Edwarda Cieśli, Barbara Ta-bak-Chamiec. I wylicza pamiątki, jakie zostały po Edku. Listy z więzienia pisane kopiowym ołówkiem, już wyblakłe, trudne do odczytania. Ostatni datowany na 3 sierpnia 1952 r. , sześć dni przed śmiercią. Legitymacja studencka, książeczka wojskowa, pisma rodziców do Bieruta z prośbą o łaskę. I protokół wykonania kary śmierci.


  Miejsce pogrzebania Edwarda Cieśli na cmentarzu w Opolu-Półwsi zlokalizował naczelnik wrocławskiego Biura Edukacji Publicznej IPN dr Krzysztof Szwagrzyk. Po odkryciu grobu okazało się, że są tam dwie trumny, gdyż ktoś dokonał tzw. dopochówku. Szczątki Cieśli spoczywały poniżej. Miał przestrzeloną czaszkę i podkurczone nogi - nie zmieścił się do za małej trumny. Potem była ekshumacja, drobiazgowe badania DNA i pogrzeb - 3 października 2006r. - z pełnymi honorami wojskowymi w rodzinnym grobowcu na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie.


  U „DRAŻY”


  Edward Cieśla ps. „Zabawa” urodził się 22 lutego 1923r. W Studzianie, pow. Przeworsk na Rzeszowszczyźnie, jako syn Jana i Karoliny z domu Majcher. Brał udział w kampanii wrześniowej. Od maja 1942r. był zastępcą szefa propagandy placówki AK Przeworsk-wieś, kolportował prasę konspiracyjną, wykonywał wyroki na konfidentach i kolaborantach. Ze względu na niebieskie oczy, rude włosy oraz dobrą znajomość języka niemieckiego często uczestniczył w akcjach dywersyjnych przebrany w niemiecki mundur. W międzyczasie zdał konspiracyjną maturę i ukończył konspiracyjną Szkołę Podchorążych.


  W sierpniu 1944r. jego oddział miał przyjść na pomoc walczącej stolicy, ale został rozbrojony przez Sowietów. Cieśla był poszukiwany przez NKWD i UB. Od jesieni należał do zgrupowania partyzanckiego Obszaru Lwowskiego AK kryptonim „Warta”, rozbitego po rozmowach z tajemniczym gen. Iwanowem, czyli Iwanem Sierowem. W maju 1945r. wstąpił do oddziału Dragana „Draży” Sotirovicia, Serba, który za udział w wyzwoleniu Lwowa dostał krzyż Virtuti Militari, a potem uciekł z sowieckiego więzienia. Na Rzeszowszczyznę. U „Draży” walczyło dwóch Cieślów - Edward i jego brat Tadeusz.
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  Starszy o cztery lata Tadeusz Cieśla, jako więzień KLAuschwitz w obozowej konspiracji działał razem z rotmistrzem Witoldem Pileckim. Uciekł w grudniu 1944 r.


  Edek dowodził akcją rozbicia posterunku milicji w Markowej, Tadek brał udział w likwidacji szefa bezpieki w Przeworsku. Tadek przedostał się do Niemiec, do amerykańskiej strefy okupacyjnej. W Monachium został kierownikiem placówki informacyjno-wy-wiadowczej Biura Planowania 2. Korpusu Armii gen. Andersa. We wrześniu w Niemczech znalazł się też Edek i tak jak brat wstąpił do 2. Korpusu. Organizował przerzut rodzin z kraju do Włoch. UB aresztował go zaraz po przekroczeniu granicy.


  MIESIĄC PO MIESIĄCU


  Tadek chciał odbić Edka z więzienia albo sądu. Gdy przekraczał granicę, też trafił w ręce bezpieki. Nie rozpoznany, na wolność wyszedł w 1946r. na mocy amnestii i... wrócił do Monachium.


  Edek miał mniej szczęścia. Wyrokami Wojskowego Sądu Rejonowego w Warszawie z 17 marca i 21 listopada 1947r. Został skazany na karę śmierci, zamienioną ostatecznie na trzy lata więzienia. Wronieckie więzienie opuścił w styczniu 1949r. Rozpoczął studia w Wyższej Szkole Handlowej we Wrocławiu, ale myślał też o przedostaniu się na Zachód, do brata.


  W grudniu 1949r. Edek dowiedział się o aresztowaniu Tadka, który przedostał się do Polski z kolejną misją kurierską. Teraz on, z kolegami, chciał ratować brata. - Planowaliśmy odbić Tadzika w Warszawie, w sądzie, albo opłacić mu adwokata - wspomina Józef Kapusta, sądzony potem razem z Edwardem Cieślą.


  Wydał ich inny członek grupy - Węgier. Wyrokiem z 28 lutego 1952r. WSR w Opolu skazał Cieślę na karę śmierci. Najwyższy Sąd Wojskowy utrzymał wyrok w mocy, a Bierut nie skorzystał z prawa łaski. 9 sierpnia 1952r. wyrok został wykonany w więzieniu w Opolu. List pożegnalny Edwarda Cieśli do rodziców skonfiskowano - nigdy nie dotarł do rąk adresatów. Tak jak zegarek oraz 13 złotych i 90 groszy, które przepadły na rzecz Skarbu Państwa. Prokurator wojskowy kpt. Stanisław Urbaniak odmówił wydania zwłok rodzinie. Sądy wolnej Polski unieważniły wszystkie wyroki wydane na Edwarda Cieślę.


  Tadeusz Cieśla wyrokiem WSR w Warszawie z 21 grudnia 1950r. też został skazany na karę śmierci. Stracony 9 lipca 1952r. (dokładnie miesiąc przed Edwardem) w więzieniu mokotowskim w Warszawie. Miejsce jego pogrzebania nadal pozostaje nieznane.


  KRYPTONIM „MORDERCY'’


  Mieczysław Bujak urodził się 2 kwietnia 1926r. W Krakowie, jako syn Andrzeja (żołnierza Legionów, później znanego piłkarza Wisły Kraków), i Bronisławy z domu Gwardzińskiej. W latach 30. działał w ZHP.


  Od 1942r. żołnierz AK. Łącznik i kolporter podziemnej prasy.


  Rok później otrzymał przydział do grupy bojowo-dywersyjnej „Żywiciela”. Od czerwca do sierpnia 1944r. był dowódcą drużyny w zgrupowaniu partyzanckim AK Kampinos, z którym przedzierał się do Powstania Warszawskiego, by w końcu walczyć w szeregach Oddziałów Specjalnych „Jerzyki”.
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  Z niemieckiego obozu jenieckiego uwolniony przez armię amerykańską, do której wstąpił i walczył na terenie Czech.


  W październiku 1945r.  wrócił do Polski. Wstąpił do oddziału partyzanckiego WiN kpt. Mariana Bemaciaka „Orlika”, działającego na terenie powiatu puławskiego. Po jego rozwiązaniu znalazł się w szeregach „ludowego” Wojska Polskiego. W 1948r. ukończył Oficerską Szkołę Piechoty we Wrocławiu, po czym służył w Jeleniej Górze i Warszawie. Nadal jednak otwarcie przyznawał się do AK-owskiej przeszłości i krytycznie wypowiadał o otaczającej go rzeczywistości.


  Młodym, popularnym wśród podchorążych porucznikiem szybko zainteresowała się Informacja Wojskowa. Od lutego 1949r. do jesieni 1951r. kilkudziesięciu oficerów IW, Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego i tajnych współpracowników rozpracowywało tajną organizację, założoną i kierowaną przez ppor. Mieczysława Bujaka na terenie OSP w Jeleniej Górze - organizacji, która nigdy nie istniała. Sprawa o kryptonimie „Mordercy” (wcześniej „Pająki”) skończyła się aresztowaniem dziewięciu podchorążych. Bujak wpadł 19 sierpnia 1950r. Zarzuty: udział w nielegalnej organizacji WiN, gromadzenie broni i prowadzenie wśród podchorążych „agitacji antypaństwowej”. Wszyscy przeszli brutalne śledztwo.


  ZAMORDOWANY ZA TO, ŻE BYŁ POLAKIEM


  Mieczysława Bujaka przesłuchiwał m. In. Edmund Czekała, krwawy szef wydziału śledczego Zarządu Informacji Wrocławskiego Okręgu Wojskowego, który prowadził również brutalne śledztwa przeciw oficerom oskarżonym o tzw. spisek w wojsku. Należał do nielicznej grupy „śledzi”, którzy ukończyli gimnazjum i liceum.


  25 kwietnia 1951r. Bujak został skazany przez Wojskowy Sąd Okręgowy nr IV na dwukrotną karę śmierci, współwięźniowie otrzymali kilkuletnie wyroki. Jak wspominała protokólantka, do końca chronił kolegów, całą winę biorąc na siebie. Jednym z morderców w todze był Stefan Piekarski, członek WKP(b), oficer Armii Czerwonej, absolwent prawa w Moskwie, w maju 1943r. Oddelegowany do sądownictwa LWP. Bierut nie skorzystał z prawa łaski.


  Mieczysław Bujak został zamordowany 30 sierpnia 1951r. O godz. 20.00 w więzieniu nr 1 przy ul. Kleczkowskiej we Wrocławiu. Po egzekucji jego ciało pogrzebano w kwaterze 81 a na Cmentarzu Osobowickim obok kilkuset innych ofiar stalinowskiego bezprawia.


  Szczątki ppor. Bujaka ekshumowano w kwietniu 2006r. W wyniku prac prowadzonych przez wrocławskie Biuro Edukacji Publicznej IPN. W grobie odnaleziono fragmenty butów, kilka guzików wojskowych i część naramiennika munduru, oraz zakopaną (jesienią 1951 r. ) przez jego matkę i siostrę butelkę z kartką: „Zamordowany za to, że był Polakiem”. Uroczysty pogrzeb odbył się na Powązkach Wojskowych w Warszawie 3 kwietnia 2007 r.


  Wśród wielu oprawców Mieczysława Bujaka żyje jeszcze oskarżający go prokurator Wacław Szulc, ale wymiar sprawiedliwości III RP nie chce pociągnąć go do odpowiedzialności.


  BANDYCKA RODZINA


  Stefan Półrul urodził się 9 maja 1926r. W podkonińskiej wsi Korwin, jako syn Stanisława i Stanisławy z domu Karweckiej. W kwietniu 1947r. Zmobilizowany do Wojska Polskiego. Był zachwycony morzem, mundurem i możliwością pracy po odbyciu służby wojskowej. Przeżył zawód miłosny, tym chętniej podpisał kontrakt na „nadterminowego”. Niestety, nie pozwolono mu pływać - zatrudniono w Sądzie Marynarki Wojennej w Gdyni, gdzie służył jako goniec. W 1949r. awansował - został bosmanmatem i jednocześnie starszym kancelistą.
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  Szybko przekonał się, że instytucja, w której pracuje, to zbrodnicza machina na usługach sowieckiego okupanta. Że pod byle pretekstem, w sfingowanych procesach skazuje marynarzy nazywając ich wrogami systemu, bandytami i szpiegami. W obecności Półrula i jego kolegów sędziowie wojskowi przechwalali się, który był bardziej surowy w sądzeniu. Ponury rekord wynosił łącznie ponad 500 lat więzienia i 6 wyroków śmierci!



  Wkrótce Półrul został członkiem tajnej Polskiej Organizacji Podziemnej „Wolność”. Sporządzali listy kadry dowódczej Marynarki Wojennej i Informacji Wojskowej, szczególnie oficerów sowieckich, którzy budzili największą nienawiść. Nie było mu dane działać w niej długo - IW aresztowała go 5 grudnia 1951r. Koledzy, ani rodzina nie wiedzieli, co się z nim stało. W rodzinnym domu marynarza przeprowadzono kilka rewizji, podrzucono ulotki i broń. Zatrzymano też jego brata. Sąsiadom Półrulów wmówiono, że to „bandycka rodzina”. W wiosce i okolicy ubecy rozwiesili plakaty z informacjami o procesie „bandyty”.


  Krzysztof Szwagrzyk: - Odnaleźliśmy członków rodziny Stefana Półrula. Przez cały czas żyli z piętnem posiadania w rodzinie kryminalisty. Dopiero od nas dowiedzieli się, że jego sprawa miała charakter wyłącznie polityczny i że wiemy, gdzie jest pochowany.


  BUTELECZKA i NAŚWIETLANIA


  Śledztwo było koszmarem. Henryk Haponiuk - jedyny dziś świadek tamtych wydarzeń doskonale zapamiętał brutalność oprawców:


  „Ktoś z tzw. Obstawy przynosił półlitrową buteleczkę, stawiał ją mniej więcej 2 metry od biurka i kazał na niej siadać. Pierwszy raz nie usiadłem, drugi raz także nie, to za trzecim razem sami przyszli i mnie posadzili. Potem już siadałem... Każde przesłuchanie rozpoczynało się zawsze tak samo: nazwisko, imię, adres, co robicie w wojsku - tak jakby nie wiedzieli. I mówcie o swojej wrogiej działalności. Ponieważ nie było co mówić, to przesłuchujący w „odpowiedni” sposób to przypominał. Jak tylko przewróciłem się razem z tą buteleczką, zaczynało się kopanie, bicie, ciąganie po całym pomieszczeniu itp. Znajdowały się tam także trzy żarówki o mocy 500 V: czerwona, zielona i biała. Drzwi zamykali i rozpoczynało się naświetlanie. Po 30 minutach byłem dosłownie do niczego. W ciągu trzech dni sporządzono akt oskarżenia. Na samej rozprawie obecnych było ok. 50 oficerów politycznych. Oskarżono nas z art. 14 i 15 dekretu z dnia 13 czerwca 1946r. paragraf 1 i 2 za dywersję, sabotaż i szpiegostwo. Po orzeczeniu wyroku przewodniczący składu sędziowskiego kpt. Jankowski [Kazimierz Jankowski, nieprzypadkowo nazywany „katem narodu”; w nagrodę awansował potem na prezesa Izby Wojskowej Sądu Najwyższego - TMP] pouczył nas, że przysługuje nam prawo wniesienia skargi rewizyjnej (...). Ale nie odniosłoby to i tak żadnego skutku, ponieważ były to po prostu decyzje polityczne. Stefana Półrula widziałem po raz ostatni w momencie, kiedy nas rozkuwali. Czynili to w pewnej odległości, nie większej niż 1,5 metra. Obaj ruszyliśmy do siebie, złapaliśmy się za ręce i mocno uściskaliśmy. Stefan zdążył do mnie jeszcze powiedzieć: „Heniu, żebyś ty wiedział, ile ja się wycierpiałem”. To był już wtedy szkielet człowieka. Skóra i kości. Mundur wisiał nam nim jak worek”.


  6 czerwca 1952r. wyrokiem Sądu Marynarki Wojennej w Gdyni - tego samego, w którym wcześniej pracował - Stefan Półrul został skazany na karę śmierci. Matka w dramatycznym liście prosiła Bieruta o łaskę dla syna. „Prezydent” jednak odmówił. Wykonanie wyroku odłożono jednak ze względu na opinię biegłego psychiatry sądowego: „W stanie obecnym chory nie nadaje się do brania udziału w postępowaniu sądowym, ewentualnie do odbywania kary”. Objawy choroby psychicznej Półrul zaczął zdradzać wkrótce po procesie, oczekując na egzekucję. Dziś trudno ustalić, czy symulował chorobę, czy rzeczywiście zachorował w skutek zastosowanych w IW metod śledczych. Z zachowanej dokumentacji wynika, że „postradał zmysły w wyniku długotrwałego silnego stresu i niepewności swego losu”. Szpital więzienny w Gdańsku skierował go więc na obserwację do Szpitala Psychiatrycznego we Wrocławiu, działającego przy areszcie śledczym. Tam Półrul przebywał kolejne dwa lata. Poddano go obserwacji i leczeniu, które polegało na... elektrowstrząsach. Wszystko po to, aby móc rozstrzelać skazanego.


  Krzysztof Szwagrzyk: - Decyzję o takich właśnie działaniach w stosunku do marynarza podjęły dwie osoby: komendant szpitala Jerzy Katzenelenbogen i jego asystent dr Izydor Wassermann. 18 marca 1953r. sporządzili orzeczenie lekarsko-psychiatryczne nr 15/53 stwierdzające zdolność S. Półrula do działań prawnych. Podstawą stał się jego list, który nigdy nie trafił do adresatów: „Kochana rodzino, napiszcie mi, czy jestem jeszcze w śledztwie czy już po wyroku i za co?”.


  „NIGDY NIE WRÓCISZ DO DOMU"


  W ramach owych działań prawnych Stefan Półrul został stracony 9 kwietnia 1953r. W więzieniu przy ul. Kleczkowskiej we Wrocławiu - tym samym, w którym prawie dwa lata wcześniej rozstrzelano Mieczysława Bujaka. Też o godz. 20.00.


  Jego szczątki zostały odnalezione przez zespół historyków z wrocławskiego oddziału IPN i ekshumowane 2 czerwca 2008r. na Cmentarzu Osobowickim we Wrocławiu. Oględziny czaszki nie pozostawiały wątpliwości: Półrul zginął tak samo, jak polscy oficerowie w Katyniu - od strzału w tył głowy. Stwierdzono również, że przed samym zgonem miał złamaną szczękę, co jest kolejnym dowodem, że był torturowany. Znaleziono przy nim duże fragmenty czarnego sukna munduru marynarskiego, czapkę marynarską, guziki marynarskie ze znakiem kotwicy oraz dobrze zachowane buty. I to wszystko znalazło się później w jego obecnej trumnie.


  Krzysztof Szwagrzyk: - Udało nam się odnaleźć szczątki Półrula dzięki temu, że w powojennym Wrocławiu na cmentarzu grabarzami byli Niemcy, którzy w tym mieście jeszcze zostali. Gdy bezpieka mordowała ludzi i w tajemnicy zakopywała w przypadkowych miejscach, Niemcy zapisywali skrupulatnie, którego dnia i gdzie kogo pochowano. Stefan Półrul został pochowany 9 września 2008r. na cmentarzu w Młodojewie pod Słupcą, w rodzinnym grobie. W pogrzebie uczestniczyła honorowa kompania WP i niemal wszyscy mieszkańcy. Nie spełniły się słowa jednego z oprawców, który podczas przesłuchania krzyczał do Półrula: „Nigdy nie wrócisz do domu, bandyto!”.


  Losy marynarza stały się kanwą wzruszającego filmu Jolanty Krysowatej. Telewizja publiczna pokazała go w środku nocy...


  Więzienie za dowcip


  Za co trafiało się do więzienia w latach 40. I 50.? Na ogół za prowadzenie działalności niepodległościowej. Czasem powody były bardziej prozaiczne - rysowanie karykatur, śpiewanie „wywrotowych” piosenek, pisanie listów do radia, opowiadanie dowcipów o władzy. Wszystko mogło zostać uznane za „antysocjalistyczne”. Tak było w Szczecinie pod rządami zorganizowanego w kwietniu 1945r. aparatu bezpieczeństwa.


  Aleksandra G. W czasie wojny mieszkała w Gębicach w Bydgoskiem. Wśród sześciorga dzieci była najstarszą córką. Po zamordowaniu ojca przez hitlerowców, rodzina została bez środków do życia. W poszukiwaniu pracy przeniosła się na tzw. Ziemie Zachodnie, do Gryfic. Aleksandra G. ukończyła tam szkołę i zatrudniła się w Powiatowej Komendzie Milicji Obywatelskiej, jako maszynistka.


  W sierpniu 1951r. Zgłosiła się na wezwanie do Działu Kadr Komendy Wojewódzkiej MO w Szczecinie. Myślała, że otrzyma awans za sumienną pracę.


  Dziś opowiada:


  - Pokazano mi mój służbowy kalendarz, w którym robiłam karykatury przywódców państw socjalistycznych, m. In. Stalina i Bieruta. Nie przypuszczałam, że ktoś zbiera te moje rysunki.


  Aleksandra G. trafiła do aresztu przy ul. Małopolskiej. Zamknęli ją w pojedynczej celi.


  - Podczas pierwszego przesłuchania pytano mnie o te karykatury i o to, czy w czasie pracy opowiadałam dowcipy o treści politycznej. Postawiono mi również zarzut, że przekazywałam tajemnice służbowe dotyczące działań komendy Powiatowej MO w Gryficach miejscowemu księdzu, co było nieprawdą.


  Aleksandra G. Ze strachu podpisała kilka protokołów, z których treścią nie została zapoznana. 31 maja 1952r. Wojskowy Sąd Rejonowy w Szczecinie (mieścił się w willi przy al. Wojska Polskiego 76, dziś w budynku jest Liceum Katolickie), skazał ją na karę dwóch lat więzienia. Przez ponad rok po wyjściu na wolność, jako „polityczna” nie mogła znaleźć pracy. Potem przez wiele lat była pod stałą obserwacją UB.


  - Dlaczego trafiłam do więzienia? - zastanawia się Aleksandra G. - Podczas pracy na komendzie dwaj funkcjonariusze MO składali mi propozycje nawiązania bliższych kontaktów. W końcu poszłam z tym do komendanta. Moje aresztowanie to była zemsta milicjantów.


  ŚLEDCZY SIENKIEWICZ


  Eugenia P. do Szczecina przyjechała w 1947r. Jej ojciec, żołnierz kampanii wrześniowej, zmarł w obozie w Policach. Podobnie, jak Aleksandra G. Z Gryfic, musiała podjąć pracę zarobkową. Najpierw zatrudniła się w szwalni, potem w Urzędzie Pocztowym przy ul. Niepodległości, jako telegrafistka.


  - Pod koniec 1951r. wysłałam list do Polskiego Radia w Warszawie, programu „Fala 47”. Zachęcił mnie prowadzący audycję redaktor, który prosił o nadsyłanie pytań nurtujących słuchaczy.


  W liście Eugenia P. Zadała dwa pytania:


  - Dlaczego Rosja rządzi Polską?


  - Dlaczego NRD nazywa się naszymi braćmi, skoro Niemcy napadli na Polskę w 1939 r. ?


  Odpowiedzi nie uzyskała.


  - 16 marca 1952 r. , po rannej zmianie około godziny 14.00 wychodziłam z pracy. Na ulicy zatrzymali mnie dwaj mężczyźni i oświadczyli, że pojedziemy do mojego domu. W mieszkaniu zrobili rewizję, ale niczego nie znaleźli. Potem zabrali mnie do Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa i umieścili w celi razem z dwoma innymi kobietami. Funkcjonariusze UB pytali mnie, do jakiej organizacji należę, a gdy nie przyznałam się, pokazali mi list, jaki wysłałam do „Fali 47”. Jeden ze śledczych przedstawiał się jako Henryk Sienkiewicz.


  Eugenia P. Została skazana na cztery lata i sześć miesięcy więzienia. Na wolność wyszła 9 grudnia 1952r. dzięki amnestii. Pracę znalazła dopiero po dwóch latach. Jeszcze w 1956r. ubecy proponowali jej współpracę. Jako telefonistka miała podsłuchiwać wszystkie rozmowy, które przechodziły przez centralę i zdawać z nich sprawozdania. Mimo gróźb odmówiła.


  NIE BĘDĘ SIĘ NAZYWAŁ KOTON, JEŻELI...
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    Eljasz Koton - cóż za piękne personalia


    



    Eljasz Koton - szef Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa w Szczecinie w latach 1950-55 - nie tylko nakazywał swoim podwładnym torturowanie zatrzymanych „wrogów ludu”, ale sam, w wyjątkowo wyrafinowany sposób, znęcał się nad nimi.


    Urodził się w 1915r. W Wilnie.


    W latach 1945-1947 był zastępcą kierownika WUBP w Białymstoku.


    Z tego okresu zachowała się notatka: „Kapitan [Eljasz] Koton z wojewódzkiego] UBP oświadczył, że tylko czeka na ukończenie terminu ujawniania AK. W dalszym ciągu  przed komisją likwidacyjną [AK] oświadczył, że posiada dokładne spisy placówek AK i nie będzie się nazywać Koton, jeżeli na tej podstawie nie osadzi reszty bandytów w więzieniu”. W czerwcu 1945r. Koton nakazał aresztować Danutę Siedzikównę ps. „Inka”, sanitariuszkę antykomunistycznego oddziału mjr Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki”. Wtedy „Inka” została odbita przez patrol żołnierzy V Wileńskiej Brygady (zginęła zamordowana w piwnicy gdańskiego aresztu 28 sierpnia 1946 r. )


    Następnie Koton był zastępcą szefa WUBP w Szczecinie (1947-48) i we Wrocławiu (1948-1950). 24 kwietnia 1953 r. , już jako szef szczecińskiej bezpieki i podpułkownik, przesłał do centrali Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie, przygotowane na podstawie opracowań naczelników wydziałów szczecińskiego WUBP, „Sprawozdanie z okresu choroby, a następnie śmierci tow. Stalina”: „Aparat bezpieczeństwa na terenie województwa podczas tych dni zastosował represje wobec 43 osób, w tym 34 osoby zatrzymano profilaktycznie, po 48 godzinach zostały zwolnione, zaś na 9 osób sprawy skierowano do sądu. Z tego przypada 35 osób na PUBP, a 8 osób na aparat wojewódzki”.


    W 1956r. Eljasz Koton przeniósł się do Gdańska na stanowisko kierownika Wojewódzkiego Urzędu do spraw Bezpieczeństwa Publicznego, po czym zwolniono go ze „służby”. Został starszym radcą Centralnego Archiwum MSW


    UBECKI ŻYCIORYS


    A oto inny życiorys szczecińskiego ubeka, tym razem niższego szczebla:


    Bolesław Kłoszewski, ur. 24 maja 1922r. W Łodzi. Rodzice: chłopi spod Łodzi; ojciec Franciszek należał do PPR i KPP, zginął w Mautchausen.


    Skończył sześć klas szkoły podstawowej i dwie klasy dokształcające zawodowo. Do 1939r. był ślusarzem w łódzkiej Fabryce Wózków Dziecięcych, w czasie niemieckiej okupacji pracował w cegielni w Niemczech. Od 1935r. należał do Polskiej Partii Komunistycznej „Czerwony Pionier” i Komunistycznego Związku Młodzieży.


    W życiorysie do UB napisał: „Mając lat dziewięć jako czerwony harcerz demonstruję swoją nienawiść do burżuazji przez czynny udział w masówkach, wiecach i pochodach. Praca konspiracyjna tak zaabsorbowała moją dziecięcą duszę, że nie mogłem skończyć ostatniego oddziału szkoły powszechnej (...) Moje postanowienia są od zawsze oparte na idejach Marksizmu i Leninizmu”.


    Od czerwca 1945r. Kłoszewski pracował w Wydziale Śledczym MBP, ale mjr Różański napisał w charakterystyce: „W pracy wykazuje słabe zrozumienie dla zagadnień śledztwa i słabą orientację. Nadaje się do wykorzystania w pracy w wojewódzkich UB”.


    I tak Kłoszewskiego przeniesiono do szczecińskiego WUBP. W 1950r. dochrapał się stopnia porucznika. Charakterystyka: „Uczciwy, prawdomówny, kobieciarz, lubi życie towarzyskie, skłonność do alkoholu. Po 1945 roku notatki odnośnie domniemanej choroby psychicznej, wyczerpanie na tle nerwowym, pobyt w sanatorium dla umysłowo chorych w Kościanie”.


    Kłoszewski dostał kilka nagan:


    
      	„7 kwietnia 1947 opuścił służbę dyżurnego w wydziale i samowolnie wyjechał do Wejherowa - ośmiodniowy areszt domowy i potrącenie 25 proc. Z poborów miesięcznych.



      	20 czerwca 1947 roku w restauracji „Sim” będąc dobrze pijanym około 4.30 rano wszczął awanturę z byłym pracownikiem por. Szymańskim. Szantażował go grożąc bezpodstawnym aresztowaniem oraz zabrał mu wszystkie dokumenty osobiste. Za to 14 dni aresztu domowego i 25 proc. mniej poborów.



      	16 stycznia 1951 roku przesłuchując podejrzanego zasnął dając możliwość spania również i podejrzanemu. Nagana z wpisem do akt”.


    


    W1954r. po zwolnieniu z bezpieki (rozpoznanie: psychonerwica) Bolesław Kłoszewski pracował na pół etatu w Zakładach Gastronomicznych w Szczecinie. Posiadając drugą grupę inwalidzką pobierał resortową rentę.


    TAJEMNICA w MIĘSIE


    25 maja 1953r. Edmund Zdrojewski, jako przewodniczący składu Wojskowego Sądu Rejonowego w Szczecinie, skazał Henryka Jastrzębskiego na 12 lat więzienia. Przesłuchiwany w wolnej Polsce przez prokuratora IPN Zdrojewski powiedział, że „częściowo przyznaje się do winy”, gdyż nie potrafił samodzielnie ocenić winy oskarżonego, a wyrok wydał pod presją przełożonych. Nic dziwnego - Zdrojewski nie miał przygotowania prawniczego, przeszedł jedynie dziewięciomiesięczne przeszkolenie (z zawodu był kolejarzem). Tym bardziej był dyspozycyjny.


    We wrześniu 2003r. IPN skierował akt oskarżenia przeciwko Zdrojewskiemu do Wojskowego Sądu Garnizonowego w Szczecinie (tu oskarżony popełnił przestępstwo). Sprawę przeniesiono jednak do sądu tej samej instancji w Poznaniu (tu oskarżony mieszkał).


    Byłemu stalinowskiemu sędziemu zarzucono, że skazując Jastrzębskiego przekroczył swoje uprawnienia. Orzekał „wbrew zebranym w sprawie dowodom i dopuścił się całkowitej i oczywistej dowolności w ocenie prawnej postępowania oskarżonego”, a wyrok miał charakter represji politycznej za przynależność podsądne-go do Armii Krajowej.


    Kim był Henryk Jastrzębski? w 1943r. pełnił funkcję delegata rządu RP na uchodźstwie na okręg białostocki. W 1945r. W Warszawie aresztowała go bezpieka, ale w drodze na Białostocczyznę uciekł z konwoju. Przez następne dwa lata ukrywał się pod zmienionym nazwiskiem. Podczas amnestii ujawnił się i zamieszkał w Szczecinie. Na wolności pozostawał jeszcze trzy lata, kiedy przyszli po niego smutni panowie. Zarzut: naruszenie tajemnicy państwowej. Znalezione u Jastrzębskiego dokumenty miały zawierać „informacje istotne ze względu na obronę Państwa”, w istocie były to papiery z okresu, kiedy był... Inspektorem Rolniczej Centrali Mięsnej we Wrocławiu. Wyrok czterech lat więzienia został jednak uchylony, a sprawa trafiła do ponownego rozpoznania. Przy drugim procesowym podejściu bezpieka lepiej się przygotowała - skazała Jastrzębskiego na 12 lat za szpiegostwo.


    Sąd Najwyższy zmienił jednak kwalifikację „prawną” czynu inspektora (znów naruszenie tajemnicy państwowej) i zmniejszył mu karę do siedmiu lat. Po wyjściu na wolność ubecy wzywali go na wielogodzinne „rozmowy”. Henryk Jastrzębski zmarł w 1969 r.


    Edmund Zdrojewski ze Szczecina przeniósł się do Poznania. Dyspozycyjny sędzia został tzw. Zwyczajnym obywatelem. Przez kilkadziesiąt lat miał spokój.


    STRESUJĄCE ROZPRAWY


    Kiedy kilka lat temu miał się rozpocząć proces przeciwko Zdrojewskiemu przed Garnizonowym Sądem Wojskowym w Poznaniu, na dzień przed rozprawą termin niespodziewanie spadł z wokandy. Miesiąc później sprawa co prawda odbyła się, ale trwała zaledwie 20 minut. Powód? Były sędzia był chory, miał „zakłóconą zdolność percepcji”.


    - Nie wiem, jak będzie reagował w trakcie rozprawy - argumentował obrońca.


    Prokurator Dariusz Wituszko ze szczecińskiego IPN stwierdził, że zaświadczenia lekarskie dotyczą nie stanu psychofizycznego oskarżonego, ale... przebytej przez niego choroby oczu, a Edmund Z. przedstawiał je już w trakcie śledztwa: - Uznaliśmy wówczas, że w żaden sposób nie utrudnia to prowadzenia postępowania. Edmund Z. wiedział w jakiej sprawie jest przesłuchiwany, składał spójne wyjaśnienia, w sądzie też wszystko dobrze.


    Sąd był jednak odporny na argumenty oskarżenia. Na wniosek obrony skierował byłego sędziego na badania psychiatryczne.


    Kolejna rozprawa też trwała niespełna pół godziny. Sędziowie postanowili... Zawiesić postępowanie na czas nieokreślony. Zgodnie z przewidywaniami obrony podstawą okazały się badania lekarskie. Wykazały one, że Zdrojewski jest „otępiały”, ma kłopoty z koncentracją, ciśnieniem i „niepełnym samokrytycyzmem” i nie jest w stanie kontrolować swoich emocji. Z tego powodu rozprawy mogły być dla niego zbyt stresujące. Podobnie - co charakterystyczne - traktują byłych stalinowców inne wojskowe sądy w kraju.


    „JABŁONIE i GRUSZKI”


    Franciszek M. miał gospodarstwo rolne w miejscowości Buk pod Szczecinem. Po wojnie nie należał do żadnej organizacji konspiracyjnej.


    - Ruskich nie lubiłem - przyznaje. - w wolnych chwilach układałem różne piosenki antysowieckie. Potem śpiewałem je podczas spotkań z sąsiadami.


    Franciszek M. przypomina sobie fragmenty:


    „Rozkwitały jabłonie i gruszki - wygnali Niemca, a wprowadził się Ruski”, „Z tyłu łata, z przodu łata, precz Sowieci to nie wasza chata”.


    24 września 1948r. M. jak zwykle wyszedł w pole.


    - Nagle przyjechał sołtys z trzema facetami ubranymi po cywilnemu, ale uzbrojonymi w karabiny. Bez słowa zabrali mnie na UB. Podczas przesłuchań chcieli, abym przyznał się do winy, ale nie mówili, do jakiej. Jeden z oficerów zabierał mnie do piwnicy, gdzie stała szubienica. Wskazując na nią krzyczał: „mów prawdę, bo będzie cię to czekało”.


    Franciszek M. pamięta również inne metody „rozmiękczania”. Najgorszą było bicie taboretem po całym ciele.


    - Pewnego dnia do pokoju przesłuchań przyprowadzono moich sąsiadów z Buka. Z wyjątkiem jednego wszyscy zeznali, że w ich obecności śpiewałem antysowieckie piosenki. Po tej konfrontacji funkcjonariusz UB stwierdził: „udowodniono wam, że jesteście wrogiem Polski Ludowej”.


    Na rozprawie przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie Franciszek M. nie przyznał się do winy. Utrzymywał, że śpiewanie piosenek nie jest przestępstwem. 28 grudnia 1948r. skazano go na dwa lata i sześć miesięcy pozbawienia wolności. Po odbyciu całej kary, m.in. W więzieniu we Wronkach, w 1951r. wrócił do Buka.


    PRZEPOWIEDNIA WERNYHORY


    Rozprawie przeciwko Franciszkowi M. przed szczecińskim WSR przewodniczył Tadeusz Nizielski. IPN przedstawił mu takie same zarzuty, jak Edmundowi Zdrojewskiemu. Akt oskarżenia wpłynął w październiku 2003r. do tego samego Wojskowego Sądu Garnizonowego w Szczecinie, który zawiesił postępowanie wobec jego kolegi. Tym razem sędziowie po prostu... Odmówili rozpatrywania sprawy. Powód? Oskarżony jest wiekowy, w związku z tym musi być chory, a zatem nie może przyjeżdżać na rozprawy do Szczecina.


    Z byłym sędzią prawo wolnej Polski nie obeszło się jednak całkiem po macoszemu. Wojskowy Sąd Garnizonowy - tym razem w Warszawie - okazał się bardziej „bezwzględny” od szczecińskiego i skazał Tadeusza Nizielskiego - w innej sprawie - na dwa lata więzienia. Dodajmy, że po 13 latach wolnej Polski, był to pierwszy wyrok wobec funkcjonariusza stalinowskiego systemu bezprawia.


    Podstawa? w 1950 r. , przed tym samym Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie Nizielski przewodniczył rozprawie przeciwko młodemu szczecinianinowi Marianowi Daraszowi i bezprawnie skazał go na sześć lat więzienia. Uzasadnienie sprzed 50 lat brzmiało: „przygotowanie do usiłowania przemocą obalenia ustroju państwa oraz rozpowszechnianie fałszywych wiadomości, które mogły wyrządzić istotną szkodę interesom państwa”. W jaki sposób oskarżony miał usiłować? Kolegom z pracy mówił: „w polskich gazetach piszą kłamstwa jakoby Amerykanie rozpętali wojnę w Korei, jednak powszechnie wiadomo, iż sprowokowali ją koreańscy komuniści”. Darasz nie krył również swojego stosunku do ZSRS, podważając polskość „marszałka” Rokossowskiego. Za dowód w sprawie sąd uznał znalezioną u oskarżonego... karteczkę z ręcznie przepisaną „przepowiednią Wemyhory”. Ową kartkę Nizielski potraktował jako źródło fałszywych informacji, które zagrażają bezpieczeństwu państwa.


    UKRZYŻOWANY w WIELKI PIĄTEK


    Analizując sprawę Darasza sąd uznał Tadeusza Nizielskiego winnym „nadużycia władzy i pozbawienia wolności połączonego ze szczególnym udręczeniem”.


    Oskarżycielem był znów prokurator Dariusz Wituszko, który dowodził, że Wojskowe Sądy Rejonowe zostały powołane nielegalnie i były narzędziem represji w rękach funkcjonariuszy UB [ich spadkobiercą są dzisiejsze sądy wojskowe - TMP].


    Obrońca oskarżonego domagał się uniewinnienia swojego klienta. Powoływał się na wcześniejsze orzecznictwo sądów III RP w sprawach stalinowskich, które nie pociągały do odpowiedzialności funkcjonariuszy ówczesnego systemu bezprawia.


    Sąd uznał jednak, że Nizielski stosował przepisy „mające stłam-sić myślenie inne niż oficjalne, nie mające nic wspólnego z prawami człowieka”. Sędziowie szczególnie potępili fakt, że złamał on życie niewinnemu człowiekowi: - Nie można więc mówić tu o błędzie, pomyłce lub wypaczeniu. Nawet jeśli należy się do grupy sprawującej władzę, należy zachowywać się przyzwoicie i zgodnie z prawem.


    - Ukrzyżowaliście mnie w ten Wielki Piątek - stwierdził Nizielski po usłyszeniu wyroku.


    „Ukrzyżowany” - emerytowany płk w stanie spoczynku nie był - tak jak Edmund Zdrojewski - „tępym narzędziem” w rękach władz. Przed wojną ukończył prawo na uniwersytecie w Poznaniu. Sędzią wojskowym został w 1946 r. , najpierw w Wojskowym Sądzie Rejonowym w Szczecinie, potem w Sądzie Wojsk Lotniczych w Poznaniu (przez pewien czas był jego szefem, miał władzę porównywalną z wpływami płk Józefa Goldberga-Różańskiego w Warszawie). Za wybitne zasługi awansował na sędziego Sądu Najwyższego w Izbie Wojskowej.


    Wkrótce okazało się jednak, że owo „ukrzyżowanie” miało charakter symboliczny, gdyż wyższa instancja - Wojskowy Sąd Okręgowy w Warszawie umorzył sprawę twierdząc, że Tadeusza Nizielskiego chroni... Immunitet sędziowski.


    KAPUŚ OD MAKARENKI


    Spraw podobnych do procesu Mariana Darasza, Nizielski ma na swoim koncie więcej. W jednej z nich sądził innego nastolatka - 16-letniego Józka Obacza, ucznia II klasy Liceum Pedagogicznego w Myśliborzu.


    W lutym 1951r. do szczecińskiego UB trafił donos na chłopca. Zakapował go dyrektor szkoły Kazimierz Wojciechowski, który w ramach awansu - wyjechał następnie do Warszawy, gdzie został redaktorem naczelnym ogólnopolskiego „Przeglądu Pedagogicznego”. Towarzysz Wojciechowski, wychowujący podopiecznych w duchu sowieckiego pedagoga Antona Makarenki (w 1950r. Myślibórz odwiedził minister oświaty Stanisław Skrzeszewski, żeby nagrodzić Wojciechowskiego za wyniki w „wychowaniu nowego człowieka”), przekazał bezpiece dwa listy Józka Obacza do starszego o dwa lata, 18-letniego Alka Mikołajczaka (Mikołajczak uczył się w gimnazjum w Szczecinie, obaj pochodzili z miejscowości Ławy, powiat Myślibórz). Ubecy ustalili, że chłopcy chcieli założyć nielegalną organizację pod nazwą Związek Młodych Patriotów. Dowodem miała być nie tylko korespondencja, ale również to, że spotykali się podczas szkolnych wakacji. Mimo, iż uczniowie rzeczywiście konspirowali (m. In. drukowali „wrogie” ulotki; szefem grupy był Mikołajczak) ubole nic więcej na nich nie mieli, dlatego po zatrzymaniu i wstępnym przesłuchaniu puścili ich wolno. „Namawiali” jednak kolegów, aby donosili na siebie. To tylko zachęciło młodych antykomunistów do rozwinięcia podziemnej działalności.


    Józek Obacz został aresztowany nad ranem 31 sierpnia 1952 r. , ostatniego dnia wakacji, kiedy był u swoich stryjów w Ławach. Wcześniej był przez dłuższy czas obserwowany. Komendant MO w Myśliborzu Kapciński donosił np., że chłopak wychowuje się w złym środowisku. Stryjostwo to ludzie „przychylnie ustosunkowani do kleru, udzielają się aktywnie jako działacze klerykalni, często przebywa u nich ksiądz z Myśliborza”.


    Tego samego dnia tajniacy zatrzymali kolegów Józka, w tym Alka Mikołajczaka, a także nauczycieli, którzy mieli współpracować ze Związkiem Młodych Patriotów.


    PYRZYCKI HUMER


    Opinię o Józku Obaczu napisał sam Eljasz Koton: „Przez okres okupacji przebywał w Wołczkowie pow. Stanisławów, będąc na utrzymaniu swojej babci (...). Rodzice jego zmarli w młodości. W


    1945r. przybył ze swoją babcią na Ziemie Odzyskane (...). Stosunek jego do obecnej rzeczywistości, a w szczególności do socjalistycznej przebudowy wsi, był wrogi”. Koton osobiście przesłuchiwał Obacza. Do znęcania się nad niepodległościową młodzieżą miał zresztą zamiłowanie - to jeszcze jeden przyczynek do sylwetki szefa szczecińskich ubeków.


    Koton zatwierdził również akt oskarżenia. 21 listopada 1952 r. , po trwającym prawie dwa miesiące procesie, Wojskowy Sąd Rejonowy w Szczecinie pod przewodnictwem Tadeusza Niziel-skiego skazał: Jana Matijuka na sześć lat więzienia, Józefa Obacza na pięć i pół roku i Józefa Golińskiego na trzy lata (inżynier Goliński, jedyny „dorosły” z tej sprawy, wpajał młodzieży patriotyczne zasady). Najwyższy wyrok - siedmiu lat więzienia -dostał Alojzy Mikołajczak.


    Ten ostatni ze śledztwa zapamiętał jeszcze innego oprawcę -Aleksandra Merzę: - Spotkaliśmy się ponownie po 1956r. Merza prowadził sklep metalowy przy ul. Krzywoustego. Któregoś dnia wszedłem tam i powiedziałem, że chcę kupić kombinerki: „Mają być takie, żeby ściskały palce nie gorzej, niż drzwi”. Merza poznał mnie i uciekł na zaplecze.


    Aleksander Merza - naczelnik wydziału śledczego w szczecińskim WUBP, był synem rzeźnika i gospodyni domowej. W czasie wojny jego rodzinę zesłano na Wschód. Merza najpierw pracował w kołchozie, potem w szpitalu powiatowym, jako buchalter. W ankiecie personalnej na pyta nie, czy był za granicą, odpowiedział: „ZSRR, Płn. Kazachstan, ewakuowany przez władze radzieckie”. Prośbę o przyjęcie do UB złożył we wrześniu 1946 r.
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      Aleksander Merza - prymitywny oprawca 

    


    



    W 1954r. Merzie zarzucono „naruszenie zasad praworządności w ten sposób, że wobec zatrzymanych stosował przymus fizyczny w czasie przesłuchania zmuszając ich tym samym do złożenia niezgodnych z prawdą zeznań, które następnie podejrzani odwoływali na rozprawie”. Po tej „miażdżącej” opinii Merza został zwolniony ze „służby”. W 1987r. dochrapał się stopnia podpułkownika MO.


    Alojzego Mikołajczaka bił również inny śledczy, Stanisław Raginia. Żona Mikołajczaka opowiada: - Był rok 1957. Na ulicy podszedł do mnie jakiś pan i prosił o przekazanie pozdrowień dla męża. Nie chciał powiedzieć, skąd się znają. Potem dzwonił do nas, że chce się spotkać przy wódce i przeprosić. Mąż odmówił.


    O Stanisławie Ragini mówiono: „Pyrzycki Humer”. W Pyrzycach pod Szczecinem być może żyje do dziś.


    ŁAGIER JAWORZNO


    Co się działo dalej z Józkiem Obaczem? Przez więzienia w Nowogardzie i Sosnowcu trafił do „więzienia reedukacyjnego” w Jaworznie, w którym polscy stalinowcy starali się realizować w praktyce zasady wspomnianego już Makarenki. Tu „ludowa” władza przetrzymywała po wojnie wielu młodocianych więźniów politycznych. Tu Józek spotkał kolegów z Liceum Pedagogicznego w Myśliborzu.


    Po uwolnieniu w styczniu 1955r. nie mógł znaleźć pracy, był inwigilowany. Po roku powołano do wojska, do korpusu górniczego. W kopalni „Słupiec” pod Nową Rudą maszyna wyrwała mu lewą rękę z barkiem. Został akwarelistą i rysownikiem.


    9 grudnia 1991r. Sąd Wojewódzki w Szczecinie uznał, że „analiza uzasadnienia orzeczenia, połączona z treścią materiału dowodowego, zgromadzonego w aktach sprawy, pozwala na stwierdzenie, że uznana za przestępczą działalność Józefa Obacza była wymierzona nie tylko w ustrój polityczny i społeczny ówczesnego państwa, ale również działalnością na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego, którego ówczesny ustrój był wynikiem zależności od Związku Radzieckiego”. Czasy się zmieniły, ale prawniczy język nie.


    BISKUP KACZMAREK i ANDRE ROBINEAU


    Prócz Tadeusza Nizielskiego nastolatków z Myśliborza - Obacza i Mikołajczaka sądzili: znany nam już Edmund Zdrojewski, a także ppłk Kazimierz Stojanowski. Ten ostatni to też przedwojenny prawnik, tym razem po Uniwersytecie Jagiellońskim. Do LWP wstąpił w grudniu 1944 r. , najpierw był wiceszefem, a po 1948r. szefem szczecińskiego WSr. W charakterystyce z 1951r. czytamy: „Procesy o charakterze politycznym przeprowadza bez zastrzeżeń. Utrzymuje kontakty z organami bezpieczeństwa”.


    Tadeusz Nizielski i Kazimierz Stojanowski ponownie spotkali się na sali sądowej (przewodniczącym składu był zmarły niedawno w Warszawie mjr Mieczysław Widaj - w sumie skazał na śmierć 106 osób) w dniach 14-21 września 1953r. Tym razem - przed największym wojskowym sądem stalinowskiej Polski - WSR w Warszawie - sądzili ordynariusza kieleckiego, bp. Czesława Kaczmarka i jego „współpracowników” (nawet w PRL-u sądzenie duchownego przed wojskowym trybunałem było rzadkością). Zgodnie z aktem oskarżenia (oskarżał naczelny prokurator wojskowy Stanisław Za-rako-Zarakowski) Widaj, Nizielski i Stojanowski skazali bp. Kaczmarka - za „działalność w antypaństwowym ośrodku” w interesie „imperializmu amerykańskiego i Watykanu” w celu „obalenia władzy robotniczo-chłopskiej” drogą „działalności dywersyjnej i szpiegowskiej” - na 12 lat więzienia.


    I jeszcze jedna sprawa z udziałem Nizielskiego. W dniach 6-14 lutego 1950r. przed szczecińskim WSR- razem z Alfredem Janowskim (przewodniczącym) i Stanisławem Wróblewskim - sądził Andre Robineau, pochodzącego z polsko-francuskiej rodziny pracownika Instytutu Francuskiego w Polsce i członków jego „siatki szpiegowskiej”.


    Młody, 26-letni Francuz, określony w akcie oskarżenia jako faszysta, oenerowiec i członek partii gaullistowskiej, został skazany na 12 lat więzienia. W procesie zapadła również jedna kara śmierci - na Bronisława Sokół-Klimczaka, która została następnie wykonana. Jednym z nadzorujących śledztwo w sprawie Robineau był... Eljasz Koton.


    INNI WINNI


    Na koniec wymieńmy jeszcze innych oprawców w togach - sędziów Wojskowego Sądu Rejonowego w Szczecinie: Filip Feld, do 1948r. szef WSR (zastąpił go Kazimierz Stojanowski), dr praw, przedwojenny absolwent Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, w całej swojej krwawej karierze wydał - według różnych szacunków - od 69 do 91 wyroków śmierci; Józef Streich - inny przedwojenny prawnik; Stanisław Longschamps de Berie (bratanek znanego przedwojennego lwowskiego prawnika); Janusz Surwiłło (podobnie jak Zdrojewski przeszedł jedynie krótki kurs prawniczy); mjr Tadeusz Juśkiewicz (w 1960r. Zmienił nazwisko na Marian Kwietniewski). Według danych Instytutu Pamięci Narodowej po wojnie (w latach 1945-55) w szczecińskim WSR skazano na śmierć 96 osób. Około połowa z nich została rozstrzelana. Podstawą był głównie dekret o „przestępstwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy państwa” (tzw. mały kodeks kamy) z 13 czerwca 1946r. Wyroki faktycznie wydawała bezpieka, w której na Pomorzu Zachodnim w okresie stalinizmu pracowało ok. 1200 funkcjonariuszy.

  


  
    Mieli zabić Chruszczowa i Gomułkę


    Od wielu lat Sławomir Równicki bezskutecznie walczy o odszkodowanie za znęcanie się nad jego rodziną w czasach PRL-u. W1959 roku SB aresztowała matkę Równickiego, oskarżając ją o próbę zamachu na i sekretarza KC KPZR Nikitę Chruszczowa. Miała podłożyć bombę na trasie przejazdu bratniej delegacji przez Zagórze - dzielnicę Sosnowca. Prawdziwy bombiarz wpadł dwa lata później, gdy w podobny sposób chciał zabić Władysława Gomułkę.


    15 lipca 1959. 15-lecie władzy ludowej. „Trybuna Robotni-A cza” podała trasę przejazdu Chruszczowa, chyba po to, aby ludność mogła spontanicznie przywitać Wielkiego Brata. Gorączkowe przygotowania trwały od dłuższego czasu, w końcu to wizyta najwierniejszego przyjaciela Polski. Sowiecka delegacja, której towarzyszył i sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka miała przejechać m.in. ulicą Armii Czerwonej - główną arterią Zagórza. Kwietną dekorację na budynkach przygotowywał dziadek Równickiego - Stanisław Rokicki, stolarz z kopalni „Mortimer” (potem „Czerwone Zagłębie”). W kwiaty udekorowany był również posterunek MO. 15 lipca wszystko było zapięte na ostatni guzik. Nikt nie wiedział, że w nocy, tuż obok posterunku - wydawałoby się w miejscu najbardziej bezpiecznym - umieszczono bombę.

  


  PIES MARKS


  Wybuch nastąpił krótko po godz. 15. Delegacja z Chruszczowem przejechała jednak obok posterunku dwie godziny później, kiedy teren był już zabezpieczony.


  W aktach śledztwa czytamy: „W godzinach zbliżonych do planowanego przejazdu przy ul. Armii Czerwonej nastąpiła eksplozja zawieszonej na jednym z drzew bomby zegarowej. Ta zbieżność wskazuje w sposób nie budzący wątpliwości, że celem sprawców było dokonanie gwałtownego zamachu na członków ww. Delegacji. W wyniku eksplozji częściowemu zniszczeniu uległo drzewo, wyleciały szyby z kilku okien, a jedna osoba została lekko ranna odłamkiem”.


  Czy bombiarz nie wiedział, że pierwsi sekretarze pojawią się później, gdyż zabawili gdzieś w powiecie będzińskim, czy specjalnie przyspieszył wykonanie planu? Czy była to prawdziwa próba zamachu, czy tylko pozorowana akcja? Do dziś nie udało się tego ustalić.


  W miejscu detonacji zebrała się grupka ludzi.


  - Moja mama szła akurat chodnikiem, mieszkała zresztą 100 metrów dalej. Milicja puściła psa, nazywał się Marks - Sławomir Równicki relacjonuje wydarzenia, jakby działy się wczoraj i jakby sam brał w nich udział. Choć urodził się kilka lat później, ten dzień zaważył na życiu matki i jego. - Mama przestraszyła się wilczura i zaczęła uciekać w kierunku domu. Marks chwycił trop. Nie pobiegł dalej, tylko zatrzymał się na pierwszym piętrze, przed mieszkaniem mamy. a gdyby pobiegła w kierunku komórek?


  Prawdziwy bombiarz był bezpieczny, obserwował wszystko z ukrycia.


  DOWODY JAK DRUT


  Matka Równickiego, wówczas nosząca panieńskie nazwisko Rokicka, była krawcową. Ponieważ nie mogła znaleźć pracy w wyuczonym zawodzie, zatrudniła się w administracji jednej ze śląskich kopalń. Halina Rokicka zjeżdżającym na dół górnikom przydzielała identyfikatory. Tak było do dnia wybuchu.


  - Ulica Armii Czerwonej została otoczona. Dawno nie było tu tylu esbeków, kilkunastu weszło do mieszkania mamy - mówi dalej Równicki. - Zrobili rewizję, wszystko przewrócili do góry nogami - niszczyli meble, zrywali podłogę. W końcu znaleźli narzędzie niedoszłego mordu. Był to... (Równicki bierze głębszy oddech) drut, służący do rozwieszania prania. Esbecy uznali, że użyto go do zainstalowania bomby. Najpierw zabrali dziadka (tego, który przygotował dekorację na trasie przejazdu delegacji) i wujka - Zbyszka Szymczyka, a drugiego dnia mamę. Był 16 lipca 1959.


  Już sama przeszłość rodziny Szymczyka świadczyła przeciwko aresztowanym. We wrześniu 1939 roku jego ojciec wydostał się na Zachód przez Rumunię (żona została w kraju i zginęła w Oświęcimiu). Po 1945 roku do Polski nie wrócił, bo jako żołnierz Polskich Siłach Zbrojnych wiedział, co go tu czeka. W 1952 roku ludowej władzy podpadł Zbigniew Szymczyk — za udział w nielegalnej organizacji młodzieżowej wojskowy sąd w Olsztynie skazał go na 12 lat więzienia. Wyszedł na mocy amnestii.


  - Rodzina miała jedno- znaczne poglądy, ale w żadnym zamachu nie brali udziału - podkreśla Równicki. - Mamę wzięli najpierw do aresztu w Będzinie, a potem do Katowic. Zaczęły się ciężkie przesłuchania. Polewali ją wodą, znęcali się psychicznie.
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      Chruszczów i Gomułka - oni mieli zginąć

    


    


  


  Zarzut - próba obalenia siłą ustroju, za co groziła kara śmierci. Jedynym dowodem był drut do prania. Mama urządziła w więzieniu głodówkę.


  22 TOMY AKT


  Całą trójkę wypuszczono po trzech tygodniach. Do niczego się nie przyznali.


  Sławomir Równicki: - Za mamą wstawił się adwokat Buczek. Do dziś jestem mu wdzięczny, bo bardzo się narażał, bronił przecież wroga ludu.


  Mimo wyjścia na wolność praktycznie nadal pozostawali w areszcie - tym razem domowym. Cały czas byli śledzeni, musieli zgłaszać się na milicję. Śledztwo umorzono dopiero w czerwcu 1960 roku.


  Akta dotyczące zamachu Równicki dostał w 1996 roku, dzięki zaprzyjaźnionemu senatorowi AWS. 22 tomy - po kilkadziesiąt stron każdy. Dwa tomy dotyczące jego matki były rozproszone.


  - Co jest w aktach? Przez dwie godziny esbecy pytali np. O drut. Są zeznania kilkunastu osób, w tym sąsiadów. Wszyscy mówili, że nie znają mamy, chociaż utrzymywali bliskie kontakty. Akta pochodziły z Sądu Wojewódzkiego w Katowicach. Tylko w jaki sposób się tam znalazły? Przecież śledztwo zostało umorzone. Może liczono na to, że któryś z aresztowanych, np. mama, w ciężkim śledztwie przyzna się do autorstwa zamachu.


  Prawdziwy bombiarz - Stanisław Jaros był wcześniej karany za kradzież materiałów wybuchowych. Mimo to bezpieka nie zainteresowała się nim.


  NA LIŚCIE WILDSTEINA


  Grudzień 1961. Dragi zamach, również w Zagórzu. Tym razem ofiarą miał być Władysław Gomułka. Towarzyszył mu i sekretarz KW PZPR w Katowicach Edward Gierek. Jemu szczególnie zależało na odpowiedniej oprawie wizyty - pochodził z tych stron. Mimo ostrzeżeń o grożącym niebezpieczeństwie, zdecydował się na przejazd ulicami Zagórza.


  Wybuch był na tyle silny, że z okien okolicznych domów znów wyleciały szyby. Jednak i tym razem przywódców partii nie udało się dosięgnąć - w momencie eksplozji kolumna z Gomułką była już kilkadziesiąt metrów dalej. Ciężko ranny został mieszkaniec Zagórza - jeden z tłumu gapiów. Okolica ponownie zaroiła się od funkcjonariuszy SB. Sprowadzono nawet specjalistę z Moskwy.


  Równicki: - Nikt z rodziny nie został wówczas aresztowany. Nie było takiej potrzeby, cały czas byli obserwowani.


  W porównaniu z zamachem sprzed dwóch lat była jedna różnica. Za kraty trafił Stanisław Jaros. Władza zdawała sobie sprawę, że tym razem musi znaleźć sprawcę. Po procesie Jaros został skazany na karę śmierci i 5 stycznia 1963 roku powieszony. Do dziś trwają spekulacje, kim naprawdę był - radykalnym antykomunistą, młodym, porywczym piromanem (rocznik 1932), agentem bezpieki? Na liście Wildsteina Stanisław Jaros figuruje jako pracownik SB. Ale czy to na pewno ta sama osoba?


  Trzeba pamiętać, że oba zamachy miały miejsce po 1956 roku, kiedy wpływy aparatu bezpieczeństwa w państwie zostały ograniczone. Może bezpieka chciała pokazać partii, że nadal jest silna i nie da się tak łatwo zmarginalizować? a może Jaros w ogóle nie miał z tym nic wspólnego (wpadł na skutek donosu, przesłuchania trwały po kilkanaście godzin dziennie). Niewykluczone, że chciał po prostu odegrać się na milicji za to, że wcześniej wykryła u niego skradzione materiały wybuchowe. Podobno teczka Jarosa została zniszczona w 1989 roku, a może jeszcze się odnajdzie?


  NAJMŁODSZY STRAJKUJĄCY


  Dla Stanisława Równickiego to, kim był Jaros, nie ma większego znaczenia. W więzieniu jego matka straciła zdrowie. O swoich przeżyciach na UB opowiadała tylko w gronie najbliższych. Zmarła w lipcu 1995 roku.


  - Wyjaśnienie sprawy jest moim obowiązkiem - mówi Równicki.


  W Sierpniu 1980 pracował w Zakładzie Silników Elektrycznych Małej Mocy Sigma. Specjalizacja - ślusarz narzędziowy. Miał 17 lat, był najmłodszym strajkującym. Jego młodzieżowa organizacja podlegała hucie „Katowice”. Na mieście rozwieszał ulotki z napisem: „Solidarność Gdańsk”, kolportował „Wolnego Związkowca”. Do stanu wojennego działał w NSZZ Solidarność. Potem, ze względu na sprawę mamy i swoją działalność był szykanowany w pracy.


  - Wyrzucili mnie w 1989 roku, już za rządów Tadeusza Mazowieckiego, ale zwolnienie było przygotowane wcześniej.


  Sławomir Równicki zamieszkał w domu pomocy społecznej w Sosnowcu, utrzymuje się z renty. Gdy miał 9 lat zmarł jego ojciec - mąż Haliny Rokickiej. Od lat bezskutecznie walczy o odszkodowanie za znęcanie się nad matką. Równicki liczy również na ukaranie winnych. Śledczy jego matki mogą jeszcze żyć.


  Ubecja literacka


  W Białostockiem, na Suwalszczyźnie i w Augu-stowskiem UB nie był łagodniejszy, niż w innych rejonach kraju. Często ludzie tamtejszej bezpieki współpracowali dodatkowo z sowieckimi służbami specjalnymi. Jedni zostawali potem generałami, inni literatami. Tylko nielicznych w wolnej Polsce udało się osądzić. 
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  Jako pracownik suwalskiego UB, a zarazem NKWD i sowieckiego kontrwywiadu wojskowego „Smiersz” (śmierć szpiegom), likwidował przeciwników politycznych, przebywających na terenach II RP, zajętych przez ZSRS. Polaków, którzy nie godzili się na nową, sowiecką okupację, wywożono na białe niedźwiedzie.


  W PRL-u został wziętym literatem. Kilka lat temu Sąd Rejonowy w Suwałkach skazał Aleksandra Omiljanowicza na 4,5 roku więzienia.


  Prokurator białostockiego Instytutu Pamięci Narodowej Jerzy Kamiński zarzucił mu, że w latach 1946-1947, „działając jako urzędnik państwowy, kierownik Sekcji PUBP w Suwałkach, przekroczył swoją władzę i nie dopełnił obowiązku wobec 22 zatrzymanych żołnierzy WiN, w ten sposób, iż stosował i tolerował stosowanie przez podwładnych mu funkcjonariuszy przemocy polegającej na zadawaniu zatrzymanym w trakcie przesłuchań uderzeń pięściami i różnymi przedmiotami po całym ciele”.


  RATUNEK U PREZYDENTA


  Świadkowie, którzy zeznawali na procesie Omiljanowicza pamiętali, jak zakładał im pas na szyję i ściskał go, uderzał głowami o ścianę, łamał paznokcie.


  Podstawą oskarżenia ubeka był kodeks kamy z 1932r. (obowiązujący w momencie popełnienia przez Omiljanowicza przestępstwa).


  Spośród 22 zarzutów postawionych przez IPN sąd uznał 10 za udowodnione. Wszystkie dotyczyły nadużycia władzy, m.in. „bezprawnego zatrzymywania, bicia i znęcania się nad członkami organizacji niepodległościowych, głównie ugrupowania Wolność i Niezawisłość”.


  Niewiele brakowało, aby oskarżenia w ogóle się przedawniły, ale sąd uznał kwalifikację prawną prokuratora (według orzeczenia Sądu Najwyższego z 2001 r. ), że czyny Omiljanowicza stanowią zbrodnię przeciwko ludzkości. Na podstawie dokumentów, które stworzył w PUBP w Suwałkach, cztery osoby skazano na karę śmierci.


  W 2005r. sąd oddalił odwołanie się Omiljanowicza od tego wyroku. Od września 2005r. Odbywał karę więzienia w Białymstoku, a po pogorszeniu stanu zdrowia w Barczewie. Ze względu na konieczność operacji onkologicznej uzyskał kilkumiesięczne zwolnienie, do więzienia wrócił w marcu 2006r. Ubek szukał jeszcze ratunku u prezydenta RP. Domagał się kasacji wyroku i ułaskawienia. Bezskutecznie.


  NOWE ZARZUTY


  Niecały rok po skazaniu białostocki IPN wysłał do sądu w Suwałkach kolejny akt oskarżenia przeciwko Omiljanowiczowi. Zarzucił mu, że w kwietniu 1946r. jako funkcjonariusz PUBP w Suwałkach podczas brutalnych przesłuchań wymusił zeznania od trzech osób związanych z podziemiem niepodległościowym. Podobnie jak w przypadku poprzedniego aktu oskarżenia miał również tolerować sadystyczne zachowania swoich podwładnych.


  Zarzuty zostały sformułowane na podstawie zeznań Stanisława W., który zgłosił się do IPN po tym, jak z mediów dowiedział się o sprawie toczącej się przeciwko Omiljanowiczowi. Prokuratorowi opowiedział o zdarzeniu, które miało miejsce w kwietniu 1946r. W jego rodzinnym domu we wsi Jegliniec na Suwalszczyźnie. Według zeznań W., funkcjonariusze UB pod dowództwem Omiljanowicza przeszukiwali domostwo, aby znaleźć dowody współpracy z podziemiem niepodległościowym. Ponieważ nic nie znaleźli, dotkliwie pobili trzech jego mieszkańców - ojca, syna i pasierba. Stanisława W. I jego przyrodniego brata zabrali na dalsze przesłuchania do katowni UB w Suwałkach. Tam znęcano się nad nimi fizycznie i psychicznie. Stanisława W. wypuszczono, jego przyrodniego brata - Piotra A., który pod wpływem bicia przyznał się do posiadania broni (której nie znaleziono), zatrzymano i wytoczono proces. Sąd szczęśliwie uniewinnił oskarżonego.


  Drugi raz w wolnej Polsce (a w sumie czwarty w swojej karierze) Omiljanowicz nie stanął już jednak przed sądem. Zmarł 6 kwietnia 2006r. W więzieniu w Barczewie.


  Omiljanowicz pewnie w ogóle nie miałby procesu, gdyby nie sprawa z kwietnia 1946r. Wtedy suwalskie UB aresztowało kilkunastu żołnierzy niepodległościowego podziemia, wśród nich Aleksandra Rybnika, ps. Jerzy - zastępcę komendanta Okręgu Białostockiego WiN. Większość, po „badaniach” Omiljanowicza, skazano w pokazowym procesie przed białostockim sądem wojskowym (między 1945 a 1946 rokiem sąd ten skazał na śmierć 272 osoby; ponad połowę wyroków wykonano) i rozstrzelano.


  To była typowa akcja Omiljanowicza. Jego sekcja III, zwalczająca „bandytyzm”, jeździła w teren w tzw. grupach operacyjnych, razem z wojskiem, Korpusem Bezpieczeństwa Wewnętrznego, milicjantami. W dwudziestu, trzydziestu otaczali dom, w którym ukrywali się WiN-owcy.


  Sprawą Rybnika zajął się IPN. Omiljanowicz nie przyznał się do bicia (podobnie zresztą, jak do innych zarzutów; swój proces nazywał zemstą polityczną za to, że jest osobą znaną). Prokuratorowi opowiedział, czym zajmował się w UB: „Tropienie morderstw popełnionych przez bandy, wykrywanie sprawców rabunków i napadów na posterunki MO (...). Nie stosowano kajdanek. Ludzi w grupie operacyjnej było tylu, że nikt nie próbował ucieczki”.


  Z WYWIADEM w TLE


  Kiedy w 1939r. do Suwałk weszli Sowieci, 17-letni Aleksander Omiljanowicz (ur. W tym mieście 8 maja 1923 r. , pochodzenie chłopskie, dwie klasy przedwojennego gimnazjum) rozpoczął współpracę z NKWD. Potwierdzająca to notatka znajduje się w aktach osobowych suwalskiego UB.


  W październiku 1939 r. , kiedy w skutek korekty granicy rozbiorowej Sowieci opuścili Suwalszczyznę, a na ich miejsce przyszli Niemcy, Aleksander Gmiljanowicz był łącznikiem w... Związku Walki Zbrojnej (oddział Stanisława Wyrodnika, ps. „Burza”). W lipcu 1941r. Za tę działalność został aresztowany. Proces toczył się w Królewcu. Kilkunastu jego kolegów Niemcy stracili, on dostał najniższy wyrok - cztery lata. Niemal do końca wojny siedział w kilku niemieckich obozach (podobno był tam traktowany na szczególnych zasadach).


  W październiku 1945r. Zatrudnił się w UB w Suwałkach. W podaniu o przyjęcie do pracy pisał: „(...) Gdy ład i porządek został zaprowadzony i zyskawszy imię Pogromcy Faszystów, udałem się do ojczyzny, aby tu przyłożyć swe młode siły i rękę do gmachu potęgi naszej ojczyzny, która powoli otrząsając się ze zgliszcz i popiołów powstaje ku nowemu życiu”. Aleksander Omiljanowicz już wówczas miał talent literacki. W latach 60. przyjeżdżał na Suwalszczyznę jako ceniony autor wydawnictwa MON (w sumie wydał około 30 książek). W wydanej w 1965r. W Białymstoku książce „Walka podziemia z okupantem hitlerowskim na Suwalszczyźnie w latach 1939-1944, Studia i Materiały do dziejów Suwalszczyzny” przedstawił kłamliwy obraz suwalskiej konspiracji, celowo ukrywając przynależność organizacyjną opisywanych przez siebie osób. Omiljanowicz o ZWZ i AK wspominał mimochodem, zawsze w kontekście współpracy z sowieckim wywiadem. Jeśli jego bohaterowie nie prowadzili podwójnej gry, określał ich wyłącznie mianem bandytów. Taki był komendant Okręgu Białystok Narodowego Zjednoczenia Wojskowego ppłk Władysław Żwański „Błękit”: „notoryczny pijak, despota, grabieżca łupów (...). Jego syn dał się poznać jako terrorysta i morderca. „Błękit” sam udziału w napadach i morderstwach nie brał. Od bandytów otrzymuje obfity haracz łupów”.


  Pracę dla NKWD i „Smiersz” udowodnił mu sąd rejonowy w Suwałkach. Do obowiązków Omiljanowicza należało rozpracowywanie niepodległościowego podziemia, donoszenie na dowódców i oficerów Wojska Polskiego. Brał za to od Sowietów pieniądze.


  FAŁSZYWY „WIN"


  Aleksander Omiljanowicz twierdził, że do suwalskiej bezpieki wstąpił na polecenie płk Tadeusza Świtalskiego, ps. Juhas, komendanta obwodu WiN, gdyż podziemie chciało mieć w UB swojego człowieka. Aby uwiarygodnić tę tezę Omiljanowicz przedstawiał dokument podpisany w 1947r. przez Świtalskiego. Jak się łatwo domyśleć, Świtalski nie żyje.


  Czy tropienie i torturowanie WiN-owców było częścią tego planu? z dokumentów wynika w sposób niezbity, że właśnie za przynależność do ZWZ, AK i WiN Omiljanowicz znęcał się nad aresztowanymi (przed sądem naiwnie twierdził, że nie wiedział, kto był partyzantem, a kto pospolitym przestępcą, wszyscy zresztą byli dla niego bandytami; do końca życia antykomunistyczne powstanie nazywał wojną domową).


  Nie oszczędzał nawet swoich kolegów sprzed wojny. Tak było np. Z prawdziwym WiN-owcem Fabianem Daniłowiczem, który po przesłuchaniach prowadzonych przez Omiljanowicza został skazany na 10 lat więzienia.


  Daniłowicz, jako jedna z nielicznych ofiar Omiljanowicza doczekał procesu swojego kata. Inną ofiarę - Mariana Piekarskiego podczas pokazowego procesu sąd w Białymstoku skazał na karę śmierci. We wrześniu 1946r. Piekarskiego stracono.


  W artykule „Od kata do literata” w „Tygodniku Solidarność” Mateusz Wyrwich cytuje słowa żony Aleksandra Kowalewskiego, „Bębna”, żołnierza AK: „Podczas przesłuchania go przez śledczych (...) mąż najbardziej przeżywał, że Aleksander O. był najpierw w AK, a potem przesłuchiwał najbardziej brutalnie i mówił: „Widzisz, ty s... nu, bandyto, zdechniesz, a ja za okupacji miałem dobrze, teraz mam dobrze i jak starość przyjdzie będę miał dobrze”. Mąż nie mógł przeboleć, że swój go tak męczy. Bo jak Ruski męczy, to wiadomo - wróg, a ten...?”


  Tadeusz Kalinowski, kolega Aleksandra Omiljanowicza z suwalskiego UB w „Relacji z osobistej działalności” napisał: „Do ważniejszych operacji na terenie Suwalszczyzny, w której brałem udział (...) pod dowództwem Aleksandra O., w ilości 15 osób pozorowaliśmy grupę bandycką z rzekomo innego terenu, której zadaniem było nawiązanie kontaktu z miejscowymi bandami i likwidacja ich oraz odszukiwanie osób, które mają nielegalną broń”.


  ZAPICI FASZYŚCI


  „Nikt nie znał jego przeszłości i jego nazwiska. Był rosłym, dobrze zbudowanym mężczyzną około czterdziestki, o ryżych włosach i dziobatej twarzy (...) Był to zarazem wyrafinowany i zimny morderca. On zawsze wykonywał wyroki na członkach partii, oficerach Wojska Polskiego, milicjantach. On okrutnie torturował ludzi sprzyjających nowej władzy. Był gotów każdego zabić, wszystko podpalić, ograbić .(...) Czasami po pijanemu „Tok” zaczynał przeklinać nas po niemiecku lub śpiewać hitlerowskie piosenki [„bandy” były oczywiście zapijaczone, faszystowskie


  - TMP]”. Opisywany „bandyta”, ps. „Tok”, to fikcyjny zastępca dowódcy „bandy”, działającej w suwalskiem, jeden z bohaterów książeczki Omiljanowicza „Tropiąc cienie”.


  I jeszcze trzy cytaty z ubeka-literata: „Zza wzgórz zamajaczyły dachy zabudowań Czarnuchy. Pamiętał ostrzeżenie dowódcy jednostki, żeby uważał na siebie, gdyż bandy mordują wracających do domu żołnierzy. Był ojcem siedmiorga dzieci”. Omiljanowicz napisał, że do domu, po ciężkich bojach wracał żołnierz ludowego wojska Jan Szostak (postać prawdziwa). W rzeczywistości Szostak był konfidentem PUBP w Augustowie. W dokumentach podziemia, jako jedyny spośród kapusiów, został określony mianem „niebezpieczny”.


  Szef WUBP w Białymstoku (mjr Szysz) pyta swojego podwładnego: Podobno lubicie wypić i porozrabiać?


  - Bywa, towarzyszu majorze.


  - Jak to bywa...? - major Szysz uniósł brwi.


  - Front, przeżycia, młodo przyzwyczaiłem się do kieliszka (...) Teraz także o kulę nietrudno. Czasem więc człowiek się zapomni...


  - Już lepiej niech tego „czasami” i tego „zapomni się” nie będzie - odrzekł z naciskiem szef.” Ludzki szef.


  Młody ubek wychodzi z WUBP: „Szedłem wolno Targową, przedłużając chwile po raz pierwszy radosnej tęsknoty. Po drodze minąłem kwiaciarnię. No tak, że też wcześniej o tym nie pomyślałem. Po chwili trochę wstydliwie niosłem w dłoni wiązankę róż. (...) Moje pierwsze kwiaty dla niej”. „Światło nocnej lampki padało z boku na Teresę. Wpatrzyłem się w drogą mi twarz, w połyskliwe oczy, w wilgotne, nieco za pełne usta...”


  NIE WIEDZIAŁ, KOGO PRZESŁUCHUJE


  W 1946r. ci sami WiN-owcy, którzy mieli skierować Omiljanowicza do ubecji, skazali go na karę śmierci. Powód był jasny. Zwalczanie podziemia. Próby likwidacji ubola nie powiodły się jednak (w 1947r. podziemie zabiło jego brata za współpracę z NKWD - widać była to rodzinna przypadłość).


  Omiljanowicz uciekł na inny teren - został szefem UB w Iławie, potem w Ełku. Tu dalej znęcał się nad więźniami, autochtonami z Warmii i Mazur. W jednym przypadku jednak pomylił się. Nie wiedział, że wśród przesłuchiwanych są partyjni działacze. Wybuchła afera i nawet przełożeni Omiljanowicza (oczywiście ci z UB, a nie z WiN) musieli uznać, że jest zbyt brutalny. Jego okrucieństwo napiętnował w specjalnym rozkazie szef bezpieki Stanisław Radkiewicz.


  W 1948r. Wojskowy Sąd Rejonowy w Olsztynie skazał Omiljanowicza na 8 lat., z czego odsiedział połowę wyroku. Jak na uboli w ówczesnym czasie to i tak długo, jednak jego ofiary były przetrzymywane w dużo gorszych warunkach o wiele dłużej, albo od razu były mordowane.


  Wtedy, po wyjściu z więzienia, Aleksander Omiljanowicz gładko zmienił zawód i został literatem. Jego książki wydawano w wielkich nakładach (również w „demoludach”, a przede wszystkim w ZSRR). Co chwila miał spotkania autorskie, wyjeżdżał na zagraniczne stypendia. Jeszcze kilka lat temu na zebraniu literatów apelował, żeby zająć się „obławą augustowską”.


  Omiljanowiczowi nie chodziło rzecz jasna o historyczną prawdę. a prawda ta jest tragiczna. W lipcu 1945r. Oddziały Armii Czerwonej i NKWD przeprowadziły szeroko zakrojoną akcję pacyfikacyjną obejmującą tereny Puszczy Augustowskiej i jej okolic. Sowieci przetrząsali lasy i wsie, aresztując wszystkich podejrzewanych o kontakty z niepodległościowym podziemiem. Zatrzymano niemal 2000 osób. Część z nich, po przesłuchaniach wróciła do domu, ale ponad 600 osób zostało wywiezionych w nieznanym kierunku i wszelki ślad po nich zaginął. Jak oceniają historycy była to największa zbrodnia dokonana przez Sowietów na obywatelach polskich po zakończeniu II wojny światowej.


  Omiljanowicz pracował również jako redaktor „Głosu Koszalińskiego”, „Gazety Białostockiej” i „Niwy”. Jako kombatant działał w ZBoWiD. Jeszcze w w wolnej Polsce pobierał 1900 złotych emerytury.


  Z BRONIĄ U NOGI


  Inny ubek-literat to Norbert Z. Pick (rocznik 1922, pochodzenie robotnicze), pułkownik bezpieki. Zanim zaczął pisać, pracował m.in. W kartotece MBP, a potem podsłuchiwał Kościół. Pick spłodził m. In. dzieło pt. „Sztylet Burego” (wyd. 1965 r. , nakład 160 tys., w serii „Żółtego tygrysa”; czy ktoś pamięta jeszcze kieszonkowe książeczki, wydrukowane na szarej bibule, nie różniącej się wiele od chropowatego papieru toaletowego?; dziś seria jest praktycznie niedostępna, chyba że na jakichś ulicznych straganach, gdyż - jak mi tłumaczyły panie bibliotekarki - została „zaczytana”).


  Książeczka „Sztylet Burego” opisuje działalność Romualda Rajsa, „Burego”, żołnierza wojennej i powojennej konspiracji. Warto zacytować najciekawsze fragmenty: „Na terenie województwa białostockiego [właśnie tu działał w czasie wojny i po niej „Bury” - TMP] najszybciej i najliczniej rozwinęła się w okresie okupacji Armia Krajowa. W szeregi jej wstępowali przeważnie wszyscy ci, którzy pragnęli z całego serca walki z faszystami, gorąco miłowali ojczyznę. (...) o polityce zaś albo nie mieli pojęcia, albo ich ona w ogóle nie obchodziła. (...) Nie przychodziło im na myśl, by ich zapał i poświęcenie mogły być przez dowództwo [a więc i „Burego” - TMP] zaprzepaszczone w imię jakichś niezrozumiałych dla nich celów. (...) Białostocki okręg AK (...) na trzy miesiące przed wyzwoleniem (...) dysponował świetnie wyszkoloną kadrą: 390 przed-wojennych oficerów, 365 podchorążych, 7320 podoficerów. Ile pułków można było rzucić do walki z faszystowskim okupantem, dysponując taką kadrą? a tak...”


  Historyk białostockiego oddziału IPN Jerzy Kułak skomentował (Biuletyn Informacyjny IPN, maj 2003 r. ): „Jest to znana teza o „staniu z bronią u nogi”, zamiast walki z niemieckim okupantem, którą tak naprawdę prowadziła tylko komunistyczna Armia Ludowa”.
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    - antybohater PRL-owskiej propagandy


    


  


  Jeszcze raz oddajmy głos panu (przepraszam: towarzyszowi) Pickowi: „Każdy dzień przynosi fakty, które świadczą, że Polska Partia Robotnicza składa się z działaczy, którzy ponad wszystko stawiają interes narodu. Stopniowo też zmienia się świadomość akowców. Prawdziwi mściciele, patrioci (...) odchodzą do ludowego wojska, obejmują stanowiska w administracji, przemyśle, milicji. Pod szyldem (...) Armii Krajowej pozostaje już tylko dowództwo (...) przeżarte nienawiścią do wszystkiego, co nowe...” Taki jest również w książce Picka „Bury”.


  KSIĘGA ARESZTOWAŃ


  Jednego z ubeków z Białostocczyzny sąd wolnej Polski skazał kilka lat temu na 2,5 roku więzienia. To jeden z niewielu sukcesów Instytutu Pamięci Narodowej w ściganiu komunistycznych zbrodniarzy.


  Wymierzanie sprawiedliwości Pawłowi Tarasewiczowi, byłemu szefowi Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Bielsku Podlaskim i Ełku, zajęło organom III RP czternaście lat (!), a więc mniej, niż trwał okres stalinizmu w Polsce.


  W czerwcu 1990r. poprzedniczka IPN - Komisja Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, oddział w Białymstoku wszczęła śledztwo przeciwko ubolowi. Po pięciu latach (!) wniosek o jego ściganie trafił do Prokuratury Rejonowej w Ełku. Na sporządzenie aktu oskarżenia i przekazanie go do sądu prokuratura też potrzebowała czasu. Sąd Rejonowy w Białymstoku wydał wyrok w marcu 2000 r. , a więc po kolejnych pięciu łatach (!). Został on jednak uchylony i papiery wróciły do prokuratury. W grudniu 2000r. ściganie Tarasewicza przejęła Oddziałowa Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Białymstoku (IPN), która ponownie skierowała akt oskarżenia do tego samego Sądu Rejonowego w Białymstoku.


  Sąd rozpatrywał dwa akty oskarżenia przeciwko Tarasewiczowi, które połączono w jedną sprawę. W pierwszym zarzucono mu, że w październiku 1950r. W Ełku bezprawnie uwięził, torturował, a w końcu doprowadził do śmierci Halinę Skinder, podejrzaną o konspirowanie przeciwko „ludowej” władzy. Drugi dotyczył wcześniejszego okresu jego pracy w Bielsku Podlaskim. Na przełomie 1949 i 1950r. kilka razy aresztował kilkunastoletniego harcerza Szczepana Czamiawskiego i znęcał się nad nim, aby chłopiec przyznał się do działalności w organizacji niepodległościowej. Pierwszy akt oskarżenia wniósł do sądu IPN, drugi Czamiawski, który został oskarżycielem posiłkowym w sprawie przeciwko swojemu prześladowcy.


  Prokurator żądał dla ubola 4 lat więzienia. Ostatecznie, w lutym 2003 r. , sąd rejonowy skazał Tarasewicza na 2,5 roku. Ubol odwołał się do sądu okręgowego, ale ten utrzymał wyrok w mocy.


  - Postępowanie było trudne, ponieważ wielu świadków zmarło. Wystarczającym dowodem do skazania oskarżonego były jednak dokumenty IPN - argumentowała sędzia.


  Jakie to dokumenty? Księga kontrolna osób aresztowanych przez PUBP w Ełku w latach 1947-1954 oraz sprawozdania i raporty szefa UB w Ełku za 1950r. Na obu są podpisy Tarasewicza.


  PŁASZCZ OD PASKA


  Ubol nie przyznał się do autorstwa podpisów. Twierdził, że część z nich została sfałszowana, a inne złożyli jego podwładni (oczywiście już nie żyją; ubole na ogół zrzucają winę na innych, na ogół przełożonych; w tym przypadku przełożonym był Tarasewicz...). Tylko czy ktokolwiek mógł fałszować ściśle tajne dokumenty szefa? Skąd taki pomysł? Otóż 50 lat temu sam Tarasewicz fałszował dokumenty. Tak zrobił z papierami Haliny Skinder (IPN oskarżył go również o to, że „podżegał pracowników do poświadczenia nieprawdy w dokumentach” dotyczących zatrzymania i zgonu kobiety).


  Oficjalnie Halina Skinder powiesiła się w celi na płaszczu od paska, faktycznie została zamęczona na śmierć w pokoju przesłuchań. Co zrobił jej Tarasewicz i jego ludzie, dokładnie nie wiadomo.


  - Tłumaczenia oskarżonego, że nie miał ze sprawą nic wspólnego są bezsensowne, gdyż sam przed sądem przyznał, że bez jego zgody pracownicy nie mogli nic zrobić - mówił adwokat Jerzy Korsak, przedstawiciel Janiny Polonis, córki Haliny Skinder, drugiego oskarżyciela posiłkowego w sprawie.


  Tarasewicz utrzymywał najpierw, że w czasie, gdy kobieta została aresztowana, nie było go w pracy, a postanowienie wydał Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Białymstoku. Potem twierdził, że o zatrzymaniu Haliny Skinder dowiedział się dopiero po jej śmierci. Polonis dokładnie pamięta jednak dzień, w którym jej matka została zatrzymana i kto tego dokonał. Zachowane dokumenty też jednoznacznie potwierdzają, że człowiekiem tym był Tarasewicz, że potem prowadził on śledztwo przeciwko Halinie Skinder, a na koniec nie dopełnił obowiązku powiadomienia rodziny kobiety o jej śmierci (tego dotyczył kolejny zarzut IPN).


  POTWIERDZENIE PRAWDY


  Szczepan Czamiawski (rocznik 1931) ojca stracił przed wojną; w 1941r. matkę, razem z pięciorgiem rodzeństwa Sowieci wywieźli na Wschód (w 1946r. wszyscy wrócili do Polski, z wyjątkiem najstarszego brata, który zginął walcząc u Andersa). Jako kurier służył w Armii Krajowej. Po wojnie ukończył szkołę powszechną w Brańsku, zdał do gimnazjum w Bielsku Podlaskim i związał się z harcerstwem, odtwarzanym dzięki pomocy księży katolickich. Szczepan szybko został komendantem hufca powiatu Bielsk Podlaski. Kiedy w 1949 r. , w ramach „scalenia organizacji harcerskich”, odmówił podporządkowania się komunistycznemu Związkowi Młodzieży Polskiej, zgarnęła go bezpieka, a konkretnie... Paweł Tarasewicz. Zarzuty: brak czerwonych krawatów i znaczka ZMP, rozbijanie harcerstwa.


  Ratunkiem dla Czamiawskiego miała być współpraca z PUBP (głównie donoszenie na kapłanów; stryj Szczepana, ksiądz, był przyjacielem kardynała Stefana Wyszyńskiego), ale Czamiawski odmówił. Został poddany brutalnym torturom. Nad „właściwym” przebiegiem śledztwa czuwał... Paweł Tarasewicz. W końcu ubecy wypuścili niepokornego harcerza, ale obiecali mu, że nie będzie mógł kontynuować nauki. Maturę, „dzięki” wilczemu biletowi, zdał dopiero w 1956 r. , potem ukończył prawo na Uniwersytecie Warszawskim, a w Białymstoku otworzył kancelarię adwokacką.


  Czamiawski rozpoznał swojego prześladowcę na archiwalnym zdjęciu. Po latach spotkał go w urzędzie wojewódzkim, gdzie Tarasewicz pracował jako portier (tak skończyło się wiele karier uboli; młodsi SB-ecy pracują do dziś w firmach ochroniarskich).


  Czy moralne jest, aby byłych pracowników UB, w końcu ludzi starych i zapewne schorowanych, stawiać przed sądem? Może lepiej ich nie ruszać, aby spokojnie dokonali żywota w jakiejś szatni, czy toalecie? Na takie dictum adwokat Janiny Polonis, córki zamordowanej Haliny Skinder odpowiadał: - Nie jest winą społeczeństwa, że dopiero teraz sądzi się sprawców komunistycznych zbrodni.


  - Kara musi być sprawiedliwa i proporcjonalna do dokonanych przestępstw. a to, że minęło od tamtych wydarzeń pół wieku nie ma tu żadnego znaczenia. Zresztą czas działał na korzyść oskarżonego, bo nie żyje już wielu ze świadków jego czynów, którzy mogliby świadczyć przeciwko niemu - stwierdził sędzia. Przeciwko ubolowi świadczyła też jego buta i brak skruchy wobec pokrzywdzonych (czasem warto się jednak na pokaz pokajać, żeby zyskać przychylność sądu). Poszkodowany harcerz Szczepan Czamiawski i córka zamordowanej Haliny Skinder Janina Polonis uznali wyrok na byłego ubola Tarasewicza za satysfakcjonujący. Chcieli nie wysokiej kary, ale potwierdzenia prawdy.
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    Białostocczyzna 1945r. Stoją od lewej: ppor. Romuald Rajs „Bury”, NN, por. Marian Pluciński „Mścisław” i sanitariuszka Danuta Siedzikówna „Inka”
  


  


  Bohater znaczy bandyta


  Telewizyjna „Jedynka” wyemitowała kilkanaście lat temu, w porze największej oglądalności (zaraz po „Wiadomościach”), film o kpt. Romualdzie Rajsie, ps. Bury, który do 1945r. walczył z niemieckim, a potem z sowieckim okupantem. Autorką tego „dokumentu” o zwodniczym tytule „Bohater” jest Agnieszka Arnold, znana z innego, równie tendencyjnego filmu pt. „Są-siedzi” o Jedwabnem.


  Tytułowy „Bohater” to w wydaniu pani Arnold narodowy szowinista, psychopata, sadysta, w końcu morderca, no i oczywiście antysemita. Jeśli w ogóle był kiedykolwiek bohaterem, to tylko „za Niemca”. Kiedy latem 1944r. do Polski weszli Sowieci, nagle okazał się bandytą. Przecież Armia Czerwona i NKWD byli wyzwolicielami, więc po co z nimi walczyć? Jako dowódca oddziału Pogotowia Akcji Specjalnej, działającego w ramach Narodowego Zjednoczenia Wojskowego Rajs lubował się szczególnie w mordowaniu niewinnych Białorusinów. Nieobeznany z historią widz z pewnością to „łyknie”, gdyż prócz warstwy faktograficznej (czytaj: pseudofaktograficznej) obraz jest bardzo przejmujący. Reżyserka dla potrzeb filmu spaliła nawet stodołę, aby „bandyta Rajs” okazał się jeszcze większym okrutnikiem. Cóż, gdy ma się fundusze, można zrobić wszystko.


  A zatem - konspiracja antyniemiecka była jak najbardziej słuszna i potrzebna, konspiracja antykomunistyczna w żadnym wypadku. Żołnierze, którzy wcześniej byli patriotami, w jednej chwili stawali się psycholami i zdrajcami. Cel jest jasny - skompromitować powojenne podziemie niepodległościowe, co od lat robi środowisko pani Arnold - „Gazeta Wyborcza”.


  SZTACHETĄ w GŁOWĘ


  Głównym wątkiem filmu jest rozstrzelanie w styczniu 1946r. przez żołnierzy „Burego” trzydziestu białoruskich furmanów z miejscowości Puchały Stare, gmina Brańsk. Powód (według Arnold) - bestialstwo dowódcy i niechęć do prawosławnej wiary. Historyk Jerzy Kułak twierdzi jednak, że furmani zostali zlikwidowani za kradzież drzewa w Puszczy Białowieskiej.
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    Białostocczyzna, 7 września 1945r. Pierwszy od prawej -ppor. Romuald Rajs „Bury”, następnie klęczący - por. Marian Pluciński „Mścisław”, centralnie - mjr Zygmunt Szendzielarz „Łupaszko” i ppor. Władysław Łukasiuk „Młot”

  


  



  W tym samym czasie oddział „Burego” spalił kilka wsi w południowej części województwa białostockiego. Najwięcej osób (24) zginęło we wsi Zanie. Na filmie białoruskie kobiety opowiadają ze łzami w oczach, jak to kpt. Rajs wbijał w oczodoły maltretowanych białoruskich chłopów kamienie i sztachety. Podobne, sensacyjne historie (np. O krojeniu Żydów piłą tarczową) znalazły się na filmie „Sąsiedzi”. Prawdy w nich ani trochę.


  Zdaniem historyków, białoruscy chłopi nie byli wcale tacy niewinni. Tak jak w 1939r. ściśle współpracowali z komunistycznymi władzami, denuncjowali członków niepodległościowego podziemia i chcieli przyłączenia terenów powiatu bielskiego do ZSRS. Wielu Białorusinów służyło w MO i ORMO, a broń, z której strzelali zza węgła do żołnierzy AK dostali od NKWD. Pacyfikacja wsi przez „Burego” miała zatem charakter odwetowy. Poza tym -skoro Rajs aż tak nienawidził prawosławnych Białorusinów, dlaczego wielu z nich służyło w jego oddziale?


  Romuald Rajs urodził się on w 1913r. Od 1940r. działał w ZWZ-AK na Wileńszczyźnie, od 1943r. był dowódcą i kompanii szturmowej w III Wileńskiej Brygadzie AK Gracjana Fróga, ps. Szczerbiec, odznaczony orderem Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych. Walczył z Niemcami i ich litewskimi sojusznikami. W lipcu 1944r. brał udział w operacji „Ostra Brama” - wyzwalaniu Wilna z rąk Niemców. Po aresztowaniu „Szczerbca” przez NKWD wyprowadził oddział z sowieckiego okrążenia w Puszczy Rudnickej i po miesiącu go rozwiązał.
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      Romuald Rajs (trzeci od lewej)
    


    
      
        

      


      POD „ŁUPASZKĄ”


      W październiku 1944r. przedostał się do Białegostoku, gdzie zgłosił się do Wojska Polskiego. Służył w ochronie lasów państwowych w Hajnówce, gdzie skontaktował się z mjr. Zygmuntem Szendzielarzem, ps. Łupaszka, który na Białostocczyźnie odtworzył V Wileńską Brygadę AK. Rajs został dowódcą II szwadronu, którego trzonem byli jego podkomendni z Wileńszczyzny. Kiedy 18 stycznia 1945r. gen. Okulicki, ps. Niedźwiadek wydał rozkaz rozwiązania Armii Krajowej, V Brygada nie podporządkowała się temu. 18 sierpnia 1945r. stoczyła zwycięską potyczkę z Armią Czerwoną, UB i WP w okolicach Miodusów-Dworaków w pow. siemiatyckim.


    

  


  „Bury” do dziś jest oskarżany o spalenie 11 maja 1945r. wsi Wiluki. W rzeczywistości dokonał tego oddział por. Zygmunta Błażejewicza, ps. Zygmunt, innego żołnierza „Łupaszki”. Podobnie jak Zanie była to silnie skomunizowana wieś.


  7 września 1945r. „Łupaszka” wydał rozkaz rozwiązania V Wileńskiej Brygady AK. Wchodzące w jego skład 3. I 4. szwadron podporządkowały się, natomiast „Bury” postanowił walczyć dalej. Nawiązał kontakt z Komendantem Okręgowym Narodowego Zjednoczenia Wojskowego, mjr. Florianem Lewickim, ps. Kotwicz i wraz ze swym szwadronem przeszedł do NZW. Awansowany do stopnia kapitana, został szefem Pogotowia Akcji Specjalnej w Okręgu NZW Białystok. Jego oddział, nazywany III Wileńską Brygadą NZW (w sumie 228 żołnierzy) walczył z grupami operacyjnymi UB, KBW i MO.


  WYROK i REHABILITACJA


  „Bury” przestał dowodzić swoim oddziałem 30 kwietnia 1946r. Otrzymał urlop organizacyjny i wyjechał do Elbląga, a w marcu 1947r. przeniósł się do Karpacza, gdzie jego podwładny z okresu wileńskiego załatwił mu pracę w Urzędzie Gminy. Po kilku miesiącach kupił pralnię, którą prowadził wraz z żoną. Aresztowany w listopadzie 1948 r. , na pokazowym procesie w białostockim kinie „Ton” został skazany na karę śmierci. Wyrok wykonano 30 grudnia 1950r. W Białymstoku. Do dziś nie wiadomo, gdzie został pochowany. W 1995r. sąd Rzeczypospolitej Polskiej unieważnił wyrok śmierci na Romualda Rajsa, uzasadniając, że „walczył o niepodległy byt państwa polskiego”. Również ten, jakże znamienny fakt, pani Arnold całkowicie zignorowała. Żeby było jeszcze ciekawiej - bohaterowie filmu „Bohater” twierdzą, że ich wypowiedzi zostały zmanipulowane.


  Rzetelne filmy o latach powojennych (a szerzej o polskiej historii), jeżeli w ogóle powstają, to albo nie są pokazywane, albo leżą na półce przez lata i można je obejrzeć o godz. 1.00 w nocy. Tak było np. Z dokumentem Mariusza Pietrowskiego o żołnierzach majora „Łupaszki”.
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  Burza w szklance wody


  Historyk prof. Andrzej Paczkowski ujawnił notatkę wskazującą, że inspiratorem zabójstwa księdza Jerzego Popiełuszki był gen. Mirosław Milewski. Większość mediów zachwyciła się i uznała to niemal za pewnik. Informacja nie jest jednak „trzęsieniem ziemi”, jak tego chce gen. Wojciech Jaruzelski, ani „kamykiem, który uruchomi lawinę”, jak to przedstawia historyk z lewicy Tomasz Nałęcz, ale raczej burzą w szklance wody.


  Notatka z adnotacją: „sporządzona w jednym egzemplarzu” oraz „nie powielać” - to zapis rozmowy, jaką 25 października 1984r. przed południem przeprowadzili w Urzędzie Rady Ministrów: gen. Wojciech Jaruzelski, ówczesny premier, oraz jego najbliżsi współpracownicy: gen. Michał Janiszewski, szef URM i płk Bogusław Kołodziejczak, szef Kancelarii KC PZPr. Dokument sporządził obecny na spotkaniu doradca premiera, mjr Wiesław Górnicki, który przed śmiercią przekazał go prof. Paczkowskiemu (dlaczego właśnie jemu?). Górnicki miał przy tym zastrzec, że notatka może zostać ujawniona dopiero w 2010 r. , ale Paczkowski terminu nie dotrzymał, gdyż - jak stwierdził - nie widział powodu, żeby 20 lat po śmierci księdza Popiełuszki przestrzegać testamentu nieżyjącego już autora dokumentu.


  POPARCIE w APARACIE


  Notatka ma być bezpośrednią reakcją otoczenia Jaruzelskiego na pierwsze przesłuchania Grzegorza Piotrowskiego, które rozpoczęły się kilka godzin wcześniej - w nocy z 24 na 25 października. Uczestnicy narady dokładnie znali zeznania Piotrowskiego. Powiedział on przede wszystkim, że „miał poparcie w aparacie władzy”, ale nie wymienił żadnych nazwisk (do dziś morderca księdza Popiełuszki nie ujawnił swoich mocodawców). „Jaruzelscy” jednomyślnie stwierdzili: „Politycznym inspiratorem porwania - niezależnie od indywidualnego fanatyzmu sprawcy - mógł być wyłącznie towarzysz Mirosław Milewski” i „opowiedzieli się za natychmiastowym usunięciem tow. Milewskiego ze stanowiska sekretarza KC PZPR bez konieczności wyjaśniania przyczyn, które to spowodowały. Zwrócono uwagę nie tylko na działalność polityczną Milewskiego skierowaną przeciwko linii IX Zjazdu PZPR, ale także na afery o charakterze finansowym (o czym napiszemy niżej - TMP)”.


  Jednak w innym miejscu notatki Górnicki zapisał: „Towarzysz premier, podzielając dezaprobatę zebranych dla działalności tow. Milewskiego i nie poddając w wątpliwość politycznej, a może i osobistej odpowiedzialności za uprowadzenie, a być może i za morderstwo na osobie ks. Popiełuszki, sprzeciwił się jednocześnie podejmowaniu decyzji personalnych na XVII Plenum KC PZPR, które miało się wkrótce rozpocząć”. Jaruzelski mówi, że taka decyzja byłaby „nieuzasadniona”, historycy uważają jednak, że generał nie czuł się jeszcze wystarczająco silny, aby usunąć Milewskiego (zrobił to za kilka miesięcy).


  Podczas przesłuchania Piotrowski powołał się także na „rozmowy, jakie prowadził w Bułgarii i we Lwowie”. Paweł Machce-wicz, historyk z Instytutu Pamięci Narodowej, komentuje: - Wiem z analizy innych dokumentów, że we Lwowie SB spotykała się z KGB, bo do Lwowa z Polski było blisko i tak im było wygodniej. Dlaczego Piotrowski wspomniał o Bułgarii - tego nie wiem. Choć po tzw. śladzie bułgarskim w zamachu na papieża Jana Pawła II wiemy, że bułgarskie specsłużby specjalizowały się w działaniach przeciw Kościołowi.


  LIBERAŁOWIE i BETON


  A co mówi dziś na ten temat gen. Jaruzelski? Niewiele: „Nie mam nic do powiedzenia w tej sprawie”. Cóż, dziennikarzowi mówić nie musi, ale tym bardziej powinien stanąć przed prokuratorem (w tej i innych sprawach), sam zresztą wyraża taką gotowość: „Jeśli powstaną możliwości prawne, powiem co wiem”. Generał wie jednak dobrze, że takie możliwości z pewnością nie powstaną. Ówczesny minister sprawiedliwości Andrzej Kalwas zapowiedział, co prawda, że notatką zajmie się osobiście, ale jednocześnie dodał, że nie wie, czy w tej sprawie zostanie przesłuchany Jaruzelski (tak samo zresztą jak Milewski) i „wyjaśnił”: „Nie chcę instruować prokuratora, który tą sprawą się zajmie”. Nie mówiąc nic, Jaruzelski „ujawnia” jednak, niby mimochodem, kto stał za zabójstwem księdza Jerzego: „Mógłby to być ktoś ze skrzydła zachowawczego”, „Mirosław Milewski należał do tzw. prawdziwych komunistów [betonu] i dlatego jego nazwisko pojawiło się w tych spekulacjach”, a dokument ma „wymiar ogromny, trzęsienia ziemi”.


  Józef Oleksy (wówczas kierownik Biura Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, potem marszałek Sejmu III RP i premier) o notatce: „Nie wiem, na ile jest tam wprost dowiedzione inspiratorstwo, ale jak pamiętam, taka dyskusja toczyła się także w kręgach PZPR i już wtedy takie sugestie [o związkach Milewskiego z morderstwem - TMP] były formułowane”.


  Oleksy nie mówi niczego odkrywczego. Potwierdza tylko, że już dawno temu pojawiały się takie „spekulacje” i „sugestie”. Kto je rozpowszechniał? Czy przypadkiem nie jest tak, że również dziś nagłaśnianie takiej wersji wydarzeń jest na rękę „Jaruzelskim”?


  Przecież od dawna chcą uchodzić za łagodnych j ak baranki libe-rałów-reformatorów, w przeciwieństwie do twardogłowych, zdolnych do wszystkiego ludzi pokroju Milewskiego. Jednak twierdzenie,żemordna księdzu Jerzymbyłwynikiemkonfliktuna wysokich szczeblach ówczesnych władz PRL - to tylko jedna z hipotez. Senator Krzysztof Piesiewicz twierdzi, że notatka ma wartość historyczną, ale do sprawy zabójstwa księdza Popiełuszki nie wniesie nic nowego: „Wątek Milewskiego już się w niej pojawiał. Wcześniej nakreślono już bowiem podział na »dobrych« i »złych« - dobrymi byli ludzie generała Jaruzelskiego, złymi - ci z otoczenia właśnie Milewskiego”.


  Były premier Jan Olszewski, oskarżyciel posiłkowy w procesie przeciwko zabójcom księdza Popiełuszki, od lat jest przekonany, że mocodawców mordu trzeba szukać w Moskwie: „W moim przekonaniu nikt tutaj, zwłaszcza w MSW, nie odważyłby się zrobić czegokolwiek w sprawie ks. Jerzego co najmniej bez konsultacji, jak nie bez zaleceń stamtąd”. Olszewski mówi, że przyczyn powstania notatki może być kilka, ale najbardziej prawdopodobna jest taka oto: „Na podstawie posiadanych informacji osoby te wiedziały lub przypuszczały, kto to morderstwo inspirował, ale zdały sobie sprawę, że nie mogą go ujawnić i w związku z tym szukały jakiegoś rozwiązania zastępczego, które pozwoli im jakoś wyjść z tej sytuacji”.


  „CIĘŻKIE SYTUACJE”


  To wszystko nie oznacza, że Milewski jest czysty. W sprawie księdza Popiełuszki „wyjaśnia”: „nie wie, dlaczego na niego wskazano”, „gdyby były jakieś dowody, to wcześniej postawiono by mu zarzuty”, „nigdy nikt z kierownictw partii ani resortu spraw wewnętrznych w żadnej rozmowie nie sugerował mu, że mógł by być sprawcą politycznym tego mordu”. Radiu ZET wyznał: „Mogę absolutnie powiedzieć, bez cienia wątpliwości, że nigdy nikogo nie zabiłem, tym bardziej księdza jakiegoś. Mówię uczciwie i szczerze -ja nigdy nikogo nie zabiłem, nigdy. Mimo że były nawet ciężkie sytuacje, że trzeba było strzelać”.


  Jakie to ciężkie sytuacje spotkały Mirosława Milewskiego? Pracę w bezpiece rozpoczął jako 16-letni chłopak, w 1944r. Od 1958r. Zatrudniony w centrali MSW jako wicedyrektor, potem dyrektor departamentu. Między październikiem 1980r. a lipcem 1981r. W „imieniu klasy robotniczej” (z wykształcenia był inżynierem-rolni-kiem) sprawował funkcję ministra spraw wewnętrznych (zastąpił go gen. Kiszczak). Resortem faktycznie kierował już wcześniej -od początku lat 70. W książce „bohatera PRL” i jak się niedawno okazało również III RP - Edwarda Gierka „Przerwana Dekada” czytamy o ówczesnym szefie SW Stanisławie Kowalczyku: „Stał się on tylko malowanym ministrem, któremu się tylko wydawało, że pełni tę funkcję. Resortem zaczął rządzić Milewski, on też dawał Kowalczykowi tylko te informacje, które miały trafić na jego ręce”


  Karierę polityczną Milewski zaczynał w PPR, by później - naturalną koleją rzeczy tego typu ludzi - znaleźć się w PZPr. W latach 1980-85 był członkiem Biura Politycznego, a od lipca 1981r. do maja 1985r. sekretarzem KC. Odpowiadał za milicję. Generałem brygady MO został w 1971 r. , a generałem dywizji w 1979r. Milewski był bez wątpienia jedną z najbardziej wpływowych osób na szczytach komunistycznej władzy. Jego nazwisko pojawia się nie tylko w kontekście zabójstwa księdza Popiełuszki, ale również Grzegorza Przemyka, wprowadzenia stanu wojennego (opowiadał się za twardą rozprawą z „Solidarnością”; w tej sprawie zeznawał w HI RP w charakterze świadka przed komisją odpowiedzialności konstytucyjnej) i afery „Żelazo”, ujawnionej niedługo przed śmiercią kapelana „Solidarności”. Przypomnijmy, że afera ta dotyczyła zrabowania przez politycznych gangsterów (funkcjonariuszy wywiadu PRL-owskiego, kierowanego przez Milewskiego) i zawodowych gangsterów ze świata przestępczego w latach 60. I 70. dużych ilości złota i kamieni szlachetnych z „imperialistycznego” wówczas Zachodu. Towarzyszyły temu napady i morderstwa. W połowie 1985r. Milewski został za to usunięty z partii, a w 1990r. trafił na krótko do aresztu. Generałowi i sześciu innym osobom (gangsterom z obu grup) zarzucono korupcję na wielką skalę przez przyjmowanie korzyści majątkowych. Dokumenty w tej sprawie zostały jednak zniszczone (przez pogrobowców PRL), a śledztwo - z powodu przedawnienia umorzone (przez prokuratora III RP), Zaiste owo przedawnienie jest cudownym rozwiązaniem dla różnej maści gangsterów.


  WSPÓŁPRACA z NKWD


  Było i jest tajemnicą poliszynela, że Milewski miał kontakty z sowieckimi specsłużbami. Sam zresztą się do nich przyznawał, twierdząc jednak, że były one częścią jego „służbowych obowiązków”. Kilka lat temu Milewski został oskarżony o to, że jako funkcjonariusz


  WUBP w Białymstoku w marcu 1947r. bezprawnie aresztował żołnierza Armii Krajowej Czesława Burzyńskiego i wydał go NKWD. Milewski twierdzi, że Burzyńskiego nie zna i nie pamięta. Burzyński zaś zapamiętał go bardzo dobrze. „Poznał go” już w październiku 1945 r. , kiedy pracował w urzędzie gminy w Lipsku nad Biebrzą (tu w 1928r. urodził się Milewski). Późniejszy generał, a już wówczas -według słów Burzyńskiego - „ważna figura”, przyszedł do jego biura i nakazał, aby je „udostępnić”. Potem prowadził tam przesłuchania. Jak wspomina Burzyński, zostawały po nich na ścianach ślady krwi. Drugi raz Milewski przyszedł do Burzyńskiego, który wówczas posługiwał się fałszywym nazwiskiem Korczyński, aby go aresztować. Burzyński wiedział, że jest amnestia i chciał się ujawnić. Potwierdził, że był żołnierzem Armii Krajowej. Milewski osadził go w areszcie białostockiego UB. Jeszcze w marcu 1947r. powiedział Burzyńskiemu, żeby się pakował, bo wychodzi na wolność. a więc jednak amnestia nie była lipą. Nic bardziej błędnego. Milewski wsadził go do samochodu wypełnionego sowieckimi żołnierzami, którzy wywieźli go na Wschód. Burzyński został uwięziony w areszcie NKWD w Mińsku i był tam sądzony za działalność przeciwko Związkowi Sowieckiemu, zdradę sowieckiego państwa, dokonanie aktu terrorystycznego i... nielegalne przekroczenie granicy, co było zarzutem najbardziej absurdalnym. Burzyńskiego skazano początkowo na karę śmierci, zamienioną następnie na 20 lat „zesłania do robót katorżniczych”. Po śmierci Stalina, w 1954r. napisał skargę, informując o swoim bezpodstawnym aresztowaniu i skazaniu. Sowieci wypuścili go na wolność dopiero w 1957r. (po 11 latach ciężkich robót w kopalni węgla w Workucie, został inwalidą i grupy). Rok później jego prześladowca Mirosław Milewski był już w centrali MSW.


  TYLKO JEDNA SPRAWA


  Po powrocie do kraju Burzyński śledził błyskotliwą karierę Milewskiego, aż w końcu (po odzyskaniu niepodległości w 1989 r. ) poszedł do prokuratury. Prokurator stwierdził, że Milewski aresztując Burzyńskiego, dopuścił się czynu bezprawnego (żołnierze AK podlegali wówczas amnestii), związanego „ze szczególnym udręczeniem wobec wydania pokrzywdzonego władzom obcego państwa”. W końcu sprawa trafiła do sądu w Giżycku. Po kilku kolejnych latach sędzia orzekł: „Oskarżony współpracował z NKWD. Dowodom trudno zaprzeczyć”, ale w sprawie Burzyńskiego uniewinnił Milewskiego (tu dowody okazały się niewystarczające). I jeszcze jeden znany fakt z życia Milewskiego. W 1980r. Zawiózł do Moskwy szefowi KGB Andropowowi listę osób przewidzianych do internowania po wprowadzeniu stanu wojennego. Dlaczego Mirosław Milewski odpowiadał (zmarł w 2008 r. ) tylko za jedną sprawę i to najbardziej odległą - sprzed pół wieku? Po pierwsze - znaleźli się świadkowie, którzy chcieli zeznawać. Po drugie -zachowały się akta. Może ktoś uznał, że nie są takie ważne, bo kto będzie sięgał 50 lat wstecz, kiedy główne funkcje Milewski pełnił w latach 80.? a może po prostu najwygodniej było oskarżyć generała MSW „tylko” o wsadzenie za kraty żołnierza AK, co w porównaniu z jego późniejszą działalnością może wydawać się błahostką. Wobec zniszczenia większości akt z okresu późniejszej działalności gen. Milewskiego, wątpliwe jest, abyśmy dowiedzieli się, jaką faktycznie rolę pełnił on w kierowniczym aparacie partyjnym, państwowym i bezpieczniackim, w jakich sprawach uczestniczył i jaki ma związek z zabójstwem księdza Jerzego.


  POSZLAKA DO HIPOTEZY


  Notatka Gómickiego-Paczkowskiego trafiła do Instytutu Pamięci Narodowej. Dla prokuratora Andrzeja Witkowskiego z lubelskiego IPN, prowadzącego śledztwo w sprawie okoliczności śmierci ks. Popiełuszki nie była ona zaskoczeniem: - Tego rodzaju wersja była już uwzględniona i zweryfikowana w toku śledztwa prowadzonego jeszcze w 1991 r.


  Wtedy właśnie prokurator Witkowski chciał objąć zarzutami nie gen. Milewskiego - ale gen. Jaruzelskiego i Kiszczaka i... Został nagle odsunięty od sprawy. Do śledztwa wrócił po 10 latach, w 2001r. - jako prokurator IPN. W wywiadzie zamieszczonym w „Biuletynie IPN” (styczeń 2003 r. ) ujawnił notatkę znalezioną w dokumentach Urzędu ds. Wyznań z sierpnia 1984 r. , w której Jaruzelski polecił „wzmóc działania wobec ks. Popiełuszki”. Jeśli chodzi o notatkę Gómickiego-Paczkowskiego, Witkowski będzie chciał natomiast ustalić, dlaczego uczestnicy spotkania u premiera Jaruzelskiego, będąc przekonani o winie Milewskiego, nie zgłosili tego do prokuratury, która właśnie prowadziła śledztwo w sprawie ks. Popiełuszki. Tłumaczenia gen. Jaruzelskiego, że „były to tylko polityczne spekulacje”, trudno traktować poważnie.


  Inni historycy IPN też nie uważają notatki za dowód przeciwko Milewskiemu, ale za poszlakę, potwierdzającą jedną z hipotez. Dr Jan Żaryn: - Jest bardzo prawdopodobne, że i generał Jaruzelski, i generał Kiszczak byli doskonale poinformowani o przebiegu całej operacji. Pozostaje tylko pytanie, czy zbrodnia była zaplanowana w 100 proc. I czy miała się zakończyć tak, jak się zakończyła, czyli śmiercią księdza Popiełuszki.
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      Jaruzelski mógł nic nie wiedzieć?
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  Prokurator literatem


  Przed warszawskim sądem trwa proces czterech stalinowskich śledczych, którzy w latach 50. Znęcali się nad oficerami WP, aresztowanymi pod fikcyjnym zarzutem uczestnictwa w tzw. spisku w wojsku. Na jednej z rozpraw zeznawał jako świadek Zbigniew Domino. Potwierdził on, że oskarżeni działali bezprawnie, że stosowali niedozwolone metody śledcze. Domino w latach 50. sam był stalinowskim prokuratorem. W wojskowej prokuraturze pracował na różnych kluczowych stanowiskach do połowy lat 70., kończąc służbę dla ludowej Ojczyzny w stopniu pułkownika. Później przeszedł metamorfozę i został literatem.


  Zbigniew Domino wydał wiele książek, tłumaczonych następnie na kilka języków świata. Wymieńmy tytuły: „Błędne ognie”, „Brama niebiańskiego spokoju”, „Bukowa Polana”, „Wicher szalejący”. W 2001r. napisał „Polską Syberiadę”, a w 2004r. „Czas kukułczych gniazd”. Ta ostatnia została uznana za książkę roku 2004, otrzymując nagrodę im. Reymonta, przyznawaną przez Związek Rzemiosła Polskiego. Domino odbierał wyróżnienie razem z innymi laureatami - Jerzy Ficowskim i Tomaszem Łubieńskim.


  Podczas uroczystości mówił: - Jerzy Giedroyć powiedział kiedyś, że liczy się dzieło, a nie jego twórca. Ogromnie się cieszę, że moje dzieło zostało zauważone.


  AMBITNA LITERATURA


  W internetowych recenzjach czytamy o „Syberiadzie...”: „Narracja powieściowa w całości jest silna i czysta w wyrazie, przykuwa uwagę, zjednuje bohaterom powieści życzliwość i współczucie czytelnika. a obraz losów zesłańców, ukazany w szerszym kontekście sytuacji w ówczesnym ZSRR, postaw, nastrojów i lęków jego mieszkańców, uznać trzeba za sprawiedliwy i uczciwy, wolny od wszelkiej demagogii, urazów i uprzedzeń. Syberiada to utwór ambitny, zrodzony z autentycznego trudu pisarskiego i wiernej pamięci o własnych doświadczeniach życiowych autora. Będzie dla czytelników nieocenionym źródłem wiedzy o tym dramatycznym rozdziale polskich losów i silnym, głęboko wzruszającym przeżyciem”. „Powieść Zbigniewa Domino jest jednym z najobszerniejszych i najpoważniejszych w piśmiennictwie polskim ujęć »tematyki zesłańczej^ to znaczy losów ludzi »przesiedlonych« w głąb ówczesnego Związku Radzieckiego z zajętych przez Armię Czerwoną we wrześniu roku 1939 - w wyniku paktu Ribbentrop - Mołotow - ziem wschodnich II Rzeczypospolitej”.


  I jeszcze recenzja drugiej książki: „»Czas kukułczych gniazd« jest właściwie bezpośrednią kontynuacją »Syberiady Polskiej«, jej nieomal drugim tomem. Największą wartością tej powieści jest szerokie i wnikliwe zobrazowanie procesu wtapiania się przybyszów w nową dla nich sytuację cywilizacyjną, obyczajową, społeczną i polityczną, kształtującą się na zachodnich kresach Polski w pierwszym okresie powojennym. I proces ten obejmuje uchodźców czy też przesiedleńców z różnych stron. »Czas...« jest również pod wieloma względami odkrywczy. Ukazuje z wielką pisarską szczerością i odwagą tragedię niemieckiej ludności »Ziem Odzyskanych«. Ludność ta w dużym stopniu zbiegła jeszcze przed nadejściem Armii Czerwonej i Wojska Polskiego, ponosząc w toku tej ewakuacji wielkie straty i rozliczne cierpienia. Przejmuje goryczą tytuł powieści, bo oto niemal wszyscy wysiedleńcy-tułacze, w tym mieszkańcy Zielonego Pola, trafiają do cudzych »gniazd«, tyle że sami wychowują przywiezione z sobą lub zrodzone już w nowym miejscu osiedlenia, własne potomstwo”.


  TYLKO AUTOR KSIĄŻEK?


  W intemecie Zbigniew Domino figuruje wyłącznie jako autor książek. Tymczasem w czasach stalinowskich, jako prokurator, uczestniczył w egzekucjach oficerów ze „spisku w wojsku”


  - tego samego, o którym teraz opowiadał jako świadek w sądzie. Domino urodził się 21 grudnia 1929r. W Kielnarowej, pow. Rzeszów, syn Stanisława i Antonina z d. Kaplita. 21 czerwca 1949r. Zgłosił się ochotniczo do WP. Prawa uczył się przez rok na przyspieszonych kursach w Oficerskiej Szkole Prawniczej. Po ich ukończeniu został oficerem śledczym Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Poznaniu. Później pracował na różnych stanowiskach prokuratorskich w Zielonej Górze i w Naczelnej Prokuraturze Wojskowej. W latach 1956 - 1959 był prokuratorem do specjalnych poruczeń NP W. W latach 1959 - 1963 pracował w prokuraturach Marynarki Wojennej, by w połowie lat 60. wrócić do Naczelnej Prokuratury Wojskowej. W 1967r. był szefem Wydziału ds. Szczególnej Wagi NPW, a przez następne trzy lata szefem Oddziału V NPW ds. Zleconych. W latach 1969 - 1973 pracował jako prokurator Wojskowej Prokuratury Garnizonowej w Rzeszowie, a w latach 1973 - 1975 był oficerem do zleceń specjalnych Głównego Zarządu Politycznego WP. 10 kwietnia 1975r. przeniesiony do rezerwy. W 1966r. Domino został pułkownikiem. Ukończył również prawo na Uniwersytecie Warszawskim (magister 1958), a doktoryzował się na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w 1967 r.


  W KOMISJI MAZURA


  W latach 1956 - 1957 Zbigniew Domino kierował sekretariatem Komisji Mazura, badającej przejawy łamania socjalistycznej praworządności w organach sądownictwa wojskowego w czasach sta-linowkich. Już wtedy wskazywał m.in. na nadużycia w śledztwie w sprawie „spisku w wojsku”.


  Jeden z oskarżonych w tej sprawie - gen. Józef Kuropieska - tak pisał o swoim śledztwie: „W kilka dni później ponowiono ze mną rozmowy. Tym razem było dwóch kapitanów: obok poprzedniego jeszcze jakiś nowy, którego nazwisko - o ile dobrze pamiętam - brzmiało Domino. Postanowiłem również być ostrożny, czyniąc jednak aluzje, że wiele jest jeszcze interesujących kwestii w mojej sprawie”. 25 stycznia 1956r. kpt. Zbigniew Domino podpisał postanowienie o umorzeniu śledztwa wobec gen. Kuropieski, które zatwierdził Naczelny Prokurator Wojskowy, gen. Stanisław Zarakowski. W uzasadnieniu Domino napisał m.in.: „W śledztwie (poza krótkim okresem), a także na rozprawie Kuropieska nie przyznawał się do postawionych mu zarzutów. (...) w wyniku badań ustalono, co następuje: Śledztwo przeciwko Kuropiesce prowadzono prawie przez cały czas przy zastosowaniu niedopuszczalnych, niezwykle ostrych i brutalnych metod śledczych. Kuropieskę przesłuchiwano przeciętnie 18-20 godzin na dobę i na skutek braku snu miewał halucynacje. Przez wiele miesięcy przesłuchiwano go w pozycji stojącej, oblewano wodą, dawano mu zimnie posiłki, często osadzano w karcerze, grożono rozstrzelaniem, aresztowaniem rodziny itp. (...) Napisanie prośby do Najwyższego Sądu Wojskowego, w której przyznawał się do winy, Kuropieska motywuje obecnie chęcią ratowania własnego życia przed wykonaniem kary śmierci, które go niechybnie czekało w wypadku nieprzyznania się do winy”.


  O czasach stalinowskich i późniejszej swojej działalności w wojsku pułkownik-literat Zbigniew Domino nie pisze książek. a mogła by to być ciekawa lektura.


  PS. 


  Janusz Zaorski skończył właśnie film fabularny pt. „Syberiada polska”, który jest ekranizacją powieści Zbigniewa Domino. Z niemal 10-milionowego budżetu połowę dofinansował PISF. W filmie zobaczymy m. In. Andrzeja Seweryna, Adama Woronowicza i Sonię Bohosiewicz.


  W materiałach promujących obraz czytamy m. In.: „Podstawą scenariusza, który zgodzili się napisać Michał Komar i Maciej Dutkiewicz, jest znakomita i wielokrotnie nagradzana epicka powieść Zbigniewa Domino, również pod tytułem „Syberiada Polska”. Autor sam doświadczył losu Sybiraka, stąd sama powieść jest oparta na historycznych, udokumentowanych faktach i materiałach. Film „Syberiada polska” będzie przede wszystkim opowiadać o dziejach Polaków dotkniętych przez stalinizm - bezprecedensowymi na taką wielką skalę czystkami etnicznymi”.
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  Antysemityzm Niemców to pikuś


  „Drapieżczo antysemicka Armia Krajowa prowadziła niepohamowaną kampanię mającą na celu mordowanie Żydów”. „Opisałem własne doświadczenia z okolic Lublina i moje opinie na temat AK są powszechnie podzielane przez żydowskich partyzantów, u boku których walczyłem” - takie opinie przedstawia Frank Błaichman w wydanej właśnie w Polsce książce „Wolę zginąć walcząc”. Te wszystkie kłamstwa prowadzą do wniosku, że Polacy dorównują w okrucieństwie Niemcom, a nawet ich przewyższają.


  Przeciw nazistom, volksdeutschom i antysemickiej Armii Krajowej” - tak reklamuje swoje nowe dzieło Wydawnictwo Replika i szczyci się, że ów paszkwil ukazał się wcześniej w USA, oraz jest dostępny „we wszystkich europejskich sklepach internetowych: od Hiszpanii po Niemcy, Francję i całą resztę zachodniej Europy”.


  Gorsze od AK, jeszcze bardziej antysemickie były tylko Narodowe Siły Zbrojne. Tłumacz polskiego wydania, niejaki Kamil Janicki przedstawił „za” i „przeciw” takiego twierdzenia: „Nazwanie NSZ faszystami i sługusami Niemców to opinia przesadzona, choć nie pozbawiona pewnego oparcia w faktach”. Jakie to fakty, tego się już nie dowiemy, ale robi się coraz goręcej.


  I dalej: „Już opisując początek wojny Frank Blaichman wielokrotnie stawia znak równości między działaniami Niemców i Polaków”. Czyli okupantami Polski byli nie tylko Niemcy, ale także Polacy, może ci ostatni nawet bardziej. Ciekawa teza i równie ciekawy komentarz: „Takich opinii autora na temat Polaków w żadnym razie nie należy krytykować jako błędnych czy przesadzonych. W tym przypadku nie chodzi przecież o obiektywną prawdę historyczną, ale o indywidualne świadectwo człowieka, który wychował się w Polsce, został polskim oficerem i ostatecznie wolał tę Polskę porzucić na rzecz niepewnej egzystencji w obozie dla uchodźców, niż żyć wśród Polaków”.


  25-CIU NA CZOŁGI


  Autor książki - Frank Blaichman mieszka dziś w Nowym Jorku, gdzie razem z żoną Cesią (w czasie wojny członkinią tej samej żydowskiej grupy) wyemigrował w latach 50. Nie zapomniał również o swojej prawdziwej ojczyźnie, gdzie „pomógł stworzyć Pomnik Żydowskich Bojowników w Yad Vashem w Jerozolimie i uczestniczył w jego odsłonięciu w 1985 roku. Ma dwójkę dzieci i sześcioro wnuków”. a więc szczęśliwy ojciec, dziadek i... literat.


  Opowieść zaczyna się od obiektywnego opisu: „We wrześniu 1942 roku Niemcy poinformowali, że zamierzają przenieść Żydów z Kamionki do pobliskiego Lubartowa, gdzie miało powstać getto dla wszystkich Żydów z regionu. Frank postanowił uciec” - napisał we wstępie sir Martin Gilbert, przedstawiany jako „uznany autorytet naukowy”.


  Internetowy biogram Blaichmana dopowiada: „Wyruszył do leżącego nieopodal lasu, by ukryć się w podziemnych bunkrach przygotowanych przez Żydów, którzy uciekli już wcześniej. Razem z nimi sformował oddział partyzancki, stając do walki z Niemcami i kolaborantami. Podjął się też ochrony uchodźców, którzy sami nie byli w stanie chwycić za broń”.


  Wątek walki z Niemcami jest w paszkwilu szczególnie eksponowany. Podobnie, jak sprawa pomocy współbraciom. Jakże przypomina to historię innego „bohatera” - bandyty i mordercy Polaków - Tewje Bielskiego.


  Dalej czytamy: „Oddział rósł w siłę, w końcu stając u boku polskich grup partyzanckich. W 1944 roku poddany został decydującemu sprawdzianowi, stawiając czoła dobrze uzbrojonym i wypoczętym [!!!- TMP] niemieckim batalionom. Przy wsparciu lotniczym podjęły one próbę wyeliminowania partyzantów”.


  Rozwinięcie tych sensacji funduje nam autorytet-Gilbert: „Liczebność grupy spadła do zaledwie 25 osób, ale oddział nigdy się nie poddał ani nie zrezygnował z walki. (...) w maju 1944 roku wzięli udział w znaczącej bitwie, stając na przeciw wysłanych celem ich unieszkodliwienia batalionów SS, Wehrmachtu i jednostek Luftwaffe”.


  Czyli 25 dzielnych podjęło otwartą walkę z niemieckimi doborowymi dywizjami piechoty, czołgami i lotnictwem. Nie lada wyczyn, nawet zakładając wsparcie „polskich grup partyzanckich”. a ci ostatni, któż to taki? Oczywiście Gwardia Ludowa-Armia Ludowa, bo tylko oni byli dobrzy, tylko oni byli prawdziwą partyzantką.


  Tłumacz Janicki: „Armia Ludowa była jedyną formacją gotową pomagać żydowskim partyzantom” z kolei „Armia Krajowa prowadziła niepohamowaną kampanię mającą na celu mordowanie Żydów i zapobieżenie dojściu po wojnie do władzy Armii Ludowej lub jakiejkolwiek innej lewicowej formacji”. Ciekawe, że AL i lewica utożsamiane są z Żydami, ale mimo wszystko to uogólnienie.


  Wracając do waleczności Blaichmana. Większości bitew, które opisuje, w ogóle nie miało miejsca. Inne były dziełem żołnierzy podziemia niepodległościowego, o przepraszam, antysemickich AK -owców, których Blaichman tępił i mordował...


  NA ROZKAZ LONDYNU


  Autor szczyci się m. In. udziałem w zabójstwie dwóch żołnierzy AK, których określa mianem „podrostków”. O ich schwytaniu pisze: „Kiedy zaczęliśmy ich przesłuchiwać, okazało się, że są członkami AK - antysemickiej Armii Krajowej. Dostali rozkaz zabicia nas, ponieważ byliśmy Żydami i okradaliśmy chłopów”. Tu mimochodem pojawia się informacja, że grupa Bleichmana była... rabunkową bandą. Doprecyzujmy - żydowsko-komunistyczną rabunkową bandą walczącą nie z Niemcami, ale z polskim podziemiem.


  Dalej Bleichman-literat opowiada: „Powiedzieli [antysemiccy AK-owcy, „podrostki” - TMP], że ich miejscowi zwierzchnicy otrzymali rozkazy z Londynu, mówiące, iż żadnemu Żydowi nie powinno być dane dożycie do końca wojny i świadczenie o jej przebiegu”. Tłumacz książki uspokaja: „Stwierdzenie zawarte w ostatnim zdaniu polskiemu czytelnikowi może się wydawać nieprawdopodobne, ale nie ma powodów, by nie wierzyć autorowi”. Kolejny dogłębny, rzetelny wywód.


  Autorowi i tłumaczowi Armia Krajowa stale myli się z Niemcami. Jakby świadom absurdu ten ostatni koryguje trochę swoje stanowisko: „I choć działania jednostek AK wymagają w takich przypadkach [antysemickich - TMP] solennego potępienia, nie można rozciągać go na funkcjonowanie całej organizacji i jej strategiczne cele”.


  Kamil Janicki dalej zachwala paszkwil (ale w końcu dostał za to kasę): „Pamiętnik Błaichmana prezentuje unikalną wartość jako materiał umożliwiający zrozumienie skomplikowanych relacji polsko-żydowskich, a szczególnie żydowskich opinii o polskim udziale w wojnie i o polskim antysemityzmie. Nie jest to syntetyczna praca naukowa, zestawiająca setki źródeł jak np. Strach Jana Tomasza Grossa, ale żywa relacja jednego człowieka”. Paszkwilant Gross wzorem! Ale jaka książka taki autorytet.


  DOBRA WIARA w UB


  Po wojnie Frank Bleichman pracował w UB w Lubartowie, Pińczowie i Kielcach (w 1945r. był p.o. kierownika Wydziału


  Więzień i Obozów kieleckiego WUBP). W materiałach Instytutu Pamięci Narodowej figuruje jako Franciszek Blajchman. Jego wizerunek znalazł się też na wystawie „Twarze kieleckiej bezpieki”. I bynajmniej nie pokazuje ona bohaterów.


  Autor o bezpiece (lirycznie): „Mam nadzieję, że czytelnik przystanie na moment, by się nad tym zastanowić i zrozumie, że bezpośrednio po wyzwoleniu przeszliśmy pod zwierzchność nowego rządu Polski Lubelskiej, a departamenty rządowe były wśród bardzo nielicznych pracodawców gotowych zatrudniać ocalałych Żydów. Żyliśmy teraźniejszością, nie nam było przepowiadać przyszłość. Moim zadaniem było wyłapywanie nazistowskich kolaborantów - Polaków [podkreślenie - TMP], Ukraińców i volksdeutschów - znanych jako prześladowcy i mordercy Żydów oraz szpicle donoszący na chłopów i całe wsie. Przydział ten z chęcią przyjąłem”.


  Tłumacz znów tłumaczy racje autora: „Blaichman to raczej człowiek uwikłany: nie mający świadomości realnego celu działania UB i wierzący, że prowadził godną pochwały walkę z pozostałościami faszyzmu”. Ale najlepsza jest konkluzja: „Jego historia na swój sposób odkłamuje obraz anonimowych UB-eków z pierwszych lat po wojnie. Wielu z nich nie było, jak przyjęło się uważać, nieludzkimi potworami, ale postaciami z krwi i kości. Często byli to wręcz - jak właśnie autor niniejszej książki - bohaterowie i ludzie o wielkich zasługach, którzy nie znali charakteru nowego ustroju i działali w Urzędzie Bezpieczeństwa w dobrej wierze. Jednocześnie należy nadmienić, że realny przebieg swojej pracy dla UB zna tylko sam autor”. Ostatnie zdanie to już absurd piramidalny. Dobrze, że Instytut Pamięci Narodowej, dzięki publikacji książki, namierzył Blaichmana i sprawdzi teraz, czy nie dopuścił się zbrodni komunistycznej.


  ANTYSEMITYZM NIE WYGASŁ


  I tu przechodzimy do clou programu. Tłumacz Janicki: „Zdaniem tego ocalałego z Holokaustu partyzanta, którego cała rodzina zginęła z rąk nazistów, to Polacy, a nie Niemcy byli po wojnie głównymi wrogami Żydów. Różnica między podejściem Polaków i Niemców do Żydów była taka, jak między nocą i dniem! U Polaków nienawiść nigdy nie wygasła”. a więc jednak, nie ma równości między Polakami a Niemcami. Startując z tego samego pułapu antysemityzmu, Niemcy szybko (bo już po pięciu latach okupacji) wyleczyli się z choroby, a Polacy trwają w swojej nienawiści przeszło 70 lat.


  Autorytet Gilbert potwierdza: „Pracując nad swoją książką The Holokaust: The Jewish Tragedy (Holokaust: Żydowska tragedia) udałem się do rodzinnej miejscowości Franka Blaichmana - Kamionki leżącej około 19 kilometrów od polskiego miasta Lublin - a także do okolicznych lasów, gdzie prowadził on swoją walkę. (...) Byłem też świadkiem wrogości, jaką po dziś dzień miejscowa ludność darzy Żydów, którzy odmówili poddania się deportacjom i pójścia na pewną śmierć”.


  CZARNA KARTA


  Kamil Janicki konkluduje: „Wiele z opinii autora jest sprzecznych zarówno ze zdaniem tłumacza, jak i wydawcy. Mimo to „Lepiej zginąć walcząc” polecam jako książkę bardzo ważną, bo udowadniającą, że także polska historia nie jest czarno-biała. Polacy nie zawsze byli bohaterami, a polscy Żydzi - ofiarami bez oporu godzącymi się na śmierć. Dzięki Blaichmanowi poznajemy, że także tak ważna dla polskiej historii i etosu narodowego organizacja jak Armia Krajowa miała w swoich dziejach czarne karty [tu przypomina się inny paszkwil: artykuł Michnika i Cichego „Polacy-Żydzi: Czarne karty Powstania”, spreparowany na 50. rocznicę sierpniowego zrywu - TMP]. Książka ta udowadnia zarazem, że nawet w odniesieniu do funkcjonariuszy tak złowieszczych instytucji jak Urząd Bezpieczeństwa nie można posuwać się do generalizowania. Okazuje się, że niektórzy z nich - ze względu na swoje zasługi z okresu wojny - zasługują wręcz na miano bohaterów”. Dodajmy: rzekome zasługi z czasu wojny nie zasługują na podziw, najwyżej na pogardę, a może nawet na sąd.


  W oświadczeniu Wydawnictwo Replika tłumaczyło sens wydania książki: „Chcielibyśmy zwrócić uwagę na rolę wydawcy w demokratycznej, pluralistycznej rzeczywistości, którą postrzegamy jako budowę płaszczyzny sporu twórców o różnych punktach widzenia”. Wszystko pięknie, tylko, czy mordującego AK-owców bandziora, a potem ubeka można nazwać twórcą?


   Niezależnie od śledztwa IPN, w sprawie paszkwilu ubeka-literata Blaichmana-Blajchmana wniosek do prokuratury złożył Światowy Związek Żołnierzy AK i Ogólnokrajowy Związek Byłych Żołnierzy Konspiracyjnego Wojska Polskiego.
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      Frank Blaichman mieszka dziś w Nowym Jorku 
    

  


  Bronili, aby oskarżać



  Gdy jeden z sądzonych dowódców AK powiedział Mieczysławowi Maślance, że przyjęty sposób obrony godzi w jego honor, mecenas odpowiedział, że „ten towar nie jest już obecnie w obiegu”. Miał opinię, że interesuje się tylko tymi klientami, których rodziny mogą dobrze zapłacić. Mimo, iż wielu z nich zostało skazanych i straconych, czasem odmawiał podjęcia się obrony, bo -jak kiedyś oświadczył - „nie lubi chodzić na pogrzeby”. Tylko skąd wiedział, jaki w danej sprawie zapadnie wyrok?


  W procesach politycznych stalinizmu wyroki nie zapadały na sali sądowej, ale w zaciszu gabinetów. Bezpiece służyli nie tylko sędziowie i prokuratorzy, ale również adwokaci. To, jak się zachowywali i co mówili, było parodią obrony. Charakterystyczne, że w sprawach, uznanych przez komunistów za szczególnie ważne, pojawiały się te same nazwiska - przede wszystkim Mieczysława (Mojżesza) Maślanki i Edwarda Rettingera.


  KRADZIEŻ z WŁAMANIEM


  Stefan Korboński (ostatni delegat Rządu na Kraj) wspominał trwający miesiąc proces swojego przełożonego - płk Jana Rzepeckiego (członka Komendy Głównej ZWZ-AK, komendanta organizacji „NIE”, twórcy i prezesa i Zarządu Głównego WiN) przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie - jednym z najgorszych sądów w stalinowskiej Polsce. Na koniec, 3 lutego 1947 r. , głos zabrali Edward Rettinger i Mieczysław Maślanko: „Powołując się na złe środowisko, w którym ich klienci wyrośli, na błędy polityczne Polski przedwrześniowej, na reakcyjność otoczenia, w którym działali, wreszcie podkreślając fakt, że oskarżeni przejrzeli na oczy, przyznali się do popełnienia przestępstwa jakim była ich podziemna działalność i okazali żal oraz skruchę, [adwokaci - TMP] prosili o łagodny wymiar kary. Tak to do ostatniego dowódcy wojskowego podziemia i jego sztabu zastosowano system obrony, typowy dla procesów o kradzież z włamaniem”.


  Właściwie jedynym zadaniem stalinowskiego adwokata, prócz stwarzania - razem z innymi - pozorów praworządnego procesu, było nakłonienie oskarżonego, aby przyznał się do nie popełnionej winy. W zamian mógł (ale nie było to pewne) uratować głowę. Przyznać się - o to chodziło komunistom, aby mogli dalej prowadzić wojnę ze „szpiegami”, „faszystami” i „wrogami klasowymi” itp.
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    ADWOKAT, CZYLI OSKARŻYCIEL POMOCNICZY


    Gorzej, jeśli oskarżeni nie chcieli się przyznać (jeśli nie ugięli się nawet podczas brutalnego śledztwa na UB, to co dopiero przed sądem?). Tak było np. we wrześniu 1947 r. , kiedy płk Franciszek Niepokólczycki, szef II Zarządu Głównego WiN (następca Rzepeckiego), był sądzony przez WSR w Krakowie. Mieczysław Maślanko tak go „bronił” (nie negował zebranych w sprawie „dowodów”, powtarzając kłamliwe słowa oskarżyciela - płk Stanisława Zarako-Zarakowskiego - o wywrotowej działalności), że bohater Polski Podziemnej został skazany na trzykrotną karę śmierci (wyrok szczęśliwie złagodzono potem na dożywocie, a w końcu na 12 lat).


    W marcu 1948 r. , przed WSR w Warszawie członkowie grupy rotmistrza Witolda Pileckiego również nie przyznawali się do absurdalnych zarzutów szpiegostwa i przygotowywania zamachów na wysokich funkcjonariuszy MBP. „Bronili”, prócz Maślanki i Rettingera, Lech Buszkowski, Stanisław Sobczyński, Antonina Grabowska i Alicja Pintarowa. Wszyscy zastosowali zasadę „tak, ale”, np. Pilecki to „szpieg, ale z zasługami, bo w Oświęcimiu stworzył organizację wojskową”. Prosili o łagodny wymiar kary, ale w granicach aktu oskarżenia. (Mojżesz Maślanko też był w KL Auschwitz, o czym później.) Historyk Wiesław J. Wysocki w książce „Rotmistrz Pilecki” pisze: „Zgodnie z ówczesnymi obyczajami obrońca nie tyle bronił oskarżonego, ile go tłumaczył. Kadził prokuratorowi, a oskarżonego przedstawiał jako bezwolne narzędzie. W ten sposób obrońca stawał się dodatkowym oskarżycielem pomocniczym w procesie”.


    „WYJĄTKOWA ŚWINIA"


    Mieczysław Maślanko i Edward Rettinger („bronił” m.in. słynnego „Łupaszkę”, mjr Zygmunta Szendzielarza, dowódcę V Wileńskiej Brygady AK, który też dostał „czapę” i 8 lutego 1951r. Został zamordowany na Rakowieckiej -tam gdzie Pilecki), razem z mec. Antonim Landauem prowadzili prywatną kancelarię, zwaną od ich nazwisk „ReMLau”. Maślanko miał opinię, że interesuje się tylko tymi klientami, których rodziny mogą dobrze zapłacić. Jeszcze gorszą opinię - „wyjątkowej świni” - miał Henryk Nowogródzki, który brał krociowe sumy i nawet nie starał się udawać, że „broni” oskarżonych. Kazimierz Moczarski, więzień bezpieki, autor słynnych „Rozmów z katem” w liście do Sądu Najwyższego skarżył się na Nowogródzkiego: „pierwszy mój obrońca (...) zamiast wykazywać moją niewinność, (...) zmuszony był swoiście mnie współoskarżać”. „Bronił” też Rettinger: „to było bajoro zbrodni (...), którego miazmaty dziś nam trują jeszcze duszę. To było bajoro zbrodni, gdzie zastygła krew lepi się jeszcze do rąk”. „Bronił” również Maślanko, który tak się zapędził, że porównał grupę Moczarskiego do gestapo i Abwehry, twierdząc, że „wszystkie te instytucje zostały powołane przez klasy posiadające, które chcą zatrzymać koło historii”.


    Ale Maślanko był uważany nie tylko za poważnego adwokata, ale również doskonałego mówcę. W tej samej sprawie odmówił synowi współoskarżonego Bolesława Kontryma „Żmudzina” (przedwojennego oficera policji państwowej), jakichkolwiek informacji o ojcu i jego sytuacji prawnej, nie zgodził się na dopuszczenie dowodów jego walki z Niemcami i przesłuchanie ważnych świadków. Moczarski wyszedł z więzienia po 1956 r., Kontrym został stracony.


    ŻYDOKOMUNA WŚRÓD ADWOKATÓW


    Wspomniany już Korboński znał Maślankę sprzed wojny i to „z najlepszej strony”, dlatego adwokat zdobył się na wyjaśnienia: „Musimy zastosować się do obowiązującego podejścia i uznać za przestępstwo to, co oni uznają”.


    Gdy jeden z aresztowanych dowódców AK powiedział kiedyś Maślance, że przyjęty sposób obrony godzi w jego honor, mecenas odpowiedział, że „ten towar nie jest już obecnie w obiegu”. Witold Stefan Szulborski, dowborczyk i przedwojenny adwokat, w lutym 1946 r. , razem z Maślanką i Rettingerem „bronił” 23 członków Narodowych Sił Zbrojnych, oskarżonych o wymordowanie wsi Wierzchowiny. Korbońskiemu chwalił się, jak to mu się dopiero obecnie otworzyły oczy na świat, jak to całym sercem stał się demokratą i jaka wielka przyszłość czeka Polskę w przymierzu z Rosją”. Gdy Korboński przypomniał mu, jak przed 1939r. publicznie występował przeciw żydokomunie wśród adwokatów, Szulborski „zbladł i rozejrzawszy się po sąsiedztwie, wykrztusił: »Ciszej, na miłość boską! «„. Z kolei Tadeusz Ostaszewski, przedwojenny członek sanacyjnego Koła Adwokatów RP, powiedział Korbońskiemu: „Teraz wy, kolego, jesteście prawicowcem i reakcjonistą, a ja ludowym demokratą [Korboński był przed wojną w SL, a po wojnie w PSL Mikołajczyka - TMP]. Teraz decyduje przynależność do partii, a nie to, jakie kto z nas ma przekonania”. W 1947r. Ostaszewski bronił z urzędu, razem z adwokatem Józefem Umbreitem, Rudolfa Hoessa przed Najwyższym Trybunałem Narodowym.


    Adwokat Antonina Grabowska, choć na sali sądowej zachowywała się standardowo, odmieniając słowa „szpieg” i „reakcyjna Mika” na wszystkie możliwe sposoby, przez kobiety, które „broniła”, była oceniana lepiej. W procesie Komendy Narodowego Zjednoczenia Wojskowego (3 listopada 1947 r. ), nie przejmując się nadzorem UB-eków, dostarczyła skazanym na śmierć komunię świętą.


    ROZMOWY KONTROLOWANE


    Mimo, iż wielu klientów Maślanki zostało skazanych i straconych, czasem odmawiał podjęcia się obrony, bo - jak kiedyś oświadczył - „nie lubi chodzić na pogrzeby”. Tak było w przypadku słynnego „Zapory”, mjr. Hieronima Dekutowskiego i jego podkomendnych z lubelskiego WiN. Wszyscy zostali skazani na „KS” i 7 marca 1949r. straceni (na Rakowieckiej - tam, gdzie Pilecki i Szendzielarz). Tylko skąd Maślanko wiedział, jaki w danej sprawie zapadnie wyrok?


    Po jednym z największych procesów pokazowych stalinowskiej Polski, w lipcu 1949r. Adam Doboszyński - przedwojenny działacz narodowy - został skazany przez WSR w Warszawie na najwyższy wymiar kary (za współpracę z Niemcami - w czasie wojny i wywiadem amerykańskim - po wojnie, znów oskarżał Zarakowski) i stracony (29 sierpnia 1949 r. ) tam, gdzie Pilecki, Szendzielarz i Dekutowski. I tym razem Maślance nie przeszkadzało, że oskarżony nie przyznał się do winy, odwołując wszystkie zeznania złożone w śledztwie jako wymuszone. Dodać warto, że życie Maślance, podobnie jak innym Żydom z KL Auschwitz, uratował inny narodowiec Jan Mosdorf, więzień nr 8230. Maślanko lubił zresztą mówić o Mosdorfie jako o swoim wybawicielu.


    Światło na kulisy sprawy narodowca Doboszyńskiego rzuca Józef Światło (właściwie Izaak Fleichfarb, wicedyrektor Departamentu X MBP). Był on świadkiem spotkania Maślanki z gen. Romkowskim, kiedy wiceszef bezpieki pytał go, czy zdaje sobie sprawę, że oskarżony Doboszyński jest winien: „Adwokat Maślanka gorliwie potwierdził. Wówczas Romkowski poinformował Maślankę o celach politycznych, które partia chce osiągnąć przy pomocy tego procesu. (...) w wyniku tej rozmowy Maślanka przekonywał Doboszyńskiego, że powinien on przyznać się do winy i zasłużyć w ten sposób na łagodniejszy wymiar kary. (...) Rozmowy obrońców »sam na sam« z oskarżonym nagrywane były na taśmę przez podsłuch. a więc obrońca, który »wychyli się« od nakazanej linii, może być szybko zlikwidowany”.


    TELEFON DO RÓŻAŃSKIEGO


    Adwokat Alicja Pintarowa w sprawie Pileckiego broniła Marię Szelągowską (szpiegowała, bo była kochanką rotmistrza; taką linię obrony wobec podejrzanych politycznie kobiet stosowali też inni, również Maślanko) i mojego ojca Tadeusza Płużańskiego (wróg, ale jest młody i miał zasługi w czasie wojny). Pintarowa przyznawała otwarcie, że jedyną szansą dla oskarżonych jest współpraca z władzami, a ona sama wykonuje tylko instrukcje bezpieki. Szelągowska i Płużański zostali skazani na karę śmierci, zamienioną potem na dożywocie. Bierut wziął pod uwagę jej płeć, i jego młody wiek. Kilka lat temu Pintarowa przyznała prokuratorowi IPN (oczywiście do winy się nie przyznając): - Wyroki na Szelągowską i Płużańskiego miały uzasadnić KS na Pileckiego.


    Wyroki wydał wcześniej dyrektor departamentu śledczego MBP Jacek Różański. Mimo, iż Pintarowa świetnie o tym wiedziała, kilka lat temu miała czelność zeznawać podczas przesłuchania w Instytucie Pamięci Narodowej: „Proces ten z punktu widzenia formalnego był bez zarzutu, sędziowie, prokurator zachowywali się w porządku, nie było żadnych ostrych słów, czy wycieczek pod adresem moich klientów”. Wkrótce pani mecenas zmarła. Do ewidentnego udziału w mordzie sądowym na rotmistrzu Pileckim oczywiście się nie przyznała. Ale też nie musiała, bo zeznawała jako... świadek.


    Korboński: „Różański postawił sprawę jasno: obowiązkiem rady obrońców [której przewodniczył Maślanko - TMP] jest gromadzenie dowodów przeciw oskarżonym. Sędziowie, chcąc stanąć po właściwej stronie tajnej policji politycznej, dzwonili do Różańskiego z pytaniem, jaki wyrok sugerowałby, będąc na ich miejscu. Różański odpowiadał lakonicznie: »pięć... dziesięć lat... dożywocie... kara śmierci«,,.


    TAJNE SPRAWY, TAJNI OBROŃCY


    Historyk Jerzy Poksiński w książce „My sędziowie nie od Boga” przytaczał zeznania jednego z najkrwawszych sędziów stalinowskich, płk Mieczysława Widaja (szef WSR w Warszawie): „Nie dość, że była lista obrońców wojskowych, była jeszcze lista »tajnych« obrońców wojskowych, to jest dopuszczonych do spraw tajnych. Należeli do nich (...) adwokaci: Mieczysław Maślanko, Rozenblitt [Marian Rozenblitt, w sądownictwie polskiej armii w ZSRS, potem kierownik sekretariatu w Najwyższym Sądzie Wojskowym, razem z Maślanką i Rettingerem uczestniczył w jednej z kluczowych spraw stalinizmu - „bronił” generałów WP, oskarżonych o udział w tzw. spisku w wojsku - TMP], Benjamin Wajsfeld, Zygmunt Gross, Zieliński. (...) Gdy mi w 1952r. tę listę przekazał tow. płk Warecki [Aleksander Warecki, kolejny szef WSR w Warszawie - TMP], przez pewien czas ją stosowałem, potem dowiedziałem się u płka Karlinera [Oskar Karliner, wiceprezes Najwyższego Sądu Wojskowego - TMP], że można ją odświeżyć przez odpowiedni wywiad w Miejskim Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie”.


    Wynika stąd jasno, że lista obrońców musiała zostać zaakceptowana przez najważniejszy resort „ludowej” władzy - Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego. Józef Światło: „Dla pewności zatwierdzani są tacy adwokaci, przeciwko którym bezpieka posiada kompromitujące materiały”. Starannie wyselekcjonowani, super usłużni adwokaci tworzyli doborowe towarzystwo.


    „JAM PALESTRY CHLUBA"


    Na tym nie koniec kariery Mieczysława Maślanki. Jako zasłużony stalinowski adwokat „bronił” innego bohatera AK - gen. Augusta Emila Fieidorfa „Nila”. 10 stycznia 1953r. napisał do Rady Państwa prośbę o łaskę, gdyż co prawda „Fildorf [pisownia oryginalna] był wychowańcem sanacyjnego korpusu oficerskiego” i został skazany na karę śmierci prawomocnie, ale przecież „po powrocie do kraju (r. 1947) zaniechał on działalności antypaństwowej i tym samym opuścił szeregi kontrrewolucji”. Maślanko zgodził się jednak z większością „dowodów” winy i w konsekwencji całej sprawy gen. Fieldorf został powieszony (tam, gdzie Pilecki, Szendzielarz, Dekutowski, Doboszyński i inni). W 1956 r. , na fali „odwilży”, Maślanko miał z powodu sprawy „Fildorfa” (jak również innych z okresu „błędów i wypaczeń”) kłopoty - był przesłuchiwany przez komisję dla zbadania działalności „sekcji tajnej” Sądu Wojewódzkiego dla m. st. Warszawy. W systemie komunistycznej dyktatury, prócz „tajnych” obrońców, byli również „tajni” sędziowie - należała do nich m.in. Maria Gurowska (z domu Zand, córka Moryca i Frejdy, z domu Eiseman), przewodnicząca składu sędziowskiego w sprawie gen. Fieldorfa.
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        Jan Mosdorf w KL Auschwitz uratował od śmierci późniejszego stalinowskiego adwokata Mieczysława (Mojżesza) Maślankę

      

    


    



    Nieoceniony Janusz Szpotański, który kolaborację z komunizmem uważał za zdradę, napisał kiedyś o Maślance:


    Jestem słynnym adwokatem, jam palestry chluba.


    Gdy masz do czynienia z katem, to się do mnie udaj!

  


  Osądzić morderców generała Fieldorfa!


  24 lutego 1953r. komuniści zamordowali gen. Augusta Emila Fieldorfa „Nila”, żołnierza i Brygady Legionów, uczestnika wojny 1920 r. , podczas niemieckiej okupacji szefa „Kedywu” Komendy Głównej Armii Krajowej, zastępcę ostatniego dowódcy AK gen. Leopolda Okulickiego „Niedźwiadka”. Na fali „odwilży” władze PRL co prawda łaskawie uchyliły wyrok, ale do dziś - w wolnej Polsce - nie udało się osądzić żadnego z żyjących jeszcze oprawców. Mimo wieloletnich starań córki generała - Marii Fieldorf-Czarskiej najpierw sprawę umorzył sąd powszechny, a potem Instytut Pamięci Narodowej odmówił wznowienia śledztwa.


  
    
      



      
        Śledztwo w sprawie mordu sądowego na gen. Fieldorfie wszczęła w... 1992r. poprzedniczka IPN - Główna Komisja Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu. Część oprawców już nie żyła, a żyjących - z niewyjaśnionych do dziś powodów - nie zamierzano osądzić. Te osoby to: prokurator WITOLD GATNER i ALICJA GRAFF oraz śledczy KAZIMIERZ GÓRSKI.
      

    

  


  Sprawę przeciwko nim wniosła do sądu Maria Fieldorf-Czar-ska: - Kilka lat temu Sąd Okręgowy w Warszawie ostatecznie i bez możliwości odwołania umorzył sprawę, stwierdzając, że... Zbrodniarze działali zgodnie z obowiązującym wówczas - stalinowskim - prawem. Rozprawa była tajna, dziennikarzy wyproszono. Kiedy zaprotestowałam, pani prokurator zagroziła, że oskarży mnie o obrazę majestatu sądu. W 1952r. mordu sądowego na moim ojcu też dokonano za zamkniętymi drzwiami. Poczułam się, jakbym nadal żyła w tamtych strasznych czasach.


  Za rządów AWS śledztwo, od prokuratury powszechnej, przejął nowopowstały IPN, ale - mimo zapewnień - nie zostało ono wznowione.


  - IPN zajął się za to sprawą prokurator HELENY WOLIŃSKIEJ, która najpierw - pod dyktando bezpieki - wydała nakaz aresztowania ojca, a potem bezprawnie go przedłużała. Teraz jednak mieszka w Oksfordzie, ma brytyjskie obywatelstwo i nic nie można jej zrobić. Dobrze, że chociaż minister Sikorski odebrał jej emeryturę - mówiła mi przed laty Maria Fieldorf-Czarska.


  - Liczę, że prokuratorami: Gatnerem i Graffem oraz śledczym Górskim zajmą się nowe władze IPN.


  Tak się jednak nie stało.


  ŻAŁUJE i CHORUJE


  10 listopada 1950r. gen. Fieldorf, na skutek denuncjacji gen. GUSTAWA PASZKIEWICZA, przełożonego z kampanii wrześniowej, wówczas pracującego już dlaUB, został aresztowany i osadzony w areszcie śledczym MBP przy ul. Koszykowej. Kiedy 13 grudnia 1950r. na rozkaz dyrektora Departamentu Śledczego MBP, płk JÓZEFA RÓŻAŃSKIEGO, został przeniesiony do więzienia na ul. Rakowieckiej, śledztwo - za zgodą naczelnika Wydziału Śledczego MBP ppłk LUDWIKA SERKOW-SKIEGO - przejął oficer śledczy MBP w randze podporucznika KAZIMIERZ GÓRSKI.


  Intensywne przesłuchania (w sumie było ich 15) prowadził od 21 grudnia 1950r. do 14 lipca 1951r. Górski sporządził również kłamliwy akt oskarżenia przeciwko generałowi. Zarzucił mu, że podczas okupacji wydawał rozkazy likwidowania - przy współpracy z Niemcami - komórek PPR, oddziałów GL i AL oraz partyzantki sowieckiej. Mimo niebagatelnej roli w sprawie „Nila” Górski nigdy nie stanął przed sądem. W rozmowie ze mną pod koniec lat 90. podkreślał, że jest bardzo chory.


  - w jaki sposób trafił pan do MBP?


  - w roku 1944 zgłosiłem się do wojska jako ochotnik, brałem udział w wyzwalaniu Pragi. Do resortu przydzielono mnie w roku 1947. To był dla mnie następny etap pracy. Tam też mieliśmy polskie mundury, czapki z orzełkami.


  - Czy wiedział pan, kogo przesłuchuje, kim jest August Emil Fieldorf?


  - Oczywiście, sam mi o tym opowiadał.


  - Generała torturowano w śledztwie...


  - To niemożliwe. Ja przynajmniej nie stosowałem żadnego nacisku. Zapisywałem tylko to, co mówił.


  - Śledztwo trwało jednak kilka miesięcy...


  - Wszystko zależało od moj ego kierownictwa - również to, kie-dyrozpocząć i zakończyć sprawę. Szeregowy pracownik MBPmiał niewiele do powiedzenia, wykonywał jedynie rozkazy przełożonych. Byłem tylko pionkiem w grze. Takie były wtedy czasy (westchnienie) . Miałem naciski z dwóch stron - w pracy i w partii .Wtedy wszyscy musieli należeć do jakiejś organizacji, ja byłem w ZMW.


  - Generał Fieldorf musiał zginąć, bo nie zgodził się na żadną formę współpracy z Urzędem Bezpieczeństwa. Nie chciał podpisać apelu do żołnierzy AK o ujawnianie się i zaufanie władzy ludowej, a przede wszystkim na udział w największej prowokacji przeciw niepodległościowemu podziemiu - V Komendzie WIN.


  - Rzeczywiście, na wszystkie zarzuty odpowiadał przecząco. Ale o innych sprawach nic mi nie wiadomo.


  - Jak pan dziś, po latach, ocenia swoją rolę w sprawie generała Fieldorfa?


  - Samokrytycznie. Generał był człowiekiem na wysokim poziomie, bardzo inteligentnym. Żałuję, że musiałem w tym wszystkim uczestniczyć. Spełnianie poleceń kierownictwa nie należało do przyjemności. Ale to są bardzo odlegle sprawy.


  Podobnie - mniej lub bardziej prymitywnie - wypowiadają się dziś koledzy Górskiego: że sprawy są odlegle, że byli pionkami, że nie wiedzą, nie pamiętają, że są starzy i chorzy. Kilka lat temu ówczesny dyrektor likwidowanej Głównej Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, prof. Witold Kulesza wyraził nadzieję, że byłego śledczego (i innych oprawców „Nila”) pociągnie do odpowiedzialności Instytut Pamięci Narodowej. Wkrótce prof. Kulesza został szefem pionu śledczego tej placówki, ale śledczy Górski mógł dalej spać spokojnie. Z Mokotowa, gdzie mieszka, na plac Krasińskich, gdzie mieści się IPN, można dojechać w pół godziny.


  GORSZY OD ŚLEDCZYCH


  Przygotowany przez Kazimierza Górskiego akt oskarżenia zatwierdził wicedyrektor departamentu śledczego MBP WIKTOR LESZKOWICZ, a podpisał (22 X 1951) BENJAMIN WAJS-BLECH, wiceprokurator Generalnej Prokuratury PRL, pracownik Departamentu Specjalnego, sprawującego nadzór nad śledztwami bezpieki. Prokurator Wajsblech prowadził też ostatnie przesłuchanie Fieldorfa 25 lipca 1951r. Kilka miesięcy później oskarżał generała przed Sądem Wojewódzkim w Warszawie. Komisja, powołana w 1956r. „dla zbadania przejawów łamania praworządności przez pracowników Generalnej Prokuratury i Prokuratury m. st. Warszawy” napisała, że wykazywał „dużą gorliwość w wykonywaniu często niepraworządnych poleceń kierownictwa oraz bezkompromisowość i bezwzględność wobec aresztowanych, obrońców, a nawet i świadków” i zarzuciła mu:


  
    	bezpodstawne aresztowania podejrzanych i przetrzymywanie ich w areszcie mimo braku uzasadnionych przyczyn,



    	usuwanie z akt śledztw protokołów zeznań korzystnych dla oskarżonych,



    	sztuczne rozdzielanie spraw, które powinny być rozpatrywane łącznie,



    	psychiczne i fizyczne upokarzanie i maltretowanie osób przesłuchiwanych, które podawały, że zachowanie Wajsblecha było nieraz gorsze niż oficerów śledczych.


  


  W wyniku ustaleń komisji, w 1957r. Został zwolniony z prokuratury. Zła opinia nie przeszkodziła mu jednak zostać radcą prawnym. Zmarł w 1991 r.


  TAJNA SEKCJA


  23 października 1951r. WŁADYSŁAW DYMANT, wicedyrektor Departamentu Specjalnego Prokuratury Generalnej, przesłał tajne pismo na ręce prezesa Sądu Wojewódzkiego m. st. Warszawy ILII RUBINOWA, wnosząc o prowadzenie rozprawy przy drzwiach zamkniętych.


  16 kwietnia 1952 r. , po kilkugodzinnym procesie sąd postanowił: „Fieidorfa Augusta Emila uznać winnym czynów zarzucanych mu aktem oskarżenia i za to na zasadzie art. 1 pkt. 1 dekretu PKWN z 31 sierpnia 1944r. O wymiarze kary dla faszystowsko-hitlerowskich zbrodniarzy skazać go na karę śmierci”. Generał miał występować przeciwko „(...) bojownikom o wolność i wyzwolenie społeczne. Udowodnione materiałami sprawy morderstwa około 1000 antyfaszystów, tylko w części obrazują faktyczne zbrodnie, które obciążają skazanego”.


  Przewodnicząca składu MARIA GUROWSKA (z domu Zand, potem dla niepoznaki zmieniła nazwisko na Górowska) do końca życia twierdziła, że wyrok śmierci na generała był słuszny. W 1995r. napisała do ministra sprawiedliwości, że Emil Fieldorf, jako komendant „Kedywu” podpisywał rozkazy mordowania bezbronnych ludzi. Karę wymierzała w oparciu o dowody, na podstawie obowiązującego wówczas prawa. Sąd III RP uznał (tylko na podstawie dokumentów, bo nie zdążył jej przesłuchać - jej proces rozpoczął się w 1997 r. , kiedy była już ciężko chora,), że działała bezprawnie, z pełną świadomością, że Fieldorf zostanie stracony. W opinii do Sądu Najwyższego Gurowska napisała: „Skazany Fieldorf na łaskę nie zasługuje”, gdyż „wykazał wielkie natężenie woli przestępczej. (...) Zdaniem sądu nie istnieje możliwość resocjalizacji skazanego”.


  Gurowska, przedwojenna komunistka, członek PPR i AL, od 1951r. należała do sekcji tajnej Sądu Wojewódzkiego w Warszawie - grona sędziów, wyznaczonych przez wiceministra MBP ROMANA ROMKOWSKIEGO do wydawania wyroków na polskich patriotów. Zmarła - pod zmienionym nazwiskiem Górowska -w 1998 r. , kiedy miał się rozpocząć jej (grubo spóźniony) proces o „mord sądowy”.


  KRYTERIUM POLITYCZNE


  W sekcji tajnej pracowali również sędziowie: EMIL MERZ, IGOR ANDREJEW i GUSTAW AUSCALER 20 października 1952r. W imieniu Sądu Najwyższego podtrzymali wyrok śmierci wobec Fieidorfa


  Andrejew był potem chlubą polskiego sądownictwa, współtworzył uchwalony w 1969r. kodeks kamy, był cytowany w specjalistycznych publikacjach naukowych. W 1988r. Uniwersytet Warszawski opublikował XVI tom „Studia Iuridica”, dla „uczczenia pracy naukowej Igora Andrejewa”. Podobno profesorowie nie wiedzieli wówczas o jego roli w skazaniu gen. Fieldorfa. Kiedy w 1989r. sprawa wyszła na jaw, wykluczono go ze składu Rady Naukowej Instytutu Prawa Karnego, a kilka miesięcy później z Międzynarodowego Stowarzyszenia Prawa Karnego. Zmarł kilka lat temu, a prokuratorzy nie postawili mu nawet zarzutów.


  - Wyrok na gen. Fieldorfa był dziełem ludzi przypadkowych. W świetle prawa żaden z nich nie był sędzią - nie spełniali wymaganych kryteriów zawodowych, za to kryteria polityczne. Gustaw Auscaler nie skończył nawet studiów - zauważa prof. Andrzej Rzepliński z Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka. W 1968r. Auscaler wyjechał do Izraela. Przez wiele lat był bezskutecznie poszukiwany przez Interpol międzynarodowym listem gończym. Do Izraela wyjechał również JERZY MERING, obrońca „Nila” z urzędu. W trakcie śledztwa miał powiedzieć do Janiny Fieldorf, żony generała: „Pani mąż to człowiek ze stali, nie okazuje ani skruchy, ani żalu. Szkoda, że nie jest po naszej stronie”.


  NIE DAJE GWARANCJI


  Oskarżycielem przed Sądem Najwyższym była wiceprokurator Generalnej Prokuratury PRL PAULINA KERN. Podobnie jak Helena Wolińska wyjechała potem do Wielkiej Brytanii, gdzie zmarła w 1980 r.


  W Departamencie Specjalnym Kemowa pracowała od września 1950 do października 1951r. Cytowana już Komisja z 1956r. stwierdziła, że nagminnie łamała prawo: „w dniu 30 listopada 1950r. W toku toczącej się rozprawy sądowej odbywającej się w więzieniu przeciwko Eugeniuszowi Grzybowskiemu sprzeciwiła się wezwaniu na rozprawę świadków powołanych przez oskarżonego, a w szczególności świadka Ejmego, motywując to trudnościami w doprowadzeniu na rozprawę, mimo że świadek ten przebywał w tymże więzieniu”. „W lipcu 1951 roku (...) dokonując końcowego przesłuchania [Władysława Cisowskiego - TMP], nie umieściła w protokole wyjaśnień podejrzanego o torturowaniu go w toku śledztwa, a przeciwnie, oświadczyła mu, że «władze śledcze Polski Ludowej nie biją». Odmówiła również Cisowskiemu zapoznania go z całością materiałów śledztwa”.


  Paulina Kem nadzorowała ostatni etap śledztwa w sprawie „Startu” - ekspozytury, utworzonej przy delegacie rządu RP na kraj i zatwierdziła akt oskarżenia. W procesie, który odbył się na jesieni 1951r. Zapadły trzy wyroki śmierci. Na wniosek Komisji Paulina Kem została co prawda zwolniona z pracy, ale za swoje przestępstwa nigdy nie odpowiedziała.


  Z PROKURATURY DO AGROSU


  Wykonanie wyroku wyznaczono na 24 lutego 1953r. Prokurator ALICJA GRAFF, wicedyrektor Departamentu III Generalnej Prokuratury, w piśmie do naczelnika więzienia prosiła „o wydanie niezbędnych zarządzeń do wykonania egzekucji”. Jej mąż, KAZIMIERZ GRAFF, też był funkcjonariuszem stalinowskiego systemu bezprawia. Ten przedwojenny absolwent prawa na UW, żołnierz Września, potem Armii Czerwonej i LWP, po wojnie -pracując w wojskowej prokuraturze - oskarżał m.in. legendarnego dowódcę Konspiracyjnego Wojska Polskiego, kpt. Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca”, który został rozstrzelany 17 lutego 1947r. Podobnie, jak w przypadku generała „Nila”, był to mord sądowy.


  Egzekucję nadzorował, patrząc Fieldorfowi prosto w oczy, prokurator WITOLD GATNEr. Dziś w ogóle nie zgadza się na rozmowę. Jeszcze niedawno był szefem zespołu radców prawnych w firmie Agros. Pół wieku temu, razem z naczelnikiem więzienia ALOJZYM GRABICKIM i lekarzem więziennym MAKSYMILIANEM KASZTELAŃSKIM, podpisał ostatnie zarządzenie w sprawie „Nila”: „O g. 15 doprowadzono skazanego Augusta Emila Fieldorfa na miejsce stracenia. Prokurator odczytał sentencję wyroku Sądu Najwyższego z dnia 20 października 1952 r. , wyroku Sądu Wojewódzkiego dla m. st. Warszawy z 16 kwietnia 52r. Oraz decyzję Rady Państwa z 3 lutego 53r. O nieskorzystaniu z prawa łaski w stosunku do Augusta Emila Fieldorfa, po czym zarządził wykonanie wyroku. Wykonawca przystąpił do wykonania. Wyrok wykonano przez powieszenie [tak postępuje się z pospolitymi przestępcami - TMP]. Po stwierdzeniu zgonu przez lekarza więziennego Prokurator ogłosił, że wyrok został wykonany. Zakończono i podpisano o godz. 15.25”.
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  Tego samego dnia przed południem Maria Fieldorf poszła do Generalnej Prokuratury, aby dowiedzieć się o los ojca. Usłyszała, że w sprawie nic się nie zmieniło.


  Są też relacje, które mówią, że „Nil” został zabity w nie mniej okrutny sposób - strzałami w plecy podczas sprowadzania po piwnicznych schodach. Zbrodni miał dokonać funkcjonariusz służby więziennej Poniatowszczak, nazywany tak przez więźniów z powodu okazałych bokobrodów. Inni więźniowie przypuszczają, że generała zakatowano, łamiąc mu kości, bo nie chciał wysłuchać wyroku na klęczkach.


  Jeszcze kilka lat temu nie było wiadomo, jak zginął gen. August Emil Fieldorf, czyli jak w majestacie stalinowskiego bezprawia został zamordowany przez komunistycznych siepaczy. Pół wieku to także - jak widać - za mało, aby ustalić, dokąd wywieziono ciało generała i gdzie został pogrzebany, bo o pochówku nie można tu mówić. W taki sam, bestialski sposób Sowieci zza Buga postąpili z polskimi oficerami w Katyniu, po morderstwie wrzucając ich przecież nie do grobów, tylko do bezimiennych dołów śmierci.


  Wiemy, gdzie spoczywa generał Fieldorf


  Informacja o odnalezieniu miejsca pogrzebania przez komunistów zwłok Augusta Emila Fieldorfa zbiegła się z wejściem na ekrany kin filmu pt. „Generał Nil”, w reżyserii Ryszarda Bugajskiego (twórca genialnego „Przesłuchania” i poprawnej politycznie „Śmierci rotmistrza Pileckiego” w Teatrze Telewizji). Tu, w napisach końcowych, widz musi jeszcze zadowolić się zdaniem: miejsce pochówku nieznane. Na 50 lat komuniści skutecznie ukryli ślady swojej zbrodni.


  DLACZEGO MUSIAŁ ZGINĄĆ


  Kim był gen. August Emil Fieldorf „Nil”? Dla przypomnienia: to żołnierz i Brygady Legionów, uczestnik wojny 1920 r. , podczas niemieckiej okupacji szef „Kedywu” Komendy Głównej Armii Krajowej (to on wydał rozkaz udanej akcji zastrzelenia kata Warszawy Franza Kutschery), zastępca ostatniego dowódcy AK, gen. Leopolda Okulickiego „Niedźwiadka”. Po dwuletnim pobycie w sowieckich łagrach, gdzie nie został rozpoznany (Sowieci uwierzyli w fałszywe dokumenty wystawione na kolejarza Walentego Gdanickiego), w 1947r. wrócił do kraju. Tu, uważając dalszą walkę za bezcelową, ujawnił się - mimo stalinowskiego terroru próbował żyć jako cywil. Komuniści uznali jednak, że ten najwyższy rangą dowódca AK przebywający w kraju nadal jest niebezpieczny dla narzuconego przez nich siłą ustroju. Próbowali go jeszcze namówić do współpracy, aby firmował ubecką prowokację, jaką był V Zarząd Główny WiN. Na filmie Bugajskiego dwaj oberopraw-cy - Józef Goldberg-Różański (dyrektor Departamentu Śledczego Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego) i Józef Czaplicki (właściwie Izydor Kurc, dyrektor Departamentu VII MBP; ze względu na swoją nienawiść do AK-owców nazywany AK-owerem) zwracają się do Fieldorfa: „Panie generale, ma pan karę śmierci, tylko my możemy to zmienić”. Generał odparł: „Wy mnie, panowie, nie znacie”. Dlatego musiał zginąć.


  NIEPRAWDZIWE „DROBIAZGI”


  Opowiadający losy generała film Bugajskiego niestety stara się relatywizować winę jego oprawców. Do kuriozalnych należy zaliczyć przynajmniej cztery sceny. Pierwsza: Towarzysze sowieccy domagają się wyeliminowania Fieldorfa, a człowiek z „polskiej” bezpieki, tytułowany jako Józef Abramowicz stara się wyperswadować im ten pomysł (dopiero w drugiej części filmu mniej zorientowany widz dowie się, że jest to właśnie Józef Golberg-Różański; nazwisko Abramowicz pochodzi od imienia ojca - Abrahama-Abrama Goldberga, działacza syjonistycznego i redaktora naczelnego gazety „Hajnt”). Druga scena: Podobne wątpliwości, co zrobić z Fieldorfem, wyraża przez Sowietami szef bezpieki Stanisław Radkiewicz. Trzecia: Wśród rozpatrujących wyrok sędziów Sądu Najwyższego dochodzi do dyskusji. Największe wątpliwości ma jedyny nie-Żyd w tym gronie Igor Andrejew. W praktyce w SN siedzieli tzw. Zatwierdzacze, których jedynym zadaniem było przyklepanie - oczywiście też pod kontrolą UB - wyroków sądów niższej instancji. Andrejew został potem wybitnym profesorem prawa na Uniwersytecie Warszawskim; spoczął na tym samym cmentarzu powązkowskim, co jego ofiara - Emil Fieldorf. Czwarta: Podczas egzekucji prokurator odczytujący wyrok trzęsie się i poci (w filmie nie powiedziano, że jest to żyjący do dziś Witold Gatner). I jeszcze jeden „drobiazg” z kategorii: who is who? Po wyjściu z kina dwie młode dziewczyny były zdezorientowane: czy sędzia wydająca wyrok to: a) Helena Wolińska (która nota bene w ogóle nie występuje w filmie; na jednej z konferencji reżyser stwierdził, że w sprawie Fieldorfa nie odegrała ona żadnej istotnej roli?!!; tymczasem to ona kazała bezprawnie aresztować generała, a potem przedłużyła mu areszt); b) Luna Bry-stygierowa (dyr. Departamentu V MBP, nie związana bezpośrednio ze sprawą). a wystarczyło przytoczyć formułkę: Sąd Wojewódzki dla m. st. Warszawy pod przewodnictwem Marii Gurowskiej skazuje Augusta Emila Fieldorfa... (Gurowskiej, z domu Sand, III RP nie udało osądzić, tak samo jak pozostałych oprawców generała). Usłyszałem też ogólną refleksję o filmie Bugajskiego: widać, że bezpieka nie była taka zła.


  „Generał Nil” nie jest jednak pozbawiony scen wybitnych (chyba najlepsza jest ta, gdy współwięzień z celi, hitlerowski oprawca stwierdza, że w czasie wojny chciał zlikwidować Fieldorfa, Fieldorf odpowiada, że miał go na liście do odstrzału, a teraz obaj mają być powieszeni z tego samego paragrafu jako faszystowscy zbrodniarze; świetny jest też tekst Różańskiego o tym, że Fieldorfa „po prostu” zlikwidować się nie da, ale zrobimy proces, powołamy świadków i wtedy pozbędziemy się go „po prostu”). Bez wątpienia film Bugajskiego jest lepszym obrazem niż „Katyń” Wajdy. Ale pewien niedosyt i niesmak pozostają.


  NAJPIERW SŁUŻEWIEC


  Kluczem do odnalezienia miejsca pogrzebania bohatera Polski Podziemnej ma być z kolei odnaleziony w archiwach IPN dokument. To zapis relacji Władysława Turczyńskiego, który w więzieniu przy Rakowieckiej w Warszawie trudnił się grzebaniem zwłok zamordowanych. Wskazuje on jednoznacznie na Powązki, a najprawdopodobniej na tzw. Łączkę - obecną kwaterę Ł. Cmentarza Wojskowego, która w latach 50. Znajdowała się poza terenem ówczesnej nekropolii. Obecnie jest tam symboliczny pomnik więźniów politycznych zamordowanych w latach 1945-56 na warszawskim Mokotowie. Wśród tabliczek można znaleźć nazwisko Emila Fieldorfa. Z przepisów więziennych wynikało właśnie, że grzebanie zwłok powinno się odbywać na miejscowym cmentarzu, często na jego obrzeżach, z dala od innych grobów, lub obok cmentarnego muru. Ustalenia IPN to przełom w poszukiwaniach ciała generała, bowiem przez lata jego rodzinie, mimo wielu starań, prawdy nie udało się odkryć. Dotychczas, obok Łączki, wskazywano także na inne miejsca pogrzebania zwłok gen. „Nila”. Była mowa o Lesie Kabackim, Polach Mokotowskich. Kilka lat temu dostałem list, podpisany „ubek-emeryt”, w którym - sądząc po charakterze pisma - starszy pan informował mnie, że Fieldorf, podobnie jak rotmistrz Witold Pilecki i inne ofiary komunistycznych morderców, został pogrzebany na Okęciu, przy fosach.


  Prócz Łączki, badacze najczęściej wymieniali jednak Dolinkę Służewiecką - teren przy kościele św. Katarzyny, gdzie po latach stanął pomnik ofiar totalitaryzmu. Tak było przez lata. Dzisiejsza wiedza jest bardziej precyzyjna. Otóż na Służewcu polscy patrioci mieli być chowani od 1945 do 1948r. Potem, od początku 1948r. Zbrodniczy plan uległ zmianie - miejscem spoczynku doczesnych szczątek bohaterów stały się Powązki.


  WÓZEK z KONIKIEM


  Finałowa scena filmu Bugajskiego pokazuje, jak po wykonaniu wyroku ciało generała Fieldorfa, zapakowane do worka, zostaje


  wywiezione poza teren więzienia na wózku ciągniętym przez konia. Ten stukot kopyt, najczęściej późnym wieczorem, zapamiętało wielu więźniów Mokotowa. Następnie grabarze wrzucili worek do głębokiego dołu i posypali wapnem.
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      Film Bugajskiego - potrzebny ale poprawny politycznie

    


    



    Szczegółowo tę praktykę opisał historyk Krzysztof Szwagrzyk (Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej): „W źródłach archiwalnych nie znaleziono żadnych informacji o chowaniu więźniów w trumnach; w najlepszym razie były to drewniane skrzynie, półtrumny, niekiedy, np. W Warszawie, papierowe worki po cemencie.  Zwłoki zmarłych i straconych więźniów chowano w samej bieliźnie lub nago, rzadko w pełnym ubraniu (...) w pojedynczych relacjach występują wzmianki o posypywaniu lub polewaniu zwłok - prawdopodobnie wapnem lub żrącym płynem - przed zakopaniem. (...) Zwłoki transportowano na specjalnym drewnianym wózku - przypominającym wózek do transportu pieczywa - obitym blachą i ciągniętym przez konia lub grupę więźniów działu gospodarczego. (...) Na cmentarzu zrzucano je do przygotowanych przez więźniów dołów, w których umieszczano czasem po kilka zwłok. Następnie niwelowano teren, nie pozostawiając najczęściej żadnego śladu umożliwiającego przyszłą identyfikację miejsca pochówku”. Teraz, dzięki IPN-owi, taka identyfikacja w przypadku generała Augusta Emila Fieldorfa stała się jednak możliwa.
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    A inni? Na podstawie wyroków sądowych stracono w czasach stalinowskich ok. 5 tys. Osób, kilka tysięcy zmarło i zostało zamordowanych w więzieniach i aresztach, inni zginęli w walce lub w wyniku akcji pacyfikacyjnych UB, KBW, WP.


    Krzysztof Szwagrzyk: „W latach 1944 -1956 tylko na Mokotowie śmierć poniosło ponad tysiąc osób, w więzieniu we Wronkach - 219, w Rawiczu - kolejnych 211. O kilkuset zmarłych i straconych możemy mówić w przypadku Białegostoku, Gdańska, Katowic, Krakowa, Lublina, Rzeszowa czy Wrocławia. Lista ta wciąż nie jest zamknięta”. Miejsca pochówku większości polskich patriotów nie udało się do dziś odnaleźć.
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  Żołnierz Andersa, brat twórcy M.O.


  Jeśli dziś wymawia się nazwisko Jóźwiak, to ze względu na Franciszka Jóźwiaka, ps. „Witold”, „Franek”, „Wit”, jednego z głównych twórców i utrwalaczy władzy ludowej w Polsce, człowieka komunistycznej wierchuszki i to w najgorszym, bierutowskim okresie. Ale „Witold” miał też braci - Leona, również komunistę (ale nie tak „zasłużonego”) i Józefa - żołnierza armii Andersa i zdeklarowanego antykomunistę.


  Franciszek Jóźwiak zajmuje zaszczytne miejsce w historiografii, oczywiście tej zakłamanej, sprzed 1989r. W wolnej Polsce jest uznawany za jednego z odpowiedzialnych za zło stalinizmu. W pewnym sensie był postacią wybitną (półanalfabeta na szczytach komunistycznej władzy). Jego stanowiska i „zasługi” zajęłyby całą stronę. Wymieńmy te najważniejsze. Przed wojną członek WKP(b) i KPP, w czasie wojny - z ramienia Moskwy - szef sztabu komunistycznej partyzantki: Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. Potem jeden z wpływowych działaczy PPR i PZPR (członek Biura Politycznego, przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wiceprezes Rady Ministrów, poseł na Sejm). Przez ręce „Witolda” przechodziło wiele spraw, istotnych dla kształtowania się nowego ustroju - zabójstwo pierwszego przywódcy PPR Marcelego Nowotki, współpraca z Gestapo, walka z niepodległościowym podziemiem, procesy polityczne, zwalczanie Władysława Gomułki. W historii zapisał się przede wszystkim jako twórca Milicji Obywatelskiej i wiceminister bezpieki.


  O Józefie Jóźwiaku nie można przeczytać w żadnej encyklopedii. Od polityki zawsze trzymał się z daleka, zachował czyste ręce. Przed wojną pielęgniarz, po wojnie kierowca. Ale to nie wszystko. Jak wielu młodzieńców wychowanych w wolnej Polsce miał piękną kartę wojenną. Żołnierz września, więziony przez Sowietów w Kazachstanie, po wydostaniu się z niewoli „zdążył do Andersa”. Razem z II Korpusem przeszedł cały szlak bojowy w kampanii włoskiej, walczył pod Monte Cassino.


  FRANCISZEK w MOSKWIE, JÓZEF w LUBLINIE


  Urodzili się we wsi Huta Baranowska, powiatu puławskiego, w biednej rodzinie chłopskiej. Franciszek (rocznik 1895) wśród ośmiorga dzieci był najstarszy. Między nim a Józefem (rocznik 1912) było aż 17 lat różnicy. Ich ojciec Ignacy Jóźwiak, aby utrzymać liczną rodzinę, musiał imać się różnych zajęć. Ponieważ był niepiśmienny, nie mógł nawet podpisać się pod aktem chrztu synów. Franciszek nawiązał do rodzinnej tradycji - skończył jedynie szkołę powszechną. Tacy ludzie rządzili Polską po wojnie. Józef nie chciał zaszczytów, wiedział, gdzie jest jego miejsce.


  Franciszek Jóźwiak działał najpierw w PPS i POW, służył w Legionach. Nie przeszkadzało mu to później zwalczać tych, których marzeniem była niepodległa Polska. Wcześnie zaczął komunizować - w 1921r. wstąpił do KPRP (Komunistyczna Partia Robotników Polskich), a potem do KPP.


  - Franek znikał na całe dnie, w domu był gościem - mówił mi kilka lat temu Józef Jóźwiak. - Chodził na jakieś spotkania, manifestacje. Mnie takie sprawy w ogóle nie interesowały.


  Za działalność komunistyczną późniejszy „Witold” był więziony, m.in. W Berezie Kartuskiej. Po wojnie „ludowa” władza nazywała Berezę polskim obozem koncentracyjnym.


  W1928r. Franciszek pojechał na przeszkolenie do Moskwy. Józef zawsze trzymał się z dala od komuny. W 1930 r. , kiedy skończył 18 lat, rozpoczął pracę w szpitalu w Lublinie, jako pielęgniarz.


  CZARNĄ WOŁGĄ z „LENĄ"


  We wrześniu 1939r. Franciszek Jóźwiak ponownie wyjechał na Wschód, tym razem do Kowla. Tam, w następnym roku, wziął ślub z młodą komunistką - Fridą Szpringer. Potem, przez Kijów, przedostał się do Lublina, a następnie do Warszawy. Tak przynajmniej głosi jego oficjalny życiorys. Do dziś historycy spierają się, kiedy sowieccy mocodawcy zrzucili go do Polski. Na pewno stało się to przed kwietniem 1942 r. , bo wtedy został szefem Sztabu Głównego GL. Z żoną nigdy więcej się nie zobaczył.


  W tym czasie jego brat Leon tworzył w podlubelskim Lubartowie Tymczasowy Komitet Powiatowy PPr. Wkrótce został sekretarzem partii w mieście i otworzył kuźnię. Po wojnie Franciszek Jóźwiak kilka razy odwiedził Lubartów. Przez kilkanaście lat był patronem miejscowego liceum. Teraz szkoła nosi imię Pawła Karola Sanguszki, marszałka wielkiego litewskiego, który w XVIII wieku miał tu rozległe włości. Jednak do dziś Lubarto-wianie opowiadają, jak „Witold” przyjeżdżał do miasta czarną wołgą, razem z obstawą i towarzyszką życia - Heleną Wolińską (Fajgą Mindlą Danielak; niektórzy błędnie podają, że byli małżeństwem). Początkowo „Lena” była jego podwładną w sztabie GL-AL, potem zawdzięczała mu wysokie stanowiska w stalinowskim aparacie władzy - milicji i Naczelnej Prokuraturze Wojskowej. Jako prokurator, w randze pułkownika, w latach 1950-1953, z pogwałceniem stalinowskiego prawa, współpracując z bezpieką, pozbawiła wolności 16 osób. Jedną z nich był szef „Kedywu” Armii Krajowej gen. August Emil Fieldorf „Nil”, który po ciężkim śledztwie został skazany i zamordowany.


  Józef Jóźwiak o roli Wolińskiej w sprawie Fieldorfa i innych AK-owców usłyszał kilka lat temu z prasy.


  Żona Józefa Jóźwiaka, Wanda: - „Lena” po domu chodziła w mundurze, była butna i do wszystkich odnosiła się z wyższością. Przez całe życie zamieniłam z nią tylko kilka zdań.


  ROZMOWA z SIKORSKIM


  Wróćmy jednak do chronologii. We wrześniu 1939r. Józef Jóźwiak dostał wezwanie do Kowla, nie jako komunistyczny aparatczyk -jak Franciszek, tylko polski żołnierz:


  - Gdy tam dotarłem, nikogo z mojej jednostki już nie było. Miasto zajęli czerwonoarmiści, którzy aresztowali mnie i wywieźli w głąb Rosji - opowiadał mi dalej Józef Jóźwiak. - Przez dwa lata pracowałem w Hucie Szkła w Orłowskiej Obłasti. Gdy Niemcy uderzyli na ZSRS, przedostałem się do Kujbyszewa, a potem do polskiego wojska w Kazachstanie.


  Do końca życia wspominał rozmowę z Władysławem Sikorskim na jednej z ulic Kujbyszewa:


  - Generał przechodził tuż obok mnie. Natychmiast zameldowałem się. Sikorski zapytał, w jaki sposób trafiłem do swojej jednostki i jak mi się tam układa. Na koniec życzył szczęścia.


  Był listopad 1941r. W lutym 1942r. Józef Jóźwiak był już razem z armią Andersa na Bliskim Wschodzie.


  JAK CHCESZ, TO STRZELAJ


  - Pod Monte Cassino służyłem w grupie zwiadowców. Mieliśmy chevroleta i radiostację. Podczas jednego z wypadów zostałem ranny - wspominał Józef Jóźwiak.


  Takich jak on tępił po wojnie pierwszy „obywatelski” milicjant Franciszek Jóźwiak i jego ludzie. To, że Józef nie trafił do ubeckiego więzienia, przypisuje Franciszkowi, ale nie czuje wdzięczności:


  - Któregoś dnia pokłóciłem się z Frankiem. Opowiadałem mu


  o swoim pobycie we Włoszech, że to piękny kraj, a ludzie są tam szczęśliwi. Wtedy brat wyciągnął pistolet i przystawił mi go do skroni. Zachowałem zimną krew i odparłem: „Jak chcesz, to strzelaj. Na froncie nie zginąłem, to teraz zginę”.


  Dodać warto, że niektórzy komunistyczni notable (vide Stalin) nie oszczędzali nawet swojej rodziny. Józef Jóźwiak, mimo ciężkiej sytuacji materialnej, nigdy nie poprosił brata o pomoc. a przecież wystarczyło, aby szepnął słówko wpływowemu bratu. Po latach załatwił sobie pracę jako kierowca.


  TY WIERZYSZ w STALINA, a JA w BOGA


  Wiosną 1944r. Franciszek Jóźwiak i Wolińska przenieśli się do Świdrów Wielkich koło Otwocka. Czekali na „wyzwolicielską” Armię Czerwoną. Za sąsiadów mieli Władysława Gomułkę (którego potem „Witold” i „Lena” będą zwalczać). Kiedy wybuchło Powstanie Warszawskie, razem z innymi PPR-owcami, przedostali się do zajętego przez Sowietów Lublina. Do ruin Warszawy wrócili po styczniowej ofensywie. Zamieszkali w ocalałej kamienicy przy ul. Jaworzyńskiej 7 m. 10.


  W 1947r. Józef Jóźwiak wrócił z emigracji:


  - Może to zabrzmi śmiesznie, ale do Polski ściągnął mnie Franek, który odnalazł mnie przez Czerwony Krzyż.


  Niebawem Józef poznał swoją przyszłą żonę Wandę. Nie mieli gdzie mieszkać i na kilka miesięcy zatrzymali się u „Witolda” i „Leny”. Franciszek Jóźwiak od dwóch lat był Komendantem Głównym MO, a Helena Wolińska szefem Wydziału Ogólno-organizacyjnego KG MO.


  Józef Jóźwiak: - Kontakt między nami był minimalny, tak jak przed wojną. Często na Jaworzyńską przychodzili jacyś dziwni ludzie i pytali Franka, co tu robimy. Odpowiadał, że jesteśmy jego rodziną.


  Wanda Jóźwiak: - Mieszkaliśmy razem, ale właściwie obok siebie. Wszystko nas różniło. Oni zajmowali ważne stanowiska i byli dobrze sytuowani, my nie mieliśmy nic, szukaliśmy pracy. Najbardziej dzieliły nas przekonania. Oni byli zdeklarowanymi komunistami, my z komuną nie mieliśmy nic wspólnego, jesteśmy katolikami. Franciszek często robił mi z tego powodu uwagi. Odpowiadałam mu wtedy: „Ty wierzysz w Stalina, a ja w Boga”. Gdy wyprowadziliśmy się, w ogóle zerwaliśmy z nimi kontakty.


  Franciszek Jóźwiak zmarł w 1966r. Józef Jóźwiak, mimo upływu lat, nie zmienił zdania o bracie. Razem z żoną Wandą mieszkał na warszawskim Żoliborzu. Oboje zmarli kilka lat temu. Kiedy było już można, chodzili na spotkania andersowców. Mimo zaawansowanego wieku pojechali też pod Monte Cassino, tam, gdzie Józef został ranny. Na cmentarzu odnalazł groby kolegów.
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    Brat twórcy MO na polskim cmentarzu pod Monte Cassino odnalazł groby kolegów
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  Kula za antysemityzm


  Kazimierz Graff, zastępca naczelnego prokuratora wojskowego Stanisława Zarakowskiego, winny wielu zbrodni sądowych na żołnierzach AK i działaczach niepodległościowych, w III RP pozostaje bezkarny. Do tej pory jedynym sukcesem niepodległej Polski było odebranie mu 4 tys. Zł wojskowej emerytury.


  Instytut Pamięci Narodowej postawił Graffa przed sądem za prześladowanie dwóch wysokich oficerów WP - płk Stefana Biernackiego i kmdr Wacława Krzywca - komendanta ORP „Błyskawica”, wobec których bezprawnie przedłużył areszt w 1951r. Pogwałcenie stalinowskiego prawa polegało na tym, że pod nakazami podpisał się ex post - kilka dni po upływie terminu aresztowania obu oficerów. Zamiast zostać zwolnieni, byli dalej poddawani ubowskiej machinie zbrodni.


  Ale Graff i bezpieka wiedzieli, co robią. Aresztowanie i przesłuchanie Biernackiego i Krzywca miało związek z przygotowywanym procesem gen. Stanisława Tatara i innych wojskowych oskarżonych w sfingowanym procesie o szpiegostwo na rzecz obcych wywiadów i tworzenie spisku w wojsku. Pod dyktando UB sądy wydały wyroki śmierci, w najlepszym wypadku dożywotniego więzienia.


  Płk Stefan Biernacki i kmdr Wacław Krzywiec mieli szczęście - obaj odzyskali wolność w czasie „odwilży” 1956r. Pierwszy został redaktorem w PWN, drugi na skutek tortur zmarł wkrótce po zwolnieniu.


  RZECZPOSPOLITA - PAŃSTWO PRAWA?


  Oskarżenie IPN na nic jednak się zdało. Wojskowy Sąd Okręgowy w Warszawie uniewinnił Graffa, uzasadniając, że taki wyrok „nie może dziwić, bo Rzeczpospolita jest demokratycznym państwem prawa i tym obecne czasy różnią się od lat 50”, a skazanie byłego stalinowskiego prokuratora nie miałoby sensu, gdyż system, w którym służył, „osądziła już historia”.


  Szczęśliwie innego zdania był Sąd Najwyższy, który uznał, że sąd i instancji zbyt szybko i zbyt pobieżnie przeszedł do porządku nad realiami stalinizmu. Sędzia SN Antoni Kapłon tłumaczył skierowanie sprawy do ponownego rozpoznania: - Kazimierz G. twierdził, że podpisał przedłużenie aresztu, bo przesłuchiwany się przyznał. Ale oskarżony powinien był zauważyć, że przedłużał areszt wobec osoby przesłuchiwanej wielokrotnie, o różnych porach dnia i nocy. Z bogatej praktyki radzieckich służb wojskowych - z której czerpały wtedy także służby polskie - wiadomo, że osoba przesłuchiwana w ten sposób może podpisać każde zeznanie. Ostatecznie ściganie Graffa zakończyło się jednak fiaskiem. Dwa sądy: Wojskowy Sąd Okręgowy w Warszawie, do którego sprawa wróciła, a następnie Sąd Najwyższy, który rozpatrywał zażalenie prokuratorów IPN, nie dopatrzyły się w działalności Graffa przestępstwa. Uznano, że działał zgodnie z ówczesnym prawem. Czyli represje wobec wrogów „ludu” - zamykanie w więzieniach, brutalne śledztwa, wyroki wieloletniego więzienia, w tym śmierci - były czymś normalnym.


  Przeciwko Graffowi w wolnej Polsce toczyło się jeszcze jedno postępowanie. IPN-owski akt oskarżenia również dotyczył bezzasadnego aresztowania - tym razem innego niepodległościowca - żołnierza antykomunistycznego podziemia (Ruch Oporu Armii Krajowej i Narodowe Zjednoczenie Wojskowe) Stanisława Fi-gurskiego. Kazimierz Graff usankcjonował przetrzymywanie go w wiezieniu dopiero po miesiącu. W tym czasie śledczy zmusili Figurskiego, aby przyznał się do próby obalenia przemocą ustroju państwa polskiego oraz napadów rabunkowych z bronią w ręku. Ten sam Wojskowy Sąd Okręgowy w Warszawie nie dopatrzył się w postępowaniu Graffa „znamion czynu zabronionego”, a Sąd Najwyższy ostatecznie zawyrokował: niewinny.


  SĄDY „NA KÓŁKACH"


  Te dwie sprawy sądowe Kazimierza Graffa to kropla w morzu jego zbrodni. Swoje krwawe żniwo późniejszy zastępca Naczelnego Prokuratora Wojskowego rozpoczął na początku 1946 r. , kiedy jako wiceprokurator pracował w Wydziale do Spraw Doraźnych Sądu Okręgowego w Siedlcach. Wydziały doraźne były chyba najbardziej krwawymi sądami w powojennej Polsce. Ze względu na ilość zasądzonych i wykonanych wyroków, śmiało można je nazwać komunistycznymi trybunałami śmierci. Skazywały przeciwników politycznych, nawet nie próbując zachować elementarnych zasad stalinowskiego prawa (sprawy prowadzono w trybie przyspieszonym, bez postępowania dowodowego, prawa do obrony i odwołania).


  I tak 26 lutego 1946r. na sesji wyjazdowej siedleckiego wydziału doraźnego w Sokołowie Podlaskim Kazimierz Graff oskarżał 15 żołnierzy AK, żądając dla nich kary śmierci i podżegając skład sędziowski do wydania takich wyroków. W ten sposób 10 AK-owców dostało KS. Żeby tego było mało - już następnego dnia Graff wydał rozkaz ich rozstrzelania tak, aby nie zdążyli przypadkiem złożyć prośby o ułaskawienie.


  Skazany wówczas na 10 lat Leonard Gierowski zapamiętał, że Graff był w sądzie agresywny i napastliwy. Nie pozwolił rzecz jasna, by oskarżeni mieli obrońców. Koledze Gierowskiego -Romanowi Bielińskiemu powiedział, że „dostanie kulę w łeb” (co rzeczywiście się stało). Powód? Bieliński przed wybuchem wojny studiował na Uniwersytecie Warszawskim, gdzie - jak zaznaczył Graff - szerzył się antysemityzm. Co krwawy stalinowski prokurator mógł wiedzieć o stosunkach panujących na przedwojennej polskiej uczelni? Otóż sam studiował prawo na UW. Już wówczas był zaangażowany politycznie: działał w Komunistycznym Związku Młodzieży „Życie” i z jego ramienia, w latach 1937-38, przewodniczył Warszawskiemu Akademickiemu Komitetowi Antygettowemu.


  Siedlecki sąd „na kółkach” (razem z prokuratorem Graffem) zawitał nie tylko do Sokołowa Podlaskiego, ale również do innych okolicznych miejscowości, m. In. Ostrowi Mazowieckiej. Za każdym razem niósł ze sobą obfite żniwo śmierci (w Ostrowi skazał na KS 12 osób). Z dokumentów zachowanych w tzw. archiwum Bieruta wiadomo, że 6 kwietnia 1946r. Graff uczestniczył w wykonaniu egzekucji na Henryku Dąbrowskim, Włodzimierzu Łukawskim, Tadeuszu Matejkowskim, Władysławie Mizierskim, Janie Adamiaku i Janie Mościborskim.


  Sądy doraźne działały od lutego do czerwca 1946 r. , orzekając w całej Polsce 364 wyroki śmierci, z tego 334 zostały wykonane.


  JANEK KRASICKI i ŻONA


  Kazimierz Graff urodził się rok przed odzyskaniem przez Polskę niepodległości - 11 listopada 1917r. W Warszawie. Był najmłodszym z trzech synów kupca Maurycego i nauczycielki Gu-stawy z Simonbergów. Rodzinie świetnie się powodziło - miała piękne mieszkanie w kamienicy w centrum Warszawy - w Al. Jerozolimskich pod numerem 93. W 1935r. Kazimierz ukończył elitarne gimnazjum im. Mikołaja Reja, a zaraz przed wybuchem wojny wspomniane prawo na warszawskim uniwersytecie. Tam miał poznać innych bohaterów komunizmu - Hankę Szapiro-Sawicką, Janka Krasickiego i... swoją przyszłą żonę.


  We wrześniu 1939r. Zaciągnął się do 44. Pułku Piechoty w Równem. Przed Sowietami uciekł do Lwowa, gdzie imał się różnych zawodów - był m. In. Inspektorem domów akademickich Państwowego Instytutu Medycznego i administratorem w Państwowym Instytucie Krajoznawczym. W końcu nastąpił wymarzony dla Graffa dzień - po wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej wstąpił do Armii Czerwonej, by później znaleźć się w szeregach LWP. Jako dowódca kompanii samodzielnej rusznic 3. pp. walczył pod Lenino. We wrześniu 1944r. Został ciężko ranny w walkach na warszawskiej Pradze.


  W prokuraturze wojskowej rozpoczął pracę w 1945r. (dobrowolnie; do przełożonych pisał, że znalazł swoje miejsce w życiu). Podobno był inteligentny i dowcipny. Po serii morderstw sądowych w siedleckiem Kazimierz Graff awansował - w czerwcu 1946r. Został majorem. Już w grudniu został głównym oskarżycielem w sprawie poakowskiej organizacji zbrojnej - Konspiracyjnego Wojska Polskiego, dowodzonego przez legendarnego kpt. Stanisława Sojczyńskiego „Warszyca”. Dla dowódcy i jego żołnierzy domagał się wielokrotnych kar śmierci, które zostały następnie wykonane. „Warszyca” rozstrzelano 17 lutego 1947 r. , na kilka dni przed wejściem w życie amnestii. Nie wiadomo, dlaczego tej sprawy nie dołączono w 2001r. do aktu oskarżenia przeciwko Graffowi!?


  „TO NIE JA MORDOWAŁEM, TYLKO ONI"


  W wolnej Polsce, poprzedniczka IPN - Główna Komisji Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu ustaliła, że skazanie Stanisława Sojczyńskiego było morderstwem sądowym. Konspiracyjne Wojsko Polskie zostało uznane za jednostkę walczącą o niepodległość kraju przeciwko sowieckiemu zniewoleniu.


  Kazimierz Graff odmówił rozmowy o procesie „Warszyca.


  - Wyjeżdżam na dłużej - oświadczył. - Wszystko znajdzie pan w aktach. Nie mam nic do dodania.


  - a zarzut o morderstwo sądowe?


  - To tylko sugestia. Kiedyś były inne oceny, teraz są inne.


  - Dla Stanisława Sojczyńskiego domagał się pan kilku kar śmierci...


  - Może to dużo, a może mało. Sprawę ocenią historycy.


  - Niczego pan nie żałuje?


  - Udziału w procesie „Warszyca” nie. Żałuję tylko, że w ogóle były takie sprawy, że mordowano ludzi.


  - Nie czuje się pan winny morderstwa?


  Po chwili słychać ściszony głos żony. Podpowiada, co Graff ma mówić.


  - Morderstwo? Przecież to nie ja mordowałem, tylko oni.


  -Kto?


  - Przepraszam, ale muszę już kończyć.


  — Kiedy przesłuchiwaliśmy Graffa w 1997 r. , twierdził, że nie pamięta procesu „Warszyca”. Niewiele brakowało, aby zapomniał, że w ogóle pracował w sądownictwie - usłyszałem przed laty w łódzkiej Komisji Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu, która prowadziła dochodzenie w sprawie zabójstwa Stanisława Sojczyńskiego.


  Za „Warszyca” Graff dostaje kolejny awans - we wrześniu 1949r. Zostaje zastępcą Naczelnego Prokuratora Wojskowego Stanisława Zarako-Zarakowskiego.


  BEZ SŁOWA PRZEPRASZAM


  Żona Kazimierza Graffa, Alicja - w czasach stalinowskich wicedyrektor Departamentu III Generalnej Prokuratury, w 1953r. podpisała się pod pismem do naczelnika więzienia na Rakowieckiej, informującym o terminie wykonania wyroku śmierci na generale Auguście Emilu Fieldorfie „Nilu”. Podobnie, jak w przypadku „Warszyca”, był to mord sądowy. Kiedy po latach rodzina bohatera Polski Podziemnej napisała do niej list z prośbą o wyjaśnienie okoliczności śmierci gen. Fieldorfa, Graff nie odpisała. Do dziś nie odpowiedziała na pytanie: jak zginął legendarny szef Kedywu Komendy Głównej Armii Krajowej, ani na żadne inne pytanie o swoją przeszłość i rolę w stalinowskim systemie bezprawia. Nie zdobyła się na słowo: przepraszam.


  Alicja Graff była zaangażowana nie tylko w morderstwo na gen. Fieldorfie. Nadzorowała również sprawę aresztowanego przez bezpiekę płk Wacława Kostka-Biemackiego, zaufanego Józefa Piłsudskiego jeszcze z czasów legionowych. W piśmie z 19 listopada 1953r. Graff wymieniała zarzuty wobec Biernackiego: „Od 1931r. do 31 sierpnia 1939r. W związku z wykonywaniem urzędu wojewody nowogródzkiego i poleskiego na terenie tych województw realizował politykę sanacyjnego rządu faszystowskiego dławienia rewolucyjnego ruchu mas pracujących miast i wsi oraz wynaradawiania ludności ukraińskiej i białoruskiej. (...) Nadzorował znajdujący się na podległym mu terenie obóz w Berezie Kartuskiej, będący zorganizowanym ośrodkiem wyniszczania działaczy ruchu robotniczego”. Dalej pani prokurator przywołała suche liczby: „Początek kary dnia 9.XI.1945 r. , koniec kary 9.XI.1955r. (...) pozostało do odbycia 2 lata więzienia [10 kwietnia 1953 roku Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał Wacława Kostka-Biemackiego na karę śmierci, zamienioną potem na 10 lat więzienia, z zaliczeniem aresztu śledczego - TMP]”.


  Następnie Graff opisywała zachowanie i stan zdrowia więźnia: „Opinia


  Naczelnika Więzienia z września 1953r. - negatywna. Z orzeczenia Komisji Lekarskiej z dnia 1.IX. 1953r. wynika, że skazany cierpi na przewlekły zniekształcający gościec stawowy, miażdżycę uogólnioną, zwyrodnienie miażdżycowe mięśnia sercowego, rozedmę płuc, padaczkę oraz że wskazana jest [przekreślone długopisem słowa: przedterminowe zwolnienie - TMP] przerwa na okres 1 roku z uwagi na chorobę przewlekłą, stale pogarszającą się”. Płk Wacław Kostek-Biemacki zmarł w maju 1957 r. , niecałe dwa lata po odbyciu całej, 10-letniej kary w więzieniu na Rakowieckiej w Warszawie. Żyłby dłużej, gdyby nie mozolna praca „oficerów” śledczych. Miał tylko to szczęście, że śmierć dosięgła go na wolności.


  POLITYCZNE MIELIZNY


  Funkcję zastępcy Naczelnego Prokuratora Wojskowego Kazimierz Graff pełnił do listopada 1951r. Następnie, do 1968 r. , kierował Prokuraturą Warszawskiego Okręgu Wojskowego. Był znany z tego, że nagle, jako wysłannik wyższych czynników, pojawiał się na rozprawach sądowych. W trakcie jednego z takich procesów miejscowy prokurator po konsultacjach z nim oraz „korespondencji” przy użyciu podawanych pod stołem karteczek wniósł o jak najszybsze zakończenie rozprawy. Gdy sąd doszedł do wniosku, że sprawę należy jednak kontynuować, „płk Graff dał otwarcie wyraz niezadowoleniu z tej decyzji sądu, uciekając się nawet do osobistych uszczypliwych uwag”.


  Kazimierz Graff zasłynął jako współautor aktu oskarżenia w sprawie wspomnianego już generała Tatara i innych oficerów WP, mającej wykryć „imperialistyczny spisek w wojsku”. Pismo powstało na polecenie Bieruta. Zmarły kilka lat temu historyk wojskowości Jerzy Poksiński napisał, że akt oskarżenia „był dokumentem politycznym. Stanowił wykładnię merytoryczną i metodologiczną dla niższych szczebli machiny represyjnej państwa. Z tego względu przygotowaniem i zawartymi w nim treściami były zainteresowane najwyższe czynniki w państwie”.


  Najwyższe czynniki w osobach Bieruta i Bermana nie zaakceptowały jednak tez oskarżycielskich, uznając, że zawierają zbyt wiele „mielizn politycznych”, a niektóre fragmenty określono wręcz jako naiwne. Nad następną wersją oskarżenia pracowali już ludzie z departamentu śledczego MBP - Anatol Fejgin i Józef Goldberg-Różański.


  Po 1968 r., na fali antysemickich czystek, Kazimierz Graff został usunięty z prokuratury wojskowej i dwa lata później rozpoczął praktykę adwokacką.


  W 1997 r., na wniosek rodziny jednego ze straconych, został skreślony z listy adwokatów. Płk Kazimierz Graff od lat mieszka w centrum Warszawy, a ze względu na swoje „zasługi” do niedawna dostawał od państwa 4 tys. emerytury. Niemałe pieniądze za „służbę krajowi” otrzymywała również (prawdopodobnie otrzymuje do dziś) jego żona Alicja.


  Stalinowscy uciekinierzy


  Wielu komunistycznych oprawców uciekło za granicę. Tylko do Izraela wyjechało po marcu 1968r. Ok. tysiąc zagorzałych stalinistów. Niektórzy żyją do dziś. Trzeba ich ścigać i pokazywać ich zbrodnie.


  DO SZWECJI


  Funkcjonariusze komunistycznego systemu bezprawia uciekali w różnych kierunkach. Szczególnie upodobali sobie Szwecję. Do tamtejszego soc-liberalnego raju dla zbrodniarzy wyjechał w 1969r. ppłk Maksymilian Lityński (Lifsches), razem z żoną Pauliną i synem Adamem. Ten przedwojenny prawnik (w 1933r. skończył prawo na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie), w stalinowskiej Polsce był zastępcą Naczelnego Prokuratora Wojskowego do spraw szczególnych (1948-50), a następnie wiceszefem Zarządu Sądownictwa Wojskowego.


  Raport Mazura, badający na fali „odwilży” przejawy łamania „socjalistycznej praworządności” zarzucił mu szereg przestępstw, m.in. sankcjonowanie wniosków o tymczasowy areszt i zatwierdzanie aktów oskarżenia przygotowanych przez MBP, mimo wiedzy o stosowaniu brutalnych metod śledczych. Ten oprawca w mundurze zmarł w Goeteborgu w 1982r. Pytana o jego losy Emilia Lityńska (druga żona?) stwierdziła, że dokumentów po nieboszczku należy szukać w tamtejszej gminie żydowskiej.


  Po 1968r. W Szwecji schronił się również i dożył spokojnej starości Józef Bik-Bukar-Gawerski, zastępca naczelnika Wydziału Śledczego WUBP w Gdańsku, a potem w Katowicach. Tak samo Stefan Michnik, krwawy sędzia warszawskiego Wojskowego Sądu Rejonowego, a nadto informator i rezydent Informacji Wojskowej. Ten emerytowany bibliotekarz żyje do dziś w Uppsali.


  DO ZSRS


  Żyć może do dziś w Rosji płk Hersz Podlaski, poprzednik Lityńskiego na stanowisku zastępcy Naczelnego Prokuratora Wojskowego ds. szczególnych. Prawdopodobnie żyje także opisywany już mjr Bronisław Szymański, odwołany do ZSRS w 1954 r.


  Do „wyzwolonej” Polski przybyło jeszcze wielu sowieckich pomagierów. Ze względu na rok urodzenia najpewniej już zmarli. Wymieńmy tych najważniejszych. Pierwszy to płk Leonard Azarkiewicz, ur. pod Witebskiem. Z sowieckiego sądownictwa trafił do Warszawy na szefa Prokuratury Garnizonowej, a następnie do Gdyni, gdzie w latach 1950-52 był prokuratorem Marynarki Wojennej. Do ZSRS wrócił rok przed Szymańskim.


  Kolejnym jest płk Aleksander Tomaszewski, ur. pod Kamieńcem Podolskim. Po służbie już od lat 30. W Armii Czerwonej, wstawiono go na stanowisko zastępcy prezesa „polskiego” Najwyższego Sądu Wojskowego (1950-1954). W raporcie komisji Mazura, czytamy, że razem z innym oficerem sowieckim, swoim przełożonym w NSW płk Wilhelmem Świątkowskim (pochodzącym z rejonów Odessy) był „głównym inspiratorem wypaczeń w wojskowym wymiarze sprawiedliwości” i „bezpośrednim współsprawcą drakońskich wyroków w sfingowanych sprawach”.


  Z kolei przełożonym ppłk Lityńskiego był inny NKWD-zista, płk Antoni Skulbaszewski. Odwołany do ZSRS w 1954r. Z funkcji zastępcy szefa Głównego Zarządu Informacji WP, powrócił do rodzinnego Kijowa. Polska nie ma informacji o jego śmierci. W latach 90. Ukraina uznała, że jego przestępstwa uległy przedawnieniu, a powinien odpowiedzieć m. In. Za brutalne śledztwa oraz wyroki dożywocia i śmierci w sfingowanych sprawach „spisku w wojsku”. Szefem Skulbaszewskiego w GZI był płk Dymitr Wozniesieński, ur. W Jarosławiu, od 1925r. pracował w kontrwywiadzie Armii Czerwonej, w czasie wojny w jej aparacie sądowniczym. W 1953r. wrócił do ZSRS, gdzie zmarł.


  Do kraju powszechnej szczęśliwości odwołano prawdopodobnie większość sowieckich funkcjonariuszy „polskiego” stalinizmu.


  PROKURATORSKIE MAŁŻEŃSTWO


  Do Wielkiej Brytanii, tak jak prokurator Helena Wolińska, wyjechała wraz z mężem po 1968r. wiceprokurator Prokuratury Generalnej Paulina Kem. Zmarła tam w 1980r. Dwa lata wcześniej na łono Abrahama przeniósł się jej mąż Karol, który też był prokuratorem, a potem adwokatem. Został nim mimo wytycznych władz, że nie może być małżeństw prokuratorsko-adwokackich.


  Paulina Kem, jako pracownik Departamentu Specjalnego, oskarżała przed Sądem Najwyższym gen. Fieldorfa. Zmaltretowanym przez bezpiekę potrafiła oświadczyć: „władze śledcze Polski Ludowej nie biją”.


  Komisja Mazura z 1956r. postanowiła: „Zwolnić z pracy w Prokuraturze PRL, gdyż stawiane jej zarzuty wskazują na to, iż nie daje ona gwarancji należytego spełniania funkcji prokuratora”.


  NAJLEPIEJ w IZRAELU


  We Włoszech w 1967r. wylądował krwawy sędzia Józef Warecki. Do Australii wyjechała Estera Szenberg, lekarz z więzienia na Rakowieckiej, córka Izaaka i Mali. Z ul. Kazimierzowskiej w Warszawie wymeldowała się 12 maja 1961 r.


  Jednak drugim, po Szwecji, najpopularniejszym miejscem schronienia dla komunistycznych oprawców stał się Izrael. Zamieszkali tu m. In. prokuratorzy:


  Maks Auster (wyjechał w 1970r. razem z synem Zygmuntem), Edward Gol (1957), czy Rubin Schweig. Ten ostatni wraz z żoną Karoliną i synem Marianem Dawidem zamieszkał w Jerozolimie przy ul. Joel 7. W stalinowskiej Polsce był majorem Naczelnej Prokuratury Wojskowej, odpowiedzialnym - tak jak Henryk (Hersz) Podlaski - za sprawy szczególne. 10 lipca 1948r. Szwajg napisał list do MON o zwolnienie ze służby wojskowej: „z uwagi na to, że zamierzam wraz z żoną wyjechać do Izraela, by tam połączyć się z naszą najbliższą rodziną. Mamy w Izraelu córkę naszą, rodziców i rodzeństwo”. Kilka lat temu Interpol, w ramach pomocy prawnej, dostarczył stronie polskiej jego dane: „Rubin Szwajg - Shatkay Reuben, s. Davida, ur. 15 listopada 1898 r. , zm. 19 kwietnia 1992r. W Izraelu”. Sąsiadem Szwaj gów został Marian Meir Rozenblit (Rozenbluth), sędzia, w końcu kierownik sekretariatu w Najwyższym SądzieWojskowym, a zarazem obrońca, który był na specjalnej liście do puszczonych do spraw szczególnej wagi. W tej ostatniej roli wystąpił na procesie generałów WP, oskarżonych o udział we wspomnianym już „spisku w wojsku”.
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  W końcu Salomon Morel, krwawy naczelnik powojennych, komunistycznych obozów w Świętochłowicach i Jaworznie, który w Jerozolimie nie doczekał biletu na proces w Polsce, ale za to wnuków.


  TRZECH OD FIELDORFA


  23 października 1951r. Władysław Dymant, wicedyrektor Departamentu Specjalnego Prokuratury Generalnej, przesłał na ręce prezesa Sądu Wojewódzkiego m. st. Warszawy ... Rubinowa pismo (z klauzulą: „ściśle tajne”), w którym wnosił o prowadzenie rozprawy przeciwko generałowi Fieldorfowi przy drzwiach zamkniętych.


  Ten z zawodu ślusarz i górnik zabrał rodzinę do Izraela w styczniu 1957r. Dwa lata później chciał wrócić, ale władze PRL nie pozwoliły, bo „brał osobisty i bezpośredni udział w łamaniu praworządności w minionym okresie”.


  W składzie Sądu Najwyższego, który 20 października 1952r. podtrzymał wyrok śmierci wobec Fieidorfa, znaleźli się sędziowie sekcji tajnej: Igor Andrejew, Emil Merz i Gustaw Auscaler.


  - w świetle prawa żaden z nich nie był sędzią - nie spełniali wymaganych kryteriów zawodowych, a jedynie polityczne. Gustaw Auscaler nie skończył nawet studiów - mówi prof. Andrzej Rzepliński z Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka.


  Auscaler, po powrocie do Polski z ZSRR w 1946r. pracował w handlu i przemyśle. Podobno jako jedyny miał wątpliwości w sprawie winy Fieldorfa.


  Z Sądu Najwyższego odszedł rok po wydaniu wyroku na „Nila”, by zostać dyrektorem Centralnej Szkoły Prawniczej im. Duracza. Nowa rola musiała mu się jednak średnio podobać, bo też postanowił emigrować do Izraela. Wyjechał, wraz z rodziną, rok po Dymancie - w grudniu 1957r. W Izraelu Gustaw został Szmulem i pracował jako prokurator rejonowy w Tel Awiwie. Umarł 10 listopada 1965 r.


  W Izraelu może żyć jeszcze Jerzy Mering, obrońca „Nila” z urzędu. To ten, który do Janiny Fieldorf miał powiedzieć: „Pani mąż to człowiek ze stali, nie okazuje ani skruchy, ani żalu. Szkoda, że nie jest po naszej stronie”.
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    Grób Igora Andrejewa na Powązkach Wojskowych w Warszawie

  


  Sadysta z Łambinowic


  Komendant byłego komunistycznego obozu koncentracyjnego w Łambinowicach - Czesław Gęborski uniknął kary za zbrodnie przeciwko ludzkości Jego proces - prowadzony przez kilka lat - został w 2005r. Zawieszony. Potem biegli lekarze stwierdzili, że stan zdrowia oskarżonego poprawił się. Zdaniem prokuratury, Gęborski, razem ze strażnikami, zamordował po wojnie kilkudziesięciu osadzonych w obozie Niemców. Komendant już dwukrotnie miał do czynienia z wymiarem sprawiedliwości, ale obie sprawy były kpiną z prawa. W końcu... Zmarł.


  Jest październik 1945r. Od kilku miesięcy w byłym niemieckim obozie jenieckim Lamsdorf działa zorganizowany przez komunistów obóz pracy dla Niemców wysiedlanych z Opolszczyzny, ale też Ślązaków i Polaków. 4 października więźniowie wyjątkowo nie zostają wyprowadzeni do pracy w polu. 20-letni komendant obozu -sierżant milicji Czesław Gęborski wydaje swoim podwładnym rozkaz podpalenia jednego z obozowych baraków, w którym mieści się magazyn sienników. Pijani strażnicy nakazują więźniom gaszenie pożaru. Ci nie mają żadnych narzędzi, brakuje wody. Kilku mężczyzn zostaje zapędzonych na palący się dach, skąd muszą zrzucać piach na płomienie. Inni więźniowie (w tym kobiety) są wpychani bagnetami i kolbami do baraku. Kiedy ludzie próbują wydostać się na zewnątrz, strażnicy otwierają ogień. Świadkowie widzą, że strzela sam komendant - na przemian z dwóch pistoletów i karabinu maszynowego. Ranni są dobijani strzałem w tył głowy.


  NAPAŚĆ NA STRAŻAKA


  Wersja Gęborskiego jest inna: barak podpalają Niemcy, aby ukryć próbę ucieczki. Więźniowie odmawiają gaszenia pożaru, zamiast tego część z nich napada na strażaka (!!!), inni próbują wydostać się z obozu. Aby zapobiec ucieczce i w obronie napadniętego strażaka, Gęborski jest zmuszony wydać rozkaz użycia broni. Ocalałe ofiary zbrodni do dziś pamiętają tę rzeź: zabijali ludzi pod pretekstem zdławienia buntu.


  Wniesiony kilka lat temu do sądu akt oskarżenia przeciwko Gę-borskiemu wymienia 48 osób, które zginęły od kul i płomieni w październiku 1945r. Prawdziwa liczba zamordowanych prawdopodobnie nigdy nie zostanie ustalona. Zdaniem prokuratury, spowodowanie masakry było samowolą komendanta. Dokonał jej z nienawiści do Niemców i Ślązaków, ale również po to, aby ukryć rabunki na więźniach i mieszkańcach okolicznych wsi (dokonywali ich strażnicy obozowi, często pod dowództwem Gęborskiego, przebrani w mundury żołnierzy radzieckich lub Wehrwolfu). Zdaniem Gęborskiego, oskarżenie jest prowokacją Niemców, którzy przez całe życie prześladowali go.


  WIĘKSZOŚĆ WIĘŹNIÓW ZGINĘŁA


  Latem 1945r. lokalne władze, na podstawie zarządzenia wojewody śląskiego gen. Aleksandra Zawadzkiego, nakazały wysiedlanie niemieckich rodzin z ich gospodarstw na Śląsku, aby znaleźć miejsce dla repatriantów ze Wschodu. Nie wywożono ich jednak za nową, ustaloną w Jałcie granicę Polski. Miejscem wysiedlenia były Łambinowice. W prymitywnych barakach umieszczano jednak nie tylko niemieckich wysiedleńców i członków hitlerowskich organizacji. Ponieważ uchodźców z polskich Kresów było wielu, do obozu trafiały całe wsie, włącznie z kobietami (które były w Łambinowicach maltretowane i gwałcone), dziećmi i starcami.


  Wśród osadzonych znalazły się osoby przyznające się do narodowości polskiej, mieszkańcy Opolszczyzny, którzy oparli się germanizacji. Ludzi zamykano bez żadnego wyroku, wystarczał donos złożony na UB. Szczególnie chętnie przyjmowano do obozu właścicieli dużych majątków, których byli automatycznie pozbawiani. Według oficjalnych danych, w Łambinowicach osadzono niewiele ponad 2 tys. Osób, historycy mówią jednak o kilkakrotnie większej liczbie (przynajmniej 5 tys.). Obóz, który formalnie nazywano przesiedleńczym, w istocie był koncentracyjnym. Większość więźniów zginęła. Ludzie umierali z głodu, z powodu fatalnych warunków higienicznych, epidemii tyfusu, ciężkiej pracy (chorych i wycieńczonych całodniową pracą w polu traktowano jak zwierzęta pociągowe, zaprzęgając do wozów i przyczep), ale nie tylko. 20-letni Gęborski opracował regulamin Łambinowic. To on wydawał rozkazy znęcania się i rozstrzelania więźniów, własnoręcznie zabił kilkanaście osób.


  Z BRAKU DOWODÓW


  Pierwsze śledztwo przeciw Czesławowi Gęborskiemu podjęto już tydzień po pożarze. Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa w Katowicach zarzucił mu, że w dniu masakry rozkazał strażnikom strzelać do więźniów. Na sporządzonej liście ofiar znalazło się 48 osób. Za przekroczenie obowiązków służbowych komendant trafił nawet na krótko za kratki. Żadnej kary jednak nie poniósł - prokuratura ostatecznie umorzyła sprawę w 1947r. Gęborski wrócił do pracy w milicji. Wkrótce wstąpił do katowickiego UB.


  Rok 1957, po odwilży, zapowiadał się bardziej obiecująco. Były komendant Łambinowic został oskarżony o znęcanie się nad więźniami i zabójstwa. Z tego też nic nie wynikło. W więzieniu Gęborski podjął demonstracyjną, 40-dniową głodówkę. Podczas trwającego ponad rok procesu, który odbywał się przy drzwiach zamkniętych, bez udziału prasy, sędziowie występowali w roli obrońców oskarżonych, a zastraszani świadkowie odwoływali swoje zeznania. Razem z Czesławem Gęborskim sądzony był jego zastępca Ignacy Szypuła (zginął później w niewyjaśnionych do dziś okolicznościach). W 1959r. Obaj zostali uniewinnieni... Z braku przekonujących dowodów. Ministerstwo Sprawiedliwości zakazało oskarżycielowi wnosić rewizję. W części dotyczącej pożaru śledztwo umorzono, z powodu... rzekomego zaginięcia akt sprawy z lat 1945-47 (faktycznie zniszczono je dopiero 10 lat później). Czesław Gęborski był już wówczas kapitanem UB.


  Rok po procesie zażądał 200 tys. Zł odszkodowania za krzywdy, wynikające z jego aresztowania, ale sąd oddalił wniosek. Na jednej z rozpraw Gęborski przyznał, że w obozie stosował regulamin obozów hitlerowskich, gdyż... Innego nie znał. Tego regulaminu miał doświadczyć na własnej skórze w czasie niemieckiej okupacji, jako więzień obozu Kochłowicach na Śląsku (po ucieczce i po ponownym aresztowaniu, z transportu do Oświęcimia odbiła go Armia Ludowa, której był członkiem). Na pewno nie trafił jednak do Lamsdorf, gdyż mieścił się tu jeden z obozów dła jeńców wojennych (z ponad 300 tys. Osób zmarło ponad 40 tys.), a on ani nie był polskim żołnierzem, a tym bardziej oficerem ani nie brał udziału w Powstaniu Warszawskim. Oficerskich awansów, a w końcu stopnia pułkownika UB doczekał się dopiero od „ludowej” władzy.


  POMOGLI NIEMCY


  Na początku lat 90. losom powojennych więźniów Łambinowic zaczęła przyglądać się Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu w Opolu (akta procesowe Czesława Gęborskiego z 1957r. Znalazły się przypadkowo - ktoś przytomny wyciągnął je z szafy komendy wojewódzkiej, gdzie spoczywały przez 30 lat i przekazał Komisji). Jednak wobec zniszczenia w 1966r. dokumentów UB dotyczących pożaru w obozie, sprawa wydawała się beznadziejna. Szczęśliwie okazało się, że mord w Łambinowicach bada również prokuratura w niemieckim Hagen, która odszukała 35 świadków masakry z 4 października 1945r. Polacy dwukrotnie zwracali się o pomoc prawną, za każdym razem bezskutecznie. Trzeba było poczekać, aż sąsiedzi zza zachodniej granicy uznają, że miała miejsce zbrodnia przeciwko ludzkości, która nie podlega przedawnieniu. Dzięki materiałom udostępnionym przez Niemców można było wznowić śledztwo w sprawie pożaru. Zaowocowało ono wniesieniem do sądu aktu oskarżenia przeciwko Gęborskiemu.


  Za zarzucane mu czyny (pospolite zabójstwo i zbrodnie wojenne), byłemu komendantowi Łambinowic i emerytowanemu pułkownikowi UB (błyskotliwą karierę zakończył w pionie bezpieczeństwa Komendy Wojewódzkiej MO w Katowicach) groziła kara dożywotniego więzienia. Jednak wymiar sprawiedliwości był wobec Gęborskiego bezradny. Śledztwo objęło jedynie wydarzenia z 4 października 1945 r. , gdyż nie były one uwzględnione w akcie oskarżenia z lat 50. W sprawie innych zbrodni Gęborski był niewinny, zgodnie z zasadą tzw. powagi rzeczy osądzonej.
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    Komunistyczny obóz koncentracyjny w Łambinowicach - ludobójczy poligon Czesława Gęborskiego

  


  



  ODEBRAĆ EMERYTURĘ


  Czesław Gęborski nigdy nie przyznał się do winy. Prócz dwóch srebrnych medali „Zasłużonego na Polu Chwały” i Odznaki Grunwaldzkiej, miał 1700 zł resortowej emerytury. Z kolei jego kolega


  - komendant powojennych obozów w Świętochłowicach i Jaworznie Salomon Morel - mieszkając w Izraelu - dostawał z Polski jeszcze wyższą emeryturę - co miesiąc 5 tys. Zł (płacił podległy Ministerstwu Sprawiedliwości Centralny Zarząd Służby Więziennej). Kariera Gęborskiego i Morela była podobna - w czasie wojny obaj należeli do komunistycznej partyzantki, po „wyzwoleniu” wstąpili do UB, a potem, mimo popełnionych przestępstw, wspinali się po szczeblach kariery.


  



  
    [image: ]
  


  



  Salomon na łonie Abrahama


  W Izraelu zmarł w 2007r. Salomon (Szlomo) Morel, były naczelnik „polskich”, a w rzeczywistości ubeckich obozów śmierci w powojennej Polsce - w Świętochłowicach-Zgodzie (według komunistycznej propagandy dla Niemców, ale w praktyce dla wszystkim wrogów „ludu”) i Jaworznie („reedukacja” młodych patriotów), a po ucieczce z Polski na początku lat 90-tych - dziadek izraelskich wnuków. Jego życie było pasmem niegodziwości i zbrodni, które nigdy nie zostały osądzone.


  Do końca życia dostawał z Polski wysoką emeryturę, z racji ostatniej funkcji, jaką pełnił w Katowicach - przez kilkanaście lat, do 1968r. Salomon Morel był naczelnikiem tamtejszego aresztu śledczego. Pieniądze przelewało mu Biuro Emerytalne Centralnego Zarządu Służby Więziennej (podlegające Ministerstwu Sprawiedliwości), za pośrednictwem jednego z katowickich oddziałów ZUS. Przysługiwały mu na mocy ustawy o emeryturach mundurowych, podpisanej w 1994r. przez prezydenta Lecha Wałęsę. Co roku emerytura była rewaloryzowana. Ostatnio wynosiła 5 tys. Złotych - ogromna suma, szczególnie dla osoby ściganej międzynarodowym listem gończym. Co najmniej dwie próby odebrania mu tych pieniędzy w III RP (ostatnia w ubiegłym roku) nie powiodły się z jakichś absurdalnych powodów formalnych.


  NIE BYŁ w AUSCHWITZ


  Po wojnie, znęcając się nad więźniami, Morel mówił: „Byłem w Auschwitz przez sześć długich lat i przysięgałem sobie, że jeśli stamtąd wyjdę, odpłacę tym samym wam - hitlerowcom”. W rzeczywistości w KL Auschwitz nie był ani jednego dnia.


  W 1983r. Józef Tkaczyk otrzymał medal „Sprawiedliwy wśród Narodów Świata”. Instytut Yad Vashem w Jerozolimie nagrodził w ten sposób jego zasługi w... uratowaniu w czasie wojny rodziny Morelów.


  Salomon Morel, późniejszy oprawca Niemców, Ukraińców i Polaków urodził się 15 listopada 1919r. I mieszkał wraz z rodziną w tej samej lubelskiej wsi - Garbów, co Józef Tkaczyk. Byli sąsiadami. Tkaczykowie pracowali na roli, rodzice Salomona - Chaim i Hana z Flesów byli właścicielami piekarni.


  - Gdy Niemcy zaczęli zabierać Żydów do getta, ukryliśmy Szlomę i jego brata Icka w stodole. Pomagaliśmy mu, dawaliśmy jedzenie. Kto mógł przypuszczać, że potem tak się zmieni - opowiadała Zofia Tkaczyk, żona Józefa.


  Tkaczykowie nigdy nie usłyszeli od Morela słowa dziękuję. Hitlerowcom też się nie odpłacił. Do obozu w Świętochłowicach-Zgodzie (filii byłego obozu koncentracyjnego Auschwitz), którego komendantem był zaraz po wojnie, trafiali nie tylko Niemcy i volksdeutsche, ale wszyscy podejrzani o niechęć do ludowej władzy. Wystarczył donos i swobodne uznanie funkcjonariusza NKWD lub UB.


  ZROZUMIEĆ KATA


  Więźniowie Świętochłowic zapamiętali, jak komendant Morel bijąc ich wykrzykiwał, że mści się za swoich żydowskich braci. W stwierdzeniu tym było tylko trochę prawdy. Brat Szlomy Morela - Icek, faktycznie zginął w 1942r. Rzecz w tym, że nie z ręki Niemców. Obaj Morelowie działali wówczas w założonej przez siebie bandzie rabunkowej, o której mówiono, że jest zbieraniną przestępców.


  Przez kilka miesięcy napadali na okoliczne wioski. W grudniu trafili w ręce działającego na Lubelszczyźnie oddziału Armii Ludowej, którym dowodził Grzegorz Korczyński. Za rozbój członkowie bandy zostali postawieni przed sądem wojskowym. Wyrok na bracie Morela wykonano, podobno dlatego, że Salomon zrzucił na niego całą winę. Dzięki temu pozostał w oddziale Korczyńskiego. Nie był jednak, jak się później chwalił, żadnym bojowcem. Zajmował się... Obieraniem ziemniaków. Aby lepiej poznać mentalność oprawcy, warto przytoczyć jeszcze jeden szczegół. Podczas procesu Korczyńskiego w latach 50., Morel, zeznając jako świadek, oskarżył dowódcę AL o ... mordowanie żydowskich partyzantów.


  Polska prasa uwierzyła w wersję o Morelu - więźniu Auschwitz. „Gazeta Wyborcza” pisała: „W czasie wojny trafił do Oświęcimia, gdzie zginęli jego najbliżsi”. „Trybuna”, w tekście pod znamiennym tytułem: „Z więźnia - komendant obozu”: „Zachowania Salomona Morela w obozie w Zgodzie nie wolno usprawiedliwiać, ale można zrozumieć.


  W 1945r. trudno było oczekiwać od Żyda, który właśnie wyszedł z Auschwitz, gdzie utracił wszystkich bliskich, żeby troszczył się o NSDAP-owców i folksdeutschów. Dziś jest już starym człowiekiem i zasługuje na spokój”. Marzenia postępowej prasy spełniły się.


  KARA ZA TYFUS


  W czasie wojny Morel zachował się podobnie, jak wielu polskich Żydów - w 1943r. przedostał się do ZSRS i przyłączył do sowieckiej partyzantki. Po powrocie do Polski wstąpił do UB. W życiorysie czytamy: „21 lipca 1944 roku zostaliśmy wyzwoleni przez Armię Czerwoną i natychmiast przychodzimy do Lublina i organizujemy MO. W dniu 15 lutego 1945 przyjeżdżam z grupą operacyjną na Śląsk i zostaję naczelnikiem obozu w Świętochłowicach”.


  Z relacji ocalałych świadków wynika, że obóz był cały czas przepełniony. Więźniowie spali po trzech, czterech na jednej pryczy. Bez sienników i koców. Rację żywnościową stanowiło 125 gramów chleba lub zupy. W lecie 1945r. śmiertelność wynosiła 30 osób dziennie. Zwłoki zmarłych rozbierano i chowano w nieoznakowanych, masowych grobach poza terenem obozu. Morel osobiście torturował i zabijał więźniów.


  Dorota Boreczek, była więźniarka Świętochłowic-Zgody:


  - w obozie nie byliśmy ludźmi, pozbawiono nas uczuć. Głód był taki, że po rannej pobudce przechodziło się przez trupy. Spałam pod jednym kocem ze Szwajcarką. Któregoś dnia poprosiłam ją o wodę i zobaczyłam, że nie żyje. Razem z matką chorowałyśmy na tyfus.


  Śledztwo władz więziennych MBP wykazało: „niedopilnowanie porządku w obozie, bezład w dziale gospodarczym i depozytach, i dopuszczenie do rozwinięcia się epidemii tyfusu i niepoinformowanie o tym na czas departamentu”. Morel dostał „surową” karę: 3-dniowy areszt domowy i potrącenie 50 proc. poborów.


  RASOWE PRZEŚLADOWANIA


  Salomon Morel uciekł z Polski w 1992r. Katowicka prokuratura, mimo iż mieści się zaraz obok jego domu, nie zdążyła go aresztować. Prawdopodobnie ktoś uprzedził oprawcę. Nie wiadomo również, dlaczego od ręki dostał izraelską wizę. Były komendant Świętochłowic wyjechał do córki do Izraela (w Polsce Danuta Morel była piosenkarką i występowała w katowickich kabaretach; w kraju zostawił żonę Wiesławę, syna i drugą córkę). Wkrótce dostał izraelskie obywatelstwo. Wcześniej planował zbiec do Szwecji


  - swój wniosek o azyl polityczny motywował... rasowymi prześladowaniami, które miały go dotknąć w Polsce.


  W 1999 r. , w liście do jednej z gazet, Dorota Boreczek napisała: „Z Salomonem Morelem przyszło mi zetknąć się po ponad 45-latach w prokuraturze katowickiej [zeznawał w sprawie Świętochłowic jako... świadek - TMP]. Ta sama linia obrony z jego strony, jaką wsławili się hitlerowscy zbrodniarze przed trybunałami. Niczego nie wiedzieli, tylko wykonywali rozkazy i byli niezwykle ludzcy. (...)


  Mimo, że prokuratura dysponowała niezliczonymi dowodami zbrodni Morela, pozostawał on na wolności, ba, nawet nie zastosowano wobec niego żadnych drobniejszych środków zapobiegawczych, jak choćby nakazu meldowania się na policji czy zakazu wydalania się z miejsca pobytu. Chodziło wyraźnie o to, aby Morel się właśnie wydalił. I tak się stało! Teraz prokuratura rozwinęła swoje skrzydła i ubrała nawet autorytet państwa do szukania przestępcy, o którym nie wiedziała absolutnie nic więcej niż to, co udokumentowano wcześniej w toku toczącego się śledztwa. (...) Później przedstawiciele prokuratury kłamliwie informowali opinię polską w prasie i telewizji o wydaniu listu gończego za Salomonem Morelem, co było absolutnie niemożliwe bez wydania nakazu aresztowania”.


  NIE WYDAMY POLAKOM-ANTYSEMITOM


  Dopiero po kilku latach od ucieczki Morela, w 1998 r. , Polska skierowała do jego prawdziwej Ojczyzny - Izraela wniosek ekstradycyjny (zarzut: spowodowanie śmierci 1695 więźniów Świętochłowic, zakwalifikowane jako zbrodnie przeciwko ludzkości, które w świetle polskiego i międzynarodowego prawa nie ulegają przedawnieniu). Ministerstwo Sprawiedliwości Izraela odpowiedziało szybko i treściwie: zbrodnie Morela, jeśli w ogóle miały miejsce, w świetle izraelskiego prawa nie są żadnym ludobójstwem, a ponadto uległy już przedawnieniu. Najciekawszy był komentarz: „Wniosek podniósł wiele kwestii odnośnie okresu bezpośrednio po drugiej wojnie światowej, podczas którego w Polsce około tysiąca Żydów zostało zamordowanych przez obywateli polskich. Wiele zeznań świadków, dowodzących tych morderstw znajduje się w aktach Yad Vashem w Jerozolimie w Izraelu i w różnych instytucjach na całym świecie. Wspomniane powojenne morderstwa Żydów były badane przez władze polskie, ale wiele osób spośród odpowiedzialnych za te zbrodnie nie stanęło w obliczu sprawiedliwości. Stąd, chociaż potępiamy wszelkie akty przemocy, łącznie z tymi, o które jest oskarżany Morel, fakt kontynuacji ścigania Morela w zestawieniu ze wspomnianym tłem historycznym jest zarówno niepokojący, jak i smutny...”.


  Szkoda, że izraelskie ministerstwo nie przypomniało, za co od Yad Vashem medal dostał Józef Tkaczyk...


  Mimo odmowy wydania Morela przez Izrael, zbrodniarz był nadal ścigany: międzynarodowym listem gończym przez Interpol i przez niemiecką prokuraturę (prowadziła własne śledztwo, gdyż wielu pokrzywdzonych przez komendanta Świętochłowic mieszkało w Niemczech; dzięki niemieckim naciskom w ogóle ruszyło polskie śledztwo przeciwko Morelowi).


  PRACA WIĘŹNIÓW i JEJ ZNACZENIE


  W 1964r. Salomon Morel obronił na Uniwersytecie Wrocławskim magisterium pt. „Praca więźniów i jej znaczenie”, praca w Jaworznie zniszczyła życie wielu młodym Polakom.
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      Komunistyczny obóz w Świętochłowicach-Zgodzie

    


    
      

    

  


  Praca w Świętochłowicach-Zgodzie kończyła się śmiercią i pochowaniem w bezimiennych grobach.


  Morel utrzymywał, (gdy jeszcze był w Polsce), że jako naczelnik obozu w Świętochłowicach nie miał możliwości skutecznego przeciwdziałania epidemii tyfusu. a co mówił na ten temat Józef C., jeden z dwóch przesłuchanych przez Instytut Pamięci Narodowej strażników obozowych? Pod nieobecność Morela zastępujący go funkcjonariusz kazał zawieźć grupę ok. 10 chorych na tyfus więźniów (jeszcze przed wybuchem głównej epidemii) do szpitala w Świętochłowicach. Gdy dwie furmanki z chorymi, pod eskortą Józefa C., wyjechały z obozu, nadjechał samochodem naczelnik Morel, zatrzymał grupę i kazał ją zawrócić. Wątpliwe, aby ktokolwiek z tej grupy przeżył, ale to w końcu tylko 10 Polaków, a nie tysiąc Żydów zamordowanych przez Polaków-antysemitów.


  Opuśćmy zasłonę milczenia, przedawnijmy, zapomnijmy.


  Za zbrodnie w Jaworznie - mimo wieloletnich starań byłych więźniów - Salomon Morel nigdy nie był ścigany! Ale ofiarami Morela byli tu tylko Polacy.
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  Profesor z przeszłością


  Zmarł wybitny, zasłużony profesor, prawy człowiek w latach próby. Mniej więcej takiej treści nekrologi mogliśmy przeczytać w prasie w 2007 roku. Pamięci Włodzimierza Brusa tekst pod znamiennym tytułem: „Ucieczka od końca świata” napisał w „Gazecie Wyborczej” sam Adam Michnik.


  Dwustronicowy artykuł Michnika nie był biografią Brusa, ale kolejnym politycznym manifestem: „To, co obserwuję w polskiej polityce, nie przypomina końca świata. To raczej sceny z filmu amerykańskiego - najpierw jest pożar w burdelu, a potem akcja nabiera tempa. Nie mam umiejętności strażaka, by gasić ten pożar. Chciałbym spojrzeć nań z pewnej perspektywy - ileż to już było takich pożarów...” Tą perspektywą jest książka Jacka Bocheńskiego „Pożegnania z panną Synglu”, opowiadającą o podróży pisarza po Aiiyce, spętanej dyktaturami. Bocheński - analizuje dalej Michnik - ucieka od tego złego świata: „Panna Syngilu, kolorowa stewardesa, stała się fascynacją erotyczną narratora, co dzisiejszego czytelnika przekonuje, że nasze życie nie sprowadza się do walk z „układem”, „wykształciucha-mi”, „partią białej flagi” i innymi tego rodzaju fantomami.” Co z tym wszystkim miał wspólnego profesor Brus? Michnik - za Bocheńskim - chce najpewniej powiedzieć, że też miał zdrowy stosunek do rzeczywistości, wolny od fantomów. a może nawet gasił pożary?


  W tej samej „GW” sylwetkę zmarłego („Profesor Brus - mój mistrz”) przedstawił Waldemar Kuczyński, magistrant Brusa z 1965r. na Wydziale Ekonomii Politycznej Uniwersytetu Warszawskiego, (w wolnej Polsce doradca premierów Mazowieckiego i Buzka): „Największy popłoch budził profesor Włodzimierz Brus. Egzamin u niego uważano za kataraktę śmierci, kto ją przebył, miał magisterkę w kieszeni.” Ja mam inne, oczywiście nieprawomyślne skojarzenie. Jeśli już o śmierci mowa, to może tak: Podpis Heleny Wolińskiej nie był kataraktą śmierci, tylko jej przedsionkiem. Wymieniona pani to stalinowska prokurator, żona Brusa, budząca nie mniejszy popłoch, ale nie studentów, tylko Bogu ducha winnych ludzi, których pod dyktando bezpieki kazała aresztować. Jej podpis to nie zaliczenie w indeksie, ale przepustka na tamten świat.


  PO PROSTU NIE


  Kilka lat temu uczczono - oczywiście w „Gazecie Wyborczej” - 80-lecie Włodzimierza Brusa, wybitnego przedstawiciela środowiska rewizjonistów i „odważnego ekonomisty”. Prezes Fundacji Batorego Aleksander Smolar, wymieniając zasługi profesora, napisał wówczas:, jaka szkoda, że nie ma go tutaj”. Przede wszystkim szkoda, że do Polski nie wróciła przed oblicze Temidy jego żona. Kiedy wybuchła sprawa działalności Wolińskiej w stalinowskim aparacie represji, zadzwoniłem do oksfordzkiego mieszkania państwa Brusów. Był 11 października 1999r. W słuchawce odezwał się męski głos:


  - Czy rozmawiam z panem profesorem Brusem?


  - Tak, a o co chodzi?


  - o pana żonę, Helenę Wolińską-Brus. Do 15 października powinna się stawić na przesłuchanie w warszawskiej prokuraturze w sprawie bezprawnego aresztowania generała Fieidorfa.


  - Żona nie będzie rozmawiała z prasą. Ja też nie.


  - Dlaczego?


  - Po prostu nie.


  Gdzie się podziała tak wychwalana odwaga pana profesora?


  CIEMNA PRZESZŁOŚĆ JASNE JUTRO


  W 1921r. W Płocku w rodzinie Abrama Zylberberga i Heleny z domu Askanas urodził się syn Beniamin. „Chociaż sytuacja mojej własnej rodziny była relatywnie dobra (mój ojciec - pracownik umysłowy ochotniczej organizacji żydowskiej - zachował pracę w całym okresie międzywojennym), zestawienie nieczynnych fabryk i marnowanych produktów obok armii ludzi desperacko poszukujących pracy i walczących o swe przetrwanie rodziło pytania, których nie można było zlekceważyć.” - tak młody Zylberberg zdawał się tłumaczyć swoją drogę do komunizmu (strona Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, rozdział „Ekonomiści polscy w świecie”, tekst: „Zmora reformowania socjalistycznego systemu ekonomicznego”, bez daty).


  Potem przyszły książki - wedle określenia samego Brusa (wówczas jeszcze Zylberberga) - „ojców założycieli”: „Ekonomia polityczna” Bogdanowa, „Nauki ekonomiczne” i „Manifest komunistyczny” Marksa: „Wszystko to wywarło na mnie wielkie wrażenie, jako przekonujące wyjaśnienie procesu historycznego wskazujące obecnie na socjalizm z jego planową gospodarką jako jedyne realistyczne lekarstwo na ewidentnie nieuleczalne choroby kapitalizmu.”


  Waldemar Kuczyński we wspomnieniu: „Niski, metaliczny baryton, sylwetka energiczna, wojskowa, służył chyba u Berlinga”. Rzeczywiście, po ukończeniu studiów w Saratowie (ZSRR) w 1944r. Włodzimierz Brus rozpoczął służbę w aparacie polityczno-wy-chowawczym LWP. Sam tak to wspominał: „Moim przydziałem w armii stał się wkrótce wydział publikacji Głównego Zarządu Polityczno-Wychowawczego, gdzie byłem głównie zaangażowany w pisanie i publikację materiałów wykładowych na tematy socjoekonomiczne dla oficerów politycznych, zajmując się zarówno przedwojenną przeszłością (ciemną), jak i perspektywami powojennej odbudowy oraz przyszłym rozwojem Polski w jej nowych - znacznie przesuniętych na zachód - granicach i w warunkach radykalnie zreformowanego systemu ekonomicznego (jasnego).”


  W maju 1945r. por. Włodzimierz Brus (jeszcze jako Beniamin Zylberberg) alarmował centralę o sytuacji na Opolszczyźnie: „Milicja jest b. słaba, źle uzbrojona i na niesłychanie niskim poziomie moralnym. (...) Milicjanci biorą udział w rabunkach, są często w cichej zmowie z „szabrownikami” (...) Kierownictwo MO i UB odnoszą się z największym pobłażaniem do rabunków i gwałtów”.


  Brus: „W kampaniach wyborczych roku 1946 (najpierw referendum, później wybory do parlamentu) wojsko jako całość, a w szczególności jego zarząd polityczno-wychowawczy, były silnie zaangażowane po stronie kierowanej przez komunistów koalicji przeciw siłom opozycji. Na początku 1947 roku zostałem zwolniony z wojska, aby zostać młodszym redaktorem teoretycznego dwumiesięcznika Polskiej Partii Robotniczej - polskiego odpowiednika partii komunistycznej (zostałem członkiem partii jeszcze w wojsku).”


  „OKRUCIEŃSTWA BEZPODSTAWNYCH PRZEŚLADOWAŃ"


  Włodzimierz Brus podjął pracę naukową w Instytucie Nauk Społecznych przy KC PZPR, SGPiS i na Wydziale Ekonomii Politycznej UW. Miał przyczynić się do „umocnienia pionu ideologicznego i wziąć udział w obalaniu nauki burżuazyjnej”. Robił to z powodzeniem. Wtedy z uczelni musiały odejść takie tuzy przedwojennej profesury jak Kotarbiński, Tatarkiewicz, Ossowscy.


  W swoich publikacjach wychwalał „demokrację” w Związku Sowieckim, a w Polsce ekonomię marksistowsko-leninowską (przeciwną kapitalistyczno-obszamiczej) oraz jej mentorów - Bieruta i Minca, równocześnie atakując niepodległą Polskę -zgniłą i umierającą pod rządami „bezwzględnej faszystowskiej dyktatury sanacji”.


  W połowie lat 50. Brus zmienił front: ortodoksyjny marksista -jak wielu jemu podobnych - został rewizjonistą. O 1956r. pisał: „Wkrótce zaczęło się zwalnianie z więzień i obozów koncentracyjnych, początkowo powoli, a następnie szybciej i szerzej, milionów rzekomych „wrogów ludu”, odsłaniając prawdziwą skalę i okrucieństwa bezpodstawnych prześladowań. Wszystko to obnażyło fałsz nie tylko mistyczno-absolutystycznych roszczeń do uniwersalnej ważności tego, co było przedstawiane jako fundamenty teorii marksizmu-leninizmu, lecz również wersji racjonalno-relatywistycznej („konieczne w swoim czasie”).” Jakoś zapomniał prof. Brus, że już wówczas żył pod jednym dachem z osobą odpowiedzialną za „okrucieństwa bezpodstawnych prześladowań”.


  W 1957r. tak chciał zmieniać socjalizm: „program zmian w modelu gospodarczym powinien zawierać - jako jeden z zasadniczych punktów - zadanie pogłębienia planowania centralnego”. Należał m.in. do Klubu Krzywego Koła, razem z Władysławem Bartoszewskim, którego Helena Wolińska przetrzymywała bezprawnie w więzieniu przez 18 miesięcy bez przedstawienia aktu oskarżenia.


  CZERE ZWYCZAJ KA1 SAMOOKREŚLENIE


  Dla Włodzimierza Brusa marzec 1968r. Zaczął się w styczniu. W akcie protestu przeciwko zdjęciu „Dziadów” Kazimierza Dejmka w Teatrze Narodowym wystąpił z PZPr. Skupiła się na nim antysemicka nagonka. 19 marca, na spotkaniu aktywu partyjnego w Sali Kongresowej Gomułka (towarzysza „Wiesława” przed „odwilżą” Wolińska chciała wsadzić do więzienia, tak jak to zrobiła z jego najbliższym współpracownikiem - Zenonem Kliszką) zaatakował literatów, m in. Stefana Kisielewskiego i Pawła Jasienicę, i naukowców - obok Brusa także Bronisława Baczkę, Zygmunta Baumana i Leszka Kołakowskiego: „zwalczając od lat politykę naszej partii z pozycji rewizjonistycznych - świadomie i z premedytacją sączyli wrogie poglądy polityczne w umysły powierzonej ich pieczy młodzieży”.


  



  Rozpowszechniano ulotki:


  „Bauman z Brusem i Baczką ta podstępna szajka


  Pastwiła się nad Polską jak czerezwyczajka.


  



  I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego w Lublinie, niejaki Kozdra, na wiecu 21 marca 1968r. przemawiał: „Mamy prawo żądać wyraźnego samookreślenia się tych Żydów, obywateli naszego państwa, którzy jeszcze się nie samookreślili”. Na łamach „Walki Młodych” Brus został postawiony w jednym rzędzie z Bermanem,


  Różańskim i Światłą. Prowokacja wobec profesora zawierała jednak źdźbło prawdy - komunistyczny politruk Brus przybył razem z nimi z ZSRR, żeby instalować w Polsce nową władzę, a rewizjoniście Brusowi jakoś nigdy nie przeszkadzało, że prywatnie związał się ze stalinowską inkwizytorką.


  Jego koledzy-naukowcy - Leszek Kołakowski, Bronisław Baczko i Zygmunt Bauman - marksistowscy ortodoksi i walczący ideologowie stalinizmu - też zostali rewizjonistami. Najbardziej „zasłużony” jest ostatni z nich - od 1944r. służył w moskiewskiej milicji, potem oficer polityczno-wychowawczy LWP i KBW (zwalczał szabrowników, ale także antykomunistyczne podziemie), jako agent „Semjon” przez lata współpracował ze zbrodniczą Informacją Wojskową.


  CHWILOWY ODPOCZYNEK


  Włodzimierz Bras został wyrzucony z UW 25 marca 1968r. To najbardziej znany fakt z jego biografii, często przytaczany w rewizjonistycznych i politycznie poprawnych publikatorach. Ta sama decyzja, którą podpisał minister oświaty i szkolnictwa wyższego Henryk Jabłoński dotyczyła również innych, wspomnianych już akademików, m.in.: Baczki, Baumana, Kołakowskiego. Przez kolejne lata PRL-u na Brusa istniały „zapisy cenzorskie”.


  Brus o marcu 1968 r. : „Pomimo wysoce niepomyślnych perspektyw, podjąłem decyzję nie opuszczania kraju i przyjąłem jedyną dostępną mi pracę (żadna instytucja nie ośmieliłaby się zatrudnić mnie bez bezpośredniego polecenia z Komitetu Centralnego Partii) w Instytucie Ekonomiki Budownictwa Mieszkaniowego. Panująca tam atmosfera była bardzo pobudzająca intelektualnie, prawdopodobnie również z uwagi na to, że wśród personelu były ofiary wcześniejszych (i często ostrzejszych) fal prześladowań. Pracowałem tam prawie cztery lata”. Znów ani słowa o Wolińskiej i jej ofiarach.


  Ponieważ jednak - kontynuuje Brus - „nie było żadnych widocznych perspektyw dla podjęcia jakiejkolwiek otwartej pracy akademickiej w Polsce (...), gdy nadeszło zaproszenie na jednoroczny pobyt na University of Glasgow, zbiegające się z pilną potrzebą rozwiązania za granicą rodzinnych problemów zdrowotnych, wybraliśmy wyjazd na chwilowy odpoczynek. Nie tak rzadki przypadek najdłuższego żywota rzeczy tymczasowych potwierdził się w naszym przypadku: po owocnym roku w Glasgow nadarzyła się sposobność kontynuowania pracy w mojej dziedzinie na długoterminowych zasadach w Oksfordzie.”


  Państwo Brusowie, zachowując polskie obywatelstwo, zamieszkali w spokojnej, willowej dzielnicy tego uniwersyteckiego miasteczka. Profesor wykładał ekonomię, ale też filologię rosyjską i środkowoeuropejską w Wolfson i Saint Anthony's College. Jego żona uczestniczyła w sympozjach naukowych, udzielała się towarzysko, ostentacyjnie manifestując swoje poparcie dla „Solidarności” i potępiając stan wojenny...


  W połowie lat 70. Włodzimierz Brus został przyłapany z kochanką w hotelu. Aby ukryć ten fakt przed zaborczą żoną, podjął tajną współpracę ze wschodnioniemiecką Stasi. Jako pierwszy dokumenty na ten temat ujawnił kilka lat temu dwumiesięcznik „Arcana”.


  Waldemar Kuczyński kończy wspomnienie o swoim mistrzu: „Potem spotykałem się z nim rzadko, ostatni raz w Polsce na początku lat 90. Nie był Brus, jak wielu reformatorów socjalizmu, entuzjasta polskiej transformacji. Uważał ją za zbyt kapitalistyczną.”
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  Kolejna ofiara
polskiego antysemityzmu nie żyje


  Urodziła się w 1919r. W Warszawie jako Fajga Mindla Danielak. Zmarła 26 listopada 2008r. W podlondyńskim Oksfordzie jako Helena Brus. 21 listopada 1950r. jako płk Helena Wolińska usankcjonowała bezprawne aresztowanie szefa „Kedywu” Armii Krajowej gen. Augusta Emila Fieidorfa „Nila”, co w konsekwencji doprowadziło do śledztwa, skazania i zamordowania jednego z największych bohaterów Polski Podziemnej (dowody winy spreparowano). Gen. Fieldorf został powieszony 24 lutego 1953r. W więzieniu mokotowskim w Warszawie. Kilkakrotnie uzupełniany wniosek ekstradycyjny o wydanie nam z Wielkiej Brytanii tej zbrodniarki wymieniał jeszcze 23 inne osoby, które pozbawiła wolności, gwałcąc nawet stalinowskie „prawo” - m.in. bp Czesława Kaczmarka, komunistę Zenona Kliszkę, prawą rękę Gomułki i wielu AK-owców (w tym Władysława Bartoszewskiego).


  Bezprawność decyzji wobec gen. Fieidorfa polegała na tym, że Wolińska zatwierdziła jego aresztowanie dopiero po 11 dniach od jego zatrzymania, nie przedstawiając do tego żadnych dowodów winy. Drugi raz złamała prawo 15 lutego 1951r. przedłużając areszt Fieldorfowi - podobnie jak poprzednio ex post (poprzedni nakaz obowiązywał do 9 lutego) i również bez opisania czynu, który był mu zarzucany. Tym samym działała w zbrodniczej zmowie z bezpieką, która od pierwszych godzin torturowała generała.


  Zmarła nigdy nie została osądzona za swoje zbrodnie - po ośmiu latach starań Polska usłyszała, że Brytyjczycy nie wydadzą swojej szanowanej obywatelki (bo sędziwa, chora, sprawa się przedawniła, a w ogóle to Polska za późno wystąpiła z wnioskiem o ekstradycję, bo dopiero po upadku komunizmu w naszym kraju!).


  W ramach poprawności politycznej nie zobaczyliśmy jej też w najnowszym filmie Ryszarda Bugajskiego o Fieldorfie (jak tłumaczył na jednej z laudacji ten skądinąd zasłużony twórca - pani prokurator nie odegrała żadnej istotnej roli w mordzie na gen. „Nilu”). Cieszą się też zapewne warszawskie i oksfordzkie „autorytety” - szacowni profesorowie nie będą wreszcie nękani niewygodnymi pytaniami o ich znajomą z salonu.


  Stalinowska prokurator dożyła 89 lat, jej ofiary często nawet 1/3 tego. Zamiast odsiadywać wyrok 10 lat w polskim więzieniu, prowadziła do końca spokojny żywot nobliwej żony zasłużonego profesora kilku renomowanych uczelni Włodzimierza Brusa.


  Ze znienawidzonej przez siebie Polski pobierała przez dekady wojskową emeryturę (dopiero w 2006r. MON zmniejszył jej trochę to wysokie uposażenie, ze względu na... brak wysługi lat).
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      W Saint Anthony s College przez lata profesorował Brus


      


    

  


  POLSKI PINOCHET


  Kilkanaście lat temu, kiedy w ,Życiu Warszawy” ujawniłem działalność Heleny Wolińskiej (jako jeden z nielicznych kibicował mi nieodżałowany varsavianista Jerzy Kasprzycki), wydawało się, że jej osądzenie jest tylko kwestią czasu. W styczniu 1999 r. , po wysłaniu do Wielkiej Brytanii wniosku o ekstradycję, połączonego z nakazem tymczasowego aresztowania byłej prokurator, prowadzący śledztwo mówił: - Drogą dyplomatyczną dowiedzieliśmy się, że Anglicy nie wykluczają wydania nam podejrzanej.


  W sprawę zaangażowały się najwyższe władze III RP. MSZ zapewniało, że zbadało sprawę w Ambasadzie Brytyjskiej w Warszawie i otrzymało odpowiedź, że nie ma żadnych formalnych przeszkód w ekstradycji Wolińskiej do Polski. Ówczesny wiceminister sprawiedliwości Leszek Piotrowski w wypowiedzi ze stycznia 1999 r. : - Są duże szanse na wydanie Wolińskiej. Cała procedura ekstradycyjna jest szybka.


  Podobne głosy można było przeczytać w brytyjskich mediach, które obszernie informowały o sprawie. „Daily Mail” pisał: „W świetle sprawy Augusto Pinocheta, brytyjskiemu ministrowi spraw wewnętrznych Jackowi Straw trudno będzie odrzucić polski wniosek o ekstradycję”. „The Sunday Times”: „Jeśli Jack Straw gotów jest zgodzić się na ekstradycję Pinocheta do Hiszpanii, to czemu nie miałby zgodzić się na ekstradycję Heleny Brus?”


  SPRAWIEDLIWOŚĆ w KRAJU AUSCHWITZ


  Już wówczas pojawił się chyba najistotniejszy dla sprawy „argument”. „The Independent” podkreślał, że Wolińska jest jedną z nielicznych już przedstawicielek mniejszości żydowskiej w Polsce, która ocalała z Holocaustu: Byłaby to więc ekstradycja do kraju, gdzie znajdują się takie miejsca, jak Oświęcim i Brzezinka”. W te same tony uderzył „The Sunday Times”: „Czy Żyd może Uczyć na sprawiedliwość w kraju Auschwitz, Majdanka i Treblinki, gdzie antysemityzm rodem ze średniowiecza wciąż pozostaje przygnębiająco mocno okopany”. Potem dodano do tego inne, na wskroś antysemickie miejsce - Jedwabne.


  Wolińska oznajmiła, że nie przyjedzie do Polski (podobno jej rodzinnego kraju), gdyż nie może tu liczyć na sprawiedliwy proces, polskie władze nic jej nie obchodzą, a prokuratorowi, który ośmielił się postawić jej zarzuty „ukręciłaby łeb” (już w „ludowej” partyzantce: GL i AL, pod wdzięcznym pseudonimem „Lena”, była znana z niewyparzonego języka; jej wulgarny styl przerażał nawet innych stalinowców, ale bali się jej, bo niejednemu - ze względu na koneksje na szczytach komunistycznej władzy - złamała karierę, a nawet „załatwiła” odsiadkę).


  Nawet niektóre brytyjskie gazety sugerowały, że do ekstradycji żony prof. Brusa może nie dojść, gdyż będzie jej bronić... „wpływowa mniejszość narodowa”. W Polsce murem za stalinowską prokurator stanęła „Gazeta Wyborcza”, najpierw przez dłuższy czas przemilczając sprawę, a potem relatywizując jej winę. Dziennik Michnika podkreślał, że Wolińska była w czasie wojny w getcie, a ten, kto śmiał zmącić jej spokój, głosi wstrętną pomarcową propagandę (Marek Beylin, publicysta „GW”, syn marcowego emigranta, „autorytet”). Jakże podobnie grzmiała jedna z żydowskich agencji (Jewish Telegraphic Agency), która przeprowadziła wywiad z inkwizytorką. Sugestia była jasna - fakt przebywania w getcie i doznawane tam cierpienia uprawniły ją do późniejszego prześladowania Polaków (czytaj: polskich antysemitów).


  - Zatwierdzając akt oskarżenia wobec mnie ppłk Wolińska wiedziała, że działałem w Żegocie (podziemnej Rady Pomocy Żydom). Jestem przykładem, że tłumaczenia pewnych ludzi wokół Wolińskiej i jej samej, że trwa wokół niej jakaś antysemicka akcja, są bzdurą -komentował Władysław Bartoszewski.


  Kiedy w latach 50., jako więzień bezpieki, zwrócił się o przedstawienie mu nakazu aresztowania, pokazano mu kilka niewypełnionych, lecz podpisanych przez Wolińską blankietów. Oznaczało to, że może pozostawać „w śledztwie” tak długo, jak zechcą tego funkcjonariusze MBP. Wolińska nakazy aresztowania wydawała co prawda mechanicznie, nie zapoznając się z aktami sprawy (sama potwierdziła to w liście do córki generała Marii Fieldorf-Czarskiej, ale wtedy jeszcze nie mówiło się ojej ekstradycji), jednak w sposób świadomy - z myślą o wyeliminowaniu przeciwników politycznych.


  BRYTYJSKA OBYWATELKA PRZED WOJSKOWYM SĄDEM


  Przeszkód w ekstradycji Wolińskiej było od początku wiele. Już kilka lat temu Brytyjczycy nie chcieli jej wydać wymiarowi sprawiedliwości III RP, gdyż... nie rozumieli, dlaczego - zamiast przed sądem powszechnym - ma być sądzona.przed sądem wojskowym (takie sądy funkcjonują w Wielkiej Brytanii jedynie w czasie wojny). Dlatego w 2000r. prokuratura wysłała drugi, poprawiony wniosek ekstradycyjny, w którym wyjaśniła m.in., że w Polsce wojskowi (w latach 50. - czyli w czasie popełniania przestępstw - Wolińska była prokuratorem wojskowym) podlegają jurysdykcji sądów wojskowych. Trzeci wniosek wysłał w 2001r. nowopowstały IPN, który z mocy prawa przejął sprawę ścigania Wolińskiej od prokuratury powszechnej. Wszystko na nic. Brytyjczycy zignorowali nawet wysłany za nią rok temu ENA (Europejski Nakaz Aresztowania), który jest niezaskarżalny i wymaga najpóźniej 90-dniowej odpowiedzi.


  Nierozwiązywalnym problemem okazało się podwójne obywatelstwo Wolińskiej. Aresztując generała „Nila”, przedłużając mu aresz;t i nadzorując śledztwo była obywatelką Polski. Jednak na początku lat 70., kiedy wraz z Brusem znalazła przyjazną przystań w Oksfordzie, otrzymała również obywatelstwo brytyjskie (10 lat później ta dwójka sowietników mogła sobie pozwolić na ostentacyjne kibicowanie „Solidarności” i potępianie stanu wojennego).


  Na skutecznym ściganiu byłej stalinowskiej prokurator zaważył zatem fakt, że Wielka Brytania - mimo podpisanych umów ekstradycyjnych, w tym z Polską - na ogół nie wydaje swoich obywateli innym państwom, tym bardziej, gdy pojawią się wątpliwości prawne. Można jednak nie znać terminu zbrodni stalinowskiej, ale egzekwować własny przepis o „pozbawieniu kogoś wolności z premedytacją”. Ponadto, zgodnie z orzeczeniem powołanego przez międzynarodową społeczność Stałego Trybunału Karnego w Hadze - obywatelstwo nie może chronić przed wydaniem osoby oskarżonej o zbrodnie przeciwko ludzkości (przypadek Wolińskiej), ludobójstwo, zbrodńie wojenne i agresję zbrojną. Nie może chronić, a jednak chroni. Powołując się na tę samą zasadę Izrael odmówił nam ekstradycji Salomona Morela, naczelnika komunistycznego obozu w Świętochłowicach (dla Niemców, volksdeutschów, a w praktyce wrogów „ludu”) i Jaworznie („reedukacja” młodych antykomunistów wedle Makarenki), prawdziwego kłamcy oświęcimskiego (kłamał, że był więźniem Auschwitz), a później dziadka swoich izraelskich wnuków.


  W jednym z wywiadów dla brytyjskiej prasy Wolińska powiedziała również, że do tych „haniebnych kłamstw”, które wyszły z Polski (podobno jej rodzinnego kraju) może się ustosunkować jedynie przed sądem brytyjskim - faktycznie istniała taka możliwość (strona polska występuje wówczas o tzw. pomoc prawną - do miejscowego sądu przybywa polski prokurator, który może osobiście przedstawić zarzut albo uczestniczyć w rozprawie; mogła również składać przed polskim konsulem, lub pracownikiem konsulatu w Londynie) - ale III RP całkowicie ją zlekceważyła.


  Nikt nie sprawdził również, czy ubiegając się o brytyjskie obywatelstwo skłamała pisząc, że nie brała udział w prześladowaniach i czy było wobec niej prowadzone śledztwo. W latach 1956-1957 dwie komisje prokuratora generalnego PRL Mariana Mazura badające „łamanie socjalistycznej praworządności” postawiły jej szereg poważnych zarzutów, objętych sankcją kamą. Wówczas zwolniono ją jedynie z pracy „z uwagi na to, że charakter i rozmiar zarzutów z okresu pełnienia przez nią w naczelnej prokuraturze wojskowej kierowniczego stanowiska dyskwalifikuje ją jako prokuratora” i zdegradowano.


  „ŚMIEJĘ SIĘ”


  Na pytanie polskiego dziennikarza w dniu wydania nakazu jej aresztowania przez Wojskowy Sąd Okręgowy w Warszawie (3 grudnia 1998 r. ) była prokurator odpowiedziała: „Śmieję się”.


  Tylko, czy w czasach stalinowskich jej ofiarom też było do śmiechu? Na początku polskich starań o ekstradycję prokurator Wolińskiej-Brus w „Daily Mail” można było przeczytać: „Za ozdobnymi oknami imponującej wiktoriańskiej posesji w północnym Oksfordzie 80-letnia żona czołowego oksfordzkiego akademika czeka na dzwonek do drzwi. (...) Pieczołowicie skonstruowane emigracyjne życie profesora Brusa i jego żony zawaliło się. Oboje ubywają się w domu za zaciągniętymi zasłonami, z niepokojem wyczekując wieści z ambasady RP w Londynie lub brytyjskiego MSW”. My też czekaliśmy...


  Może jednak doczekamy się osądzenia kilku żyjących jeszcze w kraju oprawców gen. Augusta Emila Fieidorfa „Nila”.


  I może wreszcie, po ponad pół wieku, rodzina odnajdzie miejsce pochówku tego polskiego patrioty.


  SZOKOWAŁA NAWET PO ŚMIERCI


  „Rzeczpospolita” napisała: „Wolińska nie przestała szokować nawet po śmierci. Zgodnie z oficjalnym komunikatem jej pogrzeb miał się odbyć w miejscowym kościele. Ludzie, którzy przybyli na uroczystość, dowiedzieli się jednak, że o tej porze odbędzie się ceremonia pochówku kogoś innego. W ten sposób rodzina Wolińskiej zmyliła osoby postronne i dziennikarzy, którzy chcieli wziąć udział w pogrzebie. Wolińską pochowano w tajemnicy dwa dni wcześniej. W ceremonii w obrządku żydowskim wzięło udział ok. dziesięciu osób, między innymi prof. Kołakowski. Uroczystość miała przebiegać w bardzo spokojnej atmosferze. Nic nie zakłóciło pogrzebu komunistycznej prokurator”.


  Kilka miesięcy później prof. Leszek Kołakowski podążył za swoją przyjaciółką.
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  PPŻ „Luna" brystygier


  W jaki sposób kobiety dochodziły na szczyty komunistycznej władzy. Nie były szczególnie ładne, ale miały inną, ważniejszą cechę - były PPŻ. Dotyczy to m. In. Znanej czytelnikom Heleny Wolińskiej, „Leny”, stalinowskiej prokurator, konkubiny ważnego AL-owca, twórcy MO i bezpieczniaka gen. Franciszka Jóźwiaka a szczególnie Julii Brystygier, „Luny”, równie (a może bardziej) wpływowej w aparacie bezpieczeństwa, która ze względu na swoją pozycję była nazywana piątym wiceministrem BP.


  Julia „Luna” Brystygier (także Brystiger, Bristiger, Briestiger; z domu Prajs, lub Preiss), urodziła się 25 listopada 1902r. W Stryju. Na uniwersytecie im. Jana Kazimierza we Lwowie ukończyła Wydział Humanistyczny (1926 r. ), potem doktoryzowała się w medie-wistyce. Jej związki z Polską były jednak żadne. Od 1931r. należała do Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy. Swoją antypolską działalność mogła rozwinąć po wkroczeniu Sowietów w 1939 r.


  CEL - DONOSIĆ


  Czemu zawdzięczała swoją karierę? Kontakty z komunistami posiadała dzięki mężowi - lwowskiemu działaczowi syjonistycznemu dr Natanowi Brystygierowi. Ale to nie wystarczyłoby, aby znaleźć się na szczytach władzy. Jak mówił Józef Światło (Izaak Fleischfarb, NKWD-zista, wicedyrektor X departamentu MBP) w książce Zbigniewa Błażyńskiego „Luna” zasłynęła z donosów do NKWD, nawet na swoich towarzyszy partyjnych. Rywalizowała w tym względzie z braćmi Goldbergami - Józefem (późniejszym dyrektorem departamentu śledczego MBP Jackiem Różańskim) i Beniaminem (Jerzym Borejszą). Różański miał się później skarżyć Światłe: „pomyślcie, towarzyszu, że ta... napisała raport na mnie [że należał do rodziny syjonistów - TMP]. Ale tow. Luna zapomina, że ja mam dłuższą karierę w NKWD niż ona”.


  W książce Barbary Fijałkowskiej „Borejsza i Różański” czytamy, że razem m. In. Z rodziną Minców „Luna” ze Lwowa przeniosła się do Samarkandy. Działała w MOPR (Międzynarodowa Organizacja Pomocy Rewolucjonistom, podległa III Międzynarodówce), która miała pomagać znajdującym się w trudnej sytuacji towarzyszom. Należał do nich m. In. Józef Goldberg, który prócz służby w NKWD pracował w kołchozie. Na wiosnę 1942r. jego żona Bela Frenkiel, nie mogąc doczekać się pomocy MOPR, przyjęła pomoc od Delegatury rządu Sikorskiego (2 kg ryżu i torbę mąki). 23 grudnia 1943r. Zarząd MOPR powołał komisję, w skład której weszła m. In. Brystygierowa. Towarzyszka „Luna” nie przyjęła argumentów o „skrajnej nędzy” i „nieuniknionej śmierci dziecka”, zarzucając Goldbergom kontakty z imperialistami, „polityczną zdradę” i „brak komunistycznej godności”. Goldbergom nic się jednak nie stało, gdyż mieli mocniejsze „plecy”.


  Kilkanaście lat później, jesienią 1953r. „Luna”, jako członek Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej przy KC PZPR, współo-skarżała Różańskiego o znęcanie się w śledztwie nad więźniami. Uczestniczyła również, prócz oficerów MBP i prokuratora, w rewizji w jego mieszkaniu przy ul. Narbutta w Warszawie.


  „Luna” pociągała za sznurki. Jednych - tak jak Różańskiego (podobnie zresztą jak Światłę) nienawidziła i starała się utrącić, innym pomagała. Władysław Gomułka w „Pamiętnikach” pisze, że kiedy pod koniec 1939r. przyjechał z Białegostoku do Lwowa „przy pomocy Julii Brystygier (...), która za zgodą władz radzieckich kontynuowała we Lwowie swoją dawną działalność z ramienia MOPR, zostałem wkrótce mianowany na stanowisko dyrektora maleńkiego zakładu wyrobów papierniczych we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej nr 18”.


  GRUBE, NIEZGRABNE, ALE...


  Donosy nie były jednak sprawą zasadniczą, najważniejszy był PPŻ. Rozszyfrujmy wreszcie ten skrót. Płk Anatol Fejgin, dyrektor X departamentu MBP, mówił płk Henrykowi Piecuchowi: „Zanotowałem, jak to Kożuszko [mjr Mikołaj Kożuszko, oficer radzieckiego wywiadu, szef Wydziału Informacji WP - TMP], między jednym a drugim łapaniem i rozstrzeliwaniem dezertera, zabawiał się z PPŻ. (...) Otóż PPŻ to nic innego jak przechodnia połowa żona. Krótko mówiąc, taka sekretarka”. Gen. Sokorski napisał, że Bierut „zapracował nawet na przydomek Bolek-jebaka. On nie przepuścił żadnej kobiecie. Miał kilka „żon” i różne dzieci rozsiane po kraju. Wcale się nie krył ze swoją namiętnością”.


  Jedną z PPŻ Bieruta, której (w zasadzie) pozostał wiemy do końca życia, była Małgorzata Fornalska. Swoje PPŻ miał Światło, Różański.


  Światło: „w swej bogatej karierze Brystygierowa była w Rosji przez dłuższy czas równocześnie kochanką Bermana, Minca i Szyra [Jakub Berman - w czasach Bieruta „numer drugi w Polsce”; Hilary Minc - odpowiedzialny za gospodarkę; Eugeniusz Szyr - stalinowski ekonomista - TMP], Dwaj pierwsi zwłaszcza mają w związku z tym wobec niej poważne zobowiązania. I dzięki temu, jak Brystygierowa chce coś przeprowadzić, nawet przeciw Radkiewiczowi czy Romkowskiemu [szefowi i wiceszefowi MBP - TMP] w bezpiece, to wszystko może zrobić. Ileż to razy Radkiewicz nie zdążył jeszcze zreferować jakiejś sprawy Bierutowi, a już Bierut, czy Berman dzwonili do niego z zapytaniem: „słuchaj no, jest u ciebie taka a taka sprawa, dlaczego nam o tym nic nie mówisz?” (...) oni już wiedzieli, bo oczywiście Brystygierowa referuje im wszystko nocami”.


  Kochanek „Luny” Jakub Berman w książce Teresy Torańskiej, „Oni” tak ją opisuje: „Była wyjątkowo inteligentną kobietą o dosyć miłej powierzchowności, choć niezbyt zgrabna. (...) Bystra, przenikliwa, umiała nawiązywać dobre kontakty z ludźmi”.


  Stefan Staszewski (wpływowy członek PPR i PZPR „od kultury”) mówił Torańskiej: „Twarz miała dosyć ładną, ale była potwornie niezgrabna, kwadratowa, niska, bardzo grube nogi. Agresywna, zaborcza. Była to pani z tych, które mówią, kto ma dziś ją do domu odprowadzać”.


  Podobna była inna PPŻ - Helena Wolińska. Stanisława Sowińska „Barbara” (też PPŻ - kochanka swojego przełożonego, szefa Informacji AL Mariana Spychalskiego, późniejszego komunistycznego marszałka Polski) w swoich wspomnieniach „Lata walki” tak opisywała „Lenę”: „Tęga, rubaszna, pewna siebie dziewczyna. (...) Umiała niezgorzej po partyzancku kląć, w czym prześcigała nas wszystkich -kobiety i mężczyzn”. PPŻ nie lubiły się - w końcu konkurencja.
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      Jakub Berman po wojnie nadzorował bezpiekę
    


    



    PŁONIE STODOŁA


    Berman opowiada o początkach „współpracy” ze swoją PPŻ: „Lunę poznałem w Moskwie, pracowała w Zarządzie ZPP. Potem przyjechała do Lublina. W Lublinie szukano odpowiednich ludzi dla wzmocnienia Urzędu Bezpieczeństwa i jak mi potem sama opowiadała [zapewne nie podczas oficjalnego spotkania - TMP], do pracy w Bezpieczeństwie zmusili ją Gomułka i Bierut. Podobno nie bardzo chciała, bojąc się odpowiedzialności i uważając, że niezbyt zna się na tej robocie. (...) Po niedługim czasie okazało się, że decyzja Bieruta i Gomułki była słuszna”.


    W bezpiece, będąc jednocześnie członkiem PPR, „Luna” zaczęła pracować od początku, tj. Od grudnia 1944r. Najpierw w i departamencie MBP, od stycznia 1950r. jako dyrektor V departamentu, a od sierpnia 1954r. do listopada 1956r. jako dyrektor III departamentu. Brała udział w naradach Politbiura PPR i PZPR - formalnie nie wchodząc w jego skład. Jej departament zyskał sobie niemal taką autonomię, jak X departament, dysponował własnym więzieniem.


    Berman: „Luna stała się naprawdę wybitnym pracownikiem Bezpieczeństwa i na tle innych dyrektorów czy naczelników nie odznaczających się wielkimi talentami i stosującymi dosyć toporne często metody zdecydowanie się wyróżniała”. „Luna” rzeczywiście „wyróżniała się”, ale - niezależnie od wszystkiego - czy kochankę można źle wspominać?


    „Luna” „wyróżniała się” również w kłamstwie. Krystyna Ker-sten w książce „Narodziny systemu władzy. Polska 1943-48” przytacza interpelację posłów KRN w sprawie spalenia osady Wąwolnica w powiecie puławskim przez 25 funkcjonariuszy PUBP z Puław 2 maja 1946r. „Pastwą płomieni padło 101 domów mieszkalnych, 196 stodół, 121 obór, 120 chlewów i innych budynków, spaleniu uległy 2 osoby”. Na posiedzeniu Komisji Administracji Bezpieczeństwa KRN Brystygierowa twierdziła, że „nie było żadnego najazdu na osadę Wąwolnica ze strony organów bezpieczeństwa. Kiedy przez Wąwolnicę przejeżdżała brygada robotnicza, ściągając świadczenia rzeczowe, z restauracji na rynku wybiegło pięciu ludzi i zaczęło uciekać w stronę Zarzecza”. Kłamała dalej, że wywiązała się strzelanina, w trakcie której zaczęła palić się stodoła Łuszczyńskiego i dopiero wtedy zjawili się funkcjonariusze UB.


    OBCOWANIE TOWARZYSZKI


    Stefan Staszewski mówił Torańskiej, że Bolesława Piaseckiego i jego kolegów przekazał „Lunie” prawdopodobnie wywiad radziecki „i ona się nimi zajmowała do końca”.


    - Wciągając do współpracy? - pyta Torańska.


    - Przede wszystkim do łóżka. Luna to był typowy dywersant polityczny, miała pod swoją opieką Kościół, inteligencję. Nie brała udziału w walce ze zbrojnym podziemiem, nie zajmowała się wymuszaniem zeznań czy montowaniem procesów, przydzielano jej zadania wymagające dużej inteligencji, typowo dywersyjnej. Kulturalna, elokwentna, wcale nie krzykliwa, taka pani do towarzyskiego obcowania”.


    Józef Światło pisał, że „Luna” dawała Piaseckiemu pieniądze na działalność rozbijających Kościół „postępowych katolików”, ale w zamian wymagała posłuszeństwa. Musiał np. potępić generała Tatara jako „zdrajcę narodu, faszystę i imperialistycznego agenta”.


    



    
      
        [image: ]
      


      Bolesław Piasecki wciągnięty przez „Lunę” do łóżka


      


    


    Światło ujawniał, że Bierut, prócz Piaseckiego, posiadał „na odcinku katolickim” własnego agenta, którego sam zwerbował za pośrednictwem Luny Brystygierowej - Dominika Horodyńskiego [dziennikarz, redaktor naczelny „Kultury” - TMP], „Horodyńskiego można było często spotkać w mieszkaniu prywatnym pułkownika Brystygierowej przy Alei Przyjaciół 6”. PPŻ działał nadal.


    W ramach infiltracji i rozbijania Kościoła „Luna” przygotowywała m. In. pokazowy proces biskupa kieleckiego Czesława Kaczmarka, kierowała akcją uwięzienia prymasa Wyszyńskiego.


    W ramach „opieki” nad inteligencją, prawdopodobnie na prośbę Piaseckiego, uwolniła z więzienia Pawła Jasienicę (Lecha Beynara), któremu groziła kara śmierci za udział w „bandzie Łupaszki”, czyli V Wileńskiej Brygadzie AK mjr Zygmunta Szendzielarza.


    OPOWIADANIA DLA DZIECI


    Płk Mieczysław Widaj, były AK-owiec i jeden z najbardziej krwawych stalinowskich sędziów zeznawał, że w sprawie oskarżonych o szpiegostwo i uwolnionych przez sąd świadków Jehowy „zaraz była interwencja ze strony płk Brystygierowej do mjra Pancera, naszego opiekuna w Informacji, byłem też potem systematycznie wzywany do Zarządu Sądownictwa Wojskowego dla wytłumaczenia się.”. Podobne metody, również w sprawie świadków Jehowy (choć oczywiście nie tylko), stosowała „Lena” Wolińska. Jeden z sędziów mówił: „Po kilku dniach dzwoniła do mnie (...) „warszawska Dolores” ppłk Wolińska z NPW [Naczelnej Prokuratury Wojskowej - TMP] i pytała, na jakiej podstawie zwolniliście jehowców. Odpowiedziałem, że na podstawie decyzji sądu. Wówczas powiedziała: „Nie bądźcie tacy mądrzy” i wyzwała mnie od hujów. Odłożyłem wtedy słuchawkę. Dzwonił do mnie potem płk Karliner (był to pierwszy wypadek bezpośredniego nacisku) i twierdził, że ja obraziłem Wolińską, oraz polecił zastosować areszt w sprawie zwolnionych jehowców”.


    Na wiosnę 1948r. „Luna”, razem z wiceministrem bezpieki Romkowskim pojechała na spotkanie ze sztabem Hieronima Deku-towskiego „Zapory”, dowódcy partyzantki WiN na Lubelszczyźnie, który postanowił - w porozumieniu z inspektorem WIN-u Władysławem Siła-Nowickim - ujawnić swoje oddziały. Delegacja MBP nie zgodziła się jednak na warunek „Zapory”, aby wypuścić z więzień żołnierzy WIN. Wkrótce on i jego ludzie zostali aresztowani i prócz Sily-Nowickiego (siostrzeńca Dierżyńskiego) zlikwidowani.


    Władysław Minkiewicz w książce „Mokotów-Wronki-Rawicz” wspomina proces rehabilitacyjny Siły-Nowickiego na fali „odwilży” 1956 r. : „Przed rozprawą, w kuluarach sądowych spotkało się wielu przyjaciół, byłych więźniów, którzy niedawno odzyskali wolność. Serdeczne uściski, pocałunki, wymiana wiadomości o swoich losach. (...) Tylko na ławce pod ścianą dość skromnie ubrana siedziała jakaś pani, z którą nikt się nie witał”. Była to właśnie „Luna” - „pozbawiona już stanowiska, została teraz wezwana w charakterze świadka. Drugim koronnym świadkiem w tej sprawie był były wiceminister bezpieki Romkowski, którego doprowadzono na salę sądową w kajdankach, co sprawiło nam wszystkim niemałą satysfakcję”.


    Po rozwiązaniu MBP, jako Julia Prajs została szefową „Naszej Księgami”. Osoba, która wcześniej, w istniejących od stycznia 1940r. komunistycznych „Nowych Widnokręgach” systematycznie opluwała Polskę, miała czelność pisać opowiadania, m. In. dla polskich dzieci. Ale podobno zawsze chciała zostać pisarką...


    Julia „Luna” Brystygier nigdy nie stanęła przed sądem, zmarła w 1975 r.
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  Michnik zostanie aresztowany?



  Czy można ścigać sympatyka „Solidarności”, współpracownika Radia Wolna Europa i paryskiej „Kultury”, a do tego wielbiciela książek i muzyki poważnej? Możliwe jest to chyba tylko w faszystowskiej i antysemickiej Polsce. Sąd wojskowy w Warszawie rozważał wydanie nakazu tymczasowego aresztowania Stefana Michnika, stalinowskiego sędziego wojskowego. Szwedzi jednak odmówili.


  Z oskarżeniem wystąpił Instytut Pamięci Narodowej. Już sam ten fakt powinien dać do myślenia wszelkim obrońcom praw człowieka, organizacjom gejów i lesbijek, walczącym z rasizmem, ksenofobią i nietolerancją, ze szczególnym uwzględnieniem Stowarzyszenia Otwarta Rzeczpospolita i wszystkim w ogóle postępowcom. Muszą natychmiast potępić ten bezprawny zamysł. Żadnym usprawiedliwieniem ich bezczynności nie może być to, że Stefan Michnik ma na koncie co najmniej dziewięć wyroków śmierci na niewinnych ludzi (część została wykonana). Przecież te incydenty miały miejsce w latach 50., a poza tym tego wymagała (socjalistyczna) racja stanu. Dlaczego nie ma przedawnienia? i nie jest istotne, że III RP czyny byłego sędziego zakwalifikowała jako zbrodnie sądowe, a po 1956r. wszyscy skazani zostali zrehabilitowani (w tym również pośmiertnie). Teraz jest takie prawo, kiedyś było inne. a zatem to zwykła zemsta polityczna. Jeśli ktoś tego nie rozumie, jest rewanżystą, oszołomem i... antysemitą.


  Ale teraz już poważnie. Ze względu na prawdę historyczną, a przede wszystkim pamięć ofiar. Nakaz aresztowania otworzy drogę do - miejmy nadzieję udanej - ekstradycji komunistycznego zbrodniarza Michnika do Polski (gdyby to nie pomogło można zawsze posiłkować się skuteczniejszym Europejskim Nakazem Aresztowania).


  10 LAT BEZRADNOŚCI


  Procedura ścigania kpt. Stefana Michnika sięga dziesięciu lat. W 1999r. na biurku Hanny Suchockiej - ówczesnej minister sprawiedliwości - znalazły się dwa wnioski - o wszczęcie śledztwa wobec stalinowca (autorstwa Ligi Republikańskiej) oraz jego ekstradycję ze Szwecji. Zarzuty były konkretne - wydawanie wyroków śmierci w sfingowanych procesach politycznych, co w myśl polskiego kodeksu karnego stanowi przestępstwo. Oba wnioski nie doczekały się jednak rozstrzygnięcia. W jednym z wywiadów Suchocka stwierdziła, że nie będzie zajmować się ewentualną ekstradycją Michnika do Polski, gdyż sprawa nie leży w kompetencjach prokuratury powszechnej, ale IPN (który jeszcze nie istniał i w którego powołanie mało kto wówczas wierzył).


  W 2000r. IPN jednak powstał i zapowiedź wystąpienia o ekstradycję Michnika - jako winnego zbrodni sądowych - była pierwszą publiczną deklaracją, jaką złożył prof. Witold Kulesza, szef pionu śledczego Instytutu - Głównej Komisji Ścigania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu. Zapowiedź przeżyła nawet swojego autora - prof. Kulesza został odwołany. Nowe kierownictwo IPN chce teraz, aby sąd aresztował Michnika.


  ALEJA PRZYJACIÓŁ (KOMUNISTÓW)


  Stefan Michnik urodził się 28 września 1929r. W Drohobyczu. Jego miastem, jak deklaruje, do dziś pozostał Lwów - tu do 1939r. uczęszczał do szkoły powszechnej. Ważniejszy od Lwowa był dla niego jednak komunizm, który wyssał z mlekiem matki. Helena Michnik - aktywistka Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie” - po 1945r. była nauczycielką w Korpusie Kadetów KBW i autorką stalinowskich podręczników do historii. Ojciec - komunista zginął w stalinowskich czystkach lat 30. Przyrodni ojciec - Ozjasz Szechter został przed wojną skazany za antypolską działalność w nielegalnej 


  Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy. Po „wyzwoleniu” był kierownikiem Wydziału Prasowego Centralnej Rady Związków Zawodowych i zastępcą redaktora naczelnego „Głosu Pracy”.
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  Wszystko to sprawiło, że Stefan Michnik też zapragnął służyć komunistycznej ojczyźnie. Nie bez znaczenia był zapewne również fakt, że razem z braćmi: Jerzym (późniejszy elektryk i emigrant do Stanów Zjednoczonych) i Adamem (późniejszy naczelny „Gazety Wyborczej”) mieszkał przy Alei Przyjaciół 9/13, w sąsiedztwie wysokich funkcjonariuszy PZPR i MBP.


  Komunistyczną karierę rozpoczął w Związku Walki Młodych, potem był Związek Młodzieży Polskiej, PPR i w końcu PZPr. Partia umożliwiła mu również karierę zawodową: laborant-elektryk elektrowni warszawskiej został przyjęty do Oficerskiej Szkoły Prawniczej w Jeleniej Górze... Bo elektrykiem, tak jak brat Jerzy, pozostawać nie zamierzał.


  JAK BRONI SIĘ MICHNIK?


  Dziś Stefan Michnik twierdzi, że przeszłość jest jego prywatną sprawą. Kiedy w latach 50. wydawał wyroki, był młody, naiwny i nie miał nic do powiedzenia - był tylko pionkiem, wykonującym jedynie rozkazy przełożonych.


  W jednym z nielicznych wywiadów (dla „Nowej Gazety Polskiej” - szwedzkiego dwutygodnika polonijnego) w 1999r. Z rozbrajającą szczerością mówił: „Kogo dotyczyły te sprawy, to ja nie pamiętam. To są stare rzeczy”, i dodawał: „Moje nazwisko pojawiło się w prasie w 1969 roku jako argument przeciwko Adamowi”.


  Najpoczytniejszemu szwedzkiemu dziennikowi „Dagens Ny-heter” powiedział: „Wierzyłem, że służę swojemu krajowi. Dziś widzę, że zostałem oszukany”. Dopiero w Szwecji zrozumiał, że orzekał na podstawie wymuszonych przez UB zeznań. Czy rzeczywiście przez większość swojego życia był nieświadomy? Przecież należał do - jakby nie patrzeć - inteligenckiej rodziny.


  Stefan Michnik nigdy nie przyznał się do winy, nigdy nie przeprosił swoich ofiar i ich rodzin.


  JAK BRONIĄ MICHNIKA?


  Szwedzkie gazety szybko podchwyciły, że zarzuty wobec Stefana mają zaszkodzić Adamowi. I są one oczywiście podszyte polskim antysemityzmem - dlatego po całym świecie ściga się tylko oprawców pochodzenia żydowskiego: Helenę Wolińską-Brus, Salomona Morela. ,


  Przypomnijmy tylko, że ani krwawej stalinowskiej prokurator, ani okrutnego komendanta ubeckich obozów, nie udało się sprowadzić do kraju i osądzić. Wolińska zmarła w Wielkiej Brytanii, Morel w Izraelu.


  Michnika broni oczywiście drugi Michnik. „Gazeta Wyborcza” napisała: „Zaliczono go [Stefana Michnika - TMP] do sędziów, których należy ukarać jedynie służbowo i - w odróżnieniu od trzech najbardziej obciążonych [Feliksa Aspisa, Teofila Karczmarza i Juliusza Krupskiego - TMP] - nie wszczynać przeciw nim postępowania karnego”.


  Chodzi o raport tzw. komisji Mariana Mazura (zastępcy prokuratora generalnego PRL), powołanej w 1956r. do „zbadania przejawów łamania praworządności” w najwyższych organach sądownictwa wojskowego. Stefan Michnik jest wymieniany jako jeden ze skompromitowanych sędziów, którzy wydawali wyroki pod dyktando komunistycznych władz i aparatu bezpieczeństwa. Przypomnieć również wypada, że komisja nie chciała stawiać ich przed sądem. Na tym polegała gomułkowska „odwilż”. a ponadto: raport Mazura stworzono na podstawie ubeckich papierów, a podobno Adam Michnik nigdy ich nie uznawał. Ale, gdy chodzi o brata...


  MORD NA MACHALLI - PRYWATNA SPRAWA?


  Pracę w Wojskowym Sądzie Rejonowym (WSR) w Warszawie rozpoczął 27 marca 1951r. Już dwa tygodnie później skazał na dożywocie żołnierza Narodowego Zjednoczenia Wojskowego Stanisława Bronarskiego, ps. „Mirek”. Jego ofiarami byli również żołnierze AK, NSZ, WiN, działacze niepodległościowi. Zarzuty: szpiegostwo, próba obalenia przemocą ustroju, spisek w wojsku.
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  Żona Zofia Machalla długo nie mogła uwierzyć w jego śmierć


  



  W tej ostatniej kategorii chyba najsłynniejsza sprawa z udziałem Michnika,  zakończoną wyrokiem śmierci, pozostaje proces mjr. Zefiryna Machali - przedwojennego oficera, żołnierza Września, wywiezionego następnie do ZSRR, potem w PSZ na Zachodzie, od 1947r. W Sztabie Generalnym WP. Podczas ostatniego widzenia z żoną Machalla mówił, że jest niewinny, że zeznania zostały na nim wymuszone. Michnik nie zgodził się na dopuszczenie do procesu obrońcy.


  Machalla został rozstrzelany 10 stycznia 1952r. - bezpieka pochowała go potajemnie na tzw. Łączce (dzisiejsza kwatera cmentarza wojskowego na Powązkach). Żona, Zofia Machalla, długo nie mogła uwierzyć w jego śmierć. Czy to morderstwo też jest prywatną sprawą Stefana Michnika?


  „ŻEBY MI TEJ SPRAWY NIE ODEBRANO”


  O roli Michnika w innym procesie - redaktora naczelnego „Przeglądu Kwatermistrzowskiego” płk Romualda Sidorskie-go mówił inny stalinowski sędzia - płk Mieczysław Widaj: „Z rozmowy wywnioskowałem, że jest święcie przekonany o winie oskarżonego na podstawie przeprowadzonych na rozprawie dowodów [Sidorski nie przyznał się do rzekomej działalności szpiegowskiej - TMP]. Ze mną wówczas tow. Michnik nie rozmawiał jako człowiek, który ma chociażby cień wątpliwości”.


  Stefan Michnik dostąpił nawet zaszczytu orzekania w sprawie, którą prowadziła Helena Wolińska. Tadeuszowi Jędrzejkiewiczowi (oskarżonemu o działalność kontrrewolucyjną w Szkole Morskiej w Gdyni) udało się jednak ujść z życiem - mimo dwukrotnej kary śmierci wyrok złagodzono mu do 10 lat więzienia.


  W 1956 r. , podczas narady partyjnej, Michnik tłumaczył się: „...Nam wtedy imponowało powiedzenie o zaostrzającej się walce klasowej i nieprawdę powie ten, kto by twierdził, że wtedy z niechęcią rozpatrywał te sprawy. Ja wiem, że raczej ludzie garnęli się do tych spraw, sam muszę przyznać, że kiedy dostałem pierwszy raz poważną sprawę, to nosiłem ją przy sobie i starałem się, żeby mi tej sprawy nie odebrano”.


  DYKTATURA PROLETARIATU...


  Na tym nie koniec państwowotwórczej pracy Michnika. W podaniu do Oficerskiej Szkoły Prawniczej, która przez 18 miesięcy przysposobiła go do roli sędziego wojskowego, napisał: „do OSP chcę wstąpić dlatego, że szkoła ta kształci tych, którzy będą realizować dyktaturę proletariatu w praktyce”. Tę dyktaturę realizował potem dwutorowo - w swoim orzecznictwie i donosach na kolegów.


  W książce Krzysztofa Szwagrzyka „Prawnicy czasu bezprawia. Sędziowie i prokuratorzy wojskowi w Polsce 1944-1956” (wyd. IPN) czytamy: „Największe sukcesy w tajnej współpracy osiągnął Stefan Michnik, pozyskany na zasadzie dobrowolności przez sekcję Informacji Wojskowej, istniejącą przy OSP w Jeleniej Górze. 13 III 1950r. przyjmując ps. „Kazimierczak”, napisał: » Ja, Stefan Michnik [...], zobowiązuję się do współpracy z Organami Informacji Odrodzonego Wojska Polskiego, mając na celu wykrycie szpiegów, sabotażystów, dywersantów i wszelkiego rodzaju innego wrogiego elementu, działającego na szkodę WP i ustroju Polski Ludowej.« Już 15 IV 1950r. Otrzymał pierwsze 1.000 zł zapłaty za „sumienne wykonywanie zadań”. W trakcie 3-letniej współpracy Michnik był początkowo informatorem, a następnie rezydentem OZI w 1. kompanii OSP”.


  ...WZOREM DZIERŻYŃSKIEGO...


  Aby pogłębić swoją wiedzę Stefan Michnik studiował prawo na Uniwersytecie Warszawskim. Nigdy go jednak nie skończył, ze względu na natłok pracy... Tymczasem jego współpraca z Informacją Wojskową kwitła: „W kwietniu 1951 r. , z chwilą przeniesienia do stolicy na stanowisko asesora warszawskiego WSR, został rezydentem w Wydziale Informacji Garnizonu Warszawskiego, mającym „na kontakcie” 6 informatorów: „Romańskiego”, „Giętkiego”. „Żywca”, „Czarucha” („Czarnucha”?), „Szycha”, „Zbo-towskiego”.”


  Wyjaśnijmy: rezydent to agent, który stoi na czele autonomicznej sieci własnych tajnych informatorów. Zostawała nim osoba, ciesząca się wyjątkowym zaufaniem. Niełatwo było zdobyć taką pozycję w IW - instytucji, która z natury rzeczy nie ufała nikomu. Na rezydenta był również typowany inny agent Informacji -Wojciech Jaruzelski, pseudo „Wolski”. Prócz Michnika i Jaruzelskiego wymieńmy jeszcze jednego tajnego współpracownika tego wojskowego kontrwywiadu. To szanowany do dziś przez niektóre środowiska socjolog i filozof Zygmunt Bauman, oficer polityczny Dywizji Kościuszkowskiej.


  10 czerwca 1953r. Zaprzestano współpracy z TW „Kazimier-czakiem”. Jednym z powodów było jego członkostwo w PZPr. Trzy miesiące później Michnik zakończył również swoje krwawe sędziowskie żniwo, pracując już w Najwyższym Sądzie Wojskowym. Władzy „ludowej” nie przestał jednak służyć. Jako kierownik gabinetu metodycznego „Fakultetu Wojskowo-Prawniczego” w Akademii Wojskowo-Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego uczył innych funkcjonariuszy wymiaru „sprawiedliwości”.


  ...I „SOLIDARNOŚĆ"


  26 lipca 1957r. kapitan Michnik został przeniesiony do rezerwy. To jedyna kara, jaką poniósł w związku z raportem Mazura. Na krótko zatrudnił się w adwokaturze warszawskiej. Potem płynnie przeszedł do wydawnictw MON, gdzie został redaktorem. Tak było aż do 1968 r. , kiedy wyrzucono go z pracy i z PZPr. W 1969r. wyjechał do Szwecji. Wcześniej starał się o wizę do USA (w Nowym Jorku od 1956r. mieszkał jego brat Jerzy), ale amerykańskie władze odmówiły ze względu na jego komunistyczną przeszłość. Z kolei Szwecja okazała się przyjazna dla 2500 Żydów, którzy w latach 1969-1971 przyjechali tam z Polski.


  Aż do emerytury w połowie lat 90. Michnik pędził spokojne życie bibliotekarza na uniwersytecie w Uppsali. W latach 70. Zyskał uznanie polskiej emigracji: współpracował z Radiem Wolna Europa, publikował - pod pseudonimem Karol Szwedowicz - w paryskiej „Kulturze”. Tak jak Helena Wolińska-Brus - popierał „Solidarność”.


  Pomysł ucieczki z Polski okazał się dla stalinowskich zbrodniarzy zbawienny. Od lat nowe ojczyzny chronią ich przed polskim antysemityzmem. Całkiem spokojnego życia jednak nie mają...


  STEFAN MICHNIK DENERWUJE SIĘ


  Denerwował się już w kwietniu 2001 r. , kiedy w małej miejscowości Storvreta 10 kilometrów pod Uppsalą Liga Republikańska wywiesiła transparent: „Żądamy postawienia przed sądem oprawców komunistycznych”. Stefan Michnik wychodził z domu i pytał policjantów, czy na pewno wydano zgodę na demonstrację.


  ZBRODNIARZ w OGRÓDKU


  Teraz już wiemy. Stefan Michnik nie zostanie aresztowany. Warszawski sąd wojskowy wydał co prawda nakaz tymczasowego aresztowania stalinowca, na podstawie którego wydany został Europejski Nakaz Aresztowania, ale Szwecja ostatecznie odmówiła ekstradycji do Polski swojego obywatela. Nie wydadzą nam sędziego Stefana Michnika, gdyż rzeczony brat naczelnego „Gazety Wyborczej” jest obywatelem Szwecji, a zarzucane mu czyny w świetle szwedzkiego prawa uległy przedawnieniu. Tak postanowił sąd w Uppsali, gdzie od lat Michnik mieszka. Z pisma sądu wynika, że przez prawie 10 lat pobytu w Szwecji Stefan Michnik był jeszcze Polakiem. Szwedo-Polakiem został dopiero w 1977r. Jego nowych krajan nie obchodzi jednak, że polskiego obywatelstwa nie zrzekł się. Ważna jest szwedzkość podejrzanego


  - a swoich mają obowiązek chronić, szczególnie przed antysemitami. I nie przekona ich żaden polski (antysemicki), czy Europejski Nakaz Aresztowania. Zarzutywobec Michnika-dla nas najważniejsze, dla Szwedów są sprawą poboczną. Uznali wszak, że bezprawne działania wobec więźniów bezpieki w stalinowskiej Polsce ze zbrodniami przeciw ludzkości nie mają nic wspólnego. Ale w ogóle o jakich zbrodniach tu mówimy? Przecież szwedzka prasa wielokrotnie podnosiła kluczowy „argument” - o pochodzeniu podejrzanego. To koniec wieloletnich starań antysemickiej III RP o ekstradycję krwawego sędziego. Choć polska (antysemicka) prokuratura może próbować się jeszcze odwoływać, to losy naszego wniosku są przesądzone. Stefan Michnik będzie dalej spokojnie uprawiał ogródek w chroniącej go Uppsali. Antysemityzm III RP okazał się wybitnie nieskuteczny.


  Duracz wiecznie żywy


  Przyuczeni do zawodu w czasach stalinowskich młodzi sędziowie, prokuratorzy, adwokaci, jak również dokształcający się śledczy UB, do dziś pobierają wysokie emerytury, a nawet są nadal czynni zawodowo. Ci oprawcy w togach, zwalczający polskich patriotów, w PRL-u nazywani absolwentami szkół prawniczych, w praktyce byli analfabetami po przyspieszonych kursach zawodowych. Większość tzw. „sędziów nowego typu”, absolwentów słynnej „Duraczówki” mieszka w Polsce, niektórzy w Warszawie.


  Oto niektóre nazwiska. Sędzia Sabina Pawelcowa orzekała w czasach stalinowskich wyroki śmierci na polskich patriotów. Prokurator Edmund Felsmann nadzorował zakład karny w Goleniowie (woj. szczecińskie) i uczestniczył w wykonywaniu wyroków śmierci na więźniach politycznych. Podziemie wydało na niego wyrok śmierci, ale w wyniku nieudanej akcji uszedł z życiem. Potem pracował w ZUS-ie, skąd przeszedł na wysoką emeryturę. Inny absolwent tych przyspieszonych kursów zawodowych - Miernik (imię nie ustalone) wyjechał za granicę.


  PARTYJNE INSTRUKCJE


  Podstawowym „aktem prawnym” dla tworzenia kadr „sędziów nowego typu” był (przedłużany potem) dekret Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej z 22 stycznia 1946r. „o wyjątkowym dopuszczaniu do obejmowaniu stanowisk sędziowskich, prokuratorskich i notarialnych oraz do wpisywania na listę adwokatów”. Art. 1 dekretu przewidywał, że minister sprawiedliwości może zwolnić z odbywania studiów, aplikacji sędziowskiej i egzaminu sędziowskiego osoby, „które ze względu na kwalifikacje osobiste oraz działalność naukową, zawodową, społeczną lub polityczną i dostateczną znajomość prawa nabytą, bądź przez pracę zawodową, bądź w uznanych przez Ministerstwo Sprawiedliwości szkołach prawniczych dają rękojmię należytego wykonywania obowiązków sędziowskich”. W konsekwencji osoby te miały być mianowane na stanowisko sędziego, asesora sędziowskiego lub prokuratora. Władzę ich powoływania otrzymał Minister Sprawiedliwości, a nie, jak przed wojną Prezydent Rzeczypospolitej. Warto przyjrzeć się konkretnym zapisom. „Dostateczna znajomość prawa” oznaczała, że mianowanym mógł być nawet analfabeta (i często tak było). „Rękojmia należytego wykonywania obowiązków sędziowskich” to nic innego jak usłużne wykonywanie partyjnych instrukcji.


  „TANDETA EDUKACJI''


  W związku z dekretem z 22 stycznia 1946r. powołano tzw. szkoły prawnicze, choć formalnie nie miały one umocowania ustawowego. Były pomyślane jako średni poziom nauczania, ale w praktyce była to sieć zawodowych kursów prawniczych. Szkoły nie kształciły, tylko przyuczały do zawodu. Takie przyuczanie trwało początkowo 6 miesięcy, później 15.


  Podczas otwarcia jednej z takich szkół (w Łodzi) Jakub Berman mówił: „Przeżywamy tzw. łagodną rewolucję i chcę wam powiedzieć, że im twardsze będą wasze ręce, im czulszy wzrok, tym łagodniejsza będzie ta rewolucja. Bo są wrogie siły w Polsce, które knują zbrodnie. Chcą rozpętać szał wojny domowej, chcą utopić kraj w potokach krwi bratniej. Waszym świętym obowiązkiem jest uchronić kraj przed tymi, którzy walczą ze wszystkim co jest postępowe w Polsce. (...) Twardsze dłonie dla zdrad reakcji, czujniejsze oko (...) w walce o lepszą, szczęśliwszą demokrację polską!” Główny nacisk, prócz przedmiotów ogólnych i ściśle prawniczych, kładziono na szkolenie polityczne. W ramach marksizmu-lenini-zmu wykładowcy wpajali zasady ekonomii politycznej, materializmu dialektycznego i historycznego, historii polskiego ruchu robotniczego i WKP(b). Przyspieszony tryb nauczania i natłok zajęć sprawiał, że tylko ktoś intelektualnie ukształtowany mógł opanować ogromny materiał, a takich na ogół tam nie było.


  W 1949 roku dr Emil Merz, jeden z oprawców generała Augusta Emila Fieidorfa „Nila” pisał o szkołach: „Powstały one w wyniku zapotrzebowania społecznego, wymiar sprawiedliwości Polski Ludowej nie mógł bowiem oprzeć się wyłącznie na przedwojennych kadrach sędziów i prokuratorów, którzy dzięki ciążącemu na ich umysłowości balastowi ideologii buiżuazyjnej, z trudem tylko przystosowywali się do nowych stosunków i nie podążali za biegiem wypadków. Chodziło o wprowadzenie do organów wymiaru sprawiedliwości ludzi świeżych, nowych, nie mających wprawdzie częstokroć matury licealnej, posiadających natomiast pewien staż pracy politycznej lub społecznej, doświadczenie życiowe, a nade wszystko - instynkt klasowy. Uniwersytety ludzi takich dostarczyć nie mogły. Dlatego stworzono Szkoły Prawnicze, do których wstęp mają tylko odpowiednio dobrani ludzie, skierowani przez partie polityczne i związki zawodowe. (...) Szkoły Prawnicze - to nie tylko awans społeczny dla ich absolwentów, to w pierwszym rzędzie olbrzymi sukces Demokracji Ludowej na drodze zwycięskiego marszu ku Socjalizmowi”.


  44 proc. Z 1081 „absolwentów” tych szkół zostało sędziami, pozostali prokuratorami.


  W 1990 roku Igor Andrejew, inny oprawca generała „Nila” stwierdził, że „tandeta tej edukacji przekroczyła jednak wszelką miarę i... aby ratować sytuację (...) jesienią 1948r. utworzono w Warszawie Centralną Szkołę Prawniczą im. Teodora Duracza, z dwuletnim cyklem nauczania”.


  W DUCHU MARKSIZMU-LENINIZMU


  Igor Andrejew był pierwszym dyrektorem Centralnej Szkoły Prawniczej, zwanej powszechnie „Duraczówką”. Zastąpił go kolejny oprawca Fieldorfa, Gustaw Auscaler. Towarzystwo, zatwierdzające z ramienia Sądu Najwyższego karę śmierci na bohaterze Armii Krajowej, było zatem doborowe. CSP miała być kontynuacją średnich szkół prawniczych, a naukę w niej określano mianem studiów prawniczych, choć ze zdobywaniem prawdziwego wykształcenia nie miało to nic wspólnego.


  Statut szkoły określał, że jej celem jest „(a) kształcenie teoretyczne i praktyczne kandydatów na stanowiska sędziowskie i prokuratorskie w wymiarze sprawiedliwości; (b) wychowanie słuchaczy w duchu ideologii demokratycznej i sprawiedliwości społecznej”. Słuchaczami szkoły mogły być osoby „skierowane [...] przez zarządy centralne partii politycznych, związków zawodowych lub organizacji społecznych, w wieku lat od 21 do 40, posiadające co najmniej wykształcenie licealne (ogólne lub zawodowe) względnie równoznaczne, które złożą z wynikiem pomyślnym egzamin wstępny. Minister sprawiedliwości może w wyjątkowych przypadkach zwolnić kandydata do Centralnej Szkoły Prawniczej od wymogu wykształcenia licealnego”.


  Również poziom nauczania i rodzaj wykładanych przedmiotów był podobny, jak w średnich szkołach prawniczych. Wspomniany już Igor Andrejew z dumą stwierdzał wówczas: „CSP jest pierwszą w Polsce wyższą uczelnią prawniczą, w której wszystkie przedmioty są wykładane zgodnie z założeniami marksizmu-leninizmu”.


  „WY SKOŃCZYLIŚCIE PRAWO’’


  Jacy ludzie kończyli „Duraczówkę” można się przekonać na podstawie książki Stanisława Krupy pt. „X Pawilon, wspomnienia AK-owca ze śledztwa na Rakowieckiej”: „Innym razem przywitał mnie [śledczy - TMP] słowami: „Słuchajcie, wy skończyliście prawo”. Było to dla mnie podwójne zaskoczenie, dlaczego interesują go moje studia, a dwa, że mówi do mnie per wy, a nie ty ch..., ale odpowiedziałem spokojnie:


  - Nie zdążyłem, zamknęliście mnie na czwartym, ostatnim roku.


  - Rzeczywiście, ale dawne polskie prawo sądowe zdawałeś. -Przyzwyczajenie wzięło górę i przeszedł na ty.


  - Owszem.


  - To zrób mi krótki wykład o sądach bożych.


  - Do diabła, czyżbyście chcieli praktyki ordaliów [poddawanie oskarżonego próbom ognia i wody - TMP] zastosować do wydobywania zeznań?


  - Nie podskakuj. Widzisz, zostałem skierowany na kursy prawa, no wiesz, te 6-miesięczne studia, tzw. Duraczówka. Jutro mam egzamin, a nie wiem nic o sądach bożych.


  Wyłożyłem mu to, co pamiętałem, a nadto przepytałem z ustroju średniowiecznego sądownictwa polskiego.


  Bardzo mi podziękował, a potem... „Gadaj, ty ch... O czym rozmawiałeś z „Radosławem” wtedy i wtedy?”
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      Teodor Duracz, prawnik, przedwojenny działacz KPP i sądowy obrońca komunistów, współzałożyciel i działacz PPr.


      U Duracza, po zdaniu egzaminu adwokackiego w 1936 r. , kwalifikacje zdobywał Józef Goldberg (w okresie stalinowskim szef departamentu śledczego MBP Jacek Różański). Synowa Teodora Duracza - Anna Duraczowa była sekretarką Jakuba Bermana.


      


    

  


  Dalej czytamy: „-Jakiezadanie miała nielegalna organizacja „Keep smiling”? - rzucił nagle. Chociaż daleki byłem od wesołości, nie mogłem powstrzymać się od śmiechu. „Śledź” się zdenerwował, zwymyślał mnie od najgorszych i ponowił pytanie. Wyjaśniłem, że „Keep smiling” znaczy po angielsku trzymać uśmiech. Było to po prostu hasło, którym kierowaliśmy się w naszych uczelnianych czy towarzyskich spotkaniach”.


  Centralna Szkoła Prawnicza im. Teodora Duracza istniała do 19 czerwca 1950 roku. W jej miejsce i na jej bazie powołano- 1 kwietnia 1950 roku-Wyższą Szkołę Prawniczą im. T. Duracza. Ta z kolei - z dniem 1 lipca 1953 roku - została przekształcona w Ośrodek Doskonalenia Kadr Sędziowskich i Prokuratorskich im. T. Duracza. CSP i WSP ukończyło łącznie 421 osób, które — zgodnie z założeniami - utrwalały następnie władzę ludową. Czy w niepodległej III RP na pewno należą się im wysokie uprawnienia emerytalne?


  Mordy katowickiej bezpieki


  Pierwsza morda to Józef Bik, vel Bukar, vel Gawerski. Po 1968r. uciekł - tak jak Stefan Michnik - do Szwecji, ale z Polską czuł się nadal związany - za pośrednictwem sądu wyżebrał od ZUS podwyżkę emerytury. W sprawie karnej - o zbrodnię komunistyczną - sąd okazał się bezradny. Druga morda to Markus Kac. Żyje w Polsce, ale wymiar sprawiedliwości też nie kwapi się, aby wymierzyć mu adekwatną karę.


  W dzienniku „Polska” (9.03.2008) można było przeczytać wywiad z Włodzimierzem Kacem (tekst o marcu 1968 r. ): „Ojciec był spod Rzeszowa, ze Świlczy; uszedł przed Niemcami do Lwowa, a potem, za uwagę niezbyt pochlebną o propagandowym sowieckim filmie wywieziony został do Kazachstanu. »Zwie-dzał« łagry. (...) Ojciec zachorował na komunizm. Wrócił do Polski z II Armią. (...) Urodziłem się w 1951r. W Gdańsku, ale od dziecka jestem w Katowicach. Chodziłem do Piecka, to taka szkoła TPD. Nie było religii, więc chodziło do tej szkoły wielu Żydów”.


  UTRWALA i PŁODZI SYNA


  Czego nie dowiemy się z tekstu w „Polsce”? Ojciec - Markus Kac (ur. W 1918 r. , syn Fiszela) to jeden z 11 oprawców skazanych w marcu 1996r. razem z Adamem Humerem, dyrektorem Departamentu Śledczego Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. Sąd III RP udowodnił im znęcanie się nad więźniami politycznymi w czasach stalinowskich.


  Kac-junior w wywiadzie wspomina o Katowicach i Gdańsku. W tym pierwszym mieście rozpoczynał karierę jego ojciec, wstępując w 1945r. do Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. W aktach figuruje jako młodszy oficer śledczy. Dwa lata później Kac-senior jest już w Gdańsku, gdzie awansuje na zastępcę naczelnika Wydziału Śledczego. Tu ciężko haruje: utrwala władzę ludową, a niepokornym wybija wolną Polskę z głowy i innych części ciała. Po dwóch latach, w 1951 r. , rodzi mu się syn Włodzimierz. Kolejne dwa lata i jest w Stalinogrodzie (czyli ponownie w Katowicach, tylko „wyróżnionych” na cześć zmarłego wodza) pozostając na stanowisku naczelnika Wydziału Śledczego WUBP. W UB Markus Kac pracuje do 1956 r. , aż do końca Stalinogrodu, ale w 1958r. W Katowicach wstępuje do SB. Z bezpieki ostatecznie odchodzi w 1962r. Z ubeka przekwalifikowuje się na ekonomistę - może pochwalić się tytułem magistra. Nie z tego jednak tytułu działa w ZBoWiD.


  Dziś jego syn - Włodzimierz Kac - jest przewodniczącym Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w Katowicach. Funkcję pełni od 2002 r.


  „MA PODEJŚCIE DO ARESZTOWANYCH"
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      Syn Markusa Kaca - Włodzimierz (z prawej) - przewodniczący Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w Katowicach


      


    

  


  Edward D. po wojnie był funkcjonariuszem UB, potem strażnikiem w elbląskich zakładach mechanicznych „Za-mech”. W 1949r. Został oskarżony o celowe podpalenie fabryki na polecenie francuskiego konsula. Sprawy pewnie w ogóle by nie było, gdyby pożar nie zbiegł się z plenum KC, podczas którego Bierut opieprzał UB, iż jest nieudolne. UB postanowiło udowodnić, że jest inaczej i wysłało do Elbląga grupę operacyjną, m.in. Różańskiego, Humera i... Kaca, którzy błyskawicznie wykryli sprawców. W śledztwie Markus Kac bił po twarzy Edwarda D. I groził: „My piszemy akty oskarżenia, wyroki, również je wykonujemy”. W wolnej Polsce Edward D. I Markus Kac zamienili się miejscami. Pierwszy był ofiarą, drugi oskarżonym. Zarzut brzmiał: bicie gumową pałką w pięty Edwarda D. I sześciu innych pracowników „Zamechu”. Ale były ubek - drobny, przygarbiony staruszek - przychodził do sądu i zaprzeczał, by kogokolwiek torturował. Sąd nie dał jednak wiary jego zapewnieniom i w 1996r. skazał go na sześć lat więzienia. Dwa lata później, po apelacji złożonej przez obrońców, w II instancji wyrok został zmniejszony. Skrócenie czasu odsiadki było jedynie formalne. Markus Kac, jako jedyny z parszywej dwunastki Humera, w ogóle nie trafił do aresztu - „z powodu złego stanu zdrowia”.


  Z opinii służbowej: „Ma podejście do aresztowanych. Umie ich załamywać i wydobywać potrzebne materiały. Jest pracowity i zdyscyplinowany. Stawia dobro pracy nad dobro osobiste. Pracuje wieczorami, nie liczy się z czasem pracy. Jest zupełnie oddany wydziałowi”. To oddanie Kaca „doceniali” nawet więźniowie, którzy uważali go nie za zwyczajnego bandytę, ale... kata-wirtuoza. Przy okazji procesu Humera wyszło na jaw, że Markus Kac, nawet po 1989 r. , żył w Polsce na od dawna nieaktualnych, sowieckich dokumentach. Za inne zbrodnie, nie objęte oskarżeniem z 1996 r. , nigdy nie odpowiedział.


  CO TO JEST DEMOKRACJA


  Druga morda katowickiej bezpieki - Józef Bik-Bukar-Gawer-ski w 2003r. przysłał do IPN list, w którym prosił o wydanie zaświadczenia, że w latach 1945 - 1953 pracował w... bezpiece. Było mu potrzebne, aby starać się o wyższą emeryturę. W ten sposób oprawca, po 35 latach, odnalazł się. Wcześniej śledztwo przeciwko Bikowi nie mogło ruszyć z miejsca, bo prokuratorzy Instytutu nie znali miejsca jego zamieszkania.


  Akt oskarżenia brzmiał: „Józefowi B. Zarzucamy popełnienie zbrodni komunistycznej, której dopuścił się w czasie przesłuchań członków organizacji Polskie Siły Demokratyczne i Polska Tajna Armia Wyzwoleńczo-Demokratyczna. Bił ich, znęcał się i zmuszał w ten sposób do składania zeznań”.


  Zarzuty dotyczyły lat 1948-49, kiedy Bik był zastępcą naczelnika wydziału śledczego WUBP w Katowicach (a więc zastępcą Markusa Kaca). Więźniowie zapamiętali, że „miał ciężką rękę”.


  Okładał ich nogą od stołka po plecach, gumą po gołych piętach, kopał w jądra i bose stopy.


  Z zeznań świadka: „Bik spytał mnie, co to jest demokracja. Odpowiedziałem, że to musi być coś dobrego, bo o tym w gazetach piszą. Wtedy on z całej siły uderzył mnie pięścią w zęby wybijając mi obie górne jedynki”. Inny o mało nie stracił życia wskutek pobicia. Po wyjściu na wolność nie odzyskał zdrowia i wkrótce zmarł. Bik nie tylko sam znęcał się fizycznie i psychicznie nad osadzonymi, ale namawiał do przemocy swoich podwładnych. Ciągnęła się za nim „sława” oprawcy. Czy dlatego zmienił nazwisko? On sam podawał inny powód: „Melduję, że w związku z ośmieszającym brzmieniem mego dotychczasowego nazwiska, decyzją władz administracyjnych zmieniłem dotychczasowe jego brzmienie na Bukar Józef [...]. Jednocześnie melduję, że w dniu 4 marca 1950 r. , na podstawie zezwolenia Departamentu Kadr MBP, zawarłem związek małżeński z [...], na co przedkładam odpis aktu ślubu”.


  Na wyjazd do Palestyny o zgodę resortu już nie poprosił i... nie wyjechał, a nadto został zwolniony z bezpieki. Był 1953r. Prawdziwy powód wyrzucenia Bukara może być jednak inny. To kontakty z gen. Wacławem Komarem (Mendlem Kossojem, funkcjonariuszem MBP i KBW, weteranem wojny w Hiszpanii, oczywiście po „słusznej” stronie), oskarżonym o „odchylenie prawicowo-nacjo-nalistyczne”. Nie wiadomo, co Józef Bukar robił później, ale znów zmienił nazwisko i stał się Józefem Gawerskim, po czym wyjechał z Polski - jak wielu innych stalinowców - na fali pomarcowej emigracji 1968r. Już nie do Palestyny, ale do Szwecji.


  SĄD i „INKA’’


  Katowicki IPN skierował co prawda do sądu akt oskarżenia przeciwko Bikowi-Bukarowi-Gawerskiemu, ale przez dłuższy czas nie wyznaczono terminu procesu, z powodu -jak oficjalnie tłumaczono - natłoku spraw. Akta wędrowały między sądami, w międzyczasie były sezony urlopowe. Potem postępowanie blokował adwokat, wnosząc o jego zawieszenie - oczywiście ze względu na stan zdrowia jego klienta. Sędzia musiał prosić Szwedów o przeprowadzenie badań lekarskich oskarżonego, a gdy wreszcie przyjechały do Polski, trzeba je było przetłumaczyć. Tak mijały kolejne miesiące.


  Sam Gawerski utrzymywał przez swojego obrońcę, że chce uczestniczyć w procesie. Ale tak chciał, że nie stawiał się na wezwania.
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      Bik-Bukar-Gawerski przyczynił się do śmierci Danuty Siedzikówny

    


    
      

    

  


  Nie zgodził się również na prowadzenie sprawy bez jego obecności.


  Nazwisko Bika pojawiło się także w związku ze śledztwem IPN w sprawie sądowego mordu na Danucie Siedzikównie „Ince”, bohaterskiej sanitariuszce Brygady Wileńskiej AK Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki”. Nasz bohater był wówczas naczelnikiem wydziału śledczego WUBP w Gdańsku. Drugiego sierpnia 1946r. W piśmie do tamtejszej prokuratury wojskowej informował: „Przesyłam akta sprawy przeciwko Siedzikównie Danucie, ps. Inka, w celu przekazania do Wojskowego Sądu Rejonowego w trybie postępowania doraźnego”. Za ten okres „pracy” też chciał wyższą emeryturę.


  A więc przed Katowicami był Gdańsk - jakże przypomina to karierę jego kolegi - Markusa Kaca. Po drodze była jeszcze Warszawa. Sześć dni po egzekucji „Inki” (w nagrodę?) Bik został oficerem śledczym w centrali MBP. W Katowicach wylądował ostatecznie rok później, jako porucznik, odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi oraz Orderem Odrodzenia Polski.


  CHORY z EMERYTURĄ


  W wolnej Polsce ten stalinowski oprawca medali już nie dostawał. Ale wyższą emeryturę, i owszem! w tej kwestii - chory dla organów ścigania - był wyjątkowo energiczny. Kiedy sąd niższej instancji odmówił mu, odwołał się i wygrał. Nie tylko lepiej wyliczane bieżące uposażenie, ale także wyrównanie za ubeckie zbrodnie lat 1945-53 (jako Bik, a po 1950r. jako Bukar), ale i okres późniejszy - aż do wyjazdu z Polski w 1968r. (jako Gawerski). a więc odebrać świadczeń komunistycznym mordercom nie można (bo to przecież prawa nabyte), ale podwyższyć -czemu nie. Tak wygląda w wolnej Polsce sprawiedliwość. Oskarżony przez IPN Józef Bik-Bukar-Gawerski zmarł kilka miesięcy temu. Nie osądzony, ale za to z wysoką emeryturą za ciężką pracę w organach bezpieczeństwa. Gdyby teraz nie przeniósł się na łono Abrahama, świadczenie mogło być jeszcze wyższe, gdyż od ostatniego wyroku - korzystnego dla siebie - też się odwołał, a ZUS nie protestował. Bik dołączył do grona innych „zasłużonych” zbrodniarzy - Heleny Wolińskiej-Brus i Salomona Morela, których ekstradycji do Polski nie udało się przeprowadzić. Może naszemu wymiarowi sprawiedliwości łatwiej pójdzie chociaż z Markusem Kacem?


  Płk Krzyżanowski - morderca sądowy


  Płk Wacław Krzyżanowski jest pierwszym stalinowskim prokuratorem, któremu w III RP zarzucono mord sądowy. 3 sierpnia 1946r. brał udział w skazaniu na śmierć Danuty Siedzikówny, ps. Inka, sanitariuszki antykomunistycznego oddziału mjr. Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki”. Ta sprawa zakończyła się uniewinnieniem Krzyżanowskiego, ale potem została wznowiona. Instytut Pamięci Narodowej odnalazł bowiem dokumenty, świadczące o tym, że tego samego dnia żądał on kary śmierci w innej sprawie - Hansa Baumana.


  Obie zbrodnie w majestacie komunistycznego bezprawia miały miejsce w areszcie kamo-śledczym w Gdańsku, a Krzyżanowski nie uczestniczył w nich - jak twierdzi - przypadkowo, ale świadomie żądał najwyższego wymiaru kary dla „wrogów ludu”. W PRL-u Wacław Krzyżanowski otrzymał wiele odznaczeń i nagród. Czym tak zasłużył się „ludowej” władzy? Wiadomo, że służbę wojskową rozpoczął w 1943r. W Dżambule (Kazachstan), należał do dywizji kościuszkowskiej, brał udział w bitwie pod Lenino. Zaraz po wojnie ukończył szkołę oficerów bezpieczeństwa publicznego w Łodzi i rozpoczął pracę w Wojskowej Prokuraturze Rejonowej w Gdańsku, gdzie był „śledziem” do 1950r. W wojskowym wymiarze sprawiedliwości (czytaj: bezprawia) pracował potem na Śląsku i na Pomorzu (w Koszalinie), w 1976r. Zwolniony do rezerwy.


  ZAMORDOWANY ZA SARNĘ


  Akta procesu Hansa Baumana cudem odnaleziono.


  -Wynika z nich, że Wacław K. samodzielnie przeprowadził śledztwo i sformułował oskarżenie - mówi prof. Witold Kulesza, dyrektor Głównej Komisji Ścigania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu.


  28 września br. prokurator gdańskiego oddziału IPN przedstawił Krzyżanowskiemu zarzut popełnienia zbrodni komunistycznej, przez podżeganie do zabójstwa. Jest on podejrzany o to, że jako oficer śledczy Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Gdańsku (wówczas w randze chorążego) nie dopełnił swoich obowiązków służbowych, ponieważ sporządził akt oskarżenia przeciwko Hansowi Baumanowi na podstawie sfałszowanych dowodów, a na dodatek w oparciu o uchylone, nieobowiązujące przepisy.


  Czym Hans Bauman podpadł komunistom, że skazali go na śmierć? Był gdańskim Niemcem, a jego rodzina głodowała. Pewnego czerwcowego dnia 1945r. Bauman znalazł w lesie karabin z kilkoma nabojami, upolował nim sarnę, po czym broń zakopał. Zdobycznym mięsem podzielił się z mieszkającymi w jego domu Polakami. Niemiec wpadł wskutek donosu (obciążyły go również zeznania trzech Polaków).


  KARABIN PRZECIW PAŃSTWU


  Po śledztwie, prowadzonym przez funkcjonariuszy Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Miastku, Krzyżanowski oskarżył Baumana o nielegalne posiadanie broni i prowadzenie działalności wywrotowej, mającej na celu oderwanie Gdańska od Polski. Żądając kary śmierci, stalinowski prokurator twierdził, że oskarżony jest „wrogo ustosunkowany do państwa polskiego, spodziewał się wojny i niewątpliwie miał zamiar użyć karabinu w stosownej chwili przeciwko państwu polskiemu”. Hans Bauman został skazany w trybie doraźnym na karę śmierci. 9 sierpnia 1946r. wyrok wykonano.


  W materiałach Instytutu Pamięci Narodowej czytamy: „skazany pozbawiony został całkowicie możliwości obrony, a okoliczności sprawy świadczą, iż skazanie Hansa B. stanowiło zbrodnię sądową, popełnioną przez funkcjonariuszy państwa komunistycznego z powodu przynależności skazanego do określonej grupy narodowościowej, w której to wykorzystano formę procesu karnego do przeprowadzenia czystki etnicznej”. Tak wyglądało ówczesne, stalinowskie „prawo”.


  OSKARŻYĆ i ZEMDLEĆ


  Pierwszy proces Krzyżanowskiego o zbrodnię sądową rozpoczął się w 1993r. przed Wojskowym Sądem Okręgowym w Poznaniu. W akcie oskarżenia zarzucono mu, że jako oficer śledczy WPR w Gdańsku podżegał skład sędziowski do wymierzenia Danucie Siedzikównie, ps. Inka, sanitariuszce „Łupaszki”, najwyższego wymiaru kary, czyli do zabójstwa (tak jak w przypadku Hansa Baumana). Co na to Krzyżanowski: - Byłem młody. Zostałem skierowany na proces przypadkowo, bez przeszkolenia i przygotowania [czyżby szkoła oficerów bezpieczeństwa publicznego w Łodzi nieodpowiednio przygotowywała do pracy?
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  - TMP], wcześniej nie brałem udziału w żadnej sprawie sądowej. Nie wiedziałem nawet, o co ta dziewczyna była oskarżona. W podobny sposób tłumaczy się dziś większość stalinowskich funkcjonariuszy. Czy Krzyżanowski mówi prawdę?


  Rozprawa przeciw „Ince” odbyła się tego samego dnia, kiedy skazano Hansa Baumana, czyli 3 sierpnia 1946 r. , tylko dwie godziny później (podobnie, jak Niemiec, łączniczka „Łupaszki” została skazana w trybie doraźnym). Jest to bezsprzeczny dowód na to, że Krzyżanowski kłamie, kiedy mówi, iż na proces Siedzikówny został skierowany przypadkowo, a wcześniej nie brał udziału z żadnej sprawie sądowej. Podczas swojej „przypadkowej” obecności na procesie „Inki”, Krzyżanowski wystąpił z ostatnim słowem. Poparł akt oskarżenia i żądał surowej kary. Dziś utrzymuje, że na sali sądowej był przez 5-10 sekund, został do tego zmuszony przez przełożonych, w ramach szkolenia [czyżby nie został wcześniej wystarczająco przeszkolony? - TMP], a po odczytaniu sentencji omal nie zemdlał. Charakterystyczne jest to, że Krzyżanowski oskarżał młodych ludzi - Siedzikówna miała 17 lat, Bauman 19. Oni najwyraźniej byli najbardziej niebezpieczni dla tworzącej się władzy „ludowej”.


  ZEMSTA ZA „ŁUPASZKĘ"


  Danuta Siedzikówna została aresztowana 20 lipca 1946 r. , kiedy pojechała do Gdańska w celu zdobycia leków dla rannych partyzantów. Oskarżono ją o udział w „bandzie Łukaszki”, nielegalne posiadanie broni (tak jak Hansa Baumana), a w przede wszystkim o wydanie poleceń zastrzelenia dwóch funkcjonariuszy UB. Tego ostatniego czynu sąd jej nie udowodnił, a mimo to stwierdził, że zasługuje ona na śmierć. Zdaniem prokuratora III RP, był to wniosek „rażąco niewspółmierny wobec czynów zarzucanych Danucie Sziedzikównie, jak i nie odzwierciedlający zebranego materiału dowodowego”.


  „Inka” nie podpisała prośby do Bieruta o łaskę. Zastrzelono ją 28 sierpnia 1946r. W piwnicy gdańskiego aresztu. Razem z nią, z rąk plutonu egzekucyjnego, zginął Feliks Selmanowicz „Zagończyk”, jeden z dowódców majora „Łupaszki”. Umierali z okrzykiem, Jeszcze Polska nie zginęła”. a „Inka” dodała jeszcze: „Niech żyje Łupaszka”.


  Do dziś rodzinie nie udało się odnaleźć miejsca pochówku Danuty Siedzikówny. Ze strony aparatu bezpieczeństwa była to zemsta za działalność Zygmunta Szendzielarza i jego oddziału, który mocno dawał się we znaki nowej władzy, a nie można było go złapać.


  Żeby osiągnąć propagandowy sukces, zamordowano niewinną dziewczynę, która niosła również pomoc rannym ubekom. Poznański sąd stwierdził jednak, że nie można jednoznacznie ustalić, jaką rolę Krzyżanowski odegrał w procesie „Inki”. Kierując się zasadą, że wszystkie wątpliwości powinny być rozstrzygane na korzyść oskarżonego, uniewinnił byłego śledczego. 45 lat wcześniej wątpliwości nie przemawiały na korzyść Siedzikówny.


  W październiku br. Sąd Najwyższy (Izba Wojskowa), po kasacji złożonej przez prokuratora generalnego Stanisława Iwanickiego, uchylił wyrok na Krzyżanowskiego i sprawa wróciła do uzupełnienia do prokuratury.


  Przyczyną wznowienia postępowania było odnalezienie dokumentów morderstwa sądowego, dokonanego na Hansie Baumanie. Wacław Krzyżanowski nie przyznał się do winy, ujawniając jednocześnie przestępczy charakter działalności komunistycznych organów sprawiedliwości (czytaj: bezprawia). Czyżby w swoich zeznaniach nie widział sprzeczności, że jako aktywny funkcjonariusz tamtego przestępczego systemu, podżegający do zbrodni sądowych na niewinnych ludziach, też jest (w świetle obecnie obowiązującego prawa) przestępcą? Ostatecznie płk Krzyżanowski - morderca sądowy został uniewinniony zarówno w sądzie I, jak i II instancji - w 2001 roku. Prawdopodobnie żyje do dziś.
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  Drzwi gabinetów


  „Sto, tysiąc razy próbowała zobaczyć twarz tego konkretnego człowieka, który wszczepił w ciało Juliusza cichą śmierć. I wtedy pojawiły się jej przed oczyma twarze wszystkich tych, którzy weszli w jej los od chwili jego uwięzienia: wyszarzała gębula tego prowokatora, którego potem spotkała na Koszykowej w MBP, twarz prokuratora generalnego WP, generała Zarako-Zarakowskiego, jego zastępczyni, pułkownik Leny Wolińskiej, prokuratora Ligięzy i tego pułkownika UB, który, rozpoznawszy w niej wychowawczynię swej córki w sanatorium, przyjechał w popłochu i porwał Marysię w obawie przed zemstą. Pojawiły się twarze pułkownika Światły, generała Jóźwiaka „Witolda” i innych, a także wszystkich dyżurnych z biura przepustek, strażników pod więzieniem. Dla Krystyny te wszystkie wyobrażane oblicza naklejają się na olbrzymie, niczym w katedrze drzwi. Drzwi jak skała. Drzwi jak grobowiec”.


  ŚLEDZTWO w TOKU


  Juliusz to Juliusz Sobolewski, w czasie wojny podchorąży Batalionu Szturmowego „Odwet 2”. Krystyna to żona Juliusza - Krystyna Sobolewska. Fragmenty pochodzą z wydanej kilka lat temu książki Andrzeja Mularczyka „Polskie miłości”.


  Janusz Kozłowski, ps. Janusz, Pilawa, opowiada o swoim dowódcy z czasów okupacji i Powstania Warszawskiego:


  - Juliusz Sobolewski, ps. Roman, na rozkaz Bermana zostaje w 1953 roku aresztowany przez UB. Nakaz aresztowania wydaje Helena Wolińska, oskarża Stanisław Zarakowski. Wszelkie starania żony „Romana”, Krystyny Sobolewskiej, ps. Krysta, mające na celu uniewinnienie lub złagodzenie wyroku, spotykają się ze wściekłą i nienawistną odmową.


  Krystyna z „Polskich miłości”: „Spędziłam dziesiątki godzin i dni przed żelaznymi drzwiami więzienia, przed biurami przepustek na Koszykowej, przed ceratowymi poduchami drzwi gabinetów, za którymi tkwili wszechmocni. (...) Sforsować te drzwi było trudniej niż powstańcze barykady. Dobijałam się co dzień, wciąż mi mówiono, że śledztwo w toku. Wiele czasu upłynęło, nim usłyszałam od Zarakowskiego, że Juliusz jest oskarżony z artykułu 15 par. 1 w związku z artykułem 13 par. 2 i artykułem 7 mkk...”.
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      Zarako-Zarakowski, jeden z naczelnych katów stalinizmu

    

  


  



  NAJGORSZY DZIEŃ w ŻYCIU


  Janusz Kozłowski: - Po sfingowanym procesie Juliusz Sobolewski zostaje skazany na karę śmierci jako „agent anglosaski i zdrajca ojczyzny”.


  Juliusz Sobolewski miał montować kanał przerzutowy przez granicę, zbierać oraz przekazywać wiadomości, stanowiące tajemnicę wojskową i państwową. Jakie były dowody jego szpiegowskiej działalności? Prokurator Ligięza wyjaśniał: „skoro do walki z Niemcami potrafił zorganizować blisko tysięczny oddział, wiadomo, ilu potrafił zorganizować przeciw komunistom!”


  Krystyna z „Polskich miłości”: „Tego, za co odznaczono go podczas wojny, teraz użyto jako koronnego dowodu winy”. 18 września 1944 roku rozkazem Komendanta Sił Zbrojnych w Kraju Juliusz Sobolewski został awansowany do stopnia porucznika.


  Krystyna Sobolewska: - Kiedy Rada Państwa odmówiła zmiany wyroku poszłam zrozpaczona do gabinetu płk Wolińskiej i pytałam, jak to jest możliwe, że bohater, patriota ginie niewinnie. Wolińskiej nie wzruszyły moje słowa, nawet nie raczyła na mnie spojrzeć. Wyrzuciła mnie z gabinetu, twierdząc, że jest to najgorszy dzień w jej życiu, bo umarł Stalin.


  NIE KOBIETA, TYLKO POTWÓR w MUNDURZE


  Krystyna z „Polskich miłości”: „Jeśli nie ma się innego wyjścia szuka się pomocy u samego diabła. Postanowiłam dotrzeć do Jóźwiaka. Generał „Witold”, były komendant główny MO, przyjmował w Najwyższej Izbie Kontroli w poniedziałki. Patrzyłam w obite skórą drzwi z taką nadzieją, jak w kościele wpatrywałam się w ołtarz. Wreszcie otworzyły się, rozwścieczony czymś Jóźwiak wypchnął petentkę z gabinetu, aż padła na kolana. Byłam następna. Pomyślałam: jeśli on spróbuje tak wobec mnie - uduszę go! Po prostu rzucę się na niego! Szło się do jego biurka, wielkiego jak katafalk, przez mech dywanu, a on tkwił za tym katafalkiem, opancerzony całkowitą obojętnością. Mówiłam, mówiłam, mówiłam, a jego nic nie obchodziło, że odwiedzał nas prowokator, którego potem spotkałam na Koszykowej w MBP, że oskarżenie było całkowicie bezpodstawne, że chcą popełnić zbrodnię na niewinnym”.


  Dlaczego Franciszek Jóźwiak zainteresował się sprawą?


  „Dopiero kiedy wyrwało mi się, że oskarżająca męża prokurator Lena Wolińska to nie kobieta, lecz potwór w mundurze pułkownika - podniósł oczy, ożywił się, zaczął się dopytywać o szczegóły, jakby sprawa Juliusza stała się nagle jego osobistą rozgrywką z oskarżycielami. Skąd mogłam wiedzieć, że Lena Wolińska, pracując z nim w sztabie Gwardii Ludowej, a potem w KG MO, pełniła też rolę jego morganatycznej żony? Może miał z nią jakieś porachunki? Może nie mógł jej darować, że teraz ona jest taka ważna, decyduje o czyimś życiu i śmierci, podczas gdy on coraz mniej znaczy, ma coraz większe gabinety i coraz mniej do powiedzenia?”.


  „JA NA PEWNO WRÓCĘ"


  Juliusz Sobolewski oczekiwał wykonania wyroku w celi śmierci. „Nieopodal był barak, skąd dobiegały czasami odgłosy strzałów. Kiedy pewnego dnia wywołali go na korytarz, ksiądz Roz-tworowski położył rękę na jego ramieniu.


  - Czy pragniesz rozgrzeszenia?


  Ukląkł, pochylił głowę, poczuł na czole znak krzyża. Strażnik dzwonił niecierpliwie kluczami. Poprowadzili go korytarzami, liczył kroki, jakie dzieliły go od celi do końca życia. Wsłuchiwał się w szczęk zamków przy kolejnych drzwiach, w głosy strażników. To miały być ostatnie głosy tego świata. Potem padnie strzał. Czy to się jeszcze słyszy? Nagle otwierają się przed nim drzwi gabinetu naczelnika...”.


  Janusz Kozłowski: - Gdy Jóźwiak dowiedział się, kto wydał nakaz aresztowania, spowodował najpierw złagodzenie wyroku na dożywocie, potem na 10 lat i w końcu Sobolewski został warunkowo zwolniony po niespełna dwuletnim więzieniu.


  „Pamiętaj, „Ptaszko”, gdyby mnie zaniknęli i powiedzieli ci, że ja już nie żyję - nigdy w to nie wierz. Ja na pewno wrócę”.


  Janusz Kozłowski: - Nie była to łaskawość czy obudzenie się sumienia generała. Po prostu chciał zrobić na złość kobiecie, z którą się rozchodził.


  „Ptaszką” nazywał Juliusz Sobolewski swoją żonę Krystynę.


  CZEKAM NA RYSUNEK OD JURKA


  Krystyna z „Polskich miłości”: „Już tam [w Rawiczu] zaczął mieć dziwne objawy: między palcami rąk i nóg ciało zaczynało gnić, czuł ucisk śledziony, dziwne bóle i dziwną słabość, która przyćmiewała wzrok”.


  Po badaniach lekarskich Juliusz Sobolewski dostał skierowanie do Instytutu Hematologii na ul. Chocimskiej w Warszawie: „Jemu robili nakłucie mostka, a ja w tym czasie klęczałam przed ołtarzem w kościele Zbawiciela. Modliłam się o jego ocalenie zamiast o piekło dla tych, co go tak podstępnie zabili”.


  Z ostatnich listów do rodziny: „Kochana „Ptaszko” i dzieci. Miałem transfuzję, zastrzyknięto mi nowy zagraniczny lek korty-zon wraz z penicyliną. Leżę z gorączką i czekam...”. „Dziękuję Jankowi za list. Niech pisze codziennie, co dzieje się w domu i po kolei o każdym: o Mamie, o sobie, o Jurku i Jacku. Czekam na rysunek od Jurka i chcę, żeby Mama przynosiła mi za każdym razem zeszyt Jurka z lekcjami, a ja będę stawiał stopnie...”.


  42 PŁUCA


  Krystyna z „Polskich miłości”: „Szpik jest zaatakowany - usłyszałam od doktora Pawelskiego. - „Ma tysiąc sto białych ciałek, następuje rozkład czerwonych. To ostry rzut białaczki szpikowej”. „Nie można przeszczepić mojego?” - błagałam ich. „To nic nie da” - powiedzieli. (...) Musiałam patrzeć dzień po dniu, jak trwa ta rozciągnięta na miesiące egzekucja”.


  Po wyjściu z więzienia Sobolewski co tydzień musiał się meldować na posterunku MO w Falenicy.


  Krystyna z „Polskich miłości” - „Ptaszka”: „Zastanawiająca jest precyzja, z jaką ten termin objął datę jego śmierci. Umarł na dwadzieścia cztery dni przed upływem tego czasu, jaki mu wyznaczono na meldowanie się. Myślałam, że to ja wygrałam z nimi. a to oni wygrali...”.


  Juliusz Sobolewski zmarł w pierwszych dniach kwietnia 1956 roku.


  Wcześniej mogła uratować męża, za 10 tys. Złotych. „Ale Krystyna nie chciała. Bała się, że dając łapówkę, uzna niejako zasadność oskarżenia. a przecież Juliusz był niewinny. To by go mogło tylko pogrążyć”.


  Wyrok, od którego nie było odwołania, wydano wcześniej. Rentgenowskie prześwietlenia płuc w UB, były w praktyce wielokrotnymi naświetleniami. Dokonywała ich lekarka z Rakowieckiej:


  „Jako rentgenologa zmuszano ją wielokrotnie do nocnych wizyt na Rakowieckiej. Zabierano ją z domu samochodem. Dlaczego się na to zgadzała? (...) Może doktor Ch. czymś szantażowano? Może po prostu bała się powiedzieć „nie”? Mogła zresztą uważać, że sprawdzając stan płuc ratuje zdrowie więźniów. Dopiero po wielu seansach zorientowała się, że prześwietla te same płuca, które widziała na ekranie trzy, pięć, siedem razy. Nie znając ludzi, poznała czterdzieści dwa płuca na Rakowieckiej”.


  UZNANA ZA INKWIZYTORKĘ


  Doktor. Ch zmarła na białaczkę rok po śmierci Juliusza Sobolewskiego. Krystyna Sobolewska, mimo wieloletniego oskrzelowego kaszlu, nigdy nie chciała pójść na prześwietlenie.


  „Kim był ten, kto wydał taki wyrok. Kim ten, kto go wykonał. Czy umiał kogokolwiek kochać, skoro potrafił tak nienawidzić? Jak wygląda jego twarz? Chciałabym wiedzieć, dlaczego właśnie Juliusza wybrano na ofiarę tej cichej zbrodni”.


  Krystyna Sobolewska: - Kiedy odżyła sprawa Wolińskiej, nie życzyłam jej więzienia, kary śmierci, szubienicy. Marzyłam tylko o jednym - żeby została uznana za inkwizytorkę, człowieka podłego i przestała żyć w chwale żony profesora Oksfordu.


  Przynajmniej ta ostatnia prośba „Ptaszki” spełniła się. Helena Wolińska - Brus zmarła napiętnowana.


  [image: mularczyk]


  Lekarze bezpieki



  Z ludzi pracujących w więzieniu mokotowskim w czasach stalinowskiej nocy żyje jeszcze Ryszard Mońko - w Hrubieszowie i Stefania Jabłońska - w Warszawie. Przyglądali się śmierci polskich patriotów, często pomagali im odejść... Kazimierza Jezierskiego z Mońką połączył na zawsze mord na rotmistrzu Witoldzie Pileckim. Jabłońska do dziś jest uważana za wybitnego naukowca.


  Mąż Wiery Gran był oficerem bezpieki. Porucznik Kazi-mierz Jezierski to była postać mająca wpływy, mogące jej pomóc przed stalinowskim sądem i gdyby niszczył ją jakiś muzyk. Brał udział w egzekucji polskich bohaterów, takich jak np. rotmistrz Pilecki, który poszedł na ochotnika do Auschwitz” - powiedział ostatnio w jednym z wywiadów Andrzej Szpilman, syn Władysława „Pianisty” Szpilmana. Szpilman junior odpowiedział w ten sposób na zarzuty Wiery Gran (właściwie Weroniki Grynberg), o to, że Szpilman senior kolaborował czasie wojny z Niemcami. Przez wiele powojennych lat takie samo oskarżenie miotano właśnie wobec Gran. W obu przypadkach wina nie została udowodniona.


  ZAUFANY CZŁOWIEK WŁADZY


  W czasie wojny obojgu przyszło żyć w warszawskim getcie. Ona śpiewała, on jej akompaniował. Oboje przeżyli - głównie dzięki pomocy Polaków. Gdyby Gran nie była polską Żydówką, pewnie prócz kolaboracji wytoczono by jeszcze cięższe działa - że jest antysemitką. a Szpilmana - gdyby po wojnie nie pracował w Polskim Radiu, tylko robił karierę w UB, pobyt w getcie całkowicie by usprawiedliwiał. Ale wróćmy do Kazimierza Jezierskiego.


  Gdy sięgnąć do dokumentów, faktycznie okazuje się, że jako porucznik UB uczestniczył w zamordowaniu bohaterskiego rotmistrza Witolda Pileckiego. Jest podpisany - jako por. dr hab. - pod protokołem wykonania wyroku śmierci z 25 maja 1948r. W więzieniu mokotowskim w Warszawie. Towarzystwo ma doborowe. Na pierwszej pozycji figuruje naczelnik więzienia - por. Ryszard Mońko. Faktycznie był zastępcą naczelnika - Alojzego Grabickiego. Na trzeciej - ks. Wincenty Martusiewicz. Strzelał Piotr Śmietański - dowódca jednoosobowego plutonu egzekucyjnego. I tu jedna ciekawostka - Pilecki w czasie wojny używał pseudonimu Jezierski. To potworny chichot historii.


  Prawie dwa lata później, 1 marca 1951 r. , Kazimierz Jezierski, już jako kapitan, był obecny przy egzekucji członków IV Zarządu WiN. Od strzału w tył głowy zginęli: Łukasz Ciepliński, Adam Lazarowicz, Mieczysław Kawalec, Józef Rzepka, Franciszek Błażej, Józef Batory, Karol Chmiel. Tym razem strzelał następca Śmietańskiego, kolejny kat Mokotowa - Aleksander Drej. Ponad rok później, 7 czerwca 1952 r. , także na Rakowieckiej, brał udział w mordzie na Karolu Sęku, komendancie Okręgu Podlaskiego Narodowego Zjednoczenia Wojskowego. Na śmierć skazał go sędzia Stefan Michnik, który pod odmowie ekstradycji przez Szwecję, do końca życia będzie sobie spokojnie żył w Uppsali pod Sztokholmem.
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    Ale kim był Kazimierz Jezierski, skoro komuniści dopuścili go do egzekucji kluczowych wrogów. Na pewno ważną figurą, zaufanym człowiekiem władzy.


    „Jan Sęk już dawno usiłować odnaleźć Kazimierza Jezierskiego. Dowiedział się, że lekarz wyemigrował do USA, ma szeroką praktykę w stanie New Jersey” - napisała dziennikarka Małgorzata Szejnert („Śród żywych trupów”, Londyn 1990). a więc Jezierski to lekarz, dodajmy: ubecki lekarz. Co w takim razie robił u boku słynnej piosenkarki Wiery Gran?


    WYCIĄGNĄŁ JĄ z GETTA


    Odpowiedź znajdujemy w tekście Justyny Daniluk „Czy istnieje prawda o Wierze Gran?” w „Dzienniku Polskim”: „Z ogarniętej pożogą wojenną Warszawy wywiózł ją Kazimierz Jezierski, syn lekarza jej matki, który niejako „przejął” opiekę nad nią po śmierci ojca. (...)
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      Kazimierz Jezierski wyemigrował do USA - napisała Małgorzata Szejnert


      


    


    Pojechali. Na wschód, do Lwowa. Kazik zrobił z niej swoją żonę. Żyli jak małżeństwo. Później niejednokrotnie ratował jej życie. Nigdy nie dziękowała, w końcu dostał to, co chciał - ją, na paręnaście ładnych lat. We Lwowie została zaangażowana do Klubu Artystów. Pracowała.


    Większość aktorów, których wojna zastała na wschodzie pracowało, na chwałę powstającej potęgi Związku Sowieckiego. Były to w dużej mierze tendencyjne występy, prosowieckie”.


    Ale w warszawskim getcie pozostała jej matka i siostry: „Wiera, szalejąca z rozpaczy i ze zmartwienia, wróciła z Jezierskim do Warszawy - tam zapłaciła, żeby wejść do getta. Była z matką. Powodziło jej się dobrze, była tamtejszą gwiazdą - żydowską, ale gwiazdą”. I dalej: „Z getta w ostatniej chwili wyciągnął ją Jezierski, który sam, chociaż też był Żydem (co do końca życia ukrywał), to funkcjonował jako aryjczyk, na legalnych papierach. Wywiózł ją do Babic, gdzie została do końca wojny - osowiała, nie swoja, z prze farbowanymi na blond włosami, odmieniona. Nie mogła nigdzie wychodzić, za dużo ludzi pamiętało piękną Wierę Gran. Matka i siostry zginęły w Treblince”.


    SZCZEPIONKA FIŁATOWA


    Naczelnik więzienia mokotowskiego Alojzy Grabicki mówił: „Szpital więzienny na Mokotowie był całkowicie w dyspozycji Departamentu Śledczego i Departamentu X. Wstępu tam nie mieliśmy”.


    Lekarz Kamińska, specjalista chorób wewnętrznych i anatomii patologicznej, która pracę na Mokotowie rozpoczęła 15 lipca 1945 roku, opowiadała o personelu szpitala. Komendantem był dr Char-bicz [płk dr Charbicz, właściwie Marek Heberman - TMP], potem płk dr Maksymilian Kasztelański, następnie płk dr Ludwik Garmada. Wśród lekarzy etatowych wymieniła chirurga Kazimierza Jezierskiego i dermatologa Stefanię Jabłońską.


    Oddajmy głos więźniowi Władysławowi Minkiewiczowi („Mokotów, Wronki, Rawicz. Wspomnienia 1939-1954”, Warszawa 1988): „Na „ogólniaku”, który jako część więzienia śledczego także podlegał Różańskiemu, rządził naczelnik czy może komendant Grabicki. Jego prawą ręką był oficer od specjalnych zadań, zwany przez nas „specem” [wspomniany już Ryszard Mońko - TMP], Obaj byli niezbyt rozgarnięci, ale niezwykle gorliwie wykonywali powierzone im obowiązki. W szczególnych wypadkach potrafili znęcać się nad więźniami, jak np. po głośnej próbie ucieczki więźniów skazanych na śmierć, kiedy co pewien czas zjawiali się w celi, gdzie osadzono skutych kajdankami i rozebranych do naga Władysława Siłę-Nowickie-go, Hieronima Dekutowskiego („Zaporę”), „Rysia”, „Żbika” i chyba jeszcze kilku innych”. I dalej: „Grabicki pilnował, żeby podległy mu personel rygorystycznie przestrzegał regulaminu więziennego, a przy tym zawsze dbał o to, by w miarę możności ograniczać wypływające zeń przywileje. (...) w niemal wszystkich przypadkach komendant szpitala, oczywiście ubek, nakazywał stosować uniwersalny w jego mniemaniu lek - oczywiście sowiecki - szczepionkę Fiłatowa. Polegało to na tym, że nacinało się skórę pacjenta, żeby włożyć pod nią wycinek z łożyska rodzącej matki. Mnie stosowano tę szczepionkę dwukrotnie, ale niestety nie przyczyniła się ona do poprawy mego zdrowia w najmniejszym nawet stopniu. (...) Znienawidzona chyba przez wszystkich, którzy mieli z nią do czynienia, ale za to ceniona przez władze więzienne, była doktor Szembergowa”.


    PODPISYWAŁA WYROKI


    W „Polskim almanachu medycznym” za 1956 rok figuruje kilku lekarzy, pracujących na Mokotowie:


    
      	Małgorzata Szemberg (dyplom w Wiedniu, 1938), psychiatra II st;



      	Guta Cygielman (dyplom w Warszawie, 1952), psychiatra i st.; 



      	Stefania Jabłońska (dyplom we Frunze, 1942)


    


    Z tą ostatnią rozmawiała Małgorzata Szejnert:


    „Lekarze - mówię - musieli jednak stwierdzać zgon. Nie dochodziły do nich wiadomości o tym, co dzieje się potem z ciałami?


    Nigdy nie byłam przy egzekucji. Lekarzom kobietom udawało się tego unikać.


    Nigdy nie podpisywała pani protokołu wykonania wyroku śmierci?


    Raz, może dwa razy... Ale nie byłam przy tym.


    Czy ktoś panią zastępował?


    Brał to na siebie taki miły ksiądz, kapelan więzienny. Nie pamiętam nazwiska... [prawdopodobnie chodzi o wspomnianego już kpt. Wincentego Martusiewicza - TMP]


    Mówi, że starała się trzymać od tego jak najdalej. Zresztą, nie miała w więzieniu etatu. Przychodziła dwa razy w tygodniu do ambulatorium dla więźniów”.


    Pisaliśmy już, że Stefania Jabłońska „etatowcem” na Mokotowie była. W latach 1947-1949 zatrudniał ją VI Departament Więziennictwa MBP. Według innych źródeł należała do najbardziej zaufanych lekarzy bezpieki na Rakowieckiej.


    Kazimierza Jezierskiego i innego lekarza z Mokotowa - Estery Steinberg w żadnym spisie lekarzy nie ma.


    NA MIEJSCE PROF. GRZYBOWSKIEGO


    Stefania Jabłońska była asystentką prof. Mariana Grzybowskiego, szefa warszawskiej Kliniki Dermatologii, naukowca europejskiej sławy. Kiedy w 1949r. UB aresztował go w związku ze „szpiegowską” sprawą gen. Stanisława Tatara i wkrótce zmarł w więzieniu mokotowskim (oficjalna wersja - samobójstwo, prawdopodobnie zamordowany) Jabłońska błyskawicznie zajęła jego miejsce.


    Marian Grzybowski, syn lekarza, w 1918r. walczył w szeregach Dowborczyków, potem w Wojsku Polskim. W czasie drugiej wojny światowej kierował Kliniką Dermatologii, pracował w Delegaturze Rządu, organizował tajne nauczanie, ukrywał AK-owców. Walczył w Powstaniu Warszawskim (zginął w nim jego młodszy brat Józef - zastrzelony przez własowców). Po wojnie związany z niepodległościowym podziemiem.


    Stefania Jabłońska (właściwie Rachela „Szela” Ginzburg) żyje do dziś. Też pochodziła z rodziny lekarskiej. Medycynę studiowała od 1938r. W Warszawie, potem w okupowanym przez Sowietów Lwowie, a następnie w Charkowie i we Frunze (Kirgi-stan). Służyła w Armii Czerwonej, w której również doskonaliła się medycznie. Do Warszawy wróciła w 1946r. już jako Stefania Jabłońska. Rozpoczęła pracę w Klinice prof. Grzybowskiego, a zarazem w Urzędzie Bezpieczeństwa, wzorem swojej siostry, męża siostry i własnego męża. W przyspieszonym tempie zdobywała stopnie naukowe. 1950 doktorat. 1951 habilitacja. 1952 profesura. W maju 1949 pozwolono jej wyjechać na stypendium do USA. Do PZPR wstąpiła w maju 1950 r. , dzięki protekcji rodziny Jakuba Bermana. W 1990r. Rachela Ginzburg przeszła na emeryturę jako autorka wielu podręczników akademickich, jeden z najczęściej cytowanych polskich naukowców, wychowawca kilku pokoleń lekarzy. Do dziś jest honorową przewodniczącą Polskiego Towarzystwa Dermatologicznego.


    „ŻEBY ŚLADU NIE ZOSTAŁO’’


    Kazimierz Jezierski, ubecki lekarz, mąż Wiery Gran zmarł w 1994r. W Podkowie Leśnej. 16 lat później to samo spotkało innego specjalistę z Rakowieckiej: „27 stycznia 2010 roku w Warszawie zmarł nasz Tata Ludwik Garmada, Dr nauk medycznych, żołnierz Powstańczych Służb Sanitarnych, pułkownik Wojska Polskiego” - napisała w nekrologu rodzina.


    Ubeckie ofiary nie umierały naturalnie: „Wywołanego z tobołkiem w ręku prowadzono do małej celi w suterenie zachodniego skrzydła głównego gmachu, zwanego potocznie „Ogólniakiem”. Stąd około północy co najmniej trzech strażników prowadziło skazańca do starej kotłowni w południowo-zachodniej części podwórza więziennego” - napisał Stanisław Krupa w książce „X Pawilon. Wspomnienia AK-owca ze śledztwa na Rakowieckiej”. - „Trzymany pod ręce przez dwóch strażników wchodził do środka. Kiedy przekroczył próg - padał strzał w tył głowy, w potylicę. Na ogół jeden strzał wystarczał. Ci, co zabijali, mieli wprawę, nie chybiali, za pierwszym strzałem rozwalali mózg. Człowiek walił się bezwładnie na przesiąkniętą krwią podłogę. Działano szybko, bez żadnych formalności, po cichu; stare grube mury głuszyły huk strzałów, nikt niepożądany nie wiedział, że tu na Mokotowie przed chwilą wykonano wyrok śmierci, że zabito człowieka”.


    Uczestniczący często w tym cichym „spektaklu” naczelnik Alojzy Grabicki: „W wypadku śmierci więźnia przebywającego do dyspozycji Departamentu Śledczego lub Departamentu X otrzymywałem każdorazowo dyspozycje od kierownictwa tych departamentów w sprawie pogrzebania zwłok. W niektórych wypadkach zezwalano na wydanie zwłok rodzinie, a w innych wypadkach było polecenie pogrzebania zwłok przez administrację więzienia. Początkowo administracja więzienia grzebała zwłoki zmarłych więźniów na cmentarzu na Służewcu, a od pewnego czasu - daty nie pamiętam - zwłoki więźniów grzebaliśmy na cmentarzu komunalnym na Powązkach”.


    Stanisław Krupa: „Przed świtem „Ślepy Oleś” krytym konnym furgonem - takim jak do śmieci - wywoził trupa na... Tu szeptana informacja była dwojaka: jedni mówili, że gdzieś na Służewiec; inni, że na Okęcie. Czy tu, czy tam - grzebano jednakowo. Równano grób z ziemią, żeby śladu nie zostało”.

  


  Czy generał Fieldorf był antysemitą?


  „Generał Nil” opowiadający losy Augusta Emila Fieldorfa ściąga do kin tłumy. I bardzo dobrze, bo to produkcja ważna, potrzebna. Maria Fieldorf-Czarska publicznie wyraża radość, że wreszcie, po 20 latach wolnej Polski, powstał fabularny film o jej Ojcu, bohaterze Polski Podziemnej.


  Choć córka generała ma uwagi do kilku rażących błędów scenariusza, mówi o nich subtelnie, aby nie zagłuszyć tej wielkiej dla niej chwili. Tymczasem w „Gazecie Wyborczej” reżyser Ryszard Bugajski przeprasza... Marię Fieldorf-Czarską. Za co? o co w tym wszystkim chodzi? - spyta ktoś, kto nie śledzi losów rodziny Fieldorfa, a z drugiej strony kariery Bugajskiego.


  PRANIE ANTYSEMICKICH BRUDÓW


  Dwa dni przed premierą „Generała Nila” w „Gazecie Wyborczej” ukazał się wywiad z Bugajskim. W jednym z pytań dziennikarz postanowił podrążyć sprawę uwag Marii Fieldorf-Czarskiej: „W swoim liście córka generała zacytowała opinię producenta filmu, którego zdaniem jest pan uparty i niełatwo z panem negocjować. Na jakie ustępstwa pan się nie chciał zgodzić?”


  I tu pada odpowiedź reżysera, odpowiedź, która zwala z nóg: „Skoro wyciąga pan te sprawy, to pierzmy te brudy. Pani Fieldorf-Czarska w filmie dokumentalnym Aliny Czerniakowskiej ojej ojcu mówi, że generał Fieldorf by żył, gdyby Polską nie rządziła wtedy mafia żydowska. Nie podejmuję się polemizować z antysemitami”.


  Koniec, kropka. Najwyraźniej w pełni usatysfakcjonowany odpowiedzią dziennikarz nie ciągnie tematu. Jak gdyby nigdy nic przechodzi do innych kwestii. a szkoda. Bo następne pytanie nasuwa się samo. Mogłoby brzmieć tak: „Skoro Maria Fieldorf-Czarska jest antysemitką, to może jej rodzice też byli antysemitami, a mówiąc wprost - Generał Nil był antysemitą? Czy nie jest tak, że antysemityzm wysysa się z mlekiem? Szczególnie wśród Polaków, u których przed wojną wychowanie przez rodziców miało znaczenie kluczowe? - powinien spytać dziennikarz „Wyborczej”.


  A dalej: Dlaczego zrobił pan film o Generale-antysemicie? Może powinien nosić tytuł: „Generał Nil antysemita”? Ale przecież taka osoba to materiał na antybohatera? a skoro zrobił pan film o antysemicie, to może sam pan nim jest, tylko ukrytym. Proszę odpowiedzieć na pytanie: czy jest pan antysemitą? Proszę się przyznać! - takich podstawowych przecież pytań w bardzo skrupulatnej w tej materii gazecie wyjątkowo nie znajdziemy.


  „NIECH TO OSĄDZĄ CZYTELNICY"


  Oburzona Maria Fieldorf-Czarska napisała list otwarty „do Pana Ryszarda Bugajskiego”. Czytamy w nim: „W tym wywiadzie nie tylko nałożył Pan na mnie pieczęć antysemitki, z którą się nie polemizuje, ale też - dla poparcia tej opinii - sfałszował Pan moją wypowiedź sprzed kilku lat dla filmu dokumentalnego Aliny Czerniakowskiej „W sprawie generała Fieidorfa Nila”. Naruszył Pan drastycznie moje dobra osobiste przez sugerowanie Czytelnikowi, że posługuję się tak prymitywnym językiem i że prowadzę jakąś bliżej nieokreśloną walkę z Żydami. Obraził Pan także panią Alinę Czerniakowską, wybitną polską dokumentalistkę, i moich licznych przyjaciół, wśród których są osoby o różnym pochodzeniu, także narodowości żydowskiej. (...) Jednocześnie wyrażam głęboki smutek, że reżyser bardzo dobrego w swej wymowie ideowej filmu zachowuje się poza kamerą w tak niegodny sposób”.


  To właśnie za ten tekst Bugajski przepraszał, za pośrednictwem „Gazety Wyborczej”:


  „Przepraszam panią Marię Fieldorf-Czarską, że nie zacytowałem dosłownie jej wypowiedzi w filmie Aliny Czerniakowskiej „On wierzył w Polskę”. Nie dopisała mi wtedy pamięć. Chcę to teraz sprostować”.


  I reżyser prostuje: „Pani Fieldorf-Czarska powiedziała w tym filmie: Przeważnie to byli sędziowie i prokuratorzy pochodzenia żydowskiego. Więc właściwie ja twierdzę, że gdyby mój ojciec był Żydem i Polacy by go tak skazali, to Polacy byliby już dawno osądzeni. a ponieważ jest odwrotnie, to niestety mamy to, co mamy. Istotnie, sens jej wypowiedzi jest nieco inny, niż ja imputowałem.


  



  
    
      [image: ]
    


    Maria Fieldorf, córka gen. „Nila”, zmarła w listopadzie 2010 roku.


    


  


  



  Przykro mi z tego powodu. Jeszcze raz przepraszam ją oraz autorkę filmu, panią Alinę Czerniakowską”. - przepraszał Bugajski.


  Przepraszał, ale zaraz dodawał: „A czy ta wypowiedź pani Fieldorf-Czarskiej ma zabarwienie antysemickie? Niech to osądzą Czytelnicy”.


  Córka generała już wszak dosłownie antysemitką nie jest, ale jej wypowiedzi mają taki charakter (zabarwienie). Czy jest w tym jakaś różnica? Bo jeśli wypowiedzi są zabarwione antysemityzmem, to ich autor jest przecież antysemitą.


  Antysemityzm Marii Fieldorf-Czarskiej mają „osądzić” czytelnicy „Gazety Wyborczej”. I „osądzą”: tak, oczywiście jest antysemitką. Ale już czytelnicy innych gazet mogą mieć na ten temat inny pogląd.


  Liczy się jednak wyrażony publicznie zarzut. a zarzut to najcięższy - taki, którym niszczy się ludzi. Ulubiony przez „Wyborczą” - wielokrotnie już używała go do pognębienia tych, którzy myślą inaczej.


  WYMOWA IDEOWA


  Czy Ryszard Bugajski przeprosił Marię Fieldorf-Czarską? Przecież zarzutu o antysemityzm nie odwołał. Ośmielam się twierdzić, że nie przeprosił, bo nie miał takiego zamiaru. Jego celem było zniszczenie córki generała za to, że ośmieliła się mieć uwagi do jego scenariusza. Jednak opluwając Marię Fiedorf-Czarską opluł też generała „Nila”.


  Generał „Nil” antysemitą nie był. Tak wynika z wszystkich dostępnych dokumentów na jego temat. Smutną prawdą jest natomiast to, że większość osób, które dokonały na nim mordu było pochodzenia żydowskiego.


  Z wypowiedzi Marii Fieldorf-Czarskiej w filmie Aliny Czerniakowskiej Bugajski sprytnie wyciął cały początek. Brzmi on tak: „Dla mnie to jest niepojęte. Człowieka powieszono, ale winnych nie ma. Śledczy żyją i ta pani prokurator też żyje, nie mówię już o tych, którzy umarli”. Ale Bugajski, tak jak „Wyborcza” ścigać żyjących oprawców przecież nie zamierza. Choć, gdyby wszyscy byli Polakami...


  Żeby schować trochę podstawową antysemicką kwestię, reżyser skończył swoje „przeprosiny” słowami: „Swoją drogą miło mi, że pani Fieldorf-Czarska w swym liście pisze, iż uważa mój film za bardzo dobry w swej wymowie ideowej.”


  Po serii wypowiedzi Ryszard Bugajskiego Czytelnik powinien osądzić, czyjego film może mieć dobrą „wymowę ideową”.


  Oprawcy z Informacji Wojskowej


  30 września 2006r. Wojskowe Służby Informacyjne przestały istnieć. Ten wojskowy kontrwywiad działał - pod różnymi nazwami - nieprzerwanie od 63 lat. Ktoś spytał mnie niedawno - jak to?, jakie 63 lata? Przecież WSI zostały utworzone zaledwie kilkanaście lat temu, w 1990r. Nic bardziej błędnego. Ich genezy należy szukać w stalinowskim ZSRr.


  W maju 1943 r. , razem z formowaniem 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, powstały zalążki Oddziału II Sztabu Generalnego LWP- czyli wojskowego wywiadu, oraz Informacji Wojskowej (pełna nazwa: Główny Zarząd Informacji WP), czyli wojskowego kontrwywiadu - nazywanego również wojskową bezpieką.


  Jeszcze w PRL-u - na fali „odwilży” - z rozwiązanego Oddziału II Sztabu Generalnego powołano Zarząd II Sztabu Generalnego, a z Głównego Zarządu Informacji - Wojskową Służbę Wewnętrzną - poprzedniczkę Wojskowych Służb Informacyjnych.


  Zadaniem obu tych służb - w największym skrócie - była ochrona „ludowej” władzy i walka z „reakcją”. Szczególnie wyróżniała się w tym Informacja Wojskowa, uznana za najbardziej krwawą instytucję stalinowskiej Polski, gorszą nawet od cywilnej bezpieki, czyli cieszącego się wyjątkowo złą sławą Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego.


  POTĘPIĆ i KONIEC


  Ludzie stalinowskiej Informacji Wojskowej w większości już nie żyją. Wymiarowi sprawiedliwości III RP wywinął się np. wiceszef IW płk Antoni Skulbaszewski, sowiecki oficer (szefem Informacji był Rosjanin - Dymitr Wozniesieński), pułkownik NKWD i KGB, wcześniej „polski” krwawy Naczelny Prokurator Wojskowy - zmarł kilka lat temu w Kijowie (jego matka była Ukrainką). Mało kto pamięta, że kilka lat temu jego ścigania i osądzenia (podobnie, jak dziś np. prokurator wojskowej Heleny Wolińskiej) domagało się Ministerstwo Sprawiedliwości. Władze Ukrainy odmówiły jednak, twierdząc, że zbrodnie popełnione przez Skulbaszewskiego w Polsce uległy przedawnieniu. Żyje natomiast, przez nikogo nie ścigany, jego polski zastępca - równie krwawy oprawca - płk Władysław Kochan. Nie tylko dbał o „właściwy” przebieg śledztw, ale sam torturował aresztowanych.


  12 lat temu - w 1994r. Sejm potępił zbrodniczą działalność UB i Informacji Wojskowej jako odpowiedzialnych za cierpienia i śmierć wielu tysięcy Polaków. Efekty ścigania tych zbrodni są jednak mizerne. Praktyka jest taka, żeby „góry” nie ruszać (jedyne, na co było stać III RP wobec płk Kochana to zmniejszenie mu ostatnio przez MON gigantycznej emerytury mundurowej - stracił ponad 3 tys. Zł., które pobierał za służbę w IW). Jeżeli kogokolwiek z komunistycznej ferajny dziś się oskarża, to na ogół tylko podrzędnych wykonawców - i to dopiero wówczas, gdy stoją już nad grobem. Sprawy bowiem ciągną się latami. Od rozpoczęcia śledztwa do przedstawienia aktu oskarżenia mija zazwyczaj kilka lat. Kolejne lata sprawy toczą się w sądach. Finału, czyli skazania dożywają tylko nieliczni.


  ZBRODNIE PRZECIWKO LUDZKOŚCI


  Pion śledczy Instytutu Pamięci Narodowej oskarżył czterech stalinowskich śledczych: Mariana P., Kazimierza T. I Zbigniewa K. Z Informacji Wojskowej raz Czesława S. Z Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego (delegowanego do śledztwa przez centralę bezpieki; to przykład, że oba resorty ściśle ze sobą współpracowały). W okresie od listopada 1949r. do czerwca 1952r. Znęcali się oni fizycznie i psychicznie nad przebywającymi w areszcie oficerami II RP i Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie: generałami Stefanem Mossorem, Stanisławem Tatarem, Józefem Kuropieską, oraz płk Marianem Utnikiem (po wojnie wrócili z Zachodu do Polski i po kilku latach - w ramach czyszczenia wojska z wrogich, przedwrześniowych elementów - zostali oskarżeni o szpiegostwo na rzecz Wielkiej Brytanii). Ich śledztwo było największą sprawą, prowadzoną przez Informację Wojskową, a proces, który po nim nastąpił, jedną z najgłośniejszych politycznych „pokazówek” stalinowskiej Polski, sfingowany przez najwyższe władze komunistyczne. Historyk Jerzy Poksiński „spiskowi w wojsku” poświęcił książkę „TUN”.


  Postawieni obecnie przed sądem śledczy przesłuchiwali swoje ofiary non stop przez kilkanaście godzin (tzw. „konwejer”), także na stojąco i przy otwartym oknie zimą, powtarzali te same kwestie nawet po kilkaset razy, pozbawiali snu (przesłuchiwani miesiącami spali do 3 godz. na dobę), umieszczali w karcerze, grozili pozbawieniem życia i represjami wobec rodzin. Przez stosowanie takich metod doprowadzili swoje ofiary do - jak czytamy w IPN-owskim akcie oskarżenia - „całkowitego wyczerpania zarówno psychicznego, jak i fizycznego, w celu zmuszenia do przyznania się do udziału w dywersyjno-szpiegowskiej organizacji działającej w Wojsku Polskim, do uczestniczenia w działalności agenturalnej na rzecz państw zachodnich oraz do składania wyjaśnień zgodnych z koncepcją prowadzonego przeciw nim śledztwa”. Zarzucane „śledziom” czyny zostały zakwalifikowane jako zbrodnie przeciwko ludzkości, które nie ulegają przedawnieniu. Grozi im do 5 lat więzienia.


  „ANI SŁOWA PRAWDY”


  Oskarżeni wnosili o utajnienie rozpraw, ponieważ stresuje ich... Obecność mediów. Sąd jednak odrzucił ten wniosek. Do winy oczywiście się nie przyznają. Żadnego przymusu nie stosowali, a nawet o nim nie słyszeli. Twierdzą, że nic nie pamiętają, że winny był system, którego czują się ofiarami, albo przełożeni, których rozkazy musieli wykonywać. Przełożonymi byli Skulbaszewski i Kochan, którzy bezpośrednio nadzorowali sprawę „spisku w wojsku”. Teraz Kochan zeznaje na procesie swoich „śledzi” jako świadek. Mimo, iż poznał trzech z czterech oskarżonych, oświadczył, że są niewinni, gdyż nie mieli nic do powiedzenia, tylko dostawali instrukcje od przełożonych, których się bali. Kochan nie miał - rzecz jasna - na myśli siebie, całą winę zrzucając na Skulbaszewskiego, Bieruta i ówczesne biuro polityczne KC PZPr. Zeznał, że sam był łagodny jak baranek i wielokrotnie prosił swoich przełożonych, aby nakazali dobre traktowanie więźniów, narażając się nawet na pretensje Skulbaszewskiego: „Bałem się, że i mnie posadzą i skażą”. Twierdził, że aresztowani domagali się, aby to on ich przesłuchiwał, bo inni ich dręczyli.


  Odczytane mu przez sędziego zarzuty, jakie postawiła mu komisja zastępcy prokuratora generalnego PRL Mariana Mazura (powołana w 1956r. na fali „odwilży” do zbadania odpowiedzialności funkcjonariuszy organów bezpieczeństwa publicznego, m.in. Głównego Zarządu Informacji WP za łamanie prawa) - wielogodzinne przesłuchania, bicie, grożenie bronią, wtrącanie do mokrego karceru, odmowa leczenia, skomentował trzema słowami: „Ani słowa prawdy”. a w 1959 r. , właśnie na podstawie raportu komisji Mazura, Kochan - jako jeden z nielicznych funkcjonariuszy Informacji Wojskowej - został skazany.


  Za rzekome szpiegostwo, na podstawie spreparowanych i wymuszonych w śledztwie dowodów, na procesie generał Tatar dostał dożywocie, a inni oficerowie kary wieloletniego więzienia. W pobocznych procesach od sprawy głównej (tzw. „odpryskowych”) zapadło wiele wyroków śmierci, które następnie zostały wykonane. Po 1956r. wszyscy oficerowie WP zostali zrehabilitowani.


  CZEKAJĄC NA IPN


  Kiedy w latach 90. sprawą „spisku w wojsku” zajęła się poprzedniczka IPN - Główna Komisja Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu, zebrano dowody winy wobec 28 funkcjonariuszy Informacji ze „spisku w wojsku”. Kiedy w 1998r. Zdecydowano się postawić im zarzuty, uczyniono to tylko wobec 10 śledczych. Czyżby pozostałych 18 już nie żyło? Wyrok skazujący zapadł tylko wobec jednego (sąd uznał, że metody oskarżonego niczym nie różniły się od metod gestapo; mimo to - w przeciwieństwie do sądzonych gestapowców - dostał tylko 1,5 roku więzienia). Nad sprawami tych 9 „śledzi” zapadła grobowa cisza. Pewnym wytłumaczeniem może być fakt, że wkrótce (za dwa lata!!!) Komisja miała zostać zlikwidowana. a skoro tak, to po co się wysilać? Może potem takie śledztwa nie będą kontynuowane? Mityczny IPN o dużo większych kompetencjach śledczych miał co prawda powstać, ale czy na pewno? Dla wielu prokuratorów była to dobra wymówka, aby - niewygodnych w końcu spraw - nie ruszać.


  Kiedy w 2000 r. , po wielu politycznych perturbacjach, IPN w końcu powstał, dochodzenia wznowiono (wiele trzeba było prowadzić od początku). Do niedawna śledztwo w sprawie „spisku w wojsku” zaowocowało postawieniem przed sądem jedynie trzech stalinowskich śledczych (czyli jednak żyli!). Jednym z nich był Leopold Sokołowski, który dostał półtora roku w zawieszeniu. MON odebrał mu również wysoką emeryturę mundurową.


  A co z pozostałymi „śledziami”? Ostatnio prokurator Piotr Dąbrowski stwierdził, że w warszawskim IPN trwa jeszcze kilka spraw, o efektach nie chciał jednak mówić.


  „WYGLĄDA NA WYKAŃCZAJĄCEGO SIĘ”


  Oskarżony obecnie major Zbigniew K., jako jeden z nielicznych „oficerów” śledczych ukończył gimnazjum i liceum. We wspomnianym raporcie Mariana Mazura czytamy, że stosował „niedozwolone metody śledcze”, „konwejer”, często ze „stójkami”, groźby, wsadzał do karca, lżył wulgarnymi słowami. Wnioski komisji Mazura były jednak niewspółmierne do win. Wobec Zbigniewa K. wnioskowano jedynie o obniżenie stopnia oficerskiego o jeden.


  Teraz w sądzie Zbigniew K. Zapewniał, że pozwalał gen. Tatarowi wygodnie siedzieć na krześle z oparciem i wstawać, kiedy chciał: „Tatar zawsze przychodził na przesłuchanie nienagannie ubrany i ogolony, nie sprawiał wrażenia człowieka, na którym przesłuchanie odcisnęło piętno, w tym okresie, kiedy ja z nim rozmawiałem”. Przekonywał też, że był równie łagodny wobec Józefa Kuropieski, któremu pozwalał przechadzać się w trakcie przesłuchań, gdyż generał uskarżał się na brak ruchu.


  W raporcie Mazura wymienieni są też pozostali oskarżeni dziś przez IPN „śledzie” - Marian P., Kazimierz T. I Czesław Ś. Oni też zostali zdegradowani albo - w najgorszym razie - zwolnieni ze służby.


  W sądzie Marian P. Zeznawał, że przesłuchania nie należały do jego głównych obowiązków, ale „kontrola papierkowych spraw w terenie”. Wyjaśniał, że nie wierzył w winę gen. Mossora i prowadził z nim rozmowy „na najróżniejsze tematy”, odnosząc się z szacunkiem do jego wieku i wojskowego stopnia. W rzeczywistości Stefan Mossor, który miał chory kręgosłup, musiał siedzieć na taborecie bez oparcia. W efekcie chciał popełnić samobójstwo, rzucając się ze schodów. Generał Mossor jako największego oprawcę wymieniał Kazimierza T.


  Zachowały się również notatki Czesława S. Ze śledztwa wobec gen. Kuropieski (przesłuchiwano go 960 razy): „Stał bardzo przyzwoicie, czyli bez pomocy ściany”; „zimne obiady dobrze na niego wpływają”; „wygląda na wykańczającego się”.


  ARESZTOWAŁA WOLIŃSKA


  Sprawę „spisku w wojsku” nadzorowała płk Naczelnej Prokuratury Wojskowej Helena Wolińska (w raporcie Mazura wymieniona jako jedna z najbardziej odpowiedzialnych za stalinowski okres „błędów i wypaczeń”), razem ze swoim konkubentem Franciszkiem Jóźwiakiem (dziś często zapomina się, że był nie tylko wysokim funkcjonariuszem partii, ale również twórcą Milicji Obywatelskiej i zaraz po wojnie - w najgorętszym okresie utrwalania władzy „ludowej” - wiceszefem bezpieki). To po wydanych przez Wolińską i jej kolegów-prokuratorów nakazach aresztowania, oskarżonych brali w obroty śledczy. Domagając się jej ekstradycji z Wielkiej Brytanii, Polska zarzuciła Wolińskiej m.in. bezprawne aresztowanie płk Bernarda Adameckiego (w sumie usankcjonowała osadzenie w więzieniu kilkunastu oficerów AK, w tym najsłynniejsza sprawa gen. Augusta Emila Fieldorfa „Nila”). Wniosek o zatrzymanie w areszcie Adameckiego podpisała 21 listopada 1950r. - tego samego dnia, co Fieldorfa. Adamecki był potem sądzony w jednej z największych i najbardziej tragicznych spraw, związanych ze „spiskiem w wojsku” - „odpryskowym” procesie tzw. „grupy kierowniczej konspiracji Wojsk Lotniczych”. 7 sierpnia 1952 r.  płk Bernard Adamecki i skazani z nim oficerowie zostali rozstrzelani w więzieniu mokotowskim w Warszawie.


  Informacja Wojskowa mordowała również w innych miejscach, m.in. W swojej siedzibie na ul. Oczki w Warszawie. Tu do niedawna była centrala Wojskowych Służb Informacyjnych, tu kilka miesięcy temu szef MON Radosław Sikorski otworzył Izbę Pamięci, poświęconą ofiarom komunistycznych zbrodni.


  „JA WAS SK... SYNY ZABIJĘ"


  „My was sk... syny wydusimy jak szczury” - tak mówił 50 lat temu do jednego z przesłuchiwanych przez siebie marynarzy. „Tyle tych psów się naszło.
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      Mikołaj Kulik - brutalny śledczy Informacji Wojskowej


      


    

  


  Ja was sk... syny zabiję” - tak jeszcze kilka lat temu odzywał się do świadków oskarżenia i dziennikarzy na jednej z rozpraw przeciwko sobie. „Ten człowiek to szmata” - tak na sali sądowej nazwał Tadeusza Rogozińskiego, oskarżyciela posiłkowego, którego torturował w czasach stalinowskich. Rzecz dotyczy procesu drugiego z postawionych przed sądem III RP „oficerów” śledczych


  - Mikołaja Kulika, w latach 1949-53 kapitana Informacji Wojskowej w Gdyni.


  Ze wszystkich śledczych, zeznających w wolnej Polsce przed sądem, wykazał się największą „pomysłowością” w wybielaniu swojej osoby i zrzucaniu winy na wszystkich pozostałych - począwszy od swoich ofiar, a na prokuratorze i sędziach skończywszy. W czasach stalinowskich też był jednym z najbardziej „pomysłowych” katów.


  Rogoziński, elektryk na okręcie podwodnym „Sęp”, został aresztowany w 1951r. pod fikcyjnym zarzutem zamiaru sterroryzowania załogi okrętu i ucieczki z nim na Zachód. Torturowany przez Kulika w śledztwie, został skazany na 12 lat więzienia. Na procesie swojego śledzia mówił: - Podczas 24-godzinnego przesłuchania cały czas musiałem stać. Kulik bił mnie, lżył, pluł mi w twarz, umieszczał w karcerze, wybił mi ząb.


  Wymiar sprawiedliwości III RP nie zdążył jednak wydać nawet symbolicznego wyroku na Kulika. W 2002 r. , w trakcie swojego procesu, były śledczy zmarł. Jego sprawa ciągnęła się przez kilka lat. Od listopada 1998 r. , kiedy przygotowano akt oskarżenia, Kulikowi pomagały obowiązujące w Polsce przepisy. Sądy wojskowe (w Poznaniu i Gdyni) nie mogły go przesłuchać, gdyż mieszkał w Warszawie. Biegli z warszawskiego zakładu medycyny sądowej uznali, że były śledczy może być co prawda dowożony na rozprawy, ale nie samochodem, tylko pociągiem ekspresowym, a poza tym - ze względu na zły stan zdrowia - wyjaśnienia może składać wyłącznie na siedząco i nie dłużej, niż przez cztery godziny dziennie, w dobrze wentylowanym pomieszczeniu, wolnym od dymu tytoniowego, a na miejscu musi czuwać lekarz. Gdy w końcu ustalono, że Kulik będzie sądzony w Warszawie, oskarżony zaczął mnożyć swoje choroby. Okazało się, że cierpi na „psychoorganiczny zespół otępienny”, miażdżycę, cukrzycę, głuchotę prawego ucha i ślepotę prawego oka, z trudem chodzi po mieszkaniu i musi opiekować się chorą żoną.


  „PIEPRZĘ PRAWO"


  Kulik opracował kilka metod omijania sądu - albo nie odbierał wezwań, albo trafiał akurat do szpitala, albo po prostu nie przychodził (z tych powodów sąd kilkakrotnie odraczał sprawę). Przez dwa lata zamiast Kulika w sądzie pojawiał się jego obrońca. Poszkodowani przez byłego śledczego, mimo, iż schorowani (nie tylko z powodu wieku, ale „metod śledczych” Kulika), dziwnym trafem przychodzili na rozprawy. W końcu Wojskowy Sąd Garnizonowy w Warszawie zdenerwował się i nakazał doprowadzenie Kulika przez Żandarmerię Wojskową. Kiedy wreszcie rozpoczęto jego przesłuchania, zaczął się awanturować. Prawie na każdej rozprawie przerywał świadkom, obrażał wszystkich dokoła, przeszkadzał w odczytywaniu zeznań i materiału dowodowego, w końcu żądał zmiany przewodniczącego składu. Raz udało mu się nawet pobić dziennikarza.


  „Panie sędzio, mam grypę, nie mam ochoty z panem rozmawiać, dziękuję, wychodzę” - oznajmił pewnego razu Kulik. Kiedy przewodniczący składu sędziowskiego zwrócił mu uwagę, że bez zgody sądu nie może tego zrobić, oskarżony odparł: „Jeśli takie prawo jest w Polsce, to ja pieprzę takie prawo”. Kulik dostał za to siedem dni aresztu. Za inne chamskie zachowania był karany grzywną.


  Twierdził również, że nie słyszy, co mówi do niego sędzia (kazał mówić do siebie przez megafon), ale świetnie wyłapywał niewygodne dla siebie fragmenty zeznań świadków. Raz wnioskował o powołanie biegłego, który miałby stwierdzić, jak długo można przebywać w wannie wypełnionej zimną wodą (za stalinizmu Kulik topił swoje ofiary w wannie).


  Przede wszystkim Kulik miał kłopoty z pamięcią - nie wiedział kim jest (jak się nazywa i jak nazywają się jego bliscy, kiedy się urodził, gdzie mieszka). Nie poznawał nawet swojego obrońcy, twierdząc, że w ogóle go nie zna. Brak rozeznania rzeczywistości nie przeszkadzał Kulikowi wymieniać nazwisk przesłuchiwanych (czytaj torturowanych) przez siebie osób i daty z lat 50.


  W toku postępowania Kulik do niczego się nie przyznał a akt oskarżenia był dla niego „obrzydliwym politycznym paszkwilem, który mógł się zrodzić tylko w chorej głowie”. Twierdził, że obciążający go świadkowie kłamią, bo chcą wyłudzić odszkodowania.


  - To są psy, za pieniądze zeznają. Za pieniądze sprzedali mnie, tak jak Judasze sprzedali tego... Jezusa.


  SKĄD SIĘ TO WZIĘŁO?


  Były śledczy sam sprowokował swoją sprawę (w innym przypadku wymiar sprawiedliwości w ogóle by się nim nie zainteresował). Kilka lat temu wytoczył proces historykowi prof. Jerzemu Poksińskiego o naruszenie dóbr osobistych. Krwawy kat z Informacji poczuł się urażony książką „TUN”, w której Poksiński napisał, że Kulik „cieszył się złą sławą” u zatrzymanych oficerów Marynarki Wojennej, że w sprawie kmdr por. Kasperskiego „nie pomagały długotrwałe przesłuchania i specjalne metody śledcze stosowane przez kpt. Kulika”, że w śledztwie, w którym uczestniczył Kulik „wobec aresztowanych zastosowano bardzo ostry przymus fizyczny”. Nie dość, że były śledczy domagał się wycofania z książki dotyczących go, w pełni udokumentowanych fragmentów, ale żądał jeszcze 5 tys. Złotych odszkodowania. Kulik miał nawet czelność stwierdzić: - Nie można przejść do porządku nad małpią złośliwością Poksińskiego. Narażono mnie na poniżenie w opinii moich znajomych, przyjaciół i rodziny w kraju i za granicą.


  Dlaczego były śledczy pozwał do sądu historyka?


  - Myślał, że żaden z przesłuchiwanych przez niego ludzi już nie żyje, w końcu nie oszczędzał nas w śledztwie - komentował Mieczysław Albrychowicz, jeden ze skatowanych przez Kulika oficerów.


  - Skąd się to wzięło, skoro wszystkie akta zostały spalone? -tak Kulik reagował na przedstawianie obciążających go dokumentów. Twierdził, że sam był szykanowany, że w 1953r. Zwolniono go z Informacji Wojskowej... jako wroga ustroju.


  SIÓDME MIEJSCE


  W raporcie komisji Mariana Mazura Kulik został wymieniony na siódmym miejscu wśród najbardziej obciążonych „oficerów” śledczych: „stosował męczące przesłuchania „konwejerem”, często połączonym ze „stójkami”, osadzaniem w karcu, groźby pozbawienia życia w przypadku nieprzyznania się, lżył ich i sugerował zeznania”. Wśród ofiar Kulika znalazł się m. In. kmdr Wacław Krzywiec, któremu Kulik wkładał jądra do szuflady, którą następnie zasuwano; wymieniony potem przez prof. Poksińskiego kmdr Kasperski, jak również kmdr Mieszkowski.


  - Kulik to oprawca, jeden z odpowiedzialnych za śmierć mego ojca - mówił Witold Mieszkowski, syn komandora Stanisława Mieszkowskiego.


  21 lipca 1952r. Najwyższy Sąd Wojskowy, po brutalnym, trwającym 20 miesięcy śledztwie prowadzonym przez Kulika, skazał Stanisława Mieszkowskiego na śmierć. Rozstrzelano go 16 grudnia 1952r. W więzieniu na Mokotowie. W 1956r. Został zrehabilitowany. Dokładnie taki sam los spotkał komandora Zbigniewa Przybyszewskiego.


  Mimo jednoznacznie negatywnej opinii komisji Mariana Mazura Mikołaj Kulik nie stanął wówczas przed sądem, zdegradowano go jedynie o dwa stopnie.


  ZERWANIE z KOMUNĄ


  Wojskowe Służby Informacyjne - spadkobierca w prostej linii PRL-owskiego kontrwywiadu wojskowego - zostały rozwiązane. O ich sile świadczył również fakt, że były jedynymi służbami, których po 1989r. nie zweryfikowano (weryfikowano tylko służby cywilne). WSI działały praktycznie bez kontroli (z wyjątkiem sowieckiej), tworząc swego rodzaju państwo w państwie. Dopiero po ich likwidacji można powiedzieć, że zerwaliśmy z komunistycznymi służbami, które podlegały i służyły Moskwie.


  To była jedna z kluczowych spraw w budowie IV RP. W miejsce WSI powołano Służbę Kontrwywiadu Wojskowego (SKW), z Antonim Macierewiczem i Służbę Wywiadu Wojskowego (SWW) z Witoldem Marczukiem na czele. a zatem budowa bezpieczeństwa w pełni niepodległego państwa rozpoczęła się. Żeby tylko nie została przerwana.


  60 Lat komunistycznej dominacji w wojsku


  GRU szkolił oficerów Wojskowych Służb Informacyjnych jeszcze w 1991r. W WSI było kilkuset oficerów przeszkolonych przez sowiecki wywiad wojskowy. Kilkudziesięciu z nich pracowało jeszcze w trakcie likwidacji WSI. Takie informacje ujawnił człowiek, który tę likwidację przeprowadzał, czyli Antoni Macierewicz. Jeśli jednak przyjrzymy się historii WSI, nie ma w tym nic dziwnego. Prócz wojskowego wywiadu PRL, czyli Oddziału II, a potem Zarządu II Sztabu Generalnego LWP, WSI były bezpośrednią kontynuacją wojskowego kontrwywiadu - Informacji Wojskowej (pełna nazwa: Główny Zarząd Informacji Wojskowej WP), uznanej przez Sejm III RP w 1994r. Za organizację zbrodniczą.


  POD KIEROWNICTWEM SOWIETÓW


  Informacja Wojskowa, to - słownikpwo - „uzależniony od Związku Sowieckiego i Armii Czerwonej organ kontrwywiadu wojskowego, działający w Polsce w latach 1944-1957, odpowiedzialny obok Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego za masowe represje wśród żołnierzy Wojska Polskiego, Armii Krajowej oraz ludności cywilnej. W 1957 przekształcona została w Wojskową Służbę Wewnętrzną Ministerstwa Obrony Narodowej”.


  Informacja Wojskowa była nie tylko tworzona na wzór i pod dyktando Moskwy, ale przez pierwsze dwa lata służyli w niej wyłącznie Sowieci. Inaczej nie mogło być z kierownictwem. Głównym Zarządem Informacji kierowali sowieccy oficerowie


  - płk Dymitr Wozniesieński (zięć Karola Świerczewskiego) i płk Antoni Skulbaszewski (wcześniej „polski” krwawy Naczelny Prokurator Wojskowy). Funkcję ministra obrony (jak również marszałka Polski i wicepremiera) sprawował wówczas sowiecki gen. Konstanty Rokossowski, a 90 proc. stanowisk dowódczych w WP zajmowali oficerowie radzieccy.


  Potem miejsce Sowietów zajmowali Żydzi, którym Stalin bardziej ufał, niż polskim komunistom. Kluczowe stanowiska w GZI zajęli m.in.: Anatol Fejgin, Ignacy Krzemień, Stefan Kuhl i Jan Rutkowski. Nielicznych Polaków zatrudniano głównie jako tłumaczy, kierowców i protokolantów.
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      Niepolski marszałek Polski

    

  


  



  GORSZA OD CYWILNE) BEZPIEKI


  Informacja nie tylko była podporządkowana Sowietom i realizowała ich interesy, ale też ściśle współpracowała z powołanym przez Stalina w 1943r. sowieckim kontrwywiadem wojskowym „Smiersz” (smiert szpionam - śmierć szpiegom; od 1943r. do sierpnia 1944r. 100 proc. Oficerów Informacji wywodziło się właśnie ze „Smiersza”). Współpraca polegała na tym, że w ręce Rosjan przekazywano żołnierzy AK i członków Polskiego Państwa Podziemnego (zgodnie z rozkazem naczelnego wodza WP gen. Michała Rola-Żymierskiego, powołującym GZI).


  Do 1957r. Informacja aresztowała i torturowała ok. 17 tys. ludzi. Historycy są zgodni, że ta wojskowa bezpieka była bardziej bezwzględna niż znana z okrucieństwa „cywilna” bezpieka, czyli Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego.


  Prócz zwalczania żołnierzy polskiego podziemia, wydawania ich w ręce Sowietów i donoszenia na wojskowych, Informacja zajmowała się również kontrwywiadem cywilnym, dostarczała kierownictwu PZPR informacji na temat przeciwników ustroju socjalistycznego.


  OBÓZ KWAŚNIEWSKIEGO


  Likwidator WSI Antoni Macierewicz ujawnił, że sowieckie służby przeszkoliły m.in. gen. Marka Dukaczewskiego, szefa WSI za rządów SLD w latach 2001 - 2005. Dukaczewski przyznał, że uczestniczył w seminarium, organizowanym przez GRU. Jak wynika z jego oficjalnego biogramu, w latach 80. brał udział w operacjach wywiadowczych w Stanach Zjednoczonych i Izraelu. W latach 1997-2001 był podsekretarzem stanu w kancelarii prezydenta Kwaśniewskiego. W okresie, kiedy kierował WSI, główne stanowiska w tej instytucji zajmowali oficerowie powiązani z SLD i obozem Kwaśniewskiego.


  AGENT „WOLSKI’’


  
    

  


  
    
      [image: ]
    


    
      TW -Wolski” do kolegów uśmiechał się na zdjęciach

    


    
      

    

  


  WSI to nie tylko gen. Marek Dukaczewski.


  W aktach Instytutu Pamięci Narodowej, jako tajny współpracownik Informacji Wojskowej, figuruje Wojciech Jaruzelski, ps. „Wolski”. Jaruzelski -„Wolski” był na tyle cennym agentem, ze po trzech latach od daty werbunku, w 1949r. był typowany na rezydenta (agent, który stał na czele autonomicznej sieci własnych tajnych informatorów, czytaj: osoba obdarzona szczególnym zaufaniem instytucji, która z natury rzeczy nie dowierzała nikomu).


  Przypadek Jaruzelskiego nie jest zresztą wyjątkiem. W czasach stalinowskich z Informacją Wojskową współpracowała większość oficerów WP, najwięcej w 1952r. - zatwierdzono wówczas normę, że w każdym plutonie WP powinien być przynajmniej jeden informator. W sumie dawało to ponad 24 tys. współpracowników [WP liczyło wówczas 380 tys. żołnierzy, z tego ok. 100 tys. kadry]. Prócz Jaruzelskiego, wymieńmy jeszcze dwóch tajnych współpracowników Informacji Wojskowej. Z najnowszych badań wynika, że agentem IW był szanowany do dziś przez niektóre środowiska socjolog i filozof Zygmunt Bauman, oficer polityczny Dywizji Kościuszkowskiej. Był nim również stalinowski sędzia Stefan Michnik, przyrodni brat naczelnego „Gazety Wyborczej”, którego ekstradycji ze Szwecji domagała się bezskutecznie Polska.
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  Przypadek pułkownika Fejgina


  Pod koniec lipca 2002 roku zmarł jeden z najwyższych funkcjonariuszy stalinowskiego państwa bezprawia - pułkownik Anatol Fejgin, zastępca szefa Głównego Zarządu Informacji WP, dyrektor X Departamentu Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. Wraz z nim odszedł, miejmy nadzieję na zawsze, komunistyczny koszmar w najgorszym, zbrodniczym wydaniu. W 1957r. Fejgin został skazany na 12 lat więzienia za „naruszenie socjalistycznej praworządności”. W III RP za swoje „zasługi” w utrwalaniu „ludowej władzy” domagał się honorowych uprawnień kombatanckich.


  Zbigniew Błażyński w książce „Mówi Józef Światło” (Światło był zastępcą Fejgina w MBP) pisał, że „Departament dziesiąty był główną bronią Stalina w Polsce”, a jego zadaniem było: „wykrywanie, śledzenie i likwidowanie wszystkich zagranicznych, niesowieckich wpływów w PZPR i gromadzenie materiałów obciążających członków partii z wyjątkiem pierwszego sekretarza Bolesława Bieruta, którego kartoteka znajdowała się w Moskwie.


  W praktyce zadania Departamentu były bardziej rozległe. Zbierały się tutaj nici wszystkich obciążeń, którymi wzajemnie rozporządzają przeciw sobie dygnitarze reżymu”.


  X Departament posiadał - jak wylicza Maria Turlejska w książce „Te pokolenia żałobami czarne” - własny wydział śledczy, własny pawilon w więzieniu mokotowskim oraz własne więzienie, przerobione z willi w Miedzeszynie pod Warszawą. Na czele takiej machiny musiał stać ktoś bardzo oddany partii i Moskwie.


  „PRZYZWOITY CHŁOPAK”


  Anatol Fejgin urodził się 25 września 1909r. W Warszawie w zamożnej rodzinie, jako syn Mojżesza. Maturę zdał w 1927 r. , by przez dwa lata studiować na Wydziale Medycznym Uniwersytetu Warszawskiego. Pochodził więc z tzw. dobrego domu i był nieźle wykształcony, co na szczytach komunistycznej władzy nie zdarzało się często. Podobni Fejginowi ludzie, by wymienić Jacka Różańskiego (Józefa Goldberga), szefa Departamentu Śledczego MBP i Adama Humera, zastępcy Różańskiego, też stawali się potem oprawcami. Jakub Berman w rozmowie z Teresą Torańskiej w książce „Oni” pytany o Fejgina: „Znałem go z czasów studenckich. Był przyzwoitym chłopakiem, darzyłem go sympatią. Wyróżniał się inteligencją, dość aktywnie działał w KZM-ie, siedział jakiś czas w polskim więzieniu”.


  Już w wieku 16 lat Fejgin związał się z młodzieżowymi organizacjami komunistycznymi. Gdy miał 19 lat, w 1928r. wstąpił do KPP i z jej ramienia działał w Warszawskim Komunistycznym Związku Młodzieży Polskiej. Za komunizm został dwukrotnie aresztowany i skazany (raz na dwa potem na cztery lata więzienia). Etatowym funkcjonariuszem KPP był aż do jej rozwiązania w 1938r. Do wybuchu wojny pracował jako nauczyciel.


  W 1939r. Fejgin przedostał się do Brześcia, a następnie do Lwowa, gdzie pracował jako ekonomista w tamtejszych Zakładach Artyleryjskich, a później w Państwowej Drukami. W końcu czerwca 1941r. ewakuował się do obwodu kujbyszewskiego i pracował w sowchozie jako ekonomista i buchalter, a następnie w Zakładach


  Zbrojeniowych w Kujbyszewie. W maju 1943r. spokojne życie ekonomisty zmieniło się - Fejgin wstąpił do 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, gdzie od razu został oficerem politycznym. Brał udział w bitwie pod Lenino. Potem kariera politruka potoczyła się szybko. W lutym 1944r. Został szefem Wydziału Polityczno-Wychowawczego 3 Dywizji Piechoty im Romualda Traugutta, a w styczniu 1945r. szefem Oddziału Personalnego w Głównym Zarządzie Polityczno-Wychowawczym WP. W maju 1945 r. , co było już formalnością, wstąpił do PPr.


  24 września 1945r. napisał podanie do szefa Zarządu Informacji WP (pisownia oryginalna): „Proszę przyjąć mię w poczet pracowników Informacji Wojska Polskiego. Z powagi obowiązków pracownika Informacji zdaję sobie w pełni sprawę i obowiązuję się uczciwie wypełniać je”. Fejgina nie tylko przyjęto, ale zrobiono zastępcą szefa Informacji - chyba najbardziej krwawej instytucji w stalinowskiej Polsce. Cztery lata później przeniósł się do równie „zasłużonego” Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego.


  Partia doceniała takich ideowych i zdolnych komunistów - Fejgin został odznaczony Krzyżem Grunwaldu III klasy, Polonia Restituta V klasy i Virtuti Militari V klasy.


  GORSZE OD MAFII


  Anatol Fejgin wchodził w skład ścisłego grona bezpieki, tzw. Komisji Biura Politycznego do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego, gdzie zapadały wiążące decyzje o kluczowych śledztwach politycznych. Dla partii taką „centralną sprawą” był tzw. spisek w wojsku - procesy przeciwko kierownictwu WP, które miało być rzekomą „imperialistyczną agenturą” (zapadły wyroki śmierci i wieloletniego więzienia) i sprawa o „odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne” przeciwko Władysławowi Gomułce, Marianowi Spychalskiemu i innym. Preparowaniem dowodów zajmował się właśnie X Departament. 16 grudnia 1952r. Fejgin sporządził notatkę z rozmowy ze Spychalskim (pisownia oryginalna): „Postawiono przed Spychalskim, że stwierdzono, iż w kraju zaistniał spisek powiązany z anglo-amerykańskim imperializmem, wymierzony przeciwko ustrojowi. Na podstawie drobiazgowego śledztwa i analizy faktów ustalono, że Spychalski był subiektywnie związany z zewnętrznymi siłami, które organizowały spisek, że uczestniczył w tym spisku. (...) Wykazano Spychalskiemu, że jego dotychczasowe wyjaśnienia złożone w śledztwie nie odzwierciedlają jego faktycznej roli w robocie spiskowej. Sytuacja polityczna w kraju i na świecie wymaga pełnego ujawnienia dywersji w Partii, pełnego obnażenia jego udziału w spisku...”.


  Sprawę prowadził początkowo Różański. Fejgin opowiadał o tym po latach: „Sprawa odchylenia prawicowego, prowokatorów w partii, była nadzwyczaj subtelna, to już nie była rozprawa z bandami, z reakcją czy z byłymi akowcami. W tamtym wypadku metody Różańskiego mogły być skuteczne. Tu zawiodły na całej linii”.


  Barbara Fijałkowska w książce „Borejsza i Różański” pisze o mechanizmach działania kom-partii, co było powieleniem, choć w łagodniejszej formie, modelu sowieckiego „Berman gromadził wszelkie możliwe materiały mogące skompromitować Bieruta.


  Brystygierowa wyżywała się w pisaniu donosów na Różańskiego i nie tylko na niego. Różański nienawidził Fejgina, Fejgin Różańskiego, a Światło ich obydwu i jeszcze innych też. Było to chyba gorsze od mafii, bo nawet absolutna lojalność wobec szefów nie stanowiła w bezpiece żadnej gwarancji przetrwania”. Fejgin był absolutnie lojalny, ale po nim również przejechał partyjny walec.


  PRZESTĘPSTWA UMORZONE


  Stalinowską wierchuszką zachwiała śmierć Stalina i ucieczka do Stanów Zjednoczonych Józefa Światły, który przeraził się posiadanej przez siebie wiedzy o kulisach bezpieki i partii. Odpowiedzialność Fejgina była szczególna - razem ze Światłą był wówczas w specjalnej misji w Berlinie Wschodnim i nie upilnował swojego zastępcy. Część kompromitujących władzę informacji Światło ujawnił na antenie Radia Wolna Europa. W kraju rozpoczęło się poszukiwanie winnych, nasiliły wzajemne oskarżenia. 10 października 1954r. wiceszef bezpieki Roman Romkowski złożył oświadczenie: „Od 1952 roku w różnych wynurzeniach Światły, zarówno przede mną jak i Fejginem występował coraz silniej nacjonalistyczno-żydowski sposób reagowania na niektóre posunięcia personalne w naszym państwie i w innych krajach demokracji ludowej”.


  W rezultacie, 7 grudnia 1954 r. , Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego zostało zlikwidowane. 10 lutego 1954r. Anatola Fejgina zwolniono z MBP, przeniesiono do rezerwy, wyrzucono z partii, a w kwietniu 1955r. aresztowano. 11 listopada 1957r. Sąd Wojewódzki dla m. st. Warszawy skazał go na 12 lat więzienia za to, że od początku 1950 do końca 1953r. W Miedzeszynie i Warszawie, jako kierownik grupy specjalnej, później dyrektor Biura Specjalnego, a następnie dyrektor Departamentu X MBP bezprawnie pozbawił wolności co najmniej 28 osoby i spowodował szczególne ich udręczenie. Przetrzymywał je bezpodstawnie w więzieniu od kilku miesięcy do trzech lat i polecił podległym funkcjonariuszom bezpieczeństwa stosować wobec niektórych z nich przymus fizyczny i psychiczny. Sąd Najwyższy nie uwzględnił rewizji oskarżonego i utrzymał wyrok w mocy. W podobnym czasie sądy skazały również innych stalinowskich zbrodniarzy - Romkowski dostał 15 lat, Różański najpierw 5 a potem 14 lat. „Praworządna” władza musiała kogoś poświęcić.


  Większość odpowiedzialnych nie została bowiem rozliczona, np. szef bezpieki Stanisław Radkiewicz nie stanął przed sądem, przeniesiono go do resortu Państwowych Gospodarstw Rolnych.


  W październiku 1958r. Najwyższy Sąd Wojskowy umorzył inne postępowanie karne wobec Fejgina i dziewięciu innych „oficerów” Głównego Zarządu Informacji WP o przestępstwa związane ze sfingowanymi sprawami „spisku w wojsku” (tzw. sprawą „bydgoską” i „zamojsko-lubelską”). Co udowodniono Fejginowi (a jest to kropla w morzu jego przestępstw):


  
    	bił aresztowanych w sprawie „zamojsko-lubelskiej”,


    	polecał bić aresztowanych w tej sprawie,


    	był obecny przy biciu aresztowanych, akceptując swoją obecnością stosowanie przymusu fizycznego wobec tych aresztowanych,


    	groził aresztowanym zastosowaniem przymusu fizycznego, jeśli nie przyznają się do popełnienia zarzucanych im przestępstw,


    	akceptował wnioski podwładnych oficerów w przedmiocie zastosowania wobec aresztowanych długotrwałych nocnych przesłuchań,


    	zalecał bądź tolerował stosowanie wobec aresztowanych innych form nacisku (karcery, inscenizowanie bicia).

  


  Pod tymi ogólnikowymi określeniami kryły się wyjątkowo brutalne i wyrafinowane tortury fizyczne i psychiczne.


  Dlaczego sąd umorzył sprawę?:


  „Ówczesna sytuacja polityczna, a w szczególności nasilona walka zbrojna kontrrewolucyjnego podziemia, w znacznym stopniu określała i rzutowała na postępowanie oficerów organów informacji WP w stosunku do osób stojących poza zarzutem działalności kontrrewolucyjnej. (...) Od czasu popełnienia opisanych czynów, popełnionych przez poszczególnych podejrzanych, upłynęło już około 10-ciu lat”.


  Inne „argumenty” na korzyść okrutników: owi „oficerowie” byli młodzi, niewykształceni, nieprzygotowani do pracy, nie byli inicjatorami przestępstw, a „metody tego rodzaju były już uprzednio w tych organach niekiedy stosowane”. 3 października 1964r. Rada Państwa skorzystała z prawa łaski i pięć dni później Fejgin, a także Romkowski i Różański wyszli na wolność.


  WALKA o KOMBATANCTWO


  W 1985r. Fejgin złożył wniosek o przyjęcie gó do ZBoWiD i przyznanie uprawnień kombatanckich z tytułu służby wojskowej w okresie wojny w i Dywizji im Tadeusza Kościuszki, a następnie w Głównym Zarządzie Polityczno-Wychowawczym WP. Uprawnienia otrzymał. W lutym 1990r. Zarząd Główny ZBoWiD wznowił postępowanie weryfikacyjne i uchylił decyzję przyznającą Fejginowi uprawnienia kombatanckie. W uzasadnieniu decyzji stwierdzono, że zajmując kierownicze stanowisko w MBP stosował niedopuszczalne metody śledztwa i przemoc wobec osób zasłużonych w walce z Niemcami, a po wojnie aresztowanych. Podkreślono, że odbycie przez niego kary pozbawienia wolności i uzyskanie zatarcia skazania nie stanowi przeszkody prawnej do rzetelnej oceny jego działalności i postawy. ZG ZBoWiD powołał się na orzeczenie Trybunału Konstytucyjnego z 20 grudnia 1988 r. , zgodnie z którym organ wydający decyzje nie może pominąć postaw i zachowań, które są sprzeczne z godnością człowieka oraz z podstawowymi wartościami humanizmu.


  Fejgin odwołał się do Naczelnego Sądu Administracyjnego, wnosząc o uchylenie decyzji. Zarzucił ZBoWiD-owi naruszenie przepisów kpa dotyczących wznowienia postępowania, gdyż okoliczności sprawy opisane w tej decyzji musiały być znane już w dniu przyznania mu uprawnień kombatanckich, nawet gdyby były prawdziwe, czemu on zaprzecza. Stwierdził m.in., że ani w śledztwie, ani w czasie rozprawy sądowej nie udowodniono mu jego osobistego udziału w aktach przemocy. Podkreślał swoje zasługi w WP.


  ZBoWiD wniósł o uchylenie skargi Fejgina, a NSA przychylił się do tego. W uzasadnieniu czytamy, że uprawnienia kombatanckie mogą być przyznane wyłącznie osobom szczególnie zasłużonym dla narodu i państwa polskiego. NSA powołał się przy tym na skazujący wyrok z 1957r. Podkreślił, że nie zawiera on - wbrew temu, co twierdzi Fejgin - w odniesieniu do niego jakichkolwiek ocen pozytywnych. Zarówno z ustaleń Sądu Wojewódzkiego dla m. st. Warszawy, jak i Sądu Najwyższego wynika w sposób jasny i oczywisty, że po zakończeniu II wojny światowej dopuścił się on czynów zasługujących na szczególne potępienie, o rzadko spotykanej w praktyce sądowej szkodliwości społecznej, wyrządzających wielką szkodę całemu społeczeństwu polskiemu i poszczególnym ludziom.


  CO WOLNO...


  Dlaczego wierchuszkę stalinowskiej bezpieki - podstawę komunistycznych rządów, utrzymujących terror w Polsce w latach 1945-1955 stanowili Żydzi lub osoby żydowskiego pochodzenia? Wbrew pozorom powód jest prosty. Po pierwsze - ludzie ci wstąpili do partii przed wojną, a w Polsce byli to dużej części Żydzi. Po drugie - Stalin nie chciał obsadzać tych stanowisk Polakami, gdyż im nie ufał, lecz ludźmi pewnymi - wyzbytymi patriotyzmu wobec Polski, którą uważali za wrogą, kosmopolitami o niekwestionowanej lojalności wobec komunizmu. Po artykule „Gazety Wyborczej” sprzed kilku lat, „upamiętniającym rocznicę Powstania Warszawskiego, w którym Michał Cichy zarzucił AK mordowanie Żydów, prof. Tomasz Strzembosz napisał m. In.: „Ile to piany z ust wytoczono w walce przeciw ludziom piszącym o Żydach - funkcjonariuszach UB, zajmujących zresztą w tej instytucji najbardziej nieraz węzłowe stanowiska i współdecydujących o torturach i śmierci setek współobywateli. O Fejginach, Różańskich, Brystygierowych, Światłach... Nie o knajakach z Woli, ale o ludziach stanowiących istotną część elity władzy w PRL. Gdybym napisał artykuł o ich zbrodniach (na pewno liczniejszych), nie interesując się zbrodniami Polaków - »ubeków«, byłbym niewątpliwie oskarżony jako ohydny antysemita, selekcjonujących ludzi według kryteriów rasowych. W drugą stronę pisać tak wolno!!!”.
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  Szef bezpieki Radkiewicz „polski” internacjonał... 


  



  Krwawy szef Informacji pod sąd!


  Na podstawie ustawy o emeryturach wojskowych Ministerstwo Obrony Narodowej odebrał świadczenia płk Władysławowi Kochanowi, zastępcy szefa Głównego Zarządu Informacji - najokrutniejszej instytucji stalinowskiego systemu bezprawia: kontrwywiadu wojskowego, czyli wojskowej bezpieki. Ten nobliwy, starszy pan też od lat żyje sobie spokojnie w Warszawie. W latach 50. stosował brutalne represje, m.in. wobec generałów WP.


  O tym wysokim funkcjonariuszu Informacji przez kilkanaście lat wolnej Polski nie było żadnych informacji. Nie wiadomo nawet, co się z nim działo po 1960 roku. Dwa lata temu nieoczekiwanie „ożył” i pojawił się w Wojskowym Sądzie Okręgowym w Warszawie. Mimo zaawansowanego wieku nie był na tyle naiwny, aby przyjść tam dobrowolnie. Na salę sądową został doprowadzony przez policję. Wcześniej kilka razy nie stawił się na wezwanie. W domu córka Kochana twierdziła, że nie wie, gdzie jest ojciec i kiedy wróci.


  NIE ZNA SPRAWY


  Władysław Kochan nie został doprowadzony na swój proces, choć nie ma żadnych wątpliwości, że za swoje zbrodnie powinien być sądzony. Zeznawał w charakterze świadka na rozprawie przeciwko podwładnemu - śledczemu Informacji Henrykowi Olejniczakowi. Panowie znali się długo - Kochan był szefem Olejniczaka w poznańskim oddziale Informacji, a potem w warszawskiej centrali. Na procesie, jak się można było spodziewać, o oskarżonym nie powiedział złego słowa. Olejniczak był sądzony za znęcanie się w śledztwie nad bohaterem II wojny światowej, zastępcą gen. Maczka, płk Franciszkiem Skibińskim.


  W odnalezionej przez IPN notatce, która stała się podstawą aktu oskarżenia, śledczy pisał o przesłuchaniach Skibińskiego: „stosowałem metodę bezwzględnego przygniatania jego psychiki, potem tłumaczyłem mu możliwość powrotu do normalnego życia”, „pogłębia się jego załamanie psychiczne”,, jest już kompletnie rozłożony”, „wyraził zamiar samobójstwa”, „żąda śmierci”. Teraz w sądzie Kochan twierdził, że sprawy płk Skibińskiego nie zna (choć była jedną z ważniejszych!), a w ogóle żadnych konkretnych spraw nie pamięta. Oświadczył jedynie, o czym wszyscy zainteresowani wiedzą, że w sprawie tzw. spisku w wojsku (o to właśnie został oskarżony płk Skibiński), czyli rozpoczętej przez Informację Wojskową w 1949r. czystki w wojsku, wymierzonej w oficerów przedwrześniowych, znęcano się nad osadzonymi, stosując przede wszystkim konwejer (kilku „oficerów” śledczych przesłuchiwało non stop - przez wiele dni i nocy jednego człowieka).


  Kochan zapomniał dodać, że sam, z sadystycznym zamiłowaniem, stosował takie metody. W stosunku do płk Mariana Utnika Kochan prowadził śledztwo przez całą dobę, pozwalając mu jedynie pospać między godz. 3.00 a 5.00 i zjeść trzy posiłki. Po 63 dniach takich męczarni Utnik przyznał się, że był szpiegiem.


  W sądzie Kochan zapomniał również, że był nie tylko jednym z najokrutniejszych, ale również najwyżej postawionych funkcjonariuszy Informacji, która - według cały czas niepełnych szacunków - w latach 1944-1957r. aresztowała i torturowała 17 tys. ludzi. Historycy są zgodni, że ta wojskowa bezpieka była jeszcze bardziej bezwzględna niż znana z okrucieństwa „cywilna” bezpieka, czyli Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego. Po procesie i skazaniu Olejniczaka na rok więzienia o Kochanie znów słuch zaginął. Jego nikt nie zamierzał (i nie zamierza) sądzić.


  WPRAWIONY w CELOWANIU z PISTOLETU


  Władysław Kochan urodził się w 1917r. W Dębicy, gdzie ukończył gimnazjum. W latach 1937-39 studiował chemię na Politechnice Lwowskiej. Podczas wojny pracował jako robotnik i pomocnik buchaltera. Do wojska wstąpił ochotniczo w grudniu 1944r. W tym samym roku został członkiem partii. Do maja 1947r. był zastępcą szefa Informacji Marynarki Wojennej, później - do lipca 1948r. szefem Informacji w Poznaniu. Szczyt jego kariery przypada na lata 1948-1954, kiedy pełnił funkcję szefa Oddziału Śledczego GZI (pełna nazwa: Główny Zarząd Informacji - GZI WP), a w końcu został zastępcą szefa całej Informacji Wojskowej. W czerwcu 1950r. mianowany na stopień pułkownika. Szefami Kochana byli Sowieci - płk Dymitr Wozniesieński (zięć Karola Świerczewskiego) i płk Antoni Skulbaszewski (wcześniej „polski” krwawy Naczelny Prokurator Wojskowy). Budowana na wzór i pod dyktando Moskwy Informacja Wojskowa była po prostu odpowiednikiem wojskowych sowieckich służb specjalnych i funkcjonariusze tych służb nią kierowali.


  Jesienią 1954r. Kochan został przeniesiony do rezerwy. Dwa lata później, na fali „odwilży”, powstała tzw. komisja Mazura „dla zbadania odpowiedzialności b. pracowników Głównego Zarządu Informacji, Naczelnej Prokuratury Wojskowej i Najwyższego Sądu Wojskowego”. Czytamy w nim, że Kochan „ponosi odpowiedzialność za następujące czyny i zaniedbania:


  
    	przyczynianie się do masowych bezpodstawnych aresztów bez „sankcji” lub wnioskowanie „sankcji” bez przedstawiania prokuratorowi jakichkolwiek dowodów,


    	stosowanie za pośrednictwem podległego mu aparatu śledczego i osobiście do roku 1948 włącznie całego kompleksu przestępczych metod śledztwa, przy czym bicie było regułą, od 1948r. Zaś przejście na zasadę „konwejera” w połączeniu z pozbawieniem badanych snu, stójkami, osadzeniem w karcerze po kostki z wodą, pozbawieniem jakiejkolwiek opieki lekarskiej (np. Kochan zabronił leczyć Cichonia) oraz szeregiem innych wymyślnych udręczeń, a poza tym stosowanie wymuszenia wobec osób preparowanych do konfrontacji,


    	powoływanie się na rzekome pisemne pozwolenie prezydenta PRL na bicie (wobec gen. Tatara, przy czym wprawiał się w celowaniu z pistoletu, grożąc zastrzeleniem),


    	rozbudowanie sieci agentów „celnych”, sugerujących i inspirujących fałszywe zeznania w celi,


    	przyczynianie się do skazania ogromnej liczby niewinnych osób na najsurowsze kary więzienia i na kary śmierci (...), np. Kochan w 46 sprawach „spisku wojskowego”),


    	sztuczne dzielenie spraw celem łatwiejszego oskarżania i skazywania w spreparowanych sprawach,


    	przetrzymywanie skazanych na karę śmierci latami w areszcie Informacji li tylko celem dalszego wymuszania zeznań (np. gen. Kuropieski, ppłk Sokołowskiego, mjr. Kurkiewicza i innych).”

  


  Ponadto, Kochan bił więźniów - sam, albo razem z podwładnymi, gumową pałką. Rozkazywał budzić ich w nocy i wykonywać różne prace oraz zmniejszać niepokornym racje żywnościowe.


  MÓWIĆ PRAWDĘ


  Władysław Kochan był jednym z nielicznych funkcjonariuszy GZI, którzy - na podstawie raportu komisji Mazura - za łamanie „socjalistycznej praworządności” - stanęli przed sądem. Odpowiadał m.in. Za wspomnianą w raporcie sprawę „spisku w wojsku”.


  Był jednym z głównych oprawców we wspominanej sprawie TUN (od nazwisk generałów - Tatara, Utnika i Nowickiego), którzy po powrocie z Zachodu do Polski zostali oskarżeni o szpiegostwo na rzecz Wielkiej Brytanii. Cała trójka uniknęła kary śmierci, ale w tzw. procesach odpryskowych (na ogół przeprowadzanych w siedzibie GZI przy ul. Oczki w Warszawie) wydano ich ponad 20.


  Jeden z rzekomych spiskowców, gen. Józef Kuropieska wspominał swój pobyt w więzieniu: „Najbardziej jednak wstrząsającym dla mnie przeżyciem stała się konfrontacja z płk dypl. Bronisławem Maszlanką. (...) Widok tego okaleczanego, bez jednego płuca, człowieka w pokoju płk Kochana jakby mnie ściął z nóg. Patrząc na niego pomyślałem: „Oto twoje dzieło”. (...) Smród celi dawał mi się coraz więcej we znaki. W pewnej chwili, nawet nieoczekiwanie dla siebie, począłem bębnić w drzwi. Natychmiast je uchylono, jakby na to tylko ktoś czekał. Poprosiłem o rozmowę z płk Kochanem. Po jakichś 3 minutach zostałem do niego doprowadzony. (...) Po wejściu do jasnego, pełnego słońca gabinetu spytałem:


  - Szefuniu, co robić?


  Kochan odpowiedział:


  - Mówić prawdę.


  Takie powiedzenie w czasie śledztwa zawsze mnie oburzało, ale tego dnia przyjąłem je z pogodnym uśmiechem. Odpowiedziałem mu, że widzę, iż będę musiał mówić o Spychalskim - choć oczywiście będzie to również nieprawdą”.


  Historyk Jerzy Poksiński w książce „TUN” napisał: „Śledztwo wobec gen. Mossora było wyjątkowo brutalne. Kierował nim oczywiście płk Skulbaszewski, a pomagał mu płk Kochan. (...) Zamknięto go w nie ogrzewanej celi, gdzie przebywał prawie przez dwie zimy, bo aż do połowy grudnia 1953r. Przesłuchiwano go po 20 godzin na dobę. Śledczy nie przyjmowali do wiadomości, że oskarżonego boli brzuch, ma silne bóle kręgosłupa i inne dolegliwości. Szczególnie uciążliwe było dla niego siedzenie na odwróconym stołku. Wył z bólu. Pomimo tak ciężkiego reżimu śledczego odmówił wszelkich zeznań na temat rzekomej konspiracji i szpiegostwa. Dopiero w sierpniu 1954r. przewieziono go do więzienia mokotowskiego, a potem do Wronek. Tam doznał pierwszego zawału serca”.


  Sędzia kpt. Edward Wiącek w 1956r. Zeznawał: „W kwietniu 1954r. przy jednej ze spraw, która miała iść do sądu, oświadczyłem pułkownikowi Kochanowi - kierownikowi śledztwa w GZI, że wy stosujecie w sprawach przymus (nie wiedziałem wtedy jeszcze o tych formach przymusu, o których wiem teraz). Było to w sprawie Wojtowicza. Wtedy Kochan oświadczył mi: „Pilnujcie swego sumienia partyjnego” i wyjął dwa zeszyty płka Skulbaszewskiego, w których znajdowały się notatki z odprawy, jaka odbyła się u tow. Bieruta. Zacytował mi on szereg tych uwag, z których wynikało, że tow. Bierut polecał zdrowo naciskać na aresztowanych szpiegów. Wiem również o tym, że jeszcze w 1953r. W szkole kontrwywiadu uczono stosowania konwejera”. Kpt. Wiącek nie był lepszy - też „naciskał” na szpiegów i spiskowców.


  „WIERCHUSZKI” NIE RUSZAMY


  Jednym z takich procesów odpryskowych od sprawy TUN była właśnie sprawa płk Skibińskiego (miał szczęście, bo został ułaskawiony; zmarł w 1991r. W stopniu generała), a za znęcanie się nad nim został teraz skazany śledczy Olejniczak. Inaczej Władysław Kochan. Został skazany (w 1959 r. ) na pięć lat więzienia, za kratkami spędził jednak niespełna rok, po czym zdegradowano go. W 1956r. przed prokuratorem Kochan zeznawał: „Proszę o zaprotokołowanie, że metody przymusu w śledztwie były stosowane od początku istnienia organów Informacji i w tym duchu byli uczeni i wychowywani oficerowie śledczy. Oficerowie, którzy nie mogli, czy nie chcieli stosować tych metod, byli napiętnowani, a niekiedy odsuwani od śledztwa jako ludzie ulegający wpływom wroga”.


  W wolnej Polsce jest odwrotnie. Podwładnego Olejniczaka osądzono, przełożony Kochan chodzi wolny po Warszawie. Taka jest właśnie polityka III RP. Przed sądem nie postawiono żadnego wysokiego funkcjonariusza byłej Informacji, skazano tylko kilku - łącznie z Olejniczakiem - „oficerów” śledczych. Czyli: „wierchuszki” nie ruszamy, a jeśli w ogóle kogoś karzemy, to jedynie (i symbolicznie) najniższych rangą wykonawców.


  CZAS NA SPRAWIEDLIWOŚĆ


  Tak więc kolegów Kochana też nie spotkała żadna kara (ani w latach 50., ani teraz). Po 1957r. płynnie przeszli do następczyni Informacji - Wojskowej Służby Wewnętrznej (WSW). Chyba największą karierę zrobił wieloletni, bliski współpracownik gen. Wojciecha Jaruzelskiego - gen. Czesław Kiszczak, związany z Informacją od końca 1945r. Z ujawnionych niedawno materiałów STASI znajdujących się z Instytucie Gaucka w Berlinie wynika, że to właśnie Kiszczak kilka lat później, w 1952 r. , zwerbował Jaruzelskiego na agenta IW. Funkcjonariuszem Informacji Wojskowej był również Marian Cimoszewicz, ojciec Włodzimierza. Po 1989r. nikogo z WSW (w przeciwieństwie do SB) nie zweryfikowano.


  Nazwisko Kiszczaka znalazło się teraz - obok Kochana - na liście wojskowych, którym Ministerstwo Obrony Narodowej odbierze wysokie emerytury za popełnione zbrodnie komunistyczne. Polskie prawo zabrania natomiast, aby pozbawiać tych szczególnych świadczeń rodziny zmarłych „oficerów” śledczych, sędziów i prokuratorów.


  Emerytury można zatem (częściowo i nie wszystkim) odebrać, ale sądzić - w żadnym razie. a może jednak? Powód - zbrodnie komunistyczne - jest przecież ten sam. Dotyczy to Władysława Kochana, Mieczysława Widaja i wielu innych, do dziś żyjących funkcjonariuszy komunistycznego systemu bezprawia.


  SAMOBÓJSTWO PŁK DZIDA


  Jerzy Poksiński opisał śledztwo w sprawie innego ze „spiskowców” - płk Stanisława Dzida: „popełnił samobójstwo w celi 23 lipca 1954r. O godz. 8.30. Akcja reanimacyjna prowadzona z udziałem lekarza nie dała rezultatu. Dzida przebywał w areszcie GZI WP od 5 grudnia 1952r. Kilka dni po aresztowaniu, po „konwejerze”, złożył protokolarne zeznanie, w którym przyznał się do rzekomej działalności szpiegowskiej w Moskwie prowadzonej wraz z ppłk Gerhardem i mjr. Żurawskim. 15 lipca 1954 r. , podczas jednego z przesłuchań, mających na celu wyjaśnienie wątpliwych momentów i sprzeczności w jego zeznaniach, płk Dzida oświadczył, że szpiegiem nie był i że dotychczasowe jego zeznania nie są prawdziwe. Mówiąc to - płakał. Silnie wzburzony, zaklinał, że jest niewinny. Wspominał, iż nosił się z zamiarem samobójstwa, doprowadzony do tego kłamstwami podawanymi w śledztwie. Jednak wieczorem zgłosił się do oficera śledczego i odwołał wszystko to, co powiedział rano, oświadczając przy tym, że jest szpiegiem francuskim. Przez kilka następnych dni gen. Zarakowski, ppłk Humer i płk Frenkiel usiłowali podczas przesłuchań ustalić stan faktyczny. Psychiczny stan aresztowanego oficera musiał budzić poważne wątpliwości, skoro 20 lipca płk dr Bogusławski, neurolog, przeprowadził w obecności gen. Zarakowskiego, płk Kochana i ppłk Humera badania lekarskie. Po półtoragodzinnej obserwacji lekarz orzekł, iż poza roztrzęsieniem nerwowym, normalnym w tej sytuacji, nie dopatrzył się u aresztowanego objawów choroby psychicznej lub innych zakłóceń równowagi. Na podstawie tej opinii 21 lipca 1954r. przystąpiono do przesłuchania. Brali w nim udział: gen. Zarakowski, płk Frenkiel, płk Kochan i ppłk Humer. Składane zeznania nie były logiczne. Najpierw płk Dzida oświadczył, iż nie jest szpiegiem, aby wkrótce powiedzieć, iż jest przestępcą, i powtarzał zeznania złożone podczas śledztwa. Dwa dni później powziął decyzję o samobójstwie. Miał być wkrótce zwolniony. Niestety tego nie doczekał. 4 grudnia Ochab referował wśród innych spraw grupy Komara również ustalenia komisji w kwestii samobójczej śmierci płk Dzidy. Stwierdził on, iż nie było żadnych podstaw do oskarżania go o działalność szpiegowską i dywersyjną”.
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  Wybawca zabójcy - pułkownik Olejniczak


  Wiemy, kto w lipcu 1999r. ułaskawił Petera V. To prezydent Aleksander Kwaśniewski umożliwił mu wyjście na wolność i powrót do Szwajcarii. Później sprawę zasadności tej decyzji badała prokuratura. Prawie każdy słyszał też, że pod koniec marca br. biznesmen zwany „kasjerem lewicy” został zatrzymany w Warszawie i aresztowany przez Centralne Biuro Śledcze, m.in. pod zarzutem prania brudnych pieniędzy. a kto słyszał o osobie, która jako pierwsza umożliwiła Peterowi V. (wówczas jeszcze Piotrowi Filipczyńskiemu) przedterminowe opuszczenie więzienia?


  Skutkująca aż po dziś dzień decyzja została podjęta we wrześniu 1978 r. , kiedy skazany za zabójstwo na 25 lat (Rada Państwa złagodziła potem karę do lat 15), odsiadywał ósmy rok w więzieniu w Strzelcach Opolskich. Wniosek o przerwę w odbywaniu kary podpisał ówczesny dyrektor w Prokuraturze Generalnej, kierujący komórką ds. ułaskawień Henryk Olejniczak. To dzięki jego decyzji Filipczyński wyjechał ostatecznie do Szwajcarii, gdzie podjął pracę w bankowości i miał prowadzić tajne konta polityków SLD. To właśnie podpis Henryka Olejniczaka spowodował konieczność ścigania Petera V. przez polski wymiar sprawiedliwości i uruchomienia w 1998r. procedury ekstradycyjnej. Aby Peter V. mógł odbyć resztę zasądzonej mu w 1971r. kary, trzeba było anulować skutki Jaski” Olejniczaka. Tak więc prezydent Kwaśniewski był Jedynie” tym drugim, który ułaskawił byłego zabójcę.


  KIM JEST HENRYK OLEJNICZAK?


  Od 2004r. ciąży na nim wyrok, wydany przez Wojskowy Sąd Garnizonowy w Warszawie. Powód? Torturował w latach 50. bohatera II wojny światowej, zastępcę gen. Maczka, płk. Franciszka Skibińskiego. Olejniczak był wówczas śledczym Informacji Wojskowej, czyli cieszącego się wyjątkowo złą sławą stalinowskiego kontrwywiadu wojskowego. Historycy są zgodni, że ta wojskowa bezpieka była jeszcze bardziej bezwzględna niż znana z okrucieństwa „cywilna” bezpieka, czyli Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego. Według cały czas niepełnych szacunków - w latach


  1944 - 1957r. aresztowała i torturowała 17 tys. ludzi.


  Olejniczaka oskarżył Instytut Pamięci Narodowej. Prokurator Piotr Dąbrowski zarzucił mu, że w okresie od 12 lutego do 21 marca 1953r. W Warszawie, pełniąc zawodową służbę wojskową na stanowisku oficera śledczego Głównego Zarządu Informacji WP, wykorzystując stosunek zależności istniejący pomiędzy oficerem śledczym a przesłuchiwanym, znęcał się nad Skibińskim. Śledczy Olejniczak, podczas wielokrotnych i wielogodzinnych przesłuchań ubliżał mu, nazywając go m.in. szpiegiem i degeneratem, groził mu pozbawieniem życia oraz zmierzał do spowodowania u pokrzywdzonego załamania psychicznego notorycznym powtarzaniem tych samych pytań. Chciał również wymusić na nim zeznania obciążające inne osoby. Sędziowie poparli oskarżenie Instytutu Pamięci Narodowej i skazali Olejniczka na rok więzienia w zawieszeniu na dwa lata. Były śledczy nie poszedł jednak za kraty, ale musiał zapłacić za swój proces.


  BEZWZGLĘDNE PRZYGNIATANIE PSYCHIKI


  Ale cofnijmy się kilka lat wcześniej. Kiedy sojusznik naszych sojuszników „wyzwalał” kolejne połacie naszego kraju, Henryk Olejniczak służył w kontrwywiadzie Armii Czerwonej. W organach „rodzimej” Informacji Wojskowej rozpoczął pracę w 1945r. IPN mógł oskarżyć byłego śledzia, gdyż odnalazł w archiwach notatki z przesłuchań Skibińskiego. Olejniczak pisał w nich, że stosował brutalny nacisk psychiczny, np. Skibiński „dwa razy rozpłakał się”, „przez 11 godzin nic nowego nie podał”,, jest chory, ma wyraźną gorączkę”, „stosowałem metodę bezwzględnego przygniatania jego psychiki, potem tłumaczyłem mu możliwość powrotu do normalnego życia”, „pogłębia się jego załamanie psychiczne”,, jest już kompletnie rozłożony”, „wyraził zamiar samobójstwa”, „żąda śmierci”. Olejniczak nie przyznał się do winy. Przed sądem tłumaczył: „Notatki są wynikiem mojej wyobraźni, a nie faktów”. Do napisania takich rzeczy mieli go nakłonić koledzy z Informacji, aby „wynikało z nich stosowanie nacisku psychicznego”. Prokurator IPN zwrócił uwagę, że zeznania byłego śledczego są sprzeczne - raz twierdził, że nie przesłuchiwał Skibińskiego, potem, że niczego nie pamięta, a w końcu szczegółowo opisywał przebieg śledztwa.


  W RAPORCIE MAZURA


  Prokurator IPN Piotr Dąbrowski podkreślał, że nazwisko Olejniczaka znalazło się w raporcie komisji zastępcy prokuratora generalnego PRL Mariana Mazura, powołanej w 1956r. do zbadania odpowiedzialności za łamanie prawa przez funkcjonariuszy organów bezpieczeństwa publicznego, m.in. Głównego Zarządu Informacji WP. Czytamy w nim: „Obecnie b. aresztowani przez organa informacji skarżą się, że O. stosował względem nich przymus w śledztwie:


  - b. aresztowany Chruściel Bolesław (aresztowany w 1949r. przez Wydział Informacji Garnizonu Poznań) podaje, że O. dwa razy osadził go na 48 godzin w karcu z wodą, kilkakrotnie zarządził mu ćwiczenia w postaci marszów po korytarzach i przysiadów, lżył go wulgarnymi słowami, popychał z całej siły na ścianę (...);


  - b. aresztowany Herman Ryszard (aresztowany w 1952r. przez Wydział Informacji Garnizonu Poznań pod zarzutem wrogiej propagandy) podał, że O. podczas przesłuchań bił go po twarzy i gdzie popadło, zarządzał przesłuchania w pozycji stojącej do omdlenia, zarządzał różne ćwiczenia, jak »żabki«, skakanie nago, gimnastyka, oblewał go zimną wodą, polecał się szorować zimną wodą w korycie, osadzał w karcu, urządzał mu fikcyjną rozprawę sądową, na której fikcyjnie skazał go na karę śmierci. Ostatecznie śledztwo przeciwko Hermanowi umorzono z braku dowodów winy”.


  Dalej jest mowa o metodach, jakie Olejniczak stosował wobec Skibińskiego:


  - b. aresztowany płk Skibiński Franciszek (b. skazany w grupie spraw Tatara - Kirchmayera) podał, że O. groził mu pozbawieniem życia w wypadku nie przyznania się. Groźby te wyrażał następującymi słowami: »Czy my na was potrzebujemy mieć oficjalny wyrok śmierci, aby was zakopać w ziemi? Czy wy nie możecie powiesić się w celi? Czy nie możecie umrzeć na atak serca? Czy nie możecie zabić się, spadając ze schodów?«. Równocześnie O. mówił mu, że Najwyższy Sąd Wojskowy, który będzie go sądził, jest całkowicie zależny od G.Z.I. I wyda na niego taki wyrok, jak będzie chciał G.Z.I. Przy tym 0. powiedział dosłownie: »Jeżeli my zechcemy, to dziś zrobimy rewizję u wszystkich członków Sądu Najwyższego, a jutro oni tu będą siedzieć na stołku i przyznają się do wszystkiego, co my zechcemy«„. Wtedy, w 1957 r. , mimo zarzutów, Henryk Olejniczak nie poniósł żadnej odpowiedzialności karnej. Komisja Mazura uznała jedynie, że należy go zwolnić dyscyplinarnie z wojska i obniżyć stopień do porucznika rezerwy.


  „PRZYZNAŁ SIĘ DO WINY"


  Sprawa płk. Franciszka Skibińskiego świadczy o tym, że Henryk Olejniczak uczestniczył w jednej z najważniejszych spraw dla konstruktorów stalinowskiego bezprawia - „pracował” z oficerami WP oskarżonymi o rzekomą zdradę „ludowej” Polski, czyli szpiegostwo na rzecz „obcego wywiadu”. Wśród nich płk. Skibiński zajmował miejsce szczególne, bowiem Informacja zrobiła z niego szefa „nowego kierownictwa spisku w wojsku”.


  Kim był ten groźny szpieg imperializmu? Żołnierzem i Korpusu Polskiego gen. Józefa Dowbora Muśnickiego (1917 r. ), kampanii wrześniowej (1939 r. ) i Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. W czasie wojny był zastępcą gen. Stanisława Maczka, dowódcy 1. Dywizji Pancernej. Za zasługi bojowe dwukrotnie odznaczony Virtuti Militari i trzykrotnie Krzyżem Walecznych. Do Polski wrócił w 1947r. I wstąpił do LWP. Aresztowany w 1950r. Skibiński i czterej inni oficerowie zostali oskarżeni o to, że „na przestrzeni długiego czasu aktywnie szykowali zamach na ustrój i władzę. (...) Największym wrogom naszej Ojczyzny przekazywali ważne tajemnice”.


  Franciszek Skibiński „przyznał się do winy” po dziesięciu dniach śledztwa prowadzonego przez Henryka Olejniczaka.


  



  [image: skibinski]


  Gen. Franciszek Skibiński - jedna z ofiar śledczego Olejniczaka


  



  28 kwietnia 1952r. Najwyższy Sąd Wojskowy skazał Skibińskiego na śmierć. Miał jednak szczęście. 25 stycznia 1954r. Został ułaskawiony przez Radę Państwa (PRL-owski organ państwowy, który przejął kompetencje po nieżyjącym Bierucie). Pozostałym oficerom z jego sprawy też złagodzono wyroki, w 1956r. wszyscy zostali zrehabilitowani. Płk Franciszek Skibiński zmarł w 1991r. W stopniu generała.


  LUDZIE CAŁUJĄ MNIE PO RĘKACH
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  Henryk Olejniczak służył stalinowskiemu systemowi bezprawia aż do 1956r. Nie tylko znęcał się nad szpiegami i wrogami „ludu”, ale uczył również teorii walki klasowej przyszłych funkcjonariuszy, jako wykładowca szkoły oficerów Informacji. Nie był tępym narzędziem zbrodni, ale wyrachowanym oprawcą - jako jeden z nielicznych śledczych mógł się pochwalić studiami wyższymi (w 1952r. ukończył Uniwersytet Poznański). Po 1957r. pełnił wysokie funkcje w Ministerstwie Komunikacji i Ministerstwie Sprawiedliwości. W 1964r. rozpoczął pracę w Prokuraturze Generalnej i przez 26 lat (do 1989 r. ) kierował komórką ds. ułaskawień. Wtedy właśnie podpisał wniosek o przerwę w odbywaniu kary dla Piotra Filipczyńskiego. Od 1 stycznia 1998r. W związku z przejściem w stan spoczynku Olejniczak dostawał wysoką emeryturę prokuratorską (kilka tys. Zł). Jako jednemu z nielicznych stalinowców została mu jednak odebrana. Podczas swojego procesu w 2004 r. , Henryk Olejniczak, udając niewiniątko, zapewniał dziennikarzy: „Ułaskawiłem tysiące osób. Do dziś ludzie całują mnie po rękach”.
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    Grób generała Jerzego Kirchmayera na Powązkach Wojskowych w Warszawie

  


  Zasłużony towarzysz Szyr


  Kiedy zmarł Eugeniusz Szyr, w lewicowej prasie pełno było peanów na jego cześć. Żegnano go słowami: „wybitny działacz państwowy i gospodarczy”, „weteran lewicy”. Przymiotnik „wybitny” zastępowano czasem „zasłużonym”, a zamiast działacza państwowego pojawiał się działacz ruchu robotniczego. Niektórzy przed nazwiskiem Szyra dodawali: towarzysz. Zabrakło informacji o tym, że jako politruk tworzył władzę ludową w Polsce, a szczególnie, wzorowany na sowieckim, system gospodarki nakazowo-rozdzielczej.


  Prezydent Kwaśniewski napisał: „Odszedł Człowiek aktywny, skromny, życzliwy ludziom, uczestnik i świadek dramatycznej historii XX wieku”. Bardziej konkretna była warszawska komórka SLD: „Wniósł olbrzymi wkład w odbudowę Polski ze zniszczeń wojennych i jej powojenny rozwój”.


  W nekrologu podpisanym przez niejaki Klub Myśli Socjalistycznej „Życie”, do wzmianki o tym, że uczestniczył w wojnie w Hiszpanii, dodano również „wojnę o wyzwolenie Polski”. Ponieważ wiadomo, że ani w kampanii wrześniowej, ani w akcji „Burza” i Powstaniu Warszawskim Szyr nie brał udziału, można sądzić, że autorom chodziło o nowe zniewolenie Polski przez Związek Radziecki, które rozpoczęło się w 1944 roku. Dalej czytamy, że jego życie „było niezmiennie potwierdzeniem wierności dla ideałów humanizmu i socjalizmu”. Te „ideały humanizmu” trzeba nazwać po imieniu - to po prostu ideały komunistyczne. Wiadomo również, że Szyr „wniósł doniosły wkład” w walkę komunistów z PPR z socjalistami z PPS, przynajmniej na płaszczyźnie gospodarczej.


  Eugeniusz Szyr spoczął w kwaterze „Dąbrowszczaków” na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach. Obecny na uroczystości redaktor „Trybuny”, po wymienieniu szeregu zasług Szyra, zakończył swoją relację słowami: „Przy grobie wartę honorową zaciągnęło wojsko”. W ten sposób demokratyczna III RP oddała hołd budowniczemu socjalizmu.
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  „NAJDŁUŻSZY” WICEPREMIER


  Eugeniusz Szyr urodził się 16 kwietnia 1915 w Łodygowicach w powiecie żywieckim. Już przed wojną związał się z komunistami. Najpierw należał do Komunistycznego Związku Młodzieży, potem do KPP. Za antypaństwową działalność był kilkakrotnie więziony. W 1936 roku wyjechał do Francji, gdzie wstąpił w szeregi Francuskiej Partii Komunistycznej. Ponownie znalazł się tam w 1939 roku, tym razem w obozie dla internowanych uczestników wojny w Hiszpanii. Szyr trafił również do obozów w Algierii. Zapewne z tego powodu w Polsce Ludowej został przewodniczącym Towarzystwa Przyjaciół Afiyki, jak również Polskiego Komitetu Solidarności z Narodami Afiyki i Azji. Co miał wspólnego z narodami Azji, tego już nie sposób dociec.


  W PRL Szyr piął się po szczeblach kariery. W 1959 roku, równolegle z akcją oczyszczania aparatu partyjnego z rewizjonistów, został wicepremierem. Funkcję tę pełnił do 1972 roku. Jak podkreśliła „Gazeta Wyborcza”, był „najdłużej urzędującym wicepremierem w dziejach Polski” (powinno być raczej: w dziejach PRL). W pożegnalnej notatce nie ma już mowy o tym, że jeszcze dłużej, bo przez 33 lata, był członkiem KC PZPR - od momentu powstania partii w 1948 roku, aż do przejścia na emeryturę w 1981 roku.


  „Wyborcza” wyeksponowała również fakt, że z Biura Politycznego KC został usunięty po wydarzeniach Marca 1968. Razem ze Spychalskim i Cyrankiewiczem, Szyr był ostro atakowany za swoje żydowskie pochodzenie przez „partyzantów” Moczara. Na V Zjeździe PZPR 600 delegatów skreśliło jego nazwisko. Fakt ten jednak, o czym „GW” już nie pisze, nie podważył jego pozycji na szczytach komunistycznej władzy.


  Karierę „działacza państwowego i gospodarczego” rozpoczął w 1945 roku, jako dyrektor Departamentu Ekonomicznego Ministerstwa Przemysłu. Przez następne trzy lata pełnił funkcję podsekretarza stanu w MP, a w późniejszym okresie wiceprzewodniczącego Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów.


  Prócz tego, że był „najdłuższym” wicepremierem, dwukrotnie zostawał ministrem - w 1956 roku budownictwa, a w latach 1976-81 gospodarki materiałowej. Przez wiele lat, co było rutyną dla PRL-owskich dygnitarzy, zasiadał w ławach sejmowych.


  AGENT KOMARA


  Eugeniusz Szyr należał do ścisłego grona politycznego „polskich” komunistów w Związku Radzieckim. Grupa ta podejmowała decyzje nawet poza oficjalnie działającym Związkiem Patriotów Polskich. Wicedyrektor X Departamentu MBP, płk Józef Światło mówi: „W czasie wojny Minc żył z towarzyszką Luną Brystygierową, do spółki zresztą z Bermanem i Szyrem”. Te osoby tworzyły potem trzon nowej, komunistycznej władzy w Polsce. Szyr wspierał ministra przemysłu Hilarego Minca w rozbijaniu polskiego handlu. W notatce po śmierci Szyra „Wyborcza” napisała: „niemal do końca życia uważał, że postać Minca - orędownika stalinowskiej gospodarki - została w Polsce zdemonizowana”. I dalej: „niemal do końca życia był zdania, że „komunizm nie był błędem, ale błędy popełniali ludzie”. Abstrahując od tajemniczego słowa „niemal”, obie te informacje pozostały bez żadnego komentarza. Nawet „Trybuna” nie wysmażyła Szyrowi takiego pożegnania.


  W nekrologach pojawiło się również inne słowo - „komisarz”, w odniesieniu do roli, jaką pełnił w czasie wojny w Hiszpanii. Nikt nie wspomniał, że chodzi o funkcję komisarza politycznego w 13 Brygadzie Międzynarodowej im. Jarosława Dąbrowskiego, sprawującego nadzór nad wojskiem z ramienia Komintemu.


  Dziennikarka Krystyna Zielińska na łamach „Wyborczej”: „Jak dla wielu Dąbrowszczaków, Hiszpania była dla niego (..) symbolem bezinteresownej solidarności i gotowości do ofiar ochotników z całego świata broniących władz republiki przed pierwszym atakiem faszyzmu na Europę”.


  W nekrologu podpisanym przez rodzinę czytamy z kolei, że Eugeniusz Szyr był „żołnierzem Wojska Polskiego”. Krystyna Zielińska w „Wyborczej” dodawała: „Jako ochotnik w pierwszej Armii Wojska Polskiego przeszedł drogę do Berlina”. Sugeruje to, że Szyr był zwykłym szeregowcem. W rzeczywistości pełnił funkcję oficera politycznego Polskiego Samodzielnego Batalionu Specjalnego. Choć formalnie PSBS wchodził w skład wojsk Berlinga, w praktyce podlegał kierownictwu politycznemu, wywodzącemu się z polskiej sekcji Międzynarodówki - Centralnemu Biuru Komunistów Polskich (Szyr był członkiem CBKP i szefem wydziału bojowego ZPP). Polski był ten specbatalion właściwie tylko z nazwy, bo skupiał komunistów z różnych krajów. I do tego nie byle jakich, bo intemacjonalistyczną elitę - stanowiska dowódcze obejmowali najbardziej oddani ZSRR działacze. Jednostką dowodził mjr Henryk Toruńczyk, który razem z Szyrem walczył wcześniej w Hiszpanii.


  Na bazie PSBS w opanowanej przez komunistów Polsce powstały oddziały Wojsk Wewnętrznych (przekształcone potem w KBW), które pacyfikowały wsie i zwalczały podziemie niepodległościowe. Dowódcą był nadal Henryk Toruńczyk, a politrukiem Eugeniusz Szyr, który awansował na szefa Wydziału Ogólnoorganizacyjnego Głównego Zarządu Politycznego (1944-45). Jako zasłużony kombatant przez wiele lat był potem wiceprezesem ZBoWiD-u.


  Razem z Jerzym Borejszą i Edwardem Osóbką-Morawskim, Szyr znalazł się również w komisji Krajowej Rady Narodowej, która opracowywała umowę z rządem radzieckim o przekazaniu PKWN administracji na tzw. terenach wyzwolonych. W ten sposób reprezentował polską rację stanu.


  Innym „Dąbrowszczakiem” był gen. Wacław Komar. W latach 1947-48 Szyr rozmawiał z nim o możliwościach sprowadzenia do kraju z Zachodu polskiego majątku, m. In. skarbu Funduszu Obrony Narodowej. Komar został potem aresztowany w sprawie rzekomego spisku w wojsku. Był przesłuchiwany przez bezpiekę i specjalną komisję partyjną. „Ale cóż, Komar, kpiąc sobie w żywe oczy, zeznał na przykład pewnego dnia przed komisją, że jego agentem był Szyr. I wobec tego Minc, który Szyra popierał i windował, obraził się i przestał przychodzić na posiedzenia komisji” - czytamy w relacji Józefa Światły.


  STOPIEŃ CENTRALIZACJI


  W 1948 roku Eugeniusz Szyr nazwał prof. Czesława Bobrowskiego, szefa Centralnego Urzędu Planowania ,jednym z naszych najlepszych organizatorów”. We „Wspomnieniach ze stulecia” Bobrowski pisze, że „w języku owych czasów termin „organizator” był niezmiernie pochlebny”. Takie „szczere” stwierdzenie nie przeszkodziło Szyrowi w przeprowadzeniu frontalnego ataku na Bobrowskiego. Punktem wyjścia stał się opracowany przez CUP projekt ustawy o narodowym planie gospodarczym na 1948 rok. W istocie nie chodziło tylko o tę jedną ustawę. Po „bitwie o handel” komuniści chcieli pozbawić PPS wpływów w CUP i upodobnić polski system gospodarczy do modelu radzieckiego. Związany z socjalistami Bobrowski dążył do równomiernego rozłożenia nakładów na wszystkie dziedziny gospodarki, Szyr stawiał na rozbudowę wielkiego przemysłu. Podczas debaty o CUP, która odbyła się 18 i 19 lutego 1948 roku, Szyr stwierdził, że koncepcja Bobrowskiego stanowi „ciężkie oskarżenie pod adresem Związku Radzieckiego. To jest postawienie tezy, że droga Związku Radzieckiego, droga ofiar i wyrzeczeń, to była droga koncepcji, a nie droga realizacji walki Związku Radzieckiego o zwycięstwo w pokoju i w wojnie”. Wojnę o CUP wygrał Szyr.


  W 1954 roku Szyr przejął po Hilarym Mincu przewodnictwo Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego (wcześniej był jego zastępcą). Prof. Czesławowi Bobrowskiemu powiedział, że „podobnego stopnia centralizacji nigdy poprzednio nie było”. Czy dlatego pisze się dziś, że Eugeniusz Szyr był wybitnym działaczem gospodarczym i politycznym?


  WERYFIKACJA LOGI


  Czy wdowie po komunistycznym działaczu Ignacym Lodze-Sowińskim należą się uprawnienia kombatanckie? Kilkanaście lat temu Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych uznał, że nie zasługuje ona na takie wyróżnienie, gdyż w czasie wojny Loga uczestniczył w denuncjowaniu Armii Krajowej do gestapo. Po odwołaniu Wandy Logi-Sowińskiej Naczelny Sąd Administracyjny uchylił jednak decyzję Urzędu.


  O wyroku zadecydowały wyłącznie względy formalne. NSA stwierdził, że w sprawie mogło nastąpić przedawnienie, gdyż UdSKiOR podjął decyzję o odebraniu uprawnień po upływie pięciu lat od ich przyznania. Teraz Urząd musi jeszcze raz zweryfikować Logę.


  Podstawą do pozbawienia uprawnień po tow. Ignacym Lodze-Sowińskim stały się przesłuchania towarzysza Władysława Gomułki (oskarżonego o „odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne”) przez funkcjonariuszy Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego w marcu 1952 roku.


  Sprawa dotyczy „wsypy” drukami przy ulicy Grzybowskiej w okupowanej przez Niemców Warszawie. Polska Partia Robotnicza wydała lokal gestapo.


  Żeby było ciekawiej - drukarnia nie należała do AK ale do PPR (AL). W ten sposób komuniści wsypali samych siebie. Dowodzi to, że w czasie wojny stanowili wielką i świetnie zorganizowaną siłę.


  Gomułka zeznawał: „Loga mnie informował, że Witold [Franciszek Jóźwiak, przedwojenny komunista, członek WKPb, szef Sztabu Głównego GL-AL, po wojnie twórca MO i wiceminister bezpieki] zarzuca Spychalskiemu [Marian Spychalski, szef Oddziału II Informacji SG AL] spowodowanie „wsypy” drukami AL, o czym ja już poprzednio wiedziałem od samego Spychalskiego, który mnie o powyższym poinformował na lokalu przy ul. Ceglanej. Adres tego lokalu otrzymał prawdopodobnie od Logi”.


  Ignacy Loga-Sowiński, członek kierownictwa PPR i GL-AL, znał plany wydania drukami, a przynajmniej o nich słyszał.


  Gomułka mówił dalej: „W związku z „wsypą” drukami Loga wyrażał się krytycznie o źródłach informacji, nie konkretyzując swoich zarzutów do kogokolwiek”.


  Nawet jeśli Loga nie był bezpośrednio winny „wsypy”, wiedział, że jego koledzy wydają konspiracyjny lokal Niemcom.


  W piśmie Urzędu ds. Kombatantów czytamy: „Zarówno SG AL, jak i KC PPR uznały wpadkę drukami PPR zamiast drukami AK tylko za „tragiczną omyłkę”, albowiem rzecz dotyczyła drukami własnej. Obie centralne instancje konspiracji komunistycznej nie prowadziły wewnętrznego śledztwa w celu ustalenia winnych i nie wyciągnęły żadnych konsekwencji wobec nich. Nikt z członków ówczesnego KC PPR i członków Sztabu Głównego GL nie złożył rezygnacji z pełnionych funkcji z powodu prowadzenia niegodziwej działalności wobec konspiracyjnych struktur Polskiego Państwa Podziemnego, w tym Armii Krajowej. Wynika z tego, że wszyscy członkowie najwyższych władz PPR i GL wzięli na siebie odpowiedzialność za denuncjację żołnierzy AK do Gestapo. W skład obu tych instancji do lipca 1944 roku wchodził Ignacy Loga-Sowiński”.


  AKCJA DEZINFORMACYJNA


  Obrońcy Wandy Logi-Sowińskiej, wdowy po Ignacym przypominają, że ubecja wymuszała zeznania. Często stosowanym i najbardziej perfidnym było oskarżenie o współpracę w czasie wojny z Niemcami (np. sprawa gen. Augusta Fieldorfa). Taki wątek miał się również pojawić w śledztwie przeciwko ludziom podejrzanym o „odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne”. Historycy twierdzą jednak, że protokoły przesłuchań Gomułki są wiarygodne. Towarzysz „Wiesław” nie był bity, tak jak inni więźniowie stalinowscy, a warunki więzienne (willa MBP w Miedzeszynie) miał dobre, dostawał np. normalne posiłki.


  Sprawa drukami przy Grzybowskiej nie jest jedynym przykładem rozpracowywania przez kierownictwo PPR i GL-AL przeciwnika politycznego. Denuncjowanie niepodległościowego podziemia było jednym z elementów walki komunistów o „demokratyczną” Polskę.


  Pułkownik Józef Światło, wicedyrektor X Departamentu MBP, który uciekł z Polski w grudniu 1952 roku przekazując światu informacje o kulisach działania bezpieki i partii, w wywiadzie udzielonym Zbigniewowi Błażyńskiemu mówi:


  „Zgodnie z instrukcjami Moskwy, zgodnie z dyrektywami Nowotki, Findera, a później Bieruta, Jóźwiak rozbudował współpracę z gestapo”. Żołnierzy Armii Krajowej i członków Polskiego Państwa Podziemnego wydawano w ręce niemieckich służb w ramach tzw. akcji dezinformacyjnęj, przedstawiając ich jako komunistów.


  Tak było np. na ulicy Poznańskiej 37 w Warszawie. 17 lutego 1944 roku członkowie Gwardii Ludowej, przebrani w niemieckie mundury, przejęli mieszczące się tam archiwum - kartotekę antykomunistyczną Delegatury Rządu na Kraj. PPR przekazała następnie te dokumenty zarówno gestapo, jak i NKWD. Wkrótce zaczęły się aresztowania członków Delegatury. Przez jakiś czas zdobyte archiwum znajdowało się w biurze Sztabu GL, u Heleny Wolińskiej. Informacje te mogły się jej przydać później, gdy jako prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej nadzorowała śledztwa przeciw członkom AK.


  „IGNAŚ”, „MIETEK” i „WIESŁAW”


  W okupowanej przez Niemców Łodzi Ignacy Loga razem z Mieczysławem Moczarem organizował grupę o wdzięcznie brzmiącej nazwie - „Front walki za naszą i waszą wolność”. Obaj mieli bardzo wyszukane pseudonimy, Ignacy był „Ignasiem”, a Mieczysław „Mietkiem”.


  W 1945 roku obaj panowie znów spotkali się w Łodzi. Przez kilka lat Loga był tam pierwszym sekretarzem KW PPR, a Moczar szefem WUBP. W 1970 roku, kiedy upadała ekipa Gomułki „Mietek” wywalczył u Gierka, aby pozostawił „Ignasia” w Biurze Politycznym. „Ignaś” był jednak za bardzo związany z „Wiesławem”, aby dłużej wytrzymać z Edwardem.


  Za Gomułki Loga piastował urząd szefa Centralnej Rady Związków Zawodowych, by w późniejszym okresie pójść w ambasadory - najpierw miał jechać do Korei Północnej, ale zmienił zdanie i wylądował w Turcji. Do Polski wrócił pod koniec lat 70. Zmarł w 1992 roku.


  Drugiego członu nazwiska - Sowiński, nie przyjął bynajmniej po generale Józefie Sowińskim, obrońcy Woli w powstaniu listopadowym, ale podobno od niejakiej Stanisławy Sowińskiej, komunistki ze sztabu GL-AL, z którą miała go łączyć bliska znajomość.


  CIĄGŁOŚĆ PRAWNA


  W dokumencie Komisariatu Ludowego Bezpieczeństwa Państwowego ZSRR z maja 1944 roku, który wymienia prawdziwe nazwiska członków Komitetu Centralnego PPR, Loga figuruje jako „Grigoryj 84”. Jest tam również informacja, że „były kierownik Wydziału Kadr Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej tow. Guląjew w kwietniu 1940 roku rozmawiał z Logą i zaznaczył, że Loga wywarł na nim wrażenie dobrego pracownika partyjnego, dobrze orientującego się w zadaniach komunistów”. Z pisma wynika, że już w pierwszych miesiącach wojny Loga był w ZSRr. Niezależnie od tego, jakie były jego związki z NKWD, nie ulega wątpliwości, że zachwycał się komunizmem. Jeszcze przed wojną, będąc robotnikiem budowlanym, wstąpił do Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej. Po latach napisał: „W szeregach KZMP byłem wychowywany w wielkim kulcie do KPP i ZSRR jako do międzynarodowej ojczyzny proletariatu”.


  Czy dziś III RP ma nagradzać intemacjonalistyczną, antypolską postawę? Uprawnienia kombatanckie są przecież wyróżnieniem szczególnym - należą się za niekwestionowane zasługi dla niepodległego bytu państwa polskiego. Tworzenie i utrwalanie władzy ludowej pod sowiecką okupacją z pewnością do takiej kategorii nie należy.


  W 1938 roku Ignacy Loga został skazany na dwa lata więzienia za działalność komunistyczną. Jeśli istnieje ciągłość między II a III RP, to czy rodzina Logi powinna być dzisiaj nagradzana przez państwo?
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  Ryszard Nazarewicz - partyzant, ubek, „Profesor"


  Jako partyzant GL-AL, a po wojnie „oficer” łódzkiej bezpieki Moczara i wiceszef warszawskiego UB, zwalczał niepodległościowe podziemie. Potem, jako PRL-owski historyk, wychwalał osiągnięcia „ludowej” partyzantki i walkę z „reakcyjnymi bandami”. Czy po ok. 20 latach wolnej Polski Ryszard Nazarewicz nadal ma być uważany za autorytet?


  Ryszard Nazarewicz (Raps) urodził się 11 października 1921r. we Lwowie. W czasie wojny działał w Gwardii, a potem Armii Ludowej, jako szef informacji i wywiadu Okręgu Częstochowa, ps. Stefan.


  Ponad pół wieku później, w kwietniu 1997r. Ryszard Nazarewicz wygłosił referat w 55. rocznicę powołania GL (cyt za: „Głosem Kombatanta Armii Ludowej” - pisemko środowiska lewackich partyzantów, wchodzącego w skład postkomunistycznego Związku Kombatantów RP (czyli dawnego ZBoWiD-u), którego jest działaczem): „Niektóre organizacje podziemne działały już ponad 2 lata i zdołały objąć swoimi strukturami dużą część społeczeństwa polskiego. Tym niemniej GL była pierwszą, a przez dość długi czas, jedyną polską organizacją niepodległościową, która zainicjowała w kraju systematyczną walkę zbrojną, a przede wszystkim walkę partyzancką. (...) GL dokonała łącznie (do 31 grudnia 1943 roku, gdy weszła w skład Armii Ludowej) około 400 zamachów na linie komunikacyjne, stoczyła około 120 bitew i potyczek, dokonała łącznie 1500 różnych akcji bojowych i sabotażowo-dywersyjnych. (...) Partyzantka GL - była pierwszą w Europie Środkowej”.


  „NIEPODLEGŁOŚCIOWA ORGANIZACJA"


  Niezależnie od tych, co najmniej karkołomnych tez i wątpliwych liczb (stoczone przez GL bitwy, jeśli w ogóle miały miejsce, były bitewkami, a „akcje sabotażowo-dywersyjne” to np. podpalenie stogu siana), Nazarewicz „zapomniał” o sprawie najważniejszej: że ta „niepodległościowa organizacja” walczyła nie tylko z Niemcami, ale także z „reakcjonistami” z AK. W jednej ze swoich prac „profesor” pośrednio przyznał się do tego, ale - rzecz jasna -bagatelizował: „ostrze wywiadu GL i AL było skierowane tylko w niewielkim stopniu na rozpoznanie zagrożenia ze strony prawicy polskiej”. Dodajmy - do dziś owa mityczna „prawica” pozostaje dla Ryszarda Nazarewicza największym wrogiem.


  Przyszło Powstanie Warszawskie. W licznych publikacjach ten partyzant-historyk rozpisywał się o wielkim udziale w nim Armii Ludowej, której siły miały liczyć 2400 żołnierzy. Były to dane znacznie wyższe nawet od tych, które podawali inni politrucy. W rzeczywistości komuniści posiadali w Warszawie ok. 300-500 osób i kilkadziesiąt sztuk broni (prawie wyłącznie krótkiej).


  Wzorem innych komunistycznych ideologów Nazarewicz obrzucał błotem dowództwo Armii Krajowej - reprezentantów wielkiego kapitału, którzy „zawsze usiłowali się zasłonić, jak tarczą, bohaterstwem powstańców i ludności stolicy, a tragicznymi skutkami swej polityki obciążyć obóz lewicy polskiej i dowództwo radzieckie” (tekst „Polityczne aspekty Powstania Warszawskiego”, „Nowe Drogi”, sierpień 1977). Nazarewicz podsumowywał Powstanie: „Po raz ostatni klęska koncepcji burżuazyjnej mogła stać się jednocześnie klęską narodową. Odtąd o losach narodu decydować już będzie polska klasa robotnicza, cały lud polski”. W tym szlachetnym dziele autor niniejszego paszkwilu miał niemały udział.


  WYBIÓRCZE TRAKTOWANIE ŹRÓDEŁ


  Odnośnie podawanych przez Nazarewicza danych. Fałszował chyba wszystkie. W czasie wojny AL miała liczyć - jego zdaniem - 60 tys. żołnierzy (książka „Drogi do wyzwolenia. Koncepcje walki z okupantem w Polsce i ich treści polityczne 1939-1945”, Warszawa 1979), co jest liczbą zawyżoną przynajmniej dwukrotnie.


  Aby uwiarygodnić podawane przez siebie „fakty”, „profesor” świadomie nie przytaczał źródeł, wybierał tylko ich fragmenty, lub nawet zniekształcał. W ten sposób okazywało się, że w czasie wojny to nie wysłannicy i sługusi Moskwy, ale przedstawiciele legalnych polskich struktur podziemnych współpracowali z Niemcami, że to AK-owcy, a nie AL-owcy mordowali niewinnych cywili i bogu ducha winnych Żydów, że to polska „reakcja”, głównie spod znaku NSZ, a nie narzucona Polsce przez Sowietów władza i jej zbrojne ramię w postaci UB, KBW, NKWD jest winna „bratobójczym” walkom podczas „wojny domowej” po 1945 r.


  Ale skąd taka wiedza Ryszarda Nazarewicza o powojennych dziejach Polski? Przecież nie z „ludowej” partyzantki. Otóż ten późniejszy „naukowiec” zwalczanie antykomunistycznego podziemia znał z autopsji.


  WALCZYŁ z BANDAMI i REAKCYJNYM PODZIEMIEM


  Gdy w lutym 1945r. W Łodzi powstał Miejski Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (powołany, aby odciążyć funkcjonariuszy miejscowego Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego, którzy nie wyrabiali się z robotą) został zastępcą szefa. Późniejszy „profesor” Ryszard Nazarewicz był wówczas kapitanem bezpieki.


  Funkcję pełnił do czerwca 1945r. Potem w dokumentach jest kilkumiesięczna przerwa. Na początku stycznia 1946r. Nazarewicz -już jako major - przenosi się z łódzkiego MUBP do tamtejszego WUBP, tzw. Moczami, od przybranego nazwiska jego kierownika -słynnego Mieczysława Moczara. Pracował tam, na stanowisku naczelnika Wydziału V, do końca maja 1946r. Do zadań Wydziału V, tzw. społeczno-politycznego, należała m.in. (na podstawie rozkazu szefa MBP Stanisława Radkiewicza z 27 listopada 1945 r. ): „operacyjna obsługa oraz ochrona partii i ugrupowań politycznych przed atakami reakcji”. Prócz tego „obsługiwał”, czyli rozpracowywał „instytucje oświatowe i kulturalne, wolne zawody, administrację państwową, organizacje młodzieżowe i duchowieństwo”.


  Miesiąc później major Nazarewicz był już w Warszawie. W stołecznym UBP objął ten sam Wydział V, którym kierował aż do grudnia 1951r. Przede wszystkim jednak - między grudniem 1951 a listopadem 1956 - pełnił zaszczytną funkcję zastępcy szefa całego „urzędu”. Mimo wysokiej pozycji w ubeckiej hierarchii Ryszard Nazarewicz nie siedział tylko za biurkiem. Schodził też do piwnicy, gdzie osobiście przesłuchiwał wielu polskich patriotów. Zmarły kilka lat temu Jerzy Kasprzycki, słynny Varsavianista, opowiadał mi kiedyś o swoich „spotkaniach” z Nazarewiczem w podziemiach warszawskiej bezpieki przy ul. Koszykowej. Podobno major bezpieki nigdy nikogo nie uderzył, ale mimo to wielu złamał podczas śledztwa.


  Na tym nie koniec. Według danych resortowych Nazarewicz brał udział „w okresie od dnia 21.11.1945r. do dnia 31.XII. 1947r. [...] w walce z bandami i reakcyjnym podziemiem”.


  Z akt wynika, że swoją bezpieczniacką służbę dla Ojczyzny Ryszard Nazarewicz zakończył 30 października 1959 r. , nagrodzony stopniem pułkownika (za udział w „ludowej” partyzantce dostał Krzyż Grunwaldu).


  „PRAWICOWA WERSJA HISTORII’'


  Po kilkunastoletnim „epizodzie” w bezpiece „ludowa” władza rzuciła byłego partyzanta na inny front walki z „reakcją” -walki piórem. Wtedy narodził się Nazarewicz - profesor historii. Jako pracownik m.in. Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR przez kolejne dekady dbał o „właściwy” obraz najnowszych dziejów Polski. Nie zapomniał oczywiście o swojej bojowej i wywiadowczej karcie -wychwalał dzieje Częstochowskiego Okręgu GL-AL. W ramach twórczości „naukowej” wydał wiele książek, nawet w III RP.


  W numerze z lutego 2003r. wspomnianego już „Głosu Kombatanta Armii Ludowej”, którego jest stałym autorem, Ryszard Nazarewicz napisał : „Prawda jest dlatego po naszej stronie, że od kilkunastu lat dominuje w radio, telewizji i prasie prawicowa wersja historii. Mało tego, że jest naświetlana pod kątem działania obecnej prawicy, ale jest również naświetlana w sposób obraźliwy, obelżywy dla nas, dla lewicowego ruchu oporu. Dla tych, którzy walczyli wtedy, kiedy inni zajmowali się wyszukiwaniem i mordowaniem ludzi, których uznawali za komunistów, za agentów itd. Ale i nadal to pojęcie „agenci” tkwi. Mamy ciągle w prasie prawicowej w kraju tego rodzaju czkawkę.”


  BRATOBÓJCY i KOLABORANCI


  A jaka była „prawda”? w „Trybunie” (18-19 lipca 1998 r. ) Nazarewicz twierdził (mimo, że pod tekstem się nie podpisał; wstyd w wolnej Polsce pisać takie brednie?), że po zakończeniu działań wojennych „ostrze represji zaczęło kierować się przeciwko ludziom związanym z lewicowym ruchem niepodległościowym...”. Czyli komunistyczna bezpieka miała szczególnie zwalczać komunistycznych partyzantów. Ciekawe, że takie rzeczy głosi ktoś, kogo droga życiowa całkowicie temu przeczy.


  Z „prawicową wersją historii” Nazarewicz rozprawia się nie tylko w „Trybunie” i jej podobnych, ale w... „Gazecie Wyborczej”. To właśnie na jej łamach jeszcze do niedawna występował jako autorytet, zresztą obok innych tuzów, jak Maria Turlejska, Andrzej Werblan, czy Kazimierz Kąkol. W 2004r. W dzienniku Michnika ten były wiceszef warszawskiego UB opublikował duży tekst rocznicowy o tym, jakim doniosłym, niemal epokowym wydarzeniem w dziejach Polski było powstanie marionetkowego tworu Stalina - Krajowej Rady Narodowej (miało to nawet zapobiec sowieckiej okupacji). Pod materiałem znalazła się krótka nota o autorze: „prof. dr hab. Ryszard Nazarewicz jest emerytowanym pracownikiem naukowym byłego Instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk Społecznych”. O jego komunistyczno-partyzanckiej i ubeckiej przeszłości ani słowa. W swoim „kombatanckim” środowisku jest z kolei przedstawiany jako pułkownik Wojska Polskiego w stanie spoczynku, choć w WP nigdy nie służył.


  W „Wyborczej” polemizował też z autorami książki „Tajne oblicze GL-AL i PPR” - Markiem Janem Chodakiewiczem, Piotrem Gontarczykiem i Leszkiem Żebrowskim, którzy - jego zdaniem - usiłują „od kilku lat przez oszkalowanie [sic! - TMP] i oczernianie lewicy, wybielić i oczyścić bratobójców i kolaborantów i uczynić z nich tzw. niepodległościowców” (książka „Armii Ludowej dylematy i dramaty”, Warszawa 1998, wznowiona w 2000 r. ).


  Marek Jan Chodakiewicz odpowiadał: „Wywodzący się z UB profesor Ryszard Nazarewicz w swych pracach chyba bezkrytycznie przepisuje własne notatki śledcze z okresu, gdy był pułkownikiem UB, starając się wybielić konspirację komunistyczną kosztem niepodległościowców.” Partyzant, ubek, „profesor” Ryszard Nazarewicz zmarł w grudniu 2008 roku w Warszawie.


  Przyjaciel „Mietka” Moczara


  Czy dawny „ludowy” partyzant, ubek w randze wiceministra Bezpieczeństwa Publicznego, i milicjant (zastępca komendanta głównego MO), stanie przed sądem? Choćby za to, że pacyfikował poznański czerwiec 1956 a potem marzec 1968. Jego kariera potwierdza odrzucaną przez salon tezę, że antysemicka akcja była sterowana z Moskwy. a może Jana Ptasińskiego uchroni to, że dziś jest działaczem kombatanckim, pisarzem i publicystą.


  Ptasińskiego do bezpieki skierowała komunistyczna partia, której zaufanym działaczem był od 1943r. Zasłużoną funkcję wiceszefa MBP pełnił przez dwa lata - od 5 grudnia 1952 do 9 grudnia 1954. Dbał o właściwą świadomość klasową ubeckich szeregów, tropił wrogów - wewnętrznych i zewnętrznych.


  Po rozwiązaniu MBP Ptasińskiego przeniesiono do powstałego na jego miejsce Komitetu ds. Bezpieczeństwa Publicznego przy Radzie Ministrów. Tam też nadzorował - z ramienia PZPR - ubeckie szeregi. Funkcję wiceprzewodniczącego owego komitetu sprawował również przez dwa lata - od 12 grudnia 1954 do 12 grudnia 1956r. Znów był zastępcą, ale - tak jak w MBP - jakże wpływowym.


  CZYTAJ „GŁOS KOMBATANTA ARMII LUDOWEJ"


  Do dziś aktywnie działa - jako dawny utrwalacz „ludowej” władzy - w Związku Kombatantów RP, czyli dawnym ZBoWiD-zie (w III RP odebrano mu kombatanckie uprawnienia). Kilka lat temu udało mi się nawet namówić go na spotkanie w warszawskiej centrali owego związku w Alejach Ujazdowskich 6 (vis a vis Ambasady Amerykańskiej). Pod pretekstem zbierania informacji o ucieczce na Zachód wicedyrektora Departamentu X Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, płk Józefa Światły, chciałem namówić go na ubecką spowiedź. Ptasiński o sobie mówić jednak nie chciał. Na koniec ogólnikowej rozmowy wręczył mi ksero fragmentów swoich niepublikowanych wspomnień (nic ciekawego, głównie opis stanowisk jego kolegów z bezpieczeństwa, co już wówczas można było znaleźć w wielu książkach) i namawiał do czytania „Głosu Kombatanta Armii Ludowej”, w którym - z racji swojej partyzanckiej przeszłości - miał pisywać. Podczas niespełna godzinnego spotkania Jan Ptasiński - dobrze trzymający się starszy pan - wyglądał na pewnego siebie - jakby wiedział, że nawet w wolnej Polsce włos mu z głowy nie spadnie.


  Gdy sięgnąć po „Głos Kombatanta AL” - Biuletyn Rady Krajowej Żołnierzy Armii Ludowej, artykuły Ptasińskiego są niemal w każdym numerze. Jego hobby to polemiki z „kłamstwami prawicowych historyków” - głównie Marka Chodakiewicza, Piotra Gontarczyka i Leszka Żebrowskiego.


  APARAT WALCZY z BANDAMI


  Jan Ptasiński, z zawodu murarz, urodził się 21 kwietnia 1921r. W Dłutowie, jako syn Wincentego i Stanisławy. Swój trwający do dziś romans z komunizmem rozpoczął w czasie wojny od „ludowej” partyzantki.


  Po ponad 10 latach, podczas narady kierownictwa MBP w listopadzie 1954r. (na krótko przed rozwiązaniem resortu, kiedy władze wiedziały już, że Światło - sam obciążony zbrodniami stalinizmu - wybrał wolność w USA) Ptasiński mówił: „Nasz aparat stoczył wiele zwycięskich walk z bandami, jak też na »cichym froncie«.


  Duży jest wkład aparatu w dzieło utrwalania władzy ludowej. Te osiągnięcia zawdzięczamy mądremu kierownictwu naszej Partii”. To właśnie „Partii” zawdzięczał całą swoją karierę. Podczas niemieckiej okupacji związał się z komunistyczną organizacją „Sierp i Młot” w Płońsku. Na jesieni 1943r. Został, w tym samym Płońsku, powiatowym sekretarzem PPr. Używał pseudonimów „Wiarus”, „Ksiądz” i „Śmieszny”. Dwa lata później uczestniczył w. porwaniu i zamordowaniu działacza PSL Wacława Milczarczyka. Tę sprawę należałoby do końca wyjaśnić.


  AMBASADOR W MOSKWIE
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    Z PPR Ptasiński płynnie przeszedł do PZPR, gdzie pełnił szereg eksponowanych funkcji. Był m.in. sekretarzem KW PZPR - najpierw w Rzeszowie, potem w Łodzi i Bydgoszczy, a na końcu w Gdańsku (tę ostatnią funkcję pełnił w latach 1960 - 1967).


    Zaufanemu towarzyszowi i doświadczonemu bezpieczniakowi partia wyznaczała odpowiedzialne zadania, kierując na najtrudniejsze odcinki walki z „kontrrewolucją”. Kiedy w czerwcu 1956r. wybuchło poznańskie powstanie, Ptasiński „przypadkowo” znalazł się w Moskwie. W porozumieniu z Rosjanami, a może nawet z ich polecenia miał nadzorować przeprowadzanie pacyfikacji w Polsce. Sowiecki wariant „pomocy” dla bratniej partii w przełomowych dla władz PRL-u momentach realizował też później... Prócz pracy „na odcinku bezpieczeństwa” Ptasiński miał też niemały wpływ na inną siłową „służbę” - Milicję Obywatelską, choć - tradycyjnie - nie był na samym świeczniku. W latach 1956 - 1960 pełnił funkcję zastępcy komendanta głównego MO. W styczniu 1968r. Ptasiński ponownie pojechał do Moskwy, tym razem na dłużej. W stolicy Kraju Rad objął stanowisko ambasadora PRL. Jerzy Eisler w książce „Marzec 1968” napisał: „W obliczu ostrej walki frakcyjnej w PZPR trudno nie docenić znaczenia tej nominacji dla Moczara i jego grupy”. Były wiceminister bezpieki jest bowiem zaliczany do jednego z przywódców antysemickiej frakcji Mieczysława Moczara. Sam przyznawał, że z tow. „Mietkiem” pozostawał „w bliskich stosunkach przyjacielskich aż do dnia jego śmierci”. Rola Ptasińskiego w marcu ’68 musiała być podobna do tej, jaką odegrał podczas poznańskiego czerwca ’56.


    Potwierdzałoby to tezę, że tymi wydarzeniami też kierowała Moskwa. Ambasadorem w Moskwie Ptasiński był do lipca 1971r. Prócz innych funkcji partyjno-państwowych, w latach 1961 - 1965 zasiadał w sejmowych ławach, jako PRL-owski poseł.


    „PROLETARIUSZEM BYŁ”


    Prócz Mieczysława Moczara, wzorem dla niego był również Władysław Gomułka. Później, gdy Ptasiński zajął się pisarstwem (to częsta praktyka u ubeków), wiele artykułów poświęcił towarzyszowi „Wiesławowi”, wychwalając jego „polską drogę do socjalizmu”. O swoim idolu napisał nawet książkę: „Pierwszy z trzech zwrotów, czyli rzecz o Władysławie Gomułce” (Warszawa 1983). Peany na jego cześć drukował też we wspomnianym „Głosie Kombatanta AL”.


    Oto próbka możliwości tego murarza-literata z 2002 r. :, Aresztowany przez własnych towarzyszy, trzymany w ścisłej izolacji, oskarżany o zdradę interesów partii, którą współtworzył i przez okres 5 lat w okresie jej 7-letniego istnienia i działania stał na jej czele (a był to okres najtrudniejszy w jego działaniu), a zarazem oskarżany o zdradę główną wobec państwa i narodu. Nie dał się jednak złamać, a używając słów Juliana Marchlewskiego, powiedzieć trzeba o nim: »Twardy był człowiek i twardy miał żywot. (...) Proletariuszem był. Z tych robociarzy polskich, których żadna moc nie złamie« (słowami tymi Marchlewski charakteryzował Marcina Kasprzaka)”. W swoich książkach i artykułach Jan Ptasiński (czasem pod pseudonimem Leszek Sławomirski) opisywał też trudne początki „ludowej” władzy i wychwalał wielkie wyczyny „ludowej” partyzantki.


    NIEPRAWDY, KŁAMSTWA


    Z jednym z tekstów Ptasińskiego, opluwającym Hieronima Dekutowskiego „Zaporę” (dowódcę Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość na Lubelszczyźnie) i jego żołnierzy („Trybuna Ludu, 8 marca 1989 r. ) polemizował na łamach „Przeglądu Tygodniowego” Władysław Siła-Nowicki, inspektor WiN w Lubelskiem: „Janowi Ptasińskiemu jako wiceministrowi Bezpieczeństwa Publicznego chyba jest wiadome, że oddziały urzędu bezpieczeństwa, milicji i wojska bynajmniej nie były bierne w stosunku do działającej w terenie partyzantki, zwalczając ją w sposób bezwzględny. Wiadomości zaś o okrutnym zamordowaniu sióstr Janiny i Sabiny Gajewskich za popieranie władzy ludowej - wyrywaniu włosów, obcinaniu języków i uszu - są po prostu całkowicie nieprawdziwe. (...) Dziś, po 40-tu latach można podawać takie fakty chyba jedynie w myśl maksymy Voltaire’a - »kłamać byle śmiało, zawsze coś zostanie« [wiele kłamstw funkcjonuje niestety do dziś - TMP.]”. Siła-Nowicki prowadził z resortem Ptasińskiego rozmowy o ujawnieniu oddziałów „Zapory”, które zakończyły się wyłapaniem i zamordowaniem wielu żołnierzy Dekutowskiego, w tym samego „Zapory”.

  


  Przedawniony Kędziora?


  Kilka lat temu proces ubeka Jerzego Kędziory został zawieszony, ze względu na śmierć wszystkich jego ofiar. Tak, jakby nie wystarczyły dokumenty i pisemne zeznania świadków. Takie wadliwe prawo mamy dziś w Polsce. Ale zaprotestował Wacław Sikorski: ja przecież jeszcze żyję. Tylko dzięki byłemu AK-owcowi sprawa jest dziś kontynuowana. Kędziora w śledztwie tak znęcał się nad Sikorskim, że do dziś nie słyszy na jedno ucho i ma rozbitą przegrodę nosa.


  W międzyczasie doszło do kuriozalnej sytuacji. Prowadzący proces Kędziory Sąd Rejonowy dla Warszawy Mokotowa (ul. Ogrodowa 51 A) uznał, że sprawa wymaga wiedzy historycznej i nie jest kompetentny, aby ją właściwie ocenić. Dlatego chciał, aby rozpatrywał ją sąd wyższej instancji (okręgowy). Ten jednak odmówił, twierdząc, że... Oskarżony nie jest osobą znaną i nie budzi zainteresowania opinii publicznej. a pojedyncze artykuły w specjalistycznej prasie nie są w stanie tego zmienić. Cóż, gdyby Kędziora był celebrytą, warto byłoby się nim zająć, bo część splendoru takiej „gwiazdy” mogłaby spłynąć na sędziów i nazwisko pojawiłoby się w czołowych mediach.


  Kędziora wniósł o umorzenie sprawy, ze względu na przedawnienie. Powołał się na dwa wyroki Sądu Najwyższego: w sprawie zbrodni komunistycznych z 25 maja 2010 r. , i w sprawie Ireneusza Kościuka, milicjanta, który katował studenta Grzegorza Przemyka z 28 lipca 2010r. Zarzuty wobec Kędziory - według Kędziory - miały się przedawnić 1 stycznia 1990 r.


  Adwokat Wacława Sikorskiego powołała się na IPN-owski akt oskarżenia, który czyny popełnione przez Kędziorę uznał za zbrodnię komunistyczną, będąca jednocześnie zbrodnią przeciwko ludzkości, nie ulegającą przedawnieniu.


  Rozprawa była wyznaczona na 23 listopada 2010 r. . Sąd przełożył ją jednak, gdyż Kędziora przysłał list, że jest chory.


  Z zaświadczenia, wystawionego przez Szpital Kliniczny Dzieciątka Jezus wynika, że ma liszaja płaskiego, nadciśnienie tętnicze, przerost gruczołu krokowego i zaćmę początkową. Lekarz stwierdził, że Kędziora będzie mógł stawić się w sądzie po 5 grudnia. Kolejny termin wyznaczono na 20 stycznia 2011 r.


  „WYROK TO JA TUTAJ PISZĘ”


  Sprawa Kędziory została wyłączona z większego śledztwa IPN dotyczącego znęcania się przez funkcjonariuszy MBP nad Oktawianem Lechem Lipińskim i Władysławem Jedlińskim. Ustalono jednak, że pozostali „oficerowie” śledczy zmarli. Zostało po nich 15 opasłych tomów akt.


  Władysława Jedlińskiego, oficera wywiadu AK, a po wojnie kierownika sieci informacyjnej IV Zarządu Głównego WiN Kędziora nie oszczędzał. Szczególnie brutalny był pierwszy, pięciomiesięczny etap śledztwa. Jedliński był nieludzko torturowany, zarówno fizycznie, jak i psychicznie, umieszczano go w karcerze, pozbawiano snu.


  Wojskowy Sąd Garnizonowy w Warszawie 15 lipca 1955r. skazał Władysława Jedlińskiego na dożywocie. 8 września 1955r. Najwyższy Sąd Wojskowy pod przewodnictwem płk Mieczysława Widaja (jednego z najbardziej krwawych sędziów) utrzymał wyrok w mocy. Z więzienia mokotowskiego został warunkowo zwolniony w grudniu 1957 r.


  Kędziora maltretował również w śledztwie żonę Jedlińskiego


  - Henrykę, skazaną na 15 lat więzienia, i innych członków rodziny, w tym siostrzeńca - Wacława Sikorskiego, który na rozprawę przeciw Jedlińskiemu został przetransportowany z Rawicza.


  Ten ostatni, też AK-owiec, dobrze zapamiętał Kędziorę: „Straszono mnie, że jeśli nie podpiszę dokumentu kończącego śledztwo, znów będę miał z nim do czynienia”. Od innego „śledzia” usłyszał:


  „Ty jesteś ch..., a nie oficer. Wyrok to ja tutaj piszę, dostaniesz KS”.


  I faktycznie, w 1948r. W kiblowym procesie (w celi, bez prokuratora i obrońcy) Sikorski został skazany na karę śmierci, ale Bierut ostatecznie zamienił ją na dożywocie. Gdy próbował złożyć skargę, usłyszał, że „szkaluje władze bezpieczeństwa”. W celi przebywał razem z mjr „Zaporą”.
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    Jerzy Kędziora - sadysta z Mokotowa i Miedzeszyna bezkarny w III RP

  


  



  CHCIELI UCIEC z WIĘZIENIA


  Sprawę „Zapory” - mjr Hieronima Dekutowskiego, żołnierza Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, cichociemnego, dowódcy oddziałów partyzanckich Armii Krajowej, Delegatury Sił Zbrojnych i Zrzeszenia WiN na Lubelszczyźnie też prowadził Kędziora, razem z Eugeniuszem Chimczakiem, innym, żyjącym do dziś ubeckim sadystą. Podczas niejawnej rozprawy 3 listopada 1948r. przed Wojskowym Sądzie Rejonowym w Warszawie Dekutowski, wraz z podkomendnymi, dostał KS. Do dziś nie znamy miejsca ich pogrzebania.


  Wcześniej „Zaporczycy” próbowali uciec. Z celi dla „kaesowców”, gdzie siedziało ponad sto osób, wywiercili dziurę w suficie. Przez strych chcieli dostać się na dach jednopiętrowych zabudowań gospodarczych, a stamtąd zjechać na powiązanych prześcieradłach i zeskoczyć na chodnik ulicy Rakowieckiej. Niemal w przededniu ucieczki wsypał ich więzień kryminalny, licząc na złagodzenie wyroku.


  3 grudnia 1955r. Z innego więzienia - w Sieradzu - chciał uciec Marian Gołębiewski, ale próbę udaremnili funkcjonariusze KB W. Gołębiewski - inspektor WiN (wcześniej AK i DSZ) na Zamojszczyźnie - to kolejna ofiara Kędziory. Zanim trafił na Rakowiecką, miał plan, żeby odbić stąd więźniów. 3 lutego 1947 r. , w procesie i Zarządu WiN sąd wymierzył mu karę śmierci, złagodzoną następnie przez Bieruta na dożywocie. Po wyjściu na wolność w czerwcu 1956r. miał kłopoty ze znalezieniem pracy, działał w opozycyjnej organizacji „Ruch”


  Jerzy Kędziora przesłuchiwał też wielu innych WiN-owców, np. Edwarda Bzymka-Strzałkowkiego, oficera wywiadu i kontrwywiadu Okręgu Kraków ZWZ-AK, po 1945r. szefa Brygad Wywiadowczych DSZ-WiN (opracowywał i przekazywał Rządowi RP na Uchodźstwie miesięczne sprawozdania o sytuacji w kraju). Skazanemu na trzykrotną karę śmierci we wrześniu 1947r. W tzw. procesie krakowskim WiN i Polskiego Stronnictwa Ludowego, złagodzono następnie wyrok do 15 lat. Z więzienia wyszedł w sierpniu 1956 r.


  W tej samej sprawie Kędziora przesłuchiwał prezesa II Zarządu WiN Franciszka Niepokólczyckiego, skazanego na trzykrotny KS. Po zmianie kary na dożywocie, na wolność wypuszczono go w grudniu 1956 r.


  DUŻO WŁASNE) INICJATYWY


  Jerzy Kędziora urodził się 5 kwietnia 1925r. W Ostrowcu Kieleckim. Jego matka, Lucyna Gajewska, była krawcową. Ojciec, Daniel, z zawodu szewc, w II Rzeczpospolitej został skazany za działalność w KPP, w czasie wojny w Związku Patriotów Polskich w Gruzji, po 1945r. W PPR, zajmował się gospodarstwem domowym. Matka awansowała na pracownika Wydziału ds. Kultury i Oświaty MBP. Bezpieka, sprawdzając rodzinę swojego pracownika, nie znalazła żadnych haków, prócz tego, że ojciec lubił alkohol.


  W powojennej ankiecie Jerzego Kędziory czytamy, że po wrześniu 1939r. przebywał we Lwowie, gdzie skończył trzy klasy gimnazjum, miał obywatelstwo sowieckie. W rubryce języki wpisał: rosyjski, niemiecki (dobrze), francuski (słabo). a więc erudyta.


  Jak trafił do bezpieczeństwa? Służył w GL (od czerwca 1943 r. , ps. „Stefan”) i AL (do stycznia 1945 r. , ps. „Francuz”, ale, jak wynika z opinii świadków, zeznających dla wewnętrznych potrzeb resortu - był mało aktywny).


  Współpracownikiem MBP został w lutym 1945 r. , a pracownikiem w maju tego roku. Do grudnia 1947r. „brał udział w walce z bandami i reakcyjnym podziemiem”. a tak o Kędziorze pisali przełożeni: „pochodzenia rzemieślniczego, przynależności społecznej inteligencji pracującej (...) z zawodu pracownik umysłowy [sic!!! - TMP]”. Aby jeszcze bardziej podnieść swoje „umysłowe” kwalifikacje skończył dwuletnią Szkołę Komitetu ds. Bezpieczeństwa Publicznego. W styczniu 1951r. Zdał egzamin MBP z zajęć politycznych z wynikiem bardzo dobrym: „materiał opanowany, lotność umysłu”.


  W MBP dochrapał się stanowiska kierownika sekcji śledczej i pozytywnych opinii szefa wszystkich „śledzi” Jacka Różańskiego (Józefa Goldberga), który 4 kwietnia 1953r. pisał o Kędziorze: , jest pracownikiem samodzielnym i posiada dużo własnej inicjatywy”. Ale ober-ubek miał też uwagi: „mocno zarozumiały, posiada manię wyższości, wobec podwładnych niewyrozumiały - co ujemnie odbija się na wychowaniu podległych mu oficerów”.


  W opinii z 9 września 1953r. Różański był bardziej zadowolony ze swojego „pracownika umysłowego”: „Prowadząc śledztwo w szeregu sprawach o znaczeniu ogólnopaństwowym osiągnął poważne wyniki operacyjne i polityczne (...) wykazuje wielki wysiłek w walce ze swoimi wadami. Ostatnio wykazuje szereg pozytywnych cech, jak wzmożenie opieki nad podwładnymi, naukę własną, itd.” Ale prócz pochwał były też kary, np. trzydniowy areszt domowy.


  NIE MIAŁ WŁAŚCIWEJ DROGI ŻYCIOWEJ


  Prócz pracy na Mokotowie Jerzy Kędziora należał do Grupy Specjalnej MBP - tajnej komórki, powołanej latem 1948 r. , przekształconej następnie w X Departament, który zajmował się sprawami szczególnymi - „oczyszczaniem” szeregów PZPR z agentów i prowokatorów. Grupa działała w równie tajnym więzieniu bezpieki (kryptonim „Spacer”) w Miedzeszynie pod Warszawą.


  Kędziora mówił: „Kiedy zostałem skierowany do Miedzeszyna, miałem 23 lata. Podczas przesłuchań używano takich metod jak: klęczenie na stołku, karcer czy wkładanie ołówka między palce. Pierwszy wypadek z ołówkiem zastosował Światło [Józef Światło, właściwie Izaak Fleischfarb, zastępca Anatola Fejgina, dyrektora X Departamentu - TMP]. (...) Słyszeliśmy w tym czasie opowiadania na temat metod stosowanych w „dwójce” i dlatego wydawało się nam, że nasze postępowanie było łagodne”.


  Wkrótce jednak sielanka życia „oficera” bezpieki skończyła się. W 1955 r. , na fali rozpoczynającej się „odwilży”, przełożeni wyciągnęli mu, że podczas przesłuchań ciężko pobił Wacława Dobrzyńskiego (w czasie niemieckiej okupacji oficera Sztabu Głównego AL, przed aresztowaniem naczelnika wydziału w IV Departamencie MBP), w wyniku czego Dobrzyński zmarł.


  Kędziora nie czuł się winny: „Odpowiedzialnym za wprowadzenie terroru jest Romkowski [Roman Romkowski, właściwie Natan Kikiel, wiceszef bezpieki - TMP]. Zostałem zdjęty z pracy na skutek pobicia Dobrzyńskiego, który poprzednio był bity przez Romkowskiego i Różańskiego. Po 1949 roku byłem szykanowany przez Różańskiego do tego stopnia, że po usunięciu mnie z Departamentu Śledczego dostałem rozstroju nerwowego i choroby psychicznej. Do 1954 roku chodziło za mną to, że jestem wrogiem”.


  Na wniosek Różańskiego, swojego wcześniejszego protektora, Kędziora został przeniesiony do Departamentu Szkolenia MBP. Pretekstem było to, że zataił przynależność do PZP [Polski Związek Powstańczy: kryptonim Armii Krajowej - TMP]. Kędziora kajał się, że nie była to przynależność, a jedynie kontakty z ludźmi PZP.


  Wyrokiem z 2 stycznia 1956r. Sąd Wojewódzki dla m. st. Warszawy skazał go na trzy lata więzienia. Popełnienie przestępstwa potwierdzono, ale, jako okoliczność łagodzącą sąd miał na uwadze, że osk. Kędziora nie miał dotychczas właściwej drogi życiowej, gdyż rozwój jego od 19 roku życia nie zawsze miał prawidłowy przebieg [czyli praca w bezpiece! !! - TMP], a ponadto (...) osk. Kędziora zrozumiał swoje Wędy i śmierć Dobrzyńskiego przeżył i przeżywa jako ogromne zło, którego nie da się odwrócić”. W areszcie spędził tylko kilka miesięcy. Sprawę ostatecznie zatuszowano, ale 13 lipca 1955r. Zwolniono go z MBP.


  Jerzy Kędziora, sadysta z Mokotowa i Miedzeszyna, do dziś mieszka na warszawskim Bródnie, pobierając wysoką, „resortową” emeryturę. Z dawnymi kolegami z bezpieki, których w samej stolicy żyje jeszcze co najmniej kilku, spotyka się systematycznie w siedzibie Związku Kombatantów RP (dawny ZBoWiD) w Alejach Ujazdowskich. Kilka lat temu Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych pozbawił go uprawnień, będących przecież uhonorowaniem szczególnych zasług dla Polski.


  W 2004r. Kędziora został przesłuchany przez prokuratora IPN. Żadnych śledztw, ani nazwisk nie pamiętał, „przypominał sobie” dopiero po okazaniu mu dokumentów. Akt oskarżenia powstał 28 września 2009r. Teraz czekamy na wyrok sądu wolnej Polski.
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  Pomnik pamięci ofiar bestii na ,,Łączce” - Powązki Wojskowe w Warszawie
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Gréb Jézefa Franczaka w rodzinnych Piaskach
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TADEUSZ
M. PLUZANSKI

ROCZNIK 1971.

HISTORYK, SPECJALISTA OD
POWOJENNE]J HISTORII POLSKI,
SZEF DZIALU OPINIE I PUBLICYSTA
»SUPER EXPRESSU”. PUBLIKOWAL
M.IN. W ,NCz!", ,, GAZECIE
POLSKIE)”, ,NASZE] POLSCE”.
OD LAT ZWIAZANY

ISBN 83-61935-16-2

Z ,BIULETYNEM INFORMACYJNYM"
SWIATOWEGO ZWIAZKU
ZOLNIERZY ARMII KRAJOWE]

Wziglem do reki tekst Tadeusza. Przeczytatem spis tresci,
a poiniej kilka rozdziatéw. T wrécito. A wydawalo sie, ze uplyw czasu
liczony na dziesi¢ciolecia oczyscit pamigé. Nieprawda! Ozyly miejsca,
osoby, wydarzenia. Wrécily skryte w zakatkach pamieci postacie
— réine. Takie takie, ktére powinny zosta¢ w niej na stale, zawsze.
I one wrocily najbardziej wyraziste. Bo byly wzorem, pokrzepieniem.
I pamig¢ strazniczki na 10-tce, ktéra dyskretnie podata mi nici i igle,
bo wiedziata, ze s potrzebne. To pozwalato przetrwaé.
I podtos¢ strainika z ,,gula na twarzy” w 2-gim pawilonie wronko-
wskiego wiezienia, ktéry pod pozorem ,brudno tu” kazat kalifaktoro-
wi la¢ wode na prég mojej pojedynki i wrzucat w nig posciel.
A najbardziej wzruszajace to wspomnienia rzadkich ,widzeri” z Mat-
ka. Prawie bez stéw.

Ksiazka Tadeusza M. Phuzaniskiego, syna kolegi ze wspélnej
celi mokotowskiego wigzienia, nie tylko shuzy wspomnieniom. To
jest udzialem juz stosunkowo niewielkiego grona oséb.

Znaczeniem jej jest — jak sadz¢ — wprowadzenie do pamieci naszej,
pamieci historycznej pokolen, koniecznej prawdy o systemie, ktéry
ogromne, nieodwracalne szkody przyniést naszej Ojczyznie.
O tym nalezy pamietac...

Stanistaw Oleksiak
Prezes Zarzadu Gléwnego
. Swiatowego Zwiazku
Zotnierzy Armii Krajowej

www.nczas.com
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Gréb Szyra na Powazkach Wojskowych w Warszawie
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Zoinierze Antoniego Kopa-
czewskiego ,Lwa” za zycia.
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